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CO TO SĄ ŚREDNIE WIEKI 1 . 

Niema wyrazu , k t ó r e g o b y definicya powszechnie jszą cie
szyła się zgodą, niż nazwa ś r e d n i c h w i e k ó w . Średnie wieki, 
mówią nam jednomyś ln ie , są epoką przejściową między s t a roży t 
nością a n o w o ż y t n y m i czasami. Tak ie określenie dają wszys tk ie 
s łowniki i wszys tk ie encyk lopedye , wszys tk ie podręczn ik i i wszys t 
kie k o m p e n d y a 2 . Nie wymaga jc ie i nnego od uczonych mediewi -
stów, j akko lwiek na j rozmai tsze są ich ką ty widzenia w oce
nieniu wieków średnich, j e d n o m y ś l n i są co do ich określenia . 
"Wszyscy odpowiadają z zgodnością, k tó rąby t r u d n o znaleśó w in
nej mate ry i , że wieki średnie są epoką przejściową. 

A k tó reż to są dwa krańce , między k t ó r y m i te wieki śre
dnie rozciągają swą erę przejściową — o lbrzymi nawias tysiąca 
la t? Są to dwie wńelkie cywil izacye, j ak ie znała ludzkość i s ta ra 

' Odczyt miany n a fryburskim kongresie uczonych katolickich, o k tó
rym pisal iśmy w Przeglądzie Powszechnym z r. 1897 (październik str. 146). 
Autor , profesor TJniw. w Liege, badacz historyi wieków średnich, znany 
z znakomitego dzieła Les oriyines de la cwilisution modernę, łaskawie uży
czył tego odczytu, jeszcze niepublikowanego, naszemu pismu. 

- „Moyen age, nom donnę en his toire a la periode qui s 'etend entre 
les t emps anciens et les temps modernes" . Bouillet, Dictionnaire d'hist. et 
de geogr. s. o. moyen dge. 

„La periode dite du moyen age, qui formę la t ransi t ion entre l 'age 
ancien et 1'age modernę" . Lavisse-.Rambaud, Histoire generale, t. i, str. 1. 

„Mittelalter, der grosse Ze i t raum der Geschichte, welcher zwischen 
dem klassischen Al te r thum und der neueren Zei t l iegt". Meyers Koneersa-
tions-Lc.cilcon t. xi. str. 689, s. v. Mittelalter. 
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2 CO TO SĄ ŚREDNIE WIEKI. 

i nowoży tna . S ta ra g recko- rzymska z wspania łą jednością świata, 
z łączonego w poko ju rzymskim — n o w o ż y t n a z n ieskończoną 
rozmai tośc ią n a r o d o w y c h u g r u p o w a ń i n i ep rzebranem b o g a c t w e m 
in t e l ek tua lnych objawów. D w a światy za równo wielkie, z a r ó w n o 
zdumiewające . 

Między o b y d w o m a zaś odgran iczone wyraźn ie od j e d n e g o 
i od d rug iego , d ługie pasmo tych 10 wieków, w czasie k tó rych 
cywi l i zac ja s t a r o ż y t n a j uź umarła , a n o w o ż y t n a jeszcze się nie 
narodzi ła . J e s t t o p a s ciemności, oddzielający wielki dzień świata, 
g recko- rzymsk iego od dnia Odrodzenia . W t e n sposób — zauwa
żyć to w rarto — sama definicya wieków średnich s tawia j e poza 
cywi l izac ją i z g ó r y j e skazuje na to , żeby n iczem innem nie 
były, ty lko j a k się m ó w i : n o c ą t y s i ą c a l a t . 

I d ź m y dalej i s ta ra jmy się uchwyc ić i s to tny c h a r a k t e r sfor
mułowane j w t en sposób opozycyi między pojęciem wieków 
średnich a po jęc iem cywi l izac j i . J a k i e ż tó są w grunc ie te dwie 
cywi l izac je , m i e d z j k tó remi wieki ś rednie rozciągają swą ciemną 
przes łonę? P ie rwsza , j a k w i e m j , to c j w i l i z a c j a pogańska . Mając 
za pods t awę n iewolnic two, a za klucz sklepienia cezaryzm, za
chowuje ona w s z j s t k i e radości ż j c i a dla małej l i c z b j wybra -
n j c h , k t ó r j c h j eszcze poniża u ż j c i e m zmysłowem, nie będąc 
zdolną zadośćczyn ić wyższym duszy ludzkiej a sp i rac jom, resz tę 
zaś ludzkości skazuje na niewolę . A druga, n o w o ż j t n a . j a k a ż 
ona j e s t ? Iście nie c jwi l i zacya chrześci jańska, bo ta nie zaczy
na ł aby się pewnie od końca wieków średnich, skoro te os ta tn ie 
ideą chrześci jańską by ły nasycone . J e s t to więc chyba ta, 
k tó ra reagu je p rzec iwko chrześci jańskiemu ideałowi, a b u d z i 
z popio łów przeszłości ducha pogańsk iego , daje za kodeks pań
stwu cezaryzm, a j e d n o s t c e poszuk iwanie uciech. J e s t to więc 
znowu cywil izacya pogańska . J eże l i wieki średnie są epoką 
przejśeiow rą, to c h y b a d la tego , że między pierwszą a d rugą epoką 
tej eywil izacyi dały zakwi tnąć ideałowi chrześci jańskiemu, idea
łowi u m a r t w i e n i a i ubós twa. Ale s t a roży tność powsta je z g robu , 
bierze znowu w pos iadan ie świat, z a m y k a nawias o twar ty p rzez 
wieki średnie , a o twiera n a nowo erę wielkich pos tępów ludz
kości. C h r j s t j a n i z m b j ł ty lko eklipsą eywilizacyi; eklipsa t a 
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się skończyła i na j e j miejsce wys tępu je duch wo lnych poszu
k i w a ń n a u k o w y c h i szerokich u ż y w a ń es te tycznych . Odrodzenie 
w zasadzie położyło koniec chrys tyan izmowi . Cywilizacya, poga-
nizm, odrodzenie , są to synonimy, podobn ie j a k synon imami są 
b a r b a r z y ń s t w o , chrys tyan izm, wieki średnie . 

J a k widać, definicya ś rednich wieków, j aką p rzy jmujemy 
bez kontrol i , j e s t definicya o podwójnem denku ; m a ona większą 
doniosłość, n iżby się zdawać mog ło na p ie rwszy r zu t oka. Nie 
mówię , że ona oznacza to wszys tko w umyśle wszystkich, k t ó r z y 
je j używają, ani że samo słowo, ile r azy j e k to wymawia , w y -
wywołu je t e n szereg pojęć, na leżących is totnie do j ego sensu. 
Często t ak bywa, że wyrazy , k t ó r y c h używamy, są ty lko kon-
wencyona lnemi formułkami , k tó rych sensu nie zgłębiamy, i k tó re 
znaczą w naszych us tach coś zupe łn ie p rzec iwnego swej e tymo
logii. Mimo to, w d a n y m p rzypadku , słowo wp łynę ło na ideę . 
Słowo to zdaje się p rzeds tawiać sens, niedający się inaczej pojąć, 
j a k przez opozycyę między wiekami ś rednimi a d w o m a światami, 
k tó re one przedzielają. T rzeba było koniecznie w T yobrazić sobie 
j a k o ba rba rzyńsk i e to społeczeńs two, k tó r ego n ie m o ż n a inaczej 
pomyśleć , j a k wyróżniając j e od dwu j e d y n i e z n a n y c h cywdli-
zacyj . N ieuchronn ie było się sk łonnym uważać j e rycza ł t em za 
dzikie, grubiańskie , omamiane p rzez chy t rych księży, ciemne, 
n ie in te l igen tne , b rudne , poddające się wszelk im gwał tom, albo 
j e popełnia jące , n iezdolne wyrob ić w sobie ducha publ icznego , 
n iezdolne wznieść się do wielkich idei ojcz3 7zny, pos tępu, spra
wiedl iwości społecznej , życia umys łowego . 

S tąd t a n i e p r z e b r a n a moc c iemnych legend , k t ó r e dla ludzi 
wieków poprzedza jących i naw r et dla wielu ludzi naszego stu
lecia, są w rszj 'stkiem, co wiedzą z h is tory i wieków" średnich. W y 
s t a w m y sobie, j aką ideę miał o tej epoce encyk lopedys t a z p rzed 
stu laty, albo j aką m a jeszcze dzisiaj spóźn iony j ak i ś wol te -
ryanin . Nic ohydnie j szego być nie może, nad t e n obraz. Oto 
panow T anie e h r y s t y a n i z m u zaczyna się od poża ru bibl ioteki ale
ksandry jsk ie j , k t ó r y niszczy duchową ojcowiznę ludzkości , a koń
czy się s tosami I n k w i z y c j i , pa lącymi tych, k tó rzy n a d od two
rzen iem tej o jcowizny pracują. Między tymi d w o m a pożarami , 

1* 
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W z łowrogiem półświet le , e z e r w o n e m od tych płomieni , a przy-
ćmionem od dymów, p rzesuwa się szereg p o n u r y c h obrazów, 
k t ó r e ściągnąć p o w i n n y n a wieki ś rednie p o g a r d ę wszys tk ich 
przyjaciół ludzkości . Co za widok! Oto j e d e n z soborów roz
t rząsa poważn ie kwes tyę , czy kob i e ty mają duszę; a oto kobieta , 
chyba dla pomszczenia swej płci i zmistyf lkowania n iegrzecznego 
episkopatu , wsp ina się po ta jemnie n a P i o t r o w a stolicę. P o ta
kim skanda lu stolica ta pracuje jeszcze usilniej nad fabrykowa
n iem fa łszywych d o k u m e n t ó w k Zfabrykowawszy w VI I I . wieku 
fałszywą donacyę cesarza K o n s t a n t y n a , zmyśla w wieku I X . cały 
zbiór fa łszywych Dekre ta l iów, k tó re opierają je j p o w a g ę n a 
k łamstwie . W spólnictwie z panującymi Kościół zbydlęea ludy; 
pozwala bez p ro tes tu w y k o n y w a ć przez wieki ohydne „prawo 
pana L t , k tó r e ledwo w^ymienić m o ż n a w p rzyzwoi t em towarzy
s twie; nie oburza się, k iedy panowie z p o w r o t e m z po lowania 
każą rozp ruwać b rzuchy swych poddanych , by w nich nog i 
og rzewać 2 . "W n iemem pogrążona osłupieniu ludność w ten spo
sób t r a k t o w a n a , j edną j u ż ty lko ma nadzieję , t j . „straszl iwą 
nadz ie ję dnia o s t a t ecznego" 3 ; oczekuje końca świata na rok 1000 
i dziwuje się, g d y pierwszego dnia tego feralnego roku zna j 
duje jeszcze świat n a swych posadach . Bezmyś lną igraszką chci
wego i f ana tycznego kleru, ludność ta daje się p rzezeń wodzić 
na rzezie da lekiego Wschodu , skąd p rzynos i j a k o j edyną swych 
wysi łków nagrodę , zarazę t r ą d u 4 . Ale i ta s t raszna k lęska nie 
zdoła je j nauczyć oel iędóstwa; zostaje ona pogrążona w wst rę t -

1 Pa t rz jeszcze ' Lavisse i Rambaud, Histoire (jenerale t. i, str. 305: 
„Podczas gdy papiestwo szamoce się wśród t rudności , jakie mu s tworzyła 
władza doczesna, równocześnie fabrykuje ono jej ty tu ły ; posiadając rzecz 
faktycznie, chce sobie jeszcze do niej wytworzyć prawo". 

2 Girardt de Saint-Fargeau, Dictionnaire geographiąue, historique etc. 
cle toutes les communes de France. Par i s 18tS, t. II , str . 656. Dzieło publiko
wane z polecenia minis t ra spraw wewnęt rznych i minis t ra oświaty. 

3 Miclielet, Histoire de France. 
4 „Chrześcijanie założywszy nowe królestwa, k tóre krótko trwały, 

wyludniwszy świat, spustoszywszy ziemię, pojiełniwszy tyle zbrodni, tyle 
wielkich i tyle podłych czynów, nic w końcu nie odnoszą jak tylko trąd, 
j ako rezul ta t swych przedsięwzięć". Dictionnaire enci/clopedique, s. c. lepre. 
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nych. b rudach , j a k d ługo trwają te n ieszczęsne średnie wieki. 
Nie było, powiada Michelet, kąpieli p rzez 1000 l a t ! 1 Na domiar 
nie by ło żadnej z t ych pociech, j ak ie życie umys łowe dać może ; 
nie było nauki , nie było szkół, bo w in te res ie Kościoła leżało 
p o d t r z y m y w a ć n i euc two ; nie było sztuki , okrom tych pomników, 
k tó re p o d o b n o p rzychodzą n a m od Arabów, a k tó rych barba
rzyńs two trafnie nap i ę tnowano , nazywając j e go tyck imi -. Nie 
było p o e z y i — tak twierdz i Boi leau, i tak dziś j e szcze naucza 
tych, k t ó r z y mają szczęście kszta łc ić się w r e to ryce pod j e g o 
egidą — poezya narodz ić się nie mog ła aż Yillon „rozpla ta ł za
wiłą sz tukę s ta rych p isarzy r o m a n c y " , a t e a t r by ł „dla naszych 
nabożnych p r z o d k ó w przyjemnością nieznaną".. . „Nareszcie Mal-
he rbe przyszed ł !" A n ie ty lko Malherbe , lecz i E razm, i Lu te r , 
i inni humaniśc i i r e formatorowie przyszli i w 7prowaclzili znowu 
naszych p r z o d k ó w na s ta rożytną d rogę eywil izacyi! 

Tak ie są ś rednie wTieki w legendzie . Niezawodnie wiele j u ż 
dzielniejszych umys łów zerwało z legendą, i wy łomy, j ak i e ka
tol iccy uczeni zrobi l i w t ych przez wieki u t r z y m y w a n y c h nie
dorzecznościach, za twie rdzone zos ta ły i p rzez uczonych, k tó rzy 
nic wspó lnego z naszą wiarą nie mają. Ale takie spros towania 
szczegółowe, naw Tet k iedy te szczegóły są ważne , nie mogą zre
formować fa łszywego pojęcia, j ak ie sobie wyrob iono o ś rednich 

' Michelet !. c. 
2 „A. Czy znasz archi tekturę naszych kościołów, którą nazywają 

gotycką? 
„U. Tak, znana ją; wszędzie ją spotkać możn-j.. 
„A. Czyś nie zauważył tych rozet, tych punkcików, tych małych 

ozdóbek przerywanych, bez ciągłości rysunku, s łowem tych wszystkich fra
szek, jakiemi j e s t przepełniona? J e s t to w archi tekturze to samo, co anti-
tezy i gry słów w wymowie . Archi tektura grecka j e s t daleko prostsza, 
o rnamenta dopuszcza tylko majesta tyczne i na tura lne ; wszystko, co w ni ej 
widać, j e s t wielkie, proporcyonalne, na swojem miejscu. Archi tektura ta, 
którą nazywają gotycką, przyszła nam od Arabów. Duchy to były bardzo 
żywe. a nie mając ani reguł, ani kul tury, musiały popaść w fałszywe sub
telności. Stąd ten zły gust . jaki pokazali we wszystkiem; byli sofistami 
w rozumowaniu, miłośnikami ozdóbek w archi tekturze, twórcami punk tów 
w poezyi i w wymowie. Wszys tko to j e s t płodem jednego ducha". Penćlon, 
Dialogues sur Veloąucnce. (Oeiwres de Feiielon. Didot 1S61, t. I I , str. 678). 
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wiekach, pók i u t r z y m y w a ć się będz ie t e n k o n w e n c y o n a l n y p o 
gląd n a nie, j a k o na nawias między d w o m a okresami cywil i -
zaeyi. P o n i e w a ż błąd ten rodzi się i u t r zymuje ciągle przez de-
finicyę, d la tego ją samą chcę zaczepić i pokazać , j a k dalece 
ona j e s t zwodniczą i bezpods tawną . v 

Z w r a c a m na jprzód u w a g ę na to, że definicya ta j e s t czysto 
s łowną: . W i e k i ś rednie są poś redn imi w iekami" — oto wszys tko , 
czego nas uczy, a to, p r z y z n a ć t rzeba , j e s t niewiele. Czy to 
j e d n a k odpowiada myśl i tych, k t ó r z y p ie rwotn ie to słowo s two
rzyl i? Żadną miarą. W p i e r w o t n e m swojem znaczeniu słowo to 
wyraża ło zupełnie co innego niż dzisiaj, a zas tosowane po na
szemu do owych dziesięciu wieków, j e s t ono pomyłką i mis ty-
fikaeyą. Zaraz t ego dowiodę. 

H i s to rya j e s t nauką w-zględnie nową; n i edawno dopiero 
zdobyła ona m e t o d ę sobie właściwą i wydziel i ła się z filologii, 
z k tórą by ła zlana jeszcze w X V I . wieku. W y r o z u m i e ć więc 
można , że h is torycy, przyszedłszy po filologach, zapożyczyl i od 
nich ich s łownic two i przenieś l i w zakres swej n a u k i wyrazy , 
k tó re p rzechodząc tę granicę , t raci ły znaczenie . Słowo, k tó r em 
się obecnie zajmujemy, j e s t poucza jącym przyk ładem, jak ie nie
korzyśc i wyn iknąć mogą z p o d o b n y c h zapożyczal i . F i lo logowie , 
badając rozwój j ę z y k a łacińskiego od j e g o począ tku aż do swego 
czasu, skons ta towal i w nim ki lka okresów i dali k a ż d e m u imię. 
P ie rwszy okres był łac iny k l a syczne j : k iedy pows tawa ły a rcy
dzieła k lasycznej l i te ra tury , k iedy j ę z y k i e m t y m mówi ły wszyst
kie ludy, uczestniczące w cywil izacyi R z y m u . D r u g i okres był 
łac iny ba rba rzyńsk ie j : k iedy eywi l izacya r zymska g inę ła na 
Zachodzie , us tępując miejsca ludom germańsk im, obcym je j du
chowi, k tóre j e d n a k mieszały się wszędzie z ludami r zymsk imi 
i uczy ły się po t r o c h u łaciny, ale przeksz ta łca jąc ją k a ż d y po 
swojemu, t ak dalece, że wy tworzy ły się j ę z y k i n o w e . W końcu 
przyszedł okres, w7 k t ó r y m te j ę z y k i neołaoińskie, dos ta teczn ie 
wyrob ione , same j u ż s łużyły ludom, a łac ina pozos tawiona uczo
nym, żyła j edyn i e w książkach, czyli przeszła w stan języka 
mar twego . 

Z tych t rzech okresów, p ie rwszy w r edług powszechnego 
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u z n a n i a rozciągał się od począ tku p a ń s t w a rzymsk iego aż do 
K o n s t a n t y n a W. ; bo za j e g o mianowic ie czasów b a r b a r z y ń c y 
zaczęl i masami za legać pańs two, aby mu służyć na raz ie , a w końcu 
go opanować . D r u g i okres ciągnął się aż do K a r o l a W., bo w t y m 
czasie j ę z y k łaciński, wpad łszy w pos iadanie ba rba rzyńców, stał 
się na rzędz iem ich ku l t u ry i o r g a n e m ich pojęć ogó lnych aż do 
chwili, k i edy się na rodz i ły j ę z y k i n o w o ż y t n e . Trzec i okres da
towa ł się od zgonu K a r o l a W., k i edy się rodzi ły j ę z y k i n o w o 
ż y t n e ; s łyszano p ierwsze ich kwi len ia w P rzys i ędze S t rasbursk ie j 
i n i ebawem wszys tk ie neołac ińskie j ę z y k i j e d n e po drugich się 
wyłania ły . 

K a ż d e m u z tych t rzech okresów j ę z y k a łac ińsk iego filologo
wie dali nazwę, k t ó r a oznaczała j e g o miejsce w rozwoju j ę z y k a . 
P ie rwszy został n a z w a n y na tu ra ln i e wiekiem wysokim, drugi wie
k i e m średnim, t rzeci wiekiem nizkim albo na jn iższym. „ W i e k śre
dni'' ' więc wed ług swojej e tymologi i i swego p i e r w o t n e g o znacze
n ia oznaczał po p ros tu okres łaciny, c iągnący się od K o n s t a n t y n a 
do K a r o l a W. Tak ie a nie inne znaczen ie m a to słowo i t a k 
j e j eszcze rozumia ł D u c a n g e , k iedy s ławnemu swemu dykcyo-
na rzowi daw rał t y tu ł Glossarium mediue et infimae lutinitatis. 

J a k o ż i h is torycy, k tórzy , j a k powiedzia łem, zapożyczyl i 
z począ tku s łownic two od filologów, nie zmienil i z począ tku 
szerokości n a z w y wieku ś redniego , gdy ją p rzen ieś l i na pole 
his toryograf i i . Dla n ich także , bez żadnej innej racyi, j a k za
chowanie p rzy ję t ego u filologów zwyczaju , wieki średnie, h is to
ryczne i pol i tyczne , c iągnęły się od K o n s t a n t y n a do K a r o l a W.; 
cały zaś czas nas tępu jący określa ł się u nich nazwą aetas in-
fima, co m y b y ś m y nazwal i „okresem n o w o ż y t n y m " . 

Ale wiaśnie w chwili, k i edy h i s to rya . mode lowała w t e n 
sposób swToje w y r a z y na wyrazach filologii, humani śc i rozsze
rzal i znacznie granice , k tó re byl i dali swemu „wiekowi śre
dn iemu" . Uważając , że od X V I . wieku łac ina przez nich, j a k 
im się zdawało, odrodzona , powróc i ła pod ich p ió r em do pier
wotne j czystości, zaczęli u p a t r y w a ć w dobie sobie współczesnej 
n o w y czwar ty okres łaciny, okres jej odrodzen ia . D r u g i zaś 
i t rzec i okres , k tó re za równo czasy u p a d k u j ę z y k a łac ińskiego 
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mieściły, j e d n a k o w ą nap ię tnowal i poga rdą i objęli j edną nazwą 
wieku ś redniego. W tak i sposób wiek średni łac iny liczył się 
od schyłku państw ; a rzymskiego za K o n s t a n t y n a aż do Odrodzenia . 

T y m razem jeszcze h i s to rycy poszli w ślad filologów. J a k 
ci os ta tn i uważal i dziesięć wieków chrys tyan izmu j a k o w t r ą c o n e 
pod wzg lędem rozwoju j ę z y k a łacińskiego — kwestya , o której 
zresztą ba rdzo różne można mieć zdania — podobnie i h i s to rycy 
n i e fo r tunnym i n s t y n k t e m naś ladowczym przyzwyczai l i się uwa
żać te dziesięć wieków jako w t r ącone pod w z g l ę d e m rozwoju 
eywilizacyi. Zapożyczen ie s łownic twa pociągnęło za sobą zapo 
życzenie p u n k t u widzenia i pomieszanie pojęć wynikło z p o 
mieszania wyrazów. 

Tak im to sposobem słowo „średnie wiek i" w dzisiejszem 
rozumien iu zdołało p rzemycić się do j ę z y k a historyografii , n ie 
mogąc wy leg i tymować swego pochodzenia , pon ieważ pochodzi ło 
z konfuzyi. D o d a ć można, że nie n a h i s to ryków właśc iwych 
spada za to odpowiedzialność, ale g łównie na pedagogów*. P o 
t r zeba klasyfikowania, tworzen ia k a t e g o r y i j e s t pon iekąd zna
mien iem ludzi szkoły; to też właśnie profesor, K r z y s z t o f Kel ler , 
bardz ie j znany pod z la tyn izowanem nazwiskiem Cellarius, p ie rw
szy wprowadz i ł to słowo w ty tu ł j e d n e g o ze swoich podręczn i 
ków szkolnych z r. 1 6 8 8 I n n y człowiek szkoły, Loescher , 
znowu go użył w podręczn iku n iemieckim r. 1 7 2 8 2 ; odtąd na
zwa ta u t r zyma ła się w słownictwie szkolnem, a w*siąkała po 
woli w j ę z y k l i teracki . Zaczęło się to dopiero w połowie X V I I I , 
wieku. A jeszcze zauważyć t rzeba , że wielcy p isarze tej epoki , 
F r a n c u z i i Niemcy, r zadko ty lko t ego słowa używają i nie bez 
pew r nego w a h a n i a 3 . Akademia f rancuska dopiero w szóstem wy-

1 Chr. Cellarii, Historia Medii Aeri, a temperilnis Constantini Mrigni ad 
Constantinopolim a Tur cis ca plam deducta. J e n a IlitiS. 

2 IHe Historie der mitteleren Zeiten, ais ein Licht aus der Fhisterniss 
•oorgestellet von Vał. E rns t Lósćher, Leipzig 1725. 

Można też czytać z korzyścią o tej kwes ty i terminologii O. Lorenza. 
Die Gesehichtswissenschaft in Hauptrielrfungen und Aufgaben Jcritisch erórtet. 
Berlin 188(5. 

3 „Mąż, k tóry w tych nieokrzesanych czasach, k tóre nazywają wie
kami średnimi, zasłużył się rodzajowi ludzkiemu, był to może papież Ale-



CO TO SĄ ŚREDNIE WIEKI. 9 

daniu swego słownika, z r. 1835, dała m u miejsce w u r z ę d o w y m 
poczcie j ę z y k a '. 

U w a g i do tychczasowe odjęły, j a k sądzę , g łówny p u n k t 
oparcia u tar te j definicyi ś rednich wieków. Powie k to może, że 
defmicya mimo to stoi, i że bądź z pomocą bądź bez pomocy 
etymologi i , okreś la się słusznie ś rednie wieki , j a k o epokę p rze j 
ściową. Na to odpowiadamy, że tak wcale nie j e s t i że h i s to rya 
s tanowczo t e m u zaprzecza . Nie ty lko e p o k a ta nie j e s t p rze j 
ściową między oywilizaeyą s ta roży tną a cywil izacyą nowożytną, 
ale j e s t ona począ tk iem cywil izacyi n o w o ż y t n e j . Nie ty lko nie 
t r zeba tej os ta tnie j da tować od Odrodzenia , ale przeciwmie t r zeba 
uznać , że ona w y p ł y . \ a z ch rys tyan izmu, że je j ko lebka m a 
być s zukana j a k najbliżej Be t l eemsk iego ż łóbka . Zaczyna się 
ona wtedy , k iedy po zapadnięc iu się pogańskie j cywilizacyi 
R z y m u stało się moż l iwem b u d o w a ć n a jej g ruzach społeczeń
s twa nowe, k tó rych nie materya ł , ale p ie rwias tek był chrześci
j ańsk i . Spo łeczeńs twa te stoją dziś j e szcze na podwal inie , k tórą 
w t e d y o t rzymały , t j . na podwal in ie chrześci jańskiej e tyki . Ros ły 
te spo łeczeńs twa przez wieki, k t ó r e nazywają średnimi, uksz ta ł 
towały się w wiekach, k tó re nazywają nowoży tnymi . J e s t e ś m y 
is to tn ie dz iedzicami wieków średnich, a nie j a k n a m mówią, 
synami Grecy i i R z y m u . Zwichnię to t ak dalece nasze pojęcia 
pod t y m względem, k i edyśmy byli w szkołach, że p r a w d a tak 
oczywis ta w y m a g a dowodu. 

Otóż dowód t en dajemy. 
W s z y s t k o , co społeczeńs two n o w o ż y t n e pos iada t rwa łego 

i p łodnego , czy to w zakres ie pojęć czy ins ty tucy j , wszys tko to 
zapuszcza swe korzen ie w owe ta jemnicze pok łady tych p ierw-

ksander III ." . Voltaire, Essai sur les moeurs, eh. 27. Wie land pisze mittlere 
Zeiten, Goethe używa zarówno Mittelalter i MitteUeit. 

1 P ie rwszych pięć wydań Słownika akad. franc. zawierają przy słowie 
„Wieki średnie" , ar tykuł następujący: „On appelle au theurs du moyen age, 
les au theurs qui out ecrit depuis la decadence de 1'empire romain ju sque 
vers le dixieme siecle ou environ". 

Dopiero w szóstem wydaniu z r. 1835 czyta się „Moyen age. le t emps 
que s'est ecoule depuis la chute de 1'empire romain en 475, ju.squ'a la prise 
de Constantinojile par Małiomed en l t 5 3 " . 
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szych wieków chrześci jańskich. W i e k i średnie roz łamały r z y m s k ą 
j e d n o ś ć świata i pos tawi ły na je j miejscu na rodowośc i n o w o 
ży tne . Narodowośc i te żyją wciąż, i wiek X X . , podobn ie j a k X I X . , 
n ie będzie miał szezytnie jszego zadan ia j a k p racować nad ich 
pomyślnością i u t r z y m a n i e m dobrych między n iemi s tosunków. 
W i e k i ś rednie s tworzy ły j ę z y k i nowoży tne , k t ó r y m i w y r u g o w a ł y 
powol i łac inę; j ę z y k i te żyją i dziś w naszych ustach, i owszem 
zdoby ły za dni naszych doniosłość idealną, jakie j nie mia ły 
n igdy . W i e k i ś rednie wiarę chrześci jańską przyję ły z miłością, 
walczyły za nią na wszys tk ich po lach i wszelką bronią: czyż t a 
wia ra nie j e s t j e szcze dziś k ró lową świata? A czy j e s t poza nią,, 
poza chrześc i jańskim pog lądem na świat, i nny pogląd, k t ó r y b y 
się by ł wcielił w równie ma je s t a tyczny us t ró j j a k Kościół , 
i k t ó r y b y się móg ł szczycić r ówną płodnością? Wiek i ś rednie 
u rzeczywis tn i ły papies two, na jbardz ie j poważaną in s ty tueyę na 
świecie: a czy dziś pap ies two spadło z t ego p iedes ta łu? gdzież 
j e s t p o t ę g a wyższa od n iego? W i e k i ś rednie wprowadz i ły w życie 
odróżnienie zakresu duchownego od doczesnego ; wielka ta za
sada, wypływająca z ewange l icznego słowa, wznowi ła ducha p o 
l i tycznego i społecznego w cywi l i zowanym świecie. Wiek i śre
dnie u fundowały monarch ię kons ty tucy jną i r ządy reprezenta 
cy jne : dwie rzeczy n ieznane s ta rożytnośc i , a k tó re ludy n o w o 
ży tne uważają za n iezbędne pol i tycznej egzys tency i warunki . 
P o d cieniem tych wolności publ icznych , z a g w a r a n t o w a n y c h kon
t r a k t e m między panu jącym a p o d w ł a d n y m i , wieki ś rednie dały 
zakwi tnąć wszys tk im formom s towarzyszeń , począwszy od g m i n y 
aż cło rzemieś ln iczego cechu, i p rzekaza ły n a m wzory, ku k tó 
r y m po ty lu r ewolucyach n ieus tann ie się zwracamy. Sz tuka wie
ków" ś redn ich s ta ła się na nowo naszą; t ę nazwę gotyckie j , k tórą 
nadano jej a rch i tek turze , aby j ą upośledzić , m y je j da jemy j a k o 
ty tu ł chwały i czerpiemy na tchn ien ie z je j dzieł, k tó r emi po
przedn icy nasi ty lko poga rdzać umieli . P o e z y a w ieków średnich 
narodowa, którą p r a w o d a w c y P a r n a s u chełpl iwie ignorowal i , 
zajmuje w naszych s tudyach, w naszej sympa ty i i uwielbieniu, 
coraz szersze miejsce, i od d a w n a już R o l a n d z R o n e e v a u x za
stąpił Achil lesa w wyobraźn i tej młodzieży, k tó ra śp iewa i k t ó r a 
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marzy . W s z y s t k o , j e d n e m s łowem: nasza wiara rel igi jna i po ję
cia nasze pol i tyczne , na rodowość nasza i nasz język , nasza este
t y k a i nasza ekonomia społeczna, wszys tko j e s t n a m wspó lne 
z wiekami średnimi, a oddziela n a s od s ta rożytnośc i . J e s t e ś m y 
dz iedz icami wdeków średnich; ich dzieło p r o w a d z i m y dalej , a n ie 
dzieło Odrodzenia . A jeś l i j e s t wogóle epoka, k t ó r a b y zas ługi
wa ła na nazwę ś redn ich wieków w e tymolog icznem znaczeniu 
t ego słowa, nie j e s t że to właśnie epoka Odrodzenia , ta k tó ra 
n a p r a w d ę o tworzy ła w his toryi l udów n o w o ż y t n y c h nawias , dziś 
j u ż z a m k n i ę t y a lbo bl izki zamknięc ia . Czyż bogowie , k t ó r y m 
się k łania ło Odrodzenie , nie są j u ż s t rąceni z o ł ta rzy i czy nie 
o d d a l a m y się od ideałów* Odrodzenia , j a k najdalej m o ż e m y ? Nie 
chcemy już abso lu tyzmu kró lewsk iego , ani central izacyi , k t ó r a 
za n im idzie; o d p y c h a m y ze w s t r ę t e m sławną zasadę X V I . w. : 
Cuius regio eius religio, k tó ra j e s t ty lko p rze t łumaczen iem w y 
r o k u Ulp iana : Quod principi placuit, leyis habet vigorem. W zakres ie 
s z tuk i i l i t e ra tu ry ze rwal i śmy s t anowczo z k lasycyzmem, p o 
w r a c a m y do t rądycyj na rodowych , , do ź róde ł na t chn ien i a ludo
wego i chrześci jańskiego. A tę pogańską k o n c e p c y ę życia, k t ó r a 
kaza ła duszy g r a w i t o w a ć około dwu b i e g u n ó w : uc iechy i cłrwały, 
duch n o w o ż y t n y odepchną ł ją t akże ; wskazuje on p o b u d k ę do 
wysi łków człowieka w poczuciu sol idarności ludzkie j i bez in te
resownej miłości spo łecznego pos tępu . 

P o d t y m i wszys tk imi wzg lędami poda j emy r ę k ę p r z o d k o m 
n a s z y m z wieków średnich, po nad głow*ami Odrodzenia , i wra 
c a m y n a d rog i , z k tó rych nas ono wyprowadz i ło . Czy to znaczy, 
że reagując p rzec iw j edne j skrajności , w p a d a m y w drugą, że 
zap rzeczamy Odrodzen iu dobrodziejstw*, j ak i e przynios ło , i wy
r z u c a m y ze skarbca eywil izacyi wnies ioną p rzezeń cząs tkę? 
Żadną miarą. L u d z k o ś ć n iema p r a w a okaleczać się w t e n sposób 
i m a obowiązek p rzy jmować z wdzięcznością k a ż d e dzieło, k t ó r e 
p rzyczyn ia się do spo t ęgowan ia j e j i n t e l ek tua lnych i m o r a l n y c h 
sił. Odrodzenie zaś było j e d n e m z naj świetniej szych zjawisk 
in te lek tua lnych , j ak ie zajaśniały w his toryi ; tak ie roz toczy ło b o 
gac two gen iuszu , t ak og romnie w i d n o k r ą g nasz rozszerzyło , 
ze zawsze zas ługiwać będzie z tego t y t u ł u na podz iw i wdz i ęcz -
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ność przyszłości . Ale zauważyć t rzeba , że pod t ym wzg lędem 
Odrodzenie nie było wcale rewołueyą ani zmar twychws tan i em, 
j a k j e g o n a z w a zdaje się wskazywać : było ono ty lko ku lmina
cyjnym p u n k t e m wiekowego rozwoju, k t ó r y m średniowiecze, wy
dobywając się z powi jaków dzieciństwa, kosz t em wielkiej od
w a g i i energ i i dochodzi ło do sfery p romienne j . Toć przecież 
ś redniowieczne społeczeństwo, co po całych wiekach m ę ż n y c h 
p rób i macań , zdołało wreszcie zdobyć najcenniejsze dobra ; ono 
p rzeby ło p rzy lądek Burz , odkry ło n o w y świat, wymyśl i ło druk, 
odgrzeba ło zakopane skarby cywil izacyi s t a roży tne j . By ł to 
wszechs t ronny rozkwi t społeczny, k tó rego h u m a n i z m był ty lko 
j e d n y m z objawów; było to r adosne zakwi tn ięc ie po tężne j r o 
śliny; ale zanim t a rośl ina w os ta tn im ku świat łu wys i łku roz to 
czyć mogła całe swe bogac two , j ak ie musiało być parcie soków, 
j a k a c ierpl iwa a u k r y t a p raca wege t acy i ! B y j e d e n p rzy toczyć 
p rzyk ład : d roga do Indy j nie zosta ła odkry tą j e d n y m r z u t e m ; 
chcąc skreślić h i s toryę tej wielkiej zdobyczy , t r z e b a b y op.owie-
dzieć, j ak iemi sk romnemi p r ó b a m i żeglugi nadbrzeżne j P o r t u 
ga lczycy odważyl i się na jp rzód zbadać wybrzeża Afryki, i j a k a 
suma energi i , nauk i i śmiałości musia ła się skapi ta l izować, za
nim j e d n e m u gen ia lnemu człowiekowi mogło przyjść na myśl , 
ż eby się puścić odważnie wskroś bezb rzeżnego oceanu! A co 
się tyczy samego human izmu , czy nie widać, j a k on się nawią
zuje do ś redniowiecza n i ep rze rwanym łańcuchem, k t ó r y od Mi
kołaja V. s ięga wstecz do Pe t r a rk i , od P e t r a r k i do Danta , a od 
D a n t a do Karo la AV., bez żadnej p rze rwy l i terackiej t radycyi , 
w nauce klasyków 7 , i bez p r z e r w y namię tne j miłości, z jaką ta n a u k a 
by ła up rawiana? U w a ż a n e poci t y m kątem Odrodzenie jes t więc 
także ś redniowieczem, j e s t córą i dziedziczką poprzedn ich wieków, 
a nie j akąś obcą, p rzychodzącą rzucić na r y n e k europejskich lu
dów skarby j ak i egoś odna lez ionego świata. J e s t niezaw 7 odnie 
w Odrodzen iu coś nowego , czego wieki średnie nie znały, a to , 
powtarzam, j e s t to czysto pogańskie pojęcie życia, k tóre Odro
dzenie w p e w n e sfery l i terackie wprowadz i ło ; ale p ierwias tek 
ten po ron iony został, n iby szczep n i eudany n a p o t ę ż n y m pniu ; 
a to, co z Odrodzenia pozos ta ło żywem, to są pierwiastki , k t ó -
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r y m i się ono nawiązuje do t r adycy i katol ickiej i ludowej wieków 
średnich. 

Z tego , cośmy dopiero powiedziel i , j u ż m o ż n a wnosić, że 
nie na l eżymy do t ych (jeżeli są tacy), k t ó r z y sąclzą, iż średnie 
wieki z rea l izowały ideał spo łeczeńs twa i że pos tęp naszego wieku 
zależeć powin ien na cofaniu się ku nim. T a k nie j es t . W o l n o 
wpraw-clzie, t ak n a r o d o m j a k j e d n o s t k o m , obracać się z r z e w n e m 
wspomnien iem ku weso łym l a tom swego dzieciństwa, ale to nie 
znaczy, że chcą znowu stać się dziećmi; ś redniowiecze j e s t epoką 
naszych la t młodj 7 ch; w s p o m i n a m y j e z u p o d o b a n i e m j ako wiek 
pacholęcy , z d r o w y i tęgi, k t ó r y nie skar łowacia ł w ciemnościach 
i nie zgnił w zepsute j .atmosferze, ale wyrós ł śmiało na w Tolnem 
powie t r zu i słońcu, i p rzekaza ł n a m tę silną kons ty tucyę , j aką 
się cieszy dzisiejsze społeczeńs two. Chlubić się tą ostatnią, j e s t 
to o d d a w a ć hołd boga te j krwi, j a k ą n a m przekaza l i p rzodkowie 
nasi z w ieków średnich. 

Z tern wszys tk iem na leży uznać , że te wieki miały w a d y 
właściwe k a ż d e m u dziecięctwu. T e m p e r a m e n t owego czasu g rze 
szył n a d m i a r e m zapalczywości i b r ak i em karności , k t ó r y p rze 
j awia ł się często w wyskokach gwa ł townych ; n iedość u ja rzmiona 
b a r b a r y a p rze jawia się w nim nawe t w na jp ięknie jszych chwi
lach, t ak w p r y w a t n e m , j a k i w pub l i cznem życiu. Uwodzi ła 
naszych ' ojców z b y t często wyobraźn ia , zbj T t często byl i igraszką 
idea l izmu tak bezwzg lędnego , że zdaje się niekiedy, j a k o b y żyli 
we śnie. Niedość ufali rozumowi , powta rza l i zby t chę tn ie : magister 
dixit, i poddaw T ali się z b j i ł a two p o w a g o m umys łowym, k tó re 
zas ługiwały pewnie n a szacuuek, ale k t ó r e też n ieraz nie da
wa ły im myśleć w łasnym rozumem. 

Mieli oni zresztą za mało doświadczenia , ahj ocenić na le 
życie cywil izaoyę, j aką posiadal i ; z naiwnością n ieomal t rag iczną 
wymienia l i swe ska rby za fałszywą m o n e t ę na j rozmai t szych 
nowatorów. W a d y te są ciężkie; m y ś m y się ich po części po 
zbyl i w przec iągu wieków, nabywając może inne, n ie lepsze od 
t ych : ale, p o w t a r z a m raz jeszcze , te wieki ś rednie z t ymi p r z y 
mio tami i temi wadami , to m y sami j e s t e śmy, t acy j a c y ś m y byl i 
ongi, t acy j ak imi po części dziś j eszcze jes teśmy, g d y czerp iemy 
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na tchn ien ie z E w a n g e l i i a nie z Diges tu , g d y wol imy Wie lką 
Gha.rtę niż Lcgem regiam, g d y r o z u m i e m y lepiej pieśń Rolanda, 
niż I l iadę i modl imy się chętniej w Sainte Chapel le niż w P a r t e -
nonie . Oclybym miał zdefiniować społeczeństwo n o w o ż y t n e , p o 
wiedzia łbym, że j e s t to społeczeńs two ś rednich wieków, doros łe 
do wieku doj rza łego. 

To mnie p r zywodz i do konkluzyi . 
Właśc iwie mówrąc, n i ema średnich wieków 7. Nazwa t a p ro 

wizoryczna , k tóre j s łowniki przyszłości znać nie będą, nie ozna
cza nic innego , j a k młodość świata n o w o ż y t n e g o . W z ło tym 
łańcuchu, k t ó r y wszys tk ie wieki chrześci jańskie wiąże, n i ema 
p rze rwy ciągłości, a wszys tko , co na leży do p ie rwias tków na
szej cywilizacyi, t ryska z n i e w y c z e r p a n y c h źródeł życia, o twar 
tych przez ch rys tyan izm przed dz iewię tnas toma wiekami. Niema 
średnich wieków; j e s t ty lko społeczeńs two n o w o ż y t n e , iden
tyczne sobie od swego począ tku — a ono j e s t córą ewangeli i . 
W tern znaczeniu uzna ję chę tn ie z h i s torykiem angielskim F r e e -
m a n e m , że linie gran iczne , zakreś lone p rzez chronologiczne 
rachunki , war tość mają ty lko formalną i pedagogiczną, gdyż 
k a ż d y okres zawar ty j u ż j e s t w poprzedza jącym i odnajduje się 
t akże w n a s t ę p n y m . Dodaję j e d n a k zaraz , że ta r egu ła pod lega 
j e d n e m u , a t r a n s c e n d e n t a l n e m u wyją tkowi : j e s t j e d n a l inia 
szczytowa dzieląca na dwa sk łony dzieje ludzkości , ta linia, n a 
k tóre j wznosi się ka iwary jsk i k rzyż . Dlaczego? Dla tego , że z tego 
p u n k t u rozbrzmia ło drugie fiat Iux drugiej k r eacy i , z t ego 
p u n k t u spłynęło na świat nowe p r a w o nowej cywilizacyi, to 
mandatum novum, k tó re sam Chrys tus t ak nazwał . W dniu, w k t ó 
r y m powiedz iano człowiekowi: „Kochaj B o g a nadewszys tko , 
i b l iźniego j a k siebie dla B o g a " — o b y w a t e l o w i : „oddaj Bogu, 
co boskiego, a cesarzowi, co c e s a r s k i e g o " — p a ń s t w u : „Szukajcie 
na jprzód k ró les twa Bożego i j e g o s p r a w i e d l i w o ś c i " — w dniu 
tym powsta ła n o w a e tyka, n o w e p r a w o publ iczne , n o w y spo
łeczny ideał . R z u c o n e w łono ludzkości , n iby fe rmen t ta jemni
czy, to słowo twórcze przerab ia ło ją i p rzen ika ło . Wszys tk i e pędy 
sprawiedl iwości i miłości, j ak i e wiek po wieku w je j łonie się 
jawią, są ty lko owocem tej p rzedz iwnej fe rmentacyi . „ P o d o b n e 
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j e s t k ró les two niebieskie kwasowi , k tó ry wziąwszy n iewias ta za
k ry ł a we t r zy mia ry mąki, 'aż wszys tka skwaśnia ła" '. 

Od tego dnia, w k t ó r y m ch rys tyan izm dał w r ękę ludz
kości k o m p a s i wskaza ł je j gwiazdę polarną, zaczyna się dla tej 
ludzkośc i życie, k tó re war to żyć, i k tó r ego s ta ry wieszcz miał, 
j a k się zdaje, c iemne przeczucie , g d y n a po r tyku n o w e g o świata 
wyp i sywa ł t e n wie lk i wiersz : 

Magnus ab integro saeclorum nasci tur ordo... 

W t e d y rozpoczyna się u roczys ty pochód wieków chrześci jańskich, 
k tó re idą za k r z y ż e m ku idea łowi : 

Vexilla R.egis prodeunt , 
Fu lge t crucis mys ter ium. 

I od k iedy się narodzi ło to społeczeńs two chrześci jańskie , 
pracuje ono z rozma i t em powodzen iem nad zrea l izowaniem t ego 
n i ebo tycznego ideału. Ś redn ie wieki rozpoczę ły dzieło, wieki 
zwane n o w o ż y t n y m i szły za nimi, nasz czas p rowadz i dalej 
dzieło j e d n y c h i drugich, i p r zekaże j e , n ie skończone, wiekom 
przysz łym. Bo budowla eywil izacyi chrześci jańskiej p o d o b n a 
j e s t do tych wspan ia łych k a t e d r go tyckich , k tó rych genia ln i 
a rchi tekci p lan ty lko skreślić zdołali i f undamen ta położyć, a ra
dości pa t r zen ia na zrea l izowanie swego dzieła nie mieli za życia. 
P rzychodz i ły nowe pokolenia , p r acowa ły dalej nad g m a c h e m 
z miłością, wlewając weń, co miały ta lentu , b o g a c t w a ; czasem 
wspó łzawodn iczy ły genialnością z n a t c h n i o n y m mis t rzem, cza
sem znów przys łan ia ły linie a r ch i t ek ton iczne profuzyą kwia tów 
rodzących się z ich podziwu; czasem wreszcie zd radza ły oschło
ścią i dz iwac twem swych r o b ó t przesi lenie , j ak ie idea chrześci
j a ń s k a w ich sztuce przechodzi ła ; skąd wiekowy p o m n i k nosi 
n a sobie ś lady wszys tk ich prze jśc iowych u p o d o b a ń es te tycznych . 
A zdarza ły się też w d ługim ciągu poko leń chwile, w k tó rych 
zmęczenie ubezwładn ia ło ręce, zw Tątpienie para l iżowało odwagę , 
i m a t e r y a ł y d rzemały u stóp budowdi — tak dalece, iż l e g e n d a 
się wmieszała , twierdząc, j a k w Koloni i , że pomnik n i g d y skoń-

1 Mat., XIII . :>3. 
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ozony nie będzie, bo dyabe ł n ie da... A przecież t e n ko lońsk i 
g m a c h j e s t dziś skończony i kró lu je w niebieskiem przes tworzu . 

Alter Uhu, dir zum Trotze, 
Dir und deinen Las te rzungen! 1 

Będz ie z g m a c h e m cywil izacyi katol ickiej tak, j a k z czci
godną świątynią kolońską. I nad n im p racowa ły ręce na j rozmai t 
sze i t a l en t a na jprzec iwnie jsze ; i w j e g o budowl i by ły czasy 
zastoju, w k t ó r y c h rodzi ły się l egendy z łowrogie ; i on też wi
dzi nowe zas tępy robotników 7 , wspina jących się po j e g o ścianach 
i pracujących n a d wznies ieniem coraz wyżej j e g o cudnego szczytu. 
I my, panowie , m a m y szczęście na leżeć do tych zas tępów, a j a k 
kolwiek ma ły kamień ociosujemy, znajdzie on pewnie swoje 
miejsce i uży tek , bo ociosujemy go w e d ł u g planu, j a k i „Mistrz 
dzie ła" pozostawił . 

J e szcze słowo dodam. Pracu jąc nad ukończen iem świątyni 
cywilizacyi, nie będz iemy się z rażać t y m r ó ż n o r o d n y m duchem 
ozdób zewnę t rznych , pochodzącym z odmian m o d y i gus tu ro 
botn ików, k tó rzy niższe p ię t ra s tawial i ; u szanu jemy rozmai tość 
symbol iczną tej p racy wiekowej , pomnąc , że jeś l i p iękność gma
chu w y m a g a j ednośc i stylu, j e s t j e d n a k p iękność wyższego rzędu, 
wynikająca z k o n t r a s t ó w z lanych i zha rmon izowanych w nie-
wys łowionym majestacie domu Bożego . G d y gmach będzie skoń
czony, będz ie t ak p iękny, że zachwyci oczy najbardzie j up rze 
dzone, będzie t ak wielki , że pomieści wszys tk ie ludy ziemi, 
będzie t ak wysoki , że umys ły najśmielsze uczują się w n im 
swobodne . Zapuści on swe podwa l iny aż do os ta tn ich głębin 
ludzkości i wzniesie aż' pod niebiosa szczyt, na k t ó r y m błyszczeć 
będzie zwycięski znak krzyża . 

Godfrtjd Kurth. 

1 F . Weber . Dreizehnlinden. 



WALKA RASOWO-EKONOMICZNA W POZNAŃSKIEM. 
(Ciąg dalszy). 

u. 
Społeczeństwo polskie wobec ucisku niemieckiego. 

R z a d k o k i edy dosta ło się społeczeńs two mnie j p r z y g o t o 
w a n e pod władzę j ak iegoś zdobywcy , niż społeczeńs two wie lko
polskie, p rzechodząc w kleszcze rządu p rusk iego . Oczywiście 
t rudno wie rzyć t e n d e n c y j n y m e lukubracyom w rodza ju p . Maksa 
Behe ima-Sehwarzbacha Der Netzedistrict sur Zeit der ersten Theilung 
Polens i t. p., opisującym w najczarnie jszych ba rwach b a r b a 
rzyńskie społeczeńs two polskie li ty lko , b y udowodn ić tezę , że 
dzięki wyłącznie p rusk im rządom blttht neues Leben auf den liuinen; 
niemniej p r ze to s tan fak tyczny ludnośc i wielkopolskiej z k o ń c e m 
zeszłego wieku nie w różowych p rzeds tawią się ba rwach . Sz lach ta 
zepsu ta dwuwiekową anarchią poli tyczną, pod wzg lędem ekono
micznym zna rowiona łaską kró lewską w pos tac i s ta ros tw lub 
ks iężym ch lebem t j . zas i łkami spok rewn ionych b o g a t y c h dos to j 
n ików duchownych , a w końcu n a w e t zaprzeda jąca się w części 
obcym dworom, p rzeds tawia się j a k o czynnik ekonomiczny n a 
pozór po tężny , bo władający całą ziemią, lecz w grunc ie r ze 
czy mało odporny . Mieszczańs two zawisłe od szlachty, p rzewa-
i n i e n iezasobne , zajmuje się wprawdz ie rękodz ie ln ic twem, lecz 
bardzo p r y m i t y w n e m i d la tego szuka za robku pobocznego w ro l 
nictwie. L e p s z y przemysł , j a k suk ienn ic two , hande l wdększy 

P . P . T . L V I I . 2 
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zna jdowały się w r ękach Ż y d ó w i Niemców. Mate rya łem r o b o -
czj T m był ty lko chłop, gn iec iony pańszczyzną i p o d d a ń s t w e m , 
obo j ę tny na to, co się działo wokoło n iego . Sz lachtę więc w y z u ć 
powol i z ziemi, ch łopa i ma łomieszczańs two pozyskać dla idei 
pruskie j — oto cel n a pozór ł a t w y do osiągnięcia, j a k i s tawił 
sobie od r azu rząd pruski . 

1 p r z y z n a ć t rzeba , że pod wzg lędem ekonomicznym u ł a 
twia ła sz lachta rządowi zadanie , nie t roszcząc się wiele o u t r z y 
man ie swej ziemi, nie t roszcząc się o ekonomiczną swą przy
szłość, spodziewając się na tomia s t l epszego dla siebie zwro tu 
w p r z e w r o t a c h pol i tycznych , k tó re w k o ń c u zeszłego i począ tku 
obecnego wieku wst rząsa ły k o n t y n e n t e m europejskim. W s z y s t k o 
się składało, aby te nadzie je u twierdzić , wzmocnić i us tawicznie 
żywić. P r o s z ę pomyśleć sobie rozb ió r z r. 1772, k o n s t y t u c y ę 
t rzec iego maja, pows tan ie wielkopolskie H e n r y k a Dąbrowsk iego 
z r. 1794, n a s t ę p n i e pows tan ie legionów*, zwyc ięs twa N a p o l e o n a , 
p o g r o m P r u s a k ó w w r. 1807, Ks i ę s two Warszawsk ie , wreszcie 
pows tan ia z r. 1831, 1848 a n a w e t 1863, a z rozumiemy poniekąd 
to zapa t r zen ie się spo łeczeńs twa poznańsk iego w s t ronę poli
tyczną, to zan iedbywan ie in te resów ekonomicznych , wyzysk i 
w a n e us tawiczn ie i k o n s e k w e n t n i e przez rząd. A k iedy przysz ło 
oprzy tomnien ie , w t e d y sz tucznie p o d t r z y m y w a ć to wrzenie po 
l i tyczne, t a k k o r z y s t n e dla in te resów pruskich, usiłuje po ł icya 
p ruska w osobie Bae rensp runga . Zasadzka się nie uda ła społe
czeńs two ost rożnie jsze zaczyna się o ryen tować , wzmacn iać swe 
pozycye ekonomiczne ; w t e d y z rzuca się j u ż m a s k ę b e z s t r o n n o 
ści i w y p o w i a d a się o twar tą wo jnę ekonomiczną w pos tac i s to-
mi l ionowego funduszu. To mając n a pamięci , z rozumiemy tę n ie 
s łychaną k lęskę ekonomiczną t j . s t r a tę bl izko 6 mil ionów m ó r g 
magdebur sk i ch w ciągu j e d n e g o stulecia, z t ego bl izko 4 1 / 2 mi
l iona m ó r g wielkiej , l ' / 2 mil iona mniejszej posiadłości . 

Z drugiej s t rony t r u d n o nie p rzyznać , że spo łeczeńs two 
poznańsk ie dos ta ło się w ręce r ządu ba rdzo mądrego i rozu
mnego , w k u r a t e l ę społeczeńs twa o wiek lub dwa wieki dalej 
posunię tego , niż polskie . W r o g i by ł rząd zwłaszcza dla s tanu szla
checkiego, duchowieńs twa i in te l igencyi , ale b y ł rząd na jwzo-
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rowszy pod w z g l ę d e m adminis t racyi , wymia ru sprawiedl iwości . 
Zap rowadzono ład i porządek, b u d o w a n o znakomi te gościńce, 
kanały, gęs tą sieć kolejową. U r e g u l o w a n o najwcześniej sp rawę 
uwłaszczenia włościan, u r egu lowano ją rozumnie , pos t a rano się 
rvohło o oświatę ludu, t ęp iono energicznie i sprężyście l ichwę, 
stw Torzono od d a w n a t ańszy k r e d y t t. zw. B a n k k r e d y t o w y ziem
ski: „ landszaf tę" . W z o r o w e gospoda r s twa niemieckie by ły wzo
rami dla polskich, t ędz j 7 gospodarze niemieccy, wie lcy czy mali, 
byli nauczyc ie lami dla polskich. Podniós ł się p rzemys ł i rękodzie l 
n ic two polskie, wzorując się n a n iemieekiem. T y c h zas ług rządu 
pruskiego i spo łeczeńs twa n iemieckiego u k r y w a ć nie myśl imy, 
na tu ra ln ie z tern zas t rzeżeniem, że nie dla p ięknych oczu Po la 
ków s ta rano się o podnies ien ie k u l t u r y w Poznańsk iem, lecz 
dla większej wyda tnośc i ziemi tej pod w z g l ę d e m p o d a t k o w y m . 
Kon iec k o ń c e m wrogą, twardą, ciężką, ale bądź co bądź do 
p e w n e g o s topnia pod wzg lędem m a t e r y a l n y m korzys tną p r ze 
chodzi społeczeńs twa poznańsk ie szkołę pod r ządem prusk im 
i tej to okol iczności zawdzięcza, że mimo wszys tko , pod wie
loma wzg lędami p rzewyższa wspó łz iomków swych pod innymi 
zaborami , zwłaszcza zaś w dziedzinie ekonomicznego pos tępu . 

Na tern tle ogólnych u w a g w y p a d a n a m skreślić teraz po
j e d y n c z e w a r s t w y społeczeńs twa polsk iego w Poznańsk iem, na
tura ln ie w na jogóln ie j szym zarysie, zważyć ich zdobycze i klęski 
na polu ekonomicznem i r e a sumować os ta t eczny facit lub debet 
z tej zaciekłej w 7alki, j aką toczyć muszą. 

Od pierwszej chwili z największą energią wy tężono siły 
przeciw 7 p rzednie j wars twie na rodu t j . szlachcie, j a k o na rodowo 
najwięcej uświadomionemu, ekonomiczn ie najs i lnie jszemu sta
nowi. W s z a k feriunt summus fulgura montes. Nie dziw, że tu ta j 
bój na jzażar tszy , że celsae graviore casu decidunt turres, że w t y m 
p rzedn im poczcie na jwiększe klęski są do zano towania . Dziś 
ogólny obszar polskiej własności większej wynos i ty lko około 
2 ' / 2 mil iona m ó r g magdebur sk ich , z t ego j e s t własności kościel
nej 61.580 m ó r g ; resz ta j e s t własnością pryw 7 atną w r ęku 665 
właścicieli. R o d z i n 62 (277 właścicieli) pos iada przeszło po 
10.000 mórg , a mianowic ie : przeszło 100.000 m ó r g Żół towscy 

2* 
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i Skórzewscy, przesz ło 90.000 m ó r g Mielżyiisey, przeszło 70.000 
m ó r g Kwileecy, R a c z y ń s c y i Radziwi ł łowie , przeszło 60.000 m ó r g 
Czarneccy, przeszło 50.000 m ó r g Zamoyscy i Chłapowscy, p rze
szło 40.000 m ó r g Bnińscy, Taczanowscy , Po tu l i ccy i Mycielscy, 
przeszło 30.000 m ó r g Moszczeńscy, Po toccy , P o t w o r o w s e y i Czap
scy, przeszło 20.000 m ó r g Łąccy, Sułkowscy, Chełmiccy, W ę ź y -
kowie , Czar toryscy , Ponińscy , Szułdrzyńscy , Kaszyccy , Gąsio-
row-sey, Sczanieccy, S z e m b e k o w i e , Radol ińscy , Gajewscy, Si
korscy, S tablewscy, Mieczkowscy, Karśu iccy i Dzieduszyccy, 
przeszło 10.000 Połczyńscy , Szołdrscy, Turnowie , K u r n a t o w s c y , 
Skrzydlewscy , Modl ibowscy, Zakrzewscy , Chrzanowscy , Moraw
scy, Żychl ińscy, Mańkowscy , Dzia łyńscy, Koczorowscy , Grudziń
scy, Donimirscy, Ohełkowscy, Kościelscy, Mliccy, Śląscy, Za
błoccy, Bruscy , Ogińscy. Hulewicze , Lipscy, Dzia łowscy, Bie
gańscy i S ie rakowscy '. Na każdą rodz inę p r z y p a d a w przec ię
ciu po 27.000 mórg , a na każdego właściciela po 6.580 mórg . 
P o z o s t a ł y obszar 982.111 m ó r g rozdz ie la się n a 388 właścicieli, 
czyli p r zypada w przecięciu n a k a ż d e g o po 2.530 mórg . Ogólne 
przecięcie wynos i n a każdego właściciela po 4.800 mórg . 

Oto s t an mają tkowy sz lach ty polskiej w Poznańsk i em 
w chwili obecnej . S tan , ogółem biorąc, n iewesoły — jeżel i się 
zważy owe 4 ' / 2 mi l iona mórg posiadłości większej w r ęku nie
m i e c k i m — dla j e d n o s t k i ze w z g l ę d u n a obszar przec ię tn ie na nią 
p rzypada jący nie n iekorzys tny , g d y b y był stały, a n ie zmienia ł 
się us tawicznie na n iekorzyść naszą. W ł a s n o ś ć ziemską polską 
m o ż n a b y p o r ó w n a ć z wyspą He lgo land , o toczoną falami n iemiec
kiego morza , bez p r z e r w y wys tawioną na ich burzące działanie. 
Co rok fala n iemiecka u r y w a b e z p o w r o t n i e s t rzęp j>olskiej ziemi. 
Rokroczn i e kurczy się ziemia ojczysta o ki lkadziesiąt czy ki lka
naście lub przynajmnie j k i lka tys ięcy hek ta rów. R o k 1897 j e s t 

1 Powyższy spis pochodzi z r. 1895, dlatego tu i owdzie np. przy 
Kościelskich., Mielżyńskich. zaszły pewne zmiany; Działyńskich i Ttadoliń-
skich, j ednych z powodu zrzeczenia się majątku na rzecz Czartoryskich, 
drugich z powodu zniemczenia należałoby usunąć z powyższego spisu. 
Ogółem biorąc jednak, spis powyższy odpowiada i dziś jeszcze rzeczywi
s t emu s tanowi posiadania naszej szlachty. 
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ba rdzo k o r z y s t n y dla nas ; wszak wielcy właściciele ziemscy, 
Po lacy , j a k n p . hr. S tefan Kwi leck i z D o b r o j e w a wykupi l i około 
1.400—1.500 hek t . ziemi ', mimo to w ciągu 9 miesięcy b . r. 
już przeszło 2.500 hek t . przesz ło w ręce niemieckie . Niema pra
wie miesiąca, by p o d o b n y c h h iobowych wieści nie słyszało lub 
nie czyta ło się. Nie clziw, że ogarn ia zwątpienie . Od j e d n e g o 
z najzaniożniejszych z iemian us łyszałem, bawiąc w j e g o domu, 
Kasancłrowe s łowa: „Dziś mają tek mój nie obdłużony, za ki lka
naście la t j ednak dziedzicem będz ie tu p r a w d o p o d o b n i e Niemiec" , 

Ziemiaństw r o wie lkopolskie j e s t p r z e d m i o t e m n i eus t annych 
pocisków ze s t rony p e w n y c h o rganów nie ty lko miejscowej , ale 
i zamiejscowej p rasy ; zarzucają mu n iedołęs two, l ekkomyślność 
i m a r n o t r a w s t w o , życie nad stan, a p r zedewszys tk i em zanik po
czucia obowiązków obywate lsk ich . Niezawodnie są tacy, k tó 
rych t e n surowy sąd słusznie do tyka ; zdan iem mojem, n a jeszcze 
surowszy, na w z g a r d ę całego społeczeńs twa zasługują ci, k tó rzy 
bez po t rzeby , dla w y g o d y lub dla zysku ułatwiają w r o g o w i dzia
łalność sk ie rowaną na naszą zag ładę . To ep igonowie n ieodrodn i 
d a w n y c h p r z e d a w c z y k ó w . N a szczęście, tych mora lnych b a n 
k r u t ó w na palcach pol iczyć można . Więce j j e s t j u ż takich, k t ó -
rz j T l ekkomyślnie , bez r achunku żyją nad stan, póki komorn ik 
i wierzyciele nie zakolata ją do bram, a w t e d y na tu ra ln ie na j 
więcej dający j e s t zbawicielem, oez3 Twiście w postaci komisyi 
kolonizacyjne j , L a n d b a n k u h a k a t y s t y c z n e g o lub j ak i ego ban 
kiera n iemieckiego . I t en t y p j e s t dziś n a wymarc iu , choć spora
dycznie , dzięki a tawizmowi , on zawsze się odradza . Głównie 
atoli k ryzys ekonomiczna , spadek cen zboża i innych p łodów 
rolnych, zas tó j , t rap iący od całego już szeregu la t ro ln ic two 
europejskie , dający się z samej n a t u r y rzeczy na jgroźnie j we 
znaki okol icom o przeważającej wielkiej własności z iemskiej , 
j e s t p rzyczyną b a n k r u c t w a n ie ty lko naszych ziemian. W s z a k 
t ak r e n o m o w a n i z p o w o d u swej sprężystości , oszczędności i in-

1 W ostatniej chwili tj. w październiku 1897 r. donoszą nam z Po
znańskiego, że pp. Skrzydlewski i Józef Moszozeński wykupil i z rąk nie
mieckich dobra Golina obszaru 4- I2"i morgów magdeburski około 1.000 hkt). 
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t e l igencyi ro ln icy n iemieccy w największej liczbie w y p a d k ó w 
znajdują się w daleko k ry tyczn ie j szem położeniu ekonomicznem, 
niż ich towarzysze niedoli , Polacy . Chwilę tę ma t e rya lnego u p a d k u 
i ściśle z łączonego z n im mora lnego p r zygnęb i en i a ba rdzo znacz
nej l iczby wielkich właścicieli ziemskich, uzna ł rząd pruski z ini-
c y a t y w y ks. B i smarka za s tosowną do zge rman izowan ia k r e sów 
wschodnich za pomocą dobrowolnego wywłaszczen ia z z iemi 
Polaków-. K o m i s y a ko lon izacy jna na b rak k l ientów, ofiarujących 
je j swą ziemię, j a k e ś m y wyżej widzieli , u ska rżać się nie mia ła 
po t rzeby . P ię tnu jąc ze wzga rdą tych, k tó rzy bez p o t r z e b y oj 
czystą z iemię oddawal i wrogowi za garść złota, potępia jąc bez
wzg lędn ie tych, k t ó r z y dzięki swej l ekkomyślnośc i ją skurczyli , 
czyż m a m y rzucić t akże k a m i e ń po tęp ien ia na tych , co stojąc 
nad samym brzeg iem mate rya lne j ru iny, r a towal i się sprzedażą 
swej o jcowizny n a rzecz komisyi , k t ó r a wyłącznie prawie na 
b y w a majątki , a w k a ż d y m razie płaci na jwyższe ceny? W s z a k 
bez tej ko rzys tne j sprzedaży , k tó ra im zapewnia ła ki lkanaście 
lub ki lkadzies ią t tys ięcy m a r e k funduszu, czeka łaby ich subha-
sta i kij żebraczy . Tonący i b r z y t w y się chwyta . Na tomias t nie 
m o ż e m y pominąć milczeniem t y c h okoliczności, dzięki k t ó r y m 
nasi z iemianie sami poniekąd gotują tę ru inę majątkową, k t ó r a 
ge rmanizacy i u ła twia zadanie. P r z e d e w s z y s t k i e m większość zban
k r u t o w a n e j sz lachty nasze j , r ek ru tu j e się z tych , k tó rzy po 
pros tu nie pozna l i sigrta temporis t j . p rze łomu ekonomicznego 
i nie umieli się doń zas tosować. I n n e były warunk i życia około 
r. 1870, k iedy zboże płaciło inaczej , k iedy wełna ty le p r z y n o 
siła dochodu, robo tn ik był ty le tańszy, a poda tk i nie tak wy
ś rubowane . K t o n ie był finansowo s i lnym i mimo zmien ionych 
zupełnie w a r u n k ó w nie zmieni ł t r y b u życia, oczywiście musia ł 
ekonomicznie ginąć, nie będąc wcale u t r acyuszem lub m a r n o 
trawcą. Tak samo dzieci*właścic ie la majątku, dzieląc się mie
n i em ojcowskiem, pot rzebują ty lko t a k samo żyć j a k rodzice , 
b y żyć nad s tan i by t swój m a t e r y a l n y podkopać . Otóż w w y 
chowaniu dzieci z łem lub n ieodpowiedniem, zdan iem mojem, 
t kwi p rzyczyna większej części ru in ma te rya lnych . Z b y t w y g o 
dne , miękkie , pap inkowa te wychowan ie synów s twarza poko le -
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nie słabe, n i eodporne na zmiany losu. Wie lu z tych popsu tych 
p ieszczochów n a w e t nie kończy g imnazyum, choć m a warunk i 
m a t e r y a l n e po temu, część zadawaln ia się ty lko świadec twem 
j edno roczne j służby. Ci, k tó rzy ukończą szkoły średnie , zamias t 
p r z y g o t o w a ć się g r u n t o w n i e do zawodu ag ronomicznego , t eo re 
tycznie i p rak tyczn ie , n i e j ednokro tn ie marnują czas n a un iwer 
sy te tach , bawiąc się w na j lepszym razie w s tudya filozoficzne, 
p rawnicze , ba rdzo chwalebne , ale ty lko j a k o d o d a t e k do agro
nomicznych , przysposabia jących w p ie rwszym rzędzie do obo
wiązków s tanu. Jeże l i zaś po t ak im k ró tk im pobyc ie un iwersy
teckim, choćby nie hulaszczym, bez egzaminu, a choćby z egza
minem, młodzieniec wróci na z a g o n ojczysty, ożeni się i zacznie 
gosDodarować, to nie dziw, że j e s t o d d a n y na łaskę i n ie łaskę 
oficyalistów, nie zawsze sumiennych ; nie dziw, że nie może w y 
t r z y m a ć k o n k u r e n c y i z właścicielem niemieckim, k t ó r y j e s t z re 
gu ły a g r o n o m e m i to wyksz ta ł conym, dzielnym, ag ronomem. 
T e n sam brak p r z y g o t o w a n i a do t rudnych , coraz t rudn ie j szych 
obowiązków s t anu jeszcze w wyższym s topniu u w y d a t n i a się 
w wychowaniu żeńskiem. Córka obywa te l a w y c h o w a n a p rzez 
guwern a n tk i , może w zakładzie j a k i m ś drezdeńskim, wroc ław
skim, a choćby k rakowsk im, nauczy ła się pop rawn ie mówić po 
francusku, niemiecku, ba! angie l sku nawet , ale g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o niewiele . Szkoda, że idee p iękne i wzniosłe h r a b i n y 
Zamoyskie j t a k mało znajdują uznan i a właśnie w sferach oby
wa te l s twa poznańsk iego , k t ó r e jeże l i j ak ie , oszczędnych, rzą
dnych , r o z u m n y c h p a ń i gospodyń po t rzebu je . P o d wzg lędem 
wychowan ia dzieci j e szcze j e s t wiele do zrobienia , choć p r z y 
zna jemy, że i n a tern po lu zaznacza się z w r o t ku lepszemu. 

A g r o n o m właściciel, Niemiec, mając rodz inę liczniejszą, m a 
roz leg łe pole dla zapewnien ia swym dzieciom przyszłości . Czy 
k a r y e r a wojskowa, czy dyp lomatyczna , czy adminis t racyjna , czy 
sądowa, stoi j u n k r o m n a oścież o twar ta . Mając b y t odpowiedn i 
s t anowi zapewniony , nie po t r zebu je się syn n iemieckiego zie
mian ina na ojcowską for tunę oglądać, nie d o m a g a się działów 
lub spłat, ru jnu jących mają tek rodz inny . P o l a k wyk luczony j e s t 
od wszelkich beneficyj r ządowych — to p rawda , lecz czyż młodzi 
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P o l a c y ty lko n a roli muszą szukać chleba? P rzyzna j emy , że 
w nowszych czasach m a m y dz ie lnych lekarzy, a d w o k a t ó w i du
chownych , r ekru tu jących się ze sfer szlacheckich, sądzimy, że 
l iczba ich m o g ł a b y być znaczniejszą, daleko znaczniejszą ze 
w z g l ę d u na in te res społeczeńs twa i z iemiańs twa samego. Na to 
mias t t ak w a ż n e i t ak l u k r a t y w n e pole p rzemys łu i hand lu j e s t 
ca łk iem prawie przez młodzież szlachecką n i ewyzyskane . U n a s 
chw ; yta się szlachcic p rzemys łu lub hand lu wtedy , k iedy zban
k r u t o w a ł na wsi i resz tą u r a t o w a n e g o kap i t a łu chce zarobić n a 
u t r zyman ie . Oczywiście nie znając się n a in teres ie , k t ó r y za
kłada, nie w d r o ż o n y cło n iego, t rac i r esz tę kap i t a łu i staje się 
c iężarem swej rodz iny lub zna jomych. A j ednak , jeże l i j a k i e 
pole, to to właśnie m o g ł o b y z wielką, ba rdzo wielką korzyścią 
p rzez synów szlacheckich być w y z y s k a n e . Mogą się odpowiednio 
wyksz ta łc ić w szkołach i akademiach hand lowych , czy t echn iezno-
p r z e m y słowy eh, mają kap i ta l ik do rozpoczęc ia j ak i egoś in teresu , 
z a t e m wszys tko to, co dorobkiewicze ze sfer n iższych dopiero 
z d o b y ć sobie z na jwiększym t r u d e m muszą, a j e d n a k większe 
zak ł ady fabryczne, większe handle , p rzynoszące znaczn ie większe 
zyski niż rola, są w r ęku obcych. Czyżby p a r o w y c h cegielni , 
ka f lami i t. p . ce ramicznych zakładów, t ak w a ż n y c h dla zie
miańs twa samego, n ie mogło być więcej w r ęku polskiem, nie 
j a k to os ta tn ia wys t awa p rowineyona lna w P o z n a n i u okazała? 
Czyżby syn obywate la , p r z y g o t o w a n y n a kupca , nie móg ł n a 
większą skalę p rowadz ić hand lu zbożowego? Czyżby nie m ó g ł 
za łożyć fabryki cykory i i pob ie rać t ych zysków, k tó re ciągną 
dziś m a g d e b u r s c y fabrykanci? P o d t y m wzg lędem nasza sz lachta 
wiele m o g ł a b y się nauczyć od sz lachty angielskie j , k tó ra nie 
znając ws t r ę tu do p rzemys łu i hand lu , z t ych źródeł każe czer
p a ć zwłaszcza młodszym synom środki do u t r zymania , na js tar 
szemu przekazując mają tek rodowy. Ty lko w t en sposób r egu
lując sprawę spadku mają tkowego , zdoła się ś rednia własność 
sz lachecka ochron ić od ruiny, a p rzyczyn ić do wy tworzen ia zdro
w e g o i zasobnego p a t r y c y a t u p r zemys łowo-hand lowego po mia
s tach i in te l igencyi niezawisłej od rządu. 

P i ę k n y i naś ladowania g o d n y p rzyk ład poświęcenia w spra-
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wie r a t o w a n i a ziemi ojczystej dała n iedawno pewna rodz ina 
obywate l ska w powiecie p leszewskim. Odziedz iczywszy znisz
czony długole tnią dzierżawą mają tek ziemski, m a t k a z ki lkor
g i em dzieci zrzekl i się wszelkich doń p re t ensy i na rzecz n a j 
s ta rszego ze synów. S tosunk i powyższego mają tku by ły j e d n a k 
tak zawikłane , że n o w y właściciel nie widzia ł i nnego sposobu 
wyjścia, j a k sprzedaż t ego majątku, i go tów j u ż był odstąpić 
go po spłaceniu długów 7 za 60.000 mk. lub za roczną r e n t ę 
3.600 mk. zamożnemu, sąs iedniemu obywate lowi , Po lakowi . T e n 
j e d n a k ż e uda ł się do Z iems twa K r e d y t o w e g o Poznańsk i ego , 
p r z e k o n a ł się, że n a mają tek rzeczony m o ż n a zaciągnąć znaczną 
jeszcze pożyczkę , i n ie przyjmując korzys tne j bądź co bądź dla 
siebie oferty, dopomóg ł właścicielowi do u r a t o w a n i a ki lku ty 
sięcy m o r g ó w ziemi polskie j . N a takie j e d n a k wyją tkowe objawy 
rodz inne j i sąsiedzkiej bez in te resownośc i społeczeństw 7© liczyć 
nie może i w celu u r a towan ia topniejącej wielkiej własności 
polskiej na leża łoby się chwycić j e d y n i e r acyona lnego środka, 
t j . t w o r z e n i a j a k największej ilości ordynacyi , tern więcej , że to 
ś rodek pod z a b o r e m pruskim n i e t r u d n y cło p rzep rowadzen ia . 
W e d l e okreś leń prusk iego p r a w a z iemskiego 1 może za łożyć ordy-
nacyę k a ż d y właściciel ziemski, k t ó r y się w y k a ż e dochodem pe 
w n y m i s ta łym minimum 7.500 mk. T a k a o rdynacya powsta je 
przez s a n k c y ę sądu. Ordynacye , mające więcej j a k 30.000 mk. 
dochodu, po t rzebu ją sankcyi cesarskiej . S t emp e l wynos i 3 % od 
wartości . O ile m i wiadomo, Po lacy pod w z g l ę d e m zak ładan ia 
o rdynacy i nie natrafiali n i g d y dotąd na t rudnośc i u rządu albo 
u cesarza. Ods t rasza ty lko p rocedura zak ładan ia o rdynacy i dość 
n u d n a i ż m u d n a : ba rdzo dok ładne t aksy mają tkowe, d robnos t 
kowe regu lacye h ipotek , dok ładne s ta tu ta , określające kwes tye 
obdłużen ia o rdynacy i i t. d. Że P o l a c y do tychczas nie mają pod 
t y m w 7 zględem t rudności , dowodzą w t y m i w p rzesz łym r o k u 
p o z a k ł a d a n e wielkie o rdynacye u Po tock ich n a Bend lewie i Da-
kowach, Łąck ich na Posadowię i L w ó w k u . Oprócz t ego p ra 
cuje się obecnie n a d za łożeniem jeszcze dwóch ordynacyi , k tó -

1 Preuss. Laudrecht, n. Theil, Titel i, Abschni t t 1—c, § 1—22 b. 
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rych atoli p rzed czasem wymien iać nie można . Ordynacye pol 
skie w Ks ięs twie mi znane są: majora t Niegolewskich w Nie-
golewie , fideikomis Kwileckich. n a Kwilczu, ma jo ra ty Kwi leck ich 
n a W r ó b l e w i e , Sułkowskich n a Rydzyn ie , Radz iwi ł łów n a A n t o 
ninie , Skórzewskich na Czerniejewie, Taczanowsk ich na Tacza-
nowie, T w a r d o w s k i c h n a Kobe ln ikach , Czapsk ieh -Hu t t en w Smo-
gu lcu , Po tu l ick ich w P r ó c h n o wie , Raczyńsk i ch w Obrzycku , 
Cza r to rysk ich n a G-ołuehowie. 

J e s t to właściwością s łowiańskiej r a sy — twierdz i pewien 
niemiecki uczony — że nie umie wyzyskać siły ludzkiej i d l a t ego 
z b y t wiele tej siły n i epo t r zebn ie zużywa. Chodz i tu o b a r d z o 
l iczny persona ł s łużbowy po dworach polskich, gdz ie widz imy 
uży tych ty lko do pos ług osobis tych właściciela i j e g o rodz iny : 
kucharza , kamerdyne ra , lokaja, og rodowego , s t angre ta , forysia, gos 
podynię , ga rde rob iankę , p a n n y służące, pokojówki , dziewki i t. d. 
i t . d. W p r a w d z i e piszą z P o z n a ń s k i e g o do Ruchu katolickiego, że 
„zn iknę ły dawne , l iczne, dworskie czeladzie i k r e d e n s o w e darmo
zjady", że „po zachodn iemu u r z ą d z o n a słu-łba zdumiewa ilością 
pracy , logicznie skupionej w j e d n y m r ę k u " 1 . Czy wszędzie a tol i 
t ę po t r zebną re formę p r z e p r o w a d z o n o ? Czy wobec t r u d n y c h wa
r u n k ó w i drogiej s łużby, nie p r z y d a ł o b y się w tej mierze j eszcze 
więcej zachodnie j , francuskiej oszczędności? Z drugiej s t rony 
dość często się daje spost rzec p rzesada w p rzec iw n y m k ie runku , 
chęć robienia oszczędności kosz tem robo tn ika i u rzędn ików go-
spocłarczj-ch, p r zyczem oczywiście właściciel wychodzi , j a k Za
błocki na mydle . Podczas g d y właściciel Niemiec z r egu ły u rzę 
dn ików swych, zawsze prawie Niemców, płaci dobrze , darzy zau
faniem i rzadziej zmienia, wielu j e szcze właścicieli P o l a k ó w zmie
niają co chwila swych u rzędn ików, starają się o j a k na j tańszych , 
zwłaszcza n i eżona tych i w t e n sposób powierzają g o s p o d a r s t w o 
ludziom n i epewnym, wątpl iwej uczciwości , i narażają się bezwa
r u n k o w o n a s t ra ty daleko większe , niż zyskują na małej p łacy, 
dawanej u rzędn ikom. Stąd wyrob i ła się n a w e t u n i ek tó rych zie
mian naszych zupełnie fałszywa opinia o n ieudolności i n iesu-

Z Poznańskiego", fejleton z 15 października i nas tępne. 
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miennośc i u r zędn ików gospodarczych P o l a k ó w w przec iwieńs twie 
cło a g r o n o m ó w Niemców, k tó rzy d la tego ty lko są sumienniejs i , 
że mając o wiele więcej s tanowisk do wyboru , nie po t rzebują 
t ak tan io swej p r a c y właścicielowi sprzedawać . To samo odnosi 
się do w y r o b n i k ó w dominia lnych . Z p r a w d z i w y m bólem nieraz 
mus i się s łyszeć od ra ta ja lub fornala, źe wolą u Niemców słu
żyć , gdyż t e n daje m u większą zap ła tę i lepszą o rdynaryę , 
a nie zboże zmieszane z p lewami, j ak i e polscy panowie dają. 
By łoby atol i niesprawiedl iwością odnosić to do ogółu polskich 
właścicieli. Cały sze reg wzorowych domini i polskich pos iada do
b rze płatną, wierną i sumienną admin i s t r acyę i odznacza się 
ojcowską iście t roskl iwością około dobra s łużby dworskie j , że 
w s p o m n ę ty lko hr. Żó ł towskich z O o d u r o w a i Niechanow r a, p a n a 
Czorbę z Kra jewic , ks . Zyg . Cza r to rysk iego z K o k o s o w a i t. d. 
Oczywiście nic n a tern nie tracą. 

D ług i czas Niemcy na t rząsa l i się z t. zw. po lsk iego gospo
dars twa , dziś n a w e t najzacięts i nas i wrogowie , n a w e t haka tyśc i 
p r zyznać muszą, że „do wyją tków na leży już to , co się n a z y w a 
polnische Wirtschaft"; że przec iwnie „dość często spo tkać się 
m o ż n a z polskiemi g o s p o d a r s t w a m i wzorowemi , j a k np . w Zbru -
dzewie u Skrzyd lewsk ich" '. Obok wielu innych okoliczności za
s ługę niemałą około t ego rozwoju a g r y k u l t u r y polskiej ma bez 
wątp ien ia Cen t ra lne T o w a r z y s t w a gospodarcze w W . Ks . P o 
znańsk iem, obejmujące cały szereg filialnych, do k t ó r y c h nasze 
z iemiańs two należy. 

P r e z e s e m i duszą rzeczonego T o w a r z y s t w a j e s t t a k r e n o 
m o w a n y agronom, j a k hr. Żó ł towsk i z Niechanowa, w k tó r ego 
mają tkach p rak tyczn ie się wykszta łc i ł i ksz ta łc i cały szereg zie
mian z poci rosyjskiego i aus t ryack iego zaboru . O znaczen iu 
r zeczonego T o w a r z y s t w a dla naszego ro ln ic twa daje j a s n y obraz 
sp rawozdan ie z j e g o os ta tn iego wa lnego zebran ia w dniach 9, 
10 i 11 m a r c a 1896 r . 2 . W s z y s t k i e najdoniośle jsze dla K s i ę s t w a 

' F ink, Kampf um die Ostmarlc. Str. 168 i 270. 
2 „Rocznik walnego zebrania Centr. Tow. gospodar. w W. Ks. P o 

znań." 189ii. 
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k w e s t y e n ie ty lko agra rne , lecz wogóle ekonomiczno-społeczne 
by ły tu poruszone , i to w sposób b a r d z o g r u n t o w n y i rozumny , 
czy w formie referatów, czy p o g a d a n e k . Re fe ra ty lub poga 
danki , j a k : „O korzyśc iach orki p a r o w e j " , „O p ł u g u .Oliwer 
Sulky '" , „O skuteczności szczepienia lymfą P a s t e u r a przec iw czer
wonce u świń" i t. p . świadczą, j a k dalece uwzg lędn ia gospodar 
s two nasze wyna lazk i t echn iczne i odkryc ia naukowe , a z dru
giej s t rony refera ty , j a k np . : „Torf w użyciu n a podśeió l" lub 
„Czy przy obecnych nizkich cenach p r o d u k t ó w ro lnych nie n a 
l eża łoby wycofać się z u p r a w y ziem p iaszczys tych o l ichem po-
g leb iu" dowTodzą, że l iczy się ono n ie ty lko z w a r u n k a m i k ra 
jowymi , lecz t akże s to sunkami i k o n j u n k t u r a m i ekomicznemi 
danej chwili. Uwzględn ia jąc wszys tk ie gałęzie wielkiego gospo
da r s twa postępow*ego, T o w a r z y s t w o Cen t ra lne otacza opieką 
n a d t o kó łka rolnicze włośc iańskie , o k t ó r y c h poniżej będzie 
mowa, Cen t ra lne T o w a r z y s t w o ogrodn icze i t ak ważną ins ty tu-
cyę, jaką j e s t Spółka mel io racy jna w Poznan iu . 

Spó łka powyższa j e s t to in s ty tucya techniczno-fmansowa, 
k t ó r a pode jmuje się zak ładan ia spółek w o d n y c h (spółek d renarsk ich 
i t. p.), p r z e p r o w a d z a odnośne ko re spondencye z władzami i in-
s ty tucyami , udzielającemu pożyczek amor tyzu jących się. Spó łka 
mel io racy jna wykonu je wszys tk ie prace p r zedws t ępne , j a k o t e ż 
pode jmuje się w y k o n a n i a wszys tk ich r o b ó t w zakres mel ioraeyi 
roli i łąk wchodzącycch , udzie la bez in te resownie objaśnień i rad, 
tyczących się wyżej wymien ionych zajęć. P o w s t a ł a ona przed 
k i lku ła ty, za łożona przez ś. p . St. Or łowskiego, nie mając wzo
rów ani w kraju, ani zagranicą, to też w y t w o r z y ć należało cał
k iem n o w e formy organ izacy i i z wielką energią zw*alczać prze
szkody t ak w k ie runku techn icznym, j a k i f inansowym. P o m i m o 
b r a k u sił t e chn icznych pozyskano uzdo ln ionych t e chn ików m e 
l ioracyjnych, w y t w o r z o n o r e g i m e n t y p r acown ików z przeds ię 
b io rcami sumiennymi i fachowo uzdoln ionymi n a czele, t r u d n o 
ści f inansowe p o k o n a n o dzięki k redy towi , p o z y s k a n e m u w b a n k u 
Związku spół. z a robkowych , a dalej przez wy tworzen i e wła
snych kap i t a łów na prawie akcyjnem. Z k o ń c e m roku 1896 
udz ia ły cz łonków wynosi ły 55.000 mk. Uła twia zadanie Spółce. 
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p r awodaws two niemieckie , pon ieważ pańs two wys tępu je w roli 
poręczycie la amortyzującej się pożyczk i n a kosz ta mel ioracyi , 
p rze to pożycza jąca i n s ty tueya m a wszelką pewność odebran ia 
pożyczone j sumy i z p o w o d u t ego p rocen t j e s t tani . Nad to 
składki właścicieli pól mel io rowanych , tworzących Spó łkę d re 
narską, n a opłacenie p r o c e n t ó w i k w o t y amor tyzacy jne j stoją 
pod wzg lędem p r a w n y m n a równi z c iężarami pub l i cznymi i p o 
datkami , a w razie subhas ty tych g r u n t ó w p re t ensye Spółki dre
narskiej za r a t y zaległe mają p ie rwszeńs two p r z e d wszys tk iemi 
n a w e t z a h i p o t e k o w a n e m i p re tensyami . Dziś na czele tej i n s ty tu -
cvi stoją pp . Kaz imie rz Chłapowski z Kopaszewa , Stefan hr . K w i -
lecki z D o b r o j e w a i K a r o l Mot ty z Poznan ia . P r e z e s e m H a d y 
nadzorczej j e s t J . hr . Mielżyński z Iwna , zastępcą prezesa dr. 
Kusz te lan , d y r e k t o r B a n k u z Poznan ia , nacze lnym inżyn ie rem 
Stefan Tomaszewski . Donios łość tej spółki, robiącej świetne in-
teresa, naj lepiej oświetlą nas tępu jące cyfry: W a r t o ś ć w y k o n a 
nych przez nią r o b ó t d renar sk ich wraz z r o w a m i i r u r k a m i 
p rzeds tawia w 1891—92 r. 243.379 mk., w r. 1893 244.913 mk.. 
w 1894 r. 207.772 mk., w r. 1895 166.731 mk., w r . 1896 196.978 mk. 
Drenow^ano zaś n ie ty lko pola orne, mniej łąki, w wielkich posia
dłościach ziemskich, ale i na probostw 7 ach i posiadłościach mnie j 
szych chłopskich, umożliwiając tern samem coraz in tenzywnie j sze 
i racyonaln ie j sze gospodar s two na z iemi naszej '. 

AVobec t ego czyż m o ż n a jeszcze powiedzieć , że sz lachta 
nasza n iczego się nie nauczy ła? Najzacię ts i wrogowie polscy, 
a zwłaszcza sz lach ty polskiej , ze z g r z y t e m zębów przyznają, „że 
z polskiej a rys tokracy i wielka l iczba a g r o n o m ó w ksz ta łc i się 
w akademiach ro ln iczych n iemieckich i w z b o g a c o n a wiedzą po
wraca do p r a k t y k i rolniczej , podczas g d y synów niemieckich 
a rys tokra tów, ksz ta łcących się n a a g r o n o m ó w na pa lcach p o 
liczyć m o ż n a " 2 . B y ć może , że w t y m j ę k u p a n g e r m a ń s k i m j e s t 
nieco umyś lne j przesady, to fakt j e d n a k , że i z iemiańs two nasze 

1 I.—V. Sprawozdanie . Bilans Spółki Melioracyjnej w Poznan iu za 
r. 1892—96. 

3 Die deutsche OstmarJc. Aktenstiicke u. Beitrdge zur Polenfrage. Hg. vom 
All-Deutschen Yerbande. Berl in 1894. 
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zaczyna budz ić r e spek t w h a k a t y s t a e h i p a n g e r m a n a c h , co n i e 
wątpl iwie d o b r y m j e s t znakiem. L e p s z y m znak iem j e s t be zwąt
pienia ta okoliczność, że da leko mnie j w os ta tn ich 2 l a tach 
sp rzedano ziemi Komisy i kolonizacyjnej i że są widoki , iż k u r 
czenie się z iemi ojczystej u s t awać będzie , skoro pozos ta łe oby
wa te l s two polskie ekonomicznie stoi na da leko pewnie j szych 
n o g a c h niż dawnie j , daleko sumiennie j pracuje na g lebie ojczy
stej, daleko oszczędniej żyje. Zapomnia ł a nasza sz lachta p r ze 
ważn ie hulaszczych zabawach za granicą, czy w resurs ie poznań
skiej zapomnia ła kosz townych fes tynów dla popisu, zapomnia ła 
życia bez r achunku , j e d n e m słowem, nauczy ła się dużo, a za
pomnia ła wiele, zapomnia ła p rzedewszys tk i em swej buty, za
rozumiałości wobec innych wars tw, do k tó rych z kolei p rze j ść 
n a m wypada . 

„Miejski s t an ś redni j e s t słabą s t roną P o l a k ó w " — oświad
czył do depu tacy i Niemców poznańsk ich w W a r c i n i e 16 pa 
źdz ie rn ika 1894 r. ks. Bismark . Ale n a w e t zwolennicy „żela
znego księcia 1 ' wyznać muszą, że orzeczenie to nie j e s t s łuszne 
w obecnej chwili i po lega n a n ieznajomości i s to tnego s t anu 
rzeczy. Mias ta w P o z n a ń s k i e m nie są byna jmnie j t ak niemieckie, 
j a k mn iemano . Na 136 miast w P o z n a ń s k i e m ty lko coś w 60 
N i e m c y s tanowią większość, w 70 są w mniejszości . W 39 mia
s tach j e s t więcej niż 80°/ 0 Po l aków. Do tych najbardzie j pol 
skich mias t należą między i nnemi : Odalanów, Czempiń, Kośc i an 
Krzywiń , Grabów, Mikstat , Ostrzeszów, Gos tyń , Krobia , Piaski , 
"Września, Nowe Miasto (nad War tą ) , Żerków, Powidz , W i t k o w o , 
Pleszew*, Pobiedz iska , Zaniemyśl , Środa, R o g o w o , Żnin, B o r e k 
Koźmin , Pogorze la . W 23 mias tach tworzą P o l a c y 7 0 — 8 0 % 
mieszkańców. Do nich należą: Bnin , Dolsk, Kurn ik , Mosina, Śrem, 
Grodzisk, Opalenica, Ostrów, Kruszwica , St rzelno, Wągrowiec , 
Gębice, Mogilno, T rzemeszno i Szamotu ły . Miast 5 m a 60—70°/ 0 

1 Oburzenie powszechne, jakie wywołał w osta tnich dniach spora
dyczny wypadek karc iars twa. zakończonego samobójs twem ogranej ofiary, 
wśród prasy i społeczeństwa j e s t dowodem zdrowej reakcyi przeciw tej 
u nas dawniej tak pospolitej chorobie. Dziennik Poznański nr. 255. 
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P o l a k ó w : Gniezno , K łecko , Dobrzyca , K o b y l i n i Gniewków. Na
s tępujących 7 mias t ma 5 0 — 6 0 % P o l a k ó w : Barc in , -Kcynia , Szu
bin, Dubin , Miejska Górka, J u t r o s i n i P o z n a ń . W os ta tn iem mie
ście, stolicy kraju, j e s t na 34.500 Niemców 35.000 Po laków. D o 
mias t na jbardz ie j zn iemczonych należą: W s c h o w a , 2 7 % Po laków, 
Leszno z 15°/ 0 ludności polskiej , Międzyrzecz, Piła, Trzciel , W o l 
sztyn, Międzychód, Bydgoszcz (25% Polaków) , K a r g o w a , Babi 
most, Rawicz , Z d u n y i wogóle mias ta n a pogran iczu Ślązka, 
Brandeburg i i i P o m o r z a . Na leży dalej zwrócić uwagę , że wśród 
8 mias t prowincyi , l iczących więcej niż 10.000 mieszkańców, 
4 cło p rzeważnie zn i emczonych należą t j . Bydgoszcz , Piła, L e s z n o , 
Rawicz, pozos ta łe 4 : P o z n a ń , Gniezno , I nowroc ł aw i K r o t o s z y n 
4 0 — 5 0 % Niemców wykazują. Na 18 miast , l iczących więcej niż 
5.000 mieszkańców, 8 j e s t p r zeważn ie n iemieckich. Z a t e m ty lko 
małe lub mniejsze mias teczka mają c h a r a k t e r p rzeważn ie polski , 
większe cha rak t e r n iemieck i lub mieszany . Dalej na leży zauwa
żyć, że pod wzg lędem ekonomicznym nie l iczba, lecz d o b r o b y t 
mieszkańców decyduje , że za t em P o l a c y wszędzie przez pro le-
t a rya t g łównie r ep rezen towan i , nie przeds tawia ją się wszędzie , 
j ako czynnik ekonomicznie poważny . Z drugiej s t rony nie na
leży zapominać , że żywioł n iemiecki (pominąwszy 40.000 Ż y d ó w 
w Poznańsk iem) j e s t p rzeważn ie przez s tan u rzędn iczy r ep rezen
towany, s tan. chociaż pod w z g l ę d e m ekonomicznym przec ię tn ie 
dos ta tn io uposażony, to j e d n a k b ie rny i byna jmnie j nie decydu
jący o za ludnien iu kraju, gdyż w raz ie zmian po l i tycznych n ie 
tylko zewnę t rznych , ale n a w e t i w e w n ę t r z n y c h ła two może ustą
pić z pola . Tej to okol iczności p rzyp isać należy, że miasta , j a k 
Poznań , Bydgoszcz i wogóle większe miasta , j a k o cen t ra władz 
rządowych, t ak znaczny p r o c e n t ludności niemieckiej posia
dają. Ważn ie j szą bez po równan ia j e s t t a okoliczność, że owe 
40.000 Ż y d ó w reprezen tu ją na jzasobnie jszy i najsi lniejszy czyn
nik ekonomiczny , t r zymający w r ęku swym wielki h a n d e l i wielki 
przemysł , posiadają kapi ta ły — a czują się j a k o Niemcy i ży
wiołowi n i emieck iemu dają na polu ekonomieznem niewątpl iwie 
przewagę . 
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Z tern wszys tk iem t r u d n o zaprzeczyć , że p rzemys ł polski 
i hande l ustawicznie się podnosi , wzras t a i że z coraz większym 
sukcesem wy t r zymuje k o n k u r e n c y ę z żydowsko-n iemieck im han
dlem i p rzemys łem. K t o zna ł nasze mias ta i mias t eczka p r z e d 
30 la ty i p o r ó w n a s tan ich ówczesny z dzisiejszym, t e n nie może 
nie p rzyznać , że się w nich, ba rdzo wiele na naszą ko rzyść zmie
ni ło . P o w a ż n a firma polska h a n d l o w a była w ma łych mias tecz
kach rzadkością, a i w mias tach większych, j a k w Poznan iu , 
t ych firm było nie wiele. P o d o b n i e w rękodzie ln ic twie naj lepiej 
p ł a tne rzemiosła i naj lepsze firmy by ły w r ęku niemieckim. Dziś 
r zeczy mają się odwro tn i e : rękodz ie ln ic two j e s t p rzeważn ie pol
skie, a hande l do po łowy polski. 

K i lka p rzyk ładów, z a c y t o w a n y c h n a w e t p rzez haka ty s tycz -
nych p isarzy , najlepiej to unaoczn i . W Inowroc ł awiu by ło 
w r. 1895 szesnaście niemieckich, a 2 polskie han d l e t o w a r ó w k o 
lonia lnych; dziś obok 7 n iemieckich j e s t 10 hand l i polskich, p rócz 
t ego 3 d roge rye 1 . P rzeds ięb io rs two b u d o w l a n e było w r. 1885 
całkiem w r ę k u niemieckim, dziś wedle F i n k a j e s t 6, wedle J a 
worsk iego 3 budowniczych P o l a k ó w ; wśród p i eka rzy nie by ło 
w r. 1885 żadnego Polaka , 15 N iemców na tomias t , dziś m iędzy 28 
p iekarzami j e s t 8 Po laków. F r y z y e r ó w było w r. 1885 t rzech , z n ich 
j e d e n P o l a k ; dziś na 10 f ryzyerów j e s t 8 Po l aków. L e k a r z przed 
12 la ty był j eden , dziś j e s t ich 5. Miasto W ą g r o w i e c l iczy dziś około 
5.500 mieszkańców, od r. 1885 powiększy ła się ludność mniej wię
cej o 1000 osób, z t ego 3 / 4 p r z y p a d a n a Po laków. J a k k o l w i e k przy
ros t t e n odnosi się do robo tn ików, to. j e d n a k p r zemys łowców 
polskich l iczba w os ta tn ich 15 la tach p o m n o ż y ł a się o połowę, 
n iemieckich p rzemys łowców uby ła p ią ta część. W Ujściu j e s t 
dziś około 2.500 mieszkańców, z t ych 1.700 Po laków, podczas 
g d y p rzed 25 la ty Po lacy mieli s tanowić po łowę ludności . W Sza
m o t u ł a c h w ciągu j e d n e g o miesiąca r. b . p ięć domów w naj lepszem 
położeniu przeszło z rąk n iemieckich w polskie . 

1 Fink, Kampf um die Ostmarh podaje: liber 20 polnische Kolonial-
waarengeschafte. Piszący powołuje się na Jaworsk iego „Książkę adresową 
handlu i przemysłu polskiego", aczkolwiek nie całkiem dokładną, j ednakże 
pewniejszą od cyfr podanych, przez liakatystycznych. poręczycieli. 
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W Śremie p rzed 30 ła ty by ło wielu p rzemys łowców nie
mieckich, sklepy w r y n k u były p rzeważn ie w r ę k u żydowsko-
niemieckim, dziś ty lko j e d e n zegarmis t rz i ap t eka rz mają swe 
firmy w rynku , z i nnych p rzemys łowców ty lko 1 kowal j e s t 
N iemcem. Od roku 1865 ludność n iemiecka w Śremie stale się 
pomniejsza, czego d o w o d e m księgi m e t r y c z n e . W reclle n ich : 

urodziło się r. 1865 Niemców p ro t e s t an tów 102, umar ło 82. 
„ „ „ 1875 „ „ 71, „ 40. 

„ „ 1885 „ „ 59, „ 40. 
„ „ 1895 „ „ 47, „ 35. 

P o d o b n y u b y t e k wśród stale osiadłycłi N iemców da się skons ta
t o w a ć t akże w G-ostyniu i i n n y c h mias t ach naszych . "W K r o t o 
szynie p rzed 20 la ty by ło za ledwie 5 firm polskich w rynku . 
Dziś j e s t ich p ię tnaśc ie . Leszno , na leżące do mias t ba rdzo zn iem-
czałych, l iczy wed le książki adresowej hand lu i p rzem. pol. 4 h a n 
dle t o w a r ó w kolonia lnych, wogóle 27 firm p rzemys łowych ; okrzy
czany za wyłącznie n iemieckie mias to Wol sz tyn , w k t ó r e m n a 
3236 mie szkańców m a b y ć r z e k o m o zaledwie 100 P o l a k ó w K 
pos iada ł firm p r z e m y s ł o w y c h polskich przed 2 l a ty 60. N a w e t 
tak i Rawicz , gdz ie p rzed 20 la ty by ł a j e d n a lub dwie firmy pol
skie, l iczy dziś ogó łem 21 p rzemys łowców polskich. Z drugiej 
s t r o n y nie m o ż e m y zaprzeczyć , że n iek tó re mias t eczka przybie
rają ch rak t e r więcej niemiecki , do tak ich na leży n p . Opalenica 
i J a roc in . W p ie rwszem mieście cukrownia n iemiecka j e s t t ego 
przyczyną. W J a r o c i n i e powiększen ie s tacyi kole jowej i wynie 
sienie mias ta do godnośc i mias ta powia towego przed k i lkunas tu 
l a ty wzmocni ło persona l u rzędn iczy i żywioł niemiecki . F i r m 
h a n d l o w y c h i p r zemys łowych n iemieck ich i t u nie p rzybyło 
wiele, na tomias t s twierdzić musimy, że wszys tk ie ba rdzo ko 
r zys tne dla dz ie rżawców res t au racye kole jowe są m o n o p o l e m 
niemieckim. 

W polskim r ę k u są p rzeważn ie nowo powsta łe d roge rye ; 
aż n a d t o m a m y h a n d l ó w t o w a r a m i ko lon ia lnymi , t a k iż w y t w ó -

1 Finkę, Der Kampf um die Ostmark. Str. 262, 
P . P . T. LVII . 3 
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r zy ł a się w tej ga łęz i handlowej n i ezd rowa konkurenoya w n ie 
k t ó r y c h miejscowościach; w polsk im r ę k u są naj lepsze winiarn ie ; 
dosyć m a m y destylacyi , res tauracy i , oberż i ho te l i nawet ; n a t o 
mias t p r z y d a ł o b y się znacznie więcej h a n d l ó w towarami k ró tk imi , 
ga l an t e ry jnymi i łokciowymi, k tó re dotąd jeszcze są p rzeważn ie 
w r ę k a c h żydowskich ; za mało j e s t również hand lów żelaza, 
choć p rzyznać t rzeba , że w os ta tn ich czasach polskich firm w t y m 
dziale wiele p r z y b y ł o ; za mało j e s t również h a n d l ó w t ak wa
ż n y m ar tykułem, j a k i m są węgle , d rzewo opałowe, budulcowe. 
P r z y b y ł o znaczn ie hand lów cygar . H a n d e l t rzodą chlewną, g ę 
siami, byd ł em i k o ń m i p rowadzą z u p o d o b a n i e m mieszkańcy p e 
w n y c h miejscowości np . Koby l ina , Czernie jewa, Gostynia , K r o 
toszyna, L w ó w k a , Opalenicy, Ponieeu , Mieściska, Stęszewa, i ro
bią ogó łem biorąc, dobre in teresa , a n ie jeden dorab ia się zna
cznej , j a k na nasze s tosunki , for tuny. Z zadowolen iem na leży 
skons ta tować , że t a k w a ż n y u nas h a n d e l z b o ż o w y zaczyna p rze 
chodzić w ręce polskie . F i r m z b o ż o w y c h 49 w 25 mie jscowo
ściach pos i adamy obecnie ; daleko n a m j e d n a k dotego , aby w każ-
d e m z 136 mias t i mias teczek odbiorcą zboża od chłopa i dzie
dzica polskiego była firma polska. 

Co do p rzemys łu fabrycznego, to wyrób nar-zędzi ro ln i 
czych i mach in j e s t dosyć l icznie p rzez P o l a k ó w r e p r e z e n t o w a n y . 
Obecnie j e s t w księs twie 18 t ak ich fabryk w r ę k a c h polskich, 
a wśród nich r e n o m o w a n a za g ran icą n a w e t f ab ryka machin, 
ko t l a rn ia i le jarnia H . Cegielskiego. Około 10 cegielni p a r o w y c h 
dalej 29 m ł y n ó w p a r o w y c h , fabryka j e d n a większa p r z y b o 
r ó w gorze ln ianych , 4 fabryki w y r o b ó w mos iężnych i miedz ia 
nych , 12 fabryk mnie jszych cygar , 1 tu tek , 1 wa ty , 1 m u s z t a r d y 
i k i lkadzies ią t i nnych t ym p o d o b n y c h zak ładów mnie jszych — 
oto wszystko, czem się pod w z g l ę d e m p rzemys łu f ab rycznego 
poch lub ić możem. Nie wiele to j e s t — p rzemys ł nasz f ab ryczny 
dopiero w powi jakach; dużo na tern po lu j e s t do zrobienia . Nie 
m a m y fabryki zapałek, cykoryi , w y r o b ó w ceramicznych, więk
szych g a r b a r n i i t. d., wogó le całego szeregu p roduk tów, za 
k t ó r e obcym p łac imy g r u b e pieniądze, a k t ó r e p r zy dobre j 



WALKA RASOWO-EKONOMKZNA W POZNAŃSKIEM. 35 

woli i nieco większej przeds iębiorczości sami dobrze p r o d u k o 
wać mogl ibyśmy. 

Co do rękodzie ln ic twa, to w całej pe łn i n a r o d o w e m i zaję
ciami n a z w a ć b y m o ż n a szewstwo i k rawiec two . Mimo to po 
części te właśnie zawody nie opłacają się, a wśród szewców 
naszych i k r a w c ó w wie lka panu je nieraz bieda. Z n a m mias teczka 
zapadłe , gdzie n p . szewcy porzucają rzemiosło i j a k o prości ro 
bo tn icy „w świecie" więcej zarabiają, niż „przy kopyc ie" . Oczy
wiście są to p r zeważn ie rękodz ie ln icy starej daty , k t ó r z y nie 
stosując się do n o w s z y c h w y m a g a ń , n iezdoln i są w y t r z y m a ć k o n -
ku rency i z w y r o b a m i obcymi . Zdo ln i majs t rowie i oszczędni 
w tych ga łęz iach właśnie dorabiają się często znaczne j for tuny, 
a po części mają wcale p r zyzwo i t e u t r z y m a n i e 4.000—6.000 mk. 
i więcej . To samo m o ż n a powiedz ieć o dosyć licznie r ep rezen
t o w a n y c h przez P o l a k ó w rzemiosłach, j a k rzeźn ic two, s to lars two, 
p iekars two, m łyna r s two , s iodlars two. K o w a l i j e s t P o l a k ó w dosyć, 
na tomias t zamało s to sunkowo ślusarzy, maszyn i s tów i m u r a r z y 
Kie w y z y s k a n y j e s t wcale p rzemys ł d rzewny , choć w kraju, obfi
tującym w znaczne lasy, w y r o b y zabawek z drzewa, koszyka r -
s two i t. p . zajęcia sowic ieby się opłacić mog ły i powinny . R ó 
wnież ogrodn ic two , sadownic two, pszcze ln ic two wraz z zawisłą 
od tych zajęć fabrykacyą win owocowych i m i o d o s y t n i c t w e m 
nie j e s t dos ta teczn ie p rzez nas wyzyskane . P r z e m y s ł nasz r ęko 
dzielniczy m ó g ł b y się podnieść i wydoskona l i ć p rzez szkoły fa
chowe, ale to j u ż od rządu zależy, rząd zaś pruski , j a k w i a d o m o , 
o podnies ien ie p rzemys łu polsk iego zby tn io się nie t roszczy . 

Z p e w n e m n iezadowolen iem, zazdrością i obawą śledzą nas i 
najserdecznie js i rozwój p rzemys łu polsk iego i szukają j e g o p rzy 
czyn. „Nie ty lko w P o z n a n i u — pisze Leipziger Tageblatt pod d. 20 
września 1894 r . 1 — ale i w l icznych mnie j szych mia s t eczkach 
polsko-niemieckich Zachodn ich P r u s i W . K s . P o z n a ń s k i e g o l iczba 
tęgich polskich k u p c ó w i r zemieś ln ików naoczn ie wzrosła.. . P o d 
czas g d y dawniej polski p rzemys łowiec z p o w o d u życia n a d 
s tan i ma łego k a p i t a ł u zak ł adowego n ie miał wie lkiego znacze -

1 Alldeutsche Błatter nr. 43, str. 178. 
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nia, obecnie polski kup iec z p o w o d u większej ruchl iwości i skro
m n e g o sposobu życia, szybko się podnos i i z powodzen iem wy
t rzymuje k o n k u r e n c y ę z kupcem niemieckim. Że polskie mie
szczaństwo się t ak podniosło, zawdzięcza to niemieckiej szkole, 
p rzyk ładowi niemieckiej pilności, dzielności i wy t rwa łośc i i zna
komite j adminis t racy i n iemieckich władz. T a k ż e i polskie T o 
warzys two imienia Marc inkowskiego ku wspieraniu uczącej się 
młodzieży, k tó re ma na celu w y t w o r z e n i e dz ie lnego s tanu śre
dniego, wielce się przyczyni ło , aby p r z y g o t o w a ć dla ludu pol
skiego dzie lnych p rzodowników w l icznych polskich lekarzach, 
ap tekarzach , technikach , u rzędn ikach , ks iężach i nauczyc ie lach" . 
Nie wchodząc w bliższą k r y t y k ę p r zy toczonych przez p ióro n ie
mieckie p rzyczyn rozwoju p rzemys łu polskiego, p rzyzna jąc im 
n a w e t do p e w n e g o s topnia słuszność, m n i e m a m y atoli , że ich 
głębiej szukać na leży w ogó lnych p rawach socyologicznych. J e 
żeli się rozwój p rawid łowy j ak iegoś zd rowego organ izmu ta
muje w j a k i m ś punkcie , to t e n rozwój tern silniej na i n n y m 
punkc ie się objawia. Dzięk i pol i tyce szowinis tyczno-eks te rmina-
eyjnej znajduje się społeczeńs two nasze n a p r o k r u s t o w e m łożu. 
W y k l u c z a się j e od u r z ę d ó w wyższych i n iższych, w y z u w a się 
j e dzięki p rzemocy ekonomiczne j z z iemi — nie dziw, że chcąc 
żyć, b o j k o t o w a n a ludność szuka t am zarobku, gdz ie j eszcze 
może, t j . w przemyśle . Nie ty lko t am go szuka p rzemys łowiec 
i j e g o dzieci; mając inne pola zamknię te , szuka go t am szlach
cic i j e g o rodzina , nie mogąc się u t r z y m a ć n a wsi; szuka go 
wreszcie zdolniejszy chłopski syn, p r a g n ą c się wybić wyżej 
w hierarchi i społecznej . Oczywiście nie k a ż d y za robek t en zna j 
duje w równe j mierze , znaleść go j e d n a k może , jeże l i ty lko 
chce energ icznie i b ie rze się r ozumnie do rzeczy. P r z e m y s ł 
bowiem dotychczas u nas, p o w i e d z m y sobie szczerze p rawdę , 
wcale a wcale nie był w y z y s k a n y przez nas — był w y z y s k a n y 
ty lko przez Ż y d ó w i Niemców. P ie rws i wsku t ek konkureney i P o 
laków zaczynają emigrować — ubyło ich 18.000 od r. 1880—• osta
tn i mając w y g o d n e umieszczenie w różnych d y k a s t e r y a c h u rzę 
dniczych, nie kwapią się do z a w o d ó w n i e p e w n y c h i t rudnych , 
j ak imi j e s t m a ł y p rzemys ł i hande l . „Rękodz ie ln icy n iemieccy 
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w n iek tó rych miastach mogą dos tać n a n a u k ę p rawie ty lko pol
skich uczn iów, n iemieccy rodzice wolą swe dzieci na p i sa rków 
kształcić, by nas tępn ie gdzieś przy j a k i m u rzędz ie mog ły się 
p rzyczep ić" ' i na ob rońców zagrożonej r zekomo niemieckości 
t an im kosz tem wyróść . Zresztą dobry i z r ęczny rękodz ie ln ik 
n iemiecki szuka szczęścia nie w j ak i emś mias teczku poznańsk iem 
lub samym Poznan iu , lecz we Wroc ławiu , Ber l in ie , H a m b u r g u 
i t. d. W P o z n a ń s k i e m pozos ta łe j e d n o s t k i nie dziw, że w p o 
równan iu z P o l a k a m i nie zawsze wyt rzymują k o n k u r e n c y ę 2 . 
Zby teczne fo ry towanie n iemieck iego żywiołu p rzez rząd, r ob i 
ten żywioł wygodn ie j szym i mniej z a h a r t o w a n y m w "twardej 
walce o byt . D ł u g o w y z y s k i w a n y lud polski ocknął się nareszc ie 
ze swej osławionej bierności , a ocknął się nie ty le w s k u t e k p rzy 
k ładu n iemieckiego i wsku t ek cywil izacyjnej dzia ła lności rządu 
n iemieckiego, ile raczej w s k u t e k coraz b ru ta ln ie j szego ucisku 
niemieckiego, wsku tek zagrożonej egzyst.eneyi ekonomiczne j p r z y 
do tychczasowym t ryb ie życia. D o w o d e m tego okoliczność, iż 
rozros t po lon izmu datuje się właśnie od chwili, k i edy rozpoczę ła 
się eks te rminacy jna w a l k a przec iw n i emu ze s t rony że laznego 
kanclerza . A n t y p o l s k a po l i tyka ks. B i smarka dała bodźca do 
wy tworzen ia p rzemys łu polsk iego i polskiego s t anu ś redniego. 
Środki wyją tkowe przeciw P o l a k o m uchwa lone i p r a k t y k o w a n e 
w dziedzinie ekonomiczne j czy pol i tycznej , h a k a t y z m i j e g o 
okrzyki t eu tońsk ie ausrotten, rozwój tego p r z e m y s ł u i mieszczań
s twa n iezmiern ie ułatwiają. P o l a k staje się przeds iębiorczym, 
oszczędnym i za radnym, ba! co najważniejsza , s taje się więcej 
so l idarnym ty lko dzięki pange rmańsk ie j bucie i zachłanności . 
Da leko wszakże p rzemys łowcowi naszemu do doskonałości , j eszcze 
nie umie np . na większą skalę łączyć swych kap i t a łów celem 
zak ładan ia większych spółek hand lowych , j eszcze uważa p rze 
mysł j a k o zawód przejściowy, służący ty lko do zrobienia ma
ją tku ; j eszcze wielu, uc iu ławszy kap i t a l ik w j ak i emś p rzemys ło -
wem zajęciu, zamias t t y m kapi ta l ik iem in teres rozszerzyć i p rze -

1 F ink 1. c. 233/4, 277. 
2 Tenże, str. 234 i 209. 
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kazać ten rozsze rzony in te res swym dzieciom, szuka dla siebie 
i dzieci n iby zaszczytnie jszego zajęcia, n a k t ó r e m nieraz mają
t e k t raci . B r a k rze te lnośc i w w y k o n a n i u r o b o t y i wj*górowane 
ceny psują j eszcze wielu rękodz ie ln ikom naszym r e p u t a c y ę i od
stręczają odbiorców. J e d n e m s łowem w mieszczańs twie naszem 
mieści się wielki kap i ta ł na rodowy , n a razie atoli ty lko j ednos tk i , 
coraz l iczniejsze wprawdzie , p rzynoszą na l eży te p rocen ta . W a ż n ą 
ro lę w rozwoju ekonomicznym naszego mieszczańs twa, j a k o kie
rownicy, o d g r y w a niel iczna wprawdz ie , ale w części doborowa 
in te l igencya polska, z łożona z księży, lekarzy , adwoka tów, ap te 
ka rzy i t. d. Nie l iczna jest , bo aby wybić się na w y ż y n y aka
demickiego wyksz ta łcen ia , na to po t r zebu je Po l ak i p ien iędzy 
z p o w o d u znacznych kosz tów u t r z y m a n i a w g i m n a z y a c h i un i 
wersy te tach , i większych zdolności z p o w o d u przeszkód, j ak i e 
j ę z y k n iemiecki i an typolsk i k i e runek w szkołach ś rednich sta
wia naszej młodzieży. 

P ie rwsze t rudnośc i usunąć m a n a celu n ieocen ione Towa
rzys two imienia Marc inkowskiego , k tó re n ie ty lko o wyksz ta łce 
nie in te l igencyi , ale os ta tn imi czasy t akże i dz ie lnych p r zemy 
s łowców się s tara. Ty lko najzdolnie jsza młodzież polska p rzedo
staje się p rzez 9-letnie szkoły ś rednie , przez ścisłe egzamina ma-
tu ryezne i dalsze egzamina pańs twowe , nie dziw* więc, że nasza 
in te l igencya z p rawdz iwych t a l en tów się składa, j ak o tern z i ro
nią mówią h a k a t y ś e i D u c h o w n y c h P o l a k ó w w W . Ks ięs twie 
P o z n a ń s k i e m je s t 414, N iemców 114, z t ego 23 P o l a k ó w i 9 Niem
ców p r z y p a d a n a wyż sze duchowieńs two, 331 Polaków, 90 Niem
ców na proboszczy , 10 Po laków, a 5 Niemców na wikarych . 
J e s t więc 2 1 % duchownych Niemców, podczas g d y Niemcy ka
tol icy s tanowią w P o z n a ń s k i e m zaledwie 10% wszys tk ich ka to 
lików. O znaczen iu duchowieńs twa na wsiach pod w z g l ę d e m eko
nomicznym i wogóle pod wzg lędem n a r o d o w y m , p o m ó w i m y po
niżej , tu ta j ty lko chcemy wspomnieć , że duchowieńs two s tanowi 
najl iczniejszą część naszej in te l igencyi i że j e m u lwia część 
p racy i w p ł y w u n a rozwój w a r s t w miejskich czy wiejskich p rzy-

Fink, str. 240. 
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pad ła w udziale . L e k a r z y P o l a k ó w j e s t obecnie około 180 i 10 
l e k a r z y - d e n t y s t ó w w 98 miejscowościach na 487 l e k a r z y wogóle 
w Poznańsk iem, z a t e m nie ca łkiem 4 0 % ogólnej l iczby, podczas 
g d y s tosunkowo do l iczby ogólnej P o l a k ó w p o w i n n o b y b y ć ich 
co na jmnie j 6 0 % . Gorszy s tosunek oczywiście panu je p o d wzg lę 
dem n a r o d o w y m w s tanie adwokack im, a lbowiem ty lko około 
40 a d w o k a t ó w P o l a k ó w pos iadamy, a z tych ty lko 24 o t r zymało 
tyle w a ż n y n o t a r y a t . To samo odnosi się do ap teka rzy , k tó rych 
j e s t 38, w e t e r y n a r z y , k t ó r y c h j e s t za ledwie 6-ciu w całem Ks ię 
s t w i e . — Oto s k r o m n e cyfry naszej in te ł igencyi , a j e d n a k t a in-
te l igencya po lska kością w ga rd l e stoi N i e m c o m nie ty le z p o 
w o d u k o n k u r e n c y i w tych zawodach — pod t y m w z g l ę d e m Niemcy 
są beati possidentes — lecz z p o w o d u ich w p ł y w u społeczno-socyal -
nego . Czy w p ł y w ten zawsze j e s t doda tn i , n ie m o ż e m y powie 
dzieć; s twierdzić to ty lko możemy, że n i e j ednokro tn ie spory 
osobiste między p rzeds tawic ie lami in te ł igencyi nasze j , zazdrość, 
ambicyjki , z drugiej s t rony opieszałość, wiele sprawie polskiej 
szkodzi ły i szkodzą, i że między tern, co rzeczywiście zrobi ła 
nasza in te l igencya , a tern, co zrobić m o g ł a i powinna , j e s t j e szcze 
wielki ods tęp . 

Główną zasługą in te ł igencyi naszej j e s t o rgan izowanie l icz
nych T o w a r z y s t w i Spółek polskich, wś ród k t ó r y c h w sp rawach 
ekonomicznych zwłaszcza T o w a r z y s t w a p rzemys łowe i Spółk i 
za robkowo-gospoda rcze czyli B a n k i ludowe n a szczególniejszą 
zasługują u w a g ę . 

Co do T o w a r z y s t w p rzemys łowych , to is tnieje ich około 100 
w 89 miejscowościach K s i ę s t w a P o z n a ń s k i e g o . P rezesami a w ka 
ż d y m raz ie duszą ożywczą tychże są p rzeważn ie księża, l eka rze 
lub k toś z in te ł igencyi . T o w a r z y s t w a te w y t k n ę ł y sobie po t ró jne 
zadan ie : pouczan ie wza jemne , podnies ien ie p rzemys łu i sk romną 
zabawę w obręb ie Towarzys twa . Często ba rdzo spo tkać się m o ż n a 
ze zdaniem, że T o w a r z y s t w a p r z e m y s ł o w e g ł ó w n y cel i s tn ienia 
upa t ru ją ty lko w u rządzen iu z a b a w na j rozmai t szego rodzaju. 
J e s t to na jp ie rw ogóln ik i j a k o t ak i z n a t u r y nie wszędzie uza
sadniony. T r u d n o p o w t ó r e o war tośc i T o w a r z y s t w coś s t anow
czego orzec, zwłaszcza o w y d a t n e j działalności tychże n a po lu 
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ekonomicznem, nie znając ich poszczególnie , tern więcej , że roz 
wój ich j e s t w p i e rwszym rzędzie zawis ły od gor l iwości i roz
t ropnośc i k a ż d o r a z o w e g o k ie rownika . T o fakt, że choć b e z p o 
średnio T o w a r z y s t w a p rzemys łowe n a polepszenie by tu m a t e -
rya lnego swych cz łonków nie wpływają , wszakże pośredn io p ra 
wie wszys tk ie p rzyczyn ia ją się w większej lub mniejszej mie rze 
do p o p r a w y s to sunków m a t e r y a l n y c h . C h o ć b y ta okoliczność, 
że prezes t o w a r z y s t w a j e s t zwyk le cz łonkiem zarządu lub i n n y m 
d y g n i t a r z e m p r z y b a n k u l u d o w y m i j a k o t ak i może cz łonkowi 
t owarzys twa u ła twić k r e d y t w d a n y m w y p a d k u , wielkiej j e s t 
doniosłości w życiu małomiejsk iem. Niewątpl iwie to osobis te 
s tykan ie się in te l igencyi i p rzeds tawic ie l i ins ty tucyj k r e d y t o w y c h 
z wars twą rzemieś ln iczą i p rzemys łową wielce się p rzyczyni ło 
do wyksz ta łcen ia i rozwoju naszego mieszczańs twa, z drugiej 
s t rony t rudnośc i n iemałe nas t r ęcza fakt , że cz łonkowie t o 
w a r z y s t w a rekru tu ją się z r ó ż n y c h z a w o d ó w p rzemys łowych . 
T r u d n o żądać od prezesa , aby w tych wszys tk ich ga łęz iach mia ł 
fachowe wiadomośc i i móg ł s łużyć światłą radą, a jeszcze t ru
dniej , b y cz łonkowie wszyscy radzi l i n a d podnies ien iem jak ie j ś 
specyalnej gałęzi p rzemys łu . Z t ych w z g l ę d ó w wielkiej w a g i 
dla rozwoju p r zemys łu polsk iego j e s t zo rgan izowanie Cen t ra l 
nego związku t o w a r z y s t w p rzemys łowych , k t ó r y b y umożl iwi ł n ie
ty lko ogólne z jazdy i wiece p rzemys łowa , ale i specya lne p rzed
stawicieli po j edynczych rzemiosł i zawodów, a tern samem p o 
głębienie i rozszerzen ie fachowych wiadomości . Donios łość takie j 
centra l izacyi nie zos ta ła j eszcze z rozumianą p rzez poszczegó lne 
koła ; obecnie n a 120 t owarzy itw p r z e m y s ł o w y c h w P rusach Za
chodnich i W . Ks . P o z n a ń s k i e m ty lko 30 do Cen t r a lnego Związku 
należy, t u s z y m y j e d n a k , że p rędze j czy później do tej cent ra l i 
zacyi o rgan iczne j naszych T o w a r z y s t w p rzemys łowych przyjść 
musi, a w t e d y działa lność p o j e d y n c z y c h kół i p o d wzg lędem eko
n o m i c z n y m stanie się wydatniejszą . 

(Dok. nast .) . 

Wielkopolanin. 

- * 
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I . 

Najnowsza z poe tycznych łrypotez umieszcza raj z iemski 
w rokoło pó łnocnego b i eguna : tu pono rosły wtedy p a l m y i lo
tusy, śp iewały cudne p taszę ta . Aż n a g l e człowiek zgrzeszył , 
i wraz przes ta ło t ry skać źródło życia, m r o ź n a p o w ł o k a lodu 
zdusi ła w śmie r t e lnym uścisku wszys tko , co nuci ło i kwi t ło . 
Z d a w n e g o miejsca rozkoszy pozos ta ł siny t r u p lądu, t r u p e m 
morza oblany, a p o n a d n imi j a s k r a w a zorza północna , r zek łbyś 
łuna tego , co znikło, i nadz ie ja t ego , co będzie . 

P o m y s ł mgl i s ty ba rdzo , ale ładny, wyros ły z p o t r z e b y wy
t łumaczen ia sobie dz iwnego czaru, k t ó r y z n iezwalczoną po tęgą 
w t e p o n u r e s t refy ludzi przyciąga . Z nim rymują wyobrażen ia 
naszych ojców to o podb iegunowe j żyznej kra inie , to o wolnem, 
lazurowem morzu, u k r y t e m w pierścieniu lodowców. A le n ie
stety!... I ra j , i p i ękna kra ina , i wo lne morze muszą zn iknąć p rzed 
rzeczywistością, zn iknąć n a w e t z dz iedz iny mrzonek . Za to 
w ich miejsce ws tępu je częściowe chociaż u rzeczywis tn ien ie 
s k a n d y n a w s k i e g o podan ia o straszl iwej o tchłani Grinungagap, 
z k tóre j miał się wyłonić świat i p rzez k tó rą wiodła d roga do 

1 Szkic t en opar ty j e s t głównie na pamiętn iku Nansena p. t. „Przez 
lody i noc" w wydan iu niemieckiem (In Nacht und Eis. Die Norwegische 
Polarexpedi t ion 1893 - 1896. Von Fridt jof Nansen, mi t einem Bei t rag von 
Kapi tan Sverdrup. 207 Abbildungen, 8 Ckromotafeln und 4 Kar ten . I I . Bandę. 
Leipzig. Brockhaus . 1897) oraz na pa ru innych pracach piśmiennych i ust
nych informacyach. 
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pó łnocnego H a d e s u — Helhe im, k ró les twa śmierci . Tak wierzyl i 
n iegdyś W i k i n g o w i e ; wierzyl i w g roźne o lbrzymy, t rzymające 
s t raż n a d otchłanią, a przecież j e d n i po d rug ich ruszal i na pół
noc. D z i k a o d w a g a i żądza p rzygód , a w późnie jszych czasach 
p o t r z e b a n o w e g o pola działania dla zbytn ie j l iczby n ie spoko j 
nych głów, zapędza ły ich coraz dalej i dalej „przez śniegi i n o c " . 
J u ż w I X . w. dzie lny Othar p rzyby ł n a dwór Alfreda W., aby 
stąd w y b r a ć się n a koniec świata, zobaczyć , j a k da leko ziemia 
ciągnie się ku północy , czy n i ema j a k i e g o lądu poza oceanem? 
Alfred W . musia ł go zrozumieć, on, k t ó r y sam zwiedzał w y 
brzeża B a ł t y k u i szczegółowy opis ujścia Wis ły zostawił . P o 
Otharze H a r a l d Ha rd raade , „doświadczony" król N o r w e g c z y k ó w 
puści ł się z flotą, „aby zmierzyć p rzes t r zeń pó łnocnych mórz, 
a ciemności j e d n a k roz toczy ły się między n im a znikającym świa
t em tak, że zmuszony zawrócić b ieg swych ok rę tów — ledwie 
zdoła ł un iknąć n iezgłębionej o tchłani" . T a k pisze A d a m z Bremy. 
Wie luż j e d n a k ich było, p o d o b n y c h Hara ldowi żeglarzy, k t ó r z y 
h i s to ryka nie miel i! Toż zan im inne n a r o d y odważy ły się pły
nąć w dal, opuszczając pobl iże lądu, N o r m a n i e p rzebywa l i A t l an 
tyk, odkrywa l i I s l andyę i Groen landyę , p rze rzyna l i się w szerz 
i wzdłuż, walcząc w o twar tych łodziach z wichrem, z p r ądami 
i lodem. Odkrywszy ląd zakładal i n a ń kolonie, j a k np . kró l nor-
wegski , E r y k Czerwony , w Grroenlandyi r. 983 uczynił , co nie 
jedne j u ż p rzypadkową, ale l iczne spowodowało w y p r a w y . Mało 
k to dziś pamię ta , że zachodnia część Groen landy i tworzy ł a nie-
gd) Tś p rowincyę podzieloną n a dwa okręgi , że wchodz i ła w skład 
unii kalmarskie j i po r. 1378 pos iada ła własnego rezydującego 
n a miejscu b iskupa . W t y m czasie mnie j więcej rozpoczę ły się 
n a p a d y Esk imosów, k tó re w ciągu X V . w. zniszczyły zupełnie 
kolonie ; j e szcze w r. 1448 papież Mikołaj V. wołał po raz os ta tn i 
o pomoc chrześci jan dla Groen landczyków. Sama Norweg ia nie 
by ła j uż ws tan ie obron ien ia owocu swych t r u d ó w : zby t s i lnych 
miała sąsiadów i zby t burz l iwe s t ronnic twa , a ryce r ska b u t a jej 
synów nie umia ła o t rząsnąć się z p a z u r ó w niemieckiej H a n z y , 
toczącej zwolna j e j ciało. 

Zresz tą zak ładan ie kolonij n a zamarz łych p r zy l ądkach nie 
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by ło z ło toda jnym celem, prozaiczną metą, zakreś loną zazwyczaj 
na jbardz ie j r o m a n t y c z n y m w y p r a w o m . K u p c o m chodziło o zna
lezienie drogi hand lowe j p rzez pó łnoc do Chin; to teź j u ż od 
począ tku X V I . wieku tworzy ły się ku t emu w Angl i i kompan ie . 
W 1517 r. n a rozkaz H e n r y k a V I I I . Sebas tyan Cabo t wyjeżdżał 
na p ó ł n o c n y zachód, po n im Chancel lor puszcza ł się na wschód 
i o d k r y w a ł pó łnocną Moskwę, podczas g d y o d k r y c i p rzezeń 
Moskale jeźdz i l i j u ż swobodnie po morzu Bia łem lub przez 
morze Kary j sk ie dopływal i do ujścia sybirskieh rzek . Odtąd ta 
kich w y p r a w h a n d l o w o - b a d a w c z y c h m o ź n a b y w Angl i i , Danii , 
Hol landyi , Rosyi , Szwecyi i A m e r y c e po ki lkadzies ią t wyliczyć. 
Bywało , że j a k n p . z F r a n k l i n e m j e d e n okrę t ginął, a p o t e m 
wysy łano za n im ki lkanaście i nnych s ta tków, k t ó r e wprawdz ie 
nie zawsze zna jdowały zgubę , ale o d k r y w a ł y n i eznane zaką ty 
morza i lądu. N iek tó re dos ięgały g łębokie j pó łnocy ; t ak np . 
A m e r y k a n i n K a n e do ta r ł n a saniach z Groen l andy i do 82° 30' 
szerokości półn . W końcu, g d y us i łowania p rzebrn ięc ia m o r z e m 
na północ od A m e r y k i okaza ły się bezowocnemi , a d roga morska 
w s t ronę Sybi ru z b y t uciążliwą, mus iano zaniechać cele han 
dlowe. W t e d y poszuk iwan ia zwróci ły się ku es te tycznie j szym 
celom, t j . że umys ły t rochę awan tu rn icze , poże rane gorączką 
czynu, nie mając j u ż p r a k t y c z n e g o pozoru dla ko lo rowan ia swych 
wypraw, zap rzęg ły się w s łużbę nauki . Za g łówne zadanie p o 
s tawiono sobie do ta rc ie do pó łnocnego b ieguna . 

R o z p o c z ę ł y się t edy z n o w u szalone w y p r a w y cz te rema 
o d r ę b n y m i sz lakami : j e d e n wiódł przez Smi thsund , d rug i p r ze 
strzenią morską między Groenlandj^ą a Szpicberg iem, t rzec i wedle 
n i e o d k r y t e g o j e szcze F r a n z - J o s e p h l a n d u , czwar ty p rzez cieśninę 
Behr inga . Wie le te d rog i w o d n e widzia ły ludzk iego cierpienia, 
to chyba B ó g j e d e n pol iczy; nam, profanom, żal p rawie ty lu 
nad ludzk ich wysi leń woli, cierpliwości , w y t r w a n i a i boha te r sk ie j 
odwagi , zuży tych na to, aby zaspoko ić naszą ciekawość, aby 
dodać po j e d n y m rozdzia le więcej do dzieł o kosmografi i , g eo 
grafii i hydrografi i , po j edne j k a r t c e do zoologi i i bo tan ik i . Ale 
w tych r zeczach n iema dyskusyi ; są ludzie, k t ó r y m Opa t rzność 
p r z e z n a c z a od ko lebk i k ie runek życia, k t ó r y c h filisterskie rozu-



44 Z NANSENEM „PRZEZ LODY I NOC". 

mowan ia rozsądku w s t r z y m a ć nie mogą, t ak samo, j a k nie ws t r zy 
mają wia t ru lub b iegu chmur. Ale j a k a ich za ciężkie znoje 
czeka zap ła t a? Lc prix est dans la course1 — odpowiedzia łby 
ks. Laco rda i r e . 

Najwięcej owych ludzkich wys i łków objawiło się n a Smi th -
sundzie ; t ę d y pchal i się g łównie Amerykan i e , wyobraz iwszy so
bie, że j u ż znaleźl i o twar te morze po la rne , rozciągające się bez 
końca w s t ronę północy. Wszys tk i e w y p r a w y j e d n a k opar ły się 
o masy lodowe, p łynące ku południowi . Najważnie jszą była k o 
sz towna w y p r a w a angie lska admira ła Nares i K o m m a d o r a Mark-
ham, k t ó r z y dotar ł szy na saniach z sza lonym t r u d e m do 83° 
20', musiel i zawrócić , unosząc p rzekonan ie , że n a tej d rodze cel 
osiągnąć się nie da. W s z a k ż e nie dano za wygraną . Podczas 
ekspedycyi Gree ly w la tach 1881 — 84 L o c k w o o d dostał się aż 
do 83° 24', k ę d y jeszcze n ik t n ie by ł dotar ł , lecz i t en musia ł 
p różno powrócić . Dla u ła twien ia poszuk iwań rząd kanadyjsk i 
założył by ł sześć staeyj nad zatoką i cieśniną Hudsońską , te j e 
dnak nie zdoła ły się u t r zymać . Nie lepiej powodzi ło się między 
Oroen l andyą a Szpicbergiem, k t ó r ę d y j u ż w r. 1607 H u d s o n spo
dziewał się trafić p o d b iegun ; w istocie dos tawszy się w ciepły 
prąd, b i egnący wzdłuż zachodn iego w y b r z e ż a Szpicbergu , do tar ł 
83° 23 ' szer., ale nie więcej . Późn ie j (1827) E d w a r d P e a r r y na-
próźno szukał szczęścia tą samą drogą, ze wszys tk ich jeszcze 
najlepszą... Ze swej s t rony Niemcy, podn iecen i zapa łem P e t e r -
mana , j ę l i słać j e d n e w y p r a w ę za dragą. Z t ych najgłośniejsza 
(1869—70) p o d wodzą Koldwey 'a , p r o w a d z o n a na j samprzód wodą 
a nas t ępn ie saniami po śn iegach Groen landy i , u t k n ę ł a j u ż na 77°, 
a z dwóch swych s t a tków straci ła pa rowiec „Hansa" , zd ruzgo
t a n y wśród lodów. W t y m ż e samym r o k u Th. v. Heug l in i Hr . 
W a l d b u r g - Z e i l odkrywal i K o n i g - K a r l - L a n d , p rzep łynąwszy n a 
wschód od Szpicbergu . 

Tu, od s t rony wschodu p rzes t r zeń lodowego oceanu pozo
stała najdłużej nietkniętą , d roga bowiem przeds tawia ła się jeszcze 
trudniejszą. Towarzys two geograf iczne rosyjskie p racowało wpraw -

1 „Nagroda tkwi w samym biegu". 
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dzie pilnie n a d zbadan iem w y b r z e ż a Now rej Zemli, również j a k 
i północnej części Syberyi , łodzie ryback ie snuły się wzdłuż b rze 
gów, ale p o d b i e g u n o w e w y p r a w y n iechę tn ie puszcza ły się na te 
morza . P rzec ież w r. 1872—74 Aus t ryacy P a y e r i W e y p r e c ł i t 
spróbowal i t ę d y się p rzedrzeć . L ó d uwięził ich j u ż za Nową 
Zemlą i niósł w p o ż ą d a n y m k ie runku , aż dotar l i do F r a n z - J o -
seph -Land . K r y z d r u z g o t a ł y im okręt , a szkorbu t załodze ich 
s t raszne zgo tował t o r tu ry ; oni j e d n a k wrócil i cało, sporządziw
szy, o ile mogli , m a p y o d k r y t y c h ziem, do k tó rych w n a s t ę p n y c h 
la tach w celu bl iższego zbadan ia u d a ć się mieli ko le jno Ang l i cy 
L e i g h - S m i t h i J a c k s o n . T e n os ta tn i bawi ł t am w la tach 1895 
i 1896 z całą d rużyną uczonych . 

J e szcze mniej w y p r a w zaczyna ło swą podróż od cieśniny 
Behr inga . P ie rwszym, k t ó r y tą drogą prze jechał , by ł w r. 1776 
s łynny admira ł Cook; os ta tn im — dzielny kap i t an Delong , k t ó r y 
uwiązłszy ze s ta tk iem „ J e a n e t t e " wś ród skalistej g r u p y wysp 
Nowosybi rsk ich , zginął straszną, powolną śmiercią z całą n iemal 
swoją załogą. J e g o w y p r a w a w s z a k ż e — c h o ć t a k wcześnie ws t rzy
m a n a — miała w y w r z e ć wielki wp ływ n a nas t ępne podróże . W li
ście zos t awionym dla G o r d o n a - B e n n e t , n a k t ó r e g o kosz t eks-
p e d y c y a jecha ła , D e l o n g t łumaczył , iż obra ł d rogę na cieśninę 
Behr inga , gwol i t. zw. J a p o ń s k i e g o prądu. Mniemał bowiem, 
iż t en ciepły s t rumień morski , roz tap ia jąc po d rodze lodowe k r y 
ponies ie go da leko na północ, k to wie, może do samego bie
guna . Po lu jący n a wie lo ryby żeg la rze zapewnial i , że za k a ż d y m 
razem, co łodzie ich tu ta j w lodzie uwięzły, zawsze były ku 
pó łnocy wleczone . 

Dziwnie brzmią te wyn ik i badań , sp isane ręką człowieka, 
widzącego p r z e d sobą n ieuchronną śmierć ; stają się roz rzewnia -
jącemi , g d y się czyta, że t enże sam człowiek p rawie j u ż kona 
j ący z głodu, odmawia ł j e szcze z resztą towarzyszy nabożeń 
s two n iedzie lne . Nie żal p rawie j e g o męki , bo się wie, że m u 
j ą P a n B ó g sowicie nagrodzi ł . P o t ak s t r a sznym przyk ładz ie 
j e d n a k mog ło się zdawać, iż się i najśmielszy badacz zas t anowi 
p r z e d rozpoczęc iem polarne j pod róży ; stało się j e d n a k p rzec iwnie : 
j a k męczeńs two rodz i prozel i tów, t a k n iebezp ieczeńs two rodz i 
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j u n a k ó w . Podczas , gdy D e l o n g kona ł n a swej k rze lodowej , 
w Norweg i i doras ta ł n o w y podróżnik , mający o k r o k o lb rzymi 
posunąć n a p r z ó d dzieło swych p o p r z e d n i k ó w : by ł n im Fr id t jo f 
Nansen , ur . 10 paźdz . 1861 w okol icach Ghrys tyani i . 

K w e s t y a a t awizmu fizycznego i i rmysłowego n ie jedne j uż 
w os ta tn im dziesiątku la t wznieci ła dyskusyę , n ie jednej mniej 
lub więcej mora lne j powieści s łużyła za t ema t . Zaprzeczyć się 
nie da, iż oglądając s tare rodz inne ob razy z p r z e d 200 lub 300 
lat, odnajduje się n ieraz pod stalą zbro i lub u p u d r o w a n y m wło
sem uderza jące podob ieńs two z żyjącym p o t o m k i e m rodu. Można 
również wr t en sposób odnaleść i mora lne typy . powtarza jące się 
po p a r u wiekach z uwzg lędn ien iem ty lko różn icy wyksz ta łcen ia 
i okoliczności. Fr id t jo f Nansen posiadał t ak iego an tena ta . T e m u 
t r zys ta la t żył w Norweg i i H a n s Nansen , człowiek żelaznej woli 
i n ieus t raszonego męs twa, za razem uczony, żeg la rz , hand la rz 
i pol i tyk, k t ó r y podniós ł imię swojej rodz iny n a widownię pu
bliczną, a j a k o owoc swej p r acy zostawił po tomnośc i dzieło pod 
t y t u ł e m Gompendium Cosmograplticum., z k t ó r e g o pomimo pos tę 
pów nauki , j e szcze w począ tku t ego w ieku czerpal i świat ło że
g la rze . P rzymio ty , j ak i e zdobi ły pradziada , odbi ły się za dni 
naszych w p r a w n u k u ; t aż sama energ ia i wyt rwałość , taż sama 
o d w a g a n iemal bezmyś lna i dziecinna, t enże sam w e w n ę t r z n y 
o g i e ń , pchający bezprzes t ann ie do czynu. D o t ych rysów 
dodać na leży p rzezorność i zmysł p r a k t y c z n y S k a n d y n a w c o m 
właściwy, wielki zapas wesołości, i — o ile sądzić m o ż n a — do
broci . Rodz i ce j e g o zrozumiel i od razu, iż mają do czynienia 
z na tu rą wyją tkową: ojciec by ł dość r o z u m n y m , aby je j nie 
p rzy t łumić ani dać się skrzywić , m a t k a z a ś — j e s t t r adycyona l -
n y m t y p e m m a t e k wielkich ludzi . Mówią o nie j , iż geniusz syna 
jes t i s to tn ie j e j dziełem, że to ona n a d a ł a ksz ta ł t sz lachetnej 
glinie, k tórą j e j B ó g powierzył , że j e j p r zy ogniu własnego 
serca nada ła h a r t i moc. Czy w tych pochwa łach n i ema t rochę 
konwencyona lne j manie ry , l ub też czy sama miłość synowska 
nie odziewa pos tac i ma tczyne j w p r ze sadne blaski — powiedzieć 
t r u d n o . Dość, że N a n s e n cen iony od ko lebk i p rzez rodziców, 
nieco w y ś m i e w a n y przez rodzeńs two , a p rzez wielu k o l e g ó w 
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szkolnych mien iony półg łówkiem, zakończy ł w 21 roku życia 
nauk i z p a t e n t e m doktorskim, poczem n a t y c h m i a s t puści ł się 
(1882) w podróż po oceanie P ó ł n o c n y m . Za p o w r o t e m rozpoczął 
s tudya zoologiczne, nie mógł j e d n a k d ługo usiedzieć w spokoju. 
J u ż w zimie 1884—1885 r. widz imy go zwiedzającego pó łnocne 
gó ry Norwegi i , a w maju 1888 wyjeżdża jącego do Groen landy i 
ze s ta rszym o k i lka la t od siebie k a p i t a n e m okrę tu Sve rd rupem. 
Celem ich było przebycie ze wschodu n a zachód południowej 
części tej kra iny , czego n ik t j e szcze nie był uczyni ł . Kaza l i się 
t edy powieść n a 65° 30' szerokości , że j e d n a k dos tęp do lądu 
był w tych s t ronach j a k zwyk le zawalony p rzez m n o g i e kry , 
p rze to wysiedl i n a lód w nadziei , że p rzechodząc lub p rzepra 
wiając się z k r y na krę , uda im się b r zegu dosięgnąć. Tymcza
sem owa p r z e p r a w a zajęła im dni dwanaście , g d y zaś dostal i 
lądu spostrzegl i , że k r y ciągnąc zwolna ku po łudn iowi unios ły 
ieh o 400 k i lomet rów w s t ronę p rzy lądka Fa rewe l l . N a n s e n 
przebył Groen land , p r z e k o n a ł się, że w n ę t r z e k ra ju j e s t lodem 
i śn iegiem pok ry t e , a w rok po wyjeździe , 30 maja 1889, s tanął 
z powro t em w Chrys tyani i . 

T a pod róż s ta ła się p u n k t e m z w r o t n y m w j e g o życiu, po 
dobnie j a k i w pojęciach kosmograf ]cznych całego świata. F a k t 
c iągnienia lodowców ku po łudn iowi z b iegunowej ł awicy p rzy 
byłych, spo tykan ie u wschodnich g roen landzk ich w y b r z e ż y d rzew 
pochodzących z Sybery i , co więcej odnalez ien ie t a m ż e szcząt
ków- ze s t a tku J e a n e t t e , z a ton i ę t ego wśród skał Nowosybi rsk ich , 
a bardziej j e szcze wskazówki zawar t e w p r z e d ś m i e r t n e m piśmie 
kap i t ana D e l o n g — to wszys tko doprowadzi ło go do wniosku , 
że między oceanem P ó ł n o c n y m A z y a t y c k i m a t y m ż e oceanem 
A m e r y k a ń s k i m istnieje p rąd w o d n y przep ływający w okolicach 
b ieguna . Z tego p r ą d u skorzys tać , aby przez n i e z b a d a n e do tąd 
strefy dos tać się z j edne j półkul i n a drugą, stało się myślą 
przewodnią Nansena . Utwierdz i ło go w niej zdanie prof. Mohn'a , 
dy rek to ra me teo ro log icznego zak ładu w Chrys tyan i i i au tora 
ki lku p o w a ż n y c h d z i e ł ' ; ono też niewątpl iwie wpłynę ło n a zbli-

1 Temperaturę de la mer entre 1'Irlande, l'Ecosse et la Nonege (wyd. 
Chrystyania 1870), Otersigt over Norges Jclimatologi (ibid), Grundziige der Me-
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żenię do siebie tych dwóch ludzi , s łużących nauce — starszy 
r o z u m e m a młodszy wszys tk iemi siłami umys łu i ciała. 

P i e rwszym w y r a z e m d u m a ń i spos t rzeżeń Nansena , by ł 
w l u t y m r. 1890 na zeb ran iu T o w a r z y s t w a Geograf icznego w Ohry-
s tyani i wyg łoszony odczyt . Dowodz i ł wr n im w słowach j a s n y c h 
a pros tych , j a k o poprzedn ie w y p r a w y chybi ły celu d la tego, że 
się nie właściwą k ie rowały drogą, wyraża ł p rzekonan ie , że istnieje 
prąd morski , idący od cieśniny B e h r i n g a przez L o d o w a t e morze 
sybirskie i p rzep ływający gdzieś pomiędzy F r a n z - J o s e p h l a n d e m 
a b i egunem do At l an tyku , ku wschodn im w y b r z e ż o m Groen-
landyi . H i p o t e z ę tę raczej niż twierdzenie , popiera ł k i e runk iem 
lodowców wędru jących r egu la rn i e od Sybe ry i n a północ , a na
s tępnie w pobl iżu Groen l andy i p a r t y c h g w a ł t o w n i e ku połu
dniowi, oraz częs tem po jawian iem się n a t ych wschodnio-pó łno-
cnyeh amerykańsk ich wybrzeżach drzew i p rzedmio tów, widocz
nie z Azy i p rzyn ies ionych przez fale. N a d t o u t r zymywa ł , że 
j e d n y m z p o w o d ó w wielkich cierpień i u t rudn ien ia pochodu da
wnych p o d r ó ż n i k ó w było , że g d y im przysz ło opuścić okręt , 
używal i ciężkich sań i łodzi, k tó re musiel i za sobą włóczyć po 
lodzie, podczas g d y m o ż n a było zastąpić łódź kajakiem a obok 
lekkich sanek pod rzeczy, sunąć samemu na no rwegsk ich n a r t a c h 
(siei) j a k i c h on sam z powodzen iem używa ł podczas swej Groen-
landzkie j w y p r a w y . Ciepły prąd p łynący z B e h r i n g a miał w j e g o 
myśl i wzbogacać się po d rodze słodką wodą r zek syberyjskich, 
a nas t ępn ie łączyć z odnogą Golfs tromu, idącą wzdłuż pó łnoc
n y c h b r z e g ó w Norweg i i n a wschód ku Nowej Zemli . N a w e t 
i bez Golfs t romu i Behr ingsk iego p rądu p r z y p ł y w rzek azya-
tyck ich i europejsk ich do L o d o w a t e g o oceanu j e s t sam przez 
się ogromny , nie licząc o p a d ó w zwiększonych olbrzymią masą 
c iepłego powiet rza , p rzychodzącego z po łudnia i wch łon ię t ego 
przez nizką t e m p e r a t u r ę północy . O wielkiej domieszce wód 

teorologie (1887)—Henryk Mohn. To ostatnie uchodzi za główne dzieło 
Molma. 

1 W y r a z n a r t y rów 7nie dogodny j ak poprawny, użiywany j e s t po
tocznie w Warszawie , i chyba j edno zamiłowanie do wyrażeń egzotycz
nych przeszkadza jego rozpowszechnieniu po reszcie Polski . 
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s łodkich świadczy choćby ty lko szczupły p rocen t soli, z awar ty 
w falach P o l a r n e g o morza . Dalszych w y w o d ó w i dowodów Nan
sena nie będz iemy powta rzać ; dość że wyraz i ł nadzieję , iż do 
j e c h a w s z y n a północ od wysp Nowosybi rsk ich , dos tan ie się do 
ow rego prądu, gdz ie obrawszy dogodne miejsce, p rzyczep i swój 
s ta tek do jakie j wielkiej kry, da się spokojnie z a m k n ą ć wśród 
lodu i będz ie czekał cierpliwie, aż go sam prąd wraz z lodami 
posunie na północ , a p o t e m przez b i egun n a po łudnie ku w Tscho-
dniej części Groen landy i . O p łynących masach lodowych pou
czało j u ż w X I I . w ieku nap i sane Konys-Skug Sjo (Speculum re
gale) najważniejsze z ś rednich wieków pozos ta łe no rwegsk ie dzieło 
Znać w n iem większą zna jomość pó łnocnych stref, niż się nią 
pochwal ić m ó g ł n ie jeden późnie jszy geograf: „Skoro się j u ż 
p rzeby ło całą p r ze s t r zeń dzikich wód, spo tyka się n a morzu t a k 
wielkie m a s y lodu, j a k i c h n i ema na całym świecie. N iek tó re 
z t ych k a w a ł ó w wydają się t ak płaskie, j a k b y w p r o s t n a morzu 
zamarz ły ; byw rają g r u b e n a 4 lub 5 łokci i t ak daleko w morze 
sięgają, że n ieraz p o t r z e b a cz terech lub więcej dn i drogi , aby 
po nich na ląd się dostać . T y c h lodów j e d n a k więcej j e s t n a 
pó łnoc i wschód, niż n a zachód i po łudn ie od lądu... Dz iwne to 
są lody. Czasami leżą zupełnie n ie ruchome, p o p r z e r z y n a n e sze-
rok iemi szczel inami lub fiordami; czasem znów ruch ich j e s t t a k 
szybki i rwiący, iż d o r ó w n a rączości s ta tkom, d o b r y m w i a t r e m 
pędzonym. K r y j e d n a k p ł y n ą z a r ó w n o z w i a t r e m j a k 
p o d w i a t r " . . . 

Nie dziw, że s łowa te po twierdza jące j e g o własne spo
strzeżenia, u d e r z y ł y mocno Nansena , k t ó r y j e w opisie swej p o 
d r ó ż y przy tacza . Dla n iego ta pod róż była j uż rzeczą pos t ano 
wioną; na leża ło m u wszakże p r z e k o n a ć d rug ich chcąc uzyskać 
p o t r z e b n e środki . Rozpoczę ły się dyspu ty pro i contra uczonych 

: Dzieło to przypisywane przez n iektórych królowi Swerrenowi lub 
też na rozkaz jego napisane przez jednego z norwegskich baronów Ein-
dr ida Unge, składało się z czterech części: O duchowieństwie, o rolnictwie, 
o dworzanach, i o kupcach. Dwie pierwsze księgi n ies te ty zaginęły. Kró l 
Swerren kazał podobnie opatowi z Thingeyre (w Irlandyi) Carl Jonsen 
napisać dzieje swego panowania . Dzieło bardzo cenione. 

p. p. T . LVII . i 
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i pod różn ików; zas ięgano zdania Nordenskjo lda , k t ó r y n i e d a w n o 
dokaza ł by ł ty l ek roć w d a w n y c h wiekach p róbowane j s z tuk i 
t j . p rze jecha ł przez morze Kary j sk ie p o n a d Syberyą aż do cie
śn iny Behr inga . P o m i m o licznej opozycyi szala p rzeważy ła się 
wreszcie n a rzecz N a n s e n a : można było rozpocząć zb ie ran ie 
p ien iędzy , a p o t r z e b a ich by ło wiele. Szczęściem dla n iego N a n 
sen nie by ł Po lak i em — u nas bowiem ogólno- ludzkie cele n i e 
mają mi ru i bywają u w a ż a n e za an typa t ryo tyczny , zbytek . Z iom
kowie zaś j e g o n ie zasłonili się ani n i e n o r m a l n e m s tanowiskiem 
kraju, n i edawno j e szcze zmuszonego do p o w o l n e g o wywa lczan i a 
au tonomi i od obcego, p rzemocą n a r z u c o n e g o rządu, ani u b ó s t w e m 
swej czarodziejskiej , lecz n iep łodne j ziemi. W p r a w d z i e impuls 
p rzyszed ł im z góry . K r ó l Oskar, k t ó r e g o t a m n i e z a w s z e 
identyfikują z n ienawidzoną Szwecyą i czynią m u niekiedy za
szczyt zwania go „kró lem n o r w e g s k i m " — król Oskar t edy wy
stąpił z da tk iem "20.000 koron, a n a d t o z a p r o p o n o w a ł n a Stor
t i ngu g rubsze subsydyum. W n i o s e k zos ta ł p r zy j ę ty — p o m i m o 
że od k ró la pochodz i ł : sejm uchwal i ł 200.000 kor., na resz tę wy
r a c h o w a n y c h 62.000 złożyło się ki lku p r y w a t n y c h ludzi po 7.000, 
5.000 i 1000, j e d e n n a w e t A n t o n i H o n e n dorówna ł w hojności 
królowi , ofiarując 20.000 l, b a r o n Oskar Diekson, obiecał kosz ta 
oświet lenia e lek t rycznego zapłacić . 

R o z p o c z ę t o p rzygo towania . U innych podróżn ików t rwa ły 
one po ki lka miesięcy, u N a n s e n a zaś l a t ' — d z i e w i ę ć ! Doskona 
łość t y c h p r z y g o t o w a ń j e s t j edną z na jważnie j szych i na jc iekaw
szych s t ron całej wyprawy. Nie da rmo zos ta ły w y k o n a n e p rzez 
S k a n d y n a w c ó w t j . przez ludzi za razem na jpros tszych , na jp rak-
tycznie j szych i rzec śmiało m o ż n a na jprawdziwie j cywil izowa
n y c h z całego świata . Charak te rys tyczną ich cechą jes t , że n a 
k a ż d y m k r o k u biorą z cywilizacyi to j edyn ie , co w niej j e s t 
d o b r e m a n a w e t es te tycznem. Aż zazdrość może brać , nie j u ż 
nas , k t ó r y c h w końcu przesz łego wieku zepchnię to umyślnie , 
dla po l i tycznych celów z os iągnię tego s topnia oświa ty — ale i n n e 

1 Nansen odwdzięczył mu się nadaniem jego nazwiska jednej z nowo 
odkrytych wysp. 
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szczęśliwsze ludy ś rodkowej Eu ropy , widząc o ile icb pod n ie 
j e d n y m względem przewyższyl i skromni , zamknięc i w sobie Szwe
dzi lub b iedni n o r w e g s c y góra le . Toż n a w e t Hammerfes t , n a j 
bardziej n a pó łnoc wysun i ę ty g r ó d europejski , oświet lony j e s t 
e lektrycznie . W o g ó l e e lek t ryczność zda się s tworzoną umyś ln ie 
dla pociechy mieszkańców owych stref w czasie d ługich cie
mności z imowych. Nie dziw też, że j e j nie zan iedbano dla w y 
p r a w y Nansena . 

B u d o w a s t a tku była najważniejszą rzeczą w oczach N a n 
sena, to też w y s t u d y o w a ł j ą p rzez całe l a ta i z robi ł w swoim 
rodzaju arcydzie ło . Szło nadewszys tko o.to, aby s t a t ek móg ł się 
oprzeć sza lonemu ciśnieniu lodów, k tó re j u ż ty le s t a tków zdru
zgota ły . W y k o n a n i e powierzono z n a n e m u dobrze no rwegsk iemu 
przedsiębiorcy, Col inowi Archer . T e n wykończa ł j e d e n model po 
drugim, aż wreszcie po l icznych zmianach i poprawkach , dozwo
lono m u przys tąp ić na p r a w d ę do dzieła. Nansenowi nie chodziło 
o szybkość biegu ani poda tność dla żagli , tern mniej o p iękność 
zewnętrzną . Okrę t musiał b y ć k ró tk i , aby się módz między lo
dowcami wywi jać i j a k najmniej dla z ewnę t r znych ciśnień przed
s tawiać pola; przód, t y ł i spód mieć zaokrąg lony a śc iany abso
lu tnie g ładk ie — s łowem wyglądać j a k rozkro jona przez pół sko
r u p a od ja jka . Całe ja jko zaś miało b y ć s tosunkowo niewie lk ie : 
mieć wszys tk iego 530—800 t o n zanurzenia , d ługości 34 met r . 
na 10 szerokości , z t r z ema masz t ami o ba rdzo l ekk im sys temie 
lin i ożag lowaniu i maszyn ie pa rowej o sile 220 koni , mogące j 
w p o g o d n y czas j e c h a ć do 7 mil morskich n a godz inę . Szkie le t 
s ta tku dano dębowy, n a n im p ł y t y że lazne o 3—4 cm. oddzie
lone od d rewna p o k ł a d e m t roc in i smoły; n a żelazie z n ó w t r z y 
powłoki dębowe, j e d n a n a 7 cm., d r u g a n a 10 a t rzec ia spro
wadzona z Greenhea r t , t. zw. skóra lodowa przyczep iona w t ak i 
sposób, iż n a w e t g d y b y przez tarc ie lodu zupełn ie zos ta ła obłu
paną, k a d ł u b s t a tku pozos t a łby w całości. N a wewną t r z znowu 
powłoka n a 10—20 cm. k i lkak roć p o s m a r o w a n a t e r e m : całe 
ściany z a t e m n a 70 —80 cm. grubości , powiązane pomiędzy sobą 
w p o p r z e k o k r ę t u is tną siecią be l ek i szyn że laznych . B u d o w a 
t a k a różni ła się od u ż y w a n y c h do tąd n a w y p r a w y po la rne szczu-

4* 
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płością rozmia rów a zwłaszcza ożaglowania , i nie dziw: dawniejsi 
podróżn icy liczyli n a wia t r a Nansen na prądy. W a ż n ą też s t roną 
było urządzenie w e w n ę t r z n e ; to też owe ściany s t a tku j u ż na 
80 cm. g rube , opa t rzono jeszcze oponami z pilśni napuszczone j 
te rem, p o t e m dano w a r s t w ę korka , a n a niej ścianę jodłową, 
nas tępn ie znów pilśń, na pilśni l i n o l e u m 1 , a w końcu jeszcze 
deski jod łowe . Część mieszka lna z łożona z sześciu ka ju t i „sa
lonu" , to j e s t obszernej izby, służącej za wspólną j ada ln i ę i p r a 
cownię , lepiej j eszcze by ła qd b o k u a n a d t o między sobą izo
lowana, ko le jnemi wars twami , n a k tó re składały się: powie t rze , 
pilśń, jed l ina , l inoleum, włosie z reniferów, jed l ina , l inoleum, 
powie t rze i znowu jedl ina . W salonie n a grube j podłodze było 
17 cm. korku , d ruga pod łoga i d y w a n z l inoleum; u gó ry — 
g r u b e po t ró jne szkło. 

Zapasy żywności sk ładały się z r ó ż n o r o d n y c h konse rwów 
mięsnych i r ybnych , z j a rzyn , z iemniaków, chleba s z w e d z k i e g o 2 , 
sucharów i mąki na świeże pieczywo, og romne j ilości mas ła 
i większej jeszcze masy s łodyczy: konfitur, kompotów, suszo
n y c h owoców, p ierników, m i g d a ł ó w i soków. Te os ta tn ie mia ły 
wraz z p iwem (obl iczonem n a pół roku) za s t ępować wino i w ó d k ę ; 
oprócz b o w i e m ki lkunas tu , p r y w a t n i e przez cz łonków załogi za
kup ionych bu t e l ek n i e b y ł o a n i k r o p l i w i n a , w ó d k i , 
k o n i a k u , a n i ż a d n e g o a l k o h o l u w p o ś r ó d z a p a s ó w 
p ó ł n o c n e j w y p r a w y . Ź e zaś w y p r a w a t a j e s t dotąd c h y b a 
j edyną , k tó re j uczes tn icy uszl i szkorbutu , a więc — Towarzys twa 
wst rzemięźl iwości górą! Ty lko że n a s ta łym lądzie, gdzie n ie-
masz ok rę towego r y g o r u , t r u d n o j e s t wy t łumaczyć zz iębnię
temu, aby się chwilowo n ie rozgrzał. . . B y ł i p o k a r m dla myśl i : 
mnós two książek i rycin, n iemniej j a k i i n s t r u m e n t a muzyczne . 
O innych i n s t rumen tach a s t ronomicznych i meteoro log icznych , 

1 Li^Dleum (Korkteppich) rodzaj pilśni robionej z tłoczonych, resz tek 
korku wymieszanych ze s t a rym olejem ln ianym i rozcieranych na g r a b e m 
płótnie. Linoleum b y w a często używanem do opatrzenia środka łodzi. 

2 Rodzaj macy z żytniej mąki pieczonej j ednak z solą i anyżem. 
Taki chleb, powszechnie do stołu używany w Szwecyi i Norwegii może 
się przechować przez długie miesiące. W Malmo wyrabiają go też z pszennej 
mąki — ze świeżem masłem j e s t po pros tu wyborny. 
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nie licząc wszelkich na rzędz i na leżących do n au ty k i oraz do 
rzemiosł różnego rodzaju, nie p o t r z e b a chyba zapewniać , że 
b y ł y l iczne i na j lepszego wyrobu . 

Zan im to wszys tko s tanęło go towe , minęły , j a k mówil iśmy, 
lata, w ciągu k tó rych Fr id t jo f N a n s e n ożenił się i zos ta ł ojcem 
córeczki, Liv, k tórą często w p a m i ę t n i k u swoim wymienia . Nie 
wiedzieć k o m u z dwo jga bardziej się dziwić, czy mężowi, k t ó r y 
t ak nad ludzk ie poniósł t r u d y dla zbadan ia pó łnocnych prądów, 
czy żonę, k tó re j moc ducha s ta rczy ła na oczekiwanie? P r a w d a , 
że poślubiając Nansena , wiedziała o j e g o zamia rach i sama okrę 
towi , k t ó r y go miał ponieść, n a d a ł a imię F r a m czyli n a p r z ó d , 
wylewając n a ń kiel ich s zampana a za t em bez z b y t e c z n y c h roz -
czuleń . . . Nie ona p rze to , ani miłość dziecka, ale gorsza od n ich 
zapora zagrozi ła w y p r a w i e : kosz ta p rzewyższy ły o wiele p r o 
j e k t o w a n y bi lans . S a m s ta tek mający kosz tować 150.000, kosz to
wał 250.000 k o r o n ! T r z e b a znów było zapukać do ofiarności 
kra jowej i kraj r az jeszcze odpowiedzia ł p rzychyln ie . S to r t i ng 
uchwal i ł nowe 80.000, nad to p o p ł y n ę ł y składki ze wszys tk ich 
miast , mias teczek i wiosek Norwegi i , na juboższe osiedle wśród 
skal i lasów zwieszone, swój grosz wdowi złożyło. S a m Nansen 
poświęci ł w znacznej części swoje rodz inne mienie na pokryc ie 
r e sz ty deficytu 6.000 k o r o n '. Za to w czasie j e g o p o d r ó ż y żona 
j ego zmuszona by ł a dawać konce r t a n a u t r z y m a n i e dziecka 
i sw-oje. Niedość n a tych b i edach : ze wszech s t ron świata do 
chodzi ły l is ty zniechęcające, os t rzegające o s t rasz l iwych n iebez 
p ieczeńs twach p o d r ó ż y ; l iczba ich podwoi ła się, g d y dzień wy
j a z d u zos ta ł ogłoszony. P r a w d a , że i z achę ty nie brakło , a tej 
najobficiej czerpa ł N a n s e n z us t prof. Mohna ; t en najwięcej 
z pomiędzy uczonych za ję ty był podróżą, d o p o m a g a ł w przy
go towaniach , kierował.. . Byl i i inni poza g ran icami k ra ju : b a r o n 
E w a l d Tol l z Pe t e r sbu rga , wyjeżdżający do S y b e r y i w celach 
naukowych , podjął się z akupna psów cugowych i wys łan ia tychże 
nad cieśninę J u g o r s k ą , k ę d y j e Nansen miał z a b r a ć w prze je
ździe, nad to sam pojechał n a Nowosybi r sk ie w y s p y (co samo 

1 Całość kosztów wyniosła 444.339 koron, 36 ore. 
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przez się by ło . w y p r a w ą nielada) , aby t am n a t rzech p u n k t a c h 
z łcźyć zapasy żywności , mogące s łużyć w y p r a w i e w razie n ie
szczęścia. Za psy i zapasy j e d n a k zapłaci ł nie on, ale kup iec 
Mikołaj Ke lch . 

P o z o s t a w a ł o j u ż ty lko złożenie załogi , zaczem l iczniejsze 
już od p r z e s t róg j ę ł y n a p ł y w a ć p r o ś b y k a n d y d a t ó w wszelkiego 
j ę z y k a i wieku. N a n s e n nie chciał ich mieć więcej n a d 12, mło
dych, mora ln ie i fizycznie tęgich, i n t e l i gen tnych i... Norwegczy-
ków. W i e r n y towarzysz w y p r a w y g roen landzk ie j , kap i t an Ot to 
Sve rd rup miał objąć dowódz two o k r ę t u : p i ę k n a to m ę z k a pos tać 
0 c i emnym zaroście i cienkich, ściągłych rysach, w y k w i n t n a n ie
mal i g ł ęboko myśląca. W e d ł u g p o r t r e t ó w S v e rd ru p wyg ląda 
n iemal n a zachodniego rycerza , podczas g d y N a n s e n ze swym 
wybu ja łym wzros tem, j a s n y m włosem i wyzywającem spojrze
n i em p a t r z y raczej — n a w e t zdan iem zna jomych — n a s t epowego 
j u n a k a . J e g o s tepem atoli są lodowe pustynie. . . Poruczn ik iem, 
de facto S y e r d r u p a a częs tokroć zas tępcą zosta ł 25- le tni premier 
lieutenant m a r y n a r k i wojskowej , S igurd Sco t t -Hansen , obejmujący 
ty tu l a rn i e ty lko t ekę b a d a ń meteoro log icznych , p r awdz iwy t y p 
oficera morskiego, wysmukły , zwinny i widocznie ne rwowy, syn 
pa s to r a z Chrys tyan i i i... za ręczony. L e k a r z e m 27-le tni d o k to r an t 
medycyny , H e n r y k Bless ing, t a k ż e syn pas tora , pe ł en fantazyi 
1 weso łych koncep tów. S te rn ik iem J a c o b s e n , syn m a r y n a r z a i sam 
od dz iec ińs twa t łukący się po wszys tk ich oceanach, obznajo-
miony za równo z wodami Nowej Zelandyi , j a k i lodami pół
nocy. „S to ln ik iem" i k u c h a r z e m poczc iwy Adolf Juel l , równie 
sumienny i umie ję tny p r zy pa t e ln i i radiach, j a k n im był p rzed
t em p rzy k i lko le tn iem k ie rowan iu łodziami . D w ó c h maszyn is tów 
A m u n d s e n i L a o s P e t t e r s e n — pie rwszy pol i tykujący nawe t n a 
84° szer.; drugi k o l o r y z a n t a la Zag łoba , pe łen zawsze d y k t e 
ryjek, p r zepowiedn i i dobrego humoru . Dale j ha rpun ia rz H e n -
driksen, żeg la rz doświadczony, skoro j u ż raz rozbi ł się z okrę 
t em p rzy Nowej Zemli ; I v a r Nordahl , mający g łównie p ieczę 
nad p rzy rządami e l ek t rycznymi ; Ben t sen , d ługo le tn i s te rn ik n a 
Oceanie lodowym, zamówiony w samą godz inę wyjazdu, a na -
kon iec H j a ł m a r J o h a n s e n , poruczn ik r e z e r w y w wojsku lą-
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dowem. T e n os ta tn i , świeżo wysz ły z akademi i wojskowej , t a k 
gwa ł town ie p ragną ł j e c h a ć n a b iegun, że mimo wyższego w y 
ksz ta łcen ia przyją ł w b r a k u innego , miejsce palacza. Nakon iec 
M o g s t a d t j e d e n z na juży teczn ie j szych uczes tn ików podróży, 
umie jący wszys tko od n a p r a w y z e g a r k ó w do p ie l ęgnowan ia 
psów — nie m a r y n a r z wprawdz ie , ty lko p a t e n t o w a n y leśniczy, 
a co gorsza, od pięciu l a t dozorca w szpi ta lu obłąkanych.! Te raz 
znów szczęście Nansena , że nie był F r a n c u z e m , gdyż przec iwnicy 
j e g o , mieniący w y p r a w ę sza leńs twem, by l iby stroil i ż a r t y z obec
ności M o g s t a d t a n a „F ramie" . 

Rzecz g o d n a uwag i , że wś ród załogi nie by ło ani j e d n e g o 
p ros t ego maj tka , ale sami ludzie w fachu swoim, a n i ek tó rzy 
ogólnie wyksz ta łcen i , że stół i czyte ln ia by ły wspólne , j a k ró 
wnież i cięższe robo ty , w k t ó r y c h sam N a n s e n bra ł udział , 
że s łowem, p rócz S v e r d r u p a i chwilowo S c o t t - H a n s e n a wszyscy 
byl i sobie równi , nie na jemnicy, ale współuczes tn icy podróży . 
Nie p o t r z e b a zapewniać , że J o h a n s e n p rzy ję ty j a k o pa lacz bywa ł 
najczęściej z a s t ę p o w a n y w tej p racy a sam służył za asys ten ta 
p r z y p róbach me teo ro log icznych . Dodać ty lko należy, iż n ie 
licząc samego Nansena , s iedmiu z j e g o t owarzyszy było żona 
tych — w raz ie n ieszczęścia b y ł o b y 27 s ierót zostało. . . 

Na dzień w y j a z d u obrano uroczys tość św. J a n a (1893) — 
dzień drogi k a ż d e m u n a s k a n d y n a w s k i m półwyspie , obchodzony 
w wielu mie jscowościach pa len iem p o d o b n y c h n a s z y m sobótek , 
a wszędzie w-eselem, zabawą i śpiewem. Noc św. J a n a zazwy
czaj spędzaną b y w a bezsenn ie n a dworze — p r a w d o p o d o b n i e 
i w domu N a n s e n a tej nocy n ie spano . R a n e k był p o c h m u r n y 
i dżdżys ty , a żal p o ż e g n a n i a t łumił n a chwilę zapa ł w sercach 
odjeżdżających. Co się działo w duszach tych, k t ó r z y pozosta l i , 
aż s t rach pomyś leć ; o t ak ich c ierpieniach h i s to rya milczy, wo lno 
j e d n a k zapy t ać po cichu, czy odkryc ie mar twych , p o d b i e g u n o 
w y c h wysep opłaci choć po łowę łez, k tó re z ich p o w o d u spły
nę ły? Zmie rzono i s to tn ie g łębokośc i mórz , ale k tóż sobie zadał 
p r a c ę zg łębienia o tch łan i bólu ojców, m a t e k i żon? Z a p r a w d ę 
chwałę nauki , p o d o b n i e j a k chwałę w o j n y p rzychodz i okupy
wać z b y t d r o g o ! Księża , wojskowi i podróżn icy powinn i nie 
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mieć związków rodz innych . R o z u m i a n o to d o b r z e ongi, g d y 
zaprzys ięg l i N o r m a n i e i za ich p o n o p r z y k ł a d e m powsta l i Si
czowi Kozacy , wyrzek l i się ma łżeńs twa . N a n s e n p o d o b n o przed 
wy jazdem podpisa ł własny a k t rozwodu , ażeby żona mog ła b y ć 
wolną w razie , g d y b y on zaginął bez wieści ; fakt t en j e d n a k 
m o ż n a zapisać ty lko z zas t rzeżeniem, n iemająe o n im p e w n y c h 
wiadomości . 

„ F r a m " z a t e m wyruszy ł z Chrys tyan i i dn ia 25 cze rwca 
1893 r. wś ród m g ł y i deszczu, Colin A r c h e r by ł n a pokładz ie 
k ierując sam ruc ha m i o k r ę t u — c h c i a ł swoje wypieszczone dzie ło 
wywieść z długiej za toki na pe łne morze . P o ż e g n a n o go sa lwami 
z dział. P o n im objął k o m e n d ę Sco t -Hansen , S v e r d r u p a bowiem 
miano wziąść dopiero po drodze . P r z e z dwa dni żeg luga szła 
pomyś ln ie wzdłuż brzegów. W i e c z o r e m j e d n a k dnia 27, g d y 
N a n s e n ze swym m ł o d y m poruczn ik iem zabawia ł się spokojnie 
gawędą w kajucie, d rzwi rozwar ły się n a g l e i fala mor ska n ie 
spodz iewana ani n ieproszona s toczyła się do s tóp s iedzących. 

„ W y b i e g l i ś m y n a pok ł ad — pisze Nansen . S t a t ek c i skany 
by ł j a k k a w a ł drzewca; b a ł w a n y wpada ły z obu s t ron przez po 
r ę c z ę — ludzie j e d e n po d rug im powychodz i l i n a górę . P a t r z a ł e m 
z obawą n a cienkie p o d p o r y pod t r zymujące sza lupy — te bowiem 
g d y b y puściły, b y ł y b y ze rwa ły za sobą część ożaglowania . R z e c z y 
poczę ły niewesoło wyglądać, g d y 25 pus tych beczek p r z y m o c o 
w a n y c h n a pokładz ie odczepiło się i zaczęło gwa ł townie j e ź d z i ć 
po n im napełn ia jąc się wodą. Gorzej j e szcze było , g d y w ślad 
za niemi s tosy zapasowego , surowego lub obciosanego d rzewa 
posz ły w p o d o b n y taniec , g rożąc coraz to mocnie j z rzucen iem 
szalup. Miel iśmy przykrą chwilę. C h w y c o n y nag le chorobą mor
ską s t a ł em n a moście komendy , nie wiedząc dobrze , gdzie się 
obrócić ; z j edne j s t rony mus ia łem co chwi la sk ładać morsk im 
b ó s t w o m ofiarę, a z drugiej pa t r zeć z n a j ż y w s z y m n iepoko jem 
n a załogę, usiłującą n a przodzie s t a tku ochronić , co się dało od 
zguby . Czasami widzia łem ty lko g m a t w a n i n ę ba łwanów, latają
cych desek, ludzkich rąk, n ó g i p r ó ż n y c h beczek. T u zie lona 
fala rzuca ła k tó rego o z iemię tak, że aż p iana wkoło n iego t ry 
skała, ówdzie d rudzy w obawie p rzygn iecen ia n ó g skakal i p o -
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przez wirujące ba ry łk i i belki . Ż a d e n z n ich nie miał chyba 
suchej n i tk i n a sobie... 

„Była chwila, gdzie „ F r a m " zanurzy ł się ca łym przodem, 
fale zaś bi ły p o n a d podnies iony ty ł statku... 

„Kie śmieliśmy z p o w o d u m g ł y zbl iżyć się do lądu, t r z e b a 
n a m było t edy k ie rować się wciąż ku p e ł n e m u morzu , aż wre 
szcie nad r a n e m powie t r ze się wyczyściło". . . 

D n i a 1 l ipca w p iękną p o g o d ę dojechal i do B e r g e n . D a w n a 
stolica no rwegsk i ego handlu , w ś redn ich wiekach p o t ę ż n a i czynna, 
uczes tn icząca w H a n z i e i wojująca z nią, a t e raz zawsze ludna 
i ruchl iwa, zawsze urocza i ze szczytu swoich g ó r królująca 
nad m o r z e m , p rzy ję ła pod różn ików z n i e s łychanym zapa łem. 
Cała ludność wyb ieg ł a n a brzegi , p o r t roił się od łódek; salwy, 
muzyka , okrzyki , flagi, cały a rsena ł pub l i cznych uroczys tośc i ! 
N a n s e n a uczczono b a n k i e t e m , kazano m u wygłos ić odczyt , 
poczem n o w e nas tąp i ły o w a c y e , aż m u ws tyd b y ł o , że go 
t ak chwalą przedwcześn ie . „ Je szcze dotąd nic nie z robi łem — 
pisze w dz ienn iku—-a nuż się w y p r a w a nie uda?" . . . W p r a w d z i e 
n ie ty lko w B e r g e n ale wszędzie , gdz ie się po drodze zbliżali 
do lądu, p ros ty lud t łoczył się c iekawie i p rzychyln ie wi ta ł ; r az 
uderzy ła ich pos tać s tarej kobie ty , stojącej samotn ie n a w y b r z e ż u 
skały i ślącej im w dal pożegnan ie . „Oni to nas wysyłają — pi
sał Nansen — z pewną t rwogą p rzychodz i myśleć o przyszłości . 
Ż a d e n z nich dobrze nie wie, na co dał pieniądze. Może posły
szeli, że chodzi o j ak i e ś chwa lebne przeds ięwzięc ie ; ale j a k i m 
j e s t j e g o cel, j a k a korzyść? — Czyż to nie j e s t rodza jem oszu
s twa? — A j e d n a k oczy ich b iegną za s ta tk iem i może p rzez 
k ró tką chwilę p r z e d myślą ich majaczy j ak i ś nowy , n i epochwy-
t n y świat ; może ich rwie uczucie t ę s k n o t y za czemś n i e z n a n e m 
a dziwnem.. ." 

W Be jan pod D r o n t h e i m e m wsiadł Sve rd rup , a wraz z n im 
dwie o lbrzymie skrzynie zapasów lekarsk ich — dar a p t e k a r z a 
B r u u n ' a z D r o n t h e i m u . 12 l ipca za t rzymal i się w Tromso dla 
n a b r a n i a węgla , l apońskich kożuchów, fu t rzanych reni ferowych 
bu tów, zwanych k o m a g e n , b u t ó w fińskich i t. p . T u czekało ich 
z imne przyjęc ie : g w a ł t o w n y wicher z zawieją śnieżną. Naza ju t rz 
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góry , pola i dachy by ły białe, j a k w styczniu. I nie dziw — toż 
bywają lata, gdzie w Tromso na św. J a n a odprawiają się wy
ścigi n a n a r t a c h ! Z Tromso p r z e b y w s z y N o r d k a p a raczej Ma-
g e r o wśród nowej b u r z y morskie j , dn ia 19 l ipca s tanęl i w Vardo , 
wi tan i podobn ie j a k w B e r g e n sa lwami , m n ó s t w e m flag i mu
zyką. Tu miała nas tąpić os ta teczna toa le ta F r a m u , wys łan ie osta
tn ich depesz i pożegnan ie z k i lku przyjaciółmi, pozos ta łymi do
tąd n a s ta tku. Ty lko sekre ta rz Nansena , Christofersen, miał mu 
t o w a r z y s z y ć aż do cieśniny J u g o r s k i e j . 

Ostatniej nocy (21 lipca) wszyscy spali n a s ta tku ; j e d e n 
N a n s e n siedział i pisał czekając n a sekre tarza , k t ó r y w mieście 
wyprawia ł depesze i l isty. O 3-ciej wstał , poszedł zbudz ić Sver-
d r u p a i p a r u i n n y c h z załogi . Wyc iągnę l i cicho ko twicę ; wkoło 
n ich panowa ło milczenie, po r t d rzemał i mias to drzemało . Ty lko 
r y b a k jak i ś n a w p ó ł zbudzony wychyl i ł g łowę z poza b r z e g ó w 
swej łódki i pa t rza ł za odjeżdżającymi. Na ku t t e r ze c łowym stał 
człowiek z wędką i łowił o t ak n iezwykłe j porze.. . Okrę t oddali ł 
s ię; p rzez chwilę słońce p rzedar ło się przez c h m u r y oświecając 
domy, masz ty i twardą ziemię wybrzeża . A p o t e m wszys tko 
u tonę ło w mgle . 

I I . 

W ś r ó d ciągłej mgły , j a k o b y p t a k wśród chmur, j echa ł 
„ F r a m " — „ N a p r z ó d " , przez cz te ry długie dni. P ią t ego dopiero 
zrobi ło się j a s n o tak, że między l azurami n ieba i l azu rem w rody 
zdało się, że cały świat by ł z szafiru. Dop ływa l i właśnie do Nowej 
Zemli i j u ż sposobil i s t r ze lby na dzikie gęsi wybrzeża , g d y z po -
łud .wschodu nadciągła mgławica i s tanę ła pomiędzy n imi a świa
tem. Skręci l i t e d y kierując się ku cieśninie J u g o r s k i e j , że j e d n a k 
miel i wia t r p rzec iw sobie, musiel i używając p a r y i żagl i p rzez 
ki lka dni szybować wśród mgl i s tych ob łoków. „O t a upar ta , 
n i e skończona m g ł a pó łnocnych mórz!... G d y t ak okryje w o d ę 
i niebo, g d y dzień p o dniu n ie widz i się nic p rócz szarej , mokre j 
zas łony chmur, z a p r a w d ę p o t r z e b a całej siły ducha, aby się nie 
dać p r z y g n ę b i ć w je j z i m n y m uścisku. Mgła os iada n a l inach, 
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i kap ie po ca łym pokładz ie , osiada n a odzieniu i przes iąka j e , 
osiada n a umyśle , n a sercu"... 

J u ż 27 l ipca wieczorem nie wy jechawszy z mgły , natrafili 
na p ie rwsze lody, zrazu małe kry , p o t e m większe, k tó re j e d n a k 
p rzeby l i z łatwością. Za to naza ju t rz z r a n a zbudzono N a n s e n a 
donosząc, że przed o k r ę t e m leży g r u b y i s ta ry lód. Z poza m g ł y 
nie było widać końca lodowej przes t rzen i . Dla „ F r a n i u " rozpo
częła się p ie rwsza p róba ; t r z e b a by ło z n a t ę ż e n i e m u w a g i i siły 
p rzeb i jać się przez masę luźnej kry, omijać g rubsze k a w a ł y — 
wszys tko to wś ród mgły, czyniącej k a ż d y ruch n iebezp iecznym. 
Godz iny mijały, lód s tawał się coraz gęs t s zym i j u ż p o c z y n a n o 
myśleć o odwrocie , g d y m g ł a z rzednia ła i wolne morze ukaza ło 
się od s t rony wschodu. S t raszn ie ciężką w tak ich przejśc iach 
j e s t p r aca s te rn ika ; „ F r a m " wprawdz ie z p r ó b y wyszed ł zwy
cięsko, uwijając się j a k węgorz n a p r a w o i lewo — ale cóż b ę 
dzie dalej , jeś l i j u ż tu ta j lód staje zaporą. Naza ju t rz (29 lipca) 
pod wieczór, minąwszy ki lka wysepek , zbliżyli się do cieśniny 
J u g o r s k i e j i poczęl i w y p a t r y w a ć lądu. Pa t r ze l i d ługo, aż wreszcie 
b lade k o n t u r y wyspy W a j g a c z za rysowa ły się n a lewo, p rawie 
n a równi z morzem. Nieco poniże j ku po łudn iowi ukaza ł się 
s ta ły ląd, a pomiędzy n im i wyspą cieśnina — wejście do olbrzy
miego k o n t y n e n t u Azyi . 

Wjecha l i w otwór. W o d a by ł a p ły tka , po obu s t ronach 
nizkie , skal is te brzegi , w a r s t w y kamienne , u łożone p ionowo, znać 
p ie rwotn ie pros te , ale dziś j a k b y pokrzywione , zgniecione, po 
g ię te . P o n a d n imi zaś powierzchn ia g ładka, r zek łbyś wyszlifo-
wana. Człowiek porusza jący się n a niej , po dz ik ich t u n d r a c h 
i z ie lonych s tepach, ani domyś la się j a k s t rasznych walk i p rze 
w r o t ó w ślady kryją się w tej podwal in ie g łazów. Niegdyś dol iny 
i szczyty, p rzemocą fal zmiecione i un ies ione w głąb, a w ich mie j 
scu p łaszczyzna bez końca . P i e r w s z y m ob jawem ludzkiego życia, 
j a k i spotkal i u brzegu, by ła dz iu rawa n o r w e g s k a łódź; dalej n a 
południowej s t ronie t y k a z czerwoną flagą a za nią zabudowa
n ia i n a m i o t y — osada Samojedów, Chabarow r a. Za ledwie spo
s t rzeżono obecność „ F r a m u " , w n e t zjawił się na pokładz ie mąż 
wielce pokaźny , A leksande r T r o n t h e i m (Moskal pochodzen ia 
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norwegsk iego) , k t ó r y tu od p e w n e g o czasu j uż czekał z p rzy
p rowadzoną z pod U r a l u g romadą 34 psów. Z a n im p rzyby l i 
k u p c y moskiewscy, wspan ia łe figury o d ługich b rodach , sięgające 
fu t rzanemi czapami do po łowy masz tów. Hand lu ją oni pi lnie 
z k ra jowcami nabywa jąc od n ich skóry focze i n iedźwiedz ie 
w zamian za go rza łkę i oczywiście wyzyskują ich do szpiku 
kości. Za k u p c a m i znów przysz l i Samojedzi , od k t ó r y c h poczci
wych, szerokich t w a r z y zaroi ło się w n e t na okręcie . D o b r y to 
lud choć rozpacz l iwie leniwy, g d y chodzi o inną r o b o t ę j a k pa-
szenie ren i fe rów po t u n d r a c h ; szkoda go n a kacapską wódkę , 
p o n a d k tórą nie zna rozkoszy. W i ę k s z o ś ć ich na leży do s taro-
wierców; nie muszą być j e d n a k ba rdzo zakamienia ł i , skoro w dzień 
św. E l i a sza — z a p e w n e p raźn ik — p r z y p a d ł y w ki lka dni po przy
byc iu „ F r a m u " , ludność cała poszła na samprzód na chwilę do 
nowej cerkwi a na s t ępn ie do s tare j , gdz ie pop p r a w o s ł a w n y za 
cenę dwóch rubl i s t a rowie rcom odprawi ł n a b o ż e ń s t w o . Samoje
dzi zebra l i się by l i z dalekich s t ron w s t rojach odświę tnych , 
o k rzyczących ba rwach , kob ie ty w fałdzistych, „k i lkop ię t rowych" 
spódnicach, z o g r o m n e m i wa rkoczami p r z e p l a t a n e m i wielką ilo
ścią wstążek. P r z e d po łudn iem wygląda ło to ba rdzo pięknie , 
wkró t ce j e d n a k po nabożeńs twie nie by ło j uż ani j e d n e j t rzeźwej 
duszy w całej Chabarowie . W i e c z ó r up łyną ł wś ród dzik iego 
gwaru , naza ju t rz zaś wszys tko spało j a k k łody. M e mogąc na
j ąć ludzi do ł adowan ia węgła , musiel i p o d r ó ż n i c y nie wyjąwszy 
n ikogo, p r acy tej osobiście dokonać . 

U p o l o w a w s z y nieco p t a c t w a na wyspie W a j g a c z i sp ró
b o w a w s z y zaprządz psy, co się n ieświe tn ie udało, gdyż zoba
czywszy j ak i egoś obcego kundla , cały zap rząg rzuci ł się z wście
kłością n a n iego i ledwie siłą k i jów i pięści dał się u m i t y g o -
wać — N a n s e n i j e g o towarzysze wróci l i n a okrę t . T u j u ż mu
sieli p o ż e g n a ć się z Chr is tofersenem, k t ó r y miał ich os ta tn ie 
pozdrowien ia powieść do kraju. P s y uwiązano n a pokładzie , 
gdz ie z razu n i ep roszone a ogłuszające dawa ły konce r t a . B y ł y 
między n imi śl iczne psy olśniewającej białości, o d ług im włosie, 
s terczących uszach i ł agodnych , s y m p a t y c z n y c h fizyognomiach 
pomimo spiczas tych pysków. I n n e by ły p o d o b n e do lisów, u in-
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nyoh znów spadające uszy zdradza ły p rzymieszkę k rwi eu rope j 
skiej . N a pożywien ie dla n ich był osobny ł a d u n e k suszonych 
ryb i p ieczywa. 

O pó łnocy z 4 n a 5 s ierpnia ruszono w drogę . Mgła by ła 
t ak gęsta , a prze jazd cieśniny pe łny miel izn i skał t a k n iebez
pieczny, że Nansen puści ł się naprzód w łodzi, ze Sco t t -Hanse -
nem, czyniąc urząd ro tmana . S c o t t - H a n s e n stał n a przodzie 
z liną mierząc g łębokość dochodzącą ledwie od 7—10 met rów, 
Nansen u ty łu s te rował ; F r a m u p rzez m g ł ę nie widziel i n a w e t 
za sobą. Na raz m a s z y n a b a r k a s s y 1 s tanęła ; podczas g d y doń 
Nansen dolewał benzyny , n iespodz iewana fala ws t rząsnę ła ło
dzią rozlewając b e n z y n ę . W j edne j chwili ty ł łodzi s tanął w p ło
mieniach, ub ran ie N a n s e n a również skropione olejem zaczęło 
się palić. Poskoezy ł n a przód, aby ogień na sobie ugasić, p o t e m 
wróc iwszy na ty ł p o r w a ł naczyn ie z płonącą b e n z y n ą i nie 
bacząc na własne palce, wyla ł ją do morza, aż cała p rzes t r zeń 
w o d n a rozgorza ła wokoło . Nas t ępn ie chwyci ł czerpak i ją ł w rodą 
nape łn iać ł ó d k ę wiele się dało. P o chwili wszys tko było skoń
czone. Z F r a m u mus ia ła cała a w a n t u r a b r zydko wyg lądać ; lu
dzie stali j uż w p o g o t o w i u z l inami i r a t u n k o w y m i pasami . 

N ied ługo p o t e m wydos ta l i się z cieśniny; m g ł a by ła t ak 
dalece zrzedniała , iż mogl i rozeznać po bokach p łaski ląd, p rzed 
sobą morze a w dal i masę płynącej kry . Około 4- tej z r ana 
(4 sierpnia) wyp łynę l i n a g roźne morze Kary j sk i e : „ Jeże l i szczę
śliwie p r z e b ę d ę Kary j sk ie morze i op łynę przy lądek Czel iuskin — 
mawia ł p r z e d wy jazdem Nansen — to j u ż na jgorsza część drogi 
będz ie przebyta" . . . 

W istocie o b a w a nie była daremną. W pół to re j godz iny 
p o t e m byl i j u ż u b r z e g u lodów. "Wyglądały t ak gęs te , że p rze 
j a z d w p r o s t w y d a ł się n i ebezp i ecznym: m o ż n a było ugrzęznąć , 
a n a to było zawcześnie . Poczę l i t edy l awi rować to bl iżej , to 
dalej od lądu, zda ła j u ż miarkując s tan w o d y i lądu w e d ł u g 
koloru nieba, j a k to zwykl i czynić północni żeglarze . „Biały lód 
b o w i e m r z u c a j a s n y odblask n a n iebo i t am, gdz ie się znajdują 

1 P a r o w a łódź pędzona naftą lub benzyną, po niemiecku Dampfbarkasse. 
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wielkie p rzes t rzen ie lodowe f i rmament p rzyb ie ra ba rwą białawą; 
p o n a d wodą zaś b y w a b ł ęk i tny lub c iemny" . Głębokość mo
rza nie p rzenos i ła 20 met rów, a p o n a d morzem zwieszała się, 
j a k zawsze, mgła . Dn ia 6 s ierpnia wylądowal i na pó łwyspie 
Ja lma l , z iemi płaskie j , pus te j , milczącej , ożywionej ty lko gdzie
niegdzie świego tem morsk iego p t a c t w a i j a sk rawą barwą niziut
k ich kwiatów 7 , rosnących gęs to wśród t r awy . Z ło tawe mak i polne , 
białe i n iebieskie dziewięcioraiki , n iezapomina jk i i brusznice , 
rozkwitają za p i e rwszym cieple jszym promien iem, nie czekając, 
aż śnieg wkoło s topnieje . Dz iwną j e s t szczodrość ręk i S tworzy 
ciela, rozsiewająca p iękno t am nawet , gdz ie go ż a d n e oko ludz
kie nie doj rzy! A przecież i tu byl i ludz ie : naza ju t rz p r zyp ły 
nę ła n a pó łwysep łódka z cz te rema Samojedami , mieszkańcy 
F r a m u ugości l i ich rozmawiając z nimi n a migi : by ły to osta
tn ie i s to ty ludzkie , k tó re miel i oglądać w czasie podróży . 

Dn ia 10 s ierpnia wypłynęl i z n ó w n a morze Karyjskie , t y m 
r a z e m mając wolną niemal p r ze s t r zeń wodną p rzed sobą, za to 
wia t r i p rąd przeciw sobie, co ich znów do szybowania zmusiło. 
Sonda spuszczana w wodę w y k a z y w a ł a wszędzie p rawie dno 
p ły tk ie z lodowcami leżącymi u spodu. Lawiru jąc t ak odkryl i 
n ieznaną n a m a p a c h w y s e p k ę , k tórą N a n s e n ochrzcił nazwiskiem 
Sverd rupa , p o t e m spotkal i j e d n e z wysp K a m i e n n y c h i zauwa
żyli n a j e j s t romem, skal is tem w y b r z e ż u linie wykazujące , o ile 
dawniej morze wyżej s ięgało. Czy ląd się podniósł , czy w o d y 
opadły? Dość, że ob jawy p o d o b n y c h zmian często się znachodzą 
n a b rzegach Sybery i . Nieco dalej ukaza ły się naznaczone j u ż 
n a map ie Nordenskjo lda wyspy Kje lmann , pe łne zwie rzyny pół
nocnych stref. Zda ła j u ż sposobiono s t rzelby. W istocie, za ledwie 
ląd ukaza ł się bliżej , s te rn ik J a c o b s o n zawołał , że widzi ren i 
fera n a b rzegu . Posp ieszono spuścić szalupę i na jgorę t s i z m y 
śliwych, a m iędzy n imi Nansen i Sve rd rup , wysiedl i na ląd. Zwie
r z y n a by ł a czujna i rącza, po lowan ie z a t e m t rwało d ługo a g o 
n i t w a po g l in ias tym gruncie nie mog ła się do przy jemnośc i za
liczać. Nemrodz i j e d n a k promienie l i — n ie ty lko bowiem dwa r e 
nifery, ale i dwa n iedźwiedzie zupełnie n iespodz iewane p a d ł y 
p o d ich s t rzałami. Oczywiście p a d ł y n a różnych a odda lonych 
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od siebie p u n k t a c h , t e raz więc zachodzi ła t r udność zabran ia 
zwierzyny. Rozćwie r towawszy n iedźwiedz ie i podzie l iwszy mię
dzy siebie w y b o r o w e kawałk i , myśl iwi niosąc j e powróci l i n a 
brzeg. P o d c z a s j e d n a k g d y polowali , p rzyszed ł by ł p r z y p ł y w 
i t r zeba było b rodz ić g łęboko, aby się dos tać do łodzi pe łne j 
j uż w o d y i piasku, nad to t r z e b a było zg łodn ia łym łowić p ł y 
wające kawa łk i chleba, j e d y n ą p rzekąskę zabraną n a drogę? 
Oczyściwszy j a k o tako łódź, wyruszy l i ku miejscu, gdz ie b y l i 
zostawil i reni fery; wylądowanie j e d n a k okazało się z p o w o d u 
płaskości b r z e g ó w wpros t n i epodobnem, zaczem N a n s e n rezy
gnując choć z ża lem z ki lku dob rych pieczeni , kaza ł sk ie rować 
łódź na z a d do F r a m u . Ale i t u ła twiej było powiedz ieć aniżel i 
wykonać . J echa l i bez żagli , a „była to — pisze N a n s e n — n a j 
bardziej męcząca r o b o t a wios łami , j ak ie j w życiu zazna łem. 
Zrazu szło n a m dość dobrze pomimo przec iwnego wia t ru ; w k r ó t c e 
j e d n a k wicher się wzmógł ; j e d n a fala po drugiej zwala ła się na. 
nas. P o n ie s łychanych wysi łkach do ta r l i śmy przecież dość b l izko. 
D o d a w a ł e m j a k m o g ł e m o tuchy wioślarzom, przedstawiając im, 
że j eszcze k i lka s i lnych ude rzeń a dos t an iemy gorącej h e r b a t y — 
kreśl i łem na jpónę tn ie j sze obrazy . I s to tn ie by l i śmy wycze rpan i , 
p racowal i śmy j e d n a k tęgo , pomimo, że nas k a ż d y b a ł w a n p r z e 
inaczał do n i t k i — wyjeżdżając w taką p o g o d ę n i k t nie pomy
ślał o n i e p r z e m a k a l n y c h odzieniach. 

„Mimo wszys tko , n i e p o d o b n e m n a m było łódź nap rzód p o 
sunąć. P rócz wia t ru i p r zyp ływu mie l i śmy te raz p rzec iw sobie 
i silny prąd. Rob i l i śmy wiosłami t ak mocno, iż się zdało, że 
n a m palce p ę k n ą — wszys tko n a p r ó ż n o . Co najwięcej mog l i śmy 
się u t r z y m a ć o tyle , aby się nie cofać. I ry tu jącem było widzieć 
s ta tek , t ak bl izko a nie m ó d z dojechać.. . Spróbowal i śmy powró 
cić nieco ku lądowi i z innej s t rony spróbować , za ledwie j e 
d n a k dojechal i śmy bliżej , chwyci ł nas znowu prąd i pcha ł z wia
t r e m w tył . R a z i d rug i powtórzy l i śmy t e n m a n e w r z t ym sa
m y m skutkiem. Z F r a m u rzucil i n a m b o j ę 1 — g d y b y się do niej 

Beczkę z kotwicą , służącą w portach do przymocowania okrętów 
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dostać, sp rawa by ł aby wygraną. Ale nie — i to by ło n iepo-
dobnem. 

„Muszę p rzyznać , żeśmy nie błogosławil i tych, co n a s t a tku 
zostali . Czemuż, do kroćse t tysięcy, żaden się nie ruszył, aby 
n a m przyjść w pomoc? Czemuż chociaż nie podnieśl i kotwicy, 
a b y się do nas zbliżyć?... J e szcze j e d n o s t raszne wysi lenie! W y 
tężyl i śmy wszys tk ie siły, k a ż d y muszkuł ciała, aby beczkę do
s ięgnąć; w tej chwili j e d n a k ujrzel iśmy z rozpaczą, iż ją odcią
gają napowró t . R o z g o r y c z e n i oddal i l iśmy się znów i znów po
wrócili , ale nie było ani boji, ani żywej duszy na pokładzie . 
J ę l i śmy z wściekłością wołać o boję , rycze l i śmy j a k dzikie b e -
stye, rycze l i śmy i wyli. Nareszcie przybieg l i n a ty ł okrę tu i boję 
n a p o w r ó t k u n a m spuścili. Wios łowal i śmy os ta tkami sił... Na
reszcie łódź posunę ła się t rochę , po chwili znów o pa rę łokci. 
J e szcze raz, j e szcze j e d e n wysi łek! Mocno, mocno , t ak dobrze ! 
J u ż zaraz będzie!... J u ż jest!... 

„Dopiero z pok ładu poję l i śmy i s to tny s tan rzeczy; u s tóp 
ok rę tu p rąd leciał j a k r o z h u k a n y p o t o k ; prąd z a t e m a pod n im 
miel izna nie dozwala ły F r a m o w i się ruszyć" . 

N a n s e n przyznaje , iż by l iby mogl i powrócić n a ląd i po 
czekać n a odpływ, ale że t ego uczyn ić nie chcieli dla g łodu 
i p r zemoczonego ubran ia . I t ak przypłac i ł w nocy zmęczenie 
swoje gorączką. B y ł to dopiero począ tek p o d r ó ż y — z czasem 
przes ta l i n a t ak ie s z c z e g ó ł y uważać . 

Naza ju t rz chcieli wyruszyć , ale p ły tkość wody, wia t r i ów 
si lny p r ąd co k r o k u z a t r z y m y w a ł y s ta tek ; t r z e b a było znów 
rzucić ko twicę . N a n s e n zmęczony po łoży ł się spać, a g d y się 
zbudzi ł (23 sierpnia) zas ta ł dokoła z imę. Lekk i , puszys ty śn ieg 
obielał rejsy, wciskał się pomiędzy węzły lin, osłaniał i roz 
wesela ł ponurość pus tego lądu. P o d wieczór z w ia t ru zrobił się 
wicher i ws t rząsa ł masz tami F r a m u . Nad r a n e m przycichł nieco, 
a z n im i p rąd się zmniejszył . P r z y p o m o c y wszystk ie j p a r y 
i całej siły m a s z y n y ruszono naprzód . P r zez n a s t ę p n e dnie 
t r zeba było szybować, gdyż „ jak z w y k l e " w ia t r by ł przec iwny, 
m g ł a gęsta , a w o d a p ły tka . Szybując o d k r y t o ki lka g rup ska
l is tych wysepek, k t ó r e kole jno ch rzczono : Sco t t -Hansen , Mark-
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nam \ Tillo R i n g n e s i Mohn. P o s u w a n o się wciąż na wschód 
a bardziej j eszcze n a północ, kierując się ty lko bussolą. Od 
prawej s t rony, o ile sądzić m o ż n a było p rzez mgłę , zdawał się 
ciągle być s ta ły ląd czyli też wielkie pod łużne wyspy, o b r a m o 
wane szerokim p a s e m lodowym. Raz N a n s e n kaza ł na t y m lo
dzie zaezerpać słodkiej wody, powsta łe j ze s topn ia łego śn iegu 
wT zag łębieniu k ry — k r a j ednak , j a k im się zdało, musia ła k o 
munikować z j ak i emś p o d w o d n e m źródłem, w miarę bowiem j a k 
czerpano, p rzybywa ło w o d y w zagłębieniu . W k r ó t c e w y k r y t o 
prawdziwą p r z y c z y n ę zjawiska, i to n i ezby t przyjemną, gdyż 
pochód F r a m u zosta ł pa r ęk roć w s t r z y m a n y przez t. zw. mar twą 
wodę (Todtwasser). k t ó r a nie j e s t czem i n n e m j a k n a p ł y w e m 
słodkich wód n a słone. Te os ta tn ie , o wiele cięższe, zostają n a 
spodzie : s łodkie zaś suwają się na ich powierzchni , j a k o b y n a 
twarde j pods tawie , po ruszane ok rę t em kołyszą nim, tworząc w y 
sokie ba łwany i t rzymając go p rawie na miejscu. 

T y m c z a s e m ławica lodu p r z y lądzie s tawała się coraz szer
szą: w końcu zapar ł a zupełn ie d rogę n a pó łnoc i F r a m opar ty 
o k r awędź musia ł czekać n a lepszą chwilę. Ukazu jące się lisy, 
n iedźwiedzie i n iezl iczona moc fok p r z e r y w a ł y n u d y oczeki
wania ; zresztą N a n s e n powiada słusznie, że ba l sam cierpliwości 
jes t ś rodkiem lekarsk im na jpo t rzebn ie j szym w czasie pod róży 
po la rne j . W ś r ó d n u d ó w nadszed ł był wrzes ień; śn ieg całkowicie 
pokrywał ziemię, p t a k i odleciały na południe , j e d n e ty lko osie
roconą gęś spo tkano siedzącą smutn ie n a lodzie... D n i a 3 wrze
śnia F r a m spróbował puścić się znów całą siłą pary , walcząc 
z m a r t w ą w o d ą i dążąc w s t ronę po łudn ia w poszuk iwan iu 
jakiego przejścia wolnego . K r y j e d n a k s tawały się coraz g rubsze , 
mg ła by ła coraz gęs tsza , m a p y pop rzedn ich żeg la rzy nakreś lone 
w lecie, całkiem już o tej porze n iezda tne . Z d a w a ł o się, że j uż 
chyba przyjdzie w tej pus tyn i z imować, a to znaczyło o cały 
j e d e n rok podróż przedłużyć . Na dob i tek N a n s e n polując n a 
foki, upuści ł wr morze swą naj lepszą strzelbę.. . Znajdow Tali się, 

1 Admirał Markliam, prezes Greogr. Tow. w Londynie : generał Tillo, 
geograf rosyjski; E ingnes , członek komi te tu wy Tprawy. 

p. p. T . L V I I . 5 
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o ile mogl i sądzić, w pobl iżu pó łwyspu i u po łudn iowego w e j 
ścia cieśniny Tajmiru. T rwa ło t a k t r z y dni ; 6 września, w rocz
nicę ś lubu Nansena , n iebo wypogodz i ło się, a że poprzedn io 
wicher zmiót ł by ł t rochę k r y od północy, pos t anowiono szczę
ścia sp róbować . I wr is tocie udało się. Korzys ta j ąc z k a ż d e g o 
przesmyka , przedz iera jąc się p rzez cieńsze kry, lawirując między 
w y s e p k a m i a p o t e m wzdłuż s ta łego lądu, F r a m posuwał się 
w u p r a g n i o n y m pó łnocno-wschodn im k ie runku . Morze wszędz ie 
by ło p ły tk ie , miejscami zaba rwione g l in ias tym mułem, widoczn ie 
p rzez rzekę j a k ą ś znies ionym. W y b r z e ż a by ły płaskie i zupe łn ie 
pus te , w oddal i za to widać było bielejące Wzgórza, n iemal łań
cuch gór. Nansen wysiadł raz n a ląd, ale dojrza ł ty lko t r o p y 
l isów i ren i fe rów — ludzi w tej części Syb i ru zupełnie n iema. 
D n i a 10 wieczorem p r z y j asne j pogodz ie i o t w a r ł e m morzu, za
bielał wreszcie p r z e d oczami żeg la rzy długi a c ienki pas z i emi : 
by ł to p rzy lądek Czel iuskin, na jbardzie j na pó łnoc w y s u n i ę t y 
p u n k t Azyi zachodnie j . Zachód rumien i ł się j e szcze z ło tym od
blaskiem, w powie t r zu i na wodzie by ł a cisza; n a niebie j e d n a 
ty lko b łyszcza ła gwiazda w p r o s t nad k o ń c e m lądu, j a k b y n a ń 
swem świa t łem wskazywać chciała. Około 4-tej z rana , g d y ok rę t 
wysokośc i p rzy lądka dosięgał, roz leg ł się wśród zamarłej pu
s tyn i a r m a t n i strzał . W te jże chwili ukaza ło się słońce. W sa
lonie F r a m u b rzmia ły wesołe t oa s ty n a cześć tego p i e rwszego 
zwycięs twa. 

Żeg la rze wysiedl i na ląd szukając n a p r ó ź n o znaku, za tkn ię 
tego przez Nordensk jo lda ; musia ły go zwiać zawieruchy; za tok i 
zaś i fiordy p r zezeń odrysowane , by ły obecnie zamarz łe i prawdę 
n ieznaczne . Za to serca norwegsk ich góra l i cieszyły się na wi 
dok p ięknych gór, c iągnących się ku wschodowi i z akończonych 
nag le spadz i s tym s tokiem p o n a d n i ep rze j r zanym obszarem rów
niny. Lecz i t u n ied ługo bawili . P r zez dwa nas t ępne dni j echa l i 
j e szcze wzd łuż lądu, mając po j e d n e j s t ronie b łęk i t morza, p o -
p r z e r z y n a n y białością kry , a po drugiej b łęk i t oddalających się 
gór. Dn ia 12 wrześn ia ha rpun ia rz Hendr iksen , zbudzi ł N a n s e n a 
wieścią o morsach, leżących w pobl iżu okrę tu . P o chwili obaj wraz 
z Jue l lem, s t rze lbami i h a r p u n a m i siedzieli j u ż w łodzi i zwolna. 
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okrążal i zwierzynę . Powie t r ze było czyste i ciche, t ak że zdała 
s łychać było ciężkie sapanie zwierząt. Myśliwi usi łowali t r zymać 
się pod wiatr , j e d e n z morsów bowiem, snaó oficyalnie s tojący 
na straży, co chwila podnosi ł ł eb pa t rząc w ich s t ronę. W t e d y 
Jue l l p rzes tawa ł wios łować i dopiero, gdy mors się odwrócił , 
jechal i dalej . N a n s e n stał z ty łu ze strzelbą, H e n d r i k s e n n a 
przodzie z h a r p u n e m . 

„ M o r s y — o p o w i a d a N a n s e n — l e ż a ł y n a niewielkiej krze,, 
j edne n a drugich, pomieszane s tare z młodemi . Od czasu do* 
czasu j e d n a z „ d a m " wach lowała ogonem swoje o lbrzymie ciel
sko, poczem z n ó w k ład ła się spokojnie n a b o k albo na grzbiet.. 
,Oj! co tu mięsa! ' — szepta ł Jue l l , kucha rz okrę towy. Zbliżal iśmy 
się coraz os t rożnie j . T r z y m a ł e m w pogo towiu s t rzelbę. H e n d r i k 
sen silnie uchwyci ł rękojeść ha rpuna . W chwili, g d y łódka ude 
rzyła o k rę , wstał , h a r p u n zaświstał w powie t rzu , trafił j e d n a k 
nazby t wysoko , to też odbi ty o twardą skórę, prześl iznął się 
po grzb ie tach . Te raz przecież towarzys two ożywiło się. Dzies ięć 
czy dwanaśc ie og romnych , szpe tnych łbów podnios ło się nag le 
ku nam, g ó r y mięsa obróci ły się z n iepoję tą szybkością i z g łu
chem szczekan iem przysz ły kołysząc się n a kraw r ędź lodu. B y ł 
to imponujący widok. Spiesznie podn ios łem s t rze lbę i pa lną łem 
w j e d e n z na jwiększych łbów. Morsy poruszy ły się; t rafiony 
zwierz pad ł g łową nap rzód do wody . Drugą kulą ugodz i łem 
innego; ten również przewróc i ł się i po chwili s toczył do morza . 
W ślad za n im wskoczy ły wszys tk ie , aż w o d a zaszumiała wokoło 
i wysoko t ry snę ła w g ó r ę " . 

„ W k r ó t c e j e d n a k w y p ł y n ę ł y znów wkoło szalupy, co łeb 
to kolosalnie jszy i b rzydszy ; młode tuż za ma tkami . S ta ły w wo
dzie w y p r o s t o w a n e , szczekając i hałasując, aż dudnia ło w po
wietrzu; rzuca ły się ku n a m naprzód, po tem n a bok, p o t e m p ro 
stowały się n a n o w o i zaczyna ły szczekać. Nas tępn ie znów prze
wraca ły się i z wie lk im p lusk iem zn ika ły pod wodą, na to, aby 
po chwili na powierzchn ię powrócić . W o d a pieni ła się i kot ło
wała; milczący świat lodów- zawrza ł na chwilę sza lonym wirem. 
Lada chwila spodziewal i śmy się widzieć j e d e n albo dwa kły 
przebijające n a m łódkę ; sądziliśmy, że co najmniej b ę d z i e m y 

5* 
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rzucen i w powie t rze . Tymczasem j e d n a k ha łas t rwa ł a n a m nic 
się nie działo. Począ łem t edy z n o w u wyb ie rać sobie ofiary; po 
s t rze lone nie przestawiały szczekać, choć im posoka ciekła z no 
zdrzy i pyska . J e szcze j e d e n s t rzał — t y m r a z e m zwierz obalił 
się i spłynął po wierzchu; po n im padł drugi i również nie po 
szedł pod wodę . H e n d r i k s e n rzucił h a r p u n i oba przyciągnął 
k u łodzi... P o d c z a s gdyśmy nasz łup uprowadza l i na inną krę , 
m o r s y towarzyszy ły n a m jeszcze czas jak iś , ale nie było j u ż 
po co strzelać, gdyż nie by l ibyśmy mogl i więcej j a k dwóch p o 
wlec ze sobą. W k r ó t c e nadjechał F r a m i zabra ł nas w dalszą 
d rogę wzdłuż brzegów". . . 

B rzeg i te gó rzys t e acz j uż niższe od p rzy lądku Czeliuskin, 
p r zypomina ły n iek tóre miejscowości Norwegi i . I t u ląd widocz
nie n iegdyś p rzez ka t ak l i zmy przechodzi ł , morze bowiem było 
dziwnie p ły tk ie , n iek iedy n a 7 me t rów, n i g d y p o n a d 13. L o 
dowce za to rzednia ły , od wschodu s łychać było przec iągły łmk 
rozbu ja łych fal; widocznie czuć j u ż było n a p ł y w ogromne j m a s y 
c iepłych wód, idących od ujścia Leny . W s z y s t k o szło po myśli , 
j e d n o ty lko poczyna ło zas t anawiać N a n s e n a : tu j uż powin ien 
był się objawiać p rąd z po łudn iowego wschodu n a pó łnoc — 
k r y j e d n a k p łynę ły sobie swobodnie i wyg ląda ły g rubsze i s tarsze, 
niż w e d ł u g j e g o h ipo tezy być się im należało . Czyżby im drogę 
n a pó łnoc j ak i ląd n i e z n a n y zapierał?.. . Co t a m było a raczej 
czego nie było , o tern mieli się p o d r ó ż n i wkró tce p rzekonać ; 
T r a m b o w i e m opuściwszy ląd azya tycki , k ie rował się wpros t n a 
pó łnocny wschód, ku w y s p o m Nowosybi rsk im. Morze mial wolne 
od lodów, czas miękk i a prąd... p rzec iwny. Na wyspach oczeki
wały na nich p rzysposobione przez b a r o n a Tol l zapasy ; Nansen 
wszakże nie chciał t racić d rog iego czasu. Toż cały Ocean P o 
l a rny zdał się s tać p rzed n im otworem.. . Z a t e m nie wyładowu
j ąc wcale, n a wysokośc i wyspy Bie lkow skręcil i j u ż p ros to na 
północ . Ż e g l u g a szła coraz ł a twie j , n a s t a tku umys ły b y ł y w pod
niesieniu r a d o s n e m : „Ani się domyślają w domu, że m y tu po 
o t w a r ł e m m o r z u j e d z i e m y sobie j a k w d y m w p r o s t do pó łnoc
nego b ieguna!" — chwalił się 18 wrześn ia Hendr ik sen . Nansen 
i S y e r d r u p udawal i , że n iezupe łn ie podzielają t ę śmiałą nadz ie ję 
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w rzeczywis tośc i j e d n a k rozp ie ra ła im serce. Dzień 19 przeszedł 
równie pomyś ln ie ; wieczorem zauważono n a wodzie lekką fosfore-
s c e n c y ę — m o ż n a sobie było wystawać, że się j e s t gdzieś na po 
łudniu... 

„ J a k ż e g o r z k o zos ta łem z m a r z e ń moich zb u d zo n y ! — pisał 
naza ju t rz Nansen . — W chwili, g d y m około 11-tej p rzed połu
dn iem cieszył się właśnie, że śmy n iemal cło 78° szer. dotarl i , 
uczułem nag le ws t rząśn ien ie s ta tku, "Wybiegłem: p rzedemną roz
ciągała się powie rzchn ia lodu d ługa i z w a r t a , i po łysk iwała 
przez m g ł ę " . 

(C. d. n.). 

T. W. 



SŁOWO O GENEZIE I CHRONOLOGII KAZAŃ SEJMOWYCH. 

J e d n ą z nierozjaśnionych. kwes ty j l i te rackich j e s t geneza 
K a z a ń se jmowych Skargi . W i e m y n a pewno , że wysz ły one 
d ruk iem pod koniec roku 1600 wraz z kazan iami o siedmiu 
s a k r a m e n t a c h — n a to godzą się wszyscy. Turowski , wydając j e 
w r. 1857, powiada w przedmowie , że ma p rzed sobą egzemplarz 
t ego w-ydania, doskona le dochowany , z t ak im t y t u ł e m : „Kazan ia 
o Siedmiu S a k r a m e n t a c h Kośc io ła S. ka to l ick iego . D o k tó rych 
są p r z y d a n e K a z a n i a P r z y g o d n e , o rozmai tych n a b o ż e ń s t w a c h 
wedle czasu, k t ó r y c h j e s t wyp i sany n a p r z o d k u reges t r . Czy
n ione i nap i sane od X . P io t r a Ska rg i Societatis lesu. W Krakowie . 
W d ruka rn i ey Andrze ja P i o t r k o w c z y k a . R o k u P a ń s k i e g o 1600". 
Otóż w w y d a n i u t em między kazan iami p r z y g o d n e m i znajdują 
się kazan ia se jmowe. Zresztą wyn ika to z t reści p r z e d m o w y do 
t ego dzieła, pisanej p rzez au to ra : „Na t en czas — powiada on — 
mając t rochę czasu y upróżn ien ia za o n y m w t ó r e m y k ró tk i em 
odjechaniem W . K. M. do Szwecyi y za pi lnie jszem w y k r a d z e 
n iem się od ludz i : nap isa łem z p o m o c y Boskiej d rugie kazania , 
w k tó rycheś W . K. M. słuchał o Sakramenciech , y te k t ó r e m 
p r z y g o d n e nazwał , n a b o ż e ń s t w o m rozma i tym ludzkim, wedle 
czasu służące, k tó re W . K. M. za ko lędę i n o w e la to oddaję... 
"W" t en wiek przeszły, to j e s t w te sto lat, k tóre minęły , pa t r zy 
l iśmy z wie lk iem u t rap ien iem n a s z y m n a roze rwan ie Kośc io ła 
Bożego.. . D a y ż e B o ż e ten rok święty, i ine po nim idące, lepsze 
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i szczęśliwsze... y t e n Seym, k t ó r y się t egoż roku zjedzie, obróć 
Boże na pociechę nasze y "W. K. M . u . 

W i d z i m y więc, że życzenia te są n a rok 1601, skoro p o 
wiada : „w te 100 la t (a nie w te 99 lat), k t ó r e minęły . "W ty mże 
r o k u 1601 odbył się sejm walny. W y s z ł o za t em dzieło to pod 
koniec r. 1600, skoro egzempla rz j e g o oddaje au tor k ró lowi 
„za ko lędę i n o w e l a t o " r o k u n a s t ę p n e g o . P rócz tej szczupłej 
wiadomości żadnej innej o pows tan iu K a z a ń se jmowych nie 
mamy. D z i w n a to rzecz, zwłaszcza że tyle innych, n a w e t d rob -
nyeh wiemy o Ska rdze szczegółów. 

Profesor Tarnowski , zas tanawia jąc się n a d genezą tych ka 
zań, t ak powiada : „Nasze osobis te n ie zdanie nawet , ale wra 
żenie jes t , że t en p o t o k w y m o w y nie móg ł lać się d ługo a po 
t rochu i n a la ta rozk ładać , że kazan ia c iągnęły się p rzez la t 
i se jmów parę , co najwięcej może przez j e d e n sejm ty lko : a j e 
żeli tak, to p r a w d o p o d o b n i e był n im sejm inkwizycyjny , j a k o 
najburzl iwszy, na jbardz ie j zasadniczo n iebezp ieczny ze wszys t 
k ich w t y m okresie czasu. Ale z n o w u g d y b y t a k było , to dla
czego b y ł b y j e m ó w c a aż po ośmiu la tach ogłosił. Może być , 
że sejm inkwizycy jny dopiero nap rowadz i ł go na t ę myś l i d rogę 
i że kazan ia rozpoczę ły się dopiero po roku 1592" l . 

Z g a d z a m y się zupełn ie n a t ę uwagę , że w powstan iu kazań 
nie m o g ł y zachodzić znacznie jsze p rze rwy . Dowodz i tego i p o t o k 
wymowy, k t ó r y się nie móg ł lać d ługo, ale dowodzi t akże i ścisły 
związek treści, j a k i is tnieje między poszczególnemu kazan iami , 
co j u ż w y k a z a n o zes tawien iem ich osnowy 2 . 

Czyby j e d n a k nie można oznaczyć bliżej i pewnie j d a t y 
pows t an i a t y c h k a z a ń ? 

Oprócz łączności i ścisłego n a s t ę p s t w a t reści znajdują się 
t akże często wśród samego t eks tu słowa, k t ó r e m i kaznodz ie ja 
zaznacza związek j u ż t o z kazan iem poprzedn iem, j u ż też z na 
stępnemu C z y t a m y np . w t r zec iem kazan iu : „Kato l icy , jeś l i się 
powadzą, kap łan i j e i oł tarz pogodzą, od k tó rego h e r e t y c y uciekli , 

1 „Pisarze poli tyczni XVI . wieku", tom n. str. 40 , . 
2 Dr. Michał Bobrzyński : „Kazania sejmowe Skargi" . Odczyt. Kra

ków 1860. 
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ż a d n e g o na n i e z g o d y sędziego i j e d n a e z a mieć nie chcąc, o czem 
się n a p rzysz łem kazan iu da P . B ó g nauczy" . Zapowiada temi 
s łowy autor kazan ie czwar te . Nieco niżej w t emże kazan iu nap i 
sano : „Nakoniec t ak ie g r z e c h y między n a m i w tern kró les twie j a 
w n e i sk ry te panują — o k t ó r y c h się w innem kazan iu mówić da 
P . B ó g będzie — i t. d." W tych znowu w y r a z a c h wskazuje n a 
kazan ie os ta tn ie . W czwar tem n a p o t y k a m y , co nas t ępu je : „a j a k o 
sama ka to l icka wiara świeckie k ró le s twa z a t r z y m a w a i szczęścia 
ich pomnaża , na d rug iem kazan iu dali P . B ó g us łyszycie" . I r ze 
czywiście n a t en t e m a t j e s t o p r a c o w a n e kazan ie piąte. Szós te 
kazan ie wiąże się z poprzedza jącem tak iemi s łowy: „Mówil iśmy 
o pierwszej chorobie rzeczypospol i te j n a serce, j u ż o drugiej z a 
pomocą Bożą mówmy, k tó ra j e s t n a g łowę, to j e s t o królewskie j 
w ładzy osłabionej i n adwą t lone j " . Pozos ta je n a m j u ż ty lko s iódme 
do nawiązan ia go z innemi . Otóż i ono łączy się z drugiemi , 
j a k o t r ak tu j ącemi o chorobach k r ó l e s t w a i to zaraz n a począ tku : 
„ J e s t ,i' ona choroba królestw, dla k tó re j umie rać i g inąć mu
szą... p r a w a i s t a t u t y złe a n iesprawied l iwe" . 

Nie pozwala więc wątpić ta łączność i zwięzłość t reśc i 
wszys tk ich k a z a ń se jmowych, w y k a z a n a s łowy autora , żeby p o 
m i ę d z y wyg łoszen i em lub nap i san iem j e d n e g o a d rug iego mog ła 
zajść j a k a dłuższa przerwa, zwłaszcza t ak długa, ż e b y aż l a t a 
całe pomiędzy p o w s t a n i e m j e d n e g o a d rug iego n a różnych se j 
m a c h up łynąć miały. 

W y p ł y w a stąd oczywiście, że Skarga , p rzys tępu jąc do wy
głoszenia, a zwłaszcza do nap isan ia kazań, miał p l an całości 
u łożony i obmyś lony . 

Twierdzą n i e k t ó r z y ż e kazan ie piąte wygłosi ł S k a r g a 
w Prusach , i w o g r o m n y m są kłopocie , j a k sobie to w y t ł u m a 
czyć, skoro ani ś ladu niema, ż e b y t am odbywa ł się sejm j ak i 
kolwiek. W y c h o d z ą oni z t ych słów W3 T mienionego kazan ia : 
„A oni (heretycy) wszędzie „i tu w Prus i ech" , skoro moc n a d 
wie rnemi wzięli, w n e t ż e j e z u r zędu składać, łupić... poczęl i" . 
Zaszła tu j e d n a k n iezawodnie p o m y ł k a d ruka r ska i zamias t „i t u 

1 Np. Rychcicki. 
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w Prus iech" , miało być „i tu i w P r u s i e c h " ; n iezb i tym tego do
w o d e m są słowa tegoż kazania , k i lka s t ron p r z e d t e m : „ W n e t 
gdzie mogą (heretycy) odejmują ka to l ikom kościoły.. . Co poka
zują p r z y k ł a d y w k a ż d e m pańs twie i mieście, gdzie r ządy swe 
mają, ,i t u u nas i w Prusiech ' , i w mias tach i p a ń s t w a c h he 
re tyck ich" . 

Zachodz i teraz py tan ie , n a k t ó r y m sejmie kazan ia by ły 
mówione? 

Prof. T a r n o w s k i p rzypuszcza , j a k o b y j e S k a r g a wygłosi ł n a 
sejmie i nkwizycy jnym w r. 1592. Mnieman iu t e m u sprzeciwiają 
się j e d n a k wskazówki samych kazań . T a k np . w kazan iu o m o 
narchi i mówi au to r : „Ki la dni obierając marszałka , a raz, pomię, 
puł t rzecie niedzie le n a tern t rwając czas tracili , g d y ich K r ó l 
J . M. z r a d a m i swemi teskl iwie i z u t r a t ą dobrego czasu czekać 
musia ł" . Osławiony t e n w y b ó r marsza łka , k t ó r y by ł p o w o d e m 
wzburzen i a u wielu lepiej myślących, miał miejsce w r. 1593, 
a więc w rok po sejmie inkwizycy jnym. T a k o n im pisze Niem
cewicz w „Dzie jach p a n o w a n i a Z y g m u n t a I I I . " opierając się 
na dya ryuszu t ego s e j m u 2 : „ P r z e z ośmnaście dn i (w sam raz 
„puł t rzec ie n iedzie le") t r w a ł y spory nad w y b o r e m marsza łka ; 
w y b ó r t e n pad ł nakon iec na Mikołaja Daniłowicza. . ." A jeże l i 
n a d t o u w z g l ę d n i m y te s łowa: „a raz, pomię" , mus imy p r z y z n a ć 
że zdanie to by ło wyrzeczone po z n a c z n y m up ływie czasu od 
wymien ionego sejmu, i g d y b y by ły wypowiedz iane zaraz n a 
p i e rwszym sejmie n a s t ę p n y m w r. 1595 lub n a d rug im w r. 1596, 
inaczej n i ezawodnie b y ł b y się m ó w c a wyrazi ł , n ie zaś : „a raz, 
p o m i ę " ; b y ł b y np . powiedz ia ł : a n a os ta tn im lub n a p r z e d o s t a t n i m 
sejmie puł t rzec ie niedziele n a tern t rwając, czas tracil i i t. d. 

Zresz tą i nna j e szcze okol iczność wskazuje , że kazan ia se j 
mowe n ie b y ł y mian e ani p rzed rok iem 1595, ani też n a sejmie 
t egoż roku. 

W p ia t em kazan iu tak ie s p o t y k a m y zdan i e : „Ka to l i cka 
nauka , i wiara, b o g o b o j n o ś ć i cno ty z niej idące między ludźmi 
szczepi, a h e r e t y c t w o i n a u k a ba rzo cno ty suszy i k o r z e ń ich 

1 T. i, str. 262. 2 Tamże w przypisku. 
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podc ina , o ozem się w ,inych' kazan iach j u ż p isa ło" . W i e m y 
zaś, że j e d y n e „ine kazan ia" , j ak i e p rzed r. 1600 by ł napisa ł 
i w y d a ł i na k t ó r e mógł się powoływać , by ły K a z a n i a na nie
dziele i święta , w y d a n e w r. 159B. W tych to kazan iach rzeczy
wiście poświęca au to r pierwszą po łowę j e d n e g o kazan ia na wy
kazan ie b ł ę d ó w i złości he re tyków, a w drugiej części kazan ia 
daje p r z e p i ę k n e ka to l ikom nauk i mora lne . 

Na p o m i e n i o n y m sejmie w r. 1595 pos t anowiono drugi na 
rok n a s t ę p n y ; sejm ten, lubo w e d ł u g zapowiedn i miał t r w a ć 
ty lko dwa t y g o d n i e przeciągnął się znacznie , bo od 26 marca 
aż do 8 m a j a - . Chodzi ło tu o p rzymie rze z d o m e m rakuzk im 
i i nnymi ka to l i ck imi ks iążę tami przec iwko T u r k o m . N a r a d y 
w t y m względz ie spełz ły n a n iczem; sp rawę odroczono do p rzy 
szłego sejmu, a n a d innemu, ważnie jszemi . do k tó rych p r z e p r o 
wadzen i a m ó g ł b y był Ska rga s tosować swoje kazan ia sejmowe, 
wcale n iemal się nie zas t anawiano . W t y m zresztą r o k u 1596 
p rzemawia ł n a s łynnym synodzie w Brześc iu i zanad to był za
j ę t y Unią, ż e b y miał czas na dokonan ie t ak znakomi t ego dzieła, 
j a k i e m są r zeczone kazania . 

W ks. Wie lewick iego his toryi Domus Professae pod r. 1597 3 

c z y t a m y : „Comit i is R e g n i Genera l ibus , quae super ior i a n n o 
(1596) p r o p t e r solam de armis con t ra T u r e a m sociandis cum pr in-
cipibus chris t ianis de l ibe ra t ionem indic ta erant , d a tu m in i t ium 
10 F e b r u a r i i e t ad 23 Mart i i du ra run t , nihil t a m e n in iis es t 
conclusum, et nul lae e x t a n t h o r u m comi t iorum cons t i tu t iones" . 
P o r ó w n a j m y t e s łowa z nas tępu jącem miejscem kazan ia se jmo
wego VI. : „Bierzem p r z y k ł a d z t ych ki la p rzesz łych sejmów, n a 
k t ó r y c h nic się dobrego w t ak wielkich i nag łych R z e c z y p o s p o 
litej po t r zebach s tanowić nie mogło . P a n o w i e posłowie wszys tko 
rozporzą abo swemi g łowami , abo cudzemi, t a jemnemi , dając się 
użyć, n a c o ' k o m u po t r zeba , zdrowia i całości i dochowania 
Rzeczypospol i t e j odstępując . N a t y m „ t e g o r o c z n y m " sejmie z sro-

1 Yolumina legum-. u, 355. 
2 Ks . Wielewicki , Diarium Domus Professae S. I. Cracoo. 1579—1599, 

str. -211. 
3 Tamże, str. 234. 
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motą i wiełkiem n iebezp ieczeńs twem wszys tk iego kró les twa nas 
wszys tk ich odbieżeli , p ro tes tu jąc się, iż n a żadną rzecz, ani do
brą, ani napo t rzebn ie j szą nie zezwalają". W i e d z ą c zaś, że sejm 
r o k u 1597 był j e d y n y w okresie od r. 1588 do r. 1600, na k t ó 
r y m wcale nic nie uchwa lono i po k t ó r y m żadnych nie pozo
stało kons ty tucy j ', tudzież , że n a sejmie w n a s t ę p n y m r. 1598 
wcale j u ż sp r awy tureckie j nie wznawiano , bo chodzi ło tu j e 
dynie o zezwolenie Z y g m u n t o w i na wyjazd do Szwecyi : mus imy 
przyznać , że p r z y t o c z o n e Ska rg i s łowa odnoszą się do sejmu 
z r. 1597, a nie do i n n e g o 2 . 

Opierając się t e d y na tern słowie Ska rg i „ t ego rocznym" , 
twierdzimy, że K a z a n i a se jmowe w tej postaci , w jak ie j do nas 
doszły, pows ta ły w r. 1597. Stąd i i nny jeszcze w a ż n y wniosek. 
Skoro au tor wyraża się t u t a j : „na t y m , t egorocznym' sejmie nas 
odbieżel i" , a w kazan iu I I I . : „doznal iście ,i t ego roku ' co w a m 
i ojczyźnie waszej pomogło" , t e d y mówi czy pisze on o rzeczy 
j u ż dokonane j , t j . mówi czy pisze j u ż po sejmie, a więc n ie 
by ły wygłoszone na nim, lecz pows ta ły bezpoś redn io po nim, 
w t y m s a m y m roku. A pon ieważ w r. 1597 nie by ło d rug iego 
sejmu, n a k t ó r y m b y j e by ł m ó w c a wypowiedzia ł , w t a k i m razie , 
w y k a z a w s z y poprzedn io ścisły związek między wszys tk iemi ka
zaniami se jmowemi, m o ż e m y twierdz ić o nich, że w tej formie 
i po rządku n a ż a d n y m sejmie p rzed ogłoszeniem ich d ruk iem 
wypowiedz iane nie były . 

Twierdząc atoli, że K a z a n i a se jmowe w obecnej swej p o -

1 W Yolumina legum n iema ani wzmianki o t ym sejmie. 
2 P rzy toczymy tu jeszcze dwa cytaty, z k tórych sami dla braku po

t rzebnych dzieł skorzys tać nie mogliśmy, ale k tóre może będzie mógł spraw
dzić ktoś inny. P ie rwszy napo tykamy w kazaniu VII I . : „do tego przyszło 
iż ten. co ojca własnego zabił, na t ym przeszłym sejmie bez karania, mając 
wolny czas do schronienia się, został"; drugi w kazaniu V.: „W Węgrzech, 
gdzie wszystko here tycy w wojsku z minis t ry swymi na Turki idą, prędko 
przegrywają. I teraz, j ako słyszym, gdy im ,roku przeszłego' wielkie już do 
wygrania P. Bóg w samej bitwie otwierał.. . oni bluźniąc przeczystą P a n n ę 
mało już nie bi twę przegrali" . Co do ostatniego zdania, to podówczas usta
wiczne były zaczepki między Turkami a Węgrami , bliższe tylko okoliczności 
j ako to wzywanie imienia Jezus , a bluźnienie Najświętszej Pann ie uka rane 
klęską, mogłoby być dobrą wskazówką. 
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staci i po rządku pows ta ły w r. 1597, byna jmnie j nie u t r zymu
j e m y , j a k o b y już p r z e d t e m Ska rga nie był p rzemawia ł do na
rodu w myśl t ych kazań, owszem już od r. 1588, k iedy został 
kaznodzie ją kró lewskim, szerzy on swe zbawcze zasady i na 
wołuje n a r ó d cło pop rawy . P r a c ę swą w p ie rwszych siedmiu 
l a t ach z a w o d u t ak sam opisuje w p rzedmowie do K a z a ń n a 
niedziele i świę ta : „I do r ady i s ena tu j e g o i do ryce r s twa j e g o 
i cło domu i s ług j e g o i na se jmach i z jazdach, odp rawowa łem 
P a n i e Zbawicie lu pose ls two Twoje : upomina łem, aby obie m a t c e 
swoje, Kośc ió ł i ojczyznę, w j e d n y m końcu złączone, wiernie 
i uprze jmie mi łowal i : aby ich k a c e r s t w y nie rozróżnia l i a n ie
z g o d y między nie nie siali, k tó rą się obiedwie zabijają. A b y 
wierną r adę dawali , n a sarno się dobro pospol i te oglądając, 
a domy i p r y w a t y swoje dla n iego radzi t racąc, g d y b y t ego 
po t rzeba . A b y p a n y króle swoje na wzór p r z o d k ó w swoich wier
n ie czcili i o n y m pos łuszeńs two oddawal i i o ich się niecześć 
gniewal i i szemran ia się wsze lak iego o nich s t rzegl i ; aby u p r z e j 
mość i całość serca między sobą zachowal i ; aby wolnością swoją 
nie ginęli, a niewolej obcych p a n ó w n a się nie przywodzi l i . 
W o ł a ł e m na nie, Pan i e , aby n a n iewierność , mężobójs twa, cudzo
łóstwa, kaz i rodz twa , l ichwy, wydzie ran ia , na j azdy i inne srogie 
g rzechy , lepsze p r a w a i prędszą sprawiedl iwość znaleźli , a zma
zaną krwią i k r z y w d a m i kościołów i ubog ich i uciązieniem pod
danych, z iemię swoją oczyścial i : aby hardośc i , z b y t k ó w i p ró 
żnych u t r a t w j e d w a b i a c h i winie, i rozkoszach zaniechal i a do
s t a t ek swój na ob ronę Rzeczypospol i t e j i o jczyzny miłej , n a 
ubog ie i n a kościoły obracali . Grozi łem im j a k o ś rozkaza ł gn ie 
w e m twoim, zgubą i pożarc iem ich od nieprzyjaciół , i opus to
szeniem i p rzen ies ien iem kró les twa ich do i n n y c h na rodów. 
TJkazowałem, j a k o p ogańsk i miecz nad n imi wisi, k t ó r y sąsiedz
k ie zdrowia i maję tnośc i poże ra : aby się p rzyk łady srogości 
twej ukaral i , a o większych g r z e c h a c h swoich, k t ó r e te jże spra
wiedl iwości nie ujdą, myślili i z n ich powstawali . . . 

„Nie wiem czem się dzieje, iż im pose ls two twoje i w o 
łanie moje nie p o m a g a ; do p o k u t y rzadki b a r d z o powsta je ; 
t w a r d a rola s t rudzi ła wołu s ta rego a p r a c y na niej w dobrem 
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żniwie nie znać . Chy t r e r y b y od sieci twej uciekają, po jmać 
się nie dają"... 

W i d z i m y z r zewnego tego zeznania, że żar l iwy p a t r y o t a 
ciągle i bez p r z e r w y pracował n a d d o b r e m kra ju tak, iż t emi 
samemi słowy, k tó re po łoży ł w p rzedmowie do K a z a ń na nie
dziele i święta, charak te ryzu je się również i s t reszcza cała działal
ność resz ty życia j e g o ; można j e t a k dobrze zas tosować do w y 
danych w pięć la t później K a z a ń se jmowych, j a k do W z y w a 
nia do pokuty , k t ó r e wyda ł po la tach p ię tnas tu . 

W samych już K a z a n i a c h na niedzie le i święta, n a p o t y 
k a m y wiele myśl i t ak ich samych, j a k i e później snuł w K a z a 
niach se jmowych. Obrona rel igi i katol ickie j p rzed herezyami , 
umieszczona w kazan iach czwar t em i piatem, j e s t j a k b y nicią 
czerwoną w k a z a n i a c h n iedzie lnych. J a k wspania łe j e s t np . ka
zanie n a n iedzie lę V. po T rzech K r ó l a c h , w k t ó r e m m ó w i 
o „złych synach i p lewidle kąkolu" , tudzież o „zachowaniu się 
z kąkolem, g d y się do p lewidła zaspa ło" . K a z a n i e to wcale nie 
us tępuje w y m i e n i o n y m sejmowym, owszem, wznioślejsze tu na
tchnienie niż t a m w owych dwu, najmniej świe tnych, gdz ie znać 
dowody nieco sol is tyczne. 

C iekawem j e s t również i w a ż n e m kazan ie na niedzielę 
drugą pos tu o pokucie . Z tego zwłaszcza względu, że by ło wy
powiedz iane w czasie sejmu w r. 1595 ' : „Teraz zwłaszcza, gdyście 
się n a t en sejm zjechali..." D w a szczególniej u s t ę p y są p rawie 
dos łownie te same, co w Se jmowych ; p ie rwszy t ak i sam, j ak i 
n a p o t y k a m y w kazan iu se jmowem pia tem, a d rug i p o d o b n y do 
u s t ępu w kazan iu p ierwszem. Oto są: 

1 Skarga zaczął pisać Kazania na niedziele i święta w sierpniu 1593, 
a wydał j e w r. 1595, także w sierpniu, ho po przedmowie do tych kazań 
ttinieszcza datę 1 sierpnia 1595 r. (Inaczej u t rzymuje prof. St. Tarnowski 
w „Pisarzach pol i tycznych XVI . wieku", t. n, str. 400, mówiąc, że Skarga 
ofiarował egzemplarz tych Kazań królowi na kolędę już 1 s tycznia 1595 r.) 
Kazanie na niedzielę I I . pos tu nie mogło być wygłoszone w r. 1593, bo 
sejm przypadł zapóźno, od 4 maja do 16 czerwca. W r. 1594 sejmu n ieby ło . 
Dopiero w r. 1595 t rwał sejm przez czas pos tu od 6 lutego do 21 marca. 
Wielkanoc przy]:>adała tego roku 26 marca, a więc niedziela I I . pos tu 19 lu
tego w dzień sejmu jedenas ty . 
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„Słusznie i m y z E l i aszem ża łować się p rzed P a n e m B o 
g iem dzisiejszych tych czasów możem, mówiąc : ,Zjęła mię ża
łość i gn iew o chwałę twoją P a n i e ; bo odstąpili p r zymie rza 
twego , o ł tarze twoje popsowali , P r o r o k i twoje mieczem pozabi 
ja l i i s amem został i j e szcze i mnie n a śmierć szukają'. B o n a 
t a k wiele ludzi he re tyck ich i ods t ępn ików od wiary i p rzymie 
rza, k tó re z P a n e m Bog iem i Kośc io łem j e g o uczyni l i pa t r zym; 
t ak wiele zwo jowanych Kośc io łów i ołtarzów, - l iczym; t ak ciężkie 
n a Kośc ió ł B o ż y prześ ladowanie od nich powsta ło , iż n a m 
z o n y m M a t h a t y a s z e m i z t ym E l i a szem prosić przychodzi , 
abyśmy n a to nie pa t rzy l i a śmiercią tej żałości zbyli . Chcemy-l i 
co u P a n a B o g a uprosić , aby n a m króle i p ro rok i a k a p ł a n y 
swoje, nawrócen ie i n a p r a w y Kościo ła swego wzbudz i ł z gorącą 
miłością ku chwTale j e g o i pośćmy i t r u d ź m y ciała nasze" . 

„Teraz zwłaszcza, gdyśc ie się na t e n sejm zjechali, j a k o 
wodzowie ludu Bożego , j a k o świece ich ciemności , j a k o opie
kunowie s ie roc twa ich, j a k o mis t rzowie p ros tych i k tó rzy o so
b ie radz ić nie umieją, w a m je P a n B ó g zlecił, wam maję tnośc i 
ich i zdrowia poruczył , abyście j e do sprawiedl iwości p r zyp ra -
wowal i i w dobrej obronie od t ego p o g a n i n a T u r c z y n a za t rzy
mali . Na to, j a k o Mojżeszowi, r a d y w a m z n ieba i r o z u m u wiel
k iego po t r zeba n a t ak t r u d n y rozmysł i wielkie k o r o n y wszyst 
kiej n iebezp ieczeńs two. Słusznie się P a n u B o g u w poście ukazać 
macie , jeś l i lud swój i o jczyznę najmilszą miłujecie" . 

N a s t ę p n e kazan ie n a trzecią n iedzie lę pos tu o g rzechu 
przec iw Duchowi św. też p r awdopodobn ie wygłosi ł Ska rga wobec 
sejmu, jeśl i uwzg lędn i się to, że było wypowiedz iane zaraz w na
stępną niedzielę, j a k niemniej i to, że j e s t t u m o w a o sp rawach 
do tyczących publ icznego dobra na rodu . N a p o t y k a m y te same 
n iemal us tępy, co w sejmowych, czy to k iedy mowa o zgodzie 
domowej , czy też o innowiercach . 

N a d t o w kazan iu na niedzie lę I I . po Wie lk ie jnocy spoty
k a m y się z us tępem, w k t ó r y m S k a r g a zachwiała „ j edno rządz two 
czyli m o n a r c h i ę " . Dowodząc , że w Kośc ie le j e d n a ty lko m a być 
owczarnia i j e d e n pas terz , t ak się między i nnemi w y r a ż a o mo
narchi i wogó le : „Ten sposób rządzenia wszys tek świat pochwala 
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i r o z u m y i nauk i wszys tk ich filozofów i po l i tyków pogańsk ich 
na to się zgadzają i p r z y k ł a d y na niebie i na ziemi, s t a rego 
Kościoła , to ukazują, iż naj lepszy rząd j e s t gdz ie j e d e n wszyst -
k i em władnie . T e g o się tyło ludzie w t a k i e m rządzen iu oba
wiają, aby on j e d e n g łupim a z łym nie był, żeby R z e c z y p o s p o 
litej z łym r o z u m e m nie zawiódł, aby m o c y onej n a t y r ańs two 
nie użył i zabiegają t e m u ludzie, k ładąc n a p a n y p rawa , i r a d ę 
im, bez k tó r e jby n ic n ie czynili, przydają" . W i d a ć więc, że j e s t 
za monarch ią i żeby r ad widzia ł w Polsce w ładzę kró lewską 
mocniejszą i sprężystszą , ale nie mówi tu t ego wyraźn ie i nie 
stosuje do s t anu rzeczy w kraju, j a k to uczyni ł dopiero w K a 
zaniach Se jmowych . 

P o d o b n i e ż j e s t wiele i n n y c h myśl i w K a z a n i a c h niedziel 
nych t ych samych, co wr Se jmowych j a k np . o z b y t k a c h szlachty, 
0 uc iskaniu b iednych , o l ichwie i t. p.; miejsc j e d n a k poszcze
gó lnych nie p rzy taczamy, ażebyT r zeczy nie p rzewłóczyć . J e s t 
to dowodem, że S k a r g a dawno widzia ł złe, zagraża jące ojczyźnie 
1 ciągle w y s t ę p o w a ł przec iw niemu, t ak n a se jmach j a k wobec 
dworu k ró lewsk iego ; na jdobi tn ie j szy j e d n a k dał wyraz nawoły
waniu swemu w K a z a n i a c h se jmowych. 

Co do kazan ia o monarchi i , to ono zdaje się zawierać za
sady, j ak i ch S k a r g a p rzed r. 1600 albo wcale nie głosił, a lbo 
też lekko ty lko ich dotykał , j a k np . we w s p o m n i a n e m kazan iu 
na niedzielę I I . po Wie lk ie jnocy . T a k każe n a m sądzić okolicz
ność, że dopiero po ogłoszeniu d ruk iem K a z a ń sejmowych, za
częto wys t ępować przec iw ks. S k a r d z e , j a k o popiera jącemu 
absołutum dominium, zwłaszcza podczas rokoszu Zebrzydowsk iego , 
k iedy to t ł umaczy ł się on z t ego zarzu tu w Wiśl icy , bo przec ież 
by łoby to miało miejsce p rędze j , g d y b y m ó w c a by ł wygłosi ł 
k iedykolwiek kazan ie o monarch i i w czasie se jmu z tą siłą i wy
mową, j aką j e s t nacechowane . Co ważniejsza, nie w y d r u k o w a n o 
tego kazania w w y d a n i u d rug iem r. 1610. P r z y c z y n a tego, n igdzie 
nie j e s t wyrażona , ale k tóż , znając cha rak t e r Ska rg i może wTąt-
pić, że by ły do t ego poważne powody . (Najprawdopodobnie j 
posłuszeństwo zakonne) . 

P r z e w a ż n i e j e d n a k K a z a n i a se jmowe są s t reszczeniem całej 
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działalności Skarg i . W nich to zebra ł on wszys tk ie myśli , j ak ie 
k iedykolwiek by ł do tąd wypowiedz ia ł do narodu , czy to w czasie 
sejmów, czy też wśród innych okoliczności . Osta teczną pobudką 
był m u do nap isan ia t ych k a z a ń całkiem chyb iony sejm w r. 1697, 
po k t ó r y m 1 za raz wziął się do dzieła i wywiąza ł się z n iego 
iście po mis t rzowsku . P r a w d a , że „na kila j u ż dwadzieścia se j 
m ó w p a t r z a ł " 2 , że, j a k powiada Birkowski , r o ś m n a ś c i e sejmów 
wa lnych oświecał kazan iami swemi" , lecz wT n ich rozwijał on 
ty lko myśli, z awar t e w K a z a n i a c h se jmowych. Tern też t łuma
czy się i to , że więcej k a z a ń mianych na se jmach d ruk iem nie 
wydał . Zresz tą sam S k a r g a przyznaje , że wszys tko , co t jdko 
uważa ł za s tosowne do wykorzen i en i a z łego w Polsce , p r zed 
stawił ludowi w K a z a n i a c h se jmowych. 

Oto mija właśnie 300 la t od czasu pows t an i a t ego dzieła 
i nie od rzeczy n a m się wydawa ło p r z y p o m n i e ć j e po lsk iemu 
ogółowi. 

B. Szulc. 

1 Trwał on od 10 lutego do 23 marca. / 

2 Słowa są Skargi we W z y w a n i u do jiokuty. 
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R u c h ka to l icko-socyalny , k t ó r y w począ tkach miał ty lko 
tu i owdzie n ie l icznych zwolenników, w os ta tn ich czasach ogar 
nął p rawie wszys tk ie kra je E u r o p y i z dnia na dzień po tężn ie 
się wzmaga. W Angli i , we F rancy i , w Belgii , w Niemczech, we 
Włoszech i w Aus t ry i pows ta ły wielkie p a r t y e katol ickie , k tó re 
j asno w y t k n ę ł y sobie za cel: p r a c o w a ć w duchu chrześci jań
skich zasad n a d rozwiązaniem kwes ty i socyalnej , Z począ tku 
głosiciele tych idei nie zby t dob rego doznawal i przyjęcia i u swo
ich i u obcych. Socyalni demokrac i — w dziwnej zgodzie ze 
swoimi zaprzys iężonymi wrogami , l ibera łami — żądali i żądają, 
by katol icy, j a k o katol icy, a p rzedewszys tk iem księża nie mie
szali się w sp rawy socyalne. Rel ig ia — powiadają — to rzecz p ry
watna. Z księży zaś chcą zrobić puszczyków, co się gnieżdżą 
tylko w s ta rych m u r a c h i kryją po wieżach koście lnych. Niech 
się t am modlą, niech n a b o ż e ń s t w a odprawiają, ale w a r a im do 
spraw 7 spo łecznych — to nie ich pole działania. I między ka to 
l ikami nie b r a k takich, co n i echę tnem i pode j rz l iwem okiem 
pat rzyl i na n o w y ruch socyalny w Kościele . E n c y k l i k a pap ieska 
o kwes ty i robotn icze j rozwiała wprawdz ie p rzesądy wielu k a t o 
lików dobrej woli, ale mimo to spora ich l iczba t r zyma się j e 
szcze zdała od t e g o ruchu, śledząc z nie ta joną obawą wszys tk ie 
j ego pos tępy . K a t o l i k ó w b iorących czynny udzia ł w t y m ruchu 
uważają za ludzi może nie złej woli, ale bądź co bądź za n o 
watorów, nie b a r d z o dla Kośc io ła bezpiecznych. R u c h t en wy-

p. p. T . LVII . 6 
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daje im się ty lko opor tun i s tycznem zas tosowaniem się do rewo
lucyjnych pos t ępów ducha X I X . wieku — ty lko u s t ę p s t w e m na, 
rzecz socyalizmu. A b y odeprzeć te zarzuty , dobrej sprawie 
n iezmiernie szkodliwe, p rzewódcy s t ronn ic tw kato l icko-socyal -
nych, zachęceni s łowami L e o n a X I I I . i świat łą j e g o nauką, 
w l icznych mowach , r ozp rawach i dziełach zaczęli b ron ić p raw 
Kościo ła do kwes ty i socyalnej i wynikającego stąd obowiązku 
wszys tk ich katolików 7 , a p rzedewszys tk i em ks ięży: b ran ia czyn
n e g o udzia łu w t y m ruchu, k tó ry za dni naszych świat ogarn ia . 

P o n i e w a ż i w naszym kra ju ruch ka to l icko-socya lny się 
wzmaga , zdawało n a m się n a czasie, b y choć w g łównych zary
sach zasadniczą tę kwes tyę p rzeds tawić . W w y w o d a c h naszych 
m a m y przed oczyma s tanowisko całego Kościoła i wszystkich 
wogóle ka to l ików wobec kwes ty i socyalne j ; i rwzględniamy j e 
dnak w szczególniejszy sposób socyalne zadanie ks ięży d la tego , 
że p rzec iw n i emu najczęściej się powsta je i że wyłuszczenie so
cya lny ch obowiązków duchowieństw r a najdobi tnie j wykazuje obo
wiązki każdego ka to l ika w ważne j tej sprawie. 

Możnaby bez wątp ienia znaleść znakomi te rozwiązanie tej 
kwes ty i w his tory i koście lnej . W ł a ś n i e w tych dn iach wyszło 
dzieło, k tó re na pods tawie ź róde ł kreśl i ba rdzo szeroką i nie
zmiernie doniosłą działalność socyalną Kościoła w p ie rwszych 
t rzech wiekach aż do K o n s t a n t y n a 1 . T a działa lność rozwinę ła 
się jeszcze skutecznie j od czasów, k iedy re l ig ia chrześci jańska 
swobodnie się mog ła rozszerzać po pańs twie r zymsk iem i nieść 
oświatę wraz z d o b r o b y t e m m a t e r y a l n y m między dzikie ludy 
pogańskie . 

Inną j e d n a k wybra l i śmy drogę , naszemu celowi może bar
dziej odpowiednią. Cała akcya Kośc io ła m a swe najg łębsze uza
sadnienie w d o g m a t a c h wiary. W t ę więc s t ronę zwrócil iśmy 
uw r agę i us i łowal iśmy z samej n a u k i kościelnej w y d o b y ć te 
praw rdy, z k t ó r y c h socyalua p raca Kośc io ła się wyłon i ła i w któ
rych znajduje się klucz do je j na leży tego z rozumienia i uspra
wiedliwienia. 

' L' Economia sociale cristiana acanti Costantino. TJmberto Benigni 
Genua, Gio Fi-assicomo e Scotti, 1897. 
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I. 

J e d e n z g łównych zarzutów, podnoszonych przec iwko współ
udziałowi ks ięży w pracy socyalnej , pos łuży n a m zaraz n a ws tę 
pie do j a s n e g o zaznaczen ia naszego s tanowiska. Powiadają, że 
dawniej księża pi lnowal i kościoła, słowo Boże głosili, s t rap io
nych pocieszal i świę tymi s a k r a m e n t a m i — i było z tern i księżom 
i całemu spo łeczeńs twu dobrze . Nowa gorączka, którą się du
chowieńs two za raża , za jmowania się sp rawami społecznemu, 
rozmai tymi , nie wiedzieć j ak imi wiecami i s tow T arzyszeniami, 
odciąga ks ięży od g ł ó w n e g o ich obowiązku, czego nas t ęps twem 
może być ty lko uszcze rbek godnośc i kapłańskie j , k r z y w d a wier
nych i szkody n iepomie rne dla całego Kościoła . K a p ł a n z usta
nowienia boskiego ma być , j ak mówi Apostoł , szafarzem łask 
bożych, g łosząc słow ro zbawien ia i udzielając św. sakramentów, 
nie zaś ag i t a to rem socyalnym. 

N iek tó rzy odpowiadają na t en zarzut , że w istocie p raca 
w kościele j e s t g ł ó w n y m księdza obowiązkiem, ale że przewrot 
ność naszych s tosunków społecznych zmusza go obecnie do wda
wania się i w sp rawy socyalne. P r a c a n a polu społeeznem przed
stawia się im j a k o p e w n e mahtm necessariiim, k tó re ks iędza o tyle 
tylko może zająć, o ile m u nie p rzeszkadza w g ł ó w n y c h j e g o 
obowiązkach. Odpowiedź ta wcale nas nie zadawalnia . T r z e b a 
koniecznie w kwes ty i socyalnej rozróżniać dwie zupełnie od 
siebie odrębne r zeczy : kwes tyę pol i tyczną i k w e s t y ę społeczną. 
W kwes tyach po l i tycznych ksiądz, będąc o b y w a t e l e m j a k k a ż d y 
inny, ma bez wątp ien ia p rawo uczes tn iczyć : są nawe t wypadki , 
w k tó rych ksiądz, j a k o ksiądz, w imieniu Kościoła , obowiązany 
jest w d a ć się w te sprawy. Biskupi kanady j scy we wspan ia łym 
swym liście okó lnym z 22 wrześn ia r. 1875 trafnie zaznaczyli , 
że ..bywają k w e s t y ę po l i t yczne , tyczące się zbawienia dusz; 
bądź to, że wchodzą w zakres nauk i wiary i obyczajów, bądź 
to. że się odnoszą do wolności, n iezależności lub egzys tencyi 
Kościoła, choćby tylko pod wzg lędem doczesnym.. . W takich 
wypadkach księża i b iskupi po sprawiedl iwości mogą, a n a w e t 

li* 
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obowiązani są w sumieniu zabrać g łos" '. Zwycza jn ie j e d n a k 
ksiądz oddaje się pol i tyce j a k o obywate l , a nie z obowiązku 
i w cha rak te rze kap łańsk im. Po l i t yka b o w i e m zajmuje się formą 
rządu, bada , j a k i rząd w danych warunkach j e s t lepszy, wska
zuje drogi do u t r zyman ia poko ju i d o b r o b y t u w pańs twie . 
AV świeckie te sp r awy rel igia ka to l i cka się nie wdaje — oby 
ty lko po l i tyka nie gwałc i ła praw 7 p r z y r o d z o n y c h i n a d p r z y r o 
dzonych człowieka. 

Inacze j zupełnie rzecz się m a w sprawach społecznych. 
K w e s t y a socyalna zajmuje się sprawiedl iwym uporządkowan iem 
us t ro ju społeczeńs twa, n iezależnie od formy rządu ; sama z siebie 
nic nie ma wspó lnego z po l i t yką 2 . S tąd s tanowisko ks iędza 
wobec niej j e s t zupe łn ie inne. Znakomic ie j e oznaczył m g r K-a-
d in i -Tedeschi w mowie na wiecu ka to l ick im w Fieso łe w. r. 1896: 

„Trzeba koniecznie — powiada — żeby ksiądz w rziął udzia ł 
w życiu socyalnem. J e g o misya obejmuje wszys tk ie formy życia 
ludzkiego , tak j a k j e wszys tk ie obejmuje prawda , której on j e s t 
o rganem, wiara, k tóre j on j e s t t łumaczem, mora lność , k tóre j on 
j e s t obrońcą. J e m u p rzypad ła misya j a k najbardzie j socyalna, 
a obowiązkiem j e g o j e s t za cenę na jwiększych wysi łków, n a j 
większych ofiar t ak współdzia łać wT życiu socyalnem, żeby był 
j e g o duszą i j e g o formą, wprowadza jąc Chrys tusa w to życie" . 

W myśl powyższych u w a g sądzimy, że obowiązek socyalny 
ks iędza żadną miarą nie wyrós ł z wyją tkowych okoliczności 
czasu; nie j e s t on nowością, ani doda tk i em do g łównych obo
wiązków kapłańskich , ale wyn ika z samej n a t u r y pos łannic twa 
Kościoła i kaplaństw r a. Ciasne pojęcie o zadaniu kap łana ka to 
l ickiego, k tó re sprawia, że chcemy go zamknąć w murach ko 
ścielnych, p r z y p o m i n a mimowol i zasady Józefińskie i im po
dobne , w e d ł u g k t ó r y c h ksiądz miał być p r o s t y m urzędnik iem, 
p r zez na c z onym do sp raw ku l tu re l ig i jnego. Ale z bożej insty-
tucyi i z t r a d y c y i n ieprze rwane j Kośc io ła zadanie ks iędza nie 

1 Cały list w Stimmen a. M. Laach. T. ix, str. 573. Zob. Trid. sess. 4, 
c. i. de Ref. — Kur. iv. i v. z r. 1891 ks. biskupa Łobosa. 

2 Goyau, Autour du catlwlicism,e social. 1897. Str. 107. — Scheicher. 
Ber Klerus u. die soc. Frage. 1897. 



DUCHOWIEŃSTWO A KWESTY A SOCYALNA. 85 

z a m y k a się w c iasnych r a m a c h s łużby u rzędowej , ono ogarn ia 
wszys tko , co się t yczy zbawienia dusz i szerzenia chwały bożej . 
Oi więc z nas , k t ó r z y z taką gorl iwością rzucają się dzisiaj 
w s t raszny wir wa lk społecznych, nie sprzeniewierzają się swemu 
powołaniu, . nie wprowadza ją do Kościoła nowych zwyczajów, 
ale śmiało opierać się mogą na zasadach wia ry i na w i e k o w y c h 
t r a d y c j a c h . Nie oni są nowa to rami , ale raczej ci, coby Kościół , 
duchowieńs two i w ie rnych chcieli odciągnąć od tego pola i ws t rzy
mać w p racy s o c j a l n e j . 

Uzasadn imy nieco bliżej powyższe twierdzenie . 

I I . 

W właśc iwym zakres ie religii leżą dobra cluchow-e, a cel, 
do k tó rego ona człowieka kieruje, j e s t nadziemski . Bezpoś redn ie 
za jmowanie się doczesnem szczęściem i d o b r o b y t e m ludzi na leży 
do pańs twa . Re l ig ia ka to l icka stosuje się najzupełnie j — o wiele 
doskonale j , niż inne rel igie — do t ych zasad rozumowych . P o 
s łannic two Kośc io ła i k a p ł a n ó w pojmuje j a k o dalszy ciąg po 
s łannic twa Chrys tu sowego i d la tego w p ie rwszym rzędzie m a 
cel czysto duchowy, b y oświecać ludzi nauką Chrys tusową 
i wzmacnia jąc ich J e g o łaską, zabezpieczyć im żywo t wieczny. 
To jes t , to było i będz ie zawsze g łównem zadan iem Kościo ła 
ka to l ick iego. S łowami ty lekroć p o w t a r z a n e m i : idźcie i naucza j 
cie wszys tk ie n a r o d y — C h r y s t u s jasno wytkną ł zadanie Kośc io ła 
i w szczególności k a p ł a n a na t ym świecie. P rzec iwn icy soc j a l 
nej działalności Kościoła powołują się właśnie na te słowa 
i p rzypomina ją p rzedewszys tk i em księżom, aby w ich myśl za
jęli się ka tech izacyą ludu i pouczan iem go z ambony , a nie wda 
wali się w sp rawy socyalne. I m y ś m y wybra l i te słowa j a k o 
p u n k t wyjścia dla naszych rozumowań , gdyż n iemi najdobi tn ie j 
w y k a z a ć można zadanie socyalne duchowieńs twa. Jeże l i g ło 
szenie s łowa bożego j e s t p i e rwszo rzędnym obowiązkiem księdza, 
to powin ien się z n iego wywiązać z wszelką sumiennością i usil
nie s ta rać się o to, b y n a u k a j e g o nie była bez skutku, lecz 
wsiąkała do serc wiernych i t a m g łębok ie zapuszcza ła korzen ie . 
Nigdy j e d n a k t ego nie osiągnie, jeżeli się nie zastosuje do spo-
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sobu myś len ia ludzi, j eże l i nie uwzg lędn i is tnie jących chwilowo 
prądów, jeże l i nie wybie rze za p r z e d m i o t swych nauk przede-
wszys tk iem tych p r a w d wiary, k tó re są na jbardzie j zaczepiane , 
najczęściej p o t w a r z a n e . Oprócz wyk ładu p o z y t y w n e j nauki , t r zeba 
t akże zbijać powsta jące błędy, b y wierni nie wpadl i w sidła 
fałszu i sami zdolni byl i obronić p r a w d ę p rzed k ł a m s t w e m i so-
fismami. W t e n sposób aposto łowie po jmowal i s łowa: doceie omnes 
gentes. P i e rwsze dwa listy św. P a w ł a , k tó re do nas doszły, 
pows ta ły właśnie skutkiem b ł ędnych m n i e m a ń Tesa lończyków 
0 przyjściu Chrys tusa . Św. J a n zwalczał d o k t r y n ę gnos tyków, 
św. Mateusz pisał apologię Chrys tusa na pods tawie ksiąg żydow
skich. P o apos to łach widz imy Ojców Kościoła zajmujących się 
n a u k a m j i b ł ędami swoich czasów, a im k tó ry z nich był wy
bitniejszy, tern większe spos t r zegamy w j e g o n a u k a c h ustny 7cli 
1 dziełach zrozumienie chwi lowych po t r zeb czasu. J a k pos tę
p o w y m i — powiedz ia łby może k to ś : j a k l ibe ra lnymi byli t ak i 
św. A u g u s t y n lub taki św. Tomasz z A k w i n u ! A czy wiara 
i Kośc ió ł w Polsce zawdz ięcza łby ty le wie lk iemu naszemu Skar
dze, g d y b y się nie by ł ciągle zwraca ł s łowom i p ió rem prze 
ciwko b ł ę d o m i zboczen iom swego wieku na ty lu różnych dzie
dz inach?! J e s t to zaszczy tna i miła spuścizna, a za razem święty 
obowiązek dzisiejszego k a p ł a n a t r z y m a ć się tej samej t ak tyk i , 
p r acować w duchu wielkich ojców. P r z y schyłku X I X . wieku 
n iema właściwie herezyi , a l e - j edna k w e s t y a umys ły wszystkich 
zajmuje i wszys tk ie inne k w e s t y e pochłan ia — to kwes tya so
cyalna. P r o u d h o n w „ W y z n a n i a c h rewolucyonis ty ", napisał dzi
w n e te słow ra: „ J e s t to uderzające, że n a dnie naszej po l i tyk i 
zawsze znajdujemy teo log ię" . Z wiele większem p r a w e m zastoso
wać m o ż n a te s łowa do sprawy socyalnej . Rel ig ia ka to l icka udo
skonalając we wszys tk iem p r a w o p rzy rodzone , spo tęgowała także 
węzły łączące całą ludzkość w rozmai t e społeczeńs twa, a wszyst 
kie spo łeczeńs twa w j e d n e wielką rodz inę . A b y wykazać spo
łeczny w p ł y w Kościoła , wys ta rczy łoby p r zypomnieć uporządko
wanie s tosunków małżeńsk ich p rzez rel igię katol icką. Nierozer
walność ma łżeńs twa j e s t d o g m a t e m Kościoła ; samo małżeńs two — 
podwa l ina i p i e rwowzór k a ż d e g o spo łeczeńs twa — s a k r a m e n t e m . 
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do k tó rego , w e d ł u g nauk i Kościoła, n ik t prócz n iego samego 
prawa rościć sobie nie może. S tąd też ani ksiądz, ani ka to l ik 
żaden mi lczećby nie mógł , widząc powsta jące t eo rye społeczne, 
k tó reby chciały znieść, albo j a k k o l w i e k modyf ikować chrześci jań
skie pojęcie rodz iny . A przecież d o g m a t o sak ramenc ie ma łżeńs twa 
nie j e s t j e d y n y m d o g m a t e m spo łecznym Kościoła ; Kościół k a t o 
licki ma swoją n a u k ę społeczną wspaniałą, po tężną , wszys tko 
ogarniającą, wszys tko w za rodku zawierającą. Byle ją ty lko za
s tosować w życiu, zupełnie bez wszelkiej obłudy, zdolną j e s t 
ona uszczęśliwić całe społeczeńs two, i doprowadz ić wszys tk ie 
klasy — żadnej nie wyjmując — do na jwiększego możl iwie roz
kwi tu i dob roby tu . 

A n a p r z ó d wedle nauk i Kośc io ła "istnieje między ludźmi 
sol idarność najzupełnie j sza. D o g m a t t en sol idarności wed ług 
nauki Kośc io ła o g r z e c h u p i e rworodnym, k r w a w e m i l i te rami za
pisał się w dzie jach ludzkości . Ale n ie ty lko w tern się ta i s to tna 
sol idarność objawia, źe g rzech p i e r w o r o d n y równie na nas 
wszystkich cięży, na bogaczu i n ę d z a r z u — Kościół uczj*, że wszy
scy t w o r z y m y j e d n o ciało, w k t ó r e m rozmai te wprawdz ie są 
członki, j e d n e wybi tn ie jsze , drugie mniej wyb i tne , m iędzy wszy
stkimi j e d n a k istnieje najściślejsza łączność i k o m u n i k a e y a dóbr , 
tak, źe cierpienie j e d n e g o cz łonka j e s t c ie rp ieniem wszys tk ich 
innych, a korzyści j e d n e g o wszys tk im n a dobro wychodzą. Na
tu ra lnym wynik iem tej sol idarności j e s t powinność miłości po 
wszechnej i obowiązek wza jemnego wsp ie ran ia się. T a solidar
ność ma swój p o t ę ż n y wyraz w codziennej modl i twie chrześci
j ańsk ie j , k tó r a n ie ty lko j e s t modli twą, ale też w y r a z e m p r a g n i e ń 
i dążności chrześci janina, kodeksem całego j e g o życia. Założy
ciel religii , k t ó r y się każe modlić „Ojcze nasz" , k t ó r y ani razu 
w j edyne j modl i twie , k tó rą n a m zostawił , nie dał miejsca egoi
s tycznemu „ j a " , t e n j uż przez to samo uczyni ł z rel igi i swojej 
p i e rwszorzędny czynnik społeczny. W chrześci jańskiej nauce 
n iema wcale owego z imnego, n ieza leżnego „ ja" , o d e r w a n e g o 
od wszys tk ich i n n y c h ludzi , o k tó r em marzy ł l iberal izm. Nasza 
rel igia każe n a m widzieć w drugich j a k g d y b y cząs tkę własnej 
i s to ty i chce, a b y ś m y wszyscy bez różnicy nawza jem sobie służyli. 
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W pie rwszych wiekach chrześc i jańs twa t e n d o g m a t o świę
tych obcowaniu i powszechnej miłości w y r ó w n a ł wszys tk ie g łę
boko zakorzen ione różnice między Ż y d e m a p o g a r d z o n y m przez 
n iego cudzoziemcem, między R z y m i a n i n e m a ba rbarzyńcą ; by ł 
nawe t w s tanie wype łn ić p rzepaść między p a n e m a n iewolnik iem. 

Czy dzisiaj d o g m a t t e n u t rac i ł coś ze swej siły? Czy nie 
j e s t j u ż zdolen dokonać p o d o b n y c h p r z e m i a n w Sjjoganiałem 
społeczeńs twie? Owszem; nic on nie stracił z tej zdolności i sity, 
ty lko w p rak tyce poszed ł w zupe łne p rawie zapomnien ie , zwła
szcza pod j e d n y m bardzo w a ż n y m wzg lędem. Pojęcie, j ednośc i 
i łączności wza jemnej , zawar t e w nauce katol ickiej o świę tych 
obcowaniu , b i e rzemy zazwyczaj j ednos t ronn ie . Odnos imy j e pra
wie wyłącznie do życia z a g r o b o w e g o lub do naszych ze świę
t y m i s tosunków, a zapominamy, że p ie rwszem polem, na k t ó r e m 
ta n a u k a zas tosowanie znaleść powinna , to życie niniejsze i lu
dzie na t y m świecie żyjący. Tuta j zadzierzgają się pierwsze wę 
zły owego ł ańcucha miłości i j ednośc i ; ws t awienn ic two świę tych 
j e s t ty lko da lszem j e g o ogniwem. ' 

I czyimże będzie obowiązkiem, jeś l i nie Kośc io ła i j e g o 
k a p ł a n ó w p r z y p o m i n a ć te wielkie p r a w d y społeczne nauk i k a t o 
lickiej i czynnie s ta rać się o to , aby one z n o w u zapanow^ały 
nad świa tem?! To też L e o n X I I I . we wszys tk ich encyk l ikach 
i l is tach o kwes ty i socyalnej n i eus t ann ie wskazuje n a ideał mi
łości chrześci jańskie j , k t ó r y ma być u rzeczywis tn iony już w tern 
życiu, a z k t ó r e g o wyp łynąć mają zbawcze ź ród ła dla ca łego 
społeczeńs twa. A b y j e d n a k owa miłość w y d a ł a te zbawienne 
owoce, t r zeba kon ieczn ie g ł ęboko wniknąć w je j i s to tę i zas to 
sować ją do szczegółowych po t r zeb czasu. 

Miłość chrześci jańska nie j e s t uczuciową teoryą al t rui-
styczną, ode rwaną od d o g m a t u ; j e s t ona w y p ł y w e m objawio
nych p rawd nauk i Chrys tusowej i w e d ł u g myśl i Założycie la 
naszej wiary, w inna być odblask iem najwznioś le jszego d o g m a t u 
o Tró jcy Najświętszej , gdz ie i s to tna odrębność osób łączy się 
w najwyższej j ednośc i na tu ry . Z a t e m idzie, że chrześci jańska mi
łość b l iźniego wcale nie usuwa różn ic w społeczności ludzkie j . 
N a u k a chrześci jańska n ie ty lko toleruje te różnice , j a k o zło, wy-
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nikające z zepsute j n a t u r y ludzkiej , k t ó r e m u n a tym świecie 
p rzy naj lepszej wol i poradz ić nie można , ale owszem naucza , 
że n a w e t w idea lnem społeczeństwie , k tó re w niebie będzie u rze 
czywistnione, różnice t rwać będą. D la t ego na p ie rwszem miejscu 
miłość chrześci jańska każe szanować s łuszne 1 p r a w a drugich 
osób czy s tanów; j e s t to na jn iższem w y m a g a n i e m i j a k b y pod
stawą miłości. Szacunek t eo re tyczny i p r a k t y c z n y dla p r a w dru
giego n a z y w a m y zwykle sprawiedliwością, ale t r zeba się wy
s t rzegać, by różnica słów nie była n a m okazyą do rozdz ie len ia 
rzeczy, b y ś m y nie sądzili, źe miłość bez sprawiedl iwości is tnieć 
może . 

Powiedz ia ł em wyże j , że t r z e b a szanować p r a w a i n n y c h 
s tanów. W zamęcie , j ak i t e raz panuje , m ó g ł b y ktoś wys tawić 
sobie j a k o rzecz pożądaną i dobrą, b y p rzyna jmnie j wsze lka 
różnica s tanów zos ta ła zniesioną, j a k o p rzeszkoda do powszech
nej miłości. Zapewne , że miłości chrześci jańskiej sprzeciwiają 
się kas towe odgraniczenia , j ak i e de iure istnieją u ludów indy j 
skich, a j ak i e de facto istnieją i i s tnieć będą wszędzie , gdzie
kolwiek p e w n a klasa ludzi , wybiwszy się nad poz iom resz ty ludzi , 
zapomina o B o g u i obowiązkach w z g l ę d e m współbrac i . T a m 
jednak , gdzie p r a w a chrześci jańskiej miłości są w poszanowaniu , 
różnica s t anów nie j e s t przeszkodą, ale pomocą do wzajemnej 
łączności, j a k o i s to tny wynik ludzkiej na tu ry . W rel igi i ka to l ic 
kiej d o g m a t e m jes t , iż s tan kap łańsk i j e s t s t anem od rębnym, 
mającym swoje p r a w a i obowiązki , k t ó r y m i się n a w e t z innymi 
wie rnymi podziel ić nie może. A przecież rel igia chrześci jańska 
ogłosiła świa tu n ieznane p r z e d t e m b r a t e r s t w o powszechne , a n a j 
wyższy je j kap łan n a z y w a się i j e s t „sługą s ług B o ż y e h u . 

Miłość chrześci jańska każe szanować p r a w a drugiego , od
dając każdemu, co m u się należy. W naszych czasach, gdz ie 
k w e s t y a m a t e r y a l n a z taką siłą się narzuca , ważną przedew r szyst-
k iem j e s t rzeczą, b y w-szystkie w a r s t w y społeczne prze ję ły się 
j a snemi pojęc iami o p r y w a t n e j własności , oświeconemi świa t łem 

1 Dodal iśmy to słowo „słuszne" dla uniknięcia nieporozumień: we
dług nauki chrześcijańskiej o prawie, którą św. Tomasz jasno wyłożył, 
prawo przestaje być prawem, w chwili, w którejby się stało niesłusznem. 
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wiary, inaczej bowiem ba rdzo ł a two przyjść m o ż e do na rusze 
nia p r a w drugiego . Siódme p r z y k a z a n i e mówi : nie k radn i j . S t a n y 
posiadające skarżą się często, że w ludzie n i ema dobrego z ro 
zumienia t ego przykazan ia . To być może ; ale nie wiem, czy na 
wzajem wśród k lasy posiadającej nie spaczyło się w r ó w n y m 
s topniu pojęcie chrześci jańskie własności pod w p ł y w e m zasad 
pogańskich , l ibe ra lnych i zasady de iurc abutendi. Za sady ko lek ty 
wizmu, j ak i e socyal izm szerzyć usiłuje między k lasami nieposia-
dająeemi, sprzeciwiają się praw 7u własności , a stąd są n iespra
wiedliwe. Ale równie wie lk iem naruszen iem p r a w drugich j e s t 
egois tyczne i ok ru tne pojęcie własności , własności bez obowiąz
k ó w mora lnych '. W e d ł u g n a u k i chrześci jańskiej sol idarności 
is tnieje p o m i m o p r y w a t n e j własności pewien k o m u n i z m w za
kres ie dóbr ma te rya lnych , polegający na tern, że posiadający, 
z t ego samego ty tu łu , że posiada, ma pewne wzg lędem społeczeń
s twa obowiązki , a k a ż d y znów członek spo łeczeńs twa m a p rawo do 
zaspokojen ia p o t r z e b życ iowych w odpowiedni na tu r ze ludzkiej 
sposób. Socya lna d e m o k r a c y a egzageru je to p rawo i fałszywe 
stąd wnioski wyciąga, przez co, choć nie wprost , to przec ież 
psychologiczną siłą rzeczy do b u n t u p o b u d z a — ale możl iwość 
nadużyc ia zasady nie znosi jeszcze je j is toty. Niebezp ieczeń
stwo, k tó re może grozić k lasom posiadając3 Tm w społeczeńs twie , 
gdz ieby się zebra ły wielkie m a s y zg łodnia łych ludzi obok nie
l icznych opływających w m a t e r y a l n y dobrobyt , to n iebezpie
czeńs two rzeczywiście istnieje, ale nie w y n i k a ono z powyższe j 
za sady , lecz ty lko z n i e s p r a w i e d l i w e g o , n iechrześc i jańsk iego 
us t ro ju t ak iego społeczeństwa. An i się pomyś leć nie da gmina , 
miasto, pańs two , w k t ó r e m b y chrześci jańskie zasady by ły w p o -
wszeehnem pow r ażaniu, a mimo tego obok siebie żyli bogaci 
i ubodzy w t ak iem położeniu, żeby ci os ta tn i b r ać musiel i z mie
nia pierwszych, aby zaspokoić swe konieczne po t r zeby . Jeże l i 
n a m powyższe n iebezp ieczeńs two grozi , j e s t to znak iem n ieomyl 
nym, że w te raźn ie j szem społeczeńs twie odstąpiono od zasad 
chrześci jańskich. Nie b rak z a p e w n e i dzisiaj ludzi boga tych , 

' Słowa mgr. d 'Hułs ta na wiecu kat. w r. 1887. 
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prawdziwie po chrześci jańsku ho jnych dla ubogich . Ale to zja
wisko nie j e s t n ies te ty powszechne : wie lka część pos iadających 
ma rzeczywiście fałszywe pojęcie o własności . A niedość n a 
tem — cały t e raźn ie j szy sys tem kap i ta l i s tyczny gwałc i zasady 
miłości i sprawiedl iwości chrześci jańskiej . C z y t a m y w rezolu-
cyach pow T ziętych przez Związek dla n a u k soeya łnych w F r y 
burgu w r. 1887: „Sys tem kapi ta l i s tyczny opiera się na idei 
p roduk tywnośc i kap i t a łu lub pieniędzy, na uważan iu p ien iędzy za 
powszechny i na jwyższy p ie rwias tek p r o d u k t y w n y , zawsze wy
dający owoce... Nie zawsze t r z e b a pows tawać przec iwko tej lub 
owej czynności , lecz sys tem sam je s t l ichwiarski i to w swej i s to
cie, gdyż całkowicie po lega na zysku, p łynącym z war tośc i n ie
p r o d u k t y w n y c h " . Nie tu miejsce w y k a z y w a ć p rawdz iwość t ych 
słów; wyszły one z g rona m ę ż ó w poważnych , do k tó rych na
leżał między i n n y m i kard . Mermil lod i Decur t ins , i d la tego po 
winny przyna jmnie j pobudz ić do zas tanowienia . Mus imy j e d n a k 
zwrócić u w a g ę n a to, j ak właśnie k w e s t y a o p rocen t ach i l ichwie 
znakomic ie cha rak te ryzu je s tanowisko Kośc io ła w kwes tyach eko
nomicznych . N i g d y Kośció ł nie p rzeszkadza ł wzros towi ogó lnego 
d o b r o b y t u i sumiennemu powiększan iu mają tku p r y w a t n y c h osób, 
a przecież w imię bosk iego swego pos łann ic twa , w imię miłości 
ubog ich i sprawiedl iwości , najsurowiej wys tępowa ł zawsze p rze 
ciw l ichwie. Rozumie jąc przez l ichwę ciągnięcie zysków z dóbr 
n i ep roduk tywnych , bez żadnej pracy, bez ż a d n e g o nak ł adu i ry
zyka nie pozwala ł Kościół w dawnie jszych czasach b rać w zwy
czajnych w a r u n k a c h p r o c e n t u od pożyczanych p ieniędzy . Pó
źniej pod w p ł y w e m zmien ionych s tosunków ekonomicznych K o 
ściół w* kwes ty i p rocen towe j nieco łagodnie j wys t ępowa ł i p ro 
cen ta od kap i t a łu to le rował w p e w n y c h gran icach '2. A le w cza
sach oświeconego l ibera l izmu n ik t się nie t roszczył o pos tawione 
w tej mierze przez Kościół g ran ice . Operacye p ien iężne , j a k o 
j e d y n e źródło dochodu, coraz bardzie j się wzmaga ły , aż wreszcie 

1 Bulla „Inter multipHces", in conc. Lat . V. 1515 edita. Denziiiger 
n. 6-23. 

- Zbiór odpowiedzi Stolicy św. w tej materyi w Collectio Laeensis 
conciliorum, vol. vi, col. 667. 
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doprowadz i ły do op łakanych społecznych s tosunków, w j ak i ch 
żyjemy. Kośc ió ł nie schlebia b e z p r a w n y m p r z e w r o t o m ; j e s t on 
k o n s e r w a t y w n y , nie chce ciągłych zmian, p rzec iwnie chce za
chowania t ego , co j e s t p rawdą niezmienną. Ale właśnie ten k o n 
se rwa tyzm Kośc io ła żąda zmiany s tosunków; s tosunków, k tó rych 
Kośc ió ł nie s tworzył , lecz k tó re mają pierwsze swTe źródło wr b u n 
cie przec iw władzy kościelnej i Bogu . M e chcemy przez to po
wiedzieć, ż eby było zadan iem rel igi i katol ickiej tworzyć n o w e 
t eo rye ekonomiczne ; s twie rdzamy ty lko j e j obowiązek czuwania 
nad tern, aby na ż a d n e m polu życia pub l i cznego i p r y w a t n e g o 
nie dep tano zasad chrześci jańskich; gdzie j e zaś podep tano , tam 
w p ie rwszym rzędzie ks ięża mają powinność podnieść głos, bez 
wzg lędn ie po tęp ić zło i żądać n a p r a w y . Swoją nauką o sol idar
ności, miłości i sprawiedl iwości Kośc ió ł j e s t w stanie p rze 
kształc ić społeczeńs two, ale t r zeba t ę n a u k ę odpowiednio do 
usposobien ia umys łów głosić, by by ła z rozumianą i przyjętą . 

Nie mówi l i śmy o społecznem znaczen iu innych dogma tów, 
j a k np . o wierze w życie zag robowe , o odpowiedzia lności za 
k a ż d y uczynek , s łowem, o dogmatach , k tó re p ie rwszorzędnie 
i najsilniej wpływają n a umora ln ien ie j ednos tk i , a skutk iem t ego 
i społeczeńs twa. Mora lność była zawsze k w e s t y a niezmiernie do
niosłą dla dobra ogółu, więc i dzisiaj o nią usilnie s tarać się 
t rzeba . D la g r u n t o w n e g o j e d n a k usunięc ia zepsucia obycza jów 
t r z e b a p rzedewszys tk i em zwrócić u w a g ę n a źródło, skąd ono wy
płynęło . Dzisiejsze wzburzen ie namię tnośc i nie m a g ł ó w n e g o 
ź ród ła w n ieobycza jnośc i ; p rzyczyn j e g o szukać na leży raczej 
w podep t an iu fudamen ta lnych zasad sol idarności i miłości chrze
śc i jańskie j , o p a r t y c h n a n a d n a t u r a l n e j godnośc i c z ł o w i e k a 1 . 
Hr . cle Mun, twórca ka to l icko-socyalne j par ty i we F r a n c y i , trafnie 
powiada : „Bazwątp ien ia i p r z e d t e m panowa ły nędza , głód i ucisk, 
p r z e d t e m t akże is tnia ły c i e r p i e n i a — a l e to, co w dzisiejszem po
łożeniu zgoła j e s t nowe , to to, że w naszych socyalnych s to
sunkach B ó g nic nie znaczy, że ludzie j u ż nie mają w s p ó l -

1 Zob. enc. Rerum mmmm; nadto referat ks. Kopycińskiego na wiecu 
kat . w Krakowie, str. 4-7 I. 
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n y c li in teresów, ale każdy się stara ty lko o sw--ą własną 
o s o b ę " \ 

Obowiązek ka to l ika i ks iędza za jmowania się sp rawami 
socvalnemi j e szcze konkre tn ie j się pokazuje , j eże l i się b ierze 
na u w a g ę dążności najruchl iwszej pa r ty i socyalnej , k tó ra sama 
się ochrzciła m i a n e m „socyalnej demokracy i " . W s z y s c y katol icy , 
nawe t ci, co w pog lądach swych są na j radykaln ie js i , zgadzają 
się najzupełnie j w tern, że socyalna d e m o k r a c j a j e s t n ie ty lko 
par tyą społeczno-pol i tyczną, ale sektą a n t y chrześci jańską 2 . Za
s łużony n a polu p r a c y socyalnej w y d a w c a Kotońskiej korespon-
dencyi, dr. Oberdórffer, n a z y w a socyalna d e m o k r a c j ę na jpo tęż 
nie jszym i na j s t rasz l iwszym wrog iem ludzkości . „Przez to staje 
się ona t ak straszną, że j e s t na j radykalnie jszą z r a d y k a l n j c h 
par ty j , k tó r e może k i e d j k o l w i e k b j ł j n a świecie: r adyka lną 
w naukach , rad3 7 kalną w dążnościach, r adyka lną w środkach. 
Zasadniczo chce usunąć n a u k ę ch rys tyan izmu i p o r z ą d e k świata, 
opa r ty n a j e g o zasadach" 3 . W walce przeciw t ak im w r o g o m 
księża p r z o d o w a ć powinni . N i e p o d o b n a j e d n a k podo łać t e m u za
daniu, n i epodobna skutecznie zwalczać teoryj fa łszywych bez 
dok ładnego obznajomienia się j uż to z n iemi samemi, j u ż t o z od
nośną nauką Kościoła , p rzys tosowaną do po t rzeb czasu. To też 
ruch ka to l icko-soeyalny wziął swój początek właśnie od zgłę
b ian ia kościelnej nauk i społecznej 4 . Okrzyczany przez l ibera łów 
Syllabas P iusa I X . by ł fundamen tem, na k t ó r y m hr. de Mun 
rozpoczął p ie rwsze swe p race społeczne . A związek f ryburski 
pisze w p ie rwszym swym adresie do k a r d y n a ł a Mermi l lod : „F i 
lozofia św. Tomasza , k tórą na jwyższe słowo pap ieża do czci 
przywróci ło , w szczególnie jszy sposób udzie la świa t ła naszym 
p racom" . N a u k a i nada l musi zos tać f u n d a m e n t e m socyalnej 
p r acy ks ięży — n a u k a polegająca na zg łębianiu wia ry i n a obzna-
j a m i a n i u się z obecnymi s tosunkami społecznymi i ze sys temami , 
k tó re chcą z łemu zaradzić . Do t ego n iekoniecznie p o t r z e b a ki łko-

1 Cyt. Lelimkuhl, T)ie sociale Noth u. der kir Michę Einfluss. p . 51. 
2 Sclieicher 1. c. 
3 Kólner Korrespondenz, 1893 nr. 1—4, str. 34. 
4 G-regoire, Le pape, les catholiąues et la ąuestion sociale, s tr . 32. 
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1 Gregoire, l. c. str. 2 t5 . — Ket te ler . Die Arbeiterfrage u. das Christen-
thum. 1890. 

le tn ich obsze rnych kursów. Mimo b r a k u czasu k le ryk w dość 
szczupłej n a w e t liczbie w y k ł a d ó w może n a b y ć w seminaryum 
na jn iezbędnie j szych na tern po lu wiadomości , do k t ó r y c h b y sam 
później może n igdy nie doszedł , albo p rzyna jmnie j nie bez wiel
k iego t rudu . 

Zadan ie ks iędza wobec socyal izmu nie po lega ty lko na ry-
cza ł towem j e g o potęp ian iu . Ojcowie te raźn ie j szego socyal izmu 
głosem, k t ó r y wst rząsnął świat cały, p ie rwsi pows ta l i p rzec iw 
z g u b n e m u l ibera l izmowi i p rzez to mimowol i przys łużyl i się 
i K o ś c i o ł o w i ' . Socyaliści mają często słuszność n ie ty lko w fak
tach i nadużyciach , k tó re cytują, ale t akże w zasadniczych za
rzutach , j ak i e podnoszą p rzec iwko teraźniejszej gospodarce . Nie 
mówię tego, b y im pochlebiać . Ł a t w o bowiem w y k a z a ć można , 
że wszystko, co mają dobrego , ch rys tyan izmowi zawdzięczają. 
N i g d y b y zasady te raźn ie j szego socyal izmu nie by ły pows ta ły 
w społeczeńs twie p o g a ń s k i e m — na to p o t r z e b a by ło g r u n t u 
przes iąknię tego przyna jmnie j t eo re tycznemi zasadami religii mi
łości, a sami socyaliści choć od wiary odstąpili, przecież czują, 
że silne węz ły z Chrys tusem ich łączą, i d la tego chełpią się 
Nim, j a k g d y b y p ie rwszym swoim poprzedn ik iem. Chcieliśmy 
ty lko z naciskiem zaznaczyć , że socyaliści nie zawsze są w błę
dzie. Ł a t w o zrozumieć, że dla roz różn ien ia fałszu od p r a w d y 
w socyalizmie, t r zeba znać j e g o zasady; inaczej m o ż n a ogromnie 
zaszkodzić dobrej sprawie. J a k o przykład pos łużyć może k le r 
francuski, k t ó r y choć wzorowy pod wzg lędem dyscypl iny kościel
ne j , przez pewien j e d n a k fałszywy ascetyzm, dość długi czas zcla-
leka się t r zymał od wielkich p r ą d ó w społecznych. Sku tk iem tego, 
g d y zewsząd p i smem i s łowem wrogowie Kośc io ła zaczęli lud 
bałamucić , ksiądz nie miał dos ta t ecznego wpływu, b y go ochro
nić od z łudzeń i ods tęps twa od wiary : ksiądz nie rozumia ł doli 
p ros t ego ludu, lud nie rozumiał księdza... i t ak wielu od Kośc io ła 
i p r awdy się oddali ło. W wielu częściach ś rodkowej i południo
wej F r a n c y i lud pog rążony j e s t w na jgo r szym indyferen tyzmie . 



DUCHOWIEŃSTWO A KWESTYA SOCY*ALNA. 95 

Ksiądz, k t ó r y bez znajomości p r zedmio tu wys tępuje do 
walki przeciw* soc ja l i zmowi , może ła two po t ę p i ć s łuszne i spra
wiedliwe j e g o wywody , i wyrob ić w s łuchaczach p rzekonan ie , 
że osobiście fałszywe z a p a t r y w a n i e ks iędza, j e s t zdaniem K o 
ścioła. Stąd pows tan ie w sercach ludzi n iechęć i nieufność do 
tej wiary, k tó ra po tęp ia słuszne n a w e t w y m a g a n i a . Lepie j do-
rjrawdy spokojnie p r z y p a t r y w a ć się ogniowi, aniżeli, zamias t ga
sić go wodą, dok ładać doń pal iwa i dolewać oliwy. 

W wielu seminaryach aus t ryackich , we wszys tk ich n iemiec
kich i f rancuskich biskupi o tworzyl i j u ż k a t e d r y dla nauk so
c ja lnych . W r. 1888 b i skup i be lg i j scy kazal i uczyć w semina
ryach ekonomi i pol i tycznej , j a k o uzupe łn ien ia teologi i mora lne j , 
by wypełn ić w t e n sposób luki w s t a rych t r a k t a t a c h de iustitia 
et iure i de contractibus. — Są to ty lko odgłosy ciągłych nawo
ływań Ojca św., b y księża się zajęli pracą socyalna 

I w naszym kra ju zachę ty Ojca św. p rzynios ły dość j u ż 
znaczne owoce. I t ak : w Poznańsk iem, mimo n iezwykle ciężkich 
warunków, u t rudn ia jących s w o b o d n y rozwój p rac Kościoła , akcya 
j e d n a k kato l ieko-socyalna , za p r z y k ł a d e m ka to l ików n a zacho
dzie, pos tępuje naprzód . A r c y b i s k u p gorąco zaleca duchowień
stwu p racę n a d ludem, także poza Kościołem, w myś l encykl ik i 
Ojca św. Owocem tej p racy jest wzras ta jąca l iczba s towarzy
szeń robo tn ików katol ickich. N a Ślązku k a r d y n a ł K o p p j u ż 
w r. 1890 w liście z 3 lu tego os t rzega ł duchowieńs two, by nie 
stało na uboczu walki socyalnej i n ie pozwoli ło odebrać sobie 
„p rzewodn ic twa tam, gdz ie chodzi o na jwyższe dobra... ludz
kości 1 ' . Sądząc, że duchowieńs two zgodnie z nim uważa za rzecz 
prawie niemożl iwą pozyskan ie robotników* dla Kościoła, bez we j 
ścia z nimi w s tyczność poza Kościo łem, daje k a r d y n a ł pewne 
w tej mierze wskazówki . Po leca p racę w s towarzyszeniach , k t ó r a 
j e d n a k nie ma się ograniczać na samo tylko k i e rownic two du
chowne; „w naszych czasach t rzeba robo tn ików pouczać także 

1 Zob. enc. Rerum novarum: l ist Leona XI I I . do biskupa z Kolonii 
20 kwietnia 1890; list do bisk. belgijskich z 10 lipca 1895; przemowę Ojca 

'w. do przeszłorocznej pielgrzymki robotników francuskich (Association 
•x<1h. t. n) i niezliczone l is ty i mowy jego p rywatne i publiczne. 
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0 s to sunkach ziemskich, o obeonem położen iu ma te rya lnem, o wi
dokach i nadzie jach n a p rzysz łość" ; ksiądz, między i nnemi musi 
się też pos ta rać o „g run towną zna jomość socya lnych u s t a w p a ń 
s t w a " I u nas nie b rak hase ł i wskazówek z góry . J a k wia
domo; ks iąźe-biskup k r a k o w s k i wspiera swą pow^agą i zaszczyca 
swą obecnością s towarzyszen ia r o b o t n i k ó w katol ickich, a ducho
wieńs two do op iekowania się n iemi usi lnie zachęca. Ks . b iskup 
Ł o b o s wydał j uż dwie k u r e n d y „O współudz ia le k le ru w p racy 
naci rozwiązan iem kwes ty i s o c y a l n e j " 2 , a w j e g o semina ryum 
są osobne w y k ł a d y socyologiczne. W dyecezyach przemyskie j 

1 lwowskiej duchowieńs two również gorl iwie do p racy socyal
nej się zabiera , z uznan iem i b łogos ławieńs twem swych pas te rzy . 
W semina ryum p rzemysk i em odbywają się też w y k ł a d y socyo-
logii, a we L w o w i e ks. a rcyb iskup zamierza j eszcze wprowadz ić 
kurs p rak tyczne j socyologii w seminaryum, oprócz w y k ł a d ó w n a 
uniwersj^tecie 3 . — J a k i e znaczenie gr . -kat . ep i skopa t i podległe 
m u duchowieńs two p racy socyalnej przypisują, najlepiej z t ego 
widać, że w os ta tn im synodzie osobny us tęp jej poświęcono. 

ni. 
Z wszys tk iego , cośmy dotąd powiedziel i , zdaje się j a s n o 

wynikać , że ksiądz w naszych czasach nie m o ż e po p ros tu g o 
dnie spełnić swego zadania , o ile ono obejmuje sp rawę zbawie
nia dusz, j eże l i nie będzie uwzględn ia ł kwes ty i socyalnej , k t ó r a 
z tern z a d a n i e m najściślej j e s t złączona. Nie t r z e b a j e d n a k są
dzić, „że Kośc ió ł t ak wyłącznie zajęty, j e s t t roską o dusze, iżby 
zan iedbywał rzeczy, tyczących się życia doczesnego, p rzedewszys t -
kiem, co do n a j e m n y c h robo tn ików, chce on i żąda, aby wy
szli z dzisiejszego n ę d z n e g o s t anu i doszli do lepszych w a r u n 
ków b y t u " 4 . 

D u c h o w e usz lachetn ienie i umora ln ien ie p rzyczyn ia się 

1 Lis t z 8 marca 1890. 
2 1 s tycznia i 20 października 1896. 
3 Trzy la ta t emu ks. arcybiskup wydał list okólny o kwesty i so

cyalnej . 
4 Enc . Rerum novarum. 
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w znacznej mierze także cło u lepszenia b y t u ma te rya lnego , ale 
rel igia chrześci jańska, najbardziej ludzka, najbardziej zas toso
wana do po t r zeb i p r agn i eń całego człowieka — ta rel igia m a 
też t roskę wprost o dobro doczesne. Ona każe n a m codziennie 
prosie B o g a o chleb powszedni , n ie ty lko dla nas samych i n a m 
najbliższych, ale dla wszys tk ich bez wyjątku, wkładając na n a s 
rem samem obowiązek s ta rania się wodle sił i możnośc i o do
czesne u t r z y m a n i e drugich. J e s t to w na tu r ze chrześci jańskiej 
modl i twy, że w y n i k a ć m a z niej go towość wspó łp racowan ia 
w t y m kie runku , k tó ry treścią mod l i twy j e s t w s k a z a n y i pod
nieta do na tężen ia wszys tk ich sił, aby osiągnąć rzecz, o k tó rą 
Boga pros imy. 

D la t ego też Bosk i A r c y k a p ł a n rel igii n a s z e j — w z ó r i ideał 
każdego kap łana — niezl iczone w swem życiu dał dowody głę
bokiego współczucia z nędzą ludzką. P i e rwszy cud, j a k i uczynił , 
to miał n a celu. aby ludz i uczc iwych w y r a t o w a ć nie z czarnej 
nędzy, ale z p r z y k r e g o k łopo tu ma te rya lnego . Uzdrawia ł ludz i 
często nawe t n ieproszony , j a k b y serce j e g o znieść nie mog ło 
widoku fizycznej nędzy, k tóre j b y z pomocą nie spieszył. R o z 
płakał się n a widok smutku Mar ty , g d y b r a t je j umarł , a żal 
go zebra ł nad rzeszą zgłodniałą, o k tó re j przecież wiedział, że 
dobrowolnie z p ragn ien i a słowa Bożego , nie chcąc nic u t rac ić 
z j ego nauki , cierpi t en głód. Apostołowie, wstępując wr ś lady 
Chrystusa", j a k naj t roskl iwiej zajmują się ubogimi , starają się 
zaspokajać wszys tk ie ich po t rzeby . Ma te rya lne p o t r z e b y wier
nych t ak im leżały n a sercu, że t roska o nie zaczęła j u ż po 
chłaniać cały ich czas i od rywać ich od głoszenia słowa Bożego . 
D la t ego us tanawiają osobny urząd opieki n a d po t rzebu jącymi 
i powierzają t e n urząd dyakonom. A mimo to wśród najwięk
szych n a w e t p r ac aposto lskich pamię ta ją j eszcze sami o chlebie 
powszedn im dla swych wiernych, urządzają n a wielką skalę 
składki dla uboższej brac i i ujmują się gorąco za n iewoln ikami 
i za uciśnionymi. Ksiądz nie powin ien być chyba bardziej oder
w a n y m od ziemi, ani bardzie j d u c h o w n y m od Apostołów" i od 
samego S y n a Bożego k N a widok gw r ał townie szerzącej się n ę -

1 Goyau 1. c. str. 131. 

P . P . T. LVII . 7 
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dzy ma z obowiązku kap łańsk iego spieszyć na pomoc , o ile t y lko 
to j e s t w j e g o możności . 

Ba rdzo silną pobudką do zapob iegan ia ma te rya lne j n ę d z y 
będzie też wzgląd i n a to, że często tą j e d y n i e drogą trafić 
m o ż n a do serc ubogich . W s z y s c y ludźmi j e s t e ś m y — m a t e r y a l n a 
nędza, wszelkiego rodzaju fizyczne cierpienia ba rdzo n a m do
kuczają, całkiem zaprzątają duszę, serce i wszys tk ie myśli nasze . 
Z doświadczenia wiemy, że k iedy coś n a m bardzo dolega, t o 
t rudno n a m odwracać myśl i w inną s t ronę. W t e n c z a s mimowol i 
ty lko tych chętnie s łuchamy, k tó rzy n a m pokazują serce, k t ó r z y 
wchodzą w nasze położenie , n iem się zajmują i dają n a m do
w o d y szczerej chęci p o m a g a n i a n a m w e d ł u g s i ł 1 . 

Pos łann ic two ks iędza sięga d"o wszystkich k las bez różnicy , 
a mimo to Chrys tus P a n chciał, aby głoszenie Ewange l i i ubo 
g im było cechą Boskiej j ego nauki . Nie są to zakusy demokra 
tycznej rewolucyi duchowieńs twa, ale j e s t to cel j a s n o w y t k n i ę t y 
p racom apostolskim księży, b y się p rzedewszys tk iem s tanem 
ubogich zajmowali . „Kośció ł t ryumf swój święcić będzie , k i edy 
się spo tka z l u d e m " — mawia ł wielki P ius I X . ' l. „Sama n a t u r a — 
powiada Leon X I I I . — d o m a g a się t ego , a b y ś m y zawsze go towi 
byli do nies ienia p o m o c y wszędzie , gdzie smutn i pociechy, słabi 
opieki, nieszczęśl iwi u lgi po t rzebują" 3 . Bogaci , j eże l i chcą, ł a two 
znajdą i czas i środki, by się udać do księdza. Nie tak ubodzy , 
k tó rych p raca i t rosk i doczesne często zupełnie pochłaniają i nie 
pozwalają im p rawie myś leć o zaspokojeniu p o t r z e b duszy. J e s t 
też g łęboka racy a psychologiczna, d laczego właśnie Kościół ka
tol icki łatwiej trafić może ze swą nauką do serc ludzi ubo 
gich aniżeli boga tych . B o g a t y na tu ra ln ie się przywiązuje do 
swych dóbr, wszys tk ie j ego myśl i w nich się koncentrują , a j e 
żeli już się odwróci ł od. Boga , to j e d y n ą drogą, b y go znowu 
pozyskać , j e s t oderwanie go od tego , w czem się miłuje. P r z e 
ciwnie, mając cło czynienia z ubogimi , nie p o t r z e b a ze s tano
wiska rel igii katol ickiej z gó ry po tęp iać na jgorę t szych ich p ra -

1 O. Weiss , Lmzer Cuartalschrift, 1893, str. 219. 
2 „La Chiesa trionfera. qtiando s ' incontrera ooł popolo". 
3 List Leona XI I I . do Decurt ins 'a z 6 sierpnia 1893. 
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gnień, k tó re się obracają około polepszenia doli doczesnej 
Owszem, można p r z y z n a ć im, że p ragn ien ia te — b y l e b y ty lko 
nie by ły w y ł ą c z n e — s ą sprawiedl iwe; że z drugiej s t rony bez 
religii nic mogą się skutecznej n a p r a w y społecznego us t ro ju 
spodziewać. Socyalna d e m o k r a c j a p rzedewszys tk iem przez to 
masy od Kośc io ła oderwała , że p rzeds tawia ła im Kościół j a k o 
itistYtucyę oboję tną na ich nędze , niezdolną do niesienia im 
ulgi, co więcej , n a w e t stojącą po s t ronie tych . co ubogich uci
skają K u sobie zaś przyciągnął socyalizm te masy. okazując 
im serce współczujące z biedą, k tó ra ich gniecie, i obiecując im 
pomoc. Tej samej t a k t y k i t r zymać się t r zeba w obronie p rawdy . 
S łowem i czynem t rzeba ludz iom dowieść, że rel igia ka to l icka 
zawsze współczuła z doczesną biedą ludzi i skutecznie j e j zapo
biegała ś rodkami s ięgającymi do samego źródła złego. „Dość 
przypomnieć , co uczyni ł Kościół dla zniesienia niewolnic twa, 
tego h a n i e b n e g o z a b y t k u pogańsk ich czasów. Z tego samego, 
że Kościół własnemi silami zdołał wyplen ić tę h a ń b ę rodu ludz
kiego, t ak g łęboko zakorzenioną, wnosić m o ż n a , ile j e s t on 
w stanie uczynić , aby pracujące k lasy podnieść z niedoli , w którą 
je wtrącił, dzisiejszy ustrój spo łeczny" '2. P r z y p o m n i e ć też należy 
jak wielkie, n ieraz p rawie heroiczne sił)" daje wiara cło na jwięk
szych m a t e r y a l n y c h ofiar dla dobra drugich. — Tą drogą pos tępu
jąc, w n e t się p r zekonamy , jalc silnie wpływ" wiary na lud spo-
tężnieje. 

W a ż n ą również pobudką dla księży i wogó le ka to l ików do 
zajmowania się d o b r e m doczesnein drugich, są zgubne skutki, 
jakie za równo zby tn i e bogac two , j a k i zby tn ia nędza wywierają 
na dusze. M a m y wprawdz ie i świę tych k ró lów i świę tych że
braków, a przecież pewna , że na j lepszym AYarunkiem moralnośc i 
jes t ś redni dobrobyt . — Ze zbytn ie b o g a c t w a są przeszkodą do 
osiągnięcia os ta tecznego celu, p rzy tern nie w a r t o z a t r z y m y w a ć 
się dłużej , gdyż sam Chrys tus wyraz i ł tę p r a w d ę w surowych 
i dosadnych słowach. Mniej się j e d n a k mówi i myśli o tem, że 

1 Zob. list hr. de Mun do ks. Lemire , 25 listop. 1892. 
- List Leona XI I I . do Decur tms 'a . 
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i nędza staje się ba rdzo ł a two przeszkodą życia chrześci jań
skiego i moralności . Ona p r z y g n i a t a duszę do ziemi, zmuszając 
ją ciągle o tera ty lko myśleć, j a k b y zaspokoić kon ieczne po 
t r zeby życia. Ona podc ina i osłabia, nieraz uniemożl iwia życie 
rodz inne . Ona j e s t okazyą do n iez l iczonych grzechów. J a k ż e ż 
mora lność is tnieć może bez cudów hero izmu tam, gdzie w cia
snym pokoju mieszka ki lka rodzin r a z e m z s tarszemi i mlodszemi 
dziećmi. N a r z e k a m y na p i jańs two b iedaków, ale często i t ego na
łogu nędza ich nauczyła . J a k się tu dziwić, że dziczeje serce, 
k tó re od młodości dobrego s łowa n i g d y nie usłyszało, n i g d y się 
nie spotkało z współczuciem, n igdy nie miało czasu i sposobności , 
b y wzmocn ić i pocieszyć się p r a w d a m i religii . Nade r t rafnie 
ks. P e r r e v r e nazywał nędzę i głód „ponurymi przyjac ió łmi z łych 
myśl i i zamia rów" . 

Ale po c ó ż — p o w i e może k toś — rozszerzać się nad obo
wiązkiem wspie ran ia b i ednych i współczucia z n imi? Obowiązek 
miłosierdzia chrześci jańskiego j e s t bez wątp ien ia p e w n y — z n iego 
j e d n a k nie p łynie jeszcze k o n s e k w e n c j a , że ksiądz ma się wda 
wać w k w e s t y ę socyalna. 

W odpowiedzi n a t en zarzut , m u s i m y zaznaczyć , że j e s t e śmy 
p rzec iwnego zdania . Zdaje n a m się, że obowiązek kap łańsk i za j -
mowan ia się sp rawami socyalnemi wyn ika w p r o s t z obowiązku 
miłości i miłosierdzia chrześci jańskiego w z g l ę d e m b iednych 
i opuszczonych. Tego samego zdan ia był „wielki b iskup robo 
tników*" K e t t e l e r , k tó ry chcąc się u sp rawied l iw ić , d laczego 
w kwes ty i socyalnej głos j a k o b iskup zabiera , powoła ł się nie 
na co innego, ty lko n a świę ty obowiązek miłosierdzia, k tó ry 
biskupów* w szczególniejszy sposób wiąże. „Mam — powiada — 
nie ty lko p rawo , ale i obowiązek śledzić z żywem zajęciem in te -
resa i sp rawy s tanu robotn iczego , wyrob ić sobie o nich sąd 
i wypowiedz ieć go w e d ł u g okoliczności publ icznie . Urząd b iskupi 
n ie ty lko nie wyklucza mnie od tego, lecz j e s t raczej szczegól-
n e m do tego zobowiązaniem. K i e d y b y ł e m święcony na b iskupa, 
Kościół zanim mi udzieli ł święceń i w ładzy biskupiej , pos tawi ł 
mi między innemi p y t a n i e : ,Chcesz okazywać miłość i miłosier
dzie ubogim, obcym i wszys tk im po t rzebu jącym dla imienia 
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P a ń s k i e g o ? ' — Odpowiedz ia łem; ,Chcę!" ! — Tak myśla ł wielki 
biskup. P o d o b n e j e d n a k zobowiązanie , choć nie w tej formie, 
przyjmuje n a siebie k a ż d y kap łan ; j e s t on obowiązany więcej 
niż k to inny, do czynienia miłosierdzia ubogim. D a w n e m i czasy 
może wys ta rcza ło czynić to miłosierdzie drogą j a ł m u ż n y ; dzisiaj 
s tosunki się zmieniły. Teraźn ie j szy s tan rzeczy dąży, j a k e ś m y 
wspomnieli , do coraz większego skupienia kap i t a łu w r ękach 
malej ga r s tk i posiadających. L i czba po t rzebujących wsparc ia 
staje się tak wielką, że ich p o t r z e b o m drogą j a ł m u ż n y nas ta r -
czyć nie można . Zresztą, g d y b y naw Tet znaleźli się bogaci ka to 
licy, k t ó r z y b y chcieli i by l i w s tanie rozdać majątki n a j a ł m u 
żnę ubogim, t o b y im jeszcze skutecznej p o m o c y n ie przynieś l i ; 
rzucil iby ty lko p ieniądze n a pa s twę ża r łocznemu kapi ta l izmowi , 
który wkró tce w x szystkoby pochłonął . Nie godzi się też zapo
minać, że j a ł m u ż n a z n a t u r y swojej zawsze była p rzeznaczoną 
tylko dla chorych, dla ka lek ubog ich i dla tych, co przez wy
ją tkowe s tosunki , czy to z własnej winy, czy sku tk iem bez win
nych nieszczęść wpadl i w n ę d z ę ; n igdy zaś nie miała ona b y ć 
źródłem u t r z y m a n i a dla ludzi s i lnych i zdrowych . Silni i zd rowi 
powinni p r a c o w a ć i p racą zdobywać sobie środki, do u t r z y m a n i a 
życia po t r zebne . Dzisiaj żąda się od nich pracy , ale za tę p racę n ie 
daje się tego, do czego mają na tu ra lne , a przez rel igię za twie rdzone 
prawo. J e s t to ciężki wyzysk i krzyw Tda. J a ł m u ż n a nie j e s t i dzisiaj 
wyk luczona ; dawać ją t r z e b a tym, k tó rzy p racować nie mogą — 
miłosierdzie j e d n a k chrześci jańskie, a jeszcze bardzie j kapłańskie , 
ma za dni na szych ważniejsze i szersze pole dzia łania : ono po
winno się s t a rać p rzedewszys tk i em o zniesienie tego wyzysku, 
j ak i ego się dopuszcza wielki kap i t a ł na yyielkich masach pracu
jących, o po lepszenie wa runków b y t u dla tych, co p racować 
mogą i chcą, a mimo ciężkiej p r a c y nie mają co j e ść i w co 
się odziać. T e g o miłosierdzia i Chrys tus i Kościół i lud od 
księdza wymagają . — A więc wymaga ją i za jmowania się kwes tya 
socyalna. 

P o d koniec chc ia łbym jeszcze lekko do tknąć dwu zarzu
tów. W s z ę dz i e , gdz ie rozwinę ła się nieco silniejsza akcya k a t o -
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l icko-socyalna, dawały się zaraz słyszeć z p e w n y c h s t ron g łosy 
obawy, że katol icy, b iorący udział wT tej akcyi, odstępują od 
d a w n y c h k o n s e r w a t y w n y c h t rądycyj Kościoła , a okazują zbytnią 
pobłażl iwość dla socyalizmu. Za rzu t to bardzo ciężki! P i e rws i 
bez żadnych w a h a ń i dwuznacznośc i z g a d z a m y się na to, że 
j ak ieko lwiek us tęps two, choćby najmniejsze, od zasad by łoby 
dla katol ickiej akcyi socyalnej z g u b n e m ; o twie ra łoby drogę nie 
do zwycięstwa, ale do większego jeszcze rozstroju, w końcu do 
zupe łnego upadku . P r z y z n a j e m y też chętnie , że wprowadzan ie 
w życie i działanie Kościoła p e w n y c h nowości, k tó re się wydają 
n i ezawar t e w kościelnej nauce i t r adycyach , słusznie wywołuje 
pode j rzen ia i budz i nieufność. Co więcej — nie p rzeczymy, że 
między tymi, co walczą pod has łami ka to l icko- lub chrześci-
j ańsko-socya lnem, nie b rak i takich, k tó rzy pod t ym w z g l ę d e m 
nie są bez winy. P rzedewszys tk i em dla ludzi młodych , gorącego 
serca, a nie dość u g r u n t o w a n y c h w wierze i ma ło obznajomio-
nych z je j duchem i wiekową trądycyą, is tnieje n a polu p racy 
socyalnej p e w n e n iebezp ieczeńs two wypadnięcia w błędy. Ale 
z t ego wszys tk iego żadną jeszcze miarą nie wynika , ż eby ta 
p raca sama w sobie miała być z zasadniczego s tanowiska złą. 
W s z y s c y wybi tn i zwolennicy ka to l icko-soeya lne j par ty i g łośno 
oświadczaj ą, że między socyal izmem a Kośc io łem o p o g o d z e n i u 
m o w y być nie może . I d la tego wogóle nie przyjmują i z obu
rzeniem odrzucają n a z w y : „socyalista chrześci jański" , „chrześci
j a ń s k i socyal izm". W y r a z „socyal izm" m a j u ż swoje powszech
nie p rzy ję te znaczen ie : wiąże się, j a k hr. de Mun powiada , 
z absolutną negacyą praw* bożych i z p rok lamacyą bezgran i 
cznych p r a w s tworzenia . Żadną więc miarą nie wypada , aby ka
tol icy tę n a z w ę od n i ep rze j ednanych swych p rzec iwników p rzy j 
mowali . Ba rdzo do rzeczy są tu znakomi t e słowa k a r d y n a ł a Man-
ninga, zwrócone do tych, k t ó r z y mu zarzucal i socyal izm. „Nazy
wają mnie — powiada — socyalista, ale nie mają słuszności. J e s t e m 
zwolennik iem organ.izac.yi socyalnej , a n ie socyal izmu. W s z y s t k o , 
co jest socyalne, j e s t dobre . Ale między s o c y a l n e m a s o 
c y a l i z m e m taka zachodz i różnica, j a k między r a c y o n a l -

http://organ.izac.yi
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n e m a r a c j o n a l i z m e m . . . S o c j a l i z m chrześci jański j e s t n ie 
możliwy". 

Ale oponenc i nie dają mimo to za wygraną . Chcąc u t r z y 
mać swój zarzut , wskazują na to, że z m ó w i pism księży, lub 
wogóle t. zw. działaczy ka to l icko-socya lnych korzys tać mogą 
i rzeczywiście korzys ta ją socyaliści celem pop ie ran i a swoich 
b łędnych i z g u b n y c h t eo ry j : co więcej , zdarza się nawet , że 
socyaliści w y w o d o m ka to l ików socyalnych wpros t przyklaskują . 
Cóż z tego — p y t a m się — w y n i k a ? To j edno , że w n iek tó rych 
punk tach i dążnościach oba obozy się zgadzają. Ale czyż godzi 
się dla tego ods tępować od p rawdy , że cząs tkę tej p r a w d y 
znajduje się u p rzec iwnika?! T o b y było wpros t niedorzecznością . 
S ta ra jmy się ty lko o jaknajściś le jsze zespolenie z Kośc io łem: 
wewnęt rzne z j e g o nauką wiary, z ewnę t r zne z j ego . o rganami , 
przez k tó re D u c h św. naucza i r ządy dusz sprawuje — a jeś l i 
mimo to spos t rzeżemy, że socyaliści w p e w n y c h p u n k t a c h z nami 
się zgadzają, c ieszmy się z t ego i ko rzys t a jmy z tych p u n k t ó w 
łącznych, by ich przeciągnąć n a s t ronę p rawdy , k t ó r a j e s t w na
szym obozie. Miłość p r a w d y w y m a g a , b y ś m y gotowa byli p rzy 
znać słuszność i socyal is tom tam, gdzie s łuszność mają, po tę 
piając równocześn ie z odwagą i o twartością ich b łędy. 

Drug i zarzut , n a k tó ry chcemy odpowiedzieć , tyczy się 
ty lko naszego kraju. Powiadają, że u nas n i ema t. zw. czwar
tego stanu, pon ieważ n iema wielkiego p rzemys łu i fabryk. Niema 
też miejsca dla socyalizmu, bo właściwi kapi ta l iśc i u nas n ie 
istnieją. Nawoływan ie do akcyi socyalnej j e s t po p ros tu n ie -
r o z w a ż n e m i p ły tk i em naś l adowan iem Zachodu ; p r zenoszen i em 
haseł i dążności , uza sadn ionych za granicą, na g r a n t całkiem 
odmienny i n iewłaściwy. A k c y a ta przedewszyst l r iem j e s t bez 
celową, bo n i ema u nas przec iw k o m u walczyć : j e s t nad to nie
bezpieczną, bo wnieść może ł a two w niższe war s twy nienawiść 
ku wyższym i rożnamię tn ien ie , k t ó r e j a k zaraza ogarnę ło czwar ty 
s tan w E u r o p i e ś rodkowej i zachodnie j . 

Nies te ty ! Spóźnione to o b a w j ! Niema się j u ż co lękać, b j 
ka to l icka a k c j a nie wniosła p r z j p a d k i e m w kraj nasz zacho
dniej z a r a z j . To już przecie fakt spełniony. Pos ta ra l i się o to 
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i z poclziwienia godną wytrwałośc ią starają się j eszcze ciągłe so
cyaliści! J e s t i nieprzyjaciel , p rzec iw k t ó r e m u katol icy chcą wy
ruszyć do boju — ten sam u nas , co i wszędzie , ty lko że się 
jeszcze nie pokaza ł w tak g roźne j postaci , j a k gdzie indzie j . Nie 
nasza to zapewne wina. ale p rzeczyć przecież nie możemy, że 
nasze s tosunki ekonomiczne , t ak samo j ak gdzie indzie j , opierają 
się na systemie l ibera lno-kapi ta l i s tycznym, k t ó r y sam w sobie 
j e s t z łym i od ka to l ików zwa lczanym być musi. A zresztą czyż 
nie widz imy i u nas s k u t k ó w tego sys temu? Ozy nie dos t rze
gamy", że u nas źle i coraz gorze j , że p ro l e t a rya t rośnie, że 
d robny rzemieślnik ledwo dyszy, że przedzia ł między pos iada
j ącymi a ubog imi staje się coraz większy, że wr n iższych war
s twach n i ezd rowy fe rment j uż wre? ! 

J e szcze p rzed siedmiu la ty ówcześni adminis t ra torowie dye-
cezyi gn ieźn ieńsko-poznańsk ie j : ks . b i skup E. L ikowsk i i ks . ka
nonik K r a u s p rzes t rzega l i duchowieńs two przed zw y k łem! u n a s 
z łudzeniami we wspó lnym okólniku: „Nie ł u d ź m y się — t ak p i 
sali — że w naszych s t ronach, gdzie mias ta mniej niż na Zacho
dzie ludne i fabryk mało, n iebezp ieczeńs two ze s t rony p rze 
w r o t n y c h zasad soc j a l i s tycznych n a m nie grozi... Złe j e s t u n a s 
wprawdz ie spo radyczne i dopiero w zarodku, ale d la tego właś
n ie z większą nadzie ją pomyś lnego sku tku możemy przys tąp ić 
do wykorzen ien ia go, aniżeli gdz ie indz ie j " . — Łudz i l i śmy się dość 
d ługo : czas już , b y umys łem wolnym od przesądów, sercem 
szerokiem i o twar t em p rzypa t r zeć się po łożen iu obecnemu, spoj
rzeć w oko socyał izmowi, z rozumieć zadan ie Kośc io ła i obo
wiązek każdego ka to l ika i wreszcie energicznie zabrać się do 
dzieła. 

Żeby ta p raca mogła b y ć skuteczną, na p e w n y c h i bez
p iecznych pods tawach opartą, kon iecznem jest , b y na jej czele 
s tanął Kośc ió ł i kapłani , j a k o duchowni je j p r z y w ó d c j . 

N iepodobna , b j energ iczna na tern polu p raca nie by ła 
uwieńczona p o m y ś l n y m skutk iem. Świe tna h ierarchiczna organi 
z a c j a Kościoła , opa r t a na fundamencie boskim, j e s t j a k g d j b j 
s tworzona do u ła twien ia p racy socyalnej . Naszą rzeczą j e s t ko
rzys tać z tej o rgan i zac j i . D u c h o w i e ń s t w o ka to l ick ie z łączone 
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z b i skupami i pap ieżem, j a k sieć olbrzymia, wielką część świata 
pokrywa, ma wszędz ie dos tęp do chaty i pa łacu , do serc u b o 
gich i b o g a t y c h . T r z e b a ty lko j ednośc i i łączności w pos tępo
waniu. L e ż y n a w e t w in te res ie j e d n o s t k i zrzec się p e w n y c h p r y 
wa tnych dążności i dos tosować się do sposobu widzenia i działa
nia d rug ich we wszys tk iem, co nie na rusza i s to tnych zasad, jeśl i 
to j e s t kon iecznem do zachowan ia jednośc i . E o z p r o s z o n e m i si
łami mimo na jwiększego na t ężen i a mało co zdz ia łamy przec iwko 
z jednoczonemu socya l izmowi : z j ednoczonemu zaś duchowieńs twu 
nie wiem, j a k a siła op rzećby się zdołała . J a k wielcy b o h a t e r z y 
idei chrześci jańskiej nie odcinal i się od świata z e w n ę t r z n e g o , 
nie zachowywal i się ty lko b iernie wobec z g u b n y c h dla Kośc io ła 
prądów, t ak i w naszych czasach powinn i ks ięża w s t ę p n y m b o 
jem na n ieprzyjac ie la uderzyć , ufni w siłę odwiecznej p r a w d y ; 
powinni rzucić się w sam wir wTalki, dzierżąc wysoko sz t anda r 
n ie ty lko miłości chrześci jańskiej , ale i sp r awied l iwośc i 1 . Może 
nas nie myl i przeczucie , że z poś ród tych, co dzielnie dot rzy
mają p lacu n a po lu walki socyalnej , wyb ie rze k iedyś Kościół 
najdzielniejszych i zaliczy ich w pocze t tych , k t ó r y c h przez u r o 
czyste swe orzeczenie s tawia za w*zór dla p o t o m n y c h wieków, 
na chwałę swej mądrośc i i po tęg i . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

1 O miłości chrześcijańskiej i jej s tosunku do dzisiejszej kwestyi so
cyalnej spo tykamy nieraz dość błędne pojęcia u n iektórych katolickich pi
sarzy. Zob. między innemi pracę hr. d' Haussonvil le , członka Akad. franc. 
Socialisme et eharite. 1896. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Zycie Juliusza Słowackiego na tle współczesnej epoki (1809 — 1849). 
Biografia psychologiczna. Ferdynand Hosick. Kraków 1896. T. I, str. 
XII , 622, t. I I , str. 366, t. I I I , str. 520. W 8-ce. 

Objętość dzieła budzi respekt. Dotychczas nie mieliśmy mono
grafii takich rozmiarów o żadnym z poetów, „Żywot Adama Mickie
wicza" przez syna okazałb}- się mniejszym po odtrąceniu materyałów; 
a jednak Władysław Mickiewicz gromadził je przez lat kilkadziesiąt. 
Nasz autor utworzył księgę o 1520 stronach dużej oktawy a drobnego 
druku przez 4 lata czyli 1460 dni. to znaczy: pisał stronicę z okła
dem dziennie nie powieści, lecz pracy naukowej, do której trzeba źró
dła przejrzeć, krytycznie je ocenić, ułożyć — i ukończywszy przygo
towania — pisać. Śmiało można powiedzieć, że p. Hosick bez tchu 
tworzył swoje dzieło. 

Taka pracowitość chlubnie świadczy o autorze i dobrze uprzedza 
czytelnika. Nim do lektury przystąpi, zadaje sobie tenże pytanie, czego 
wymagałby od życiorysu poety. Tytuł książki głosi: „życie na tle 
współczesnej epoki" i „biografia psychologiczna". Czegóż sobie więcej 
życzyć? Pierwsza połowa brzmi jak u prof. Małeckiego, za to druga 
jest nową i mówi niemało. „Psychologiczna" — to oznacza rozwój 
umysłowy, rozwój począwszy od dziecka, coraz większy i piękniejszy7: 
nowe wyobrażenia i pojęcia w umyśle się mnożą, poeta się kształci, 
bogaci zasób wiedzy, wyrabia charakter, podnosi się moralnie, krysta
lizuje swe poglądy na świat, na życie, na zagadnienia trapiące ludz-
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kość i ojczyzną: jako mąż dojrzały i sercem i charakterem i umysłem 
sieje światło naokół, krzepi i podnosi zwątlale pośród ucisku narodo
wego dusze — jest i światłem i ciepłem dla emigracyi. Ja rozumiem, 
że można roztoczyć szczegółowy obraz takiego rozwoju duszy ludz
kiej, jeśli się ma obfitość materyału, rozumiem nawet, że można było 
uczynić to z życiem Słowackiego od r. 1830—1849 wobec masy no
wych źródeł i listów do matki. Ale jak u licha poradził sobie autor 
z latami 1809 — 1830? 

Wszak to więcej, niż połowa życia, a w rozwoju umysłowym 
polowa nie byle jakiej wagi, gdyż obejmuje szkoły, umiwersytet i po
czątki pracy twórczej. Ale źródeł do ; tego okresu nader mało, współ
czesnej korespondencyi brak, „Pamiętnik" tylko w urywkach, „Go
dzina myśli" daje mgliste zarysy, jakże tu radzić sobie, gdy się kreśli 
„ p s y c h o l o g i c z n ą biografię?" P. Hosick musiał czuć tę trudność, 
skoro latom 1809 —1830 poświęcił tylko 380 stronnic, drugiej zaś po
lowie (1830 —1849) niemal trzy razy tyle; musiał czuć niezawodnie, 
skoro np. na 190 rozdziałków księgi pierwszej, jak to widać z dyspo-
zycyi, 120 zajmuje się czem innem, a tylko 70 samym poetą. A jed
nak p. Hosick poradził sobie w tym braku źródeł dowcipnie, choć nie 
naukowo. Oto ponieważ poeta później na emigracyi pisząc do matki 
prz}'poinnial sobie nieraz lata dzieciństwa i młodości, ponieważ w poe
matach odtwarzał czy to stosunki czy osoby, biograf więc wyzyskał 
te przypomnienia, jako źródło. O ile chodzi o same fakta, — nie mam 
nic przeciw temu; ale drobne rysy wizerunku duchowego w pamięci 
zacierają się z biegiem lat i pod wpływem nowych wrażeń. W „Go
dzinie myśli" mówi poeta o swej miłości ku Sniadeckiej, że słowa jej 
„we w s p o m n i e n i a c h dziecka z l a n e dały dźwięki podobne do mi
ł o ś c i z e z u a n e j wyrazu". T3'mczasem w istocie — m i ł o ś c i zezna-
nej zgoła pomiędzy nimi nie było. A jeśli poeta w 1835 r. pisze 
„o uczuciu rozwijającej się nadziei i słodkiej melancholii", z jakiem 
niegdyś „suwał się po wileńskich posadzkach", jakże tu wiedz ieć . . . 
że to wspomnienie odnosi się do karnawału z r. 1825, jak chce p. Ho
sick? Musielibyśmy chyba posiadać jakiś prawdomierz, któryby nam 
wskazał, czy i o ile reminiscencya poety odpowiadała rzeczywistości. 
Źródła tedy rozstrzygają o naukowej wartości „biografii psychologi
cznej" w pierwszych okresach życia. Zresztą mimo wszystkiego tę 
część opracował p. Hosick dokładnie, nawet zajmująco. Prof. Małecki 
zamknął opis jej na 40 stronicach, p. Hosick dał nam dziesięć razy 
tyle, nie dziw, że o dzieciństwie poety dowiadujemy się tylu nowych 
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szczegółów, że charakter D-ra Becu i udział jego w sprawie Nowosil-
cowa po raz pierwszy tak wyczerpująco zbadany i stanowczo rozstrzy
gnięty, że śmierć ojczyma poety opisana starannie i zajmująco. Wogóle 
w tej części pod względem statystycznym robota p. Hósicka jest do
bra: np. daty życia, daty dzieł i drobnych i najdrobniejszych podane 
z niemałą ścisłością. Oznacza je zresztą zgodnie z Małeckim, różniąc 
się w określeniu czasu powstania „Mindowe'go". Miał go napisać 
poeta nie w listopadzie 1829 r. lecz we wrześniu tego roku 2 , tak 
samo zaś „Bieleckiego" nie w Warszawie, lecz na Wołyniu w 1830 3 . 
Obszernie w końcu zastanawia się nad powodami nagłego wyjazdu 
poety z Warszawy i wbrew prof. Małeckiemu stanow*czy klucz do 
rozwiązania tej kwestyi widzi w słowach listu z 1832 r.: „wszystko 
mnie z n u d z i ł o , m u s i a ł e m wszystko porzucić, jak waryat g o n i ć 
za u r o j o n ą n i e ś m i e r t e l n o ś c i ą " *. Wiemy, że prof. Małecki nie 
pomija milczeniem tych zmian duchowych poety, ani znudzenia, ani 
niepokoju o jutro, ani żądzy sławy 8 ; ale jako bezpośrednią przyczynę 
wymienia stosunek do Lelewela i broszurę „Nowosilcow w Wilnie". 
Chwila wyjazdu jest ważną w życiu poety i słusznie p. Hosick usi
łował ją. o ile mógł, oświetlić. Niestety, nie usunął nawet z pomocą 
prof. Tretiaka wątpliwości co do przyczyn wyjazdu i nie obalił twier
dzenia prof. Małeckiego o wpływie broszury Lelewela. Uczyniłby to, 
gdyby był wykazał niezbicie, że Słowacki przed wyjazdem nie znał 
broszury i znać jej nie mógł. Wyjechał on 8 marca 1831 r. Bro
szura — wedle prof. Małeckiego — wyszła w jednym z pierwszych 
trzech miesięcy t. r. Mogła się ukazać — mówi p. Hosick — 9 marca, 
więc „roztropniejby było — daje ironiczną naukę — ze strony p. Ma
łeckiego, gdyby był powiedział, że wyszła w jednym z pierwszych 
d w ó c h miesięcy". Nie czuje tego p. Hosick, że tak jak mogła się 
ukazać 9 marca, tak mogła się też ukazać 7 marca, a wtedy twier
dzenie pro f. Małeckiego o t r z e c h miesiącach nie straci siły, zwłaszcza 
że Słowacki widocznie w pośpiechu wyjeżdżał, skoro się nie wyprze
dał. A że czytał broszurę Lelewela i był zażalony na niego, świadczy 
list X. Felińskiego, niesłusznie w uwagi wsunięty, świadczy też i nie-

' Małecki, „Jul. Słowacki", 1881. i, 121. 
2 Hosick. t, I, str. 327. 
3 L. c. i, 340. 
4 L. c. r, 383. 
5 Ob. t. i, str. 39—40. 
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chęć poety do Lelewela, nieraz uwydatniona w listach do matki. 
P . Hosick ostro i niegrzecznie nazywa „absolutną nieprawdą" twier 
dzenie prof. Małeckiego, że Nowosilcow o Lelewelu pisze „z namiętną 
niechęcią i gryzącem szyderstwem". Ale p. Hosick nie wszystkie 
ustępy z korespondencyi o Lelewelu przytoczył i źle je wytłumaczył. 
Dnia 25 marca 1832 pisze Słowacki: „Kłaniałem się kutasom u bu
tów (Lelewelowi), które mile to przyjęły. Wy je uwielbiacie, szczę
śliwi! Nie wiecie, co to jest bliższe poznanie ludzi. Jest to le prophete 
voile de Karaphan". Czego to dowodzi — woła w tryumfie p. Hosick. 
Oto, że jeszcze w marcu ani Słowacki, ani jego rodzina nie wiedzieli, 
że autorem „Nowosilcowa w Wilnie" był Lelewel. Za pozwoleniem — 
wniosek idzie za daleko. To dowodzi tylko, że r o d z i n a nie wiedziała, 
a mogłoby dowodzić, że S ł o w a c k i w i e d z i a ł , bo ze zdania jego 
wieje oczywista niechęć ku Lelewelowi. A z tego zdania np., pomi
niętego przez p. Hosicka, czy nie wieje? 

„Oto Joaś — pisze Słowacki 7 listopada 1834 — co chodził 
z kutasami u butów aż do r. 1827 Chr. P. , został profesorem w Bru-
kselli, profesorem historyi, i spokojny sobie na przyszłość, znów będzie 
zbierał numizmata i ususzy się, jak kwiatek między książkami. Oto 
drugi z naszych, pan Adam. zamiast profesury, pojął w małżeństwo 
córkę muzyczki Szymanowskiej. Widać, że to był dawny romans je
szcze w stolicy zaczęty; nie wiem, którą to Marysię capnął" Gdy
bym chciał lekko snuć wnioski i domysły, to mógłbym powiedzieć, że 
samo zestawienie tych dwóch ludzi, „umiejących sobie radzić" — j a k 
się wyraża poeta — wiele mówi, boć jeden przyczynił się do wyjazdu 
jego z Warszawy, drugi z Paryża. Ale o to mniejsza; to pewna, że 
odjąwszy w wyrażeniu prof. Małeckiego o stosunku poety do Lele
wela dwa wyrazy — „namiętną" i „gryzącem" — resztę można aprobo
wać, bo niechęć ku Lelewelowi tchnie z tych słów ironią i zgryźli
wym sarkazmem zaprawionych 2-

Zatem w sprawie wyjazdu poety z Warszawy dwa główne argu-
rnenta nie straciły swego znaczenia: m ó g ł czytać broszurę „Nowosil
cow w Wilnie", żywił niechęć ku Lelewelowi, co potwierdza tylekroć 
cytowany przez p. Hosicka, jako wiarygodne źródło, list X. Fe
lińskiego. 

1 Ob. w dziele Hosicka co do wyjazdu Słow. z WarszawTy uwagi 
w t. i, str. 377—379, 381 i 385—6. 

- Ob. Listy do matki, Lwów 1875, str. 160, t. i. 
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W drugiej połowie dzieła, obejmującej 1.9 lat życia a opisanej 
w dwóch tomach, najlepiej przedstawiony przez p. Hósicka okres po
dróży na wschód, i końcowe lata. Piękny i taki bogaty w charaktery
styczne rysy zbiór listów do matki, nader sumienny przegląd czaso
pism, broszur i ulotnych świstków emigracyjnych, znajomość dzieł poety 
i tego, co dotąd czy o dziełach czy o życiu napisano, — wszystko to 
dało możność p. Hosickowi wypełnienia szkicu portretowego mnogo
ścią rysów, a że p. Hosick przytem posiada miły talent gawędziarski, 
przeto te ustępy z życia, w których się poeta z ludźmi nie kłóci, 
wypadły najlepiej. Niestety we wspomnianym okresie podobnych lat 
niewiele, a stąd płyną dla biografa trudności, jeśli się uweźmie napi
sać biografię „psychologiczną" i jeśli nadto „nie znając poetyczniej-
szego życia" zapragnie wpoić w czytelnika przekonanie, że ono jest 
istotnie najpoetyczniejsze pod słońcem 1 . P . Hosick wobec tych tru
dności okazał się małym: pracowitość tu nie wystarczyła, talent ga 
wędziarski raczej bruździł, niż pomagał, a biografia psychologiczna 
nastrzępiła się taką masą miejsc wątpliwych, naciągniętych, uchybia
jących mimowoli a bez potrzeby poecie, umyślnie zaś i również bez 
potrzeby innym, walczących o ten wiatr, co wieje, — taką masą sprze
czności, zdań naiwn3'ch. przypuszczeń i domysłów niepopartych dowo
dami, twierdzeń niekrytycznych, że czytelnik, dotychczas pobłażliwy, 
nawet zdający sobie sprawę z zalet dzieła, im dalej brnie w tę gę
stwinę, gdzie z powodu drzew lasu nie widać, tem bardziej w swem 
przekonaniu o wartości dzieła chwiać się poczyna, aż w końcu do szczętu 
utracą zaufanie i wiarę w słowa biografa. Nasuwający się najpierw za 
rzut jest ten: autor chciał dać obraz poetyczny, a zrobił karykaturę. 
Aby ten zarzut zrozumieć, trzeba z góry uczymić jedne uwagę o głó-
wnem źródle p. Hósicka — listach do matki. Słowacki stosunkowo 
mało w nich pisze o swym rozwoju umysłowym, o swych projektach, 
planach dzieł, pomysłach poetycznych, o zapatrywaniach społecznych 
czy politycznych, a natomiast bardzo dużo o swem życiu towarzyskiem, 
codziennych zatrudnieniach, o miłościach i miłostkach. Są to szczere, 
idealnie piękne listy nie poety do swego krytyka, lecz dziecka do 
matki. Dają one wyobrażenie, jakim był synem Słowacki, zresztą 
jakież było jego codzienne życie zewnętrzne, ale nie mówią nam pra
wie nic, jakim był np. obywatelem i synem ojczyzny. Jeżeli tedy ze
chcemy na ich podstawie utworzyć wizerunek psychologiczny, mu-

Hosick, 1. c. wstęp. iv. 
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simy się liczyć z tą krytyczną uwagą i nie zapełniać tego wizerunku 
zdawkową monetą codziennych drobiazgów życia, gdyż zamiast bio
grafii będzie to mikrografia ducha. Liczył się z tem prof. Małecki, 
nie liczył się p. Hosick — i napisał istotnie mikrografię duchowości 
Słowackiego. I tak trudno o człowieka, któryby się tak często nudził, 
jak Słowacki w książce p. Hosicka b Nudzi go powstanie, nudzi droga 
zii granicę, nudzi Szwajcarya, Grecya, nudzą rozprawy, towarzystwo — 
i mniej się nudzić zaczyna dopiero po swem powtórnem zjechaniu 
na stały pobyt do Paryża. Z nudów w 1 8 3 2 szaleje dla młodych Fran
cuzek, z nudów przepędza noce waryackie w towarzystwie bulwaro
wych Lais, wraca do domu o 9 rano z rozigranymi i prawie drżącjTni 
zmysłami, ulega coraz jakiejś „nowej Fornarinie", a wszystko to — 
z nudów. Już to prawda, że miłostki w życiu Słowackiego, oświedo-
nem przez p. Hosicka, zajmują poważne miejsce. Nie wiadomo, dla czego 
p. Hosick tak skwapliwie chwyta każdą wzmiankę poety o kobiecie, 
ażeby w lot urobić romans. Gdziekolwiek się znajduje — w Dreźnie, 
Londynie, Paryżu, Genewie, Florencyi, Sorrento, na Wschodzie — 
wszędzie widzimy w pogoni za nim kobiety. Myśmy znali tylko Korę, 
Eglantynę, Maryę Wodzińską — dawniej; teraz są tu dziesiątki o zna
nych i nieznanych obliczach; spotyka je Słowacki na cmentarzu Pere 
Lachaise, w hotelach, pensyonatach, na ulicach, u przyjaciół; są w tym 
orszaku księżne np. Survilliers we Florencyi, są i służące np. właści
cielka różowego groszku u Zienkowicza (I, str. 5 2 0 i dalsze). A za
chowanie się poety wobec tego natłoku i pędu niewiast ku niemu? 
Budzi ono liczne wątpliwości i niezawsze można je nazwać poprawnem, 
V\ eźmy np. Korę. Poeta nie zaniedbywał najdrobniejszej okaz/yi, ażeby 
ją „obłąkiwać", a kiedy już ją rozkochał ostatecznie, zaczął czułości 
przeplatać drwinkami, w czem prawdziwie „szatańską" znajdował przy
jemność, bo mścił się na jednej za to wszystko, co kiedykolwiek od 
wietrznie ucierpiał. Jakież to jest bezdennie małe i czy warto pisać 
i rozpisywać się o tem na trz37dziestu stronicach! (I, 5 8 4 — 6 1 6 ) . 
Wszakże to jest złośliwa obłuda, jak obłudą jest np. że Słowacki 
prawi Odyńcowi komplementy o Izorze, a myśli co innego zgoła (I, 295 ) , 
jak obłudą jest, jeżeli pozornie przezwyciężył swą nienawiść ku Mic
kiewiczowi, w duszy zaś nienawidził go z całego serca (I, 561) . Je
żeli do tych rysów ciągłego nudzenia się, zalotnictwa, obłudy, dodamy 

i Ob. t. i, str. 298, 303. 383, 384, 469, 479, 481, 534; n, str. 125, 
142 — 143, 190, 205 i t, d. 
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powszechnie znany rys dumy, jeżeli dodamy zazdrość, jaka w nim 
kipiała ku Mickiewiczowi i innym, jeżeli dodamy skrytość, o którą go 
w tak wysokim stopniu posądza p. Hosick (ob. I I , 88 — 89), a nadto 
tę łatwość, z jaką on sam był w stanie źle pisać o bliźnich, to nie 
otrzymamy jasnego portretu. Była w tern prawie, żebym powiedział, 
fatalność, że Słowacki pozostawił w pismach takie złośliwe rysy o lu
dziach, z którymi żył bliżej lub którym nawet coś zawdzięczał. Niem
cewicz, Czartoryski, Krasiński, Bobrowa, Eglantyna, wszystkim dostały 
się cięgi w dziełach poety. Prawda, że — jak p. Hosick mówi 
(III , 206) — w r o d z o n e poczucie delikatności nie pozwalało mu ogła
szać drukiem krzywdy, jaką wyrządził przyjaznym duszom. Czy ono 
było w samej rzeczy w r o d z o n e , to pytanie, skoro mu pozwalało pię
tnować w pismach swych przyjaciół. To może wystarczy na stwier
dzenie faktu, że p. Hosick utworzył mikrografię ducha poety; a ktoby 
jeszcze miał wątpliwość, niech przeczyta stronę 117 i 118, (t. III) 
niech się wmyśli w et\7czną wartość tego rozumowania, jakie p. Hosick 
insynuuje Słowackiemu, rozumowania, którem poeta stwierdza w swem 
sercu wiarę i miłość, ale spółcześnie zionie nienawiścią i zazdrością. 
Tym jednym wywodem — quasi psychologicznym — obniża biograf 
charakter swego bohatera dowolnie i bez racyi. Niech mi p. Hosick 
wierzy, że drobiazgi życia pisarzy naszych w historyi literatury mają 

0 tyle racyę. o ile wyjaśniają genezę pomysłów twórczych. Myśmy 
zresztą skandalików i ploteczek z ich życia nie ciekawi tak, jak nie 
mamy ochoty kijem rozgrzebywać śmietniska w przypuszczeniu, że 
tam może znajdziemy uryańską perłę. Że to byli ludzie z błędami 
1 ułomnościami, o tern nikt z nas nie wątpi, ale jak nieprzyzwoitą, 
jest rzeczą odkrywać publicznie nagość nie tylko swego przyjaciela, 
lecz i obcego człowieka, tak tern mniej przyzwoitą jest odsłaniać lili
pucie strony wielkiego ducha i wystawiać je pod pręgierz publicznego 
urągowiska. 

Takie obniżenie charakteru poety nie było zresztą zamiarem bio
grafa — i owszem zbyt często się zdarza, że biograf podwyższyć go 
pragnie kosztem niesympatycznych dlań ludzi. 

Niemcewicza, który Słowackiemu dziękował za przysłane poe-
zye — dodając, że „odczytywanie ich z wielką dlań było połączone 
przyjemnością" — posądza o fałsz, podejrzewając bez powodu, że po
ezyi zgoła nie przeczytał b 

1 i, 535. 
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O Odyńou, jako o poecie, autorze Wspomnień i Listów z po
dróży, wyraża się zawsze (np. I, 110) z lekceważeniem, czegobym 
mu zresztą za grzech nie poczytał, gdyby nie posiłkował się tem źró
dłem, o ile mu potrzebne do celu. Na podstawie „Wspomnień" np. 
rzuca cień na charakter Mickiewicza, utrzymując, że tenże bywał czę
sto w domu prof. Becu, że nie przestał tam bywać po scenie z prof. 
Śniadeckim, choć „poprzysiągł w duchu zemstę temu domowi" (I, 109), 
że bywał nawet po opuszczeniu więzienia u Bazylianów, choć wiedział 
0 roli, jaką w śledztwie odegrał prof. Becu. (I, 134). Wprawdzie tu 
już źródła nie cytuje, i słusznie, bo też ani Odyniec we „Wspomnie
niach" ani Chmielowski i Wł. Mickiewicz w swych dziełach wcale 
nie mówią 1 o tem, ale p. Hosickowi potrzebne to było do zwiększe
nia winy Mickiewicza, popełnionej w 3 części „Dziadów", gdzie Dr. 
Becu ginie od pioruna za swe stosunki z Nowosilcowem. Pisząc o tem 
(I, 552) dodaje biograf: „taki sposób przedstawienia człowieka, w któ
rego domu bywało się i z którego żoną i rodziną było się w z a ż y 
ł y c h s t o s u n k a c h , był co najmniej niegodnym wielkiego poety". Otóż 
te „zażyłe stosunki" 1 istniały tylko w wyobraźni p. Hósicka, który 
znów tak strasznie seryo nie patrzy na winę Mickiewicza, jak to nam 
usiłuje okazać. Wszakże nazywa D r a Becu „ulubieńcem Nowosil-
cowa" (I, 547), wszakże go nieraz potępia, a z końcowego zabicia 
Balladyny piorunem wnosi, że nawet Słowacki sam jeden w rodzi
nie zapatrywał się krytycznie na śmierć ojczyma, uważając ją, jako 
karę za występki (I, 138). Stądby logicznie wypływało, że nie miał 
się za co bardzo dąsać na Mickiewicza, skoro podzielał jego zda
nie. Zresztą w taki dowolny sposób p. Hosick wiele razy pragnie 
umniejszyć Mickiewicza, acz najczęściej bezskutecznie; nie będę tu 
rozpatrywał tych wszystkich ironicznych i uszczypliwych zdań, słówek 

1 półsłówek, wymierzonych przeciw Mickiewiczowi; ani on sam, ani 
jego wielbiciele ówcześni nie lękają się wywodów, usilnie przez p. Hó
sicka naciągniętych ku ich poniżeniu. 

Eustachego Januszkiewicza czyni p. Hosick odpowiedzialnym za 
„Improwizatorów", gdyż list jego w 1879 r. w „Rocznikach hist.-lit. 
Towarzystwa" ogłoszony, a pisany bezpośrednio po uczcie r. 1840, po
dobny do tego artykułu tak, jak gdyby nie mogło mieć miejsca to, co 
przypuszcza Władysław Mickiewicz, że zapewne ktoś wtajemniczony 
w osnowę listu nadużył zaufania i ułożył artykuł. 

1 Chmielowski mówi, że bywał tylko „przed uwięzieniem" (i, 309) 

P. P . T. LVII . 8 
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Czyni Januszkiewicza oszustem (I, 476), z powodu drobnej sprawy 
medalu pamiątkowego wytacza mu proces kryminalny (I, 565 — 571) 
i rozwodzi się nad tym drobiazgiem, przyczem cięgi dostają się i Mic
kiewiczowi i Januszkiewiczowi, tylko Słowacki wychodzi ze sprawy 
z aplauzem i chlubą. Że Słowacki posądzał nieraz, zwłaszcza w czasie 
swego pobytu w Genewie, Januszkiewicza o wyzyskiwanie, to jeszcze 
nie racya, aby go Januszkiewicz istotnie wyzyskiwał. Poeta nie chciał 
może bardzo przed matką ubolewać na niepowodzenie swoich utworów 
i chętnie kładł winę na księgarza i księgarzy (III, 12) '. Relacye ludzi,, 
którzy znali Januszkiewicza, są dlań pochlebne, sam Słowacki w swoim 
wierszu „do księgarza" pisze o nim przyjaźnie, a te listy ścigające 
poetę z upomnieniami do pracy, do pisania i drukowania — nie uwła
czają również księgarzowi. Posądzeń Słowackiego zresztą bardzo serya 
brać nie będzie ten, kto wie, że Słowacki czasem niesłusznie podej
rzewał. Nieznajomy kapitan, który się opóźniał z doręczeniem listu 
„łajdak, pewnie dla zatrzymania kilku groszy nie wypełnił zlecenia", 
Zenon Brzozowski nie doręczył listu — więc „zdrajca" i lepiej się nie 
spuszczać na „panów Zenonów", księgarze oszuści, Mickiewicz „niby" 
nie wiedział o Improwizatorach itd. 

Jednym z tych, co źle wyszli na sądzie Słowackiego i p. Ho
sicka jest J. B. Zaleski. Że go Słowacki „zawsze cenił najmniej z ca 
łego parnasu polskiego" — to, znając stosunki ówczesne, możemy mu 
darować, jak nie potrzebujemy się godzić na stronniczy sąd Mickie
wicza — dyametralnie powyższemu przeciwny. Ale że p. Hosick pisze: 
„wszystko, co w krytyce swej o Zaleskim mówi Słowacki, jest świętą 
prawdą" (III . 211) — to nader dziwne. A Słowacki zarzuca mu błędy 
gramatyczne, „niezręczności studenta, piszącego wierszyki", ciągłe uty-

1 P . Hosick na str. 494 t. i. s tara się wbrew twierdzeniom Janusz 
kiewicza i samego Słowackiego wykazać rachunkiem księgarskim, że pierw
sze dwa t om y i t rzeci t om poezyi rozeszły się szeroko i szybko. Dowód 
niefortunny, a nieco podstępny, gdyż p. Hosick przy tacza sumy 1547 fr.,. 
j ak ie za dwa t om y pobrał Słowacki i twierdzi , że to dużo. Nie mówi j e 
dnak, że ceny książek były 10 razy większe od dzisiejszych. D w a tomiki 
dzieł Słowackiego kosztowały 18 złp. t. z. 10 fr. Słowacki t edy sprzedał 
sto kilkadziesiąt egzemplarzy zaledwie. Emig ran tów było 7000. Ma t edy 
słuszność Januszkiewicz , że się mało rozchodziły. „Anhel l i" np. kosztował 
3 fr., „Balladyna" 5 fr., „Pan Tadeusz" 20 złp. Jeżeli Januszkiewdcz nawet 
i sprzedał w ciągu kilku dni 3 t omu poezyi za 300 fr., to znaczy, że sprze
dał ich zapewne z 50 egzemplarzy. 
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skiwania na ludzi itd. I toż ma być sąd, „na który dzisiaj godzą się 
prawie wszyscy krytycy?" 

Niech p. Hosick raczy wziąć do rąk np. Siemieńskiego: Por
trety (Poznań 186B str. 476 i d.), Chmielowskiego: Studya (Kraków 
1886, str. 390 i d.), Spasowicza: Literaturę (Kraków 1891, str. 276), 
Bądzkiewicza: Kornel Ujejski (Kraków 1893, str. 143) itd., a znaj
dzie niezawodnie oceny, które to „prawie" każą mu bardzo rozsze
rzyć i zmodyfikują niewątpliwie sąd Słowackiego. Ten „ciągle utysku
jący na ludzi" poeta, to prędzej sam Słowacki, Zaleski zaś — jak 
mówi Spasowicz — „maluje uczucia wesołe, tkliwe, dodatnią, wdzię
czną stronę przedmiotów, które wieszcza jego muza umie przenosić 
w dziedzinę sztuki z niezrównaną żywością barw i ruchliwością". 
Spotyka się nawet zdanie, że Słowacki swoją mistrzowską formę w czę
ści Zaleskiemu zawdzięczał, a to ujemne zdanie Słowackiego o Za
leskim może wypadałoby przypisać zarówno należeniu słowika ukraiń
skiego do plejady mickiewiczowskiej, jak i temu, że '„Duch od Stepu" 
uzyskał sobie u współczesnych rozgłos i uważany był, lubo niesłu
sznie — za jeden z najprzedniejszych okazów fantazyfwogóle. Widzie
liśmy już, że sąd p. Hósicka nie dorósł do miary krytycznego sądu. 
W zbieraniu materyału panuje u niego dowolność najzupełniejsza, do
chodząca czasem do niemożliwości. Mniejsza o to , że biograf bez 
wszelkiej krytyki bierze wszystko z „Listów do matki", choć wie, że 
poeta niekiedy zmieniał relacyę ' , to gorsza, że odgaduje całe kom
pleksy myśli u poety, a to odgadywanie wrażeń lub myśli posuwa 
zbyt daleko. Do najciekawszych należy np. domysł, co zawierał list 
Ludwiki Śniadeckiej do poe ty 2 , albo też kompozycya na temat „pra
wie" 3 , albo inna z powodu francuskiego dramatu 4 i t. p. Niekiedy 
za pomocą odpowiednich dodatków 5 zmienia źródło, z którego czer
pie, — niekiedy znów pomija szczegóły, któreby mówiły niekorzystnie 
o poecie. Tak. np. w liście z dnia 20 października 1831 pisze poeta: 
„W domu, gdzie mieszkałem w Anglii, jednej nocy obudził mię sen 
okropny: było to 16 sierpnia i z d a w a ł o mi s ię , że n a l e ż ę do za
b u r z e ń " . Stąd wynika, że jedną z przyczyn wyjazdu z Warszawy 
był strach, ale to p. Hosick, tak skrzętnie notujący wszystko — po 

1 Ob. i, str. 522, uw. i, 605 uw. 
- i. 517. 3 i, 528. 4 i, 540. 
5 Ob. t. u, str. 34. t. II , 10, Listy do M. str. 36, a p. Hosick t. i, 

373 - 375. 

8* 



116 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

mija; albo np. Słowacki tyle razy żali się na sąd Mickiewicza, jakoby 
poezye jego były podobne do wspaniałej gotyckiej świątyni, w której 
Boga niema, a przecież sam o nich orzekł jota w jotę to samo w „Go
dzinie myśli" (w. 300: — „Wszystkie czucia skarby". . . do w. 307: 
„i gmach budował niedowiarstwem ciemny"), ale p. Hosick o tem za
milczał, choć wiedział z pewnością. 

Kiedyindziej znów, chcąc ubarwić wrażenie natury na Słowackiego, 
szuka opisów jej u podróżników dzisiejszych. Stąd opisy podróży po 
Wschodzie Weissenhofa, Bartscha lub Sienkiewicza mają dać miarę wrażeń 
Słowackiego. P . Hosick nie zdaje sobie sprawy, że inaczej człowiek 
z jednego pokolenia patrzy na naturę, inaczej z drugiego. Co Weissen
hofa bardzo zajmowało w Grecyi, na to Słowacki może wcale uwagi 
nie zwracał — i odwrotnie. Jeszcze gorzej jest, gdy p. Hosick całe stro
nice wspomnień o Lenormand odpisuje z notatki pisemka francuskiego 
Gil Blas'a, streszczonego w „Kuryerze warszawskim" w 1893 roku. 
Wspomnienie to nie miało zapewne pretensyi dostania się do nauko
wego dzieła i nie podało czasu, z którego pochodzi opis umeblowania 
mieszkania panny Lenormand. Tymczasem p. Hosick wszystko odniósł 
do chwili wizyty Słowackiego u niej. Już to czasami natrętnośe wyobra
źni biografa poprostu i dziwi i gniewa i bawi w końcu czytelnika, 
który ani przypuszcza, że tu, w dziele o Słowackim, spotka się z Burck-
hardem, Sienkiewiczem, Zolą, Daudetem, Sarą Bernhardt, Renanem, 
a nawet z p. Kazimierzem Tetmajerem, przyjacielem p. Hosicka. Te 
wstawki nawiasowe o ludziach i rzeczach — zgoła subjektywne, są 
niekiedy rozkosznie naiwne i mogą ubawić nie wiem jak nasępioną 
duszę. I tak np. trzy razy na stronicy powtarza biograf: „bo jest 
pewna poezya w takim dworku, przy którym rosną dwie topole". 
(I. 20) Albo np. „kobieta piękna (a tem samem nie pozbawiona praw 
do życia)" (II, 9) 1 i wiele, wiele t. p.. Do tych ubarwień należą też 
epitety, dawane różnym ludziom. Osiński jest „taki" lub „drewniany", 
Dmochowski — „wielki rabin krytyki" (I, 331), Odyniec — to Vasari 
poetów romantycznych, Mickiewicz zaś Condwi i t. p. 

Wszystko to są usterki z pośpiechu wynikłe, z tej gorączkowej 
chęci drukowania dzieła niestarannie wykończonego, nieuważnie zre
dagowanego. Do rażących usterek w tym względzie należą liczne sprze
czności, często na blizkich obok siebie kartach położone. Podam tylko 
parę przykładów. 

1 Por. też u, 45, 48, 54, 55, 81, 88 i inne. 
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W biografii ze stycznia r. 1838 pisze p. Hosick, że Słowacki 
dowiedział się dopiero teraz o małżeństwie Maryi Wodzińskiej z Cho
pinem, tymczasem pisał dawniej, że się o tem dowiedział w 1836 r. 
we wrześniu Na str. 169 (III t.) mówi o Janie Koźmianie, że na
leżał do nielicznej garstki ludzi, przychylnie usposobionych dla Sło
wackiego, a na str. 170 pisze, że artykuł jego o Beniowskim miał za 
zadanie „zdyskredytować" poetę. Na str. 213 (III) utrzymuje, że 
„niewiele jest w poezyach Zaleskiego wierszy, któreby sens gramaty
czny miały", na następnej stronie zaś twierdzi, że „wszędy sensu do
myśleć się można". Raz powiada, że 50 egzemplarzy swoich poezyi 
posłał Odyńcowi do Drezna (I, 495), drugi raz twierdzi, że Odyń-
cowi nic nie posłał, tylko Todwenowi (I, 399) 2 , Takie usterki świad
czą tylko o tem, że autor zbyt pośpiesznie puścił w świat dzieło. 
Świadczy o tem i styl — zresztą giętki i płynny — ale nie wolny od 
rażących błędów językowych. Wyrażenia „wyciągnąć wniosek", „za
bawa tańcująca", takaż „herbatka", „sawantka przesadzona", „ko
bieta, k t ó r ą się pożądało" (I 476), „do których grawitował" (I, 479), 
„cieszył się na krytykę" (I, 482, 575), „był d o b r z e z kimś" (I, 535) 
itd. — takie wyrażenia spotyka się niestety dość często, a nierzadko 
budowa zdań bywa zawiłą, niedbałą, jedne i te same wyrazy raz po 
raz się powtarzają 3 , jednem słowem, dzięki tej nagłości, z jaką p. Ho
sick posłał swe dzieło na półki księgarskie, wyszło ono w świat z ku
źni autora niedoskonałe i ułomne. 

„Bądź pewna — uspokajał raz Słowacki swą matkę — że moja 
biografia będzie kiedyś zupełnie szlachetną" 4 . 

Przeczuwał wiele i nieraz — ale w tych słowach nie przewidział 
„biografii psychologicznej" p. Hósicka. Pomimo usiłowań nie zmniejsza 
ona ani o włos wartości znakomitej pracy prof. Małeckiego. Wprowa
dza co prawda niezliczoną ilość drobiazgów w opis życia, ale pod 
tym względem nie wyczerpuje materyałn nawet Listów. Dzieło to 
pracowicie, w niektórych partyach pięknie wykończone, pozostawia 
tysiąc szczegółów z życia wątpliwych, tysiąc objaśnionych wadliwie. 

1 Por . ir, t , str . 235 i s tr . 249. 
2 Na str. 405 Słowacki mówi, że Bobrową poznał w Dreźnie, na str. 

406, t. i, że mógł ją znać jeszcze w Krzemieńcu, a na str. 288, t. n i w uwa
dze, że znajomość Słowackiego z Bobrową datuje się od r. 1840. 

3 Ob. np. zdania na str. 349, t. u (dół), str . 480, t. i, str . 537, t. i 
(dół), str. 473, t. i. 

4 L. do M. t. u, str. 97. 
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Zdaje mi się, że zyskałoby na zmniejszeniu do jednej trzeciej i pod 
względem naukowej wartości i pod względem interesu dla. czytelnika. 
Tak jak jest — nuży i męczy nawet cierpliwego czytelnika, który auto
rowi nie może — dobiegłszy do ostatnich kartek — przyznać tytułu 
„prawdziwie dobrego" pisarza, czego się p Hosick domaga, lecz musi 
pozostawić i nadal miano „fejletonisty". 

Antoni Mazanowski. 

Dzieje Ślązka, ozdobione licznymi obrazkami. Napisał dr. Feliks Ko-
neczny. Bytom, C-b S. Nakładem i czcionkami wydawnictwa Katolika, 
1897. Str. 506 i V. 

Możnaby się sprzeczać z autorem o tytuł. Książkę jego nazwa • 
libyśmy nie: Dziejami Ślązka, ale raczej: Dziejami narodu polskiego, 
opowiedzianemi dla Ślązaków. W istocie rzecsy jednak jest to kwestya 
podrzędna. Bibliografia prac polskich, dotyczących Ślązka, wygodnie 
pomieścićby się dała na paru stronicach, spis dzieł niemieckich wy
magałby sporego tomu. Skorośmy to pole — jak tyle innych — do 
browolnie odstąpili Niemcom, nic dziwnego, że Slązk, jego przeszłość 
i teraźniejszy stan, dla wykształconego nawet czytelnika polskiego jest 
jeszcze jakob}' terra incognito,. Kto więc dla uzupełnienia swej wiedzy 
w tym kierunku weźmie do rąk książkę dr-a Konecznego, znajdzie 
w niej dużo rzeczy o Ślązku nowych i wdzięcznym autorowi za jego 
trudy pozostanie, mimo tego, iż ściśle biorąc, w dwóch trzecich czę
ściach jest to historya Rzeczypospolitej polskiej, a w jednej trzeciej 
tylko historya Ślązka. Lud zaś ślązki, dla którego dzieło to w pierw
szym rzędzie jest przeznaczonem, z przyjemnością wybiegnie myślą poza 
granice ściślejszej swojej ojczyzny, a przypatrując się politycznemu, 
kulturalnemu i cywilizacyjnemu rozwojowi swych współbraci, utwierdzi 
się w przekonaniu, że łączność jego z resztą narodu podtrzymywały 
i podtrzymują nietylko język i wiara, ale wiele więcej czynników. 

W krótkim wstępie wykłada autor obowiązek zaznajomienia się 
z ojczystą historya i pożytki stąd płynące, a czyni to tak jasno, po-
prostu, z takiem ciepłem i zapałem, iż od pierwszej chwili zjednać 
sobie musi zaufanie i baczną uwagę czytelnika. Następnie wkracza 
wprost in medias res. 

Z chaosu geograficzno-etnograficznego nie rychło wynurzyła się, 
jako jestestwo samoistne i odrębną nazwę zyskała ziemia, dopływami 
Odry zroszona, przez nie, jakby przez poboczne żebra, z głównym 
pacierzem wodnym, w jedne całość połączona. Chwilą narodzin Ślązka, 
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a raczej chwilą, kiedy jego miano chrzestne w źródłach zapisano, jest 
wiek IX. i X. Tak zwany geograf bawarski wymienia plemię, które 
nazywa Sleenzane, w sposób niedozwalający ani na moment jeden wąt
pić, że myśli o mieszkańcach nadodrzańskich. Ditmar zaś kilkakrotnie 
wspomina pagus Silensis lub Cilensis, którego identyczność ze Slązkiem 
udowadnia wzmianka o urbs Glogoua. W tym to czasie miała już zie
mia ta ludność niechybnie słowiańską , lechicką. W poprzednim okresie 
spowity jest Ślązk mgłą gęstą, której w zupełności rozwiać nie zdo
łały dotąd badania uczonych, oparte na bogatych nawet wykopaliskach 
przedhistorycznych. Słusznie postąpił sobie autor, że nie bawiąc się 
w marne domysły zaczął historyę Slązka, stwierdzając tylko fakt, że 
z chwilą, kiedy już ziemię tę bierze historya w swoją opiekę, mieszkał 
tu lud słowiański, będący odłamem Polan, osiadłych nad średnią Wartą, 
których część szukając sobie sadyb przestronniejszych, zajęła w cza
sach zamierzchłych najpierw prawy brzeg Odry w dorzeczu Widawy, 
następnie przeprawiwszy się na brzeg lewy, osiadła nad rzeką Ślęzą, 
od której przybrała nazwę Ślęzan, później Ślązaków. Stąd w ciągu 
kilku pokoleń rozpostarli się Ślęzanie dalej na północ i południe i zajęli 
cały prawie Ślązk dzisiejszy. Szkoda, że autor mówiąc o tem osadni
ctwie lechickiem na Slązku, nie skorzystał ze sposobności i w ogól
nym przynajmniej zarysie nie skreślił natury kraju, który bądź co 
bądź na znacznej swej przestrzeni, niemałe przedstawia różnice. Krótki 
opis geograficzny Ślązka dawnego byłby tem pożądańszy, że w cza
sach nowszych, wiele okolic wskutek działalności człowieka licznym 
i wcale znacznym uległo zmianom, że wreszcie, co ważniejsza, przy
rodzone warunki Ślązka bardzo jasno tłómaczą niekiedy rolę, jaką 
ziemia ta w stosunku do reszty Polski odgrywała. Tu też może lepiej 
odrazu było zaznaczyć, a nie urywkowo dopiero w toku dalszym opo
wiadania, że pojęcie geograficzne Slązka w różnych czasach było różne 
że Księstwo opawskie i ziemia kładska właściwie nie są ślązkiemi 
ziemiami, że Bytom i Pszczyna długo były uważane za część Mało
polski; księstwo oświęcimskie i zatorskie należały do Ślązka, podobnież 
północno-zachodni skrawek Węgier, gdzie do dzisiejszego dnia jeszcze 
żyje lud ślązko polski. 

Praca apostolska śś. Cyryla i Metodego, których uczniowie bez
sprzecznie i na Ślązku nauczali, owoców trwałych tu nie wydała. 
Mimo to poświęca autor działalności apostołów słowiańskich sporo 
miejsca i słusznie, bo kult ich na Ślązku po dziś dzień bardzo jest 
żywy. Dopiero w 100 lat później przyjął Ślązk razem z Wielkopolską 
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światło wiary prawdziwej, razem też wszedł w skład dyecezyi poznań
skiej. W ten sposób zacieśniła się jeszcze bardziej łączność z Wielko
polską. Politycznie bowiem, zdaniem autora, należał Slązk do państwa. 
Mieszkowego, który go już po ojcu miał odziedziczyć. Bez zastrzeżeń 
przyjąć tego za pewne nie można. Sprawa ta łączy się na wszelki 
wypadek z przynależnością Krakowa do państwa Mieszka I. Dr. Ko-
neczny twierdzi nawet, że Mieszko Morawę zdobył i do Polski przy
łączył i podziela zdanie K ę t r z y ń s k i e g o j a k o b y książę ów dzierżył 
Małopolskę z Krakowem, co się jednak na podstawie źródeł utrzymać 
nie da. Raczej trzeba się przychylić ku temu, że Kraków za Mieszka 
był w ręku Czechów, a wobec tego nietylko nie może być mowy 
o zdobyciu Morawy, ale nawet część Ślązka — co najmniej dzisiejszą 
ziemię cieszyńską — wypadnie z państwa Mieszkowego wykreśl ić 2 . 
Faktem natomiast pozostanie, że już za Mieszka I . przyszło do starcia 
się pomiędzy Czechami a Polską, a polem walki (czy i celem, nie 
wiadomo) był Slązk. 

Za Bolesława Chrobrego zaczyna się dla Ślązka okres ważnych 
zmian i wypadków. Z pobytem św. Wojciecha na Ślązku, który nie
chybnie tą drogą śpieszył na dwór Bolesława, łączą się tylko legendy 
o założeniu kościołów w Cieszynie, Bytomiu, Opolu, w czem jednak 
niema prawdy; z pamięcią jego dostojnych przyjaciół łączy się nato
miast fakt dla Ślązka niezmiernie doniosły, t. j . utworzenie biskupstwa 
wrocławskiego, podległego metropolii gnieźnieńskiej. Najściślej w dobie 
pierwszych Piastów z Polską złączony, najwybitniejszą też w tym 
czasie Slązk odgrywa rolę. Uogólniając fakta i szczegóły przez autora 
opowiedziane, możnaby znaczenie Ślązka w owej epoce w ten sposób 
scharakteryzować, iż był on za Bolesławów wrotami na szerszy świat, 
gościńcem na Zachód, równocześnie jednak i obroną od Zachodu. 
Droga na zdobycie Łużyc, Miśnii, Czech, ścieliła się Bolesławowi 
Chrobremu przez Ślązk. Gdy znów chodziło o obronę państwa, bronili 
go pierwsi Piastowie z murów grodów nadodrzańskich, lub przez za
sieki na brodach czynione. Takto Odra równocześnie łączyła Polskę 
z Zachodem i od niego dziebła. 

Z r. 1138, z testamentem Bolesława Krzywoustego, nastaje dla 
Ślązka nowy okres. Dzieląc Polskę na 4 dzielnice, przyłączył ten 
książę Slązk do dzielnicy seniorackiej, jak gdyby ją chciał silniejszym 

1 „Biskupstwo i klasztory polskie" w X. i XI . wieku. 
2 Vinc. Prasek , Dejiny kni*estvi Tiśinskeho, p . 14 i sq. 
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jeszcze, niż inne dzielnice, węzłem spoić z tronem wielkoksiążęcym; 
niestety, proces odpadania ziemi ślązkiej od pnia ojczystego, zaczyna 
się już w niewiele lat później i postępuje coraz szybszym krokiem. 
Już r. 1163 pod synami Władysława I I rozrywa się ściślejsza łączność 
z Krakowem. Pierwszymi książętami dzielnicowymi na Ślązku są: Bo 
lesław Wysoki, ks. wrocławski, i Mieczysław, ks. raciborski. Nieba
wem poczyna się Ślązk coraz bardziej rozpadać. W tym drugim okresie, 
kiedy z śmiercią Krzywoustego legła w grobie expansywna siła Polski, 
w okresie „Polski w podziałach" coraz jaskrawiej występuje jej podział 
na część zachodnią, pod wodzą książąt ślązkich, i wschodnią, pod wo 
dzą małopolskich. Władysławowicze mieszają się wprawdzie do walk 
o tron krakowski, a więc o zwierzchnictwo nad innemi dzielnicami 
(chwilowo nawet je osiągają), mimo to zarysowuje się coraz większa 
przepaść między Slązkiem a resztą Polski. Ślązk się niemczy. Ksią
żęta jego lgną ku Niemcom, przyjmują obce obyczaje i język, spro
wadzają kolonistów. Osadzanie wsi na prawie niemieckiem rozwijające 
się na Ślązku jnż za Bolesława Wysokiego, coraz pospieszniejsze przy
biera tempo za jego syna Henryka Brodatego, a zwłaszcza po na
jeździe Tatarów i kończy się przyduszeniem i upośledzeniem żywiołu 
rodzimego. A jednak w tym tak smutnym okresie, w pierwszej połowie 
XI I I . wieku jest Ślązk jakoby nauczycielem Polski i twórcą nowych 
ideałów na polu ekonomicznem i kulturalnem. Przywilej dla miasta 
Środy stał się jako prawo średzkie normą dla ustaw kolonizacyjnych 
w całej Polsce. W licznych dokumentach lokacyjnych mamy niezbite 
dowody, że ze Slązka brała Polska wzór w procesie swego przeobra
żania się wewnętrznego. Nawet miary długości bywają brane z Gło
gowa, Krosna, Wrocławia. 

W drugiej połowie XI I I . wieku przechodzi Ślązk zwolna ale nie
ustannie w ręce czeskie, aż w końcu r. 1335 Kazimierz Wielki zrzeka 
się swych praw do tej ziemi dla ratowania Kujaw i Pomorza. Nada
rza się jeszcze za Jagiełły, w czasie zaburzeń husyckich, sposobność 
odzyskania Slązka, ale nieskorzystano z niej w Polsce, lękając się 
zarzutu kacerstwa. Historya ślązka wchodzi już w zakres historyi bądź 
Czech, bądź Austryi (r. 1526). bądź też Prus i Austryi (r. 1742). 
Dosyć szeroko roztacza ją autor przed oczyma czytelnika, najbardziej 
jednak —• co mu się chwali •— uwzględnia przytem stosunki we
wnętrzne, więc sprawy kościelne, przeobrażenia, jakim z czasem uległy 
szlachta, mieszczaństwo, lud, wzrost i charakter oświaty na Ślązku, 
rozwój handlu ślązkiego. historyę rękodzieł i t. d., a czyni to wszystko, 
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wybiegając co chwila poza granice Ślązka do Rzeczypospolitej pol
skiej, porównując i oceniając analogiczne stosunki i przeobrażenia 
tamże. 

Wiele miejsca poświęca reformacyi na Ślązku. Wprowadzenie jej 
łączy się z usadowieniem się na tej ziemi książąt brandenburskich 
1523 r. Jerzy Brand en burczyk nabywając Karniów i Głubczyce, opieką 
swą otoczył przedewszystkiem odpadające od jedności kościelnej miasta 
dolnoślązkie, w szczególności Wrocław. Niebawem dostały się nowinki 
na Ślązk górny, mianowicie do Księstwa cieszyńskiego. Lud przyjmo
wał tu reformacyę w podobny sposób jak w Polsce. Książęta i szlachta 
wprowadzając protestantyzm, nie potrzebowali się do gwałtów uciekać. 
Wystarczało obsadzić probostwo księdzem życzliwym reformacyi, ten 
nieznacznie i powoli zmienił obrzędy, a lud, nie zdając sobie w braku 
dokładnej znajomości katechizmu nawet sprawy z tego, co się dińeje, 
w niewielu latach odłączał się od katolicyzmu. Protestantyzm ogarnął 
był większą część Slązka. W drugiej połowie XVI. wieku nie było 
tam ani jednego księcia katolickiego. Dopiero po bitwie na Białej 
Górze rozpoczęła się na dobre kontrreformacya i to gwałtowna. Ta 
okoliczność daje autorowi pochop do podniesienia odmiennego, poko
jowego charakteru kontrreformacyi w Polsce. 

Historya handlu ślązkiego dostarcza autorowi nieraz sposobności 
do zręcznego potrącenia o stosunki panujące w danej epoce w Polsce. 
Jakoż związek handlowy między Polską a Slązkiem od najdawniej
szych czasów bardzo był ścisły. Przez Ślązk szedł przecież jeden 
z najważniejszych traktów. Tędy szły towary z głębi Niemiec na 
Wschód, a z Polski i z dalekiego Wschodu na Zachód. Tem się tłó-
maczy szybki rozwój, a z czasem wzajemna rywalizacya Wrocławia 
i Krakowa, najważniejszych na tej drodze stacyi handlowych. Były 
czasy, w których między kupcami krakowskimi a wrocławskimi, istniały 
spółki handlowe; znaczniejsze firmy kupieckie krakowskie brały udział 
w wielkich przedsiębiorstwach ślązkich. Obok Gdańska Ślązk był naj-
ważniejszem polem zbytu dla produktów polskich, zwłaszcza w XVI . 
wieku. Nie wątpimy, że z czasem stosunki handlowe ślązkopolskie docze
kają się należytego wyświetlenia; dziś jeszcze, mimo ogromnego mate 
ryału źródłowego, dotykając ich. obracamy się w sferze ogólników. 
Rozpatrzenie zaś tych stosunków jest tem pożądańsze, że historya 
handlu łączy się najściślej z historya kultury. Drogami handlowemi 
przedewszystkiem dostają się do kraju rozmaite kulturalne pierwiastki, 
które na rozwój społeczeństwa wywierają wpływ stanowczy. Jeśli zaś 
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wiele nowych prądów, nowych idei i kierunków, przeniknęło do Polski 
drogą przez Slązk, to naodwrót nie bez wpływu na Slązk była Pol
ska, w tych szczególnie czasach, kiedy Akademia krakowska jaśniała 
w całym swym blasku i chwale, Nie możemy się zgodzić ze zdaniem 
autora, jakoby niemiecka młodzież ślązka nie lubiła Uniwersytetu kra
kowskiego. Album studiosorum przeczy temu. W XV. wieku i pierwszej 
połowie XVI . — pobieżnie tylko obliczając — znaleźliśmy 4.000 Ślą
zaków immatrykulowanych w naszej szkole. Największy ich napływ 
był u schyłku XV. wieku; zmniejszać się zaczął od chwili, kiedy refor-
macya znalazła grunt na Ślązku. A uczniów tych dostarczały przede-
wszystkiem miasta już podówczas zniemczone, jak np. Wrocław (516), 
Brzeg, Opawa, Cieszyn i t. d. 

Śledząc dzieje polityczne Ślązka, rozpatrując rozwój jego urzą
dzeń, instytucyj i t. d., wszędzie szuka autor odblasku życia narodo
wego, śladów i dowodów na to, że lud ślązko-polski, nawet w czasach, 
kiedy o nim stanowili ci, co ledwo wiedzieli o jego istnieniu, nie 
przestał być polskim, nie zatracił swych cech rodzimych. To zajęcie 
się ludem ślązkim wije się przez całe dzieło, jak nić czerwona, która 
się co prawda nie rzadko zatraca i urywa, ale niebawem znów się 
oczom nasuwa; urywa się z pewnością dlatego, że historyę ludu 
ślązkiego dotychczas zostawiliśmy odłogiem. Dzieło d-ra Konecznego 
doprowadzone do r. 1850. dużo jeszcze ma łuk sztucznie tylko wy
pełnionych, po niejednej kwestyi się tylko prześlizguje, nie jednej nie 
dotyka wcale. Zarzutu jednak stąd autorowi nie czynimy i nikt go 
zapewne nie uczyni. Odnośna literatura nasza, jak wspomnieliśmy, 
bardzo jest uboga, w niemieckiej bardzo obfitej i w czeskiej, z każ
dym dniem rosnącej, właśnie to, czego autorowi potrzeba było, bądź 
pominięte umyślnie, bądź przekształcone. Tymczasem lud ślązko-polski 
pragnie poznać swoją przeszłość, pragnie się dowiedzieć, co go też 
więcej, prócz języka i wiary, z Polską łączy. Jeśli więc autor życzeniu 
maluczkich zadość czyni, nie zrażając się brakiem poprzedników w tym 
kierunku, niedostatkiem prac przygotowawczych, to musimy mu pracę 
jego poczytać za zasługę obywatelską niepośledniej miary; nie bez 
wdzięcznego uznania wspomnieć też należy o redakcyi Katolika, która 
wspaniałem niemal wyposażeniem książki, przydaniem mnóstwa rycin, 
a niewielką stosunkowo ceną, uczyniła wszystko, aby dzieło d-ra Ko
necznego znalazło jak naliczniejszych czytelników. 

Dr. Al. Czuczyński. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Les grandes cathedraies du monde catholique par L. Cloguet, secre-
taire de la Eevue de Part chretien. Desclee, de Brouwer et C-ie, 
1897 (w wielkiej 4-ce, str. 380 z 200 rycinami). 

Architektura może więcej jeszcze, niż inne sztuki, okazuje całą 
potęgę ducha ludzkiego; w niej szczególnie duch ludzki jest twórczy, 
a gdy siła tego ducha spotęgowana jest wiarą i gorącą pobożnością, 
wtedy zdumiewających rzeczy dokonuje. Historyę tej twórczości opo 
wiedzieć zamierzył autor. Jest on uczonym, ale na uczonego nie po 
żuje, pisze dzieło popularne, nie dąży do tego, żeby być kompletnym, 
chce tylko dać zrozumieć życie pulsujące w architekturze chrześcijan 
skiej, jej wewnętrzny organiczny rozwój poprzez wieki, począwszy 
od kształtów bazyliki, skromnie zapożyczonej od pogan, aż do naj
wspanialszych katedr epoki gotyckiej. 

I w rzeczy samej, czytając dzieło p. Cloąueta, widzi się ten 
rozwój: tę myśl chrześcijańską, pełną wiary, szukającą coraz dosko
nalszej formy dla wyrażenia swego kultu, oczyszczającą się stopniowo 
od obcych naleciałości, wznoszącą się coraz śmielej ku niebu, wynaj
dującą w tym zapędzie to sklepienie na żebrach, to szkarpy- wynoszące 
poza świątynię materyalną siłę, to sklepienie w ostrołuk zgięte — i do
chodzącą do ostatnich granic eteryczności, gdzie geniusz ludzki zdaje 
się urągać prawom ciężkości. Widać przytem, jak ta idea chrześcijan 
ska nie poprzestając na architektonicznych konstrukcyach, ubiera j a 
coraz hojniej zewnątrz i wewnątrz, nieprzebranem bogactwem rzeźb, 
malatur, witrażów w oknach, w których cały dogmat, cała nauka mo
ralna, cała hagiografia roztacza się przed oczyma. Moment ten, tak 
ściśle przecież z duchem architektury chrześcijańskiej związany, a tak 
często w książkach o architekturze (i niemniej w budowlach gotyckich 
nowożytnych) pomijany, tu jest silnie i trafnie uwydatniony. 

Wykazany jest też pięknie sposób, jakim te gmachy wykwi
tały z życia społeczeństw. Tu wznoszą je zakony, ówdzie biskupi, 
indziej sam lud porywa się z nieporównanym zapałem do tej świętej 
pracy; skąd odbijają się na różnych kościołach charakterystyczne ich 
znamiona. 

Zarzucićby można autorowi, że jest zbyt wyłącznie miłośnikiem 
gotyki. To jest jego słaba — ale zarazem i jego mocna strona. Słaba 
jego strona, mówię, bo to go czyni trochę mniej sprawiedliwym dla 
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innych stylów. Utwory ich, nawet pierwszorzędne, uderzają go naj
przód swemi uchybieniami, (gdzież uchybień niema?) a te nie dosyć 
odczuć mu dają właściwej tych dzieł piękności. Nawet gotyka włoska 
pod względem konstrukcyjnym zawsze trochę wadliwa, ale okupu
jąca te wady nieporównanym wdziękiem i bogactwem swego stroju — 
jak w katedrze Sienneńskiej — nie potrafiła zdobyć jego serca. 
Kłania on się jej — ale tylko tak — dla konwenansu. W gotyce 
zaś francuskiej z XI I I . i XIV. wieku upatruje on punkt kulmina
cyjny, absolutnie najwyższy, do jakiego geniusz konstrukcyjny ludzkości 
chrześcijańskiej dojść może, poza którym już tylko obniżenie i upadek 
pozostaje. Może tego nie wypowiada tak skrajnemi słowy, jednak myśl 
tę w całem swem dziele wyraża. 

A to już jest za wiele. Wolno sądzić, że gotyka średniowieczna 
jest względnie najwyższą formą, do jakiej architektura chrześcijańska 
dotychczas doszła, tak samo, jak wolno twierdzić, że malarstwo reli
gijne najwyżej stało za poprzedników Rafaela, jak wolno mówić, że 
muzyka religijna od Palestryny się obniża. To wszystko można z ja
kiemś prawdopodobieństwem utrzymywać, bo istotnie Odrodzenie przy 
wszystkich swoich zasługach wszczepiło nam jakiś pierwiastek Chry-
styanizmowi obcy, któryśmy jeszcze niezupełnie przetrawili. Ale żadną 
miarą powiedzieć nie można, że architektura, czy malarstwo, czy mu
zyka, czy którakolwiek sztuka w Chrystyanizmie wyżej już iść nie 
może, że jej ideał jest w historyi przeszłości! Czy może Chrystyanizm 
już skończył swe zadanie w ludzkości? Albo czy którakolwiek sztuka 
może być zakuta w żelazną formę i pozostać sztuką żywą? Żadną 
miarą. Podziwiajmy dawną sztukę, czerpmy z niej natchnienia, ubole
wajmy nad jałowością naszego wieku, który w zakresie sztuki reli
gijnej to tylko zrobi nieźle, co wiernie skopiuje; ale nie myślmy, że 
którakolwiek sztuka w Chrystyanizmie wypowiedziała swe ostatnie 
słowo; patrzmy przed siebie i spodziewajmy się, że nieprzebrana w bo
gactwie myśl chrześcijańska, zapładniać jeszcze będzie dalej sztuki 
i znajdzie w dalszym ich postępie wyrażenia swej treści, o jakich nam 
się nie marzy. 

Z drugiej strony, jak powiedziałem, ten rodzaj jednostronności 
naszego autora, jest też jego siłą. Kochając wyłącznie gotykę, ro
zumie on ją wybornie i umie na niewielu kartkach wytłómaczyć 
jej treść, w sposób dla profanów przystępny. Kilka katedr fran
cuskich opisuje on obszerniej, jako pierwowzory — bo też one są 
pierwowzorami gotyki — a potem te same poglądy krótko stosuje do 
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innych świątyń, po Anglii, Niemczech i Włoszech. Jeśli zaś jakiego 
kościoła sam nie widział (np. św. Zofii), to wrażenia estetycznego, 
jaki czyni na patrzącym, nie próbuje nigdy sam według opisów od
tworzyć, ale przytacza zawsze opisy tych, co widzieli. I wogóle lubi 
on przytaczać zdania innych wybitnych autorów. 

Illustracye są bardzo liczne, ale wogóle miernej wartości, za
pewne dlatego, że wydawcy chcieli zrobić książką bardzo tanią. Druk, 
jak we wszystkich publikacyach Desclee'a, jest prześliczny. 

Ks. M. Morawski, 

Les Saints. Librairie Tictor Lecoffre. 

Zmieniły się wymagania czytelników, nawet pod względem formy, 
w której im przykłady Świętych Pańskich podawane bywają. Naiwne 
legendy nie dogadzają już zmysłowi krytycznemu naszej epoki. Tem 
bardziej się ona odwraca od biografii dowolnie sporządzanych, za dni 
niedawnego romantyzmu, gdy żywotom Świętych -nadawano formę po
wieściową, domysłowemi rozmowami przeplatając tok opowiadania. 
Ścisłości wypróbowanej, opartej na gruncie dokumentów, żąda dzisiej
sza czytająca publiczność i tej to potrzebie i żądzy pragnie odpowie
dzieć znana katolicka w Paryżu firma, rozpoczęciem seryalnego wy
dawnictwa, które obleka w historyczny całokształt poszczególnych 
Świętych żywoty, spisywane podług wymagań dzisiejszej metody histo
rycznej. Na podobieństwo przedsiębiorstwa księgarni Hachetta, która wy
dała już kilkadziesiąt monografii „Wielkich pisarzy Francyi", wśród któ
rych istne już znalazły się perły, wydawca Lecoffre od pewnego czasu 
puszcza w świat starannie opracowane tomiki, coraz to innej postaci, 
wybranym Bożym poświęcone. Dotąd zaledwie ich cztery się ukazało, 
acz, jak słyszymy, do czterdziestu historycznych biografii Świętych 
Pańskich znajduje się na warsztacie u pierwszorzędnych pisarzy. Wy
dane już tomy dają nam dzieje św. Klotyldy, św. Augustyna, bł. Ber
nardyna de Feltro, nareszcie drugiego św. Augustyna z Canterbury 
i towarzyszów jego. Ta ostatnia publikacya pojawiła się w samą porę, 
dla uświetnienia obchodzonego równocześnie jubileuszu chrztu i na
wrócenia Anglii. 

Nikt lepiej nad G. Kurtha nie zna dziś epoki Merowingów, czego 
złożył dowody oczywiste w swej mistrzowskiej historyi Klodwiga. 
Stąpał on tedy na pewnym i znajomym gruncie, podejmując z kolei 
dzieje świętobliwej towarzyszki władcy Franków, która dumne czoło 
małżonka pochyliła pod odradzającą wodę Chrztu św. Żadna bodaj 
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karta dziejowa nie wskazuje lepiej i jawniej, jak ścisłe węzły łączą 
Francyę z Kościołem, jak dalece ich zerwanie równa się sprzeniewie
rzeniu historycznej przeszłości narodu. G. Kurth wskrzesił burzliwą 
epokę gminoruchów, na której tle zakwitały takie kwiaty cnoty nie
wieściej jak Kio tylda, Mniej znany pisarz, Hatzfeld, chwycił się po
staci św. Augustyna, którego życie osobny ma powab dla ludzkich 
nędzy, przykładem mężnego wydźwigania się z nich aż na wyżyny 
świętości. Nawrócenie Augustyna, łzami matki okupione, niesie kor-
dyał nadziei wszystkim sercom macierzyńskim, starganym troską o dusze 
swych najdroższych. A w mętnej epoce, hołdującej rozterce duchowej 
i zwątpieniu, godzi się zwracać oczy spółczesnych ku temu mędrcowi, 
którego można uważać za właściwego twórcę teologii chrześcijańskiej; 
autor też wzbija się ku wyżynom najtrudniejszych zagadnień, postę
pując w ślad wielkiego pokutnika, który rzuciwszy błędy młodości, 
stać się miał filarem Kościoła i jarzącą Prawdy pochodnią. 

Historya św. Klotyldy, dzieje św. Augustyna, już przed kil
koma miesiącami ukazały się na półkach księgarskich, natomiast żywot 
bł. Bernardyna i obraz nawrócenia Anglii przez wysłańców papieża 
Grzegorza, dopiero świeżo się pojawiły. Bł. Bernardyn de Feltro na
leży do bujnego w Świętych XV. stulecia; urodzony w r. 1439 z szla
checkiej rodziny, w ośmnastym roku życia miał się zaciągnąć w sze
regi Braci mniejszych. 

W owych dniach, podobnie jak i w późniejszych wiekach, stokroć 
więcej, aniżeli za dni naszych, urząd słowa był w stanie zaważyć na 
szali przeznaczeń ludzkości. Wymowny kaznodzieja zabierał duszę 
słuchaczy, porywał tłumy, sterował ludem Bożym. Dość przypomnieć 
Kapistrana i Savonarolę. 

Nie każdy też imał się tej odpowiedzialności słowa, nie każdy 
ośmielał się sprawować ten urząd. Bernardyn sposobił się do później
szego apostolstwa ostrą pokutą, umartwieniem i pracą. Maleńki wzro
stem, t ak , iż głowa jego ledwo widniała nad krawędzią ambony, 
ze wszechmiar usprawiedliwiał przydomek paroulus nadany mu żarto
bliwie przez papieża Innocentego VIII . Sam zwykł był się podpisywać 
w listach: piccolino e poverello, a do synowców papieża Piusa I I (Enea
sza Sylwiusza) mawiał: „Jesteśmy z jednej rodziny piccolomini (ma
łych ludzi). 

Odrazu zasłynął jako pierwszorzędny kaznodzieja; przez ćwierć 
wieku poruszał tłumy, porywał serca. Wieść niesie, iż w tym okresie 
czasu wygłosił trzy tysiące sześćset kazań, zawsze improwizowanych 
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i zapalających duszę słuchaczów. Nieraz kościoły okazywały się zbyt 
ciasne, i wtedy na placach publicznych święty zakonnik głosił Boże 
stówo. Raz wśród lasu, kilkotysięczny tłum wieśniaków pragnął usły
szeć żarliwego Apostoła. Nie wiele myśląc, wstąpił na drzewo, aby 
z wysoka przemawiać do ludu. 

Czasy to były ciężkie, zamącone społeczną niezgodą i waśnią. 
Bernardyn jął wskrzeszać miłość w sercach, głosić mir i pojednanie 
zapomocą bractw pobożnych, zacieśniając braterskie węzły chrześcijan. 
Mnożył i dzieła miłosierdzia, na wszystkie ludzkie niedole niosąc ra
tunek gotowy. Osobne znaczenie, pełne aktualności, ma w książce 
p. Flornoy rozdział dotyczący antysemityzmu w XV. wieku, walki 
błogosławionego zakonnika z żydowstwem, z lichwą, wysysającą soki 
żywotne z społeczeństwa chrześcijańskiego. Obiegając wsie i miasteczka, 
Bernardyn nawoływał do zakładania lombardów chrześcijańskich, do 
oswobodzenia ludu chrześcijańskiego z niewoli Izraela. Myśl takich 
miłosiernych lombardów powstała w sercu franciszkańskiego zakonnika 
Barnaby z Terni, dojrzała atoli za staraniem Bernardyna de Feltro. 
Na jego głos kobiety niosły klejnoty, mężowie obfite datki, byle dać 
początek dobroczynnemu dziełu, rozwijającemu się w bankach poboż
nych, które udzielały pożyczek na jeden a najwyżej na dwa procent. 
Na słowo gorącego obrońcy maluczkich, ciemiężonych przez żydów, 
powstawały wszędy chrześcijańskie lombardy, niosące skuteczną po
moc ubóstwu. Na pogrzebie ubogiego zakonnika w r. 1494, szły 
zwarte tłumy, głównie z rzemieślników i robotników urosłe, a między 
innymi uważano pochód kilkotysięczny dzieci, niosących białe sztan
dary z wyobrażeniem zakładów lombardowych i podpisem: Curam illius 
Jiabe. Proces beatyfikacyi, rozpoczęty w XVII . wieku, a kilkakrotnie 
przerywany, dopiero przez Piusa IX. zatwierdzonym został. Dziś zaś 
Bracia Mniejsi starają się o kanonizacyę Świętego, którego pamięć 
odświeżają podobne zagadnienia dzisiejsze. W chwili, gdy kwestya so
cyalna występuje groźniej, a przewaga żydowstwa stanowi jedne 
z plag epoki, słuszna przypominać walki przed kilkoma wiekami pod
jęte, by ratować chrześcijańskie społeczności od zniszczenia i zatrucia. 

Prasa peryodyczna niosła nam obficie odgłosy uroczystości ju
bileuszowych, święconych na ziemi angielskiej; wyspa Świętych, 
wiano Matki Boskiej, bo oba te tytuły przyznawano Anglii za daw
nych wieków, w uczczeniu chrześcijańskich swych początków szuka 
rękojmi powrotu do Prawdy i wiary Ojców. Posłannictwo Augustyna 
przyćmiewa swym blaskiem samąż postać Apostoła. Słusznie też było 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 129 

lepiej poznać w tej chwili narzędzie Opatrzności, wysłańca papieża 
Grzegorza Wielkiego. Ojciec Brou z Towarzystwa Jezusowego, napisał 
żywot św. Augustyna wśród ram jego apostolskich znojów, w miejsco
wościach, obieganych niegdyś przez gońców Ewangelii. Z ścisłością 
historyka a pobożnością kapłana, wznowił dzieje podboju królestwa 
Kent, chrAu Ethelberta, hurtownego nawracania jego poddanych. Poe 
zva bijąca z tych kart przeszłości Anglii, odbiła się w opowiadaniu 
0. Brou. Rozrzewnia się on na wspomnienie ubożuchnego w Canter-
bury kościółka, upamiętniającego pierwszą mszę Augustyna na ziemi 
angielskiej. Dziś protestantyzm zagarnął to drogie miejsce, dokoła 
wiejski cmentarzyk skupia w swych murach liczne zastępy duchow
nych i żołnierzy, dostojników kościoła i państwa. „Skąd ich tylu 
z wvboru układło się na wieczny spoczynek w tem ustronnem polu 
śmierci? Czy nie skutkiem tego przywiązania do minionych pamiątek, 
co śpi tajemniczo na dnie każdej angielskiej duszy? Uczucie to prę
dzej później doprowadzić ich musi do odzyskania tej wiary; która 
sama jedna posiada i nietykalność tradycyi i niezłomne obietnice". 

Pierwsze tedy próby hagiograficzno - historycznego wydawnictwa 
wypadły pomyślnie. Ufać należy, że i dalsze tomy nie zawiodą. Prze
jawia się w tej chwili jakiś zwrot do tych niespożytych wzorów 
cnoty, jakieś łaknienie wyższych ideałów, tęsknota za czemś lepszem 
i szlachetniejszem. Sami protestanci rzucają się na tę obcą sobie 
niwę, zniżając nieraz nastrój życia Świętych tłómaczeniem na sposób 
przyrodzony nadprzyrodzonych objawów, jak to uczynił pastor Sabatier 
względem osoby serafickiego Franciszka. Poezya żywotów Świętych, 
wpływ ich na epokę i ludzi, kusi dziś pióra, żądne nowych wrażeń 
i efektów. Stąd tem większy obowiązek pielęgnowania nietykalności 
tych postaci świętych, zdjęciem wiernych wizerunków, zanim się inno
wiercy pokuszą o ukazanie ich w fałszywem oświetleniu. Przedsię
biorstwo Lecoffre'a założyło sobie cel bardziej historyczny, aniżeli 
hagiograficzny. Ale dla dusz nowoczesnych, dla zagadnień i potrzeb 
chwili, kierunek to jest bardziej może pożądany. 

M. 

Das kirchliche Bticherverbot. Ein Commentar zur Constitution Leo's 
XI I I . : „Officiorum ac munerum" vom 24 Jan. 1897. Von dr. J. 
HollwecŁ Mainz, Kirchheim. 1897. Str. VI, 63. 

Ze istnieje prawo kościelne, zakazujące czytania pewnych dzieł, 
o tem powszechnie wiadomo, choćby tylko z częstych wycieczek, urzą-

P . P . T . LVII . 9 
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dzanych na temat Indeksu przez nieprzychylną Kościołowi prasę. Nie
wielu jednak ma jasne pojęcie o rozciągłości i mocy obowiązującej tego 
prawa. Są tacy, co mniemają, że Indeks jest orzeczeniem nieomylnej 
władzy papieskiej, inni znów sądzą, że reguły Indeksu są tylko wska
zówkami dla katolików, do których o tyle stosować się trzeba, o ile się 
je uważa za słuszne i osobiście pożyteczne. Jedno i drugie mniemanie jest 
błędne, a na szkodliwe następstwa tego rodzaju interpretacyj prawa ko
ścielnego nie zwracano nieraz dostatecznej uwagi, nawet w obozie kato
lickim. Niedawno ogłoszona przez Leona XI I I . bulla: Officiorum ac 
munerum rzuciła nowe światło na tę kwestyę i jasno postawiła normę 
wszystkich obowiązującą. Do tej to bulli napisał świeżo komentarz 
ks. dr. Hollweck. Nie jest to praca obszerna ani wyczerpująca, zdaje 
się jednak, że żadnej ważniejszej rzeczy autor nie pominął. Po histo
ryczno-prawniczym wstępie o kościelnym zakazie książek, tłumaczy 
przystępnie i przejrzyście przepisy nowej konstytucyi, wskazując na 
różnice, jakie zachodzą między jej rozporządzeniami a starem prawem, 
i wyciągając ostatecznie praktyczne wnioski. Na końcu swej pracy do
łączył autor oryginalny tekst papieskiej konstytucyi, jakoteż alfabe
tyczny spis rzeczy. Jedno i drugie bardzo jest wygodne i praktyczne, 
zwłaszcza w tej materyi. 

Es. W. Ledóchowski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o 

Sprawy Kościoła. 

' U B I L F D S Z R o k dziewięćdzies ią ty ósmy zaczyna się rodz inną u ro -
O J C A Ś . \ - . czystością dla Kośc io ła ka to l ick iego, 60-letnim jub i 

leuszem kap ł ańs twa L e o n a X I I I . N a t c h n i o n y i ożywiony duchem 
Kościoła r zymsk iego wielki papież — pe łen majes ta tu , choć j e s t 
więźniem, pe łen energ i i i świadomości swego zadan ia i swych za
miarów, wś ród ciężkich czasów, rządzi Kościo łem. G d y się uważnie j 
śledzi j e g o działalność, u d e r z a obok mądrości i n ieugię te j sta
łości że lazna k o n s e k w e n c y a i log ika , z k tórą p r z e p r o w a d z a 
sprawy dla d o b r a Kośc io ła podję te . L e o n X I I I . k a ż d y krok, po 
wiedziałbym, k a ż d e słowo d ługo rozważa, ale rozpoczę tego dzieła 

już z oka nie t rac i i ż adnemi t rudnośc iami nie z r ażony do wy
tkn ię tego sobie celu dąży. Sędz iwy wiek wycisnął swe p ię tno 
i na Leon i e X I I I . ; r ęka p rawie j u ż nie m a sił, b y p ió rem wła
dać, ale duch nic ze swej siły nie stracił . J a k p rzed tem, t ak i t e 
raz jeszcze z wyją tkową czujnością o k a ż d y m kra ju i na rodz ie 
pamięta , bys t r em okiem spost rzega, co w danych okol icznościach 
dla dobra powie rzonych m u ludów najbardziej j e s t p o t r z e b n e m 
i w tę s t ronę wszys tk ie swe siły wytęża . Same dzieje Kośc io ła 
świadczą, iż j e d e n i t en sam p o t ę ż n y duch od 20 l a t n iemi k ie
ruje. Mimo to papież nie może zażegnać wszys tk ich burz , 
g rożących Kościołowi . K o ł o samej Stol icy Piotrow r ej w os ta tn im 

9* 
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czasie w^alka n a nowo zawrza ła i aż do uszu Namies tn ika Chry
s tusowego dolatują b e z b o ż n e okrzyki , domaga jące się zag łady 
pap ies twa i Kościoła . Trosk i i sp rawy Ojca św. nie mogą nie 
obchodzić ludów katol ickich. To też widzimy, że świat ka to l icki 
z radością i pośp iechem ko rzys t a z okazyi jub i leuszu , b y złożyć 
swemu wodzowi dowody synowskiej czci, p rzywiązan ia i wdzięcz
ności za j e g o mądre , pe łne poświęcenia rządy, p rzez p ie lgrzymki , 
da ry i modl i twy. Arcyb i skup i i b iskupi monarch i i aus t ryackie j 
z p o w o d u jub i l euszu Ojca św. zachęci l i wszys tk ich wie rnych 
p rzez wspó lny list pas te rsk i do u roczys tego obchodu t ego dnia. 
W osobnym d o d a t k u ksiąźe-biskup k rakowsk i p r z y p o m i n a w cie
p ł y c h s łowach dowody miłości, j ak ie Ojciec św. w os ta tn iem 
10-leciu wyświadczy ł naszemu narodowi , i zachęca do na jgorę t 
szych za n iego modl i tw. Oby n a m B ó g najdłużej zachował wiel
kiego pap ieża L e o n a X I I I . 

N a wiosnę mają się odbyć we F r a n c y i nowe w y b o r y 
KATOLICY PRZED 

WYBORAMI do pa r lamentu . W kraju, gdzie życie pol i tyczne t ak 
WE FRANCYI. £ c ^ i e j e g £ p O ł ą 0 Z O I 1 e z życiem re l ig i jnem, j a k w te 

raźniejszej F r ancy i , szczególniejszym j e s t obowiązkiem katol i 
k ó w wziąć żywy udzia ł w rządach rzeczypospol i t e j . Ka to l i cy 
we F r a n c y i wed ług s ta tys tyk i chrz tu s tanowią wprawdzie więk
szość, ale w rzeczywis tośc i są w m n i e j s z o ś c i — w mniejszości aż 
do tąd pol i tycznie n iezorgan izowane j — a stąd często na rażen i są 
n a do tk l iwe p rześ ladowania i p o k r z y w d z e n i a na jświę tszych swych 
p r a w ze s t rony pa r ty i żydowsko-masońsk ie j , T u i ówdzie po 
kazują się znak i j a k i e g o ś z w r o t u k u l epszemu w kołach rządo
wych. Tak , min is te r wo jny Bi l lo t w mowie nad g r o b e m swego 
przyjaciela,, gene ra ł a Jesse , wyraz i ł nadz ie ję zobaczen ia się z n im 
„przed B o g i e m sprawiedl iwości i mi łos ierdzia" . P o d o b n o po raz 
p ie rwszy po 20 l a t ach minis te r f rancuski odważy ł się publ icznie 
B o g a wspomnieć . T a k ż e p r e z y d e n t minis ters twa, Melinę, oświad
czył n iedawno , że p r o g r a m j e g o w kwes ty i rel igi jnej m a p rzede -
wszys tk iem na celu uspokojen ie (pacification) i zgodę , ale mimo to 
w swojem czasopiśmie La Bepubtique Francaise życzl iwe daje ka
to l ikom rady, b y w swym p rog ramie nie wysuwal i nap rzód kwe-
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styj rel igi jnych, j a k np . o szkole wyznan iowej lub o innych 
podobnych , ż y w o t n y c h sp rawach Kościoła . 

P o t r z e b a więc koniecznie silnej akcyi katol ickie j , by zrzu
cić z siebie hańbiące francuski n a r ó d j a r z m o masońsk ie . P r z e z 
długi czas p rzeszkadza ła t e m u g ł ęboka przepaść , dzieląca k a t o 
l ików od rządu; u w a ż a n o ich j u ż d la tego , że są ka to l ikami , za 
wrogów rzeczypospo l i t e j ; t e raz położenie znacznie się zmieni ło , 
dzięki w s k a z ó w k o m często d a w a n y m przez Ojca Św., b y ka to 
licy bez ob łudy uzna l i r ządy rzeczypospol i te j . N o w e hasła, k t ó r e 
Ojciec św. rzucił , po ruszy ły wszystkich ka to l ików we F r a n c y i , 
trafiły n a silny- opór ze s t rony u p a r t y c h monarch is tów, ale zna
lazły też szczery odgłos u wielu kato l ików, k t ó r y m dobro K o 
ścioła p rzedewszys tk i em n a sercu leżało. Właśc iwie dopiero po 
p rzysz łych w y b o r a c h m o ż n a będz ie wyrob ić sobie dok ładny sąd 
o skutkach, j ak i e przynios ła po l i tyka Kościoła , p r z y j a z n a rzeczy
pospol i te j . W i e l e świat ła j e d n a k rzuci ły os ta tn ie wiece ka to 
lickie, k tó re bez wyją tku między g ł ó w n y m i p u n k t a m i swych 
obrad za jmowały się t a k ż e kwes tyą p rzysz łych wyborów. Na 
kongres i e n a c y o n a l n y m ka to l ików w P a r y ż u od 1—5 g r u d n i a 
sesya, poświęcona sprawie organizacyi katol ickiej i wyborów, by ł a 
na jbardz ie j ożywioną, aby nie powiedzieć , burzl iwą. S ta r ły się 
tu ta j p a r t y e monarch i s tów, ka to l ików p o g o d z o n y c h z rzecząpo-
spolitą sku tk iem u p o m n i e ń Ojca św. (rallies) i d e m o k r a t ó w chrze
ścijańskich. Z wielką ty lko t rudnością udało się przewodniczą
cemu u t r z y m a ć porządek . Mowa p . de Be l lomayre , k t ó r y gorąco 
broni ł koniecznośc i połączenia się wszys tk ich ka to l ików na g run 
cie rzeczypospol i te j , p r z e r y w a n a by ł a n ie ty lko oklaskami, ale 
k r z y k a m i i p ro tes tami . Ż y w a dyskusya doprowadz i ł a j e d n a k osta
tecznie do ba rdzo doda tn iego rezu l ta tu . Ks iądz Naude t , odrzu
cając myśl u tworzen ia j e d n e j , we wszys tk iem najściślej złączo
nej p a r t y i ka to l ickie j , poda ł p lan federacyi wszys tk ich par ty j 
na czas najbl iższych w y b o r ó w ; myśl j e g o zwyciężyła , bo prawie 
9 / i o kongresu przyję ło uchwałę , którą dla wielkiej j e j donio
słości poda jemy w dos łownym przek ładz ie : 

„Przez 2 0 l a t większość ka to l ików by ła uważana, za syste
ma tyczn ie wrogą rzeczypospol i te j i pod tj |m p re t eks t em więk-
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szość r e p u b l i k a n ó w kuła p r a w a wojownicze przec iw wolnośc i 
re l igi jnej . P r e t e k s t t en j uż nie istnieje. Ka to l icy stoją dzisiaj 
lojalnie na grunc ie k o n s t y t u c y j n y m i zamierzają wywalczyć 
wszys tk ie swe prawa . W t y m celu, a w szczególności z powodu 
zbliżających się wyborów rozmai te j uż is tniejące g r u p y posta
nowi ły p o m n o ż y ć swe własne siły siłą łączności w z a j e m n e j . 
D la t ego uchwal i ły federacyę na n in ie jszych pods t awach : 1) lo
j a lne przyjęcie s tanowiska kons ty tucy jnego ; 2) re forma k o n s t y 
tucyi , o ile się sprzeciwia p r a w u p rzy rodzonemu , i p raw, sk ie
r o w a n y c h przec iwko ka to l ikom; 3) porozumien ie się z wszys t 
kimi, k t ó r z y p ragną rządów pokoju , wolności i sprawiedl iwości" . 

U c h w a ł a niniejsza j e s t p o t ę ż n y m k rok iem n a p r z ó d na dro
dze do przysz łego zwycięs twa ka to l ików. Pokaza ło się to ki lka 
dni później na wiecu demokra tów chrześci jańskich w Lyon ie . 
Si lna ta par tya , do k tó re j na leży wielka część duchowieńs twa 
francuskiego, między innymi wyb i tn i ludzie, j a k ks. L e m i r e , 
De lhon , Garnier , a na k tóre j czele s toi z n a n y przyjacie l robo tn i 
ków, Harmel , nie cieszyła się aż dotąd powszechną sympa tyą 
innych ka to l ick ich s t ronnic tw, a choć ciągle powtarza ła , że nie
wzruszen ie stoi p r zy zasadach katol ickich, by ła p rzec ież p o d e j -
r zywaną o zby t r adyka lne , n iechrześci jańskie dążności . Otóż na 
wiecu, k t ó r e m u oprócz Ojca św. i a rcyb i skupa z L y o n u ki lku 
b i skupów przysła ło b łogos ławieńs two, uchwa lono prawie j e d n o 
głośnie przys tąp ić do federacyi , przyję te j p rzez wiec n a c y o n a l n y 
ka to l ików w Paryżu . I n n y m znak iem zbl iżenia się resz ty k a t o 
l ików do demokra tów chrześci jańskich było j u ż to, że ci os ta tn i 
zostali przyjęci n a wiec katol icki F r a n c y i pó łnocne j , o d b y t y 
n i edawno t e m u w Lil le , choć z pewnych s t ron s ta rano się t emu 
przeszkodzić . 

Bez z jednoczenia ka to l icy nie mog l iby odnieść wielkich zwy
cięstw p rzy w y b o r a c h ; różnice w zapa t rywan iach pol i tycznych 
z b y t są przynajmnie j aż dotąd, wielkie, b y mog ła być m o w a o zu-
pe łnem zlaniu, d l a t ego federacya n a czas w y b o r ó w zdaje się być 
z n a k o m i t y m pomysłem. T w a r d z i monarchiści , rozumie się, do tej 
federacyi nie przystąpią, ale j e s t p rzyna jmnie j nadzieja , że złą-
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czy ona wszys tk ie i nne parfcye katol ickie , pos łuszne w s k a z ó w k o m 
Leona X I I I . 

Na wiecu d e m o k r a t ó w chrześci jańskich zaznaczy ło się też 
pewne zbl iżenie n a polu p racy społecznej do s tarszej pa r ty i 
ka to l icko-socyalne j , pod p rzewodn ic twem hr. de Mun . W i a d o m o , 
iż hr. de Mun zarzuca ł m łodszym brac iom odda len ie się od idea
łów chrześci jańskiej miłości i odcinanie wa r s tw spo łecznych mię
dzy sobą. Myślą przewodnią hr . de M u n od p ierwszej chwili 
jego działalności by ło zbliżenie i połączenie ch l ebodawców z p r a 
cującymi we wspólnych syndyka tach , gdzie w d u c h u miłości 
i sprawiedl iwości chrześci jańskiej sp r awy obu s t ron, b y ł y b y p rzed
k ładane i rozs t r zygane . D e m o k r a c i chrześc i jańscy zaś chcieli 
syndyka tów z łożonych wyłącznie z robo tn ików, g d y ż wedle ich 
zdania w s y n d y k a t a c h mieszanych c h l e b o d a w c y z n a t u r y rzeczy 
musiel iby górować , a p racu jący nie mogl iby s w o b o d n i e o swych 
sp rawach radzić . P o d ługich i ba rdzo za jmujących r o z p r a w a c h 
powzię to na wiecu og romną większością g łosów (tylko 5 było 
przeciwnych) uchwałę , k t ó r a wprawdz ie u z n a ł a p o t r z e b ę od
r ę b n y c h s y n d y k a t ó w pracujących i posiadających, ale za razem 
uzna ła p o t r z e b ę łączenia się ich w osobnych komisyach i za
chęcała do s y n d y k a t ó w mieszanych . R ó ż n i c a zdań, dzieląca 
ka to l ików francuskich, j e s t — p o w t a r z a m y — j e s z c z e znaczna, ale 
zapowiada się na przyszłość zbl iżenie się i zupe łne z jednoczenie 
w p u n k t a c h zasadniczych, a t ego ty lko p o t r z e b a do zwyc ięs twa 
nad s t ronn ic twami masońsk iemi . 

E n c y k l i k a L e o n a X I I I . z okazyi j ub i l euszu bł. K a n i -
AG1TACIA 1'KoTE- , . . . . 

STANTÓW PBZBCIW zego zwróci ła powszechną u w a g ę na siebie j u ż dla-
OTASUYM f e g ° samego, że poruszy ła ak tua lną sp rawę szkół wy

z n a n i o w y c h i z wie lk im nac isk iem zachęca ła ka to l i 
k ó w do oddawan ia się wszelk iego rodza ju świeckim naukom. 
P r a s a żydowska powi ta ła encykl ikę j a k o dowód l ibe ra lnych za
p a t r y w a ń świa t łego papieża , s tojących w j a s k r a w e m przec iwień
stwie z c iasnymi pog lądami wielkiej m a s y ka to l ick iego ducho
wieńs twa i podnios ła t a k t Ojca św., że żadnej wzmiank i nie 
uczyni ł o J ezu i t ach , a w szczególności o ich powroc ie do Niemiec . 
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W ten sposób n ieprzy jazne s t rony oceni ły p ismo papiesk ie . 
K t ó ż b y by ł móg ł się spodziewać, że t a sama encykl ika wywoła 
s t raszną b u r z ę w obozie p ro t e s t anck im — a przecież t a k się s ta ło . 
L i s t pap iesk i zawiera we ws tęp ie ki lka słów o t ak zwanej r e -
formacyi ; papież nazywa j ą „ b u n t e m L u t r a " , dodając, że błąd: 
w wierze p rzysp ieszy ł u p a d e k obycza jów w ówczesnych Niem
czech. K r ó t k a t a w z m i a n k a nic n o w e g o w sobie nie zawiera ; 
to samo papież j u ż był powiedzia ł w encykl ice z 29 czerwca. 
1881, to samo mnós two uczonych ka to l ików i p r o t e s t a n t ó w do
wodami s twierdzi ło . Sam L u t e r w liście do Sp a l a ty n a z r. 1520 
p i sze : „Zak l inam cię, j eże l i dobrze sądzisz o Ewange l i i , abyś n i e 
myślał , że m o ż n a t ę sp rawę za ła twić bez tumul tu , bez skandalu, 
i r ewolucy i" . Mimo tego gaze ty p ro t e s t anck ie rzuci ły się z obu
rzen iem n a powyższy us tęp , i rozp i sywały się w szerokich ko
m e n t a r z a c h o s t rasznej obeldze, wyrządzone j p rzez „ rzymsk iego 
pap ieża" kościołowi, narodowi , co więcej , n a w e t p a ń s t w u n ie 
mieckiemu. Z począ tku zdawać się mogło , że p r o t e s t y były t y l k o 
w y m y s ł e m gazeciarzy, n iemających czem wype łn i ć szpal t swych 
pism. W k r ó t c e j e d n a k b u r z a po całych Niemczech rozszala ła . 
N a g łównem zebran iu związku G u s t a w a Adolfa w Berl inie , nad-
r adca ewangel ick iego Kościoła , dr. B a r k h a u s e n , podniós ł namię 
t n y p ro t e s t p rzec iwko pap ieżowi i ca łemu Kośc io łowi ka to l ic 
kiemu. Se tk i tys ięcy egzempla rzy t ego p r o t e s t u roz rzucono p o 
całych Niemczech i żadnej okazyi nie opuszczono, b y go wr naj
rozmai t szych , p e ł n y c h n ienawiśc i słowach, nie powtórzyć . P a 
mię t ano o t em i w dzień t ak zwanej „uroczystośc i re formacyj -
n e j " , „w wielki dzień L u t r a " , p a m i ę t a n o na wszys tk ich czy więk-
szych czy mnie j szych zebran iach pro tes tanck ich , k t ó r e się p o 

'wyjściu encykl ik i odbywały . Nie dość n a t e m ; n a w e t w ładza 
u rzędowa, g e n e r a l n y synod ewange l ick iego Kośc io ła w P rus iech , 
n i edawno t e m u zebrany , powziął uchwałę przec iw osławionej en
cyklice i pos tanowi ł , by j e g o p r o t e s t by ł c zy t any z ambon 
wszys tk ich kościołów. N i e p o d o b n a n ie domyś lać się, nie szukać 
g łębszych p r z y c z y n t ego ruchu . Sami przewódcj^ u r z ę d o w y c h 
p r o t e s t a n t ó w uła twi l i t ę p r acę i odsłonil i swe zamiary . Dr . B a r k 
hausen oświadczył bez ogródki , że m u p rzedewszys tk i em o to 
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chodziło, aby rzucić słowo a la rmu wśród p ro t e s t an tów, pon ie 
waż w os ta tn ich dziesiątkach la t się p rzekona ł , że Kośc ió ł ka
tolicki zamierza zgn ieść p ro t e s t an tyzm, a pro tes tanc i , n ies te ty , 
w szerokich ko łach wielką ty lko oboję tność pokazują. E n c y k l i k a 
•więc służyła ty lko j a k o p re teks t , a cała k a m p a n i a by ła z g ó r y 
dobrze obmyś lana i p r z y z n a ć t rzeba , dobrze p r zep rowadzona . 
Złożyła ona j e d e n dowód więcej , co m o ż n a osiągnąć za pomocą 
wyt rwałe j , umie ję tne j agi tacyi . Hząd in te rpe lował n a w e t W a t y 
kan z p o w o d u w s p o m n i a n e g o u s t ępu encykliki , a w iemy z kół 
najlepiej po informowanych , że k rzyk i i m o w y g łębokie wrażen ie 
wywar ły na cesarzu i wzbudz i ły w nim nową nieufność do ka 
tol icyzmu, w szczególności do J ezu i tów . W a l k a jeszcze n ie
skończona; gor l iwi kaznodzie je starają się nawza jem prześc igać 
w obe lgach przec iw Kościołowi . T a k np . n a d w o r n y kaznodzie ja 
Ehrha rd t , w obecności wielkiego księcia hesskiego i księcia H e n 
ryka z P r u s tak da leko się posunął , iż twierdzi ł , źe „nie so
cyalna demokracya , ale u l t r a m o n t a n i z m (katolicyzm) j e s t wro
giem śmie r t e lnym duszy n iemieckiego ludu" . 

Mimo wszys tk iego j ednak owe w y b u c h y nienawiści 
SI.LŻBISTOŚĆ . . . . 

KOŚCIOŁA PRO- nie dos ięgły wszys tk ich w a r s t w pro tes tanck ich . P a s t o r 
TESTANCKIEGO. r i . . . i • l i • • j . 1 ' 1 i •• i 1 

btocker , wódz wielkiej , t ak zwanej chrzesc i jansko-
socyalnej pa r ty i , oświadcza w swoim organie , iż lud n i ema pra
wie nic wspó lnego z owym ruchem, a trafnie zaznacza , że p r o 
tes tancki synod g e n e r a l n y p r a w d o p o d o b n i e b y ł b y i mniej śmiało 
i mniej szumnie ogłosił swoje non possumus, g d y b y zamias t wy
s tępować przec iw papieżowi , miał b ron ić wolnośc i swego wy
znania p rzec iwko pańs twu . I w istocie synod t en właśnie w osta
tnich pos iedzeniach dał zadziwiające dowody swego s łużals twa 
wobec w ł a d z y p a ń s t w o w e j . W s p o m n i m y ty lko o- dwóch spra
wach, k t ó r e u nas wzbudz ić mogą zajęcie: o sprawie p o j e d y n k u 
i o współudz ia le duchowieńs twa w pi - acach socyalnych. Z na
maszczeniem synod oświadcza, iż po j edynek j e s t g r zechem prze 
ciwko bosk im i ludzk im us tawom, na jpokorn ie j cesarzowi dzię
kuje za rozporządzenie , k tó re dążyło do umnie j szen ia l iczby 
po jedynków, ale za razem uznaje, że w n i e k t ó r y c h w a r u n k a c h 
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n iepodobna nie przyjąć po jedynku . K a ż d y ła two widzi, źe k iedy 
się j u ż uzna ło , że po j edynek j e s t g rzechem, logicznie t r zeba 
było bezwzględn ie go potępić . Ale t u z logicznością weszły 
w kol izyę wzg lędy na cesarza, a synod t y m r a z e m chyba j u ż 
nie w e d ł u g p rzep i sów „czystej E w a n g e l i i " — rozs t rzygną ł n a 
korzyść t y c h os ta tn ich. S a m y c h szczerych p r o t e s t a n t ó w t aka 
dwulicowość synodu oburzyła , j a k o t em l iczne świadczą p ro 
tes ty . Cechy t ego samego s łużals twa nosi t akże uchwa ła powz ię t a 
w sprawie kwes ty i socyalnej . Synod uchwal i ł , że pas tor ze 
wzg lędu n a cel swój , k t ó r y m j e s t zbawienie dusz, powin ien 
wys t r zegać się wszelkich czynności agi ta torskich, a nie odważył 
się n a w e t z łagodzić swej uchwały przedłożoną poprawką, „źe 
apostolskie powołan ie daje także okazyę do socyalnej p r a c y " . 
Nap różno S tocke r wykazuje widoczną sprzeczność tego rozpo
rządzenia z duchem samej reformacyi , sprzeczność t e m bardziej 
rażącą, że Kośc ió ł ewangel icki wogóle nie posiada od rębnego 
s t anu kap łańsk iego a przecież swoich pas to rów od tej p racy 
socyalnej usuwa, g d y tymczasem Kościół katol icki najzupełnie j 
uznaje po t r zebę socyalnej p r a c y swych księży. L o g i k a i sprzecz
ność niewiele t y c h panów obchodzą. Rząd n i e c h ę t n y j e s t p racy 
socyalnej pas to rów, więc t r zeba ją zakazać. 

KATOLICKI Zb l i żamy się do końca naszego wieku. Ze wszys tk ich 
OBCHÓD WIEKOWY. s t r o n dolatują zapowiedzi obchodów, k t ó r y m i ludzkość 
żegnać chce mijające stulecie a powi tać nadchodzący wiek X X . 
Obchody p r z y schyłku wieku nie są nowością. L u d z i e zawsze 
odczuwal i p o t r z e b ę za t r zyman ia się choćby n a chwilę w szyb
kim pędzie czasu, rzucenia okiem n a przeszłość i przyszłość 
i wznies ienia p e w n y c h s łupów granicznych , k t ó r ę d y dzieliły sze
reg i la t bez u s t a n k u płynących. Nasze la ta chyżej płyną, s to
sunki , wśród k t ó r y c h żyjemy, p rędszym i gwa ł townie j szym pod
legają zmianom, a przyszłość najbl iższa grubszą może jeszcze 
niż dawniej z ak ry t a zasłoną — to też żywszą i powszechnie jszą 
j e s t żądza X I X . stulecia, aby pokazać przy swym schyłku, to 
co s tworzyło, a p rzysz łemu stuleciu wskazać drogę , po k tóre j 
m a kroczyć . Kośc ió ł katol icki mimo wielu ciężkich ciosów, wzrósł 
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j ednak w eiągu X I X . wieku j a k o p o t ę g a mora lna ; pod koniec 
tego wieku coraz więcej ludzi zaczyna pojmować, źe społeczeń
stwo ludzkie ty lko przez Kościół może być u leczone i odno
wione. A b y B o g u złożyć dzięki za tę opa t rznośc iową opiekę, 
a wy jednać miłosierdzie dla „znękane j l u d z k o ś c i " — j a k się w y 
raz i ł papież w b r e w e do kard . S v a m p a — pos tanowiono z a k o ń 
czyć bieżący wiek u roczys tym h o ł d e m wia ry i miłości dla Z b a w c y 
rodu ludzkiego , w k t ó r y m to hołdzie łączyć się mają wszyscy 
wierni synowie Kośc io ła po ca łym świecie. Z począ tku podn ie 
siono myś l uczczen ia dwudzies towiekowej roczn icy Wc ie l en i a 
Syna Bożego , ale w R z y m i e t ę myśl odrzucono, pon ieważ cały 
rok koście lny poświęcony j e s t pamięci Wcie l en i a i Odkupienia , 
a codzień n a o ł t a r zu . tę t a jemnicę o d n a w i a m y 1 . Uroczys tośc i , 
k tó re Kościół ka to l ick i gotuje , nie będą j ub i l euszem świa towym, 
jakich te raz bez l iku obchodz imy; ma to być B o ż a manifesta
c j a , dowodząca w obliczu świata całego, że miłość i uwielbie
nie dla Boga-cz łowieka nie wygas ło , ale płonie ciągle w ser
cach mi l ionów i źe w n iem j e d y n i e t k w i t a j e m n a owa siła k o 
jarząca, zdolna zespolić świat cały i obda rzyć go p o w s z e c h n y m 
spokojem i szczęściem. 

Na czele k o m i t e t u międzyna rodowego , zajmującego się 
p r zygo towan iami do t ego ka to l ick iego obchodu wiekowego stoi 
kard. Jacob in i , p r e z y d e n t e m j e g o j e s t hr. dr. Acąuadern i . Głó
wne s iedziby k o m i t e t u są w R z y m i e (Piazza ss. Apos to l i n. 49) 
i w Bolonii (Via Mazzini n. 94). Z każdej na rodowośc i w y b r a n o 
j e d n e g o wiceprezyden ta ; j e s t n im dla Polsk i gene ra ł Z m a r t w y c h 
wstańców, O. Smol ikowski . O roz t ropnośc i i gor l iwości k o m i t e t u 
świadczy już ta okoliczność, że wydaje osobny mies ięcznik tej 
sprawie poświęcony : II solenne omaggio a Gesu Cristo redenłore. 
Niek tó re rezolueye , k tó re się same narzucają, j a k wie lka między
n a r o d o w a p i e lg rzymka do R z y m u , są j u ż powzię te ; w całości 
j e d n a k p r o g r a m n ie j e s t j e szcze opracowany , a k o m i t e t wszyst 
kich świa t łych ka to l ików uprasza o wsparc ie radą i czynem. 
A b y ta mani fes tacya społeczna Kośc io ła ka to l ick iego się udała , 

1 Ossenatore Romano 15 lutego 1897 



140 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

p o t r z e b a j u ż t e raz p r z y g o t o w a ć pod nią g r u n t we wszys tk ich 
krajach, p rzyczynia jąc się do powszechnego rozbudzen ia i uświa
domienia życia re l ig i jnego. Us i lna praca n a polu n a u k o w e m 
i socyalnem, na jskutecznie j zapewnić mogą świe tne katol ickie 
zakończen ie X I X . i rozpoczęc ie X X . wieku. 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

L i s t y z e w s i . 
I . 

Temu lub owemu zdaje się, że zna lud, jeśli mieszkał czas 
dłuższy na wsi, chodził na polowanie z przewieszoną na ramieniu fu-
zyjką, wie, ile zagon daje przeciętnie jęczmienia lub ziemuiaków, a może 
przypatrzył się zblizka doniosłej funkcyi dojenia, dokonywanej przez 
nimfę wiejską, lub umorusanym dzieciakom, wracającym z sytem by-
dełkiem z pastwiska. 

Chłop w oczach tych ludzi, to tylko maszyna do siejby, orki 
i żniwa, chowu bydła, najemnej pracy w czasie robót polnych, chciwy, 
podejrzliwy i łakomy, któremu tak dobrze się dzieje, że od czasu do 
czasu urządza sobie, jak panowie, dalekie podróże np. do Stanów 
Zjednoczonych i Brazylii, skąd atoli wraca jeszcze bardziej hardym 
i zasobniejszym, wskutek czego za robociznę każe sobie płacić bajoń
skie sumy. Że ten chłop ma duszę, że czuje i cierpi, kocha i niena
widzi, że odczuwa doznaną krzywdę, a wdzięczny jest za dobre słowo, 
to niejednemu nie przychodzi nawet na myśl. I dlatego chłopem tak 
często się pomiata. 

Trafiają się sędziowie, co się śmieją z chłopskiego „honoru", 
kiedy o nim sądzić wypadnie, to znowu w ciemnych i brudnych 
przedsionkach każą chłopu wyczekiwać całymi dniami; gdy się czem 
zniecierpliwią, wymyślają mu ostatniemi słowy, odraczają termina bez 
powodu, z wyrokiem zwlekają rok lub półtora po ukończeniu sprawy. 
Spieszno im . . . na wiścika lub do handelku. Woźny sądowy, zawo
dowy łapownik, pijak i pisarz pokątny, udaje we wsi ważną osobę 
sądową, tysiącznych dopuszcza się nadużyć, zatraca lub zgoła wy
krada za dobrą zapłatą akta sądowe. Adwokat i notaryusz przyjmują, 
chłopa przy drzwiach, nie proszą go, ab}' usiadł, nie podadzą mu 
ręki, choć każdemu faktorowi i żydowskiemu kupcowi pcdają ją chę-
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tnie, przytem nieraz obedrą chłopa ze skóry, a na niedbałość sądów, 
łapownictwo woźnych, patrzą przez palce: gdyby nie patrzyli, ucier
piałby ich własny interes. Wstawi tam który chłop we wsi sąsiadowi 
szybkę, wyhebluje zydel lub ławę, zaraz inspektor podatkowy weźmie 
<>'o na „arkusz" jako szklarza lub stolarza. Biedaczysko miał 30 złr. 
na rok z tego ubocznego zarobku, a t u . . . każą mu płacić 13 złr. 
podatku. Trafi się i obywatel, który wobec nizkich cen zboża, zapro
wadza oszczędności w robociźnie i tak już nizkiej, chcąc na biednym 
wieśniaku powetować szkody, poniesione wskutek oszukańczych machi-
nacyj kupców zbożowych. 

Najgorszą jednak plagą na wsi są żydzi. O tem nieszczęściu 
krajów polskich, jakie stanowi gromadne osiedlenie się tego żywiołu, 
tak zasadniczo w etycznych swych poglądach różnego od reszty miesz
kańców, niema i co mówić, wszyscy o nim wiemy dokładnie, a od 
czasu istnienia w tej mierze naukowych prac, możemy to udowodnić 
łatwo każdemu, ktoby chciał jeszcze przeczyć, w myśl płytkich i aprio-
rystyczuych haseł liberalnych. A i ten żyd, wietrzący tylko za 
interesem na chłopskiej skórze, pomiata i gardzi głupim Wałkiem lub 
Bartkiem i ma go za istotę o wiele pośledniejszą od siebie. 

Jeszcze, jeżeli ten chłop ma dostatek w domu, a przytem „uczony", 
to jest czytać i pisać umie, lub w rodzinie ma księdza, to lepiej go 
ludzie uważają, przynajmniej forma postępowania z nim jest grzeczniej-
szą, ale jeżeli chudzina siedzi ledwie na paru morgach, a spłaty dla 
sióstr lub młodszych braci nie dają mu spokoju, to już niema oparcia 
nigdzie. Cóż dopiero mówić o takim bezdomnym chałupniku, który 
jeno z pracy rąk żyje, a nawet ludzie we wsi go lekceważą. Bo 
chłop polski ma poglądy arystokratyczne. Choć ku górze jest oczywi
ście demokratą, to we wsi na każdym kroku akcentuje on wyraźnie 
różnicę stanów, co gorsza zaś ma wielkie poszanowanie dla złotego 
cielca, objawiającego się tu w posiadaniu ziemi. 

Wyznać trzeba ze smutkiem, że stosunki na wsi zmieniły się 
istotnie na gorsze. Wprawdzie oświata, dobrobyt i skala potrzeb 
wzrosły, więc zdawałoby się według utartej formułki zawodowych 
uszczęśliwiaczy, że jest lepiej—tymczasem jest wprost przeciwnie. 

Wdowa, którą mąż ograniczył do wymowy, rodzice, którzy za 
życia dzieciom cały grunt przekazali, jak król Lear u córek, nie mają 
,już u własnych dzieci poszanowania. Syn wypędza ich do córki, córka 
podaje synom, a grubiańskim wyrazom, groźbom i bitkom niema 
końca. Te same dzieci czekałyby cierpliwie i miałyby w największem 
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poszanowaniu ojca i matkę, gdyby byli grunt zatrzymali i rozrządzili 
nim tylko na wypadek śmierci. Podstępów, zawiści, intryg wiejskich, 
stosunków pozamałżeńskich moc; bardzo często mężatki mają kochan
ków, dziewczęta miewają dzieci, a choć to daje powód do komeraży 
i przezwiska „zawitka", jednak nie zagradza im drogi do małżeństwa. 
Na pastwiskach, gdzie dzieci bez żadnego nadzoru prawie cały dzień 
są razem, dzieją się najgorsze rzeczy. Wójtowie, zwłaszcza „błagona-
dieżni". to jest pomagający przy wyborach sferom rządzącym, czerpią 
nieraz bezkarnie z funduszów gminnych, krewniakom i przyjaciołom 
pożyczają z kasy pożyczkowej gminnej, nie troszcząc się o bezpieczeń
stwo i termin oddania pożyczki, samowolnie sekwestrują i uciskają 
chłopów, przywłaszczając sobie nawet sądownictwo w sprawach cywil
nych i karnych. 

A wśród tego chaosu zepsucia przeniesionego z wielkich miast, 
ognisk „postępu i cywilizacyi", dolatuje duszy chłopskiej, do niedawna 
potulnej i biernej, sławiańskiej i chrześcijańskiej, głucha wiadomość, 
że po tych miastach istnieją ludzie, którzy o nich myślą, którzy chcą 
ich podźwignąć z wiekowej niedoli i poniżenia, że tak dalej być nie 
może, że zepsucie na wsi płynie od dworu i księdza, że oświata 
wszystko naprawi, że chłopu należą się równe prawa polityczne co 
i panu, a gdy je wywalczy, lub gdy je wywalczą dla niego — wów
czas będzie mu równie dobrze, jak dziś dziedzicom i „inteligentom" 
po miastach, będzie raj na ziemi — a zepsucia nie będzie, choćby 
kościoły były mniej pełne, a konfesyonały mniej oblężone! 

Fałsz i prawdę nierozerwalnie ze sobą splecione, biednemu kmiot
kowi przynosi jeden powiew wiatru! 

I coraz mniej siermiężnej braci ściele się z pokorą u stóp Zba
wiciela, oczekując od Niego pociechy i pokrzepienia, coraz mniej ich 
ofiaruje mu swe bole i utrapienia życiowe, coraz mniej wraca po mo
dlitwie gorącej lub odbytej w skrusze spowiedzi z nową siłą i wiarą 
do codziennych zajęć. Jeżeli idą do kościoła, to często na to, aby 
zobaczyć wychodzące po sumie dziewczęta i kobiety, a gdy uklękną 
na chwilę podczas Podniesienia i Komunii, to czynią to bezmyślnie. 
Wszakże religia jest rzeczą prywatną, głoszą socyaliści w mieście. 
A księża chyba nie mogą być naszymi przyjaciółmi, tak rozumują 
drudzy, skoro za ich sprawą jedynego, co się za nami ujmował, nie
słusznie wyklęto. Gęsta chmura zwątpienia osiadła na duszy chłop
skiej i zasłania mu widok krzyża, widok prawdy przedwiecznej; ten 
krzyż dla niego staje się odtąd formą, symbolem, legendą, a być 
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przestaje źródłem żywej wiary i nauką codziennego życia. Chłop polski 
ma się jeszcze za katolika i obraziłby się, gdyby mu tego miana od
mówiono, ale jego katolicyzm staje się mdły, zatruty wyziewami z bro
szurek i wieców, pełny kaznistycznych wątpliwości, poddawanych mu 
przez małoletnich żydków na zgromadzeniach socyalistycznych, a skwa 
pliwie chwytanych przez pierwotne umysły słuchaczy. 

W takiej chwili, z nikczemnym przygotowanej sprytem, przy
chodzą do chłopa partye radykalne i zgarniają żniwo obfite. Uświada
miają jego niechęć do pana i księdza, niechęć idącą w parze z każdem 
uczuciem niższości, czy pod względem władzy, czy oświaty, czy też 
majątku, wskazując sfery tak zwane wyższe, jako jedynych sprawców 
nędzy włościańskiej, a siebie przedstawiając jako gorących, a co więcej, 
jedynych obrońców chłopa. Popełniają przytem tę małą nieostrożność, 
że sięgają sami po mandaty, zamiast pozostawić je chłopom i używać 
ich tylko jako narzędzi. Z tem wszystkiem jednak zręcznie grają na 
duszy chłopskiej, budząc w niej zawiść i butę, te dwa uczucia naj
bardziej wrogie prawdziwej wierze katolickiej. 

Wszelki radykalizm jest w gruncie płytki i sprzeczny z histo
rya, ale umysły półoświecone innego postępu, innej reformy nie ro 
zumieją. Jaskrawe kolory są dla nich najponętniejsze. Radykalizm nie 
dotrzyma hojnie rozrzucanych obietnic, bo ich dotrzymać nie zdoła. 
A kiedy w końcu praktyka życia i dziejów, głębsze zbadanie istoty 
ludzkiej i jej potrzeb, obalą dowolne teorye radykalizmu, to zapewne 
i najszersze warstwy przejrzą i od niego się odwrócą. Ale na dziś 
i jutro może on mieć powodzenie, bo do nizkich instynktów się zwraca 
i tak szczodrze, jak nikt inny, szafuje obietnicami na wszystkie strony. 

Więc trzeba bronić tej twierdzy polskości i chrześcijaństwa, 
jaka jest w milionach 'naszych włościan, dla ich własnego ratunku, 
dla ratunku ich dusz i dla spokojnego, pomyślnego rozwojn naszego 
biednego społeczeństwa. Nie jest zapóźno i niema konieczności, żeby 
radykalizm jakichkolwiek odcieni i stopnia zwyciężył. Rozwiązanie 
kwestyi chłopskiej, jak wogóle całej kwestyi społecznej, leży nie 
w mniejszej lub większej oświacie ludu, ale przedewszystkiem w zmia
nie dusz i poglądów naszych, w stosowaniu w życiu tych wiecznych 
zasad, których świętość i prawdziwość poręcza nam wiara. 

Ta zmiana cudowna dusz, największa rewolucya przyszłości, po
dobna do tej, jaka odbywała się w pierwszych wiekach Chrześcijań
stwa, nastąpi niechybnie, bo Chrystus za dusze ludzkie umarł; ta 
zmiana nastąpi mimo pozornych tryumfów ducha negacyi, mimo po-



1 4 4 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

wszechnego rozkładu społecznego i widocznego butwienia tych filarów, 
na których nowocześni ludzie obronę społeczeństw — ale i własnych 
samolubnych celów — w bezdusznem zaślepieniu oparli. Pragnąc atoli 
zasłużyć na cud ten nowy, który ma już poprzedników w dziejach 
świata, każdy z nas, czujący się żołnierzem chrześcijańskim, robić 
winien, co w jego mocy, robić już dzisiaj, aby siebie i drugich prze
robić i podnieść. Więc obrachunek sumienia własnego, serce dla ludu, 
ocenienie każdego żądania ludowego, nie według marnego głosu wła
snej korzyści, ale według idei sprawiedliwości — oto, w czem się zamyka 
cały nasz program dla klas oświeceńszych. Podniesienie moralne chłopa, 
a w uaturalnem jego następstwie podniesienie jego oświaty i dobro
bytu, oto wspólne zadanie społeczeństwa, ciał parlamentarnych i rządu. 

Chcąc w przyspieszonym tempie dokonać tego, co lat dziesiątki 
zaniedbały, rzucić trzeba bańki mydlane frazesów, wystąpić z zaklę
tego koła nigdy niedotrzymanych i wskutek tego jątrzących obietnic, 
z obłoku praw układanych przy zielonym stoliku, sąsiedzkich, stano
wych lub materyalnych względów, na szeroką, przestronną płaszczyznę 
realnego życia, trzeba wynaleść środki obronne, nie gardząc pomocą 
tych zacnych i gorąco czujących włościan, których jest jeszcze na 
szczęście dosyć i wyruszyć współnemi siłami na zdobycie wsi. 

Demofil. 

Z dziedziny ekonomiczno-socyalnej. 

Buch dzisiejszy na polu ekonomiczno-socyalnem. — Najnowsze cyfry za
granicznego handlu światowego. — Zamorskie wychoditwTo europejskie, 

zwłaszcza austryackie. — Stosunki w piekarniach Austryi i Niemiec. 

Wielki ruch umysłowy, rozbudzony w drugiej połowie bieżącego 
wieku pod hasłem reformy stosunków ekonomiczno-socyalnych, stale 
się ożywia i wzrasta, wciągając w akcyę coraz nowe czynniki i coraz 
szersze obejmując pola. W dziejach ruchów umysłowych trudno wy
naleść podobne ożywienie i równie szeroką pracę, prowadzoną tak in-
tenzywnie w jednym kierunku. Wielkie, kilkotomowe podręczniki eko
nomii politycznej, encyklopedye nauk społecznych i prawnych i inne 
wydawnictwa pokrewne pojawiają się ustawicznie w takiej obfitości 
i liczbie wydań, że porównać je chyba można z długim szeregiem 
filozoficzno-teologicznych Sum in folio, jakie wydał kwitnący okres 
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scholastyczny. Olbrzymie prace statystyczne obejmują coraz szer
sze obszary życia społecznego, coraz nowe dziedziny pracy ludzkiej, 
ponurą krainę głodu i nędzy, przynosząc bardzo doniosłe rezultaty 
z dniem prawie każdym. Badania historyczne, skierowane siłą panu
jących prądów na pomijany dotąd grunt ekonomiczno-społeczny ubie
głych wieków, dały nam już szereg prac pierwszorzędnej doniosłości, 
przedstawiających w nowem zupełnie świetle te czasy i urządzenia, 
zwłaszcza średniowieczne, o których się dawniej mówiło z lekceważe
niem lub pogardą, a z których mądrą organizacyą społeczną coraz się 
śmielej dzisiejszą nić nawiązuje. Nie mniej i filozofia społeczna zwró
ciła się ku ekonomicznym zagadnieniom i znalazła w nich podnietę 
do rozszerzenia swego zakresu i uwzględnienia tych stron życia, tej 
sfery obowiązków i praw, które dawniejszym umysłom albo się wcale 
nie nasuwały, albo z mniejszą niż dzisiaj koniecznością. W tę samą 
stronę zwrócjp się też musiała i praca ustawodawcza, dla której z na
tury nowożytnych stosunków gospodarczych nowe i doniosłe wyłoniły 
się zadania: ochrony słabszych a powściągania silniejszych, wyzysku
jących raz po raz do niemoralnych i społeczeństwu szkodliwych celów 
swa ekonomiczną przewagę. I Kościół katolicki nie został na uboczu. 
Ruch reformy socyalnej uznał ze swego punktu widzenia, jako zasadni
czo usprawiedliwiony, owszem wprost konieczny: jasno też określił swoje 
względem niego stanowisko. Hasło rzucone z Rzymu wywołało wśród 
katolików doniosłą już dzisiaj akcyę społeczną i polityczną — potrzeba 
zaś uzasadnienia jej ze źródeł nauki kościelnej i zakreślenia jej granic 
spowodowała ożywienie nauk kościelnych zwłaszcza na polu teologiczno-
moralnem. 

Wszystkie te rodzaje i kierunki pracy społecznej, obok ścisłych 
publikacyj naukowych, rozporządzają całym szeregiem peryodycznych 
wydawnictw, w których składają rezultaty teoretycznych badań i prak
tycznych doświadczeń, odgłosy najświeższych wydarzeń i prądów, pro
pagując je wszystkie wśród najszerszych kół czytającej publiczności. 
Nadto powstają rozliczne organizacye i instytucye wszystkich barw 
i odcieni: tworzą się biura wspólnej pracy, naukowe stowarzyszenia, 
socyalno-polityczne i socyalno-religijne związki, kongresy i wiece, od
czyty i kursą popularne — szerokim, nieprzerwanym, różnobarwnym 
potokiem toczy się wymiana myśli, dyskusya, akcya społeczna, walka 
o zasady i hasła. 

W całym tym olbrzymim ruchu, który zanim wytworzy jednolitą 
harmonię społeczną, kształtować wprzód musi, stopniowo dostrajać 
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i równoważyć tak liczne a różnorodne swe składniki, nie może się obejść 
bez pewnych zboczeń, jednostronności i tarcia. To jednak pewna, że 
w głównych swoich pobudkach i w wielkich swych liniach ruch ten 
jest dobry, piękny i wzniosły, dąży bowiem do tak szlachetnie ludz
kiego, tak na wskroś chrześcijańskiego celu, jakim jest polepszenie 
doli biednych a opuszczonych współludzi i współbraci. Podjęcie tak 
wzniosłego zadania jest jasną gwiazdą na chmurnem niebie skołatanego 
tylu burzami końca wieku i będzie mu kiedyś poczytanem za zasługę. 

A jednak odgłosy tego ruchu i echa tych prac rzadko tylko 
i skąpo do nas dochodzą — przynajmniej do szerokich kół publiczności. 
Poza zamkniętem kołem ludzi nauki, sprawom tym z zawodu i powo
łania oddanych, wszyscy mniej więcej jesteśmy prawie odcięci od 
najżywotniejszych ogólno światowych prądów, z tem większą dla sprawy 
publicznej szkodą, że kwestyę socyalna w ścisłem i dzisiejszem tego 
słowa znaczeniu mamy i u siebie, mimo wszelkich zaprzeczeń. Nie 
jest ona sztucznie zrobioną, ani wyłącznie importowaną z Zachodu, 
ale wyrosła z naszego gruntu sama przez się, prostą koniecznością 
rzeczy. Agitacya przyspieszyła jej wybuch, ale jej nie stworzyła. Z po
wodu odmiennych warunków ekonomicznych przybiera ona u nas od
mienny nieco charakter, niż na Zachodzie — treść jej jednak i istota 
jest wszędzie ta sama: systematyczna ruina i wyzysk klas ekonomicz
nie słabszych, wynikające z naczelnych zasad liberalnej gospodarki 
kapitalistycznej. 

Wobec tego położenia rzeczy, ze względu zwłaszcza na szerokie 
rozmiary tej kwestyi, jakoteż jej zasadnicze znaczenie, uważamy za 
obowiązek tego rodzaju pisma, jak nasze, obok rozwijania podstawni-
czych w tym przedmiocie zasad katolickich i etycznych, śledzić także 
przebieg akcyi społecznej i rezultaty prac naukowych, jakie się na 
tem polu dokonują. Starać się będziemy wedle sił i możności podawać 
na tem miejscu od czasu do czasu luźne przynajmniej wiadomości z tej 
dziedziny w formie i tonie popularnym. 

Dziś powiedzmy słów parę o niektórych nowszych badaniach. 

Lujo Brentano zwrócił kiedyś uwagę, że bardzo doniosłym czyn
nikiem, stojącym na przeszkodzie rozwiązaniu dzisiejszej kwestyi so
cyalnej, a nie dosyć uwzględnianym przez dawniejszych zwłaszcza pi-
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sarzy, jest wielki handel światowy i zależność, w jakiej od niego zo
stają gospodarstwa poszczególnych państw i krajów 1 . 

Z biegiem lat doniosły ten czynnik potężnieje coraz bardziej. 
Zagraniczny handel wywozowy i przywozowy sprzęga coraz liczniejsze 
kraje świata coraz liczniejszymi i silniejszymi węzłami, wciągając w swą 
olbrzymią i powikłaną sieć najodleglejsze nawet zakątki ziemi. Wartość 
międzynarodowego obrotu handlowego za dawniejsze lata obliczał już 
Neumann-Spallart; próbę nowych obliczeń za okres lat 188B—1894 
podaje świeżo dr. F . Juraschek w peryodycznem piśmie statystycznem 
Mayr'a, Allgememes statistisches Ar chin 2 . Z obu tych obliczeń pokazuje 
się, że handel światowy w okresie 35-łetniem, 1860—1894, przeszedł 
trzy wielkie peryody podwyższania się i opadania. Lata 1873, 1883 
i 1891 są kulminacyjnymi punktami wznoszenia się tej fali; lata 1875, 
1886 i 1894 stanowią granice najgłębszego jej opadu. W obrębie tych 
peryodów faluje wartość handlu międzynarodowego w ten sposób, że 
po każdorazowem opadnięciu wznosi się do wysokości znacznie większej 
niż poprzednie, skutkiem czego ostatnia cyfra tej wartości z r. 1894 
porównana z cyfrą 1860 roku wykazuje kolosalny przyrost 39 miliar
dów marek. 

Dla lepszego unaocznienia tego rozwoju przepisujemy tu zesta
wienie lat najbardziej charakterystycznych: 

Wartość handlu światowego 

w roku 1860 wynosi ła 29.0 mil iardów marek 
„ 1873 ,, 57.8 „ „ 
„ 1875 „ 54.8 
„ 1883 , „ 67.9 
„ 1886 „ 59.6 
„ 1891 „ 73.1 
„ 1894 „ . . • 68.3 

Te przygniatające swym ogromem cyfry większego jeszcze na
bierają znaczenia, gdy się zważy, że od r. 1873 ceny towarów znacz
nie opadły, a od lat kilkunastu handel światowy uległ niemałym ogra
niczeniom skutkiem utrudnień cłowych. 

Z zbiorowej wartości całego handlu światowego przypada na 
każdą z osobna część świata następująca ilość w procentach: 

1 L. Brentano, liber die Ursachen der heutigen socialen Noth. Leipzig, 
1889, str. "2-2. 

2 iv. Jahrgang , u. Halbband, str. 687—716. 
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w r. 1891 w r . 1892 w r. 1893 

na Europę 65.4 64.4 64.8 
na Amerykę 18.1 19.4 18.8 
na Azyę 9.7 9.7 10.1 
na Austral ię 3.9 3.5 3.3 
na , Afrykę rz2 ^ 

100.0 100.0 100.0 

Charakterystyczną cechą handlu europejskiego jest stała i znaczna 
przewaga przywozu nad wywozem, wynosząca w ostatnich latach 
6.5— 6.8 miliardów marek. W" roku np. 1894 wartość przywozu wy
nosiła '25.8 miliardów marek, wywozu 19.0 miliardów marek. W innych 
częściach świata spotykamy zazwyczaj wprost przeciwne zjawisko. 

Z poszczególnych państw największy handel posiada ciągle 
jeszcze Anglia. Większym on jest, niż handel Niemiec i Francyi razem 
wziętych; przewyższa nieco handel całej Ameryki i stanowi prawie 
Y6 całego handlu światowego. 0 wiele jednak raźniej, niż w Anglii, 
wzrasta handel w innych państwach, zwłaszcza w Niemczech i w Ho-
landyi, dość też znacznie w Austryi, Rosyi, Indyach angielskich, Ja
ponii i Chinach. Skutkiem tego relatywny udział Anglii w handlu świa
towym od szeregu już lat stale się obniża. To samo zjawisko w więk
szym jeszcze stopniu spotykamy we Francyi, w australskich koloniach, 
w Szwąjcaryi, Hiszpanii, Belgii i Włoszech, chwilowo także w Sta
nach Północnej Ameryki. 

Cztery największe państwa przemysłowe świata: Anglia, Niemcy, 
Stany Zjednoczone i Francya reprezentują razem prawie połowę ca
łego handlu światowego. 

Wartość zagranicznego handlu Europy, która w r. 1894 przed
stawia sumę 44.8 miliardów marek, tak się rozkłada w tymże roku 
na główniejsze państwa europejskie: 

Anglia . . . . 
Niemcy. . . . 
F r a n c y a . . . 
Ho landya . . 
At ts t ro-Węgry 
Rosya 1 . . . 

1 War to ść handlu rosyjskiego w rzeczywistości j e s t nieco większą 
autor bowiem nie był w stanie uwzględnić handlu Rosyi prowadzonego 
przez azyatycką. granicę. 

12.7 mil iardów marek 
6.9 
5.6 
4.3 
2.5 
2.4 
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Belgia 2.3 mil iardów marek 
Włochy 1.7 „ „ 
Szwajcarya 1.1 „ „ 

Z.kwestyą socyalna ściśle się wiąże emigraoya, zwłaszcza tłu
mna, masowa, rekrutująca się z szeregów proletaryatu, nieznajdują-
cego w ojczy-źnie utrzymania. Że taką jest w przeważnej swej czę
ści dzisiejsza emigracya jużto ogólno-europejska. jużto w szczegól
ności austryacka, skonstatowano już nieraz. Niedawno temu w miesięcz 
triku, wydawanym przez c. k. centralną komisyę statystyczną w Wiedniu, 
umieścił H. Mayr ciekawą pracę o zamorskiej emigracyi austryackiej 
w latach 1802—1895 4 . Autor oparł się na najlepszych źródłach, jakie 
mieć można w tej mierze, tj. na sprawozdaniach konsulatów austrya-
ckich, obejmujących austryacki ruch emigracy-jny we wszystkich, portach 
europejskich; nadto na urzędowych publikacyach tych krajów zamor
skich, do których austryacka emigracya zdąża. Chociaż głównie go 
zajmuje emigracy'a austryacka od roku 1892, to obok niej uwzglę
dnia on także ruch emigracyjny ogólno-europejski, a dla pełności 
obrazu cofa się nieco i w lata dawniejsze. 

Z cyfr, które zebrał i zestawił, wynika, że europejski ruch emi 
gracyjny doszedł do największego natężenia w r. 1891; potem opadał 
stopniowo aż po rok 1894, aby od r. 1895 znowu się ożywić i pod
nieść do bardzo nawet znacznej wysokości. — I tak: 

W roku 1891 wyemigrowało z całej Europy 869.646 
„ 1892 „ 736.099. 
„ 1893 » „ 698.597 
„ . 1894 440.377 
„ 1895 •n „ 625.917 

Ruch ten na poszczególne państwa europejskie rozkłada się 
w następujący sposób: 

w r. 1891 w r. 189,1 w r. 1895 
, 218.507 156.030 185.181 

189.746 144.566 187.908 
120.089 40.964 39.775 

„ z Rosyi . . . . . . . , . 109.515 17.792 36.725 
„ z Austro-Węgier. . . . 78.524 25.566 66.101 

1 Statistische Monatsehrift, Neue Folgę, n J a h r g a n g , Heft viii—ix, 
str. 580—601: Die iiberseeische ósterreichische Wanderung. 

\ 
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Wyemigrowało z Szwecyi i Norwegii . . 51.659 15.320 19.915 
„ z Hiszpanii 37.721 34.102 36.220 
„ z Portugalii 33.234 26.656 44.746 
„ z Danii 10.382 4.105 3.607 
„ z Szwajcaryi 6.521 2.863 3.107 
„ z Francyi 6.217 5.586 (-w r. 1893) ? 
„ z Belgii 3.456 1.267 1.318 

Tylko więc w Niemczech i Danii opadł bardzo znacznie ruch 
emigracyjny w r. 189B. Uderzającym jest nadzwyczaj drobny stosun
kowo udział Francyi w tym ruchu. Na uwagę też zasługuje wielki przy
rost emigracyi włoskiej, austryackiej i portugalskiej. Od wielu lat 
W. Brytania wśród emigracyi europejskiej stale zajmowała pierwsze 
miejsce, Austrya piąte, nieco zaś później czwarte, Portugalia aż ósme. 
Natomiast w r. 1895 pierwsze miejsce zajęły Włochy, W. Brytania 
drugie, Austrya trzecie, Portugalia czwarte. 

Z przedlitawskiej części monarchii austryackiej wychodzi znacznie 
większa ilość emigrantów, niż z krajów korony węgierskiej. 

z całej monarchii z Przedlitawii 

W roku 1891 wyemigrowało 78.524 47.000 
„ 1892 „ 74.947 39.700 
„ 1893 „ 65.544 37.000 
„ 1894 „ 25.566 14.300 
„ 1895 „ 66.101 38.100 

Kto emigruje z Austryi? Przeważnie ludzie w sile wieku, nale
żący do najbiedniejszej kategoryi klas pracujących. W pięcioleciu, 
którem się tu zajmujemy, przypada wedle wieku na rok 12—13°/ 0 

ludzi starszych ponad 40 lat; 18 — 24% dzieci niżej 15 lat; wreszcie 
6 4 — 6 9 % dorosłych od 15 — 40 lat. Kobiety i dziewczęta stanowią 
przeciętnie 3 7 % w austryackiej emigracyi. 

Wedle zawodów najmniej emigruje osób, należących do t. zw. 
zawodów liberalnych, jako to: nauczycieli, artystów, literatów, księży, 
lekarzy i t. d. — bywało ich zaledwie 0 .3—0.5%. Nieco większy, 
choć także bardzo nieznaczny mają udział w emigracyi zawodowi go
spodarze rolni i leśni (4 — 6%), przemysłowcy i rękodzielnicy (6 — 1 0 % ) , 
jakoteż osoby zajęte w handlu i komunikacyi (3 — 6%). Za to robotni
ków, najemników, służących i ludzi innych zawodów pokrewnych wy
chodzi z Austryi za morze 4 8 — 6 8 % na rok. Procent ten stale wzra
sta. A jest on prawdopodobnie jeszcze za nizki, w statystycznych bo
wiem wykazach austryackiej emigracyi zamorskiej spotyka się co roku 
17 — 3 5 % emigrantów, t. zw. „zawodów nieznanych": przypuścić można 
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na pewno, że rubryka ta obejmuje wiele osób, należących do szeregów 
austryackiego proletaryatu. 

Pala austryackiej emigracyi płynie prawie wyłącznie ku brzegom 
Ameryki. Drobne jej odnogi dochodzą do Argentyny (250 — 680 osób 
rocznie) lub Uruguayu (65 — 320 osób rocznie); dość silny prąd toczy 
się ku Brazylii (570—10.500 rocznie) 1 ; całe zaś masy rozlewają się 
po szerokich przestrzeniach Stanów Zjednoczonych. Kiedy zbiorowa 
emigracya austryacka w pięcioleciu 1891 —1895 wynosiła, wedle dat 
europejskich 25.500—78,500 głów na rok, to część jej, przypadająca 
na same Stany Zjednoczone, liczyła w tymże czasie wedle źródeł ame
rykańskich 22.900—70.700 głów na rok — i to bez Polaków 2 . 

Statystyka Stanów Zjednoczonych daje dość dokładne podstawy 
do wyrobienia sobie obrazu, jakie warstwy ludności spieszą do Ame
ryki Północnej. Rozróżnia ta statystyka następujące grupy zawodowe: 

I. grupa obejmuje t. zw. zawody liberalne, jako to księży, adwo
katów, lekarzy, nauczycieli, muzyków, artystów i t. p. 

II . grupa obejmuje zawody pracy ręcznej, połączone z nauką 
i przygotowaniem fachowem czy to w zakresie rzemiosła, czy to pro-
dukcyi fabrycznej — a więc skończonych mechaników, górników, ślu
sarzy i kowali, piekarzy, fryzyerów, rzeźników, stolarzy, krawców, 
szewców, tkaczy, introligatorów i t. d. 

I I I . grupa obejmuje różne inne zawody, nie wchodzące w dwie 
grupy poprzednie; głównie zatem robotników nieuczonych, wyrobników 
najniższej klasy, różne kategorye służących, pomocników handlowych, 
pracujących na roli i t. d. 

IV. grupa obejmuje ludzi bez zajęcia. 
W dwóch latach, w których emigracya do Stanów była najsil

niejszą, tj. od lipca 1890 do lipca 1892, przybyło tamże: 
Osób z I. grupy Osób z II. grupy Osób z III. grupy Osób z IV. grupy 
' l^ólom. Z Austryi. Ogółem. Z Austryi . Ogółem. Z Austryi . Ogółem. Z Austryi. 

3.431 191 54.951 4.966 253.302 37.874 247.596 28.003 
2.674 118 50.220 4.196 261.313 41.230 307.614 34.587 

1 Cyfry te austryackiej emigracyi brazylijskiej są stanowczo za małe, 
jak to stwierdzają same sprawozdania konsularne. Jedna z przyczyn jest 
ta, że emigrujący do Brazylii poddani austryaccy podają często bałamutne 
szczegóły co do swej narodowości lub poddaństwa. Południowi np. Tyrol
czycy, stanowiący bardzo znaczny procent brazylijskiej emigracyi, podają 
się zazwyczaj za Włochów. 

2 Statystyka Stanów^ Zjednoczonych umieszcza polskich poddanych 
Austryi razem z innymi Polakami pod osobną rubryką „Poland". 
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Między przychodniami, przybyłymi do Stanów z Austro-Węgier, 
w liczbie których brakuje jeszcze Polaków, naliczono wedle zajęć: 

w r. 1890/91 w r. 1891/92 

. . . . 135 129 

. . . . 172 164 

. . . . 244 166 

. . . . 412 271 
. . . . 739 445 
. . . . 1.008 1.261 
. . . . 2.127 3.159 
. . . . 5.394 2.649 
. . . . 29.473 34.317 

Najsmutniejszem jest to, że anstro-węgierska emigracya nie na
leży w Stanach do mile widzianych. Uchodzą tam emigranci austryaccy 
za żywioł niepewny, dążący głównie do tego, aby zyski zebrane w Ame
ryce spożytkować w ojczyźnie. Nadto w sferach przemysłowych i ro
botniczych panuje zdanie, że austryaccy przybysze, jako biedni i nie-
wykształceni, mają zbyt nizkie potrzeby i wymagania, i skutkiem tego 
silnie wpływają na obniżenie płacy, szkodząc przez to interesom robo
tników amerykańskich. Stąd dążność do ograniczenia emigracyi au
stryackiej równie jak i włoskiej do Stanów. 

Niewesołe to widoki dla austryackiego proletaryatu. 
•* * 

Od szeregu lat mówi się ciągle, że położenie robotnika znacznie 
się polepszyło, że otrzymuje on zapłatę wogóle wyższą, niż dawniej, 
i że pracuje w znacznie lepszych warunkach, dzięki głównie prawo
dawstwu przemysłowemu, które coraz troskliwiej bierze w obronę 
ludzkie jego prawa. 

Pamiętać jednak należy, że praca ustawodawcza, podjęta w in
teresie warstw pracujących jest dopiero w zawiązkach; nadto że prze
pisy nowoczesnych ustaw przemysłowych odnoszą się w wielu wypadkach 
do wielkich przedsiębiorstw, a nie obejmują niezliczonego szeregu dro
bnych pracowni i warsztatów; wreszcie, co najważniejsza, że wielka 
część ustaw przemysłowych istnieje tylko na papierze, praktyka zaś 
codzienna drwi sobie z nich w najlepsze i dzieło wyzysku prowadzi 
po dawnemu. 

Weźmy np. przemysł piekarski w Niemczech i Austryi, tak jak 
się on przedstawia w rzeczywistości. Sprawozdania inspektorów prze
mysłowych pełne są wiecznych, wiecznie bezskutecznych skarg i wy-
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rzekań na stosunki hygieniczne, panujące w przeważnej liczbie pie
karń, i konstatują systematyczne obchodzenie i lekceważenie istnieją
cych przepisów. W pewnej liczbie przedsiębiorstw piekarskich, prowa
dzonych na większą skalę, zdarzają się tu i ówdzie lepsze nieco warunki, 
w całej jednak masie drobnych i obskurnych pracowni dzieją się ciągle 
jeszcze rzeczy niesłychane. Wybuchające raz po raz strejki zwracają 
uwagę zdumionej publiczności na te nieludzkie i dzikie stosunki, a prace 
fachowe, poświęcone w szczególności przemysłowi piekarskiemu, odsła
niają nam obrazy, na których widok rumienić się trzeba i wstydzić 
za nasz wiek i naszą cywilizacyę. 

Autor, ukrywający się pod inicyałami F . v. W. — dobrze jednak 
znany w Wiedniu i Insbrucku — badał niedawno temu dość szczegółowo 
stosunki, panujące w piekarniach, niemieckich i austryackich. Uwzglę
dnił on nietylko pracę Bebla o położeniu robotników piekarskich, ale 
też sprawozdania roczne inspektorów przemysłowych, protokoły dwóch 
pierwszych wieców austryacko-węgierskich piekarzy i kongresu robo
tników austryackich, zajętych w produkcyi środków spożywczych, ze
stawienia statystyczne o stosunkach pracy i płacy w przemyśle pie
karskim Wiednia i innych miast, wyzyskał fachowe prace znanego eko
nomisty Oldenberga i Tilla, przestudyował gazety piekarskie, wycho
dzące w Austryi i Niemczech, nadto zebrał szereg pisemnych i ustnych 
informacyj od piekarzy i ich pomocników, sam wreszcie obchodził pie
karnie i wielu rzeczom przypatrzył się na własne oczy. Najgłówniejsze 
wyniki tych badań ogłosił w zeszłorocznych zeszytach nowego wie
deńskiego kwartalnika: Das Leben 1. 

Pomijając bardzo drastyczne szczegóły, odnoszące się do sposobu 
wyrabiania pieczywa — szczegóły zdolne ludziom o wrażliwych nerwach 
odebrać na długo apetyt do naszego powszedniego chleba — dotkniemy 
za autorem tylko tych rzeczy, które malują położenie samych robotni
ków piekarskich. 

Czas pracy wynosi w piekarniach 14—16 godzin dziennie; praca 
uczniów i małych chłopców trwa godzinę lub dwie dłużej, nie licząc 
w to zajęć przygotowawczych, które znowu godzinę lub dwie zajmują. 
W dnie niedzielne i świąteczne bywa praca w wielu wypadkach dłuż
szą, niż w dnie powszednie. Dni całkiem wolnych od roboty ma po
mocnik piekarski zwyczajnie dwa, najwięcej zaś trzy na rok. Przed 

1 Das Leben. Erster Jahrgang, 1 Heft, str. 84: Backstuberibilder; 4 Heft, 
str. 374: Das Brat imd die óffentliche Gewatt. 

P. P. T. LVII. 11 
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większemi świętami, zwłaszcza przed Bożeno Narodzeniem i Wielka
nocą, zatrudnia się go przez dwa lub trzy dni z rzędu bez żadnej 
przerwy, aż do zupełnego wyczerpania sił. Niedorośli chłopcy, którymi 
szczególnie lubią się posługiwać drobne piekarnie, są nieraz wyzyski
wani do ostatnich granic. Za bardzo ciężką i niszczącą pracę otrzy
mują liche pożywienie, w największej liczbie wypadków żadnej nie do
stają zapłaty, a czasami tak nędzną, że i wspominać o niej nie warto. 
Temi biednemi dziećmi handluje się po prostu w najniegodziwszy spo
sób: nieuczciwi agenci zbierają ich po wsiach i odstępują właścicielom 
piekarń po 5—10 złr. za sztukę. 

Zapłata, jaką obok utrzymania dostają starsi robotnicy piekarscy, 
jest bardzo chwiejna: wysokość jej zależy od godzin pracy, od liczby 
obiadów i innych tego rodzaju czynników. We Wiedniu przeciętnie 
można oznaczyć 10 cnt. za godzinę, co ze względu na natężającą 
pracę, zwłaszcza nocną, odbywającą się, jak powiemy niżej, w najnie-
zdrowszych i najuciążliwszych warunkach, wcale nie jest wysoką za
płatą, zwłaszcza w tak wielkiem mieście. Zapłatę tę otrzymuje robo
tnik nieraz dopiero po miesiącach. Za nadliczbowe godziny pracy, 
które trafiają się często, w rzadkich tylko wypadkach otrzymuje 
osobne wynagrodzenie. Pożywienie, jakie dostaje, jest wogóle liche, 
w czasie zaś pracy nocnej nie dostaje zazwyczaj żadnego pokarmu 
ani napoju — kupować go musi za własne pieniądze. 

Pomieszczenie tych robotników jest tego rodzaju, że wedle do
sadnego wyrażenia autora, zwierzętom domowym, nieco staranniej utrzy
mywanym, lepsze zazwyczaj przypada w udziale. Miejsca do spania 
tak są przepełnione łóżkami i tapczanami, że przystęp do nich jest 
trudny; jedno łóżko służy bardzo często dwom a nawet trzem osobom; 
w niektórych wypadkach stwierdzono, że 7 osób używało dwóch łóżek. 
Sypialnie te są z reguły nieopalane, a mieszczą się albo bezpośrednio 
pod dachem, albo w dziedzińcu, w jakiejś budzie z desek, obok składu 
węgli, czasem obok chlewów albo wychodków, najczęściej zaś w pi
wnicach lub w mokrych składach, niemających okien. Trafiają się też 
miejsca do spania pod schodami; niekiedy spotykano brudne legowiska 
zbite z desek, wiszące nad kuchnia; znaleziono nawet pod piecami 
piekarskimi przestrzenie na 1 1 / 2 m. długie, a na 1 m. wysokie, prze
znaczone do spania. Nieraz służy do tego celu ławka albo inny jakiś 
sprzęt piekarni. 

Bielizna na łóżkach jest okropna: zmieniają ją czasem raz w rok, 
czasem co 6 lub 9 miesięcy, nigdy zaś częściej, jak co 4 tygodnie. 
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Niejednokrotnie na łóżkach żadnej wogóle niema bielizny, tem bardziej 
poduszek: zastępuje się je worami z maki lub plew. Wszystko tu 
czerni się od brudu i roi od robactwa, zwłaszcza że omdlały od ciężkiej 
pracy robotnik rzuca się na łóżko lub tapczan w zabrudzonem i prze-
poconem ubraniu. Na tych samych łóżkach spi w dzień jedna partya 
robotników i robotnic, w nocy druga. 

Nie lepszy obraz przedstawiają same piekarnie. Z nielicznymi 
wyjątkami mieszczą się one prawie zawsze w lokalach podziemnych 
lub przynajmniej bardzo nizko położonych, które dla utrzymania wy
sokiej i równej temperatury starannie bywają zamykane i prawie nigdy 
uiewietrzone. Są one przepełnione pyłem mącznym, wyziewami rozczy-
nionego ciasta i przykrym oparem potu. Na ziemi pełno wszędzie mąki, 
odpadków odrzuconego ciasta, resztek jadła — wszystko to gnije w wil
goci i błocie, tem większem, że bardzo często w tej samej piekarni 
ubierają się robotnicy i nryją, tam też miewają obiady, których ślady 
widome pozostają zazwyczaj na podłodze. 

W takich to dusznych i ponurych przestrzeniach — powiada 
autor — kręcą się dniem i nocą postaci ludzi starszych i wyrostków, 
półnagie, wybladłe, oblane potem . . . i przygotowują nam chleb co
dzienny. 

Ponieważ się ciągle pocą i brudzą, potrzebują raz po raz myć się 
i ocierać. Pewna liczba piekarzy ignoruje po prostu tę nieodzowną po
trzebę: nie dają oni robotnikom ani naczyń z wodą, ani ręczników. 
W wielu piekarniach stoi wprawdzie naczynie z wodą, ale jedno dla 
wszystkich Ręcznik, jeśli wogóle jest jaki, bywa także jeden dla 
wszystkich, nieraz na dwa lub trzy dni: gdzie zaś dają każdemu ro
botnikowi ręcznik osobny, tam służyć on musi na. cały tydzień, mimo 
że po kilkorazowem użyciu ma już wygląd nie do zniesienia. 

Skutkiem tak ciężkiej pracy, odbywanej w tak niehygienicznych 
warunkach, w takim brudzie i nieporządku, grasują bardzo często po 
piekarniach choroby. Przemysł piekarski jest faktycznie najbardziej 
rujnującym zdrowie zawodem i więcej pociąga za sobą smutnych na
stępstw, niż praca nad trującemi substancyami, np. fabrykacya fosfo
rawych zapałek. W piekarniach wiedeńskich w r. 1892 było zajętych 
ogółem 5200 robotników: z tej cyfry zachorowało w tymże roku 
1374 osób, t. zn. 26 '4°/ 0 . Pogarsza jeszcze sprawę ta okoliczność, że 
chorzy, bojąc się utracić miejsce, tają nieraz, tak długo jak mogą, 
niebezpieczne nawet choroby. W r. 1891 znaleziono w piekarniach 
wiedeńskich — jak to stwierdza statystyka urzędowa — cały szereg ro-
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botników, odbywających jeszcze pracę, a już poważnie chorych. Było 
między nimi 18 chorych na suchoty, 8 na świerzb, 50 na różne uszko
dzenia i pokaleczenia, 92 na choroby weneryczne, 58 na mokre liszaje 
i t. d. 

Ciężka a długa praca odbywana w nieznośnem gorącu, a po niej 
nagłe oziębienie w nieogrzewanych i mokrych sypialniach, wywołuje 
wśród robotników cały szereg chorób piersiowych, gardlanych lub 
reumatycznych. Konieczność pracowania mokremi rękami raz w zi
mnych raz w gorących lokalach działa szkodliwie na skórę, wywołuje 
zapalenia i jątrzące się rany, których stan pogarsza jeszcze nieczysta 
woda do mycia, pełna brudów i gryzących kwasów. Skutkiem używa
nia wspólnych łóżek przenoszą się łatwo zakaźne choroby, niezdrowy 
zaś i przygniatający tryb życia wywołuje skłonność do picia i roz
pusty, która już w młodym wieku rujnuje całe masy robotników pie
karskich. 

Prawdziwość podanych przez siebie szczegółów gotów jest dr. 
Y. v. W. każdej chwili stwierdzić dowodami. 

Ks. Wł. Piątkiewicz. 

Druk ukończono 30 grudnia 1897 r. 



Leon XIII, a dzisiejszy ruch umysłowy 1 . 

Poko len ie nasze s łuchało dwóch wielkich pap ieży : P iusa I X . 
i L e o n a X I I I . Choć s łowa P iusa j a k i L e o n a poucza ły , rozświe-
cały; chociaż ten, j a k i t a m t e n do tyka l i n iem na jżywotn ie j szych 
kw r estyj, — to j e d n a k charak te r , p r zewodn ie znamię u obu, są 
bardzo odmienne . Różn ica nie p łynę ła ty le z osób, ile raczej 
tkwiła głębie j , bo w różn icy położenia Kośc io ła a raczej s to
sunku sjDołeczeństwa w z g l ę d e m n iego i umysłów. Za P iusa I X . 
wre wałka przec iw opoce P i o t r a n a całej linii. Za L e o n a X I I I . 
luboć bój nie ustaje , to j e d n a k zapa lczywość walczących po 
czyna opadać . Skruszywszy swe zęhj o twardą opokę , liczą się 
z je j siłą, a n a d t o i sami raczej myśleć muszą o własnym ra
tunku. Pocisk i w y m i e r z a n e na Kośc ió ł odpadały , raniąc samych 
nieprzyjaciół ; musiel i więc więcej myśleć o leczeniu własnych 
ran, aniżeli o wojow r aniu n a zewnątrz . — P ius IX. , to wódz stojący 
w samym ogniu walki ; a słowo w atmosferze b i twy z rodzone musi 
brzmieć j a k pobudka , mieć os t rze pocisku, twardość pance rza 
stali; być gorące, j a k ogień bojowy, ma wlewać o tuchę w walczą
cych, razić nieprzyjaciół ; j e s t k ró tk ie j a k b y u rywane , roznos i roz
kazy, k t ó r y c h n i e czas uzasadniać , zaświadcza zaś r az w raz 
wrogowi , że o poddańs twie nie myśli . W tem słowie odzywa się 

1 Mowa wypowiedziana w Czytelni katolickiej we Lwowie n a uczcze
nie 60-letniego jubileuszu kapłaństwa Ojca św. Leona XIII. 

P. P. T. LVII . 12 



158 LEON XIII . A DZISIEJSZY RUCH UMYSŁOWY. 

przedewszys tk i em rycerz i żołnierz, k t ó r y poś ród sk łęb ionych 
t ł u m ó w walczących, zwierających się p rzec iw sobie pierścieniem, 
stoi j a k o wcielenie m ę s t w a i siły. T a k i e słowo miał n a u s t ach 
P iu s I X . — G d y Kościół w y s t a w i o n y by ł n a pociski nieprzyjaciół , 
g d y i ognia i miecza r e w o l u c j i nie brakło , p ragnące j roznieść 
Piotrow r e dziedzic two, P iu s m a n a us tach takie verbum abbre-
viatum, t ak ie skrócone słowo, r o z s j ł a n e i w p rawo i w lewo, 
a nadz iemską dźwięczące siłą: non possumus. T e m s łowem wal-
cz j ł , t e m się opędzał wrogom, n i em z n a c z j ł swą po l i t j kę , p rzez 
nie o tuchę wlewał s ł a b j m ; n i em wreszcie splecionem, i z m o c j 
i z cierni, p r z j g o t o w a ł p o d k ł a d dla p r a c j n a s t ę p c j , zmocn iwszy 
p o w a g ę S t o l i c j św. w o b e c na jzac iek le j sz jch j e j n ieprz j j ae ió ł . 
Z t em wreszcie s łowem n a us tach zs tępował do grobu , boć j u ż 
n ie czas m u b j ł o pod koniec ź j c i a r o z p o c z j n a ć p o l i t j k ę inną, 
i n ie czas w t ę drugą wchodz ić fazę, w j aką w a l k a wchodzić 
poczę ła — fazę poko ju i po jednan ia . T ę objął L e o n XLTL 
W drugiej fazie boju, g d j j uż s łońca p romien ie p rzedrą się 
p rzez k u r z a w ę walki , — w w o d z u t k w i p r z e d e w s z j s t k i e m dyplo
mata , myśliciel , k t ó r j owoce b i t w j w j z j s k u j e , nawiązuje roko 
w a n i a i daje p r o g r a m j dla p r a c j j u ż więcej cichej i t rwa łe j . 
Słowo wodza o d d j c h a ć będzie poko jem i wj t rawnośc ią , i ba l 
sam ukojen ia w j l e w a ć na r a n j społeczeństwa. — Oto s łowo 
L e o n a X I I I . — S p o w o d o w a ł y d ługie walk i P iusa chwi lowe w y 
czerpanie duc howe , dające się odczuwać w społeczeńs twie . 
L e o n X I I I . swoją chwilę p o z n a ł i z rozumiał . I dzięki t emu, ży 
wotność Kościoła u jawni ła się i n a zewną t rz : Kośc ió ł dwojaki 
ruch, u m y s ł o w y i socyalny, b ie rze w swe ręce . 

Mówić b ę d ę o p ie rwszym, mianowic ie o r u c h u u m y s ł o w y m 
w s tosunku do Kośc io ła i L e o n a X I I I . 

* 

W i e k dzisiejszy wywies i ł wysoko s z t a n d a r nauki , lecz za
r a z e m położył dewizę : „wyzwol ić n a u k ę " — a z pod czyjego 
w p ł y w u ? Na tu ra ln i e że z p o d w p ł y w u w i a r y i Kościo ła , gdyż t e n 
j eden , j a k sądzono, opanowa ł naukę , i on j e d e n j e d y n y j e s t n ie 
przyjac ie lem i w r o g i e m wolnego b a d a n i a i wolnej wiedzy . L e c z 
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ozy wys ta rcza ła u roczys ta p rok lamacya , że od dziś dnia n a u k a 
z Bog iem nic wspó lnego nie m a ? 

Ozy, b y obalić cały w p ł y w Kościoła na wiedzę , dos ta tecz-
n e m było o t y m Koście le j u ż nic nie mówić, nazwiska j e g o nie 
wspominać , i p r o s t e m mi lczeniem go zabić? Nie ! t a b r o ń by ła 
za słabą na t ak iego przec iwnika . 

Imię B o ż e wys t ępowa ło zewsząd, a g d y p róbowal i z b y ć j e 
mi lczeniem uczeni , py ta l i o nie uczniowie . P r z y r o d n i k rozk łada ł 
p iękną ks ięgę wszechświa ta , i głosi ł cuda na tu ry , a uczeń słu
chał rozogn iony , a w końcu rzuca ł mis t rzowi p y t a n i e : A gdzież 
j e s t p r z y c z y n p r z y c z y n a ? 

Rozwija ł h i s to ryk dzieje ins ty tucyj i pańs tw , a oto ci, 
k tó rzy zwisnęl i u us t j e g o , dopytu ją o ins ty tucyę o p rawach t ak 
o d m i e n n y c h , nazwaną Kośc io łem; i nie wolno m u j u ż o niej 
nie mówić, lub mówić podobn ie j a k o innych ; niecierpl iwi słu
chacze zadają j uż sami sobie p y t a n i e : czy boska ona, czy ludzka? 

Fi lozof b a d a p r a w a myślenia , i znów p rzys t anąć mus i p rzed 
p r a w d a m i koniecznemi , wskazuj ącemi n a absolu tną p r awdę , z k t ó 
rej poczę te b y ć musia ły . 

Moralista, g d y roz t acza p r a w a e tyczne , za rzucony z n ó w zo
staje g r a d e m z a p y t a ń : A k tóż to w sercu ludzkośc i w y g r a w i -
rował pojęcie n i e s t a r t e o z łem i dobrem, k to w duszę głos su
mienia włożył? 

I na wszys tk ich d rogach u t y k a ł badacz n a tego , k tó rego 
rad był zapomnieć . I nie zos tawała m u wcale poś redn ia d r o g a — 
milczenie o nim. Miał do w y b o r u : albo b łogos ławić Bogu , albo 
Go przekl inać , z łożyć Mu hołd p rzez n a u k ę albo Mu wypowie 
dzieć walkę... 

W y b r a ł walkę . 
I p o c z y n a bo jować w imię nauki . A oby w imię p rawdz i 

wej nauk i ! — tej Kośc ió ł nie lęka ł się n igdy. Ale n ie ! ci uczeni 
zamiast się ogran iczyć n a d o r o b k u swej wiedzy, ca łkiem n iepo
wołani poczęl i s ięgać po p a l m y filozofów. Poczę l i k o n s t r u o w a ć 
śmiałe sys temy filozoficzne, z poglądami n a Boga , świat, z agad 
nienia życia, w r z e k o m o w y p r o w a d z o n e m i z ekspe rymen ta lne j 
nauki . I odchodzi ł fizyk od swej r e to r ty , a mimo zaklęć, że wie-

12* 
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r zy ty lko w to, co się e k s p e r y m e n t e m da stwierdzić, — wchodzi ł 
w naj lepsze w sferę metafizyki, popuszcza ł w o d z ę wyobraźn i , 
a p łód wypaczone j myśl i podszywa ł pod płaszcz nauki . P o d o 
bnie p r z y r o d n i k opuszczał swe p rzy rodn icze zb iory i badan i a 
i rzucał się n a fale filozofii... I inni podobn ie — i ludz ie ci, co j ę l i 
n iby zwalczać świat metafizyczny, ani się opatrzyl i , j a k pe łnymi 
po n i m płynęl i żaglami. — Było to nadużyc iem b a d a ń i wiedzy. 
I g d y b y choć do p o d o b n y c h e k s p e r y m e n t ó w mieli obję tość sze
roką gen iuszu — ale i to n ie ; b rak zaś szerokich k r ę g ó w wie
dzy zas tępowal i u p o r e m w raz powzię tem zdaniu, ba łwochwal 
czą wiarą choćby w hypo tezy , n ies łychaną nadętośc ią i wiarą 
w siebie i j a k ą ś d o p r a w d y sekciarską nienawiścią wszys tk iego , 
coby zamachem n a ich opinie być mogło . I bardziej im zale
żało na uzasadnien iu choćby p o z o r n e m jakie jś utopi i , aniżeli h a 
p r z e k o n a n i u o prawdzie , i bardziej nienawidzi l i w r z e k o m y c h nie
przyjaciół , aniżeli miłowal i samą n a u k ę . — A że w Kośc ie le ka
tol ickim widzieli p r a w d ę ściśle określoną i zdefiniowaną, s łowem 
skons t ruowaną , więc przec iw tej w a r o w n i p rzedewszys tk i em 
zwrócil i swe zapędy . — Z u p o r e m i ś lepotą t r u d n o walczyć choćby 
s amemu Bogu . — P o c z y n a się walka. P i e rwsze je j p o b u d k i j u ż 
dawniej g rać poczę to , ale na całej linii pod s z t a n d a r e m niby nauki , 
rozwinęła się ta walka w wieku naszym. D a n o sygnał . A ró 
żne działy n a u k r e k r u t o w a n o do bi tew, b y w pospol i tem rusze
niu twie rdzę osaczały, co śmiała twierdzić , że j e s t n ieporuszoną. 
Po j edyncze wiedzy gałęzie n iby pu łk i szły n a p r z ó d p rzy dźwięku 
marsza, co g ra ł j uż p ieśń żałobną w r z e k o m o przeży te j ins ty tu-
cyi Kościoła . Zdawało się już , iż j a k wieże j e r y h o ń s k i e od trąb, 
t ak od t ych k r z y k ó w zwycięskich n ieprzyjaznej n a u k i zapadn ie 
się P i o t r o w a skała. 

Bawiąc raz w górskiej wiosce tuż p r z y Zakopanem, lubia-
łem wśród nadciągającej b u r z y pa t r zeć przez okienko cha ty 
na widowisko p rzyrody . Oto chmury zwiewały się masami . W sza
lonym dzikim pędzie , bujały w przes tworzu , a zataczając to 
szersze, to ciaśniejsze kręgi , p r zeds t awia ły się oku, j a k b y uszy
k o w a n e wojsk zas tępy. Nic tej wolności burz l iwych żywio łów 
nie zdawało się s tać w drodze , p rócz szczy tów o lbrzymich ska-
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ł is tyoh gór... I j a k b y gn i ewem zawrza ło to p ierzas te wojsko, 
z całą siłą zdało się ude rzać n a wspó lnego wroga . T o o pod
wal iny j e g o uderzają, to wyżej podchodzą. W a l k a zdała się być 
wściekła, zażar ta . A owego wrog iego żywiołu tak ie mnós two , 
t aka na ta rczywość , że j uż j uż wyobraźn i się zdawało , że to pań 
stwo b ia ławe zakróluje wszechwładn ie . — W śmie r t e lnym j a k b y 
uścisku zn ika ły zupełn ie z oczu wysokie szczyty. Ale po chwili 
osłabła siła zwycięska i pokaza ło się, że nie żywio łem straszl i
wym, ale lekką j e s t ty lko pianką. Góry swe czoło majes ta tyczne 
zwolna odkrywały , c h m u r y spada ły niżej a niżej — a wkońou 
słaniać się poczę ły u s tóp skal is tych, n iby s ługa u ko lan swej 
p a n i . . . 

W i d o k ów j e s t m i ob razem walk i dzisiejszej n a u k i z K o 
ściołem z tą j e n o różnicą, że Kościół , łącząc w sobie p ie rwias tek 
Boży i ludzki , skałą j e s t ruchomą, więc więcej z łudzeń w walce 
p rzeds tawia dla tych, k t ó r z y nie pa t rzą n a ń ok iem wiary ; więcej 
po ludzku mówiąc, m a p r a w d o p o d o b i e ń s t w a p r z e g r a n e j , aniżeli 
skała t w a r d a w walce z chmurami . Kościół w y g r y w a zawsze, 
ale k tóż nie wie, j a k t r u d n a j e s t w a l k a z u p o r e m i zaślepieniem, 
k tó re się p r z e k o n a ć nie daje, gdyż p r z e k o n a n e m być nie chce. 
A g d y Kościół j a s n o zdaje sp r awę ze swej nauki , g d y w y k a 
zuje, że ona wiedzy sprzeciwiać się nie może , bo t a k świat ło 
p rzyrodzone , j a k i n a d p r z y r o d z o n e j e d n o i to samo m a źródło, 
wówTczas fana tycy wiedzy kryją się za szańce z b u d o w a n y c h przez 
siebie hypo tez , lub dzierżąc w r ę k u odkryc ia j e szcze n iekom
ple tne , n iezupe łn ie wyjaśnione , albo nap rzód uprzedza jąc wyn ik i 
badań n a u k będących jeszcze w pie luchach, szyderczo wołają 
Kośc io łowi : „ już po tobie!" Geologia wykaże , że twoje 6 dni 
s tworzenia, to nic więcej j a k k a r t k a romansu ; h i s to rya w p u c h 
rozbi je w ia rogodność P i s m a św., n a u k i p rzy rodn icze udoskona 
lone świa tu obwieszczą j e g o począ tek z j ak ie j wiekuistej m a t e -
ryi czy k o m ó r k i — „wńęc po tob ie !" — w o ł a n o w zawody; i z upo
doban iem poczę to łączyć pojęcie ka to l i cyzmu z obsku ran tyzmem, 
a dla „ p r a w d z i w e j " nauki , j a k o tło konieczne , d a w a n o bezwy
znaniowość, a j a k o d o g m a t n a u k o w y pos tawiono zasadę, iż wiara 
z nauką pogodz ić się nie da. A Kośció ł?! Kośc ió ł uzasadnia ł 
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swe p r a w d y — i czekał... aż c h m u r y same poczną opadać . I j u ż 
doczekał się tej chwili, ściślejsze w y n i k i wiedzy, ho łd ty lko zło
żyły prawdzie , majes ta tyczn ie wychylającej swe czoło. 

W sze regach zaś walczących za t rąb iono do odwrotu . Nie 
n a całej j e szcze linii, ale j uż dosyć n a razie, skoro k o m e n d a 
do cofnięcia się od p r z e w ó d c ó w wychodz i wielkiej wiedzy, a t r ze 
ź w e g o acz n iewierzącego umysłu . 

J e d n e m z tak ich haseł do zan iechania walki , by ł s łynny 
a r t y k u ł f rancuskiego uczonego Brune t ie re ' a , k t ó r y rozebrzmia ł 
t a k we wierzącym, j a k i n iewierzącym świecie. B rune t i e r e sta
wiając bi lans walki, wręcz i śmiało powiada : iż nauka , k tó ra 
obiecyw rała, że zawojuje Kościół , że zastąpi rel igię, a sama 
pole dawniej p rzez nią zajęte ogarn ie i zagadn ien ia ciężące 
ludzkości sama rozwiąże i u rzeczywis tn i najśmielsze marzen ia 
o szczęściu, dobrobyc ie , mora lnośc i — że t a n a u k a t ego wszyst 
k iego nie do t r zyma ła , ani też k iedykolwiek do t r zymać j e s t 
w stanie. „Ni geologia , ni h is torya, n i nauk i p rzyrodn icze , n i 
filologia nie w y k a z a ł y nic, coby objawionej p rawdz ie się sprze
ciwiało". Sam a r tyku ł nie b y ł b y j e szcze b a r d z o znaczący, ale 
szeroki odgłos, j a k i znalazł , wykaza ł , że zwro t w walce nastą
pił s tanowczy. Poczę to n a w e t głosić, że wiedza zbankru towała . 
W i e d z a sama nie bank ru tu j e n igdy, ani n a w e t nie bankru tu ją 
namię tnośc i , tej wiedzy nadużywające , bo j a k wiedza m a źródło 
w p r a w d z i e , t ak one j e mają w skażonej ludzkiej na tu rze , a oba 
t e źródła nie wyschną. Ale jeśl i co z b a n k r u t o w a ć może i iście 
bankru tu je , to te sys temy fałszywe, to te hypo tezy , j ak i e n ie
powołana do t ego wiedza s tawiała i do wierzen ia podawała . 
Będą one l iczyły j e szcze zwolenników, boć i b a n k r u t czas j ak i ś 
u t rzymuje się sz tucznie p r z y błyszczącej nędzy . Lecz podwa l iny 
sys temów są podminowane , i to przez samo ścisłe badan ie — 
przez naukę . 

T a sama zaś wiedza hołd poczę ła o d d a w a ć prawdzie . I t a k 
np . „fakta dziejowe, k tóre s tanowią w y t y c z n e p u n k t a rel igii 
objawionej , a k t ó r e dawniej w y d a w a ł y się da lekie i n i ewyraźne , 
dziś p rzez odkryc ie nowoży tne j n a u k i zbl iżone i wyraźn ie uwi
docznione zosta ły j a k b y p o t ę ż n y m te l e skopem" . 
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„Różne n a u k i h i s toryczne , j a k archeologia , h i s to rya j ę z y 
ków, h i s torya starej sztuki , e tnografia p rzedh i s to ryczna , h i s to rya 
religii, k tó re z począ tku zdawa ły się b iedź w o d w r o t n y m do 
bibli i k ie runku , obecnie skręcają się ku nie j , rzucają na nią 
światło, t ak dalece, źe k iedy w p rzesz łym wieku m o ż n a j ą by ło 
poczy tać za romans , dziś k a ż d y uczony widzi w niej na jcennie j 
sze źródło h i s t o r y c z n e " '. 

A wśród t ego u m y s ł y znużone j u ż by ły życiem ciągłej 
negaey i . J u ż dosyć poświęci ły dla gorączk i pychy, bo spokój 
i zadowolenie , j a k i e g o m o g ł y pozazdrośc ić babce pod kościołem 
na ko ronce mówiącej swoje Credo. Tęskni ły za p romien iem bo
daj p r a w d y p o z y t y w n e j , k t ó r a b y ich wydziera jąc z t rzęsawiska 
p rzypuszczeń i negaeyi , osadzi ła o p u n k t stały. J eże l i w p ie rw-
szem s t a d y u m walk i nauk i z Kościo łem, w k tóre j szał p y c h y 
nie dał się pouczać , bo nie chciał b y ć pouczonym, jeżel i , mówię , 
w t em p ie rwszem s t a d y u m Kośc ió ł pop rzes t ać musia ł n a rzuca
n iu a n a t e m y n a h y p o t e z y b ł ędne a p rawdz ie przec iwne , to t e raz 
w fazie drugiej może już Kośc ió ł przejść na pole samej wiedzy 
t. zw. „wyzwolone j " , i s t amtąd wyciągnąć ku sobie przec iw
nika, k tó ry wprawdz ie n ie wyzby ł się u p r z e d z e ń doszczętnie , 
ale t r awiony i zdespe rowan iem we własne zab ieg i i p r a w d y 
żądzą, chę tn ie by ł g o t ó w r ękę wyciągnąć ku zgodzie , byle m u 
j e n o k to p r zyby ł z pomocą. T y m m ę ż e m opa t r znośc iowym był 
L e o n X I I I . J u ż n ie ty lko przez swój urząd, ale n a w e t p rzez 
osobiste p r z y m i o t y j a k b y ob rany na spełnienie t r u d n e g o zada
nia. Tkwi w n im obok g łębok iego myśliciela poeta , k t ó r y wy
sokie idee w lekką, śliczną formę owijać potrafi, zami łowanie 
zaś b o h a t e r ó w chrześci jańskiej wiedzy, św. A u g u s t y n a i św. To
masza nie p rzeszkadza m u wcale n a przyjaznej pozos t awać s topie 
z Cyce ronem i i n n y m i uczonymi pogańsk iego świata, a jeśl i się 
n a p a w a głębokością i p ięknością Dan t a , to nie p o g a r d z a też 
Yergi l im, Horacym. Ceni p i ękno i wiedzę, gdz ie ty lko j e od
najdzie, a r z a d k o k to skojarzył w sobie w t ak im s topniu n a u k ę 

1 Ks. Morawski, „Wieczory nad Lemanem". 
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seholas tyczną z zami łowaniem najświeższych p r ą d ó w wiedzy, k t ó 
rym, rzek łbyś , wszys tk im hołduje z wyją tk iem ich b łędów. 

W s t ą p i w s z y n a k a t e d r ę P io t rowa , obejrzał or l im ok iem 
placówkę, j aką m a zająć Kośc ió ł odnośnie do nauki . J a k g łę
boko prze j rza ł ducha wieku, j a k się zo ryen towa ł w roli, k tórą 
miał wziąć n a siebie, o t em w y m o w n i e świadczą j e g o słowa, 
k tó re wyrzek ł jeszcze j a k o b iskup P e r u g i i ' . Bron iąc Kościoła , 
że się n igdy nie sprzeciwia cywilizacyi, powiada : „Oszczerczemi 
są zarzuty , j a k i e b y się czerpać chciało we wrzekomej niechęci 
Kośc io ła w z g l ę d e m sztuk, wiedzy, n a u k p rzy rodn iczych i innych . 
T e oskarżen ia nie dotykają Kośc io ła i ż adnego nie mają zna
czenia, są raczej w y r a z e m nienawiści p rzec iw niemu, i życzenia , 
b y w p y ł go obrócić . Lecz jeśl i Kośc ió ł wiedzy, j a k o takie j , n ie 
potępia , lecz owszem ją popiera , toć j e d n a k zaprzeczyć się n ie 
da, że j e s t i t a k a wiedza, k tó ra przez Kościół bezwzg lędn ie j e s t 
odrzuconą. J e s t to ta wiedza, której matką j e s t filozofia, twier
dząca w szatańskie j pysze , iż rozum ludzki sam j e d e n bez w z g l ę d u 
n a B o g a roz s t r z yga o tem, co dobre i złe, p r a w d z i w e i fałszywe, 
j e s t sobie sam p r a w e m i samemi siłami p r z y r o d z o n e m i wys ta r 
cza, b y u twie rdz ić dobro ludzi i n a r o d ó w " . — I wielokroć j eszcze 
powta rzać będzie , że wia ra n i g d y wiedzy się nie sprzeciwia, 
by le tej ostatniej j e n o nie wydę ł a namiętność. . . I z ca łym p r o 
g r a m e m zab ie ra się do p rzekonan ia o t em up rzedzonych . A że 
wie doskonale , że h i s torya od 3 wieków stała się wielką oszezer-
czynią Kościoła w r ęku j e g o nieprzyjaciół i tysiące wla ła w umy
sły up rzedzeń ku niemu, więc z d o b y w a się n a ak t doniosłości 
o lb rzymie j : oto n a oścież o twiera dla u c z o n y c h ta jne archiwa 
wa tykańsk ie . I Kośc ió ł p rzed s j jo łeczeństwem w y w n ę t r z a się 
z na j sk ry t szych swych myśl i i czynności , pozwala się w ty lo -
w i e k o w y m pochodz ie śledzić n a k a ż d y m kroku, a wylewając 
swe serce j a k b y w genera lne j j ak ie j spowiedzi , woła do społe
czeńs twa : „a te raz mnie osądź!" 

Niedość up rzedzen ia zwalczać ; po t r zeba p r z y g o t o w a ć i na 
stroić umysły . Zrozumia ł doskonale słabą s t ronę wszys tk ich u m y -

1 List pasterski z 6 lutego 1877. 
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słów L e o n X I I I . W i e d z a dzisiejsza roz la ła się szeroko, ale p ły tką 
jes t . U m y s ł y dzisiejsze potrafią dużo pojąć p o j e d y n c z y c h wia
domości, ale zespolić j e p r zychodz i im t r u d n o . Nie b r a k wiedzy, 
lecz b r a k znajomości zasad myś len ia , b r a k owej g imnas tyk i 
umysłom, dającej im siłę i zdrowie , czyniącej ich odpornymi 
na fałsz, a z d e c y d o w a n y m i wobec p rawdy , uzdalniającej do 
zmysłu r o z e z n a w c z e g o w p rzy jmowan iu wiedzy i znów do kla
syfikowania i po rządkowan ia jej w umyśle , i do wyciągania 
wniosków konkre tnych ,— brak znajomości filozofii. I s tąd umys ły 
dzisiejsze, bezk rewne , anemiczne , z równą obojętnością przyjmują 
fałsz j a k p r a w d ę ; n e r w y mózgu, jeś l i mi w rolno się t ak m a t e -
rya l i s tycznie wyraz ić , nie reagują j u ż n a nie. 

L e o n X I I I . p rze j rza ł chorobę i zapisał l eka r s two . J e s t n iem 
na tu ra ln i e s t u d y u m filozofii, k tó re się dziś r edukowa ło prawie 
ty lko do h is tory i filozofii. Oto j a k się w y r a ż a w tej mierze 
w p rzemowie (1880) do nauczycie l i i uczn iów z e b r a n y c h w liczbie 
4 tys ięcy w dzień św. Tomasza : 

„ W dzisiejszym zamęcie umys łów i niejasności pojęć, n a j 
s tosownie jszym n a t ę chorobę ś rodk iem j e s t w y k ł a d zdrowej , 
poważne j , ze z rozumien iem i zapa łem podawane j filozofii. Bez
sprzecznie j e s t ona powołaną za równo do usunięcia b ł ędów zro
dzonych z dzisiejszej pseudo-filozofii , j a k i do u tw ie rdzen i a 
pods t aw porządku, p r a w a i sprawiedl iwości , k tó re zapewniają 
p a ń s t w o m spokój , zbawien ie ludom, a p rawdz iwą cywil izacyę 
ludzkości" . O po t r zeb ie filozofii o d z y w a się później j e szcze w oso
bne j odezwie, a encykl ika Aeterni patris by ł a począ tk iem nowej 
ery dla wskrzeszone j chrześci jańskiej filozofii. 

J a k ż e ż ła twie jsze znajdzie p r a w d a wejście do umys łów 
leczonych z up rzedzeń , a zd rowych wewnę t r zn i e . 

Lecz i n a t e m nie koniec . L e o n X I I I . daje n a d t o impuls 
do całego p r o g r a m u p racy w t y m k ie runku . 

T e n p r o g r a m może jeszcze w zawiązku, ale p ie rwsze rysy 
j e g o dos t rzec się dają. R a c j o n a l i z m u nie p o k o n a się w po je 
dynkę , boć to nieprzyjaciel , k t ó r y w z w a r t y m szedł szeregu. 

Na o rgan izacyę wiedzy racyona lne j odpowiedz iećby na le 
żało o r g a n i z a c j ą wiedzy uczonych katol ickich. I oto j e s t m j ś l 
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g ł ę b o k a L e o n a XI I I . , k tórą w p r z e r ó ż n y sposób real izuje . Nie 
dosyć samej organizacyi , j e szcze i p lan p o t r z e b n y jest , k tó ry 
pos tępowanie swoje do m e t o d y p rzec iwnika p rzys tosowuje ; a p lan 
p r z y s t o s o w a n y n ie ty lko do walki , lecz i do pokoju , bo z r acyo -
na l izmem n ie ty lko po t r zeba walczyć, lecz go i nawracać . A j a k 
nawracać? Rodz i ców się chwyta głaszcząc ich dziecko i wska
zując na bl izkie z dzieckiem związki. Rodz iców dzisiejszej myśl i 
chcąc pociągnąć , mus i się z myślą ich, dzieciną ich ducha, ze
spolić i p rzez nią p rzep rowadz ić n iby przez pomos t do p r a w d y 
źródła. Oto ro la katol ickich uczonych . Pominąwszy po j edynczych 
genia lnych uczonych wierzących, pominąwszy ów rozros t nauk i 
chrześci jańskiej w czasach naszych, nie da się j e d n a k zaprze 
czyć, źe tej organizacyi , a w niej wy tkn i ę t ego p lanu t rochę bra
kowało . A n a w e t da łoby się zauważyć pewną b ie rność u uczo
nych katol ików, j a k o b y za małą sprężys tość w p o c h w y t y w a n i u 
t ę t n a n a u k i dzisiejszej . 

Uczen i ka to l iccy zdawal i się przynajmnie j w części n a bier
nej pop rze s t awać roli. D a się to poniekąd j u ż t e m wyt łumaczyć , 
źe umys ł wierzący, mając przez wiarę zaspoko jony umysł , mniej 
g łodu ma wiedzy świeckiej , aniżel i ten, k t ó r y w b r a k u wiary 
n a u k i czepia się konwulsyjn ie , zaspokajając żądzę poznawan ia . 
Ale co t ych uczonych mogło t łumaczyć , to wcale nie służyło 
sprawie. Szli oni z ty łu za uczonymi racyonal i s tami , dzierżą
cymi monopo l nowej nauk i i zbieral i dopiero pokłosie ich pracy. 
A racyonał iśc i n a d u ż y w a l i n a u k i do szerzenia wia ry a te i s tyczne j , 
i dopiero czas wykaza ł lub n o w e odkrycia , że ich p rzypuszczen ia 
n a fałszywej wsp ie ra ły się pods tawie . Ale t y m c z a s e m błąd 
popu la ryzowany , sze rzony broszurami , ks iążkami zrobił swoje 
i zan im zosta ł odwołany, j a d e m się wpijał w umysły . Uczen i 
ka to l iccy poprzes tawa l i ty lko na odkryc iu fałszu, skons ta towan iu 
fałszu, g d y fałsz na j a w wyszedł — a to by ło spóźnione . Całk iem 
inaczej się dziać poczyna , g d y stają wraz z racyona l i s t ami do 
wspólnego stołu pracy . Od razu bowiem nie dozwolą puszcza
n ia w kurs fałszywej m o n e t y lub do wyciągania p rzedwczesnych 
czy n ieuzasadn ionych wniosków. To przejście z b iernej do czyn
nej rol i u c z o n y c h ka to l ików, odbieran ie p rzez nich monopo lu 
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wiedzy raeyonal i s tom, d o t r z y m y w a n i e im kroku , sze regowanie 
się w k r u c y a t ę uczoną, o jakie j marzy ł Ozanam, j a k o o na jpo
t rzebn ie j szym ś rodku na r a n y fałszywą zadane n a u k ą — te p ie rw
sze manifesta nowego , że t ak r zeknę , kursu , z łożone p rzez kon
gresy ka to l ick ich uczonych we F rancy i , a n i edawno w Niem
c z e c h — we F r y b u r g u , są o lbrzymią ewolucyą, j aką za inauguro 
wa ł L e o n XI I I . , ewolucyą n ie ty lko na polu kośc ie lnem, ale 
i w dziedzinie nauk . 

N i e p o d o b n a śledzić wszys tk ich akcyj wielkiego pap ieża 
w nawrócen iu oba łamucone j wiedzy. Lecz b y s twierdzić , że by ł a 
ak tua lną i skuteczną, to dosyć zauważyć , j a k donios łym j e s t 
dziś głos bijący ze skały P io t rowe j , a raczej j a k wszędzie u p rzy
j a c i ó ł , lecz i n ieprzyjaciół znajduje posłuch. D o n i e d a w n a 
miał Kośc ió ł w us t ach wobec swych p rzec iwników słowa Ter -
tu l iana : „Niczego od was nie żądam, j a k ty lko , byście mnie 
wys łucha l i " . Lecz n a to odpowiedz iano lekceważeniem, obelgą. 
P ius I X . oko lony aureolą po t ró jną świętości, c ierpienia i m ę s t w a 
wyniós ł wysoko p o w a g ę stolicy P i o t r o w e j ; l ekceważyć tej m o c y 
nadprzy rodzone j j u ż n ie by ło wolno, ale do szerokiego pos łuchu 
było j eszcze daleko. T e n pos tęp zachowany dla Leona . P ius I X . 
za t r zymał oczy świa ta n a skale Kościoła , L e o n X I I I . zaś uszy 
j e g o . J e s t on per exceUentiam doctor gentium, s łowo j e g o oddzia
ł y w a już na spo łeczeńs twa i n a na rody najbardziej od świat ła 
p r a w d y oddalone, a roz lega się t ak szeroko, iż ż y w c e m scharak te 
ryzować j e można s łowami P i sma Św.: in omnem terram exivit sonus 
eorum et in fines orbis terrae nerba eorum. Świa t dzisiejszy wolnie 
czy poniewoln ie daje się nape łn ić , nasycić dźwięk iem tego słowa, 
k tó re i g n o r o w a ć j u ż się nie daje n ikomu. W szczególności zaś, 
co się tyczy czcicieli dzisiejszej nauki , wielu z n ich wobec K o 
ścioła bierze na się wdzięczną ro lę Ba laama. T e n był wysłany, 
z zamiarem, by kląć hufom izrae lskim — ale l edwo zoczył porzą
dek ich szyków i moc, pon iewoln ie mias to p rzek l inać jął b ło
gos ławić . I uczeni chowani w a tmosferze u p r z e d z e ń przec iw 
prawdzie , j a k b y z u m y ś l n y m zamiarem, b y urośl i n a bo jowników 
przec iw niej , dzisiaj olśnieni j e j b laskiem i oni mias to p rzek l inać 
poczynają b łogos ławić . I j eś l i nie obejmują j e szcze całego nad -
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p r z y r o d z o n e g o p ie rwias tka słowa, wiążącego umys ły in obseąuium 
fidei, to j u ż olśnieni są b lask iem promieni , ze wspó lnego wycho
dzących ogniska p r a w d y wiekuis te j , t ak odbijającego od dzisiej
szych sys temów, j a k b y rozb i tych w a tomy, n iedających się z ło
żyć. A są też i pokrzep ien i t y m dz iwnym spokojem nauki , j a k i 
daje ty lko pos iadanie p rawdy , spokojem, będącym w j a sk rawe j 
sprzeczności z tą gorączką trawiącą i szarpiącą dzisiejszy umys ł — 
roztwiera ją się ku n iemu n iby kiel ichy kwia tów ku słońcu. J u ż 
n ie ty lko B o u r g e t każe boha t e rowi swej powieści k ie rować się 
ku W a t y k a n o w i , ale i B rune t i e r e świa tu dzis iejszemu wskazuje 
na łódź P io t rowa , j a k o n a deskę ocalenia wśród powodz i zwąt
p ienia i fałszu. 

Ks. J. Teodorowicz. 
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(Dokończenie). 

Nervus rerum w rozwoju p r zemys łowem j e s t p ieniądz i t an i 
k redy t . S tworzen ie z a t e m tan iego k redy tu , wyzwolen ie społe
czeńs twa od wysokich p rocen tów żydowskich j e s t pods tawą do
b r o b y t u naszych przemys łowców. Donios łe to zadanie spełniło 
polskie społeczeńs two przez o rgan izowanie całego szeregu b a n 
ków ludowych , kas pożyczkowych , spółek za robkowych i go 
spodarczych. Niewątpl iwie n izka s topa p r o c e n t o w a w tak boga 
t y m kraju, j a k i m są Niemcy, n iemiecki p r zyk ład organizacyi 
tan iego k r e d y t u czy wedle sys temu Schul tzego z Deli tsch, czy 
Raiffeisena, i p r a w o d a w s t w o n iemieckie z r. 1889 u ła twi ły spo
łeczeńs twu naszemu zadanie . Około zo rgan izowania tych luźnych, 
od r. 1861 powsta jących, b a n k ó w i spółek w j e d e n cen t ra lny 
Zwńązek polskich spółek z a r o b k o w y c h i gospoda rczych w W . K s . 
P o z n a ń s k i e m i w P r u s a c h Zachodnich , zasłużył się ks. Szama-
rzewski p rzed 25 la ty t j . w 1873 r. Z j e g o in i cya tywy pows ta ł 
t akże w r. 1886 B a n k Związku spółek z a r o b k o w y c h w Poznan iu . 
Dziś do Związku na leży 101 spółek, z tych 75 w W . Ks . P o 
znańskiem. T y l k o 8 tych spółek mają s iedzibę swą po wsiach, 
resz ta 67 po miastach. P o d c z a s g d y wr r. 1873 do Związku na
leżało Spółek 43 z 7668 członkami, w y p o ż y c z o n o n a w Teksle 
3,311.408 mk., miano u l o k o w a n y c h w b a n k a c h obcych 124.463 mk., 
gotówdri 124.399 mk., udz ia ły cz łonków wynosi ły 623.486 mk., 
dywidendy wypłacono 10.858 mk., z łożono w kasach Spółek de
p o z y t ó w oszczędnośc iowych 2,600.869 mk., fundusz r e z e r w o w y 
wynosi ł 74.296 mk., w y p o ż y c z o n o z r ó ż n y c h b a n k ó w 377.411 mk., 
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zysku do ..przeniesienia było 35.946 mk., j e d n e m słowem bi lans 
wynos i ł 3,739.302 mk.; to w r. 1896 znajdowało się w 101 spół
kach 35.987 członków, wypożyczono n a weksle 23,539.093 mk., 
w b a n k a c h innych u lokowano 677.876 mk. , g o t ó w k i miano 
443.793 mk., udz ia ły cz łonków wpłacone wynos i ły 4,483.176 mk., 
d y w i d e n d y wyp łacono 67.447 mk., z łożono w kasach spółek de
p o z y t ó w oszczędnośc iowych 19,078.036 mk., fundusz r e z e r w o w y 
podniós ł się do 1,754.789 mk., za t em w ciągu 23 la t o 24 razy 
się pomnożył , wypożyczono z r ó ż n y c h b a n k ó w 441.660 mk., 
zysku do przenies ien ia by ło 165.390 mk., j e d n e m s łowem bi lans 
wynosi ł 27,009.273 mk., to znaczy więcej niż 7 r azy się p o 
mnożył . Od r o k u 1896 uros ła l iczba spółek o 8, cz łonków 
o 3.705, podniós ł się kap i ta ł z łożony w spó łkach o przesz ło 
3 mil iony mk., t ak że wynos i obecnie przesz ło 23 mil iony. 
Udz ia ły cz łonków powiększy ły się w roku u b i e g ł y m o pół mi
l iona, d e p o z y t a o 2 miliony, fundusz r e z e r w o w y o 200.000 mk. b 
"W ciężkich w a r u n k a c h walk i ekonomiczne j , wypowiedz iane j n a m 
przez Niemców na całej linii, cyfry t e j a k o ob jaw kupienia się 
ekonomicznego podnieść na leży z zadowolen iem i otuchą. Głó
wną zas ługę około t ego świe tnego rozwoju spółek, m a bez wąt
pienia dzisiejszy p a t r o n Związku spółek, ks . szambelan W a w r z y 
niak, k t ó r y po śmierci ks . Szamarzewskiego w r. 1891 w y b r a n y 
n a op iekuna Spółek, dz ierży od t ego czasu z n ies t rudzoną gorl i 
wością, z naś ladowania godną sumiennością, i co najważniejsza, 
z korzyścią dla spo łeczeńs twa t e n t r u d n y i pe łen odpowiedzia l 
ności urząd. P a t r o n Spółek j e s t za razem s t różem i sędzią, kon-
t ro lo rem i ojcem Spółek. Czuwa nad porządk iem w Spółkach, 
daje r a d y i wskazówki , s łuży pomocą w t r u d n y c h okol iczno
ściach, b a d a n i edomagan ia i poucza, j a k j e usunąć, w y t y k a błędy, 
wskazuje d rogę do poprawy , gdz ie po t rzeba , gan i i karci , to 
znowu staje w obronie , g d y n iepowołan i szarpią dobre imię 
Spółek. Zważywszy , że do P a t r o n a t u na leży 101 Spółek, k tó re 
p a t r o n zwykle raz w rok, a g d y po t rzeba , to i częściej odwie
dza, a po jmiemy, j a k i og rom spoczywa na j e g o ba rkach . Nie 

1 24 i 25 Sprawozdanie związku polskich spółek zarobkowych i go
spodarczych w W. Ks. Poznańskiem i P rusach Zach. z 1895 i 1896. 
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dziw, że społeczeńs two w uznan iu tych zas ług skorzys ta ło z 26-let-
n iego jub i l euszu k a p ł a ń s t w a ks. W a w r z y n i a k a i w dniu 11 sier
pn ia r. b . urządzi ło wspania łą mani fes tacyę n a cześć zas łużo
nego jub i l a ta . Ze ta cześć, j a k a otacza ks. W a w r z y n i a k a , n ie 
j es t byna jmnie j zwyk łym ob jawem wzajemnej adoracyi wśród 
przyjaciół, wśród Po laków, że t e n syn dzie lny ch łopa wie lko
polskiego z W y r z e k ł , rzeczywis te i n iepospol i te odda ł wys ług i 
społeczeńs twu polskiemu, t ego dowodzi na jwyraźnie j sąd, j a k i 
o n im najwięksi wrogowie nasi wydal i , t j . haka tyśc i p rzez u s t a 
ko re sponden ta haka tys tyczne j g a z e t y Post, p . F i n k a . „Mansyo-
narz i szambelan papiesk i W a w r z y n i a k — pisze t enże inspi ro
w a n y przez h a k a t y s t ó w poznańsk ich — j e s t duszą polsk iego ru 
chu. P o d w z g l ę d e m e k o n o m i c z n y m więcej działa dla polskiej 
sprawy, niż wszyscy inni P o l a c y r azem pod w z g l ę d e m pol i tycz
nym. On j e s t p rezesem g łośnego B a n k u ludowego , on założy
cielem l icznych spółek. J e m u zawdzięczają n iez l iczone towa
rzys twa czeladzi rzemieś ln icze j , p rzemys łowe , śpiewackie i g im
nas tyczne swe is tnienie . W a w r z y n i a k n ie j e s t cz łowiekiem wielu 
słów, d la tego teź j a k o poseł w sejmie r z a d k o k i edy występuje , 
j es t to mąż czynu, a p r z y t e m nie m o ż n a m u i uczciwości w walce 
odmówić: z polsk im p a t r y o t y z m e m wcale się nie uk rywa . W a 
wrzyn iaka czynów nie da się zwalczyć p i smem lub słowem, im 
t r zeba przec iws tawić czyny. Odzie on w p ł y w swój wywiera , 
tam n iema k rzykack ich pog różek i gwał tów, k t ó r e towarzyszą 
n ie jednokro tn ie polskiej agitacyi(l) . W a w r z y n i a k pozos ta je zawsze 
na g runc ie l ega lnym, ale właśnie t e m u przezorn ie obmyślają
cemu i d l a t ego swego celu t em więcej św iadomemu sposobowi 
pos tępowania zawdzięcza sp rawa polska n ie jeden sukces... Man-
syonarzowi W a w r z y n i a k o w i zawdzięczają j e g o polscy wspó ł 
obywate le także , źe dla swych a n t y n a r o d o w y c h (an tyniemiec-
kich) us i łowań rozporządzają ś rodkami p a ń s t w o w y m i " (!) 1 . Ks iądz 
W a w r z y n i a k bowiem wyrob i ł dla Związku spółek polskich s to
sunki k r e d y t o w e w pruskie j Cent ra lne j kas ie dla spółek, w y k a 
zawszy, że Spó łk i r e p r e z e n t o w a n e przez n iego zasługują n a 
kredyt . Solą w oku j e s t oczywiście h a k a t y s t o m t e n sukces i dla-

1 Kampf u. die OstmarJc, str. 272. 
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t ego denuneyując Spółki , i n s ty tucye czysto f inansowe, n a w e t 
o wrog ie dla p a ń s t w a dążności (!) w swych o r g a n a c h j a k Post, 
domagają się odmówien ia Związkowi Spółek p a ń s t w o w e g o k re 
dy tu ; co więcej , fa łszywemi donies ieniami o r z e k o m y c h n iepra 
widłowościach w n i ek tó rych Spó łkach związku, t o l e rowanych 
przez pa t rona t , s tarają się w rządzie wywołać podej rzenie , iż 
Związek n ie spełnia dos ta tecznie p r a w e m p rzep i sanego m u zada
n ia i usiłują zwichnąć dalsze czynności Związku przez odebran ie 
p a t r o n a t o w i przywile ju odbywan ia u r z ę d o w y c h rewizyj . Najsmu-
tn ie jszem w tej b rzydkie j sprawie j e s t ta okoliczność, że b r o ń 
do ręk i h a k a t y s t o m podal i sami Po lacy , byl i cz łonkowie zarządu 
Spółek, k tó rzy pod p łaszczykiem nadzwycza jne j gorl iwości o do
b ro publ iczne , dają folgę swym osobis tym niechęc iom przec iw 
p e w n y m osobis tościom pracującym w Związku spółek, i j u ż to 
w prasie , j uż to w osobnych p i smach u lo tnych zarzucal i p a t r o 
na towi , że toleruje w Spółkach n ieprawidłowości , k tó re mogą 
ewentua ln ie wywołać n iepożądane wmieszan ie się władz. J u ż 
p rzed d w o m a la ty sejmik Spółek dos ta tecznie nap i ę tnowa ł t ę 
mach inacyę i uchwałą zadokumentował , iż się z pos t ępowan iem 
t ak iem żadną miarą so l idaryzować nie może, mimo to napaśc i 
szkodzące n a s z y m in s ty tucyom f inansowym nie ustają, a p r o 
wadz i j e z wytrwałością, godną lepszej sprawy, p ismo polskie 
Orędownik. Czyż dziwić się tu, że haka tyśc i uderzają w wyłom, 
uczyn iony przez owe publ iczne ink ryminacye ? Os ta tecznym wy
nik iem tej niecnej p r a c y warcho łów polskich i de la torów haka-
ty s tycznych by ło pismo nacze lnego p r e z y d y u m Księs twa, na j -

' wyższej władzy p rowincyona lne j do P a t r o n a t u , by przed łożył 
p ro toko ły rewizyi poszczegó lnych Spółek. P o m i m o , że żądanie 
władzy, zdaniem w y t r a w n y c h prawników, nie było opar t e n a 
p rawne j pods tawie , p a t r o n a t n a owo żądanie odpowiedzia ł bez-
zwłocznem wys łan iem n a ręce nacze lnego p r e z y d y u m wszys tk ich 
p ro toko łów rewizy jnych i dokumen tów, j ak i ch od n iego zażą
dano. Świadczy to korzys tn ie n ie ty lko o czystości j e g o sumie
nia, lecz i o tem, że nie bawiąc się w żadną pol i tykę , m a na 
oku j e d y n i e i wyłącznie ekonomiczne in te resa Spółek, k tó re 
podlegają j ego kont ro l i . P a t r o n a t wyszedł zwycięsko z całej 
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tej sprawy, ku zaws tydzen iu t y c h , k tó rzy t ak n ieos t rożnie 
igral i z ogn iem dla podrażn ien ia ambieyjki i p r y w a t y ; sp rawa 
ta j e d n a k d o w o d z i , j a k mało j e s t e ś m y w y n a r o d o w i e n i , k ie
dyśmy mimo stuletniej twarde j nauk i na jgorszych wad na ro 
dowych nie oduczyl i się j e szcze z u p e ł n i e . — Ż e ś m y się ich nie 
pozbyli , dowodzi między innemi choćby sepa ra tyzm dwóch spó
łek, s tojących poza Związkiem, pomimo us i łowań celem z jedno
czenia czynionych . Są to Spó łka z iemska w Torun iu i B a n k lu
dowy w Kro toszyn ie . Os ta tn i rob i znakomi te in teresa , b i lans 
j ego za r. 1896 wynos i ł bl izko 8 mi l ionów mk., suma udz ia łów 
cz łonków 226.090 mk., depozy tów oszczędnośc iowych 935.813 mk., 
wypożyczy ł n a weksle 2,295.601 mk., miał funduszu r eze rwo
wego około 85.000 mk., a czys tego zysku 20.457 mk., a mimo 
to r zekomo ze w z g l ę d u n a wysokie koszta , j ak ie za rewizyę 
kasową p a t r o n a t o w i płacić t rzeba , do Związku spółek przystą
pić nie chce i woli t ańszego rewizora sądowego dla przepisa
nych p r a w e m dwule tn ich rewizy j , niż uznać p a t r o n a t Związku 
i s tosować się do u s t a w Związku i uchwał sejmiku Związku. 
Bliżej wta jemniczeni atol i twierdzą, że i na dnie tej k ro toszyń
skiej opozycyi leżą sp rawy czysto osobiste, p rywa ta . Umyś ln ie 
po t rącam o te ma łos tkowe an t agon izmy wśród in te l igencyi na
szej, b y wykazać , j a k one i dziś jeszcze sprawiają do tk l iwy de
be t w n a r o d o w y m bilansie. Niewątpl iwie, że mieszczańs two może 
się na polu ekonomicznem pochlubić nadwyżką zysków, nie
wątpliwie zawdzięcza to i własnej oszczędności , energi i i p rzed
siębiorczości, z drugiej s t rony nie na leży zapominać , że te suk
cesy s tan ś redni zawdzięcza t akże i sprzyja jącym okol iczno
ściom, zwłaszcza t an iemu kredytowa, j a k i t ak p r zemys łowy kraj , 
j a k Niemcy w y t w a r z a ; nie na leży zapominać , że m o ż n a więcej 
j e szcze zdzia łać na polu ekonomicznem, jeże l i sol idarnie i wspól
nemu siłami, ale bez roz te rek i k łótni , nad podnies ien iem dobro
b y t u p racować będz iemy. 

Jeże l i p r z y p a t r z y m y się l iczbie cz łonków w Spółkach po
d ług ich zawodu i majątku, to z ogólnej l iczby 35.981 w y p a d a 
na mieszczan około 12.600, to j e s t 3 5 % , na właścicieli z iem
skich około 1.100 coś 3 % , na dz ie rżawców około 900 — 2 % , n a 

!'. P T. LVII . 13 
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chłopów t j . g o s p o d a r z y i cha łupn ików około 21.000 t j . 6 0 % . W i 
dać stąd, j a k wie lkie znaczenie mają nasze Spółk i i dla s t anu 
chłopskiego, k t ó r e m u się n a m z kolei p rzy j rzeć wypada . 

„ W dawnie j szych czasach było ogó lnem zdan iem wśród 
Niemców — pisze prof. Conrad z Hal l i — że chłop polski t ak 
d ługo mieszka n a swojem gospodars twie , pók i się b u d y n k i nie 
zwalą, p o t e m mus i j e sprzedać , pon ieważ nie może b u d y n k ó w 
gospodarczych pos tawić , Niemiec p r z y c h o d z i n a j e g o miejsce, 
P o l a k kupuje mnie jsze gospoda r s two i p o d u p a d a s topniowo. T o 
się w nowszych czasach zupełn ie zmieni ło . Nies te ty , mus imy 
wyznać , że n iemieck i chłop się pogorszył , że się w daleko w y ż 
szym s topniu Toddał p i jańs twu, że obecnie często bankru tu je , 
a polski chłop, k t ó r y mniejsze m a p o t r z e b y i s tał się t r zeźwie j -
szym, na j e g o miejsce p rzychodz i . Można całe wsie wymienić , 
k tó re j eszcze p rzed 40 l a ty zupe łn ie p r zez N i e m c ó w by ły za
mieszkałe , gdz ie obecnie j e d e n lub ki lku ty lko j e szcze mieszka" l . 
Czem się t o c iekawe zjawisko t łumaczy? Niewątpl iwie nizki 
s t an oświaty i k u l t u r y by ł p ie rwotn ie p rzyczyną u p a d k u eko
nomicznego naszego gospoda rza małego . W r. 1823 uwłasz
czony, c iemny chłop skorzys ta ł z nagłe j wolności w swój sposób, 
t j . nie t roszcząc się o przysz łość , pił bez miary, a Ż y d lub 
gośc inny t j . ka r czmarz w P o z n a ń s k i e m , pożycza l i , podwójną 
k r edką zapisując swą na leźy tość . Szczególnie l ichwa żydowska 
w równej mie rze dziedzicowi, j a k chłopu, da ła się we znaki . 
J e szcze dziś lud w n i ek tó rych okolicach n a z y w a folwarki , u t w o 
rzone ze skup ionych subhas towanyeh g r u n t ó w włościańskich 
„P rzep i j ewem" . W ślad za p i j ańs twem szły wszys tk ie inne zbro
dnie. P o dziś dzień jeszcze pokazują np . wsie dawniej z łodzie j 
skie, k tó rych mieszkańcy byl i p o s t r a c h e m dla sąs iednich osad. 
Zna jomość czy tan ia i p isania by ł a wś ród ludu r zadka . Sposób 
u p r a w y rol i p r y m i t y w n y , nie dziw więc, że tak i chłop nie mógł 
w y t r z y m a ć z w y k s z t a ł c o n y m chłopem n iemieck im konkureney i , 
że musiał m u u s t ę p o w a ć z placu. 

1 Die deutsche Ostmark. Aktenstucke und Beitrcige zur Polenfrage. JTlug-
schrift Nr. 1 des All-Deutschen Yerbandes. 
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Je szcze za czasów polskich rządÓAY m a g n a c i polscy, j a k 
Opalińscy, Sap iehowie i t. d., b y podn ieść dochody ze swych 
o lbrzymich dóbr, w y l u d n i o n y c h wojnami i zarazami , osiedlali 
na w a r u n k a c h wcale k o r z y s t n y c h n iemieckich osadników pod 
nazwą H o l e n d r ó w . Z tych czasów datuje się roz rzuconych s to-
kilkadziesiąt osad, z w a n y c h o lendrami p rzez lud, j a k np. Szu-
lickie o lendry, Radl ińskie , Koźmińsk ie , Naramowick ie , Oberskie, 
Młyńskie i t. d., zwłaszcza w pasie na g ran icy b randebursk ie j 
i ślązkiej. Z t ych czasów pochodzą t akże i g łośne dziś osady 
katol ickich „ B a m b r ó w " pod P o z n a n i e m : Rata je , J e r z y c e , Wi lda , 
Górczyn i t. d. I le N iemców j u ż było w P o z n a ń s k i e m p r z e d 
rozb iorem nie wiemy, wprawdz ie pol i tyczni p isarze p ruscy p o 
dają p e w n e da ty ; np . Behe im Schwarzbach pisze, że w okręgu 
nadno t eck im w r. 1772 by ło 2 8 % ludności n i emieeko-p ro te s t ane -
kiej , dziś 4 0 % '; wed le m e m o r y a ł u j e n e r a ł a G r o l m a n a o P o z n a ń 
skiem z dnia 25 m a r c a r. 1832 2 było w r. 1815 w W . Ks . P o 
znańsk iem 350.000 N iemców a 450.000 P o l a k ó w i Żydów. Cyfry 
te by ły widocznie z rob ione pour le roi de Prusse, aby wykazać , 
j a k dalece n iemiecką j e s t t a n o w o n a b y t a prowincya . To j e d n a k 
faktem, źe rob iono wszys tko możl iwe, aby ją zn iemczyć ; zwła
szcza p r zy sekula ryzacyi dóbr kośc ie lnych i k l a sz to rnych około 
r. 1831, osiedlono og romne m n ó s t w o ko lon i s tów niemieckich 
np. w dobrach k l a sz to ru lub ińsk iego ; pows ta ły dalej osady czy
sto niemieckie , j a k Rożewo , Rosenfe ld około Kro toszyna , Szy-
manowo około R a w i c z a i se tki innych, i uzyskano , że mniej 
więcej ' / 3 ludnośc i P o z n a ń s k i e g o by ła j u ż w r. 1841 t ak samo, 
j a k i dziś, n i emiecką 3 . Sukcesy te wywoła ły w świecie niemiec-

1 Der Netzedistrikt zur Zeit der ersten Theilung Polens. Zeitschr. der hist 
Gesellsch. fur die Provinz Posen. 1892, t. vii i vm. 

2 F ink 1. c. str . 303. 
3 Memoryał naczelnego prezesa W. Ks . Pozn. F lo t twel la z 15 marca 

1841 1. c. str . 306. Obecnie liczba ludności ewangelicko-niemieckiej po w rsiach 
wynosi 330.000, z tego 22.000 p rzypada na właścicieli ziemskich i urzędni
ków rządowych i p rywatnych , w mias tach 208.537 dusz. Liczbę katol ików-
Niemców podają różnie do 12.000, do 50.000 a n a w e t 125.000 dusz. Pólen u. 
Deutsche in der Pr. Posen, str. 8. 

13* 
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kim p e w n e nadzieje , że prędzej czy później u d a się proces asy-
mi lacy jny żywiołu polskiego. W y p o w i a d a to wyraźn ie z n a n y 
z ge rman iza to r sk icb zapędów nacze lny prezes F l o t t w e l l ' . Na 
szczęście sanubilcs fccit Deus nationeś. 

W p r a w d z i e niżej stojące w ku l tu rze n a r o d y zawsze muszą 
sowicie op łacać się w ryżej s tojącym, ale ty lko do czasu płacą t. z w. 
„f rycówkę", jeże l i mają w sobie siły żywotne . P r z y k ł a d u do
starczają Grecy wobec Fen icyan , ludy południowo- i ta l sk ie wobec 
Greków, chrześci jańskie ludy pó łwyspu p i rene jsk iego wobec Ara
bów, Czesi wobec Niemców. I polski chłop okazał się p rzys tę 
p n y m dla wyższej k u l t u r y bez za t racen ia swej narodowośc i . 
P r z e d e w s z y s t k i e m oświata szerzona przez rząd zapomocą przy
m u s u szkolnego wiele tu zdziałała, zwłaszcza że p r z e d r. 1872 
szkoła p ruska mia ła na oku nie szerzenie n i e m c z y z n y lecz 
oświaty. Niemniej z b a w i e n n e m się okazało zw r alczanie na łogu 
na rodowego , p i jańs twa. R e a k c y a przec iw n i emu rozpoczę ła się 
n a G ó r n y m Ślązku, a wyszła od p roboszcza w P iekarach , ks . 
J . F i t z k a . K i e d y nas tępn ie P ius I N . w r. 1852 wyniós ł t owa
r zys twa wst rzemięźl iwości cło zaszczytu b r a c t w kościelnych, a du
chowieńs two zaczęło zwłaszcza młodzież do tych b r a c t w zachę
cać i zarjisywać, powol i p i jańs two us tawało , a z n iem wszelkie 
smu tne j e g o na s t ęps twa moralnej i ekonomicznej na tu ry . Dziś 
n a ł o g o w y c h p i jaków na palcach pol iczyć można . Uła twi ła wa lkę 
z p i j ańs twem i ta okol iczność, że gościńce t j . k a r c z m y po wsiach 
r zadko się zna jdowały w r ęku żydowskiem. 

Niemniej p rze to żydow r stwo niszczyło t a k samo chłopa j a k 
p a n a lichwą. Niepospol i tą zas ługę ma rząd prusk i n ie ty lko przez 
wydanie , lecz przez ścisłe wykonan ie p r a w przec iw lichwie. Za
b a w n e było pa t rzeć około r. 1873 na panikę , j a k a ogarn ia ła 
sfery l ichwiarsko-żydowskie , g d y sądy pruskie skazywały l ichwia
rzy n a 6 i 8 la t ciężkiego więzienia. P r a w a przec iw l ichwie 
atol i nie by łyby jej wykorzeni ły , g d y b y równocześn ie tan i k r e 
dy t nie był uczyni ł l ichwiarza zby tecznym. I n a t em właśnie 
po lega g łówna zas ługa owych B a n k ó w ludowych i Spółek za-

1 L. c. str . 306. 
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robkowo-gospodarezych , k tó re g łównie około r. 1873 się roz
powszechni ły . Dziś 2 / 3 udz ia łów i oszczędności w tych spółkach 
z łożonych, to ciężko z a p r a c o w a n y pieniądz eh łopa polskiego. 

Niemnie jsze zas ługi około podnies ien ia naszego włościań-
s twa wielkopolskiego mają ty le wspominane K ó ł k a rolnicze. Za
częły one pows tawać również około r. 1874, za t em w chwili, 
k iedy ucisk niemiecki obudzi ł nasze spo łeczeńs two do czynnej 
p racy organ iczne j . Twórcą, za łożycie lem i k ie rownikiem K ó ł e k 
rolniczych j e s t zas łużony ich p a t r o n obecny, p . Maksymi l ian 
J a c k o w s k i ; obecnie nadzoru je on 193 K ó ł e k w W . Ks . P o z n a ń 
skiem. P rezesami ich są p r zeważn ie ks ięża i obywa te l s two ziem
skie, miejscami j uż n a w e t sami włościanie, 11 w i c e p a t r o n ó w 
wspiera pa t rona w doglądaniu K ó ł e k i s łużeniu im dobrą radą. 
Nie wszys tk ie z t ych K ó ł e k prosperują należycie , za leży to 
g łównie od prezesa ; s łabych K ó ł e k j e s t obecnie j a k i e 16. K ó ł k a 
te odbywają wa lne zebran ia powia towe ; by ło ich 18 r. 1896; 
wszystkie z wyją tk iem 2 l icznie by ły zwiedzane. Na jwybi tn ie j szym 
m o m e n t e m czynnośc i K ó ł e k było zwiedzanie po jedynczych gos
podars tw, p rzyczem najwięcej i właściciel i zwiedzający gospo
darze skorzys tać mogą. W 85 K ó ł k a c h z lus t rowano 181 gospo
darstw, więcej 91 niż roku poprzedn iego . Od czasu do czasu urzą
dza k i lka K ó ł e k wys tawy, k tó re są wielkim bodźcem do pos tępu , 
wywołując emulaeyę gospodarzy , pobudza jąc ich do myś len ia 
i n a p r a w i a n i a b łędów. Czyni się to wszys tko mimo bardzo szczu
płych funduszów. P a t r o n a t u kasę zasila ty lko Spó łka baza rowa 
roczną kwotą 1500 mk., i zarząd cen t r a lny Tow. ro ln iczego 
750 mk. Nad to is tnieje zapis ś. p. j ene r a ł a Oktawiana Augus ty 
nowicza na rzecz Kó łek ro lniczych, z k tó rego 450 mk. rocznego 
p rocen tu wpływa . To też s łusznie m o ż n a powtó rzyć za wice-
p a t r o n e m n a powia t wągrowiecki , p . J a n t a - P ó ł c z y ń s k i m , że in-
s ty tucyę K ó ł e k m o ż n a b y nazwać bez p rze sady dzie łem miłości, 
gdyż opiera swój b y t n a ofiarności zwłaszcza obywa te l s twa 
i duchowieńs twa , nie ża łujących ani ofiar p ien iężnych ani ofiar 
p r acy n a rzecz ludu . Nie dziw, źe mimo p i e rwo tnych p rzeszkód 
dzieło to się rozwija i p rzynos i nieobl iczalne korzyści naszemu 
chłopu. Tak powstają za sprawą K ó ł e k ty le ważne spółki dre-
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narsk ie ; j e s t ich j u ż 10 n a p rzes t rzen i 60.000 m ó r g ; p rzyby ło 
ich 8 w r o k u 1896; powstają po wsiach Spółk i pożyczkowe , 
j e s t ich 12, a w os t a tn im r o k u p rzyby ło ich 5; t a k a spółka n p . 
w P r z e m e n c i e mia ła w roku 1896 350.000 mk. obrotu , a oszczę
dności wynos i ły w tej j edne j parafii imponującą sumę 91.563 mk. 
N a w o z ó w sz tucznych zakup i ły K ó ł k a na wspólny r a c h u n e k 
w r. 1896 62.855 cen tna rów, o 20.855 centn . więcej , niż w r o k u 
poprzedn im. Takie K ó ł k o w P r z e m e n c i e n p . sprowadzi ło 3.000 
cent . ka in i tu i 1.000 cent . t omasówki n a łąki, 1.855 cent . super-
fosfatów i saletry chilijskiej n a pola '. 

"Wielką us ługę oddaje k ó ł k o m Poradnik gospodarski, p ismo 
tygodn iowe , k t ó r e się u t r zymuje z własnych dochodów, a reda
g o w a n e s t a r ann ie wyrobi ło sobie uznan i e n ie ty lko w Księs twie , 
lecz i w K o n g r e s ó w c e i w Galicyi. J a k o b rak i w gospoda r s twach 
chłopskich w y t y k a sprawozdan ie p a t r o n a zan iedban ie mel ioraeyi 
łąk, pszczelnic twa, sadownic twa , a zwłaszcza n iechęć do aseku-
racy i h a w y p a d e k ognia lub gradobic ia . T a k ż e i chów b y d ł a 
w przec iwieńs twie do chowu kon i pozos tawia wiele do życzenia , 
chociaż n a k a ż d y m z t ych p u n k t ó w widać z w r o t ku lepszemu. 
Sku tk i tej p r acy kó łek są widoczne n a k a ż d y m kroku. M a m y 
ws i polskie z m u r o w a n y m i b u d y n k a m i gospodarczymi , z sadami, 
porządne , czyste, sch ludne . Możemy wskazać gospodarzy , mają
cych p iękn ie u m e b l o w a n y pokój gośc inny — z bibl ioteką. N a j 
ważniejsza, że włościanie n ie ty lko u t r zymal i się n a zagon ie 
ojców, lecz t a k o w y rozszerzają przez n a b y w a n i e parce l dóbr 
ren towych , a n a w e t p rzez kupno znaczn ie j szych folwarków, 
gdyż u n ich dzięki umie j ę tnemu g o s p o d a r o w a n i u ogó lny dobro
b y t się wzmaga . I t ak gospodarz Michał P ie lucha , cz łonek kółka 
ro ln iczego Wie rzen ick iego około Poznan ia , kupi ł folwark K r z y -
żowniki , obję tości przeszło 700 mórg . P o d o b n i e gospodarz Mi
chał W n u k , cz łonek kó łka wyrzysk iego , z 47 m ó r g powiększył 
własność swą do obszaru 260 mórg , powyższe zaś w y p a d k i nie 
są odosobnione , m a m y ich po ki lka w k a ż d y m nie ledwie po-

1 Rocznik Kółek rolniczo-włościańskich w W. Ks . Poznańsk. XXIII . 

Poznań 1897. 
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wiecie. Ciekawa j e s t wieś S iemowo około Gostynia , gdzie istnieją 
gospoda r s twa wielkie, 100 i więcej morgowe , z p o w o d u iż chłopi 
wprowadzi l i w życie minora ty , p rzekazu jąc gospodar s two n a j 
młodszemu synowi, czy córce, s tarsze dzieci wyposażając kap i 
ta łem. J e s z c z e p r z e d p o w s t a n i e m Komisy i Genera lne j dla włości 
r e n t o w y c h i B a n k u z iemskiego chłopi pa rce lowal i między siebie 
folwarki dworskie . T a k np . w Słupi pod R a w i c z e m rozparce lo
w a n o przed 20 coś l a ty 2 fo lwarki t am istniejące, a dziś p r a g n ę 
l iby j a k i e g o n o w e g o dominium do nabyc ia parcelami . F a k t t e n 
n ieodosobn iony świadczy, j a k osadnic two wewnę t rzne w P o z n a ń 
skiem opiera się n a żywiołowej sile r u c h u l udowego t a m ż e i od
powiada i s to tnym p o t r z e b o m społeczeńs twa. 

F o l w a r k i i obsza ry dworsk ie powyże j 100 hkt . zajmują w P o 
znańsk iem 60 %, w P r u s a c h Zach. 4 9 % całego obszaru, własność 
większa wynos i r a z e m w tych p r o w i n c y a c h 2,436.000 hkt. , a wła
sność poniżej 1 0 0 h k t . zajmuje ty lko 2,050.000hkt. , rozk łada jących 
się na 295.000 posiadłości . „ P o w i ę k s z a n i e — j a k twierdz i w y t r a w n y 
ekonomis ta nasz, p . M i l e w s k i 2 — l i c z b y i obszaru średniej i małe j 
własności j e s t t a m ekonomiczn ie społecznie i n a r o d o w o wskazane . 
Z tej to p o t r z e b y w y p ł y n ę ł y p r a w a z dnia 27 czerwca 1890 i 7 l ipca 
1891 r. o włośc iach r e n t o w y c h i tej po t rzeb ie czyni zadość i nasz 
s k r o m n y B a n k z iemski w Poznan iu , pows ta ły w r. 1888, j a k o 
odpowiedź na K o m i s y ę kolonizacyjną. K t o k o l w i e k u p r z y t o m n i 
sobie, że do 30 czerwca r. 1896 wynosi ł kap i ta ł z ak ł adowy i akcye 
pierwszej emisyi B a n k u z iemskiego ty lko 1,200.000 mk., źe n a 
akcye drugiej emisyi, dopełnia jące kap i ta ł z ak ł adowy do 2,000.000, 
wpłacono dopiero 637.745 mk. po dzień 30 czerwca r. 1897, t en 
nie odmówi pe łnego uznan i a dla działalności B a n k u i osiągnię
t ych r ezu l t a tów. Niemiecka K o m i s y a kolonizacyjną osiedliła, 
pracując dwa la ta dłużej i mając 100 mil ionów mk. kapi ta łu , 
rodz in 1.900, B a n k ziemski z kap i t a ł em 50 r azy mniejszym, 1291 
n a obszarze 14.655 hkt . za cenę 9,292.531 mk., z k tó rych na-

' P rzemówienie wicepat rona p. Janty-Półczyńskiego na wafnern zgro
madzeniu Central . Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańsk. w dniu 9—11 marca 
1896 r. Bocznik r. 1896. 

2 Z kursu socyalnego. Przegląd Polski, wrzesień 1897 r. 
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b y w c y zapłaci l i 3,061.205 mk. Uła twi ła zrazu zadanie B a n k o w i 
zadanie K o m i s y a g e n e r a l n a w Bydgoszczy , k tó ra począ tkowo 
z uznan ia godną bezs t ronnośc ią mia ła ty lko wzg lędy ekono
miczne na oku. O d y atoli w k o ń c u roku 1893 się okazało, że 
n a włości r e n t o w y c h w całem pańs twie 1490, pows ta łych od 
w y d a n i a p r a w a z r. 1891, w r ękach polskich znajduje się 524, 
i że w W . Ks . P o z n a ń s k i e m i P r u s a c h Zachodn ich po łowa osa
dników, t j . około 400 by ł a polskiej narodowości , pows ta ł o k r o p n y 
ha łas w obozie h a k a t y s t ó w i German i i zaborcze j . Podn ie s iono 
alarm w całej prasie , że K o m i s y a g e n e r a l n a w r. 1893 p rawie 
dwa razy ty le osadn ików osiedliła, niż Komisya kolonizacyjna, 
że za t em pruskie u r z ę d y za pomocą p ieniędzy p a ń s t w a p rusk iego 
wspierają sys tematyczną polonizacyę, a p a ń s t w o prusk ie działa 
j a k o p o l o n i z a t o r K i e dziw, że wobec t ak s t rasznych za rzu tów 
Komisya u leg ła p resy i i że w 7 drażanie n o w y c h p rocedu r r en to 
w y c h w osadnic twie k ra jowem usta ło prawie zupełnie . "Wszędzie 
bowiem władza t a k ładzie za w a r u n e k swej pomocy , aby część 
kolonii by ła oddana w ręce n iemieckie i to w s tosunku przez 
nią oznaczonym t ak co do l iczby osadników, j a k co do obszaru 
ziemi. Chociaż pod t y m wzg lędem w y m a g a n i a Komisy i gene 
ra lnej odpowiadają s tosunkowi mieszanych narodowośc i w da
nej okolicy, s łuszność przecież j e s t ty lko pozorna . W i a d o m o 
bowiem, że na n iemiecką ludność, zamieszkałą w Poznańsk iem, 
składają się p rzeważn ie miasta , skąd przes iedlanie na wieś na leży 
do nadzwycza jnych wyją tków. W i a d o m o dalej , z j ak i emi t r u d n o 
ściami walczyć mus i K o m i s y a kolonizacyjna, aby z dalekiego 
zachodu sp rowadzać n iemieckich kolonis tów, i j a k n ieodpowie
dn im j e s t t e n m a t e r y a ł osadniczy pomimo pod ję tych n a wyszuka
nie go zachodów i kosz tów. Ł a t w o wTięc z rozumieć , że cały zasób 
mie jscowych osadn ików niemieckich j e s t zuży ty i mimo n a j 
lepszej chęci p rzeds ięb iorca pa rce lacy jny żądaniu Komisy i ge 
nera lne j , aby osiedlić pewną l iczbę Niemców, zadość uczynić nie 
może . Skoro więc pa rce lacya na p rzes t r zen i p rzeznaczone j dla 

' Die deutsche Ostmarh. Der preussische Staat ais Polonisator und Herr 
prof. DelbriicJc. Str. :;<i. 
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1 8 i 9 Sprawozdanie i rachunki roczne Banku ziemskiego w P o 
znaniu, 1896 i 1897. 

P o l a k ó w je s t skończona, a N iemców n a resz tę parce l znaleść 
nie można, K o m i s y a gen . cofa swą pomoc i pozbawia P o l a k ó w 
już os iedlonych dobrodz ie j s tw p r a w o d a w s t w a r e n t o w e g o . K la 
syczny p rzyk ład t ego pos t ępowan ia miel iśmy n i edawno w P ia -
skowie, gdzie cała parce lacya faktycznie j e s t ukończona , pomia ry 
p rzeprowadzone , osadnicy w b u d y n k i i i nwen ta rze od dawna za
opat rzeni , j e d n e m s łowem wszys tk ie s tosunki u regu lowane , i ty lko 
już czekało się p rzekazan ia k o n t r a k t e m r e n t o w y m r e n t n a B a n k 
r en towy . Gene ra lna K o m i s y a w osta tnie j chwili zawiesi ła p o 
s tępowanie : „ponieważ swego czasu s tawiony warunek , aby 2 5 % 
osadników było Niemców, nie został wyLonany, n a d t o do tych
czas osiedlone katol ickie , z po lsk iemi n iewias tami ożenione osoby 
niemieckiego pochodzenia , za N iemców nie mogą b y ć poczy tane" . 
P o m i m o tych t rudnośc i i innych, j a k zwyżk i cen ziemi, spo
wodowane j poszuk iwan iem mają tków ziemskich do parce łacy i 
przez K o m i s y ę kolonizacyjną n iemiecką i h a k a t y s t y c z n y dzie-
sięciomil ionowy Landbank, ko lonizacya polska się rozwija nor 
malnie , B a n k nasz z iemski może się wykazać dzięki rozszerzo
n e m u kap i ta łowi z a k ł a d o w e m u przewyżką zysku w p o r ó w n a n i u 
do la t poprzedn ich o okrągłe 30.000 m k i p łac i j a k zawsze 4 % 
dywidendy '. Cyfry te dowodzą, że lokowanie kap i t a łów w t y m 
interesie s łuży sprawie nasze j , a mimo to właściciela n a s t r a ty 
nie naraża . W n iek tó rych ko łach panuje zdanie , źe B a n k z iemski 
zanad to j e s t os t rożny, ob rachowany . To j e d n a k nie powinno 
być b a n k o w i poczy t ane za grzech , zważywszy, że wsku tek n ieo-
ględności dawnie jszych naszych ins ty tucyj f inansowych for tuny 
całe p rzepada ły . Obok B a n k u pracują n a d osadnic twem polsk iem 
różne spółki ziemskie, j a k np . poznańska , t o ruńska i loka lne 
spółki parce lacyjne , np . w Ołoboku, Gorzykowie , P inczyn ie i t. d. 
a j akko lwiek o n i e k t ó r y c h z n ich mówi się, źe starają rob ić 
dobre in te resa i pod p łaszczykiem frazesów p a t r y o t y c z n y c h na 
pełnić swe kieszenie, a zwłaszcza k ieszenie cz łonków zarządu, 
to mimo to wobec kon iecznego prądu parce lacyjnego odegrają 
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one wielką rolę, g d y sama ludność wiejska, dążąc do zaspoko
j e n i a swych p o t r z e b społecznych, w takie spółki o rgan izować 
się będzie i w y t w o r z y z czasem p o t r z e b n e do t ego zasoby fi
nansowe . 

Zasoby t e zaś lud nasz g r o m a d z i coraz sys tematycznie j 
n ie ty lko p rzez wyda tn ie j szą p r a c ę n a roli własnej , ale n a obczy
źnie. H a k a t y s t y c z n e dz iennik i z w y r a z e m oburzen ia i boleści 
donosi ły n iedawno , że po lscy robo tn i cy roczn ie około 8 mil io
n ó w m a r e k do domu przynoszą. W y c h o d ź t w o r o b o t n i k ó w pol
skich do Niemiec stało się n a d e r w a ż n y m ob jawem w n a s z e m 
życiu spo łecznem i ekonomicznem, ob j awem e l emen ta rnym, nie 
dającym się n i czem pows t r zymać . L iczba t ych r o b o t n i k ó w j e s t 
b a r d z o wielka. N a wiosnę wychodzą całe pociągi kole i żelaznej 
n a zachód. Z n i e k t ó r y c h wsi piąta część mieszkańców w świat 
idzie, tak np . z Cilczy pod J a r o c i n e m n a 800 ludzi 120 męż
czyzn a do 60 kobie t , ze Słupi pod Rawiczem, liczącej 1100 mie
szkańców, około 200 ludzi idzie n a r o b o t ę do Ślązka, Saksoni i , 
Westfa l i i i Pomeran i i . D o samego Szczecina p r z y b y ł o w r. 1894 
około 20.000, w n a s t ę p n y m roku było ich więce j . W samym 
Berl in ie j e s t ich 50.000, tyleż we West fa l i i i p rowincy i n a d r e ń -
skiej . Około B o c h u m w Westfa l i i żyje 41,6°j0o) z a t e m więcej niż 
w Gdańsku, Malborgu ; w Gelsenk i rchen w Westf . n a w e t 81 ,8° / 0 0 . 
N iema żadnego większego mias teczka , n a w e t wsi większej od 
g ran icy wschodnie j B r a n d e n b u r g i i aż do Alzacyi , od północne j 
B a w a r y i aż do Dani i , gdz ieby nie by ło r o b o t n i k ó w polskich. 
L iczba ogólna 300.000 nie j e s t za wielka. Pochodzą oni z K s i ę 
stwa, z P r u s Zachodnich , ze Ślązka i z K r ó l e s t w a Po lsk iego . Z Ga-
licyi P o l a k ó w n a Zachodz ie wielu n iema. J e d n i z t y c h wychodź 
ców zostają stale n a obczyźnie przez k i lka lub ki lkanaście lat, dru
dzy idą na w iosnę w świat, a wracają corocznie jes ienią do domu. 
Pozos t a j ących na obczyźnie j e s t p rzec ię tn ie 5 % . Ci, j eże l i nie mie 
szkają w miejscu, gdz ie j e s t wie lu Po laków, n p . w Ber l in ie , B o 
chum, giną n a zawsze t ak dla Kościoła , j a k dla na rodu . 

Za t rudn ien i e r o b o t n i k ó w polskich j e s t różne , pracują w polu, 
w e fabrykach, p r z y kopaln iach , p r z y r o b o t a c h z iemnych . Szcze
gólnie zajęci są p r z y r o b o t a c h po lnych , gdyż od ki lku la t n ie 
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mieccy robo tn i cy wiejscy wynoszą się do mias t na wygodnie j sze 
życie. Miejsca opróżn ione zajmują r o b o t n i c y polscy. Z a ciężką 
p racę o t rzymują oni zap ła tę p rawie j eszcze r az t a k wielką, ani 
żeli w s t ronach rodz innych . Z a r o b e k dz ienny wynos i p rzec ię tn ie 
dla mężczyzny 3—4 mk., dla n iewias ty 1,60—2 mk. P o fabry
kach zarabiają n ie raz j e szcze więcej . W s z a k ż e dzieje się to r e 
gu la rn ie kosz tem zdrowia i życia. R o b o t a t r w a dla r o b o t n i k ó w 
ro lnych ty lko pół roku . P o n i e w a ż p r z e w a ż n a część p rowadz i 
ba rdzo oszczędne życie — p o k a r m codz ienny s tanowi u ba rdzo 
wielu chleb, okrasa i wódka , a ty lko w niedzielę żywią się ciepłą 
s t rawą — więc s u m y za rob ione i oszczędzone, j a k i e p rzynoszą 
do domu, są znaczne . W n iek tó rych miejscach zarabia ją p a r o b c y 
po 360 mk., a dz iewki do 240 mk. przez j e d n o la to . P rzec i ę 
tn ie biorąc, m ę ż c z y z n a oszczędny odsyła przez j e d n o la to do 
domu 240 mk., a dz iewczyna do 150 mk. P r z y p u ś ć m y za t em 
ty lko 50.000 w y c h o d ź c ó w z K s i ę s t w a Poznańsk i ego , a j e s t ich 
znacznie więcej , to jeże l i k a ż d y oszczędzi po 150 mk., ogólna 
suma p rzyn ie s ionych do k ra ju p ien iędzy wynosi 7,500.000 mk. 
W ten sposób gospodarze , mający ki lku synów i córek, za p ie
niądze za rob ione p rzez dzieci dokupują g r u n t ó w i nie po t rze 
bują zby tn io rozd rabn iać gospodars tw, co n ie s t e ty w n i ek tó rych 
okolicach ma j u ż miejsce. Oczywiście nie wszyscy w y c h o d ź c y 
wracają z groszem, j e s t znaczny procent , k t ó r y marnu je k r w a w o 
zap racowany grosz n a obczyźnie i o ż e b r a n y m chlebie n a p o -
wró t do domu wraca . Obieżysas two, j a k zwią t e n p r ą d wy
chodźczy, p rzynos i wiele s t r a t społeczeńs twu, wyna rodowien ie 
się 4—5°/ 0 wychodźców, b r a k r o b o t n i k a w domu, zwłaszcza 
og romne szkody n a polu m o r a l n e m i re l ig i jnem; p o d wzg lędem 
ekonomicznym mus imy uznać t e n p rąd za korzys tny , k o r z y s t n y 
n ie ty lko dla ch łopów właścicieli , ale chłopów w y r o b n i k ó w i r o 
bo tn ików. 

Dzięk i właśnie korzys tne j sp rzedaży swej p r acy n a obczy
źnie oszczędny r o b o t n i k staje się z czasem właścic ie lem ziemi 
n a wsi, czyli też d o m k u w mieście. W n i ek tó rych mias teczkach 
m o ż n a widzieć szeregi d o m k ó w nowych , sch ludnych z ogród
kami — to owoc ciężkiej , d ługole tn ie j p r acy na obczyźnie . P o -
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nieważ polskie społeczeńs two obecnie dos ta rcza t ak p o w a ż n e g o 
k o n t y n g e n s u robotników 7 , n ie dz iw więc, że wszelkie re formy 
socyalne, mające n a celu polepszenie doli robo tn ika , b iorące 
w obronę p racę p rzed wyzysk iem kapi ta łu , wychodzą w pierw
szej linii n a s z e mu spo łeczeńs twu na korzyść i polepszają wa
runk i j ego by tu . P o d w z g l ę d e m zaś reform socya lnych p a ń s t w u 
p rusk i emu t r zeba oddać tę słuszność, że wyprzedz i ło wiele spo
łeczeńs tw. Wie lk ie j doniosłości między i nnemi j e s t dla nas 
us tawa z dnia 22 czerwca 1889, do tycząca p r z y m u s o w e g o za
bezpieczenia robo tn ików i wogóle wszys tk ich pracujących za 
m y t o i zapłatę , j eże l i ta zap ła t a nie wynos i więcej nad 2.000 mk. 
rocznie , n a w y p a d e k n iezda tnośc i do p racy i n a s tarość. U s t a w a 
ta pozos tawia wprawdz ie wiele do życzenia . R e n t ę np . s tarości 
wedle niej o t r z y m a ć m o ż n a dopiero po ukończen iu 70 r o k u ży
cia, podczas g d y w Dani i j uż z 65 czy z 60 rok iem życia. Cały 
apa ra t u rzędn iczy j e s t bardzo ciężki; lwią część zabiera pań 
stwo, drugą pochłania ją b iura i u rzędn icy ad hoc u s tanowien i ; 
są wielkie t rudnośc i w uzyskan iu r e n t y inwal idów, k tórą p rzy 
p o m o c y l eka rzy i u r zędn ików redukują zwykle do minimalnej 
sumy t j . około 120 mk. rocznie, sys tem -wlepiania znaczków 
j e s t ba rdzo n i edogodny , ch lebodawcy mają n iewątpl iwie wielki 
ciężar, z t em wszystłr iem robo tn ik j e s t zabezpieczony, nie p o 
t rzebuje żebrać i być c iężarem gminy lub swoich, a tem. sa
m e m tak l iczna część naszego społeczeńs twa j e s t uch ron iona od 
zgubnych sku tków n ę d z y i p a u p e r y z m u . 

W ten sposób lud nasz wiejski czy robo tn i czy robi us ta
wiczne pos t ępy kosz tem rzekomo osadn ików niemieckich i więk
szych właścicieli polskich. Co do pierwszych, to u b y t e k ich 
s twierdzają z wielką, być może udawaną rozpaczą, n iemieccy 
szowiniści. Najs t raszniejszą zbrodnią społeczeńs twa polsk iego 
j e s t to, że polonizuje Niemców, zwłaszcza ka to l ików. Głównie 
polonizacyi k i lkuse t t. zw. B a m b r ó w około P o z n a n i a nie mogą 
p a n g e r m a n i e przeboleć . To fakt n iewątpl iwy, że spo łeczeńs two 
polskie zasymi lowało wiele j e d n o s t e k niemieckich, zwłaszcza 
p rzez małżeńs twa, i w ten sposób zyskało dz ie lny n a b y t e k 
t akże i pod wzg lędem ekonomicznym, dowodzi t ego zresztą dość 
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znaczna l iczba n a z w n iemieckich wśród Po laków, z t em wszys t -
k iem kwes tya , czy da leko więcej nie straciło spo łeczeńs two pol
skie i t rac i n a rzecz żywiołu n iemieckiego. Twierdzą również , 
że wielu osadników niemieckich w P o z n a ń s k i e m emigruje do 
Ameryk i , i to byna jmnie j nie ubodzy , lecz właśnie lepiej sy tuo
wani , zwłaszcza młodsi synowie chłopów T n iemieckich, n a ich 
zaś miejsce osiedlają się Po lacy . J e s t w t em coś racy i ; dopók i 
ro ln ic two się opłacało, z a t e m p rzed 1870 r. p rzeds ięb iorczy Nie
miec chę tn ie się osiedlał n a za lecanych ł anach poznańskich , 
obecnie g d y się nie opłaca, szuka w innem zajęciu lepszego 
i ła twie jszego z a r o b k u czy w mieście, czy też za morzem. T a m 
też żywioł n iemiecki odg rywa ca łk iem inną rolę, niż j a k o chłop 
na chudej g leb ie poznańsk ie j . „Chłop polski n a t o m i a s t — j a k to 
sami Niemcy przyzna ją — daleko mniej wjnnagający, t a m gdz ie 
Niemiec ostać się n ie może, zna jduje wys tarcza jące dla siebie 
u t r z y m a n i e " '. Nie t r zeba zapominać , źe Niemiec przec ię tn ie po 
t rzebuje na życie 168 mk., P o l a k o w i wys t a r cza 100 mk. Żywioł 
n iemiecki zresztą coraz bardzie j ga rn ie się do miast , podczas 
g d y żywioł polski lgnie j eszcze do wsi i chętnie up rawia swój 
zagon. N iemcy znajdują n a d t o u t r zyman ie w urzędach , P o l a c y 
nie. T e to okoliczności z łożyły się, że w osadach czysto n ie
mieckich kiedyś, dziś chłopi polscy się osiedlają i g r u n t a od 
N iemców wykupują . Obecnie j eszcze j e d e n m o m e n t o d g r y w a 
rolę ważną u r z ę d o w a kolonizacya, darząca osadnika Niemca da
leko idącymi przywile jami . Chcąc t ych przywile i s tać się ucze
stnikiem, przeda je p rzeds ięb iorczy Niemiec g r u n t swój chłopu 
polskiemu, melduje się do Komisy i kolonizacyjne j , czy genera l 
ne j , czy Landbanku, i j a k o p o d p o r a zagrożonej n iemieckośc i ko 
rzys ta z l icznych beneficyi na t en cel wyznaczanych . Dawnie j 
ciągnął z an typolsk ie j pol i tyki zyski g łównie j u n k i e r i n a b y w c a 
większej własności , dziś skoro się p r zekonano , źe wielki wła
ściciel, mając wyłącznie r o b o t n i k ó w polskich, nie ge rman izu je 
szybko kraju, pok ł ada się nadzie je w d r o b n y c h osadnikach, a ci 
z b y t są rozsądni , b y nie skorzys tać z ofiar n a ten cel łożonych. 

1 Fink, 1. c. str 93. 
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Pradz i adkowie po łowy (tj. 800 n a 1.900) osadników 7 , os iedlonych 
przez K o m i s y ę kolonizacyjna, pochodzących z K s . P o z n a ń s k i e g o 
i P rus , o t rzymal i za da rmo lub pó łda rmo ziemię n a t ych k r e 
sach, d laczego ich p r a w n u k i nie miały, sp ien iężywszy dobrze t e 
da rowizny n a rzecz chłopów polskich, ko rzys t ać z p o w t ó r n y c h 
donacyj? D z i w n a rzecz, j a k wszelkie n iesprawied l iwe rozporzą
dzenia chybiają zamie rzonego celu! 

Pojawiają się głosy, iż p o s t ę p y chłopa kosz tem dworu szla
checkiego nie są ob jawem doda tn im. P a r e e l a c y a j e s t z łem k o 
n iecznem, powiadają, posiadającem r a c y ę b y t u j e d y n i e wtedy , 
g d y n i ema innego ś rodka do ocalenia ziemi p rzed prze jśc iem 
j e j w ręce obce. J e d e n dwór szlachecki więcej znaczy, niż sto 
zag ród chłopskich, k t ó r y c h właściciele pomimo n a w e t najszczer
szej woli i chęci j u ż z czysto ma te rya lnych w z g l ę d ó w nie są 
w możnośc i w y p e ł n i ć na leżycie pos te runku , opuszczonego przez 
właściciela wielkiego majątku, mało uzasadn ione są p rze to na
dzieje, że po u p a d k u sz lachty zajmie zagrożoną za lewem ger -
m a n i z m u p l acówkę chłop poznański . Zdan iem piszącego, p o d o b n e 
twierdzenie j e s t n ies łuszne i bezp rzedmio towe . Nies łuszne, bo 
ile war t e są owe sto zag ród chłopskich, naj lepiej okaza ło się 
w Czechach, a n a w e t n a Ślązku pruskim, gdz ie świadomość na
r o d o w a wśród ludu i p r aca n a r o d o w a j e s t energicznie jsza i wy
datniejsza, niż w P o z n a ń s k i e m . B e z p r z e d m i o t o w e j e s t zaś dla
t ego owo twierdzenie , a lbowiem i dwór ekonomiczn ie z ru jno
w a n y mimo na j lepszych chęci z czysto m a t e r y a l n y c h w z g l ę d ó w 
nie może należycie wype łn ić za jmowanego przez się pos te runku , 
dwór zaś ekonomicznie silny nie po t rzebu je uc iekać się do par -
celacyi. W zażar te j zaś walce, j a k a się u nas toczy, j e s t owszem 
rzeczą pożądaną, aby b roń z omdlałej dłoni wypadającą wciskać 
do rąk k rzepk ich i zdrowych , k t ó r e w walce n ie s łabną i spo
łeczeńs two całe do p e w n e g o wiodą zwycięs twa, bez w z g l ę d u na 
to, czy one są chłopskie, czy szlacheckie . 

Reasumując zaś wyn ik i tej ekonomiczno- rasowej walki, 
mus imy s twierdzić , iż dwory polskie mają s t r a ty do wykazania , 
s t r a ty atoli chwała B o g u coraz mniejsze, mieszczańs two nasze 
poszczycić się może sukcesami wcale znacznymi , m a j e d n a k 
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wiele j e szcze do zrobienia , aby d o r ó w n a ć ze wszech mia r mie 
szczańs twu n iemiecko-źydowskiemu, chłop gospoda rz s t anowczo 
ma p r z e w a g ę n a d kolonis tą n iemieckim, czy jakośc iowo, czy 
ilościowo, i p o m i m o o lbrzymich wys i łków p a ń s t w a i wojowni 
czej części spo łeczeńs twa n iemieckiego, a w części dzięki im 
odnosi d robne , ciche co p rawda , ale us t awiczne sukcesa. R o b o 
tn ik wreszcie polski nie m a k o n k u r e n c y i p rzed sobą, p rzec iwnie 
on w r kracza n a t e r y t o r y u m niemieckie i t u w k ra ju w r o g a zd o 
b y w a środki do umocn ien ia ekonomicznego żywiołu polsk iego 
w domu. Bi lans z a t e m w y p a d a ogó łem dla nas ko rzys tn i e i dla 
t ego to t ak i a la rm w obozie naszych najserdecznie jszych, i dla 
tego to t ak ie dęcie w su rmy w o j e n n e i domagan ie się n o w y c h 
ś rodków wyją tkowych p rzec iw nam. Cicha , w y t r w a ł a p r a c a 
i oszczędność zn iweczy t e z a m a c h y n iewątpl iwie n a polu eko
nomicznem, j a k i zaś j e s t sku t ek t ych zamachów n a polu n a r o -
dowem, to m a być p r z e d m i o t e m osobnej p racy . 

Wielkopolanin. 



DZIAŁALNOŚĆ KATOLIKÓW W K R A J U 
N A P O L U S O C Y A L N E J O R G A N I Z A C Y I 1. 

Myśl o rgan izacy i s tanowej nie j e s t dzisiejsza; j e s t ona spu
ścizną lepszej przeszłości n a r o d ó w chrześci jańskich, spuścizną 
ś rednich wieków, g d y to w cechach kró lowała j edność , h a r m o 
nia, porządek i dobroby t . 

I w Koście le ka to l ick im j e s t p o d w ó j n a organizacya . J e d n a 
t e ry to rya lna , w e d ł u g dyecezyj i p robos tw ; d r u g a o p a r t a n a idei 
s towarzyszeń t j . k lasz tory . I na t ę drugą o rgan izacyę powołuje 
się Ojciec św. w encykl ice z dnia 25 maja 1891 r., g d y mówi : 
„przychodzą N a m tu n a myś l r ó ż n e s towarzyszenia , cechy i zgro
madzen ia zakonne , k tó re zrodzi ła p o w a g a Kośc io ła i pobożność 
wie rnych ; ile zaś dobrego one sprowadzi ły n a ludzi , o t em wy
mownie świadczy h i s to rya" . A nieco niżej pochwa la tych mę
żów, k tó rzy „znów różnych rękodz ie ln ików usiłują z łączyć w od
powiednie s towarzyszenie , wspierają radą i czynem, starają się 
o dos ta rczen ie uczciwej a korzys tne j p r a c y " ; — „ k t ó r z y dobro 
wolnie zniżając się n ie jako do k lasy robo tn icze j , usiłują zakła
dać s towarzyszen ia i boga to j e uposażać , by pod ich opieką 
m ó g ł r o b o t n i k n ie ty lko obecne p o t r z e b y zaspokoić z łatwością, 
lecz t akże p r zy p racy zebrać zapas n a u t r z y m a n i e swe uczciwe 
w późnie jszym wieku. S tąd też i na przysz łość ż y w i m y j a k n a j -

1 Wykład miany na kursie socjalnym w Krakowde. 
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lepsze nadzieje , b y l e b y ty lko te s towarzyszenia w y t r w a l e się 
p o m n a ż a ł y l iczebnie i r o z u m n e miały k i e rownic two" . 

Mając taką p o w a g ę za sobą n ie p o t r z e b a j u ż szukać do
wodów n a poparc ie tw ie rdzen ia , iż s t a n o w a o r g a n i z a c y a 
s p o ł e c z e ń s t w a j e s t n iezbędna , i że do takie j o rgan izacy i 
ka to l icy dążyć powinni . A więc p rzechodzę zaraz do pierwszej 
części mego zadania , co zdziałal i na t em polu kato l icy . 

Zacznę od rękodz ie ln ików. 
Dawnie j s tan t e n był podwal iną p a ń s t w a przez swe zasady 

religijne, k o n s e r w a t y w n e i swój majątek. 
W czasach ś redniowiecznych, przez z łych h i s to ryków t a k 

n iesumiennie c i emnymi zwanych , kwi t ł s tan rękodzie ln iczy. R ę k o 
dzielnicy, idąc za w z o r e m z a k o n ó w kościelnych, łączyli się w ce
chach n a życie i śmierć, aby w nich znaleźć ob ronę przeciw wy
zyskowi i t y ran i i i n n y c h s tanów, przec iw g w a ł t o m na s łabszych 
w y k o n y w a n y m , — i p o m o c wspólną we wszys tk ich po t rzebach . 
Is to tą cechów by ła miłość bra te rska , cześć s towarzyszenia , soli
darność członków, a t e m samem i o d w a g a do życia i z a d o w o 
lenie w rzemiośle . 

Majster, cze ladnik i t e r m i n a t o r tworzy l i n ie jako wspólną 
rodzinę . Majs ter był ojcem t e r m i n a t o r a i brał za j e g o sp rawo
wanie się mora lną odpowiedzia lność . Ale też do rzemios ła p rzy j 
m o w a n o ty lko d o b r y c h ch łopców i z uczc iwych rodziców; a p rzy
jęc ie tak ie do rzemios ła odbywało się uroczyście wobec m a j 
s t rów cechowych. 

G d y ch łopak po up ływie lat p rzep i sanych wyzwol i ł się, 
a to dopiero po zrobieniu sz tuki p rzep isane j , i g d y żaden z ce
chowych nie podniós ł p rzec iw n iemu zarzutu , na t enczas szedł 
na w ę d r ó w k ę w celu da lszego ksz ta łcen ia się. Ale i w tej wę 
drówce, zda ła od gniazda , gdzie wyrós ł i wychował się, zna j 
dował wszędzie w cechach serce i opiekę. Cech wtenczas za
s t ępował m u rodz inę i czuwał n a d j e g o zachowan iem się, pil
nością i pracą. Majs ter p rzy jmował go do rodziny, a s tars i cze
ladnicy nadzorowal i p rowadzen ie się młodszych i wykonywa l i 
nad n imi pewną część p r a w sędziowskich. 

E g z a m i n o twiera ł z n o w u cze ladnikowi d rogę do cechu, ale 
p . p . T. LVII . 1 4 
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ty lko wtenczas , g d y w życiu swem nie splamił się. J eże l i zaś 
czeladnik był laclaco, to go cech karci ł bez l i tości i do godnośc i 
majs t ra nie dopuści ł . U s t a w y cechow re j a k z j e d n e j s t rony t r zy 
ma ły w k a r b a c h czeladź, t ak z drugiej s t rony b ron i ły ją od wy
zysku majs t rów. 

Ale cechy t roska ły się i o doborowość t owaru ; cechmist rz 
zaś miał obowiązek kon t ro lować majs t rów, a za zły towar lub 
r o b o t ę złą k a r a ć ; w y d a w a ć n a d t o przepisy o technice i formie 
wyrobów, i uchwa lać taksy, aby i kupujących od wyzysku ochro
nić. Pon ieważ zaś k a ż d y rękodz ie ln ik od młodośc i j u ż rósł 
w sferze ogólnej assocyaeyi, nie dziw, że i p o d t y m w z g l ę d e m 
cechy cel swój osiągły. 

Trzec im m o m e n t e m pochwa ły g o d n y m by ła wspó lna p o 
moc. Ze wspólne j kasy wspie rano młodych cze ladników, u b o 
g ich majs t rów i wdowy. A n a d t o wdowie p rzeznaczano zdo lnego 
czeladnika, k t ó r y p rowadz i ł dalej rzemiosło pod kont ro lą j e 
dnego z na jb l iższych majs t rów. Wreszc i e wszelkie sprzeczki za
ł a twiano w cechach n ieodwoła ln ie . W tak i sposób p a n o w a ł a 
wszędzie sol idarność, cześć, spokój i zgoda. Nie dz iwna t e d y 
rzecz, że w s tanie r ękodz ie ln iczym w z m a g a ł a się siła, rósł do
b r o b y t i pomyś lność . I n i k t n ie wiedział , co to znaczy s ieroc
two, odosobnienie , co walka o byt , co nędza, rozpacz , i n t ryg i 
lub prześ ladowanie . K a ż d y rękodz ie ln ik czuł się i by ł r zeczy
wiście cz łonkiem j e d n e j wielkiej rodziny , w k tó re j miłość i b ra 
t e r s two ko ja rzy ły wszys tk ich . 

Ale i r ó w n o w a g a między T kap i t a ł em a pracą zosta ła za
chowana, i nie wiedziano , co zła konkurencya , co wyzysk. Za
n im bowiem k toś zos ta ł majs t rem, musia ł dać dowody n iepo-
ś lakowanego cha rak te ru i zdolności fachowej . 

Te p r zymio ty zrodzi ły p o t ę g ę w owym ś redn im rękodzie l 
n iczym stanie, p rzysporzy ły m u d o b r o b y t u i n a u c z y ł y sz tuki 
w samem rękodzie ln ic twie . K a t e d r y , pałace pokazują dzisiaj 
j eszcze arcydzie ła w y r o b u rękodz ie ln ików czy z żelaza czy 
z drzewa. 

I by ło r ękodz ie ln ikowi wesoło i miło, i miał s tarość za
bezpieczoną, a po śmierci dobrą p a m i ę ć u p o t o m n y c h . 
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A wszys tk ie te za le ty p łynę ły z Kościoła ka to l ick iego . 
D la t ego słuszną j e s t u w a g a ks. Chotkowskiego , skreś lona w b r o 
szurze : „Rzemios ła i cechy k rakowsk ie w X V . wieku" : „ Ż a d n e 
j e d n a k u s t a w y ani p rzep isy choćby na jsurowsze nie zdołają 
u t r z y m a ć w k a r b a c h społeczeńs twa, jeśl i go nie łączy duch 
chrześcijańskiej j ednośc i . A to właśnie s tanowi ło w ś rednich 
wiekach siłę i spójnię rzemiosł i cechów; z j e g o us tan iem i one 
rozchwiać się mus ia ły" . 

Powol i wyrodz i ły się cechy i upad ły . Z d o b r o b y t e m przy
szło zoboję tn ien ie ku wierze, a w nas tęps twie t ego u p a d e k chrze
ścijańskiej miłości. Samolubs two, zazdrość opanowało majs t rów, 
zapomnie l i o ofiarności i sol idarności , zamknę l i się j a k ś l imak 
wr c iasnem ko le swych k r e w n i a k ó w — i zginęli . 

H i s to rya cechów uczy, że t r zyman ie się zasad nauk i K o 
ścioła naszego daje w p r a k t y c z n e m n a w e t życiu d o b r o b y t i wol
ność, u t r a t a zaś wiary sp rowadza śmierć ekonomiczną . 

Ale nie sami rękodzie ln icy zawinil i . D u c h czasu p r z y g o t o 
w a n y n a u k a m i Milla, Spence ra i innych , k tó rzy p rok lamowal i 
l iberal izm i indywidual izm, i wyrobi l i wr spo łeczeńs twach b ru 
ta lność p e w n y c h indywiduów, a w pańs twach u s t a w y o wolności 
handlu, l ichwy, dowolnego przes ied lania się, przemysłu , włóczę
gostwa, j e d n e m s łowem wolność pożeran ia s łabszego; nad to 
zdumiewający pos tęp techn ik i a łącznie z n im podzia ł pracy, 
zmieniający zupełn ie t r y b p r o d u k c y i — zada ły os ta tn i cios r ęko 
dzielnikom i zniszczyły n a zawsze dawne , z amkn ię t e w sobie, 
a w p rodukcy i samodzie lne , gospodar s two domowe. 

Na mocy tych n o w y c h l ibera lnych zasad wieku, i ndus t rya 
okrada ła codziennie rękodz ie ln ika w dziedzinie j e g o p r a c y i j e g o 
zby tu ; a wielki kap i t a ł wsunął się ze swym g o t o w y m tow^arem 
pomiędzy rękodz ie ln ika a konsumen ta , zabierając rękodz ie ln i 
kowi resz tę dochodu i roboty . 

W n a s z y m kra ju zaś p rzyczyn i ły się do u p a d k u rękodzie ł 
i p rzemysłu n a d t o w y g ó r o w a n e podatk i , u s t awa o s t emplowaniu 
srebra, kosz townośc i i i n n y c h wyrobów. Zaś za sól z Wie l iczki , 
za ty toń z wschodnie j Galicyi, za sp rzedane d o b r a kró lewskie 
ściągnięte p ien iądze szły do W i e d n i a , Nie dosyć tego . Rząd 

l i * 
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n i e c h ę t n y naszej prowincyi , z k tóre j dla boga t s zych prowincyj 
chciał zrobić miejsce zbytu , zabra ł depozy ta Tarnowa , L w o w a 
i S tan is ławowa i is tniejące fabryki do zamknięc ia zmuszał . 

I t ak fabryka w y r o b ó w bawełn ianych we wsi Nawsie pod 
J a s ł e m musiała być zamknię ta , bo rząd odwołując się do pa
t e n t ó w z roku 1777, 1784 i 1789, k tóre mówią o s t emplowaniu 
towarów, kaza ł p rzesy łać towary p r z e d sprzedażą do os templo
w a n i a do Wiedn ia , zamias t t ego rodza ju urząd zaprowadz ić 
w Jaś le , lub choćby w innem mieście w kraju. Tak u p a d ł p rze 
mysł wyrab ian ia p łócien w Dębowcu, Żmigrodz ie . A w Zało-
ściach nie mog ła być o twa r t a fabryka p rzedn ich sukien, bo 
rząd domaga ł się z g ó r y p o d a t k u dziesięć tys ięcy złr. B y ł y to 
s t raszne r ządy macosze, k tó re przez cały b l izko wiek miały n a 
celu zniszczenie kra ju ; a dzisiaj n ie sromają się zbogacone p ro -
wincye krwią i ł zami naszemi , wo łać : Ein passwes Land! 

Dezorgan izacya i abso lu tna samowola cechów, zan iedbanie 
uprawnione j pańs twowej p o m o c y i opieki, szkodl iwe wpływy 
ustaw, p ro tegu jących wielki kapi ta ł , odszczepieńs two od Kościoła , 
ze rwanie z t radycyą, co to p ias towała miłość bl iźniego, zasadę 
sol idarności i zaparc ia się, a wreszcie za smakowan ie w źle po
ję te j wo lnośc i ,— oto p o w o d y ru iny rękodzie ln ików. 

I upad ł ów s tan rękodzie lniczy, a miejsce j e g o zajęli ro 
bo tn i cy fabryczni , j ęczący w więzach kapi ta łu . 

Ka to l i cy poczęl i szukać l eka r s twa n a t ę niedolę . A ponie 
waż odpadnięcie od Kościoła , samolubs two, b rak solidarności , 
b r ak zasad chrześci jańskich sprowadz i ły u p a d e k rękodzie ln ików, 
więc ludzie dobrej woli pracują n a d tem, a b y przez łączenie 
rękodz ie ln ików w s towarzyszenia , p rzez odnowienie ducha soli
darności , wzajemnej p o m o c y i miłości, p rzez odnowienie ducha 
chrześci jańskich p rzekonań , na nowo do życia powołać r ęko 
dzie lnic two i ma ły przemysł . 

Za w z ó r służą im cechy ś redniowieczne . Ale chociaż, j a k 
słusznie powiedzia ł w swym wykładz ie ks. dr. Pawlicki , o rga
n izm społeczny n i g d y nie powraca do s t anu dawnego , i s tare 
formy z łamane odżyć nie mogą, przecież to, co było w owych 
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cechach dobrem, na leży przywrócić , ale nadać im formy t e m u 
wiekowi odpowiednie , t j . formę s towarzyszeń i spółek. 

I dzięki B o g u na t em polu łączenia rękodzie ln ików, cze
ladników, r o b o t n i k ó w w s towarzyszen ia i zawiązywania różno
r o d n y c h Spółek i Kó łek ro ln iczych wiele i ba rdzo wiele zdzia
łano w kraju. 

I. Co zdz ia ł ano? 

A. Począ t ek owego r u c h u w k ra ju n a s z y m nie s ięga da
lekiej przeszłości . P ie rwszy , k t ó r y podniós ł myśl złączenia cze
ladzi w j e d n o s towarzyszen ie pod nazwą „Skała" , był ks . Odel-
kiewicz we L w o w i e . Zna laz ł on uczc iwych czeladników, k t ó r z y 
wzięli na siebie słodkie j a r z m o sol idarności w s towarzyszeniu ; 
ale znalazł n a d t o ba rdzo wielu ofiarnych z war s tw a rys tokracy i 
polskiej , k t ó r z y nie żałowal i g rosza n a p o d t r z y m a n i e p ie rwszego 
w kra ju s towarzyszen ia n a zasadach ka to l ick ich opar tego . Cześć 
t y m p ie rwszym p ion ie rom s towarzyszeń katol ickich. 

Późnie j zawiązała się „ G w i a z d a " lwowska. T a miała także 
swoje p i ę kne chwile w przeszłości , ale obecnie zeszła n a t o r y 
kosmopol i tyczne , z k r z y w d ą idei re l igi jnej , a n a w e t i polskiej . 

W r. 1881 zawiązały się w k ra ju dwa s towarzyszen ia r ę k o 
dzielnicze, j e d n o we L w o w i e „Rodz ina" , d rugie w Ta rnowie 
„Gwiazda" . 

„ R o d z i n a " zos ta ła zawiązana w r. .1881 przez zacnych 
i poczc iwych obywate l i , k t ó r z y odczuli p o t r z e b y k lasy r ęko 
dzielniczej , w ubós two i p rawie nędzę podupad łe j . Mężami tymi 
by l i : P i o t r Miączyński , p rzemys łowiec lwowski , i Szczepan W i 
cherek, t akże przemysłowiec . Zasady t ego s towarzyszen ia są 
te same, j ak i e m a w swych s t a tu t ach p r y w a t n e Towarzys two 
oficyalistów. Celem j e g o j e s t : ma łemi oszczędnościami zabez
p ieczyć sobie b y t na w y p a d e k ka l ec twa i n ieudolnośc i do pracy , 
a n a wypadek śmierci zabezp ieczyć los żonie i s ierotom. Od 
ilości p ł aconych udz ia łów zawisła wysokość ubezp ieczen ia ; a j e 
den udzia ł wynos i roczn ie 4 złr. Oprócz t ego płacą cz łonkowie 
na fundusz oddz ia łowy 1 złr. rocznie, n a fundusz s t ypendy jny 
BO ctn., a n a fundusz admin is t racy jny 25 ctn. Korzyśc i zbiera 
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członek dopiero p o up ływie pięciu la t na leżenia do s towarzy 
szenia. I t ak : z funduszu oddzia łowego pob ie ra w razie po 
t r zeby zapomog i doraźne ; z funduszu s t ypendy jnego pob ie ra 
dziecko s t y p e n d y u m . Obecnie córka s t róźowej pob ie ra ła 60 złr. 
rocznie s typendyum, i to przez la t t rzy , g d y m a t k a je j z łożyła 
w „Rodz in i e " za ledwie 20 złr. t j . po 4 złr. rocznie p rzez l a t p i ęć 
Za 20 złr., z łożonych przez ma tkę , pobra ła córka 180 złr. A t a 
k ich wdów i s ierót j e s t w „Rodz in i e " bardzo wiele . D r u g i fakt 
dobrodzie js twa. P e w i e n maszyn i s t a na leża ł p ięć la t do „Ro
dz iny" i wpłaci ł na udz ia ły 100 ,złr. r a zem; żona j e g o i dzieci 
po j e g o śmierci pobiera ją j u ż la t sześć po 75 złr. 

Członkowie cen t r a lnego wydzia łu pełnią swe obowiązki 
za da rmo, ty lko z poczucia obywate l sk iego . Ale t y m c iężarom 
nie podoła l iby sami cz łonkowie „Rodz iny" , g d y b y nie szeregi 
ofiarnych mężów, k t ó r z y rok rocznie dają dobrowolne w k ł a d k i 
n a cele t owarzys twa . Ze sprawozdań od r. 1890 do 1896, k tó re 
m a m p o d ręką, imiona tych dobrodz ie jów tu ta j p r z y t o c z ę : W i 
k to r Osławski rocznie 100 złr ; z fundacyi K o n s t a n t e g o Zachor -
skiego 100 złr., a od r. 1891 150 i 200 złr. roczn ie ; Gal icyjska 
K a s a Oszczędności 100 złr.; Tadeusz C z a r k o w s k i - G o ł e j e w s k i 
230 złr. Zaś w r. 1895 o t r zyma ła „ R o d z i n a " zapis ś. p . W i k t o r a 
Osławskiego w wysokośc i 20 tys ięcy złr.; od Czarkowsk iego-
Gole jewskiego g r u n t p r zy ul icy J anowsk ie j , a od Fe l i cy i hr. Go-
le jewskie j -Czarkowskie j z t r zys tu tys ięczne j fundacyi n a ksz ta ł 
cenie zagranicą rzemieś ln ików także pewną część p rocen tów. 

R a c h u n k i z k o ń c e m roku 1895 tak się przeds tawia ją : 

1. 31.609 złr. 40 ctn. 
2. ?•> 43.234 11 70 n 

3. >i 2 729 11 01 ii 
4. n s typendyjny 3.363 11 — ii 

5. 11 16 ii 

Ogólny mają tek 75.025 złr. 06 ctn. 
W y p ł a c o n o s ta łych zapomóg i s t y p e n d y ó w od r. 1889 do 

końca r. 1895 sumę 3.648 złr. 46 cnt . 
S towarzyszen ie „ R o d z i n a " obejmuje cały kraj i dziel i się 

n a oddzia ły : bocheński , borszczowski , gródecki , kałuski , lwowsk i 



N A POLU SOCYALNEJ OEGANIZACYJ. 195 

nowotarsk i , p rzemyski , sanocki, s tanis ławowski , sokalski, stryj ski, 
t a rnopolsk i , winn ick i i z łoczowski . Rozwiązano oddzia ły w Czor t -
kowie, Drohobyczu , Horodence , K r a k o w i e , K o ł o m y i i N a d w o r n e j . 

D a t y te wszys tk ie i sp rawozdan ia d rukowane , z k t ó r y c h 
korzys ta łem, nades ła ł mi p rezes „Rodz iny" , p . Tadeusz Czar-
kowski -Gole jewski , o r d y n a t n a W y s u c z c e , z k t ó r e g o listu ośmielę 
się p rzy toczyć nas tępu jący u s t ę p : „ G d y b y u rękodz ie ln ika na
szego było poczucie obowiązków w z g l ę d e m rodz iny swojej , to 
ani j e d e n r i e b r a k o w a ł b y w towarzys twie . Ale n ie s t e ty n i ema 
u nas t a l en tu oszczędności , a mnie j j e szcze wyt rwałośc i i po 
czucia obowiązków w z g l ę d e m dzieci swych. Nasz rękodz ie ln ik 
ł a t w y m sposobem chcia łby dojść do majątku, ima się hase ł p r ze 
c iwnych wierze i mora lnośc i Chrys tusowe j , haseł p rzec iwnych 
prawu, a widzi w nich deskę zbawienia , zapominając , że ty lko 
uczciwą pracą, oszczędnością i zapobiegl iwością m o ż n a dojść do 
lepszych rezu l ta tów, k t ó r e k r o m t ego zapewniają m u czyste 
i uczciwe sumien ie" . 

P r z y t o c z y ł e m t e n us tęp , bo się zupełnie na n iego piszę. 
Drug ie s towarzyszenie rękodzie ln icze n a zasadach k a t o 

lickich opar te , to „Gwiazda" t a rnowska , za łożona w r. 1881 przez 
ks. dr. Kopyc ińsk iego i J a n a S ty łę . 

Zasady są te same, co w s towarzyszen iu „Rodz ina" . Ale 
n a d t o o t r zyma ła „ G w i a z d a " t a r n o w s k a od stolicy Apostolskie j 
j a k o p a t r o n ó w : Najśw. P a n n ę Maryą i św. Józefa i specya lne 
odpus ty , i s toi pod p r o t e k t o r a t e m ks. b i skupa Łobos ia . Majątek 
czys ty z k o ń c e m r o k u 1896 wynosi ł 20.091 zlr., a to w wspa
n ia łym gmachu , z b u d o w a n y m ze sk ładek s t a ran iem ks . K o p y 
cińskiego w r. 1889. O t em s towarzyszen iu to j e szcze muszę 
podnieść , że odbywa reko lekcye d u c h o w n e w czasie wie lkanoc
n y m co roku, że j e s t silną zaporą w Ta rnowie przec iw socya-
l izmowi i c ieszy się ogólną sympatyą . 

D o szczególnych dobrodz ie jów należą: J a n Czerwińsk i 
z Furs tenhofu , k t ó r y w dn iu za łożenia „ G w i a z d y " złożył tysiąc 
reńskich, książę E u s t a c h y Sanguszko , E k s c . ks. b iskup I g n a c y 
Łobos , R a d a mias ta Ta rnowa , t a r n o w s k a K a s a Oszczędności 
i "Wysoki Sejm. 
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I „ G w i a z d a " rzeszowska, zawiązana w r. 1891, j e s t w e d ł u g 
§ 4 ściśle katolicką. I n i c y a t o r e m był ks. Józe f Fa ł a t , ówczesny ka
t eche t a s emina ryum nauczycie lskiego, i on opracował s t a tu t z ki l 
koma mieszczanami ; nie wiadomo przecież , dla j ak i ch powodów 
n i ema j e g o podpisu n a statucie, ani wspomnien ia w sprawozda
niach. W p ie rwszych la tach cieszyła się „Gwiazda" r zeszowska 
wielką sympa tyą w mieście, obecnie duch w samej „Gwieźdz ie" 
podupad ł . Mieszkania własnego nie ma i d la tego sk ładki by
wają obracane n a opła tę mieszkania , co n iezmiern ie rozwój to 
warzys twa u t rudn ia . „Gwiazdą" za jmował się gorl iwie ks. Szcze
p a n W a w r o , a po opuszczeniu mias ta obecnie zajmuje się A d a m 
Wi t t i k , k a n d y d a t no ta rya łny . 

„Gwiazdę ' ' w B r o d a c h zawiązał ks. Z y g m u n t Swis te lnicki 
w r. 1891, t akże n a zasadach katol ickich. Ma ona cz łonków wraz 
z wspiera jącymi około 200 i obejmuje cze ladników i majs t rów. 
D o m u własnego nie ma. 

„Gwiazda" w K o ł o m y i zosta ła zawiązana w r. 1888, ale 
dla b r a k u cz łonków upadła , i n ies te ty fundusze zeb rane znikły . 
G d y w r. 1892 Z y d C e t t e r b a u m zawiązał w K o ł o m y i socyali-
s tyczne t o w a r z y s t w o „Praca" , do k tóre j cała p rawie młodzież , 
n iemająca się gdzie g romadz ić , należała , i g d y t enże zuchwal 
stwo swoje do t ego s topnia posuną ł , iż z lokalu s towarzy
szenia wyrzuci ł obraz Kró lowe j Po l sk i Częs tochowskie j , mło
dzież poczc iwa uda ła się o pomoc do d-ra J a w o r s k i e g o , cech-
mis t rza B a r t z a i Krużlew r skiego, oficyała pocz towego . Ci t rzej 
powołal i na n o w o do łycia „ G w i a z d ę " i zaraz miel i w tymże 
roku 91 cz łonków. N a wzór innych Gwiazd u rządza i ona 
różne z a b a w y i uroczyście obchodzi święta i pamią tk i na rodowe . 
„Gwiazda" ko łomyjska m a za cz łonków ty lko towarzyszy , a nie 
majs t rów, a cha rak te rys tyczną je j cechą j e s t to, źe P o l a c y i R u -
sini wspólne tworzą s towarzyszen ie i są p r z e d m u r z e m przec iw 
zżydz ia łemu socyal izmowi 

Muszę w r spomnieó jeszcze o j e d n e m s towarzyszeniu , k tó re 

1 Istnieją jeszcze „Gwiazdy" w Brzeżanach, Tarnopolu, Stanisławowie, 
Nowym Sączu, Przemyślu, lecz nie mając od nich żadnej (mimo prośby) 
wiadomości, wspomnieć szczegółowo o nich nie mogę. 
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na zupełn ie i n n y c h p o d s t a w a c h j e s t opar te , i j e s t czysto do
broczynne , t j . o „ D o m u pracy" , i s tnie jącym od r. 1880 we L w o 
wie p o d godłem „Opat rznośc i " . J e s t to dzieło czysto mieszczań
skie, a ma wed ług § 2 swych s t a tu tów n a celu: „n iezdo lnym 
do p racy s ta rcom i ka lekom udzie lać wsparc ia w żywności , 
odzieży lub p rzy tu łku , zaś dla zdo lnych do p racy ubog ich urzą
dzać i u t r z y m y w a ć izby robocze i p rzy tu l i ska" . 

Założycie lami byl i : kupiec Stan . Markiewicz, ks . Z y g m u n t 
Oorazdowsk i i L e o n t y n a W e r n e r o w a . P o c z ą t k o w o udzie lano u b o 
gim rano szk lankę h e r b a t y z bułką, a w południe obiad. Późnie j 
pod p r o t e k t o r a t e m księżnej Leonowe j Sap ieźyny p rzy współ
udzia le dobrodz ie jów zakupiono rea lność p r zy ul icy św. Zofii. 
N a s t ę p n a p ro t ek to rka , Marya hr. Baden iowa , zakupi ła rea lność p r zy 
ul icy św. Pio t ra , gdz ie w r. 1896 w e d ł u g p l anu r a d c y H a w r y s z -
kiewicza z b u d o w a n o dom j ednop ię t rowy , obl iczony na 150 osób, 
i poświęcono 14 paźdz ie rn ika , Obecnie przewodniczącą wydz ia łu 
j e s t K o n s t a n c y a ks iężna Sanguszkowa . Towarzys two to l iczyło 
w r. 1896 453 cz łonków i miało dochodu 11.891 złr. 

O s towarzyszen iach k r e d y t o w y c h , k tóre s tanowią w kra ju 
jednol i tą i b a r d z o l iczną g r u p ę , też nie wspominam, bo te ty lko 
k r e d y t mają na celu, chociaż zas ługi ich są wielkie, bo uwolni ły 
kraj od l ichwy, umożl iwi ły k r e d y t n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h 
spłaty i za możl iwie n izkiem oprocen towan iem. Chociaż, mówiąc 
nawiasem, znakomi tą większość cz łonków tworzą włościanie, 
przecie k r e d y t ów j e s t j e szcze dla n ich za drogi . 

Trzec ia g r u p a s towarzyszeń j e s t g r u p a s t o w a r z y s z e ń 
w y t w ó r c z y c h i h a n d l o w y c h , lecz ta źle się u nas roz
wija, W i e l e widać w nich pracowitości , a n a w e t poświęcenia 
się, ale i n t e re sowan i mało o n ie dbają, przez co rozwój t ychże 
zostaje u t rudn iony . 

Spółek rękodz ie ln iczych p rodukcy jnych j e s t około t r zy 
dzieści; i s to tn ie bardzo mało, g d y się zważy, że sejm j u ż od 
20 lat daje subwencye , Czuć w nich b r a k fachowo uzdo ln ionych 
ludzi , b r ak kapi ta łu , lenis two, n iedba l s two i nieufność tej części 
ludności , dla k tóre j mężowie pe łn i ofiar i poświęcen ia te spółki 
zawiązali . Dla tych p r z y c z y n wiele spółek zawiązanych rozwią-



198 DZIAŁALNOŚĆ KATOLIKÓW W K E A J U 

zało się, is tniejące ledw ro wegetują, a o zak ładan iu nowych, 
m o w y niema. Ale za to l ichwiarze i spekulanc i wyzyskują c iemny 
i ani o siebie, ani o rodz inę swą niedbający s tan rękodzielniczy. 

D o b r z e rozwija się T o w a r z y s t w o powroźn ieze w R a d y m n i e , 
za łożone w r. 1884, i do tej chwili k ie rowane silną dłonią ks ię
dza L e o n a Pas to r a , mie jscowego proboszcza . Z małych począt 
k ó w doszło do p ięknych rezul ta tów, bo w r. 1895 miało w fun
duszu r e z e r w o w y m tysiąc ośm reńskich, a w udz ia łach 3.534 złr. 
i zakupi ło sobie rea lność i w y b u d o w a ł o ha lę za cenę około t r zy 
n a s t u tys ięcy reńsk ich . To s towarzyszen ie j e s t ka to l ick ie i za
t rudn ia 36 majs t rów, nie licząc cze ladników i chłopców. 

R ó w n i e ż s ta ran iem j e d n e g o z kap ł anów zosta ło zawiązane 
w Żmig rodz i e T o w a r z y s t w o dla w y r o b u szat l i tu rg icznych , aby 
hande l r zeczami świę tymi z rąk żydowskich w y r w a ć . Świe tn ie 
się rozwijało, ale dla b r a k u ludzi rozwiązało się po t rzech la
t a ch is tnienia . Ale myś l podjął na nowo ś. p . a d w o k a t L e w a -
kowsk i z K r o s n a i założył t a m ż e Towarzys two , b iorąc do pracy 
ga r s t kę ludzi ze Żmigrodu . Obecnie toż T o w a r z y s t w o j e s t w ręku 
kap ł anów i mężów katol ickich. 

Świe tn ie rozwija się Spó łka ś lusarska w Świą tn ikach gór
nych, za łożona w r. 1889 przez Kaz imie rza Bruchna l sk iego , kie
r o w n i k a szkoły. P o w a ż n e zasługi położył około rozwoju tej 
Spółki obecny je j prezes, ks . F r anc i s zek Karp ińsk i . W r. 1889 
wynos i ły udzia ły 682 złr., a w r. 1895 doros ły do sumy 5.898 złr. 
F u n d u s z r e z e r w o w y w r. 1889 wynosi ł 613 złr., a w r. 1895 pod
skoczył do 3.625. Szkoda, źe w r. 1895 wyp łacono cz łonkom 
Spółk i aż 1 5 % dywidendy . 

Is tnieją Spółk i t kack i e : w K o r c z y n i e pod opieką św. Syl
wes t ra , a p r o t e k t o r a t e m ks. J a n a Szałaya, w Glinianach, K o m a r -
nie, Lwowie , Łańcuc ie , Wi l amowicach i Krośnie , gdz ie się zowie 
„Prządką" . 

P o d koniec wrześn ia r. 1896 było w naszym kraju 489 s to
warzyszeń , a w l iczbie t ych 413 k redy towych , a 76 wy twórczych 
i hand lowych . I le j e s t s towarzyszeń rękodzie ln iczych , t a k m a j 
s t rów, j a k i czeladzi , czysto human i t a rnych , p o d a ć nie mogę . 
W kraju luźnie stoją te s towarzyszenia , czucia pomiędzy sobą 
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n ie mają, i chyba święcenie s z t anda ru lub j ak i jub i leusz g r o m a 
dzi de lega tów, ale na to ty lko, aby się zabawić . By ła w r. 1894 
podczas 25- le tn iego jub i l euszu „ G w i a z d y " lwowskie j , po ruszona 
myśl u tworzen ia związku k ra jowego „Gwiazd" , ale nie weszła 
w życie. 

G d y b y życzenie , wyrażone przez Ojca św. „o łączeniu r ęko 
dzie ln ików r ó ż n y c h w odpowiedn ie s towarzyszen ia" , rychło w na
szym kraju się urzeczywis tn i ło , k w e s t y a socyalna o z n a c z n y 
k r o k n a p r z ó d b y się posunęła , w korporacy i bowiem dopiero zna
leźć można l eka r s two n a duchową i ma te rya lną biedę. 

S t a n o w a o rgan izacya spo łeczeńs twa z rywa z zasadą w y 
u z d a n e g o indywidua l izmu, k t ó r y rozdrobn i ł i w a tomy rozbi ł 
społeczeństwo, i z drugą równ ie złą zasadą n ieogran iczone j a wol
nej konkurency i , k tó ra wznieci ła s t raszną walkę o b y t i ciągle j ą 
podsyca . Ale t a o rganizacya , jeże l i ma przynieść zbawienne 
owoce, musi się opierać n a chrys tyanizmie , k t ó r y ego izm pod-
porządkowywuje zasadzie ogó lnego dobra , a j e d n o s t k o m zapewnia 
s t raconą mia rę wolności . 

J a k o r z e w n y przyk ład w p ł y w u doda tn iego , j a k i s towarzy
szenia katol ickie rodzą, niechaj pos łuży nas tępu jący w y p a d e k . 
W drug im r o k u is tn ienia „ G w i a z d y " ta rnowskie j zmar ł j e d e n 
członek w szpitalu. G d y ś m y ciało ze szpi ta la w rynosili, obiegł 
j e d e n z cz łonków z kape luszem w ręku zebranych , k t ó r z y suto 
rzuca l i grosz do kape lusza n a u lżenie gorzk ich p ie rwszych chwil 
wdowieńs twa . A zdarza ło się często i zdarza , iż g d y rzemieś lni 
kowi brakło go tówki n a w y k u p n o towaru z pocz ty , k a ż d y czło
nek „Gwiazdy" , do k tó r ego się udał, os ta tn i grosz m u w y p o 
życzył , nie pyta jąc , k iedy m u odda. 

J e d n e m słowem, w p ł y w s towarzyszeń ka to l ick ich t ak się 
da określić. G d y przody r ękodz ie ln icy w mieście nie znal i się, 
z zawiścią n a siebie spoglądal i i w rozbic iu żyli, po złączeniu 
się w s towarzyszeniu poczul i się braćmi , poznal i , pokocha l i i niosą 
sobie pomoc, o ile na to k a ż d e g o stać. 

D la t ego z radością przy jmuje się do wiadomośc i za łożenie 
j a k i e g o k o l w i e k s towarzyszenia , bo one są p o m o s t e m do s t ano
wej organizacyi społeczeńs twa, k t ó r a w przyszłości po łączy fa-
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b r y k a n t a z robo tn ik iem, rękodz ie ln ika z czeladnikiem, chłopa 
ro ln ika z p a r o b k i e m w j e d n ą całość n a zasadach miłości i spra
wiedliwości chrześci jańskiej . 

li. Znaczn ie później pomyślano o s t o w a r z y s z e n i a c h 
r o b o t n i k ó w . Nies te ty , soeyaliści uprzedz i l i tu ka to l ików. 
Z tych s towarzyszeń p ierwsze zawiązało się w P r ą d n i k u Czer
w o n y m w lu tym r. 1896 pod nazwą „Przy jaźń" . Uroczys t ego 
poświęcenia lokalu 1896 r., a w rok później poświęcenia sz t anda ru 
dokona ł książe-biskup krakowski , a kazanie wygłosi ł ks . dr. Chot-
kowski . P r e z e s e m j e s t Maciej Lis, cieśla, d y r e k t o r e m ks. L ipkę , 
a k u r a t o r e m ks. Ł a b a j . 

Dalej is tnieją „P rzy j aźn i e " w D ą b i u 1 , Z a k r z ó w k u 2 , Grze 
gó rzkach 3 , na Z w i e r z y ń c u 4 , na K l e p a r z u 5 , w P o d g ó r z u 6, N o 
w y m Sączu, w G o r l i c a c h 7 , S t a r y m S ą c z u 8 , Żywcu i L i m a n o w e j . 
R a z e m zawiązano w r. 1896 13 „Przy jaźn i " . 

Oprócz tych „P rzy j aźn i " na leżą do związku ka to l ick ich 
s towarzyszeń robo tn ików: „Praca" , s towarzyszen ie czeladzi k a 
tolickiej w Krakowie , zawiązane w r. 1884 pod opieką św. J ó 
ze f a 9 , „ K r a k u s " , s towarzyszenie robo tn ików n a Kazimierzu—• 
otwarc ie lokalu i poświęcenie d o k o n a n e zostało p rzez ks. dr. Chot -
kowskiego 4 kwie tn ia r. 1896 l 0 , — i „ J u t r z e n k a " , s towarzyszen ie 
r o b o t n i k ó w majs t rów murarsk ich na Kaz imie rzu . 

Komi te t , zarządzający t emi t owarzys twami zbiera się co 
środę na p robos twie św. Mikołaja pod p rezesem g e n e r a l n y m , 
ks. dr. Cho tkowsk im, lub j e g o zastępcą, ks. p roboszczem Ł a b a j e m . 

K a ż d a „P rzy j aźń" i każde z tych t owarzys tw m a kasę 

1 Prezes: Golonek, wyrobnik: dyrektor: ks. Bieda T. J.; kurator: 
ks. Łabaj. 

2 Prezes: Nowak, dyrektor: ks. Mieloch T. J. 
3 Prezes: ks. Łabaj, dyrektor: ks. Dnmana T. .1. 
4 Prezes: Dudek, kurator: ks. Żeliwski. 
5 Prezes: Jarczyk, dyrektor: ks. prałat Skrzyński i ks. dr. Gołba. 
6 Prezes: Sokół, maszynista, kurator: ks. Wcisło. 
' Kurator: ks. Źabicki i ks. Świeykowski. 

8 Kurator: ks. Rozwadowski i ks. Kumor. 
9 Prezes: ks. Tomasz Bukowski. 

1 0 Kurator: ks. Styla, Augustyanin. 
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zapomogową. K a s a zapomogowa , za re jes t rowana wedle u s t a w y 
z r. 1892, m a być n i e b a w e m zawiązana. 

W Tarnowie is tnieje „Ojczyzna" , t o w a r z y s t w o czeladzi, 
p o d p rezesem ks. dr. Dutk iewiczem, i „P raca" , s towarzyszen ie 
robo tn ików, pod k i e rownic twem ks. dr. Zygul ińsk iego . S z t a n d a r 
„ P r a c y " poświęci ł ks . b i skup Ł o b o s dnia 1 g r u d n i a 189B r., 
a kazan ie wygłosi ł ks . dr. Kopyc ińsk i . 

Muszę jeszcze wspomnieć o „Jednośc i i „ P r z y j a ź n i " lwow
skiej . 

J u ż przed t r z e m a la ty widzieć można było wyraźn ie wśród 
lwowskich poważn ie j szych i ka to l ickich robo tn ików pewien od
ruch przec iw robocie socyal i s tycznej . P o w o d y t ego — zdan iem 
mojem — by ły z j edne j s t rony ekonomiczne , a z drugie j s t rony 
mora lne i re l ig i jne . E k o n o m i c z n e , bo z b y t odczuwal i robo tn icy 
ciągłe p łacenia n a rozma i t e składki , za rządzane p rzez socyali-
stów, oraz szkody ma te rya lne , j ak i e ponosi l i p rzez strejki , ini-
cyow r ane p rzez socyalis tów, k t ó r e w owych czasach ciągle ze 
szkodą r o b o t n i k ó w się kończyły . Złote zaś p rzyrzeczen ia socya
l is tów ciągle były , j a k i są p rzyrzeczen iami . Mora lnym powo
dem tego odruchu był p rzymus , j a k i m p r o w o d y r o w i e socyal izmu 
ciężyli n a robo tn ikach , ich abso lu tyzm i nag inan ie r o b o t n i k ó w 
do swej woli, czy dalekich, obcych celów, k tó re na szym r o b o 
t n i k o m często do serca p rzemówić nie mogły . T u t akże zano
t o w a ć m o ż n a lekceważące t r ak towan ie ins ty tucy i małżeńskiej 
i rodz inne j przez socyal is tów. Re l ig i jnym wreszcie p o w o d e m 
by ł p r z e m o ż n y wp ływ Ż y d ó w między socyal is tami, a co za tem. 
idzie, częste obrażanie uczuć re l ig i jnych naszych robo tn ików. 
To budzi ło wśród nich n iesmak. I stało się, że wielu r o b o t n i k ó w 
niezepsutych , a poc iągn ię tych ku socyal izmowi j e g o obłudną 
litością nad dolą robo tn ików, j e g o zapewnien iami ob rony i t. d. 
zwolna poczęło się u suwać od socyalistów, lecz chociaż n ieraz 
oburzal i się na dalszą ich r o b o t ę , do żadnej czynnej akcyi 
n ie zabieral i się po pros tu z obawy p rzed socyalistami, k t ó 
r z y nie przebierają w ś rodkach . T a k s tały rzeczy do wiosny 
1896 r. D r u g i wiec katol icki , k t ó r y się odbył we Lwowie , obu
dził p e w n o silniejsze zaufanie w siły ka to l ickie t akże między 
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robo tn ikami . Poczę l i się oni ruszać . W t y m czasie B e r n a r d 
Muller, zecer, j e d e n z czynniej szych cz łonków lwowskiej „Gwia
z d y " począł p rzemyś l iwać o organizacyi r o b o t n i k ó w katol ickich, 
k t ó r a b y z j e d n e j s t rony s tanę ła t amą przeciw ag i tacy i i zakusom 
socyal is tycznym, a z drugiej s t rony umożl iwi ła rea lną p racę n a 
drodze legalnej nad po lepszen iem położenia r o b o t n i k ó w i zdoby
ciem słusznych pos tu la tów. P ie rwszym, k t ó r e m u Muller ze swymi 
p l anami się zwierzył , by ł S tan i s ław Miszczyszyn, t akże zecer, 
i obaj zaczęli w n e t ag i tacyę w swem kółku. W l ipcu 1896 r. 
odbyło się p ierwsze poufne zebranie p rzysz łych cz łonków „ J e 
dnośc i" ; o nazwie s towarzyszenia , ani o j e g o organizacyi wów
czas jeszcze nic nie wiedziano w sali „Gwiazdy" . Było ich 17 
i od r azu powiedzie l i sobie: b ą d ź m y p ie rwszym rea lnym owo
cem wiecu ka to l i ck iego . Z e b r a n i a odbywa ły się coraz częstsze 
j u ż nie w „Gwieźdz ie" , bo t a w połowie przes iąknię ta socya-
l izmem, k rzywo się pa t r zy ł a na „spiskujących", jprzychodzi ło 
coraz więcej r o b o t n i k ó w i wreszcie uchwalono zawiązać k a t o 
lickie s towarzyszen ie r o b o t n i k ó w „ J e d n o ś ć " i to po l i tyczne , bo 
do tąd w całej Galicyi nie mieli ka to l iccy robo tn icy po l i tycznego 
s towarzyszenia . S t a t u t y u łożono p r ędko i 1 l i s topada 1896 r. 
o twar to „ J e d n o ś ć " . W chwili o twarc ia l iczyła „ J e d n o ś ć " 105 
cz łonków; t ak dobrze była p r z e d t e m p r o w a d z o n a cicha agi tacya. 
P r e z e s e m w y b r a n y zosta ł ów B e r n a r d Miilłer, ska rbn ik iem Mi
szczyszyn. Dziś l iczy „ J e d n o ś ć " cz łonków 450, a cała działa lność 
je j dok ładnie j e s t p rzeds tawioną w poszczególnych n u m e r a c h 
Ruchu Icatólićkieyo począwszy od nr. 1. 

„ J edność" , j a k o s towarzyszenie pol i tyczne , nie m o g ł a na 
cz łonków p r z y j m o w a ć osób us tawą n iedopuszczonych , j a k n ie
pełnole tn ich , obcych poddanych , kob ie t i t. d. A b y pod t y m 
w z g l ę d e m rozwiązać sobie ręce, założyła obok siebie w sty
czniu 1897 drugie s towarzyszen ie ogólne, h u m a n i t a r n e , „ P r z y 
j a ź ń " , na wzór „ P r z y j a ź n i " k rakowskich . „ J edność„ i „P rzy j aźń" 
mieszczą się r azem i z umys łu w y b r a n y m został t en sam wy
dział i p rezydyum. „ P r z y j a ź ń " dotąd is tniała więcej ty lko na 
papierze , dopiero g d y W t maju przemieni ła się na katol icką z a-
r e j e s t r o w a n ą kasę ' zapomogową . „P rzy j aźń" narob i ła w lwów-
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skim świecie r o b o t n i c z y m og romnego ha łasu i ma wielkie szanse 
rozwoju . 

J u ż zawiązując pol i tyczną „ J e d n o ś ć " i human i t a rną „Przy 
j a ź ń " wzorowa ła się o rgan izacya ka to l ick ich robo tn ików n a 
organizacyi socyal is tycznej . Idąc dalej tą drogą, przystąpi ła . 
„ J e d n o ś ć " do zawiązywania s towarzyszeń zawodowych, j ak i ch 
socyaliści mają we L w o w i e wiele. Na jp ie rw zawiązano w maju 
1897 r. s towarzyszen ie z a w o d o w e d r u k a r z y „ W o l n o ś ć " . Człon
ków założyciel i by ło 30, dziś po miesiącu j e s t j u ż 50. 

P r o g r a m „ Jednośc i " p rzy ję ły za swój wszys tk ie s towarzy-
nia r o b o t n i k ó w ka to l ick ich w kra ju n a zjeździe w s tyczn iu b . r. 
w Tarnowie . 

C. Myśl b u d o w a n i a t a n i c h d o m ó w d l a r o b o t n i -
k ó w zasługuje ze wszech miar n a pochwa łę i naś ladowanie . 
P . F r anc i s zek Slęk, d y r e k t o r miejskiej K a s y Oszczędności w K r a 
kowie, s tworzył t ę wielką ideę, k tó rą w czyn zamienia Andrze j 
hr. Po tock i , ofiarując n a t e n wznios ły cel 20.000 złr. i S tan is ław 
hr. Ta rnowsk i dając 40.000 złr. D o nich wolno odnieść pochwa łę 
L e o n a X I I I . (Enc. lierum novarum): „Na wszelkie uznan ie zasłu
gują ci l iczni z naszego obozu, k t ó r z y zważywszy na leżyc ie w y m a 
gan ia czasu, usi lnie się starają sposobami uczc iwymi polepszyć 
dolę r o b o t n i k ó w " ; i owe pe łne nadz ie i p rorocze słowo pap iesk ie : 
„stąd t eż i na przysz łość ż y w i m y j a k naj lepsze nadz ie je" . 

W Angl i i dawnie j myś l t ę j u ż to finansiści, j u ż t o filan
t rop i w czyn zamieni l i . Sir P e a b o d y p rzeznaczy ł n a t e n cel 
1,300.000 funtów sz ter l ingów, za k tó re to p ien iądze w y b u d o 
wano w L o n d y n i e domów dla 4.551 rodzin . F ł o r e n c y a zagwa
r a n t o w a ł a T o w a r z y s t w o m b u d o w y domów odsetki i a m o r t y z a c j ę 
kapi ta łu . M e d j o l a n dał bezp ła tn ie g r u n t pod b u d o w ę t ak ich 
domów. H a v r e darowało T o w a r z y s t w u 25.000 f ranków. W T r y e -
ście z kasy Zak ładu ubezp ieczen ia r o b o t n i k ó w w y b u d o w a n o ośm 
domów j ednop ię t rowych , k a ż d y n a cz te ry rodz iny . 

Słuszną u w a g ę czyni Glos Narodu w num. 140 z r. 1897, 
że pańs two i g m i n a p o w i n n y T o w a r z y s t w o m budu jącym takie 
d o m y przyjść z subwencyą. C h a r a k t e r y s t y c z n e m j e s t to , że wszę
dzie zos tawiono rozwiązanie tej kwes ty i p r y w a t n y m osobis to-
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śe iom lub s towarzyszeniom, a n igdzie i n i cya tywy nie wzięło 
p a ń s t w o ani gmina . 1 s łusznie. Organa pub l i czne sk rzywi łyby t ę 
myśl wielką, a r o b o t n i c y uważa l iby się za po t r zebu jących jał
mużny , i nie oglądal iby się n a samopomoc. Ale mimo to pań 
s two p o w i n n o o t ych domach myśleć , a to uwoln ić j e od po 
da tków, udzie lać subwencyj i pożyczek bezp rocen towych . Bo te 
s towarzyszen ia nie są ani dobroczynne , ani f inansowe, a od pry
w a t n y c h obywate l i wszys tk iego d o m a g a ć się nie godzi . 

W K r a k o w i e zawiązało się w t y m celu akcy jne s towarzy
szenie, w skład k tó rego wchodzą dr. H e n r y k J o r d a n , Andrze j 
hr. Po tock i , S tan i s ław hr. Tarnowski , ks . dr. Chotkowski , F r a n 
ciszek Slęk i inni . J e s t to akcyjne t o w a r z y s t w o z ograniczoną 
poręką. Ale rozwój j e g o zawisł od życzl iwego a czynnego po 
parc ia ogółu. 

D. W dziedzinie p i ś m i e n n i c t w a pracują obecnie ka to 
licy więcej , aniżel i p rzed 25 laty, chociaż i ta dzisiejsza krzą
tan ina nie zaspokaja j e szcze wszys tk ich p o t r z e b . 

P r z e 25 la ty istniało j e d n o codzienne pismo Czas, konser 
w a t y w n e i katol ickie , i wywiera ło w t y m nawskroś l ibe ra lnym 
i józefińskim kra ju p r z e m o ż n y wp ływ; ale b o też miało takich 
współpracowników, j a k Maurycy Mann , J ó z e f Szujski , P a w e ł 
Popiel , L u c y a n Siemieński . P r a c a t a by ła b a r d z o uciążliwa, bo 
l iberal izm przen ikną ł społeczeńs two polskie, k tó re nie kosz to 
wało innej s t r awy nad tę, j aką m u podawał k rakowsk i Kraj 
i lwowskie ko leżanki . 

Z mies ięcznych czasopism zasługuje na wspomnien ie Prze
gląd Lwowski, k tó ry m a ładną k a r t ę w h i s to ry i owych czasów. 
On to ośmielił ka to l ików zawojowanych prasą l ibera lną do o twar
t ego p r z y z n a w a n i a się do swej wiary. J a k i musiał być w on-
czas ucisk re l igi jny p rzez p rasę i opinię wszechpotężną , świadczy 
choćby to, iż g d y ś m y j a k o k le rycy czytal i w r. 1873 w Przeglą
dzie Lwowskim t łumaczen ie Symbolum Athanasianum, dokonane 
przez hr. Dz ieduszyck iego , zdziwil iśmy się, iż coś p o d o b n e g o 
jeszcze się drukuje , t ł umaczy i własnem nazwisk iem podpisuje . 

U lo tne b roszu ry ks. Głoliana i innych, ośmiel i ły młodszych 
do wywieszen ia s z t anda ru ka to l icyzmu w dziełach i p ismach. 
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I powol i doszl iśmy do t ego , choć n ies te ty z b y t późno , iż dzien
niki n ie ty lko j u ż nie szydzą z Kościoła , papieża, n ie ty lko nie 
zowią owej ins ty tućy i bożej „s t rychniną" , nie sol idaryzują się 
z cze rwonym a r a d y k a l n y m socyal izmem, ale wogóle p rzyzna ją 
się do ka to l i cyzmu i po wielkiej części szczerze g o . popiera ją 

Obecnie duchowni mają swój o rgan katol icki Gazetę Ko-, 
ścielną, ba rdzo dobrze redagowaną . Dla ludu drukują się k a t o 
l icka Prawda, Dzwonek; dla r o b o t n i k ó w Grzmot, dla wszys tk ich 
Intencye miesięczne. O t ych p i smach słusznie napisa ła Gazeta Ko
ścielna w n. 22 z r. 1897: „ G r z m o t rozwija się świe tn ie ; r edak -
cyi j e g o na leży się pe łne uznan ie . Prawda j u ż dzisiaj p rzeds ta 
wia się wcale dobrze , rozwi jać się zaś będz ie t e m pomyśln ie j , 
im oszczędniejs i będz i emy w je j k ry tykowan iu , a hojniejs i w nie
sieniu p o m o c y mora lne j i m a t e r y a l n e j " . Z ło te to słowa. 

Na t em k o ń c z ę pierwszą część m e g o wykładu . Re fo rmę 
na przyszłość ze s t anowiska p a ń s t w a mocą u s t a w i rozporzą
dzeń i opieki pańs twowej omówił znakomic ie prof. Głąbiński . 

J a k i e m a zadan ie nasze społeczeńs two do rozwiązania po 
wiem obecnie . 

II. P r o g r a m n a p rzysz łość . 

Ze samo pańs two nie podo ła z re formowaniu społeczeństwa, 
j e s t rzeczą widoczną. W tej żmudne j a zbożne j p r acy musi 
wziąć wielki udz ia ł samo społeczeńs two, pamię ta jąc wszakże na 
tę wielką p rawdę , że ona is tnieje dla j e d n o s t e k i m a t y mże po -
módz do rozwoju wszys tk ich władz n a t u r y ludzkiej ale na pod
s tawie na rodowe j , p o d k i e rownic twem nauk i Kośc io ła ka to l ic 
kiego, nic nie u ron iwszy ze spadku, j a k i n a m p rzodkowie zo
stawili . 

Obecne czasy są sk łonne do assocyacyi . Otóż z tej ocho ty 
łączenia się w s towarzyszen ia na leży się korzys tać , i zawiązy
wać katol ickie s towarzyszenia . 

I leż to bowiem zagadn i eń re l ig i jno-mora lnych nie czeka 
rozwiązania . A te zagadn ien ia w życiu po l i tycznem i społeez-
n e m są n iezmierne j wagi , a mimo to takiej treści , źe ich na 

p . P. T. LVII. i 5 
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ambon ie po ruszać nie można . Odzież t e d y o nich mówić, j eże l i 
nie n a zebran iach s towarzyszonych? 

N a d t o t ego rodza ju katol ickie s towarzyszen ia torują lu
dziom d rogę do pokochan ia Kościoła , do spe łn ien ia ich re l ig i j 
n y c h obowiązków. 

A więc naszym p r o g r a m e m na przyszłość m a b y ć : 
1. Objąć is tniejące s towarzyszen ia r ękodz ie ln ików w wła

sne ręce, a n o w e zak ładać . Myśl t a nie j e s t nową. Drug i wiec 
ka to l ick i we L w o w i e uchwal i ł w l ipcu w r. 1896: Zak ładan ie w e 
wszys tk ich mias tach naszego kra ju t rzech ka t ego ry j t o w a r z y s t w 
rzemieś ln iczych: a) opieki n a d młodzieżą t e rmina to rską ; b) t o 
warzys tw czeladzi ka to l ick ie j ; c) t owarzys tw maj s t rów-pryncy-
p a ł ó w katol ickich. 

2. Osobno zawiązywać s towarzyszen ia dla majs t rów, a oso
bno dla czeladzi, w myśl tej samej rezolucyi . Z e łączenie m a j 
s t rów z czeladzią nie może l iczyć n a długą t rwałość , wskazuje 
„Gwiazda" t a rnowska . W r. 1881 p r z y zawiązaniu „Gwiazdy" 
bra l i udział majs t rowie i cze ladnicy i r azem w s towarzyszeniu 
byl i przeszło la t dziewięć. Późn ie j czeladnicy opuścil i „ G w i a z d ę " 
i związali się w t o w a r z y s t w o „Ojczyzna" . G d y t ego r o k u czy
niono k rok i k u z łączeniu „Ojczyzny" z „Gwiazdą" , czeladź n a 
tak ie zlanie się nie przys ta ła , chociaż „ G w i a z d a " znaczne czy
ni ła us tęps twa . I dobrze się stało. I n n y m i w y ż s z y m i więcej 
w p ł y w o w y m s t anem są majs t rowie , d l a t ego ich w j e d n e m ciele 
z łączonych pozos tawić po t r zeba . 

3. Zawiązywać „P rzy j aźn i e " w mias tach i miejscowościach 
fabrycznych. 

4. Idąc za rezolucyą I I . wiecu ka to l ick iego i za p rzyk ła 
dem hr. P o t o c k i e g o i Ta rnowsk iego , rozwinąć akcyę we wszyst
kich większych mias tach w celu dos ta rczen ia ubogie j ludnośc i 
zarobkującej zd rowych i t an ich mieszkań, i to dając ile możno
ści każde j rodzin ie osobne mieszkanie w większych budynkach , 
czy też w osobnych domach. Nad to b u d o w a ć d o m y n a zebran ia 
dla stowarzyszeń.. 

5. Rozc iągnąć op iekę n a d robotn icami , łączyć j e w s towa
rzyszenia, wyszuk iwać dla n ich mieszkań u uczc iwych rodz in , 
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udzie lać im n a u k w dnie świąteczne i zabezpieczać im los n a 
przyszłość p rzez zak ładan ie kas wzajemnej pomocy, z pociągnię
ciem dobrodzie jów do dobrowolnych, darów. Zak ładać d o m y 
p r z y t u ł k u p r z y k lasz to rach zakonn ic i p o d ich k ie rownic twem. 
N a d t o opiekę rozc iągnąć n a d dz iećmi robo tn ików. 

Dla s ług wiele j uż w kra ju z rob iono ; o robo tn icach n ik t 
j e szcze z ka to l ików nie pomyśla ł u nas w kraju. W pańs twie 
Niemieckiem istnieją j u ż t ak ie s towarzyszen ia robotn ic , j a k n p . 
w Koloni i , Monachium, Crefeld, W r o c ł a w i u i i nnych mias tach . 
W e W i e d n i u „Związek chrześci jańskiej r o d z i n y " zawiązał w dzie
wią tym powiecie p o d k i e rownic twem zakonnic t ak ie s towarzy
szenie robo tn ic w r. 1896. R o b o t n i c e o t rzymują w k lasz torze 
wikt , mieszkanie , n a u k ę i rel igijną pociechę. 

6. Ka to l i cy i księża powinn i uczęszczać n a zeb ran ia i wiece 
socyalistów, i sami u rządzać wiece, j a k to się stało w L imanowe j 
i Chrzanowie . 

A ż e b y zespolić ka to l ickie żywioły do walk i z socyal izmem, 
t r zeba wszys tk ich uczyć, a szczególnie dobrych i chwiejnych, 
n ie ty lko rzeczy re l ig i jnych, ale i spraw pol i tycznych , i rozwi
j a ć im i rozwiązywać zagadn ien ia ekonomiczne . Od tej n a u k i 
nie wolno wykluczać niewiast , bo one w tej t ak ważne j sprawie 
mogą szalę zwyc ięs twa n a s t ronę naszą przechyl ić . 

7. N a d t o w każdej parafii zawiązywać s towarzyszenia dla 
mężczyzn i dla niewiast . Co lepsze żywio ły niechaj się skupiają 
i p rzez omawian ie sp raw n a w e t b ieżących nabiera ją odwagi do 
ob rony swych zasad i sjwych p r z e k o n a ń re l ig i jnych. N a czele 
t ak ich paraf ialnych s towarzyszeń m o ż e ty lko k a p ł a n miejscowy 
stanąć. Sądzę, że p ię tnaśc ie osób wys ta rczy , aby przys tąpić do 
zawiązania t ak i ego s towarzyszenia . A smu tnoby to było , g d y b y 
w każdej parafii p i ę tnas tu uczc iwych znaleźć nie można . 

Sądzę, że myś l ta zupełn ie u nas nowa, nie sprowadzi na 
mnie r ek ryminacy j . W s z a k w Aus t ry i wyższej katol ickie s towa
rzyszen ia ch łopów liczą 35.000 tys ięcy cz łonków. A taką myś l 
wolno mi w y s n u ć ze s łów au to ra umieszczonych w n r z e 22 Ga
zety Kościelnej z 1897 r. n a str. 189: „ P o t r z e b a ze rwać raz z ową 
fikcyą, j a k o b y u nas, wśród ludu szczerze kato l ickiego, haseł 

15* 
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re l ig i jnych głosić nie po t r zeba i w ich imię się kup ić ; po t r zeba 
raz czynem odeprzeć ów g łupi zarzut , j a k o b y rel igia ty lko w k o 
ściele i w życiu p r y w a t n e m mia ła miejsce, a nie wolno je j by ło 
wpływać n a uksz ta ł towan ie się życia publ icznego . Szerzą się 
i potężnie ją o rgan izacye , k t ó r y m wa lka p rzec iw Kościo łowi j e s t 
celem, a k t ó r y m powodz i się d la tego , że p rzec iw Kościo łowi 
walczą. Organizacye t e głoszą: w rara religii do pol i tyki , a m y 
ich s łuchamy i wierzymy, że dla religii miejsce ty lko p r z y oł
tarzu, na ambonie i w konfesyonale . Sami p o m a g a m y kuć b r o ń 
przec iw sobie. Otrząśni jmy się z t ego błędu. W i e r z y m y , że re 
ligia m a u rządzać całe nasze życie, z apewn i jmy je j więc w p ł y w 
na leżny n a nasze życie społeczne i po l i tyczne i zo rgan izu jmy 
się w s t ronnic two ka to l ick ie" . 

Zresztą dawno do tego nak łan ia ł P a w e ł Pop ie l w piśmie : 
„Ki lka słów z p o w o d u odezwy ks. A d a m a Sap iehy" , mówiąc : 
„S tan obecny kra ju zap rawdę rozpaczl iwy, g d y b y nie to, że 
serce z nadzieją spocząć m o ż e na ludzie wiejskim... że wszystkie 
us i łowania odbiły się o zd rowj 7 rozsądek i poczciwe sumienie 
chłopa po l sk iego ; że w r szystko się rozbi je o g ran i tową skałę 
ludu" . A dalej słuszną u w a g ę podaje t enże sam ś. p . p r z e z a c n y 
pan Pawe ł : „ W k a ż d y m kraju, t em bardzie j p r zeważn ie rolni
czym, o losie j e g o orzekać mogą ty lko ci, co są panami ziemi, 
a nie szumowiny, nie ludzie bez s tanowiska, z nauką s te reo ty
pową kodeksu rewolucy jnego , bankruc i mora ln i albo majątkowi, 
apl ikanci po urzędach , dependenc i , pseudol i teraci , zbiegi od oł
ta rza lub en tuzyaśc i" . 

A więc n a m katol ikom, a w p ie rwszym rzędzie kap łanom, 
na leży się zająć losem chłopa polskiego n a wspó ł z obywate 
lami ziemskimi; a chłop pójdzie za nami , s tanie p o d sz t anda rem 
katol ickim, bo u ludu ż a d e n fałsz się nie uda, bo lud do dziś 
jeszcze zachował z d r o w y rozsądek i pojęcie w a r u n k ó w by tu 
społecznego, i j e s t p r zec iwny k a ż d e m u ruchowi , k tó ry n ie j e s t 
rozsądny. 

Może k to zap rzeczy temu, powołując się n a ową niezdrową 
ag i tacyę socyal i s tycznych i p o k r e w n y c h im pism, k tó re przeczą 
powadze Boże j , kościelnej i ludzkie j , k tó re rozsadzają społe-
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czeńs two nasze schorzałe , a wdzierają się pod s t rzechy ludu, 
w miejsce p r a w B o ż y c h usiłują zaprowadz ić egoizm, rozpasan ie 
obyczajów, k t ó r e tyle n iepoko ju i nieszczęść w kra ju wywołały . 

W s z y s t k o to praw r da. A t r zeba p rzyznać i to, że masę 
ludu zba łamucono , że więzienia p rzepe łn iono , że obudzono za
chcianki, k tó rych żadne społeczeńs two nie j e s t w możnośc i za
spokoić, dopóki chce choć w części u szanować siódme pirzyka-
zanie. 

Ale w ina nie spada na lud, lecz na ag i ta to rów, k t ó r z y n a 
p lecach mas chcieli dojść do wszelkich możl iwych r ep rezen t a -
cyj kons ty tucy jnych n a to, b y wnioski ich podpisywal i w W i e 
dniu moskalofile, socyaliści i j a w n i wrogowie Polski . 

W s z a k to s t a tys tyczn ie dowiedz iona prawda , że lud wie j 
ski pod wzg lędem m o r a l n y m stoi wyżej od miejskiego, a polski 
lud w szczególności . A wyższość ta pochodzi stąd, że opinia 
pub l i czna i obawa h a ń b y m a większy wpływ na wsi, gdzie się 
z pod kont ro l i i na jbl iższych i da lszych usunąć nie można , gdzie 
nadzór nad dziećmi i s łużbą łatwiejszy, gdzie pokusy i złe p rzy
k ł ady mniejsze. Na odwró t w mias tach zło wys tępuje z pewną 
bezczelnością, i do mias t uciekają upad ł e indywidua wiejskie, 
by t am dalej swe nieszczęśl iwe rzemiosło p rowadz ić . 

Ale na jważnie j szym czynnik iem pod t r zymu jący m mora l 
ność ludu j e s t rel igia. O ile poczucie rel igi jne n a wsi zanika, 
o ty le u p a d a najsi lniejsza zapora przec iw zepsuciu. O t em p o 
winno w naszym kra ju pamię tać przyna jmnie j s t ronn ic two lu
dowe, k tóre się chełpi, że chce dobra ludu, a w rzeczywis tości 
gotu je mu zgubę , podnos i skalę zachceń i p r a g n i e ń i wywołu je 
gorycz, k tóre j może ani dom, ani rodzina, ani mora lne wyższe 
czynnik i nie zdołają usunąć, a w końcu rujnują wiarę, t en j e 
d y n y czynnik osładzający tu ta j życie każdego . T y m p a n o m przy
p o m n ę słowa p ro t e s t anck iego p isarza Steina, gen ia lnego męża 
n iemieckiego, k t ó r y t ak się o d z y w a : „Zmys ł re l ig i jny u ludu 
musi b y ć na nowo do życia powołany , jeże l i chcemy, aby wier
ność, wia ra i miłość o jczyzny w kra ju kwi tnę ły" . A g d y b y u nich 
zamilkł j uż zmys ł rel igi jny, to niechaj odczytają sobie słowa 
lo rda Macaulaya, t akże p ro tes tan ta , k t ó r y w swej h is toryi tak ie 
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pisze wyznan ie : „ G d y b y k iedyś wszys tko istniejące zginęło a n a 
ru inach mos tów londyńsk ich zjawił się j ak i ś wędrowiec z n o 
w e g o świata i ry sowa ł sobie ru iny k a t e d r — j e d n o j e szcze i w t e n 
czas pozos tan ie n ie tkn ię te i w całej swej p o t ę d z e i okazałości , 
a to — Kościół ka to l ick i" . Czyl i : Choćby się n i e spoko jnym du
chom w naszym kra ju uda ło przez poża r rewolucyi zniszczyć 
wszystkie zaby tk i przeszłości i oddać t r yumf w ręce anarchi i , 
pozos tan ie j e szcze Kościół katol icki , k t ó r y z g r u z ó w odbuduje 
nową przyszłość, ale odbuduje ją w sercach ludu i z ludu. 

Mimo to niechaj ag i t a to rzy poznają, co znaczy t ł um ludu, 
i dokąd on doprowadza . To j e s t pewnik , że t ł um po ję ty j a k o 
całość, stoi niżej pod w z g l ę d e m swego d u c h o w e g o i mora lnego 
poz iomu od j ednos t ek , z k tó rych się składa. Da le j , że do t ł u m u 
nie trafiają szlachetniejsze i podnioślejsze myśl i lub uczucia, że 
t ł umem nie pok ie ru je ani p rawda , ani g ł ęboka myśl , ani świę te 
lub p a t r y o t y c z n e uczucie, ale ty lko silna wola, obie tn ice n iewy
kona lne i drażnienie . 

Ale zachodzi m iędzy t ł u m e m miejskim a wie jskim ta j e szcze 
różnica, źe t łum miejski j e s t ne rwowy, ł a two daje się wzruszyć , 
ale i ł a two p rze rzuca się w wręcz p rzec iwny k ie runek . I d l a t ego 
t ryumfy socyal i s tyeznych p r zewódców mniej są n iebezpieczne . 

T łum wiejski zaś formuje się, j ednoczy , po jmuje ba rdzo 
powol i ; ale za to , g d y j u ż wystąpi i to zaczepnie , to dąży do 
swego w y m a r z o n e g o celu z dziką zawziętością, s tanowczo , bez
względnie i wy t rwa le . Tak i ch żywiołów s t rasznych nie wolno 
do zaciekłości, do zniechęcenia , do rewolucyi popychać ; chyba 
źe się chce odegrać ro lę Chmieln ickiego . 

Powie k t o m o ż e : ł a two radzić, a n a w e t i zawiązać tak ie 
parafialne s towarzyszenie , ale kto podo ła j e p rowadzić , j a k zna j 
dzie proboszcz czas w niedzie lę lub świę ta p r z y t ak wie lkiem 
zajęciu i po t a k uciążliwej p r a c y j e szcze ki lka godz in za jmo
wać się paraf ianami i pouczać ich o rzeczach, k tóre , k a ż d y 
przyzna , są wielkiej doniosłości, i t ak k ie rować obradami , a b y 
ich zająć i do t ak ich z e b r a ń zagrzać . 

Nie p rzeczę t emu , bo sam wiem z doświadczenia , że dies 
dominica, to dzień p a ń s z c z y z n y i to twarde j , w k t ó r y m od r a n a 
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do nocy n iema wytchnienia , n iema czasu spokojnie zasiąść do 
łyżk i rosołu. A mimo to powiem: obowiązek to równie wielki, 
t r zeba go spełnić; a wy tchn ien ie pozos tawić n a sześć dni t y g o 
dn ia : bo owe dni feryami nazwano . B y ł y może one dawnie j , 
dzisiaj i owe ferye w pańszczyznę się u ks ięży zamieni ły . 

J a k ż e ż t edy p rowadz ić t ak ie zebran ia? Otóż sądzę, że 
m o ź n a b y j e t ak urządzić . Opowiedzieć coś z po l i tyk i t y g o d n i o 
wej , czy zagran iczne j , czy w e w n ę t r z n e j , a więc z r a d y pańs twa , 
sejmu, r ady powia towe j . A to się wie z g a z e t w t y g o d n i u czy
tanych . Późn ie j opowiedz ieć coś z h i s tory i albo powszechne j 
albo kościelnej albo polsk ie j ; w t e m m ó g ł b y zastąpić ks iędza 
nauczycie l albo zdolnie jszy włościanin, k t ó r e m u b y się dało do 
t ego ks iążkę do domu, b y się -wyuczył i opowiedzia ł . A chłopi 
to b a r d z o lubią, i chę tn ie się ca ły tydz ień uczyć będzie , a b y 
w niedzie lę pokazać się, że coś umie . W ś r ó d t ego nasuną się 
pewne wątpliwości , za rzu ty , up rzedzen ia ; te się zbije, wyjaśni 
lub rozwiąże. Urządzić też czasem zabawkę , wycieczkę , a n a w e t 
i sk romne tańce . To podnos i , zachęca i skupia. 

8. W da lszym p rog ramie stoją tan ie p isma i b roszu ry dla 
włościan i robo tn ików, ale za to w t reść b o g a t e a n a zasadach 
sprawiedl iwości opar te . A więc pop ie rać Grzmot i Prawdę, a s ta
rać się o to, aby k a ż d a p iekąca sprawa by ł a n a t y c h m i a s t w b r o 
szurze omówiona , wy jaśn iona i między i n t e r e s o w a n y c h za bez 
cen rozrzucona . U c z m y się od w r o g ó w t a k t y k i i ofiarności. 
W t y m celu powin ien is tnieć j e d e n wielki fundusz p r a s o w y 
i w y b r a n i au torowie , k t ó r z y b y byl i obowiązani owe zagadn ien i a 
dni n a t y c h m i a s t op racować i zarządowi funduszu p ra sowego 
oddać . 

N a d t o na leża łoby zawiązać t o w a r z y s t w o katol ickie w celu 
d rukowan ia i szerzenia d o b r y c h książek. Mamy tego wielkie 
p r z y k ł a d y w E u r o p i e . W Bonon i i is tnieje Towarzys two św. B o -
romeusza , k tó re l iczy 55.000 cz łonków a 1.600 loka lnych t owa
rzys tw i rozrzuci ło j u ż tysiące ks iążek i b roszur p o m i ę d z y lud. 
T a k samo dla B a w a r y i is tnieje w Monach ium tak ie samo T o 
warzys two ks iążkowe, a dla Szwajcary i w I n g e n t a h l , zaś dla 
Aus t ry i w So lnogrodz ie . D o t ego os ta tn iego T o w a r z y s t w a na leży 
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wielu księży z naszego kraju. W s z y s t k i e te t o w a r z y s t w a r o z 
wijają się świe tn ie i p rzynoszą zbawienne sku tk i dla ludu k a t o 
l ickiego. Gzemuźby i w naszym kra ju nie uda ło się coś podo
b n e g o założyć. 

Zwrócę j e szcze u w a g ę n a ka l enda rze . K a l e n d a r z w ka
ż d y m domu m a drug ie miejsce po książce do mod len ia ; wszed ł 
on j u ż pod s t rzechę naczego chłopa i szerzy s t raszne spus to
szenia. K a l e n d a r z to książka, k tórą się codziennie t r z y m a w ręku . 
G d y b y tak zajęto się sys tematyczn ie wydan iem ka l enda rza dla 
dworów, dla księży, dla chłopów, dla ro lników, z uwzględn ie 
n iem pot rzeb i s topn ia oświa ty tych czyte lników, z szereg iem 
dobrych powias tek , nowelek, opowieści , z p r zy toczen i em i w y 
j a śn ien iem na jnowszych lub na jn iezbędnie j szych ustaw r , z p rak - . 
t ycznymi u w a g a m i o up rawie rol i i t. p., p r zys łużonoby się 
wielce dobrej sprawie . 

9. N a d t o t r zeba zaprowadz ić w każdej parafii czytelnię . 
Dawnie j k a ż d y proboszcz i k a ż d y wika ry miał b ib l io teczkę i za
silał nią swych parafianów. Dzisiaj j akoś to poszło w zapo
mnien ie . A j a sądzę, źe wielką zas ługę po łoży łby ten , k t o b y n a 
n o w o owe parafialne b ib l io teczki i czyte ln ie do życia powoła ł . 

A opie ram się, twierdząc to , na nauce teologi i pas terskie j 
i na napomnien iu P i u s a IX. , k t ó r y w encykl ikach z 9 l i s topada 
1846 r., z 20 s tycznia 1858, i 17 września 1863, a wreszcie 
z dn ia 8 g rudn ia 1864 r. zachęca do zak ładan ia ka to l ick ich czy
te ln i w celu zwalczan ia złej p r a sy i z łych książek. A Ojciec św. 
L e o n X I I I . w liście wys tosowanym dnia 22 s ierpnia 1886 r. do 
biskupów^ węgierskich, m ó w i : „aby b ł ędne opinie usunąć i od 
tychże lud ochronić , na l eży szerzyć między l u d e m z b a w i e n n e 
pisma, k tó re zawierają p r a w d ę i zachęcają do cnot l iwego życia" . 

J a k o s tudene ik g i m n a z y a l n y b r a ł em od ks. w i k a r e g o książki 
n a wakacyach do czytan ia i tej w młodości mej l ek tu rze wiele 
zawdz ięczam. 

L e c z i n a to p o t r z e b a ś rodków, bo kasa ks ięży wiejskich 
w Aus t ry i srogo podc ię ta nożycami fiskusa, a n a d t o codz ienne 
h u m a n i t a r n e wyda tk i , od k tó rych się nie wolno wymówić , s ta-
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wiają k a p ł a n a b a r d z o często w t ak p r z y k r e m położeniu, że j u ż 
o bibl ioteczce dla parafian myśleć nie może . 

10. Koniecznośc ią j e s t za łożenie dz iennika ka to l ick iego . 
0 t em nic nie powiem, gdyż po znakomi tych w y w o d a c h ks. H. J a c 
kowsk iego , umieszczonych tego r o k u w maju i czerwcu w Ga
zecie kościelnej sp rawa zupełnie zos ta ła w y j a ś n i o n a 1 . 

11. S towarzyszen ia ka to l ickie p o w i n n y się złączyć wr g e n e 
ra lne związki, a to w związek s towarzyszeń rękodzie ln iczych , 
w o d r ę b n y związek s towarzyszeń czeladzi, dalej s towarzyszeń 
robo tn ik ówr i s towarzyszeń r o b o t n i c , s towarzyszeń ludowych 
1 innych . Te zaś g e n e r a l n e związki p o w i n n y pomiędzy sobą się 
po rozumiewać przez wysy łanych przez siebie cz łonków do wiel
kiej R a d y ' nadzorcze j , k t ó r a b y stała na czele wszys tk ich k a t o 
l ickich s towarzyszeń w kraju. 

12. K a ż d e s towarzyszen ie powinno umieśc ić w s ta tuc ie 
swoim po t r zebę „ p a t r o n a " i t ak im obierać ks. ks . b i skupów lub 
de lega tów w ich imieniu. 

13. W r e s z c i e p o t r z e b n e j e s t za łożenie wielkiego s tron
n ic twa ka to l ick iego z wszys tk ich obywate l i bez różnicy s t anów 
p o d has łem obecnie z równan ia c iężarów publ icznych , zaop ieko
wan ia się opuszczonymi i zo rgan izowania spo łeczeńs twa na zasa
dach ka to l icyzmu. S t ronn ic two tak ie związałoby się w towarzys two 
po l i tyczne i b y ł o b y pewną r ep rezen t acyą n a zewnąt rz , dawa łoby 
wskazówki we wszelk ich w a ż n y c h sprawach i by łoby p rzewo
dn ik iem w życiu po l i tycznem. S t ronn ic two to mus ia łoby się opie
rać na zasadach demokra tycznych , j a k trafnie o rzek ła Gazeta ko
ścielna w 22 nr., ale w e d ł u g wskazówek Ojca św. To s t ronn ic two 
p r z y k ł a d e m i s łowem odnawia łoby rel igi jne życie w domu, w szkole, 
w gminie, k ra ju i pańs twie , ścieśniałoby roz luźnione węzły ro 
dzinne, skupiało i godzi ło m a ł ż e ń s t w a rozbi te i r zuca łoby po 
mos t m iędzy b o g a c z y a ubogich . Onoby dawało in i cya tywę do 
zap rowadzan ia chrześci jańskich ins ty tucy j , d o m ó w przy tu łku , 
d o m ó w pracy, zak ładan ia r ó ż n o r o d n y c h zwyż wymien ionych 

Odczyt ten był wygłoszony przed ukazaniem się Ruchu katolickiego, 
jako gazety codziennej. (P. B.J. 
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s towarzyszeń rękodzie ln ików, czeladników, robo tn ików, robo tn i c 
i włościan w paraf iach; onoby zajęło się k i e rown ic twem i roz
szerzaniem p i sm i b roszur l udowych i robotn iczych , j e d n e m sło
wem, dążyłoby do podnies ien ia obywate l i ma te rya ln i e i mora l 
nie, do poprawien ia serc i obyczajów. Toż s t ronn ic two b ra łoby 
udzia ł p i e rwszorzędny w b u d o w a n i u społeczeństwa, nie n a omni -
po tency i pańs twa , k t ó r e poch łan ia wszelką wolność osobistą, ale 
n a p r a w a c h zas t r zeżonych p rywa tne j in icya tywie , n a p rawie s to
warzyszan ia się; o n o b y dążyło do ogran iczen ia n ieogran iczone j 
p rząwagi kap i t a łu przez powoływan ie do życia s towarzyszeń p r o 
dukcyjnych. 

Obecna chwila, to chwila przesi lenia, to w s t ę p do nowej 
e ry i d la tego j e d n i nape łn ien i są zapałem, inn i zaś s t rachem. 
My ka to l icy z n a m y wielki j e d e n p r z e w r ó t w his toryk B e z k rzyku , 
bez m ó w p a r l a m e n t a r n y c h , n a w e t bez zebrań publ icznych , cicho 
i spokojnie p racowa ł Kośc ió ł i dokona ł t ego cudu, źe t rzec i 
sobór L a t e r a n e ń s k i w r. 1179 mógł orzec, iż ż a d e n chrześci janin 
n ie może b y ć n iewolnik iem. I dzisiaj t a sama n a u k a o równośc i 
i b ra te r s twie wszys tk ich ludzi, o uświęceniu się p rzez pracę , 
k t ó r a roz t rzaska ła p r zekonan ia pogańsk ie o koniecznośc i i p o 
t rzeb ie niewoli , r oz t r za ska p rzekonan ia l ibera łów o koniecznośc i 
i s tn ienia s tanu robo tn ików, n iemających posiadłości , a głoszą
cych zasadę poże ran ia s łabszych przez mocnych , a za razem 
p r z y p r o w a d z i do łódki P i o t r o w e j , j a k ong i Szawła, owe nie-
niezl iczone m a s y zba ł amuconych robo tn ików. D l a t e g o k a ż d y 
ka to l ik i dzisiaj, g d y społeczeńs two ton ie w g ę s t y m pomroku , 
p o w t a r z a z wiarą s łowa J o b a : „ D ł u t e m wyryjc ie to n a ska le : 
wiem, że Odkupicie l mój ż y w " ', ów Odkupiciel , k t ó r y w y r z e k ł : 
„Ufajcie, j a m zwyciężył świa t " 2 . 

Ks. dr. Adam Kopyciński. 

19, 23. 2 J a n 16, 23. 



Z NANSENEM „PRZEZ LODY I NOC". 
(Ciąg dalszy). 

m. 
A z a t e m skończyło się! Dalszy s w o b o d n y pochód n a pół 

noc by ł ws t r zymany . P r z e s z u k a w s z y j e szcze b rzeg i ł awicy dla 
p rzekonania , czy się gdz ie j a k i w o l n y p r z e s m y k nie znajdzie , 
N a n s e n w myśl swego d a w n e g o p l a n u zdecydowa ł się p r z y m o 
cować s ta tek do wielkiej k ry , i t u na p e ł n e m morzu , w znacz-
n e m odda len iu od wszelk iego z n a n e g o lądu dać się o toczyć 
lodami w nadziei , że go wraz z n imi po łudn iowy p rąd ponies ie 
do Groen l andy i przez b iegun . By ło to dnia 22 września . W e 
d ł u g ściślejszego obl iczenia zna jdował się na 77° 4A' szer. półn. 

Rozpoczę ła się t e d y p raca rozgospoda rowan ia n a z imę i to 
n a z imę polarną. Wynies i en ie i u łożenie węgla na lodzie, od
ś rubowania wszelk ich n a zewną t rz ścian wysta jących, że l aznych 
i d r ewn ianych p r z y b o r ó w okrętu , rozebran ie m a s z y n y a n a t o 
mias t s tawianie ma łego wia t r aka dla w y t w a r z a n i a e lekt ryczności , 
ins ta lowanie częścią n a lodzie a częścią na s t a tku p r zy rządów 
meteoro log icznych i hydrograf icznych , s tanowiących wyłączne 
k ró les two Sco t t -Hansena . J o h a n s e n by ł j u ż obecnie oficyalnym 
t egoż asys ten tem, u r z ą d pa lacza bowiem przes ta ł b y ł is tnieć, 
odkąd F r a m osiadł n a lodzie. Teraźn ie j sza p raca j e g o bodaj czy 
n ie by ła cięższa, zwłaszcza miała się nią s tać późnie j , w czasie 
o s t rych mrozów, wśród k t ó r y c h t r zeba było, chcąc dok ładne 
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zbierać obserwacye , zachować zawsze żywą p r z y t o m n o ś ć u m y s ł u 
skos tn ia łemi a gołemi r ę k a m i nas tawiać cienkie me ta lowe lub 
szk lanne przyrządy, nieraz rozgrzewając j e n a p iers iach w oba
wie zamarznięc ia żywego srebra . P i e rwszem po za t r zyman iu 
p rzeds ięwzię tem b a d a n i e m by ło zmierzenie g łębokośc i morza . 
Dotąd , póki F r a m zna jdował się w wodach azya tyc lach , g łęb ia 
nie p rzek roczy ła n igdy ki lkudziesięciu me t rów; najczęściej było 
t ak p ły tko , iż zachodzi ła obawa ugrzążnięcia . Tu p rzec iwnie : 
l ina spuszczona na 400 m e t r ó w nie dosięgła spodu, Nansen nie 
wziął d łuższej , opierając się na opinii pop rzedn ików o p ły tkośc i 
p o l a r n y c h mórz . T r z e b a było n a znaczną d ługość l iny dorobić . 
Szczęściem n a F r a m i e byli i ludzie wszelk ich rzemios ł świadomi 
i wszys tk ie na leżące do n ich narzędzia . Urządzono w n e t kuźnię , 
k ę d y kró lował Pe t t e r sen , w „sa lonie" stał wa r sz t a t s tolarski i to 
ka r sk i obok bibl io teki i ha rmon ium. K a ż d y w swoim fachu pra
cował w e d ł u g sił. A m u n d s e n t ak był zakochany w swojej ma
szynie, iż pomimo, źe była rozebrana , chodził j ą codzień od
wiedzać i pieścić się z j e j rozma i t emi częściami. Mogs t ad t wpra
wiał resory do zegarków, to majs t rował około ha rmonium, to 
sporządzał dla S c o t t - H a n s e n a n o w e naukow r e p rzyrządy . P s y 
dotąd uwięz ione na części pokładu, mia ły p rawdz iwą radość 
z za t r zyman ia ok rę tu n a z imowe leże; t e raz bowiem n a dzień 
puszczano j e n a lód, po k t ó r y m zrazu b iega ły j a k opę tane , 
z wielkiej uc iechy szalone wyprawia jąc szprynce . W k r ó t c e j e 
dnak poczę ły się g r y ź ć między sobą, a by ły to p o w ażn e zapasy, 
tak, że ich ki lka n i e b a w e m poleg ło ; pos tanowiono t e d y nad n imi 
s t raż us tawiczną , w które j to nużącej funkcyi zmienial i się ko 
lejno ludzie załogi . W b r a k u lepszego zajęcia N a n s e n bawił się 
s tudyowan iem rozma i tych usposobień u psów — nie ty lko bowiem 
ludzie między sobą się różnią. J e d e n pies np . zosta ł p r z e z w a n y 
„s t różem u m a r ł y c h " ; skoro bowiem k tó ryko lwiek z j e g o towa
rzyszy ginął j a k i m b ą d ź rodza jem śmierci, n a t y c h m i a s t usada-
wiał się p r zy t rup ie i n ie ruszał s ię , aż go spędzono . P s y by ły 
również p r z e d m i o t e m pieczołowitości Blessinga. Młody lekarz 
móg ł ła two o swej sz tuce zapomnieć n a F r a m i e , gdz ie n ik t nie 
chorował , ani sobie cz łonków nie łamał, pocieszał się t e d y lecząc 
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psy, a ludz iom upuszczając raz n a miesiąc po k i lka krope l krwi, 
k tóre j zawar tość bada ł chemicznie . P r ó b y te budz i ły regu la rn ie 
pewien n i e p o k ó j : k a ż d y obawiał się posłyszeć, źe był bl izkim 
dos tania skorbu tu — szczęściem w y r o k u t ego nie miał usły
szeć n ik t . 

W r z e s i e ń przeminął . D n i e skraca ły się szybko, p o g o d a 
j e d n a k była p iękna choć już dosyć m r o ź n a (—12°,6 C); n iek iedy 
zachód słońca p rzepyszny . W o d a woko ło F r a m u j u ż zupełn ie 
zamarz ła , a o k r ę t spoczywał j a k o b y na d o b r e m łożu. Weso łość 
by ła na po rządku dz iennym. Nansen pisze pod datą 2 paź 
dz ie rn ika : 

„Po południu , g d y ś m y siedzieli : Sverd rup , J u e l l i j a , zajęci 
rozk ręcan iem sznurów dla sporządzenia sondy, w p a d ł P e d e r 
H e n d r i k s e n woła jąc : ,Niedźwiedź! Niedźwiedź! ' 

„Chwyci łem za s t rze lbę i w y b i e g ł e m : ,Gdzie? ' 
„,Tam na p rawo , bl izko namiotu . O mało się do n iego 

nie wziął' . 
„ I w istocie wielki i żó ł ty n iedźwiedź stał, obwąchując 

p łó tno namiotu , a Sco t t -Hansen , Bless ing i J o h a n s e n umyka l i 
z całej siły w s t ronę okrę tu . Zeskoczy łem na lód, za łamałem się, 
po tkną łem, u p a d ł e m i znów s taną łem n a nogi . Tymczasem nie
dźwiedź przes ta ł obwąchiwać , zapewne przyszedł do p rzekona
nia, że oku ty ki j , topór , t yk i od namio tu i p łó tno żag lowe nie 
by ły pożywien iem zby t s t r awnem n a w e t dla n iedźwiedz iego 
żołądka. Na tomias t szedł p o t ę ż n y m krok iem t r o p w t rop za 
uciekającymi. Naraz spos t rzeg ł mnie i s tanął zdz iwiony j a k b y 
się chciał z a p y t a ć : ,Cóż to m o ż e być za robaczek? ' Zbl iży łem 
się n a strzał, on stał wciąż i pa t r za ł na mnie . Nareszcie obrócił 
t r ochę głowę, a w t e d y pos ła łem m u kulę w kark . Nie d rgnąwszy 
n a w e t powali ł się powol i n a lód. Puśc i ł em na n iego ki lka psów, 
aby j e zaprawić do tego rodza ju spor tu : zachowały się j e d n a k 
z poża łowan ia godną obojętnością. N a w e t ,Kwik', n a k tóre j spo
czywały nasze myśl iwskie nadzieje , na jeżyła się i nie podesz ła 
do m a r t w e g o n iedźwiedz ia j a k ba rdzo n iechę tn ie , os t rożnie , 
z o g o n e m między n o g a m i —• s m u t n y to by ł w idok zaprawdę . 

„Teraz j e d n a k muszę opowiedzieć dzieje tych , k tó rzy pier-
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wsi zawar l i zna jomość z n iedźwiedziem. S c o t t - H a n s e n zabra ł się 
by ł dziś z r a n a do us tawien ia swego obse rwacy jnego namio tu , 
popo łudn iu zaś wziął sobie do p o m o c y J o h a n s e n a i Bless inga . 
P racowa l i w naj lepsze, gdy na raz ujrzel i n i eda leko kroczącego 
niedźwiedzia , w p r o s t u p r z o d u okrę tu . 

„,Cicho! c icho! żeby się nie p r z e s t r a s z y ł ! ' — r z e k ł H a n s e n . 
„,Tak, tak! ' — I mówiąc to stulili się do k u p y i j ę l i pa t r zeć . 
„,Ja może sp róbu ję prześl iznąć się n a s t a t ek i zamelduję 

g o ' —• zauważy ł Bless ing . 
„,A może ' — odpar ł Hansen , i Bless ing począł p r z e m y k a ć 

się n a palcach, a cicho, aby nie przes t raszyć n iedźwiedz ia" . T y m 
czasem myś dos t rzeg ł ich i zwęszył , to też idąc za węchem, 
sunął t ruchc ika wpros t n a nich. H a n s e n zdołał j u ż był opano
wać obawę spłoszenia zwierza, g d y t en zoczywszy wymykają
cego się ku okrę towi Blessinga, puści ł się za nim. Te raz j u ż 
i Bless ing nie ty le co wp ie rw t roszczył się o n e r w y n iedźwie
dzia. N i e p e w n y co m a z sobą począć, przys taną ł . Chwila roz
mys łu wszakże p rzywiod ła go do przekonania , że w tej okolicz
ności by łoby przy jemnie j być we t rzech , niż samemu, to też 
wróci ł do towarzyszy p rędze j , niż się by ł od nich oddalił . Nie
dźwiedź p o g n a ł za n im dość szybko. 

H a n s e n o w i nie p o d o b a ł a się cała awantura , zdało mu się 
za t em na czasie, użyć fortelu za leconego w jak ie j ś p rzeczy tane j 
książce. W y p r o s t o w a ł się ile mógł , począł naoko ło machać r ę 
kami i wrzeszczeć w niebogłosy, w s p o m a g a n y dzielnie przez 
drugich. Niedźwiedź j e d n a k przyją ł te d e m o n s t r a c j e j akoś chło
dno i p r z j b l i ż j ł się jeszcze . Po łożen ie s tawało się k ry tycznem. 
K a ż d y sięgnął po b r o ń ; H a n s e n złapał o k u t y kij , J o h a n s e n sie
k ie rę a Bless ing nic. P r z y t e m krzyczel i z całych sił; „Niedźwiedź! 
Niedźwiedź!" i umyka l i na łeb n a szyję do s ta tku . Niedźwiedź 
j e d n a k szedł dalej wpros t do namiotu , k ę d y ( j akeśmy się pó
źniej przekonal i ) wszys tko z lus t rował , a na s t ępn ie odwróci ł się 
n a nich. B y ł to chudy samiec. W żołądku j e g o nie znaleź l i śmy 
nic k r o m k a w a ł k a papie ru z nap i sem: F i r m a L i i t ken & Mohn, 
przez j e d n e g o z nas wyrzuconego kędyś n a lód. Od t ego czasu 
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n i ek tó rzy z uczes tn ików w y p r a w y nie chcieli opuszczać s t a tku 
inaczej , j a k uzbro jen i od s tóp do głów... 

„Dnia 4 paźdz ie rn ika uda ło mi się wreszcie zmie rzyć g ł ę 
bokość w o d y : wynos i ła 1460 m e t r ó w ! N a dnie by ł a w a r s t w a 
10—11 ctm. szarej g l iny ; t e m p e r a t u r a zaś dochodzi ła u spodu 
nieco powyżej zera, l iczyła bowiem - j - 0,18° C, a 150 m e t r ó w 
wyżej nieco mnie j (—0,4° C). R e z u l t a t t e n zbi ja pon iekąd p o 
danie o p ły tkośc i i n ies łychanie nizkiej t e m p e r a t u r z e po la rnych 
wód. Podczas g d y ś m y wyciągal i sondę, lód nag le pęk ł za okrę 
tem, tworząc szczelinę, k t ó r a rozszerzy ła się szybko". . . 

N ies te ty ! n ie ty lko n iedźwiedz ie nawiedza ły mieszkańców 
F r a m u . P e w n e g o dnia N a n s e n odkry ł z p r ze rażen i em gorszego 
s tokroć wroga.. . p lu skwy! P rzeds ięwz ię to p rzec iwko nim p r a w 
dziwe k a m p a n i e : wszys tk ie kąty , wszys tk ie sp rzę ty zos ta ły z re 
widowane i oczyszczone, odzienia zaś podczas tej operacyi n o 
szone, włożono do kot ła , do k t ó r e g o za pomocą k a u c z u k o w e g o 
węża wpuszczono buchającą pa rę . Aliści moc pa ry by ła z b y t 
wielką, nastąpił w y b u c h i wierzch od ko t ł a z g w a ł t o w n y m hu
k iem wylecia ł w powie t rze . Szczęściem nie s tało się n ic z łego 
ż a d n e m u z ludzi ; p lu skwy również cieszyły się nada l w y b o r -
n e m zdrowiem. Nie mogąc ich zmódz gorącem, sp róbowano zi
m n a — wys tawiono rzeczy na mróz . Toć j u ż w starej g a d c e 
norwegsk ie j p luskwa prosi cz łowieka: 

Pał mnie, gotuj w ukropie a zostanę zdrową, 
Tylko mnie nie wystawiaj w mroźną noc zimową. 

Je ś l i p lu skwy gorszemi b y ł y od niedźwiedzi , to go r szym 
od pluskiew w y d a ł się Nansenowi n iezb i ty fakt, źe w przec iągu 
ki lku dni F r a m wraz z lodowcami posunął się zamias t na pół 
noc — wpros t n a południe . Głębokość morza w y k a z y w a ł a j u ż 
ty lko 150 metrów.. . B iedak przypłac i ł to odkryc ie d w o m a n o 
cami gorączki . J e g o t e o r y a o po łudn iowym, przez b i e g u n p ły
nącym prądzie , poczyna ła się chwiać. Nie było j e d n a k r a d y ; 
t r z e b a było czekać cierpliwie n a pomyś lny wiatr , skoro to on 
widocznie wp ływa ł n a k i e runek lodu. W istocie, w k r ó t c e n o w e 
obliczenie wykaza ło znów zwro t ku północy. T y m c z a s e m zaś 
z ima nadchodz i ł a w całej pe łn i ; śnieg g r u b o osłaniał b łyszczące 
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kry. W połowie paźdz ie rn ika lody poczyna ły się poruszać , pę
kać , zbi jać i p ię t rzyć z hukiem, świstem i g r zmotem. W a ł y lo
dowe dochodzi ły w y s o k o p o n a d pok ład okrętu, cisnęły się, usi
łując zg rucho t ać go zmiażdżyć ; F r a m j e d n a k wyśl izgiwał się 
w gó rę z ich z imnych uśc isków i stał ponad n imi zwycięsko, 
aż k r y ulegając pod j e g o ciężarem, zag łęb ia ły się znowu. K t o 
czyta ł choćby ty lko w p o d r ó ż y P a y e r a i W e y p r e c h t a , co się 
działo z ich „ T e g e t h o f e m " w te o k r o p n e chwile, t e n nie wyjdzie 
z podz iwu n a d budową dz ie lnego s ta tku, k t ó r y t ak ciężkie p r ó b y 
wy t rzymał . Z razu oczywiście za łoga czekała z p e w n y m n iepo
ko jem n a w y n i k walk i ; z czasem j e d n a k tak do nich p r zy w y 
kła, że w końcu ł omo t lodowców nie sprawiał więcej wrażenia , 
niż dla każdego z nas g r z m o t y wśród chmur . Za ledwie p rze ry 
wano spoczynek, g d y s ta tek z l ekk iem drżen iem podnos i ł się 
nad lody. Mało k to j e d n a k m ó g ł b y spać w t ak i ch w a r u n k a c h ; 

„Jeśl i się zauważy — pisze N a n s e n — źe o lbrzymie , w p e 
w n y m k ie runku pędzone m a s y lodowe, trafiają nag le na, zaporę 
np . na inne masy lodu, k tó re wsku tek kędyś da leko zaszłej 
zmiany wia t ru posuwają się naprzec iw n im — ła two pojąć, j a k 
s t raszne musi nastąpić ciśnienie. P o d o b n a walka lodowców przed
s tawia zaiste widok wspania ły . Człowiek czuje, że stoi w obli
czu t y t a n i c z n y c h po tęg , k t ó r y m ż a d n a siła z iemska oprzeć się 
nie zdoła. Z razu p r z y p ł y w a po bezbrzeżne j pus tyn i g łuchy, prze
ciągły huk, p o d o b n y g r z m o t o m p r z y t rzęs ieniu ziemi, t e n huk 
powol i w z m a g a się i szerzy, coraz bliżej i bl iżej , z coraz to 
n o w y c h s t ron. N iemy świa t m r o z ó w rozb rzmiewa s t r a sznym ło
motem... powierzchnia lodów p ę k a i poczyna się p ię t rzyć . Zan im 
się zdołasz obejrzeć, j u ż wkoło ciebie szaleje wa lka żywiołów". 

„Ze wszech s t ron rozlegają się wycia i g r zmoty . P o d twemi 
s topami lód t rzeszczy i drży, wszędzie zgiełk, r u m o r i bó j . Z poza 
szarego zmroku widnieją przysuwające się ł ańcuchy lodowych 
wzgórz , coraz to nowe , coraz to bl iższe podnoszą się i kształcą. 
K r y na pięć m e t r ó w g r u b e rozpryskują się j a k szkło, lub wy
soko rzucone w górę , walą się j e d n e n a drugich . J u ż są tuż, 
tuż b l izko; chcesz uciec, aliści lód p ę k a i p rzed tobą roz twie ra 
się otchłań, z g łęb i k tóre j w o d a b u c h a s t rumieniem. Zwracasz 
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się w bok, lecz tu w ciemności nadc iąga n o w y lodowy wał. D o 
ko ła groza j e d n a k a . Zewsząd huk, ryk i szum j a k o b y tys iąca 
ka t a rak t , a wśród szumu nag łe wybuchy , rzek łbyś , w y s t r z a ł y 
z p o t w o r n y c h dział. K r a , na k tó re j s tanąłeś, zmniejsza się 
w oczach zewsząd wodą zalana. Chcąc ujść zagłady, t r z e b a się 
w d r a p a ć n a toczące bryły , p rzedos tać n a drugą s t ronę rucho
m y c h wałów... Aż wreszcie siły bojowe wyczerpują się; ruch 
lodów zwolna ustaje, g r z m o t y s topniowo słabną i g iną w oddali . 

„Tak b y w a w pó łnocnych strefach rok w rok , niemal co 
miesiąc. L ó d pęka i p ię t rzy się d ług imi wałami , rozciągającymi 
się w różne s t rony . W i d z i a n e z gó ry wygląda łyby , j a k wie lka 
sieć-o k w a d r a t o w y c h oczach, r zucona n a zmarznię tą płaszczyznę. . . 
0 ile mog łem zdać sobie sp r awę , w rały te ciągną się wr p e w n y m 
oznaczonym kierunku, mianowicie w kącie p ros tym do k i e r u n k u 
ciśnienia, k tó re j e wytworzy ło . W sp rawozdan iach z w y p r a w po
l a rnych czyta się n ieraz o p a g ó r k a c h lub wałach lodowych, się
gających 15 me t rów. To są ba jk i , w y t w o r y fantas tycznej wy
obraźn i ludzi, k t ó r z y p a g ó r k ó w owych sami nie mierzyli . W całej 
mojej p o d r ó ż y spo tka łem j e d e n ty lko przenoszący 7 met rów, 
móg ł najwyżej l iczyć ich 9. Te, k tó re zmierzyłem, a było ich 
dużo, nie s ięgały wyżej j a k 5 ' / 2 do 7 met rów. P o m i m o wspania 
łości widoku, miło pomyśleć , że ciśnienia lodowe nie dochodzą 
do naszych stref. P a g ó r e k l odowy zaś wydaje n a m się zupeł 
nie dos ta t ecznym nawet , g d y b y 9-ciu me t rów nie liczył"... 

Nie ład zaszły pomiędzy lodowcami , o tworzy ł dość szeroki 
kanał , c iągnący się w s t ronę pó łnocy ; chcąc zeń skorzys tać po
częto n a gwa ł t sk ładać n a p o w r ó t maszynę . Nadzie ja wszakże 
b y ł a płonna, o twór n i ebawem się zamknął i r ozcza rowana za łoga 
musia ła pocieszać się d w o m a niedźwiedziami , k tó re znów ubi to 
na lodzie. Nansen przeszło przez tydz ień leżał w kajucie, uwię
z iony s i lnym r e u m a t y z m e m , zniecierpl iwiony własną chorobą 
1 bezsilnością wobec p rzekorne j siły, pchającej ok rę t ku połu
dniowi. "Wprawdzie skoro ty lko n a chwilę wia t r p ó ł n o c n y us ta
wał, lody poczyna ły ciągnąć zwolna na północ , p r zy t em j e d n a k 
nas tępowało j e d n o ciśnienie po drugiem, zawsze grzmiące, ale 
n ieszkodl iwe dla F r a m u . Trwa ło t ak przez cały koniec paździer -

p. p. T. LVII Ki 
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nika p r zy cudnych a coraz dłuższych nocach ks iężycowych. N a 
pok ładz ie było p ięknie choć z imno, wewną t r z F r a m u panowa ły 
za to ciemności , rozproszone zaledwie b lask iem lamp naf towych. 
Aż wreszcie wdatrak s tanął g o t o w y i wraz wielki s t rumień elek
t r y c z n e g o świat ła rozjaśni ł w n ę t r z e ok rę tu i rozwesel i ł u m y s ł y . 
„ J a k dz iwny wp ływ oświet lenie wywie ra n a usposobienie ludz
k ie — pisze Nansen . — P r z y stole dziś wszyscy byli rozpromie 
nieni... świat ło podziała ło , j a k łyk dobrego wina... P r z e p y s z n y 
księżyc dziś wieczór — mówi dalej — widno j a k w bia ły dzień. D o 
t e g o zorza p ó ł n o c n a żółta, dz iwnie odbijająca p r z y białej ks ięży
cowej j asnośc i : wielki p ierścień świe t l any wokoło księżyca. U dołu 
p rze s t r zeń b łyszczącego lodu, w pobl iżu nas mie jscami spię t rzo
nego wysoko.. . A wśród s rebrzys te j k r a i n y lodów, wia t r ak obra 
cający swe c iemne r a m i o n a na t le zorzy pó łnocne j i szafiru 
n ieb ios . D z i w n y z a p r a w d ę k o n t r a s t — o b r a z na jazdu eywil izacyi 
n a zamarz ły świat mi lczenia i c ieniów". 

D n i a 26 paźdz ie rn ika obchodzono solennie muzyką, toa 
s tami i d łuższym ob iadem u rodz iny F r a m u . H u m o r y b y ł y w y 
śmieni te , bo lody szły na północ, więc i Nansen się śmiał, po 
mimo że go bardz ie j niż k iedykolwiek dławiły wspomnien ia r o 
dzinne, pomimo źe w t e n dzień właśnie czekało za łogę smu tne 
pożegnan ie — ze s łońcem. W południe ukaza ła się na chwilę 
u b r zegu lodów po łowa t a rczy s łonecznej cze rwonawa, m a r t w a 
i z imna. A p o t e m zaczęła się d ługa z imowa noc. W p r a w d z i e nie 
j e s t to noc naszej podobna , ty lko g ł ębok i z m r o k pe łen n a n ie 
b ie „świateł i ko lo rów" , ognis tych meteorów, s t rze la jących po 
c iemnym lazurze , świe t l anych pasm i obręczy, b l a d y c h r ó ż n o 
b a r w n y c h tęcz n a wielkich p ła tach jasności . P r z e z ki lka dni p o 
zniknięc iu s łońca j e szcze się odblask j e g o okazuje u zachodn ich 
k r a ń c ó w w i d n o k r ę g u , p o t e m już księżyc panuje samotny] n a 
niebie bez chmur . Czasami ty lko lekkie opary, okrywają n ie
biosa srebrną, p rze j rzys tą gazą. N a n s e n zauważył , że świe t lane 
opary północnej zo rzy rysują się p rawie zawsze w k ie runku wia
t ru ; w e d ł u g n ich m ó g ł odgadywać , j a k i będzie w ia t r za godz inę . 
TJ dołu k rom F r a m u i j e g o mieszkańców wszys tko było j e d n o -
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stajnej białości: i lód i n ie l iczne z w i e r z ę t a — n a w e t lisa bia łego 
ub i to . 

P r zez cały l i s topad zorze b y ł y bledsze, ciśnienie lodów dy-
skretnie jsze , a mrozy dochodzące od 25° do 30° C, a mimo to 
w mieszkalnej części okrę tu dość ciepło, aby prawie nie pal ić 
w piecach, co mogło chyba wys ta rczyć żeg la rzom p r z y w y k ł y m 
do sąs iedztwa L o d o w a t e g o Oceanu. Sam Nansen dziwił się wy
t rzymałośc i swych ludzi . B e n t s e n np . wychodz i ł n a pok ład n a 
30° mrozu w koszul i i spodniach . 

Grudz ień również żadne j n ie p rzyniós ł zmiany . Noc sta
wała się coraz g łębsza , zorze t ak p iękne , że czasem podz iw 
dech w piers iach zapierał . L o d o w c e to się rozluźniały , to zwie
ra ły ze z w y k ł y m h u k i e m i trzaskiem'; widocznie j e d n a k zmie
nia ły miejsca, po d ług iem bowiem krążeniu t am i n a p o w r ó t 
w s tosunkowo p ły tk ich wodach , sonda zapuszczona 21 g rudn ia 
n a 2100 m e t r ó w jeszcze dna n ie dosięgła. Dłuższej j uż chwi
lowo nie było, ale bo też k tóż móg ł taką bezdeń p rzewidz ieć? 
Zna jdowano się w t e d y na 79° 15' szer. N a P r a m i e wesołość ro 
sła i opada ła w mia rę cofania się lub pos t ępu n a pó łnoc . N a n 
sen miewał d ługie n a p a d y zwątpienia ; py t a ł sam siebie, po co 
wdaściwie wyjechał i dwanaśc ie ludzi za sobą pociągnął? Szczę
ściem od czasu cło czasu zjawiał się n iedźwiedź i p r ze rywa ł 
dumanie . J e d e n ośmielił się nawet , korzys ta jąc z godzin, g d y 
wszyscy spali, wejść n a pokład i po rwać dwa psy, j e d n e g o po 
drugim. H e n d r i k s e n zbudzi ł się p ie rwszy słysząc n iezwykłe na-
szczekiwanie i r u m o r w psiarni , g d y j e d n a k się zbliżył, n ie
dźwiedź rzucił się n a ń i ukąsił go w bok. H e n d r i k s e n b ron i ł się 
j a k mógł , k rzycząc i bijąc po łbie latarką, a g d y w r ó g oszoło
miony go puścił, pob ieg ł co t chu po s t rze lbę i towarzyszy . T y m 
czasem n iedźwiedź u m k n ą ł ze swojej s t rony i dopiero po dłu
gich w ę d r ó w k a c h wśród lodów i nocy zdołano go dopaść i zabić. 

P rócz n iedźwiedzi miano kar ty , książki i ha rmonium. O książ
kach Nansen mówi, źe g d y b y ich au torowie wiedzieli , j a k i m 
one ska rbem b y ł y n a F r a m i e , samo to s t a rczy łoby im za na
grodę . Czyte lnia by ła ob legana p rzez wszys tk ich cz łonków wy
p r a w y ; on sam zabawia ł się najczęściej opisem p rzygód i cier-

16* 
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pień poprzedn ich pó łnocnych żeglarzy , co mog ło wprawdzie za
s t raszyć go na przyszłość, ale zmuszało za razem do p o r ó w n a n i a 
w y g ó d i obfitości n a F ramie , z n iedos ta tk iem, j a k i tamci znosić 
umieli . H a r m o n i u m też brzmia ło o różnych p o r a c h : raz w czasie 
si lnego ciśnienia lodów, g d y świat zdał się wal ić dokoła, z sa
lonu dochodzi ły t ony p iosenki : „Śpiew słowika usnąć mi nie 
daje..." U n i ek tó rych fan tazya by ła n iewyczerpaną : pod k ierun
k i em Bless inga zaczęto wydaw T ać dziennik i lus t rowany, każde 
u rodz iny i na rodowe święto obchodzone by ły uroczyście , rne-
raz z flagami i pochodem t ryumfa lnym. W i e r s z y k i i toas ty sy
pa ły się, j a k z rękawa . Wi l i a Bożego Narodzen ia i samo święto 
musia ły oczywiście myśl i wszys tk ich zwrócić ku o jczyźnie ; po
dwojono za tem usi łowań, *aby t ę skno tę rozpędzić . Świa t ła elek
t rycznego j a k na złość właśnie dla b r a k u wia t ru zabrak ło ; za
stąpiono je . zapalając wszelkie możl iwe l ampy i świece. P o obie
dzie i wieczerzy, k tóre , zważywszy okoliczności , ucz t ami na 
zwaćby można , wniesiono do salonu dwie skrzynie zawierające 
wilijne poda rk i od m a t k i i na rzeczone j Sco t t -Hansena . Dla każ
dego był osobny prezen t , nie kosztowmy wpraw r dzie, ale z dzie
cięcą radością przyję ty , bo przychodzący j a k pozdrowien ie z pod 
rodz innego dachu. Z ło te z ap rawdę muszą być serca, w k tó rych 
t ak rozrzewnia jący pomysł się zrodzi ł ! 

Mróz tymczasem wzras ta ł . Nowy B,ok 1894 zastał go — 
40" O., p r zyczem w tworzącym się lodzie sól wydzie la ła się 
szybko, rysując na powierzchn i dz iwne pa lmy i kwia ty podobn ie , 
j a k zamróz na szybie. W i a t r dął znowu z szybkością 4—5 m. 
n a sekundę. N a n s e n śmiał się, iż m o ż n a przyznać , jako „jest 
dosyć chłodno w cieniu". Odtąd j e d n a k co dnia robi ło się t rochę 
jaśn ie j , że zaś powierzchnia lodu znacznie się wygładzi ła , skoń-
czjTo się i wzg l ędne uwięzienie zimowe, Nansen mógł przed
siębrać już coraz dalsze przechadzki . W głowie j e g o począł się 
tworzyć p lan porzucen ia okrę tu i puszczenia się pieszo lub sa
n iami w s t ronę b ieguna . Mono tonne i bezczynne życie pożera ło 
mu siły. Z drugiej s t rony j e d n a k od wszelkich pos tanowień 
ws t r zymywał go po łudn iowy wiatr , pchający te raz porządnie 
F r a m wraz z lodami ku upragn ione j północy, ws t r zymywa ła 
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bardziej j e szcze nadzie ja , że z nadejśc iem lata rozpłyną się 
więzy, krępujące pochód okrętu . D n i a 16 lu tego skons ta towano 
80° 1' szer. półn.; t egoż dnia n a samym k r a ń c u l odowa tego 
w i d n o k r ę g u u k a z a ł y się cz te ry pasy ognis te , słońce słało n a p r z ó d 
swój odblask pod górę . P r zez ki lka na s t ępnych dni zjawisko po
nawia ło się coraz j a skrawie j i coraz wyżej na n iebie : dnia 20 
weszło już samo słońce, ale n i e s t e ty — za chmurą. 

Długa , s t raszna, po l a rna noc minęła , p o w r ó t świat ła wszelako 
nie przyniósł spodziewanej radości . Podczas sześciu mies ięcy 
F r a m nie by ł u jechał nad 1 ' / 2 °j p rze jażdżk i na saniach i n a r t a c h 
zabi jały dz iennie p a r ę godz in czasu, ale nie poprawia ły sprawy. 
Nansen dochodzi ł zwolna do przekonania , źe prąd ku pó łnocy 
rzeczywiście istniał, nie dość si lny j e d n a k , aby wałczyć z p rze -
możnj^m wia t rem. NowTo sporządzona sonda ze rwała się nie do
tknąwszy dna na 3475 m.: B e n t s e n wniósł z tego , że w z iemi 
istnieje dz iura n a wylo t i że n a p r ó ż n o usiłują j ą zmierzyć.. . 
Z począ tk iem marca mróz zelżał na 19° C , p o t e m znów skoczył 
na 46° i 51° C. i to p r z y s i lnym wie t rze pó łnocnym, zmuszają
cym niemal do zap rzes t an ia wycieczek na na r t ach . Do tąd prócz 
odmrożen ia palców, uszu lub nosa z imno n ikomu nie było wy
rządziło szkody: t e raz p r zy szybkim b iegu ból chwyta ł ko lana 
i powyże j kolan , k tó re dopiero m o c n e m tarc iem można było 
przywieść do n o r m a l n e g o s tanu. Skorzys tano j e d n a k z wia t ru 
dla sp róbowania j a z d y żag lami na saniach, o ile na to n ie równość 
lodu dozwolić mogła . Dz ień przeciągnął się j uż nieskończenie , 
zachody s łońca b y w a ł y prześl iczne, bo ze wszys tk iemi b a r w a m i 
odbi te na lodzie i śniegu. P o t e m nas t ępowa ła k r ó t k a zorza, 
a około pó łnocy zaczynał majaczyć świt. 

Od N o w e g o R o k u n iedźwiedz ie b y ł y się kędyś podzia ły , 
w pierwszej połowie kwie tn ia ukaza ły się znowu, i to aż t r zy 
równocześnie . Miły to był widok dla żo łądków znużonych k o n 
serwami, miły dla oczu sp ragn ionych rozrywki . B i e d n y Nansen 
t ak się czuł zn iechęconym, że nie miał p rawie odwagi wycho
dzić z ka ju ty . W y w l e k a ł się raz n a dzień, aby wyciągnąć nogi , 
zaczerpnąć nieco powie t r za i słońca, a p o t e m wraca ł w ciemności 
do książek i mikroskopu , tworząc sobie z naukow r ej p racy sko-
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rupę , w k tó re j z a m y k a ł myśl i i serce. Dawnie j p r z e d span iem 
wychodz i ł zawsze p a t r z e ć n a świat ło księżyca, t e raz i to minęło , 
bo słońce przes ta ło zachodzić . Nie było j u ż n o c y ni zmroku, 
w ich ry uleciały daleko, doko ła by ło cicho, mar two , z imno i biało. 

D n i a 30 kwie tn ia obl iczenia w y k a z a ł y 80° 44' 30" szer. półn., 
to też N a n s e n wylaz ł ze swej umysłowej nory , aby wraz z in
n y m i grzać się n a s łońcu i z lubością oglądać okrę t wyświe-
ź o n y i czysty, o swobodzony z śn iegu i szronu, rysujący się 
os t ro n a t le ogólnej białości . Zmie rzono również t e m p e r a t u r ę 
wody ; wynik zaś był zadziwiający. „ W e wschodn io -g roen l andzk im 
prądzie c iepłota wody n a w e t n a powierzchn i p rzec ię tn ie nie p rze 
nosi n igdzie 0° C , zazwycza j atol i j e s t n a — 1° C. aż do 70° 
szer półn. Powyże j zaś t ego s topnia im głębiej s ięgać w morze , 
t e m w o d a z imnie jsza : — 1°, — 1 ° 5 , i — 1 ° 7 i t ak aż do spodu. 
N a d t o w ca łym obszarze mórz pó łnocnych powyże j 60° szer. 
t e m p e r a t u r a n a dnie niższą j e s t od — 1° C, wyjąwszy wazki p a s 
wzdłuż norwegsk ich wybrzeży , oraz p rzes t r zeń pomiędzy Nor 
wegią a Szpicberg iem. T u t a j p r z e c i w n i e : p o n i ż e j g ł ę 
b o k o ś c i 160 m. c i e p ł o t a p r z e w y ż s z a — 1° C , a w g ł ę b i 
250 m. d o c h o d z i n a w e t -(-0,55° 0 . i t o p o n a d 80° s z e r . 
p ó ł n . , t o j e s t w o t o c z e n i u b i e g u n a " . 

„ T r u d n o przypuścić , aby t a ciepła w o d a p łynę ła z samego 
po la rnego morza , zważywszy , iż prąd od n iego ku po łudn iowi 
idący m a średnią t e m p e r a t u r ę — 1,5° C. Musi c h y b a Golfs t rom 
aż tu ta j dop ływać i za s t ępować wodę, k tó ra w wyższych war
s twach płynie ku północy, tworząc źródło w s c h o d n i o - g r o e n -
landzkiego , po la rnego p r ą d u 1 . W s z y s t k o to zdaje się zgadzać 
z m e m i p i e r w o t n e m i h ipo tezami i po twie rdzać teoryę , na k tó re j 
po lega ł cały p lan wyprawy . A jeś l i się oprócz t e g o weźmie n a 
uw r agę, źe wia t ry wieją p rzeważn ie z po łudn iowego wschodu, j a k 
to również obse rwowano na międzyna rodowej s tacyi w Sagast i r , 
p r z y ujściu L e n y , to z a p r a w d ę m o ż n a dobrze wróżyć w y p r a 
wie F r a m u " . 

1 Powyższe zdanie, trochę niejasne, tłumaczone jest dosłownie z ory
ginału. 
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T a k pisał N a n s e n w p rzededn iu maja 1894. L a t o j e d n a k , 
n a k tó re t ak liczył, s tało się d lań nową a nużącą szkołą cier
pliwości. L ó d porusza ł się wprawdz ie , śn ieg rzednia ł tak, że 
space ry na nartach, s tały się n iemoż l iwe ; chodząc, brodzi ło się 
g ł ęboko w topn ie j ącym snyżu, k r y popęka ły , tworząc szerokie 
szcze l iny i s tawy. S t a ry lód również topn ia ł z szybkością; j ak i eż 
więc było zdumien ie Nansena , g d y zmierzywszy g rubość j e g o 
r az 4, a na s t ępn ie d rug i raz 10 czerwca, odkrył , iż w a r s t w a za
mias t zeieńczeć, j e szcze o 19 cm. zgrubia ła ! P r ó b a p o n o w i o n a 
n a różnych mie j scach wykaza ł a to samo: pod starą krą rozcią
ga ła się cienka, n iezgęs tn ia ła j e szcze masa lodowa... Z a dokła-
dn ie j szem b a d a n i e m okazało się, że owa massa tworzy ł a się 
z t r zechme t rowe j w a r s t w y słodkiej wody , spływającej ze śn iegu 
s topn ia łego na lodzie. Ze zaś w o d a s łodka lżejszą j e s t i cie
plejszą od s łonej , liczącej na powie rzchn i — 1 , 5 ° C , p rze to pły
wając po wierzchu, os tudza ła się od samego ze tknięc ia z m o 
rzem i tworzy ła pod s t a rym lodem ową doda tkową skorupę , p o 
grubiającą kry . L ó d p rze to topn ia ł od góry , a topnia ł od dołu. 
P r z e c i ę t n a g rubość wynos i ła 2 — 3 m., czasem j e d n a k znaczn ie 
więce j . O d y raz zapuszczono świder w pobl iżu F r a m u , w o d a 
t ry snę ł a dopiero po przebic iu 6 m., a sonda r zucona t y m ż e sa
m y m o t w o r e m o 10 m. głębiej trafiła znowu na lód. Okrę t za
t e m spoczywał n a dość po tężne j pods tawie . 

Z k a ż d y m dn iem up ływającego la ta n ik ła nadz ie ja wolnej 
żeg lug i pomiędzy krami . Chwi lowo o twa r t e s t a w y i s t rug i do 
zwala ły n a p rze jażdżk i łodzią za pomocą żagl i lub wioseł, co 
t e m było cenniejszą rozrywką, źe chodzenie po m o k r y m lodzie 
s t awa ło się n iemoźl iwem. F r a m . j e d n a k choć p a r ę r azy j u ż g o 
tował się w drogę, nie móg ł n igdy wyruszyć . K r a zaś, k tó re j 
się t rzymał , to się cofała, to posuwa ła naprzód , j a k b y w żak ie 
t e m kole . Doszed ł szy 18 cze rwca do 81° 52', s ta ła znów 5 wrze 
śnia n a 81° i 4' szer. półii., a 123° 36' wsch. d ług. Odtąd p rze 
cież zaczęła choć powol i p łynąć s tanowczo na pó łnoc . 

L a t o by ło p o g o d n e . W cieniu wprawdz ie t e r m o m e t r r z a d k o 
mie rzy ł powyże j zera, ale n a s łońcu m o ż n a było się p iec p o 
woli . P s o m nie służyło to ciepło, ani zwłaszcza wi lgoć n a lodzie 
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ki lka z nich, p r z e w a ż n i e młodych , j uż u r o d z o n y c h n a F r a m i e , 
pad ło po k r ó t k i m napadz ie kurczów. Ludz i e za to byl i zdrowi , 
za ledwie p a r ę l ekk ich w y p a d k ó w śniegowej ś lepoty, k tóre j p ie rw
szy lekarz stał się ofiarą po długiej grze w pi łki n a łodzie . 
W a r s z t a t y obecnie przenios ły się n a dwór, z tych na jczynn ie j szym 
przez pewien czas był powroźniczy . Za ma te rya ł atol i n ie s łużył 
t u len ani konopie , ale d ru t z rozkręcone j l iny s ta lowej okrę tu ; 
poświęcono ją dla uwicia nowej sondy, gdyż n i e p o d o b n a by ło 
pop rzes t ać na twie rdzen iu B e n t s e n a o dziurze, przewiercającej 
ziemię. T y m r a z e m p r ó b a uda ła s ię: g łębokość n a r ó ż n y c h p u n 
k t a c h sięgała od 3300 do 3900 m., co jeszcze potwierdz i ło N a n 
sena w przekonan iu , iż h ipo teza o wielkim, zapad łym dziś po
l a r n y m lądzie była na jzupełn ie j mylną. „Głębia m o r z a lodowego-
równ ie j e s t starą, j a k g łębia A t l a n t y k u ; morze lodowe zaś jes t , 
o ile sądzić można , ty lko da l szym ciągiem tegoż oceanu" . B e n t -
sen musiał być n iezadowolony z odkrycia ; B less ing na tomias t 
cieszył się nie t ak g łębokością fal, ile możnością ugan ian ia się 
za okazami świata roś l innego i zwierzęcego. Chlapiąc po śnie
żnej wodz ie zbiera ł kawa łk i b r u n a t n e g o lodu, cze rwonawe dia-
tomeje , algi i żyjątka, k t ó r e nas tępn ie N a n s e n pod m i k r o s k o p e m 
oglądał : p o m i ę d z y os ta tn iemi zna laz ł i bakcy le . A więc po la rne 
strefy n a w e t nie są od n ich w o l n e ! 

W końcu l ipca poczę ły się pojawiać mgły ; z s ierpniem 
przyszed ł mróz do 6° C. — zapowiedź zimy. Dla N a n s e n a nie 
by ło to smutk iem; us tawiczne świat ło dz ienne na sinej p rze
s t rzeni męczyło m u oczy i nerw Ty; tęskni ł p rawie za gwiaździs tą 
nocą i je j czarodziejską grą ba rw. Zresztą myś l j e g o by ł a za
przą tn ię ta p l anem pieszej w y p r a w y . Skoro lato nie o twar ło że
glugi ku b iegunowi , na leża ło doń trafić i n n y m sposobem. Na to 
t r zeba było czekać świ tan ia wiosny, t ymczasem zaś nas ta ła noc . 
D n i a 15 września ks iężyc ukaza ł się po raz p ie rwszy i to w całej 
pe łn i w towarzys twie k i lkunas tu gwiazd. Z j a k i e m sercem współ
uczes tn icy w y p r a w y przyję l i tę drugą zimę, nie wiemy. N a n s e n 
ty lko był w świe tnym humorze , cieszył się wygodą n o w o dla 
j e g o wyłącznego u ż y t k u urządzonej p racowni , cieszył ze spo
rządzenia dla psów obsze rnych bud w śn iegu na lodzie, co od-
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dalało niemiły często ha łas n a s ta tku, bawił się ig raszkami 
szczeniąt, radow r ał c iągłym n iemal pos tępem F r a m u na zacho
dnią północ . Mniemał , że jeżel i t ak pójdzie dalej , to okrę t będzie 
móg ł być za dwa la ta z p o w r o t e m w Norwegi i , p rzeb ieg ł szy 
całą nakreś loną m u łukową d rogę i dosięgłszy co na jmnie j 85° 
szer. półn. Dota rc ie do b i e g u n a przes ta ło być j e g o celem, a ra
czej p rzekona ł się, że dojście F r a m u do dok ładnego m a t e m a 
tycznego p u n k t u j e s t rzeczą oboję tną i że chodzi g łównie o p rze 
j echan ie i zbadan ie p ó ł n o c n y c h mórz" . On sam liczył, że roz
s tawszy się z t owarzyszami około 83° szer. będzie miał p rzed 
sobą 780 k i lomet rów drogi do b ieguna , którą to p r ze s t r zeń za
mierzał p r z e b y ć w 50 dni. P iesza wyprawa , miała się sk ładać 
z 28 psów, 2 ludzi i 1050 k i l o g r a m ó w zapasów i p r z y r z ą d ó w 
p o d r ó ż n y c h ; p o w r ó t być sk ie rowanym na P e t e r m a n n - L a n d 1 

i p rzy lądek F l ige ly . D o towarzyszen ia Nanseno w i p rzymawia ło 
się ki lku; na jpożądańszym dlań był Sve rd rup , t en j e d n a k po
dobnie j a k S c o t t - H a n s e n i Bless ing musia ł pozos tać p r zy F r a -
mie. Obrał za tem J o h a n s e n a , k t ó r y przyjąwszy p o d r z ę d n y urząd 
palacza, miał się s tać t e raz j e d n y m z g łównych b o h a t e r ó w wy
prawy. Młody był, pe łen życia, odwag i i wesołości dziecinnej , 
wyksz t a ł cony i wy t r zyma ły . O ile sądzić m o ż n a z i lustracyj fo
tograf icznych w dziele Nansena , n ie zawsze udanych , a raczej 
ba rdzo u szkodzonych wT czasie podróży , j e s t to j a snowłosy , dość 
zażywny młodzieniec , o sympa tyczne j , poczciwej t w a r z y ; Nansen 
mieni go „p rzepysznym t y p e m człowieka tak pod wzg lędem m o 
ra lnym, j a k i fizycznym". J o h a n s e n przyjął z e n t u z y a z m e m p r o -
pozycyę , k tó re j się w sercu spodziewał , śmiał się z przysz łych 
n iebezp ieczeńs tw i t rudów. 

W r a z z nocą nas ta ły ciężkie m r o z y i dawny, p rzesz ło-
roczny, t r y b życia na F r a m i e . Nansen , zważywszy, źe dla b r a k u 
ruchu wszys tk im p r z y b y w a na wadze , zarządzi ł obowiązkowe 
spacery n a nar tach , w czem, nie p o t r z e b a mówić, źe us łuchano 

1 Petermann-Land leży na północny wschód od Pranz-Joseph-Land, 
a zaś po wschodniej stronie znajduje się wyspa Kronprinz-Rudolf-Land, 
oddzielona od lądu niewielkim sundem. Przylądek Fligely stanowi pół
nocny kraniec tej wyspy. 
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go chętnie . W o g ó l e zda się, s łuchano go zawsze, choć r zadko 
k i edy używał t r y b u rozkazującego . Zupe łna równość w obe j 
ściu i pracy, w które j wódz najp ierwszy bra ł u d z i a ł , p r zy 
wy ładowan iu nosząc węgle , rąbiąc lód i t. p., nad to wspólność 
stołu, czyte lni i r o z r y w e k by ła próbą po raz p i e rwszy na po 
dobne j w y p r a w i e w p r o w a d z o n ą w użycie i na jznakomic ie j udaną. 
W p r a w d z i e miał do czynienia z ludźmi j u ż okrzesanymi , uszla
che tn ionymi życ iem wśród n iebezp ieczeńs tw między wodą a n ie 
bem, nad to ze Skandynawcami , w k tó rych tkwi z u rodzen ia 
ogłada, j a k ą i nnym przez w y c h o w a n i e wpajać na leży . Miłą t ę 
za le tę pos iada i n ie jeden ze s ta rych F r y z o n ó w : dość j e s t za
poznać się bliżej z r y b a k a m i He lgo landu , lub p rzyna jmnie j 
z t y m i z pomiędzy nich, k t ó r y c h nie skosmopol i tyzował coroczny 
napływ- kąp ie lowych gości... 

Obecnie j e d n a k psy zajmowały N a n s e n a conajmniej tyle, 
co ludzie; wszak n a n ich spoczywała cała n iemal nadz ie ja p rzy 
szłej p o d r ó ż y ! S m u t n o im było podczas nocy z imowe j ; g d y się 
do n ich zbl iżano z latarką, cieszyły się do światła , w y b i e g a ł y 
naszczekiwując i poczyna ły w j a snym ok ręgu w y p r a w i a ć skoki 
i pląsy. Nie obeszło się bez w y p a d k ó w : j e d n e m u z m ł o d y c h 
p rzymarz ł j ę z y k do żelaznej sz taby, b iedaczek szarpał się i dła
wił napróźno . Za to , g d y go B e n t s e n z pomocą N a n s e n a roz
grzewając lekko sz tabę od t o r t u r y uwolni ł , poczc iwe zwierzątko 
nie wiedziało już , j a k ma swą wdzięczność objawić i krwaw T ym 
j ę z y k i e m lizało ręce wybawców. D r u g i e m u znów sierść p rzy-
marz ła do że laznego walca od młynka , zaczem został gwa ł townie 
un ies iony w powie t rze . Na rozpacz l iwe wycie wyb ieg ł N a n s e n 
n a pok ład i u j rzał psa obracającego się wraz z k o ł e m i za ka
ż d y m ob ro t em uderza jącego głową w podłogę , a B e n t s e n a uwie
szonego u korby , aby z a t r z y m a ć ruch. W e dwóch uda ło się 
i t y m razem u r a t o w a ć ofiarę. 

P r z e z cały ciąg l i s topada n iebo było okry te g rubą zasłoną 
chmur, c iemność iście g r o b o w a nie dozwala ła p rawie oddalać 
się z okrę tu . W g r u d n i u księżyc ukaza ł się znowu; dnia 13-go 
obchodzono uroczyśc ie osięgnięcie pó łnocne j szerokości 82° 30' , 
do k tóre j żaden p r z e d t e m s t a t ek nie dotarł . W k r ó t c e p o t e m 
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przysz ły święta — drugie wśród lodów i nocy. Nie było j u ż p o 
d a r k ó w od m a t k i Nansena , na tomia s t wystąpi ł n a d z w y c z a j n y 
m i g d a ł o w y p lacek z nap i sem: Glaedelig Jul (wesołych świąt), 
dar j ak i egoś p ieka rza z Chrys tyani i , up ieczony p r z e d ll/2 r oku ! 
Z a b a w i a n o się m u z y k ą i t ańcami , w k tó rych N a n s e n i H a n s e n 
wys tępowal i j a k o d a m y ; naza ju t r z bawiono się jeszcze , lecz na
raz g ry p r ze rwano z o k r z y k a m i radości , g d y Sco t t -Hansen , do
s t rzegłszy j e d n e gwiazdę , świecącą n a niebie, wybiegł , aby zmie
rzyć szerokość, i wrócił g łosząc z t ryumfem, że F r a m p r z e k r o 
czył 83° 20' . 

Nie miano atol i czasu d ługo się cieszyć. W os ta tn ich ty
godn iach dawa ły się czuć p a r ę k r o ć ciśnienia lodowe, t e m p rzy 
krzejsze , iż c iemność by ła t ego r o k u głębsza, zorze rzadsze , 
a n iebo po większej części c h m u r n e i g roźne . U spodu za
miecie p rze l a tywa ły wyjąc p o n a d pus tynią i wie lk iemi k u p a m i 
śn iegu za lega ły k ą t y pok ładu . W dwa dni po B o ź e m N a r o d z e 
niu F r a m doznał t ak s i lnego wstrząśnienia , iż d ługo po n i em 
drża ł j e szcze ; p o t e m z n ó w by ło cicho, ty lko pomnie jsze k r y 
ł omota ły w szczelinie, k t ó r a się w ty le za s t a tk iem otwar ła . 
Naza ju t rz o godz 9 ' / 2 w ieczorem nastąpi ło nowe, jeszcze sil
niejsze wst rząśnienie , w godz inę p o t e m drugie , a dalej j u ż raz 
w raz coraz częściej i si lniej . Świs t wichru pomiędzy masz t ami 
taki by ł głośny, źe n iemal t rzeszczenie l odu w n im głuchło . 
T e r a z znów lód rozwar ł się n a p rzodz ie okrę tu , a tuż za szcze
liną wzniósł się s t r omy pagórek , w koło k tó r ego lody szamo
ta ły się w s t rasz l iwym boju. K r a , n a k tóre j spoczywał F r a m , 
rozpad ła się, p a g ó r e k z l odu s te rcza ł o 50 k r o k ó w i m ó g ł l ada 
chwila runąć w s t ronę okrętu . P o m i m o to za łoga położyła się 
spać , zostawiając ty lko zwykłą s t raż na pokładzie . I co dz iwnie j 
sza, okazało się, że miel i s łuszność; t y m r a z e m b o w i e m skoń
czyło się na s t rachu. N a s t ę p n y c h dni również by ł spokój , a N o w y 
R o k 1895 zaczął się wesoło. Z a to N a n s e n pisze j uż p o d datą 
3 s tycznia : 

„Miel iśmy dzień n iepokoju . Co to za dz iwne zmiany w po
zorn ie j ednos t a j nem życiu : wczoraj snul i śmy p l a n y n a przyszłość, 
a dziś może zos t an i emy bez dachu".. . Nowy, wuększy j e szcze od 
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poprzedn iego lodowiec spięt rzył się by ł nag le od l ewego boku, 
t y m razem j u ż o 30 k roków; wst rząśnienia p o w t a r z a ł y się w spo
sób za t rważający. Z razu pospieszono z r a t o w a n i e m na p o k ł a d ' 
wszys tk iego , co było n a lodzie, j a k sanie, ins t rumenta , deski, 
l iny i t. p. ; że j e d n a k p a g ó r e k co chwila się zbliżał, poczę to się 
sposobić do opuszczenia okrę tu . Spuszczono łodzie, wynies iono 
skrzynie zapasów r dos t a t ecznych na 200 dni, w końcu ub ran i a 
1 sprzęty , wszys tko n a lód po p rawej s t ronie względnie bez
pieczniejszej , niż lewa. Tu z pod pęknięc ia woda lała się j uż 
n a powierzchn ię tak, iż ledwie zdążono wypuśc ić s t rwożoną 
ps iarnię . Nansen to k ie rował r a tunk iem, to siadał i pisał dzien
nik, podczas g d y inni dla odpoczynku zaczynal i pa r ty jkę , wszyscy 
w p o d n i e c o n y m humorze , j a k b y chodziło o sport , a nie o życie. 
P e d e r H e n d r i k s e n zwłaszcza był rozbawiony nad wyraz . Około 

2 godz. w nocy N a n s e n zmęczony położył się i spał do rana , 
to j e s t do chwili, gdzie Sve rd rup zbudzi ł go wieścią, że lodo
wiec j u ż do tyka okrętu . Szczęściem t ego dnia właśnie świeci ła 
zorza; młody ks iężyc również na pa rę godz in ukaza ł się n a 
niebie — m o ż n a było przynajmnie j zmierzyć og rom n iebezp ie 
czeństwa. Lodowiec sięgał wysoko ponad poręcze ; j e szcze wstrzą-
śnienie i k u p y śniegu i lodu poczęły się w ralić na pok ład i dach 
p łóc ienny. Nansen p rzyb ieg ł na czas, aby Hendr ik sena , k t ó r y 
szuiiem odgarnia ł bryły , odciągnąć, zanim n o w y ł adunek runął 
n a okręt . H e n d r i k s e n począł się śmiać do r o z p u k u : „O mały 
włos licho nie porwało mnie r azem z szuflem!" — zawołał . S t a t ek 
jęczał , skrzypiał , przechyla jąc się coraz bardzie j n a p r a w o ; za
chodzi ła obawa, że walące się masy zatarasują wejście do w n ę 
t rza . Nansen rzuci ł się spiesznie, aby zw^ołać całą za łogę i k a 
zać bocznemi drzwiami wynieść pozos ta łe j eszcze worki zapa
sów. Podczas g d y schodził , belki nad głową j e g o t rzeszczały , 
pod łoga drżała — zdało się, że cały świat się wali . N a dob i tek 
s ternik w zamieszan iu zgasi ł l ampy ; t r zeba się było z c iężarami 
wśród ciemności borykać . P o m i m o to salon, ka ju ty i pok ł ad zo
s ta ły szybko w y p r ó ż n i o n e ; wkró t ce ludzie, psy i rzeczy, wszys tko 
stało na lodzie. Od lewego b o k u zaś dochodzi ł t ak i huk, t ak ie 
wycie i łomot, źe nie można było g łosu ludzk iego dos łyszeć . 
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A j e d n a k wszys tko n a t y m świecie się kończy . J e szcze przecią
gano work i na lodzie, g d y ciśnienie ustało, poczem s topniowo 
nastąpi ł spokój . 

Ale co za widok! L e w y bok okrę tu był całkowicie za
g r z e b a n y śniegiem, ponad k t ó r y j e d y n i e dach p łóc ienny wy-
wys t awa ł : lód sięgał o dwa m e t r y ponad poręcze , na s a m y m da
chu leżały lodowe bry ły . Tego dnia n ik t o obiedzie nie myślał , 
pożywiono się wz ię temi n a zapas ciastami i konfi turami, n a noc 
j e d n a k wszyscy, choć bez rozb ie ran ia się powróci l i do kajut . 
Wesołość nie us tawała ; gdy H a n s e n naza ju t rz oznajmił o no -
w e m posunięciu się na północ (83° 34') zgo towano pącz dla wnie 
sienia toas tów. I by ło czem się nac ieszyć : ciśnienia powtó rzy ły 
się wprawdzie , ale coraz s łabsze, aż zwolna powierzchn ia lodu 
zasklepi ła się i us ta l i ła na nowo . F r a m po części ręką ludzką, 
a po części siłą n a t u r y oswobodzony od gn io tącego brzemienia , 
podnosi ł się tak, że j u ż m o ż n a było dokładnie go zbadać : Golin 
Arche r b y ł b y móg ł t r yumfować : ani j e d n a be lka nie pękła, ani 
j e d n a ś rubka nie ruszy ła się z miejsca. Zwolna życie na s t a tku 
wróciło do d a w n e g o t rybu . 

IV. 

Nadszed ł dzień 25 lu tego 1895 r., wigil ia w y m a r s z u N a n 
sena. Osta tn ie dni p rzepędz i ł w istnej gorączce, j a k a większe 
wyjazdy poprzedzać zwykła , g d y na wyjeżdżającym cięży od
powiedzia lność za siebie samego, za tych, k tó rzy mu towarzyszą, 
i tych, k t ó r y c h pozos tawia n a d ługo. T y m razem owe „na d ługo" 
mogło ła two się zmienić „na zawsze" , to też Nansen , oddając 
Sve rd rupowi k o m e n d ę F r a m u , zostawiał m u na piśmie s t a ranne 
ins t rukcye , polecając mu na równi dalszy ciąg b a d a ń nauko 
wych, j a k i życie załogi . F r a m mia ł skorzys tać l i teralniej z pierw
szej wolnej chwili, aby najkrótszą drogą powrócić do Europy . 
Podp i sawszy to p ismo wieczorem, Nansen położył się s t rasznie 
zmęczony , rad, że od tąd nog i i ręce j e g o będą bardzie j praco
wały, niż głowa. 

Naza ju t rz po se rdecznem pożegnan iu , p r zy k t ó r e m wszelką 
r zewność uczucia us i łowano zataić, na ł adowano czworo sań, za-
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przężono doń psy, p r z y k tó rych podróżn i mieli sunąć pieszo n a 
na r t ach , i puszczono się w drogę . Sve rd rup , Hansen , H e n d r i k s e n 
i M o g s t a d t mieli ich eskor tować część drogi ; z pok ładu gęs te 
okrzyk i i sa lwy zagłusza ły smutek rozs tania . P s y szły nie źle, 
pochód j e d n a k był ciężki poprzez s t rome pagórki lodu; po p a r u 
godz inach Mogs t ad t p rzyb ieg ł do idącego p r z o d e m N a n s e n a 
z oznajmieniem, że j e d n e z sań rozbi ły się o bryłę . T rzeba by ło 
naprawić szkodę i zapobiedz podobne j n a przyszłość — podróżn i 
powróci l i do F r a m u . Tu m o ż n a sobie wys tawić , że ich dobrze 
choć ze zdz iwien iem p rzy ję to ; oni sami byli r adz i i pe łn i nadziei , 
gdyż d roga z p o w r o t e m odbyła się z dziwną szybkością: psy 
c iągnęły do s ta tku, j a k kon ie do stajni. D n i a 28 lu tego nas tąpi ł 
d rug i wyjazd znów p o p r z e d z o n y pożegna lną ucztą; ciż sami 
towarzysze odprowadza l i podróżnych . T y m r a z e m ł adunek roz
dzie lony by ł n a sześć sań; psy j e d n a k szły ciężko i powoli . 
Sądząc, że ciężar j e s t j e szcze z b y t wielki, zos tawiono p a r ę wor
k ó w po drodze . P o p rzebyc iu 9 k i lomet rów z a t r z y m a n o się i roz 
b i to namio ty . Dz ień by ł j eszcze nadzwycza j k r ó t k i i b lady, zaraz 
z wieczora j e d n a k wie lka świat łość ude rzy ł a od F r a m u ; było 
to świat ło wielkiej e lek t rycznej lampy, zawieszonej u szczytu 
masztu , a w świetle t em cała ork ies t ra ogni sz tucznych słała j e 
szcze pożegnan ie z oddali . Z r a n a t r z e b a było t owarzyszy poże 
gnać . Sve rd rupowi polecał uściśnienie odeń ponieść żonie i dziecku. 

„A g d y b y ś pan po powroc ie do kra ju chciał się w y b r a ć 
do po łudn iowego b i e g u n a — dorzucił w osta tnie j chwili — to 
p roszę o mnie pamię t ać ! " 

Nansen i J o h a n s e n zosta l i sami i p rzez cały, n ied ługi dzień 
usiłowali iść naprzód . Pos t ępowa l i wszakże nadzwycza j wolno , 
gdyż za k a ż d y m wałem lodowj^m, za każdą rozpadl iną t r z e b a 
by ło sanie p r z e p r o w a d z a ć z osobna, a . z a t e m po sześć r azy ka
ż d y kaw a łe k drogi odbywać . I ść dalej w t e n sposób, zwłaszcza 
p r z y kró tkośc i dnia, by ło n i epodobna ; na s t ępnego dnia z a t e m 
N a n s e n po raz drugi powróci ł do s ta tku, aby stąd posłać łudzi 
po J o h a n s e n a , sanie i psy. W- drodze czekała go n i e spodz ianka : 
okrąg słońca p ie rwszy raz w t y m roku ukaza ł się na widno
kręgu , wyprzedza jąc z p o w o d u si lnych mrozów po rę wyznaczoną 
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przez kosmografów. Drugą radością by ła wieść, z j aką go p rzy
wi tano , wybiega jąc naprzec iw: D r a m w e d ł u g obl iczeń Scot t -
H a n s e n a doszedł by ł do 84° 4 ' szer. półn . D o b r y obiad i wy
g o d n y spoczynek po t rudz ie pocieszyły go do resz ty ; p o d r ó ż 
zos ta ła odłożoną do nas t an ia d łuższych dni. 

Niejeden może b y ł b y po ty lu p rzeszkodach dał za w y 
graną; t en j e d n a k nie by łby Norwegezyk iem. N a n s e n myś la ł 
ty lko o poprawien iu różnych szczegółów w p rzygo towan iach 
podróży . Chcąc zmnie jszyć l iczbę sań a z a t e m i i lość ciężaru, 
t r zeba by ło zostawić rożne sprzęty , nad to większą część zapa
sów dla psów i zdecydować się n a rzecz okropną : żywienie ich 
własnem ich mięsem, g d y innej s t r awy zabrakn ie . J e d n o p o 
drugiem. b i edne zwierzę ta miały iść na p o k a r m współbrac i . B r a n o 
ich 28; do t ego 3 sań, na k t ó r y c h mieści ły się dwa leciuchne, 
bo po 18 kg . ważące kajaki , a raczej szkie le ty ich z b a m b u s u , 
mającego być powleczonym skórą foczą; dalej j e d w a b n y na 
miot , s t rzelby, duży w ó r z ren i fe rowego futra, p r zeznaczony n a 
wspólne łóżko i pościel , nieco wełn ianej b ie l izny i odzienia, 
i n s t rumen ta ma tema tyczne , p r zy rządy kuchenne , apteczka, różne 
zapasowe kawałk i drzewa, żelaza, b lachy i t. d. i około 500 k g . 
ż y w n o ś c i 1 . Całość wraz z saniami i ka jakami n ie p rzenos i ła 
715 kg . wTagi. Odzienie p rzeds tawia ło dość t r udne do rozwiąza
nia zadanie . Za p i e rwszem odejściem od F r a m u p o d r ó ż n i miel i 
na sobie ca łkowite ub ran i a z wi lczury ; te j e d n a k p rzy j eźdz ie 
n a n a r t a c h okaza ły się n a z b y t ciepłemi, t ak ie bowiem w y w o ł y 
wały poty , że j e po powroc ie n a okrę t przez k i lka dni n a d 
p iecem suszyć musiano . Pos tanowi l i za t em bez futer się obe jść : 
dwie koszule J aege rowsk ie , kaf tan z we łny wielbłądziej i n a to 

1 Skład zapasów był następujący: 
Czekolada mięsna ( ? ) . . . . kg. 8 

39 1! 6 
39 11 4 

165 >•) 16 
32 ?! 6 

Paszte t wątrobiany . . • • » 92 Suszone j a rzyny , sok cy t ry 
,,Vril"-speise ( ? ) . . . . 16 nowy i inne konserwy . . •n 3 

10 
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drugi t. zw. i s landzki kaf tan wełn iany , n a d t o j a k o ochrona od 
wia t ru , szerokie ca łkowi te ub ran i e z cienkiej , ale gęste j t k a n i n y 
bawe łn iane j , s tanowi ły g łówną część ga rde roby . Głowę okrywał 
filcowy kapelusz, osłaniający oczy, a n a n im j e d e n albo dwa 
k a p t u r y ; obówie składało się z wełn ianych, ludzkimi włosami 
p r z e t y k a n y c h szkarpe tek , w o l n y c h k a m a s z y i fińskich b u t ó w 
z futra ren i fe rowego. Szka rpe tk i zawsze n iemal m o k r e wieczo
r e m t r zeba było suszyć przez noc na p iers iach: b u t y pono n a j 
lepiej b ron i ły od zimna, g d y zamias t s zka rpe tek n a p y c h a n o j e 
suszoną t rawą senesu. I tę j e d n a k t r zeba było suszyć na wła
snej osobie, s łowem, „nieszczęsne ciało ludzkie — pisze Nan
s e n — było , j a k zwykle w tak ich wyprawach , j e d y n e m źród łem 
ciepła, dającem się użyć do wysuszenia odzieży. P o d c z a s całego 
pochodu musie l iśmy sypiać j a k o b y w m o k r y c h okładach, chcąc 
mieć przez dzień j aką taką w y g o d ę " . Za łoże miał s łużyć wy
mien iony już wór futrzany, dość szeroki na dwóch, opa t r zony 
klapą, k tórą m o ż n a było zaciągać n a głowę. U b r a n i a n a zmianę 
nie wzięli wcale, nie chcąc przeciążać sanek; by ł to, j a k się 
okazało, j e d y n y błąd w całem ekwipowaniu . N a n s e n przyznaje , 
iż niel iczył na t ak długą w ę d r ó w k ę ; sądził, źe jeże l i się po 
wiedzie, to p o t r w a krótko , a jeżel i się nie powiedzie. . . j e szcze 
króce j . 

Dn ia 14 m a r c a (1895), doczekawszy się d łuższego dnia, 
Nansen i J o h a n s e n wyruszyl i znowu przy sa lwach armatn ich , 
znowu eskor towan i przez ki lku z za łog i , t y m razem j e d n a k 
wyruszyl i na dobre . Naza ju t rz towarzysze powróci l i do F r a m u , 
a oni podążyl i w dal. H e n d r i k s e n p rzy pożegnan iu smutn ie po
rusza ł głową, a g d y N a n s e n odwróci ł się po raz ostatni , ujrzał 
go s tojącego na lodowem wzgórzu i goniącego ok iem przyja
ciół, k tó rych się j uż nie spodziewał oglądać. Niema co — gorzej 
zawsze tym, co zostają, niż tym, co odchodzą. Nas i podróżn i 
nie mieli n a w e t czasu na t ę skne marzenia . P o n iedługie j p rze
s t rzeni g ł adk iego lodu, rozpoczę ły się wały, wzgórza i rozpa
dliny, p r zez^k tó re należało to sanie przeciągać, to j e przenosić , 
to j e dźwigać napowró t , g d y się wywróci ły , to znów r okrążać 
szczeliny pomiędzy krami. Bardzo j u ż było dobrze , g d y się uda ło 
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15 do 22 k i lomet rów n a dzień ujechać . N a n s e n złościł się cza
sem, ale się nie zniechęcał , p r z y z n a w a ł ty lko, źe się t ego ro 
dzaju t rudów nie spodziewał , dodając nas tępn ie , że „naprawia 
nie b u t ó w wieczorem przy 40 i k i lku s topn iach nie da się również 
do przyjemnośc i za l iczyć" . U b r a n i a ich w ciągu dnia zamienia ły 
się w pance rze z lodu, w nocy zaś rozmakały , aby naza ju t rz 
ria nowo zamarznąć . Słońce świeciło j a s k r a w o n a niebie bez 
chmur , aż wreszcie t ę s k n o t a b r a ł a za dn iem mnie j j a s n y m , 
a choćby t rochę cieplejszym. D n i a 22 m a r c a byl i n a 85° 9' 
szer . półn. 

Naza ju t rz p r z y p a d ł o im ciężkie zadanie , zabicie p ie rwszego 
psa. Chory by ł wprawdz ie i z z imna i zmęczenia , by łoby i t ak 
t r z e b a zos tawić go n a marną śmierć wśród pus tyn i . P r z y k r ą też 
byda robo ta zdjęcia zeń skóry. Mięso pok ra j ane w kawa łk i dali 
n a pożywien ie p s o m — te j e d n a k , choć cały dzień p r a c o w a ł y 
o głodzie, nie chciały tknąć podobne j s t rawy. Z czasem, g d y 
im innego pożywien ia nie stało, a znużenie p rzy tęp i ło i n s tynk t , 
miały się s tać mniej w y b r e d n y m i . W p r a w d z i e nie j e d n e psy się 
nużyły . P o m i m o , iż przez n a s t ę p n e dni lód b y ł nieco równiejszy, 
podróżn i zawsze dość spotykal i p rzeszkód po drodze , aby p o 
t r zebować na tężen ia wszys tk ich swych sił. P o d wieczór sen n ie
ub łagan ie kleił im oczy. Nansen spuszczał g łowę i zasypiał 
w pe łnym ruchu i budzi ł się dopiero , po tknąwszy się n a na r t ach . 
W t e d y korzys ta jąc z p ie rwszego kąta, zas łon ię tego od wia t ru 
lodowem wzgórzem za t r zymywal i się n a noc . J o h a n s e n zajmo
wał się psami, podczas g d y N a n s e n rozpina ł namiot , rozpala ł 
naf tową k u c h e n k ę swego wyna lazku , topi ł lód i czemprędze j 
p rzyrządza ł obiad. Oprócz b o w i e m r a n n e g o śn iadania n i g d y 
w ciągu dnia nic c iepłego w us t ach nie mieli. Obiad zaś a ra
czej wieczerza sk łada ła się kole jno to z labsliausu t j . p o t r a w y 
zrobionej z p e m m i k a n u 1 i suszonych z iemniaków, to z fiskegratin, 
gęstej papk i złożonej z ta r te j ryby , mąki pszennej i masła. 
Trzec iego dnia w y s t ę p o w a ł a g r o c h ó w k a z ch lebem i p emmik a -

1 Pemmikan, jak wiadomo, jest to mięso bawole, ususzone i grubo 
zmielone. Preparat ten wyrabiany głównie w Ameryce i Australii, prze
chowany w skórzanych workach może całe lata przetrwać bez zepsucia. 

P. P . T. LVII . 17 
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nem. Jo ł iansen, skończywszy r o b o t ę z psami, przynos i ł worek fu
t rzany , do k tó rego , zamknąwszy szczelnie o twór namiotu , wsu
wali się spiesznie, aby zamarz łe odzienie odtajało, zan im się u g o 
tuje kolacya. U b r a n i e t a k było sz tywne, iż pos t awione n a ziemi 
stało j a k z d rzewa: chrzęszczało za k a ż d y m ruchem, a co gor
sza, wcinało się n a zgięciach. T a k Nansenowi n a p r a w e m r ę k u 
zrobiła się rana , k t ó r a g d y się w nią jeszcze wda ł mróz, p r ze 
żar ła ciało aż do kości . Obwiązywał j ą s tarannie , lecz się n ie 
zagoiła, j a k w lecie. O suchem odzieniu nie by ło co i marzyć , 
pók i t ak ie z imno t r zymało . 

„O j a k ż e ś m y marz l i i dygo ta l i w t y m worku, czekając n a 
naszą wieczerzę! Ja , ż em by ł kucha rzem, mus ia łem się t r z y m a ć 
j a k o tako obudzonym, co mi się też udawało , choć z t rudem. 
Z a to g d y j ad ło było g o t o w e i podzie lone, smakowało n a m za
wsze wyborn ie . By ła to naj jaśnie jsza chwila, n a k tórą cieszyl iśmy 
się cały dzień. Czasami j e d n a k byl i śmy t ak zmęczeni , że n a m 
się oczy same zamyka ły i łyżka j u z pe łna wypada ł a z rąk. P o 
j edzen iu zazwyczaj pozwala l i śmy sobie zby t ek — łyk j a k n a j 
gorę tsze j w o d y z r ozpuszczonym proszk iem z serwatki . R o b i ł o 
się z t ego gorące mleko i rozgrzewało nas od s tóp do głów. 

„Nas tępn ie włazi l i śmy z n ó w do worka , okrywal i się r azem 
z głową, tulili do siebie, ażeby się lepiej zagrzać i w n e t zasy
piali snem sprawiedl iwych. Ale i we śnie śniło n a m się, że wciąż 
idziemy, że się m ę c z y m y nad podnoszen i em sań; s łyszałem n ie 
raz, j a k J o h a n s e n p rzez sen woła ł n a psy i klął. D o b r z e n a m 
było w tym worku, g d y n a m uda ło się rozgrzać , nie musia ło 
t am j e d n a k być ciepło, skoro p e w n e g o dnia obudz i łem się z od
m r o ż o n y m i palcami. Z rana , j a k o kucharz , mus ia łem krzą tać się 
około śniadania, co t rwa ło n iemal godzinę . J e d n e g o dnia pi
l iśmy czekoladę z ch lebem i pummikanem, drug iego po lewkę 
z mąki, w o d y i masła . D o t ego dodawal i śmy mleko zawsze ze 
sproszkowanej serwatki . O d y śniadanie by ło go towe , b u d z i ł e m 
Johansena , s iadal iśmy z n o g a m i w worku i j ed l i rozc iągnąwszy 
derkę w miejsce obrusa. Nas tępn ie pisal iśmy cokolwiek w na
szych dziennikach, poczem j u ż t r z e b a by ło myś leć o wymarszu . 
Nieraz by l i śmy j e szcze t a k znużeni , że b y ł b y m dał n iewiedzieć 
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co, aby znów wieść do worka i p rzespać całe 24 godzin . Zda
wało mi się, źe n i ema większej rozkoszy na świecie. Ale cóż? 
t rzeba nam było iść na północ, zawsze na pó łnoc" . 

Uża l iwszy się t ak n a d sobą, N a n s e n użala się i nad losem 
psów, k tó re nie z własnej woli, ale zmuszone, pchane , g n a n e 
b a t e m i k rzykiem, wycze rpywa ły wszystkie siły swego żywota , 
aby w końcu miasto n a g r o d y zginąć pod n o ż e m i s łużyć i nnym 
psom n a pożarcie . „Brzydką s t roną tak ich w y p r a w — pisze N a n 
s e n — jes t , że wszelkie dobre uczucie w człowieku zamiera" . 
Ze owe b i e dne k u n d l e n ieraz zniecierpl iwić mogły , to pewna . 
O wiele samowolniejsze i mniej rozsądne, od kon i lub n a w e t od 
wołów, co chwila p lą ta ły się w uprzęży , w na jkry tycznie j szych 
chwilach rwa ły rzemien ie lub pos t ronk i i wynos i ły się t r yum
falnie n a to, aby wkró tce , po n iepo t rzebn ie d o d a t k o w y m spa
cerze, ze w s t y d e m pod b a t powrócić , wpada ły w każdą dziurę, 
zahacza ły się o k a ż d y cypel l odowy, wyły przez całą noc, k iedy 
im mróz dokuczał . Nie uszło pół torej godziny, aby nie by ło 
t r zeba za t r zymać marszu dla rozp la tan ia uprzęży , wiązania star
ganych sznurów lub ł adowan ia n a p o w r ó t w y w r ó c o n y c h sań, 
wszys tko to prawie czyniąc gołemi rękami , n a k tó rych mróz 
mało co skóry zostawił . Słońce przes ta ło zachodzić a z imno 
t rwało wciąż; j a k ż e ż często w t e d y wzdycha l i obaj za kożuchami , 
zos tawionymi na F r a m i e ! 

Nie dziw, że w tych w a r u n k a c h pochód był p o w o l n y : ko 
niec marca zasta ł ich dopiero n a 85° 30' szer., g d y Nansen my
ślał, że j u ż 86° dosięgli. W kwie tn iu t e r m o m e t r począł iść w gó rę 
(tj. s tał około —30° C. zamias t —40°), ale za to wicher dął bez 
litości, osłaniając k u p a m i śn iegu zdradl iwe rozpad l iny lodu, p ru-
sząc pył śn ieżny w oczy, us t a i nosy podróżnych . D r o g a s tawała 
się coraz, trudniejszą, ł ańcuchy lodowych w z g ó r z coraz gęstsze, 
coraz uciążl iwsze do p rzebyc ia i d łuższe do okrążenia. Nansen ' 
p r z e k o n y w a ł się z k a ż d y m dniem, że do samego b ieguna nie 
do t rze . J łaz śniło m u się, źe by ł u swoich, w Norwegi i , a gdy 
się zbudzi ł i ujrzał dokoła mroźną, siną pus tyn ię , rozpacz chwy
ciła mu serce . . . 

Niezachodzące słońce, ogrzewając powierzchn ię lodu, go to -
17* 
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wało im n o w e znoje . K r y rozdzie la ły się, lód pęka ł ; miejscami 
t w o r z y ł y się n a w p ó ł zamarz łe s tawy, częściej j e d n a k szerokie 
n i epodobne do p rzebyc ia rozpadl iny . Niekiedy poza rozpadl iną 
był s t romy wał p o g r u c h o t a n y c h lodowych g łazów a poza wa łem 
znów przerwa. Nansen z j e d n e m i saniami szedł naprzód , szuka
j ąc przejść, nadrab ia jąc w dwójnasób i t ró jnasób drogi . J o h a n -
sen miał mnie j chodzenia , ale za to dwie p a r y sań i 16 psów, 
k t ó r y m i musia ł k ie rować; za ję ty nimi nie móg ł często pa t rzeć , 
gdzie chodzi, i zapada ł się pod lód do wody. Szczęściem za ka
żdym razem mógł wygramol ić się szybko, ale o wysuszeniu nie 
było mowy. Musiał, iść dalej wr p rzemokłe j mroźną wodą odzieży, 
zaczem, j a k pisze Nansen , sam w kawał lodu się zmieniał . 

A j e d n a k szli wciąż naprzód , szli ku północy, p rzebywając 
co dnia po ki lka i k i lkanaście k i lometrów. Szli wciąż i dz iwo
wali się, czemu, g d y mierzyl i p rzeby tą drogę , takie się n ieznaczne 
w y k a z y w a ł y pos t ępy? Nareszc ie spos t rzegl i się, że ich nad
ludzki t rud p o d o b n y by ł piekie lnej p r acy Syzyfa : w mia rę j a k 
szli na północ, kry, po k t ó r y c h stąpali, c iągnęły ku południowi . 
Dn ia 6 kwie tn ia po uciążl iwym pochodz ie rozpięl i namio t u s tóp 
wielkiego lodowego wzgórza , osłonięci zupełnie od wia t ru . T u 
pos tanowil i t r ochę odpocząć. Stąd również N a n s e n miał iść n a 
zwiady, wypa t rzyć , j a k a d roga czeka ich ku północy, czy gdzie 
nie ujrzy wolnego morza lub lądu. Znajdowal i się n a 86° 15' 6", 
szer. półn. i około 95° dług. wsch. — był to punkt , n a k t ó r y m 
s topa ludzka n i g d y nie s tanęła . Do tąd najśmielsze w y p r a w y nie 
do tknę ły 84° północy. Miał to j e d n a k b y ć kres ich wędrówki . Na
zajutrz Nansen , wyszedłszy n a na jwyższy szczyt , rozej rza ł się 
w przes t rzeni . "Wszędzie • o sam b rzeg widnokręgu świecił lód 
n ie równy, spię t rzony, zszarpany, tu i ówdzie p rze rżn i ę ty szcze
liną. Dalszy pochód ku b iegunowi był n iemożl iwym: t y m r a z e m 
jeszcze g roźne o lbrzymy, s t rzegące wejścia do He lhe imu za
pa r ły d rogę północy . 

(Dok. nast.). 
T. W. 



STREJK WOBEC E T Y K I 1 . 
(Ciąg dalszy.) 

I I I . 

Inną s t roną s t re jku , k tó rą omówić tu musimy, j e s t koałicya. 
P r zez koal icyę najogólniej poję tą rozumiemy dobrowolne 

połączenie się pewnej l iczby j e d n o s t e k do p e w n e g o wspólnego 
celu. Cel t e n może się ogran iczać do j e d n e g o szczegółowego 
zadania , lub obe jmować cały ich sze reg : samo połączenie może 
b y ć przejściowe ty lko i luźne, albo też ściślej zo rgan izowane 
i na t rwalszych opar t e p o d s t a w a c h 

Na j edne j lub drugiej z t ych form koal ieyi opiera się k a ż d y 
strejk. Z n a t u r y rzeczy j e s t on akcyą zbiorową, p rowadzoną soli
darnie p rzez mniejszą lub większą g rupę robo tn ików, po łączonych 
ze sobą własną powagą, bez dołożenia się w ładzy pańs twowej . 

1 Por . Przegląd Powszechny z grudnia 1897 r., str. 389. 
2 Jakkolwiek połączenia t rwałe i silniej zorganizowane noszą zazwy

czaj osobną nazwę zwdązków lub s towarzyszeń, nazwę zaś koalieyi odnosi 
się najczęściej do połączeń doraźnych i przejściowych, to j ednak ten spo
sób mówienia nie j e s t ani koniecznym ani powszechnym. Wyraz „koałicya" 
j e s t t e rminem ogólnym, i z na tu ry swej oznaczać może zarówno stałe, 
j ak przejściowe związki. W t em też ogólnem znaczeniu bierzemy go tuta j , 
chodzi nam bowiem o samą zasadę i i s to tę łączenia się, a nie o różne jej 
formy. Strejk równie dobrze opierać się może na koalieyi przejściowej, j ak 
i na związku t rwałym. — Porównaj co do tego w Handwórterbućh der Staats-
wissenschaften t. iv, na str. 690 ar tykuł Stiedy pod ty tu łem: Koalition. 
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Ozy robo tn ikowi przys ługuje p rawo zmawiać się z towa
rzyszami w celu u tworzen i a tego rodza ju koalicyj'? 

Na to py tan ie odpowiadano przez długie l a ta z wie lu s t ron 
przecząco, a n a poparc ie tej odpowiedz i p rzy t aczano ba rdzo 
różne powody . J edn i , nie wchodząc głębiej w samą is to tę rzeczy, 
p rzec iwni byl i wszelk im z m o w o m i koa l icyom robo tn i czym 
z obawy n a d u ż y ć i gwał tów, j a k i c h się połączeni robo tn icy n ie
j e d n o k r o t n i e dopuszczal i . I nn i szli dalej , i po tępia l i samą zasadę 
łączenia się, zwłaszcza n a polu gospodarczem, upa t ru jąc w niej 
za rodek n iebezp ieczny dla wolności ekonomiczne j , n i edawno z ta 
k im t r u d e m zdoby te j . D r ż a n o na myśl, źe z koalicyj wyjść kie
dyś mogą n o w e korporaeye w rodzaju d a w n y c h cechów i w roz
budzone dopiero co życie ekonomiczne wnieść znowu zastój 
i zacofanie. S w o b o d n a dzia ła lność izo lowanych j e d n o s t e k u c h o 
dzi ła wówczas za n iezb i ty d o g m a t pos t ępu i n i e o d z o w n y waru
n e k dobroby tu . P o d n o s z o n o też przec iw koa l icyom pewme za
r z u t y n a t u r y mora lne j . Widz iano w nich czynnik rozs t ro ju , 
zdo lny w y t w o r z y ć g łęboką p rzepaść między robo tn ik i em a p r a c o 
dawcą i uniemożl iwić nawiązanie między nimi p a t r y a r c h a l n y c h 
s tosunków. 

Do najbardzie j zawzię tych p rzec iwników koal icyi należel i 
z r egu ły beati possidentes — fabrykanci i kapital iści . P rzeczuwając 
nie bez pods tawy, że koa l icye wars tw pracujących raz do
puszczone i uznane , z czasem dojść muszą do znaczenia , a w t e d y 
zaczną wp ływać skutecznie na inny, niż dotąd, rozdzia ł dóbr ma
te rya lnych , zwalczal i j e wszelkiemi siłami w t eo ry i i w p rak tyce . 
Z a ich g łosem szły rządy, k tó re p rzez długie l a ta za na jg łównie j -
sze swe zadanie na po lu ekonomicznem uważa ły pop ie ran ie in
t e resów wielkiej produkcyi , a z drugiej s t rony p rze ję t e ideami 
n ieograniczonej supremacyi pańs twowej , u p a t r y w a ł y w kaźdem 
łączeniu się j e d n o s t e k j a k ą ś wrogą sobie s i ł ę , wdzierającą 
się samowolnie n a pole akcyi społecznej , u z n a w a n e przez r ządy 
za wyłączne t e r y t o r y u m władzy pańs twowej . Nie b rak ło w p r a w 
dzie głosów, odzywających się raz po raz w obronie wolności 
koalicyjnej i wykazujących, że zasada wolnego łączenia się j e 
dnos tek j e s t ze wszech miar słuszną, i w in te res ie d o b r a pu -
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b l icznego za taką przez p r awodaws two uznaną być w inna — 
głosy t e j e d n a k by ły dość sporadyczne i sys tematyczn ie zagłu
szane. Os ta teczny r ezu l t a t by ł t e n — j a k to j uż mówil iśmy da
w n i e j — że p r a w o d a w s t w o europejsk ie przez d ługie czasy zabra 
niało wszelk ich koalicyj robo tn i czych pod grozą surowych, pra
wie drakońskich kar . Zakazy te do t rwa ły w wielkiej l iczbie aż 
do s iódmego mniej więcej dziesią tka b ieżącego stulecia ł , w nie
k t ó r y c h zaś kra jach istnieją po części i dzisiaj, j a k np . we W ł o 
szech, gdz ie zab ron ione są koal icyę robo tn ików, mające za cel 
podnies ien ie zap ła ty . 

Czy te pog lądy an tykoa l icy jne by ły s łuszne — i czy uza
sadn ione były powody , n a k t ó r y c h j e op ie rano? Sądzimy, ż e n i ę . 

Nie chcemy przeczyć , że w czasach, k iedy g w a ł t o w n e roz 
ruchy robo tn icze by ły n a p o r z ą d k u dz iennym, a r ewolucy jne 
p rądy wst rząsa ły całą Europą, mog ło być rzeczą wskazaną w in 
teresie spokoju i bezp ieczeńs twa pub l icznego czuwać nieco więcej 
nad koal icyami i nie dopuszczać tych, k tó re zagraża ły dobru 
publ icznemu, dążąc do celów złych i n i emora lnych . Okol iczność 
j ednak , że n i ek tó r e koa l i c j a dopuszcza ły się n a d u ż y ć i s t awa ły 
się na rzędz iami gwał tu , nie mog ła jeszcze sama przez się s łużyć 
za dowód, j a k o b y każda koał icya by ł a z n a t u r y swej społecznie 
niebezpieczną, mora ln ie złą. W s z y s t k i e g o przecież m o ż n a nad
użyć, n a w e t r zeczy w sobie naj lepszych — a Avładza pańs twowa, 
nie szukając daleko, m o g ł a we własnych swych dziejach zna leźć 
cały szereg obciążających ją win i zbrodni , z p o w o d u k tó rych 
burzono się w p r a w d z i e nieraz i b u n t o w a n o , czasami szukano 
odwe tu na j e d n o s t k a c h przeds tawia jących władzę , n i g d y j e d n a k 
n ie po t ęp i ano ani nie u s u w a n o w zasadzie samejże władzy pań
s twowej . Niemniej powoływan ie się n a p r z y k ł a d cechów i t rwo
żl iwe p rzes t r zegan ie p rzed n iebezp ieczeńs twem, groźącem rze
komo ze s t rony koal ieyi p o s t ę p o w i i wolności , by ło ty lko p ły t 
k im wybieg iem. T r u d n o chyba p rzysz łoby dowieść, że zastój 
w epoce u p a d ł y c h cechów d la tego właśnie nastąpił , iż cechy 

1 W Holandyi zniesiono us t awy antykoalicyjne w r. 1872; w ciągu 
ośmiu poprzednich lat usunię to je w innych pańs twach europejskich. Od
nośne da ty por. wT Przegl. Powsz. z l is topada 1897, str. 184. 
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opiera ły się na zasadzie łączności . Nastąpi ł d la tego, że orga
n izacya cechowa spaczyła się i zwyrodniała , a nie chciano czy 
nie umiano je j z re formować w stosownej chwili i do nowszych 
zas tosować w y m a g a ń . W czasach na jwiększego ś redn iowiecznego 
rozwoju, największą też s p o t y k a m y wolność obywatelską, zwła
szcza wśród wa r s tw p rzemys łowych i rzemieślniczych, a mimo 
to nie co innego , ty lko właśnie koal icye i związki by ły wów
czas g łównym czynnik iem pos tępu . A pos t ęp t en t ak by ł o lbrzymi , 
że n iedawno t e m u Schmoller , a świeżo Michael n ie wahają się 
twierdzić , iż przejśc ie od epoki, k t ó r a nie zna ła właśc iwych 
miast , do epoki wykazującej mias ta o 50.000 mieszkańców, 
a w t echn icznym zakres ie podejmującej tak ie n iezwykle śmiałe 
przedsięwzięcia, j a k np . t u m strasburski , k to wie czy nie j e s t 
większym pos tępem, niż przejście z os ta tn ich wieków w nasze 
czasy, tak d u m n e z swoich kolei i maszyn parowych , z swoich 
t e a t r ó w i m u z e ó w 

Największem j e d n a k p rzewrócen iem rzeczy było po tęp ian ie 
koalicyj r obo tn i czych w imię ob rony pa t rya rcha lnych s tosunków. 
P racodawcy , k t ó r z y z szczególną predylekcyą posługiwal i się 
t y m ta ranem, nie spostrzegl i , że zwracał się on najsilniej przeciw 
nim samym. T a k zwany s tosunek p a t r y a r e h a l n y j e s t pojęc iem 
dość skompl ikowanem i nac iąganem clo w o l i — j e d n i mu błogo
sławią, d rudzy złorzeczą. Najczęściej może p o j m o w a n y on b y w a 
j e d n o s t r o n n i e i wyłącznie j a k o s tosunek największej możliwie 
zawisłości pracującego od pracodawcy. N a d tak po ję tym s to
sunk iem t r u d n o się chyba unosić, a wskrzeszen ie , go w dzisiej
szych czasach nie b y ł o b y ani możl iwe, ani pożądane . Nie m o ż n a 
z a p o m i n a ć — j a k trafnie zwraca u w a g ę ks. TL P e s c h — „ ż e po 
udzie leniu klasie robotn icze j pol i tycznej samodzielności i r ó w n o 
uprawnien ia , psychologiczną k o n s e k w e n c j ą musiało n i ep rzepa r 
cie obudzić się w niej żądanie r ó w n o u p r a w n i e n i a spo łecznego; 
p rzyznan ie tego r ó w n o u p r a w n i e n i a było h is toryczną kon ieczno-

1 P o r . Geschichte des deutschen Volf;es v o n E m i l M i c h a e l S . I . i. B d . , 

1. B u c h . Z w e i t e A u f ł a g e ( 1 8 9 7 ) , s t r . V I I . T a m ż e c y t . S c h m o l l e r a Strassburgs 

Bluthe, w w y d a w n i c t w i e Quelłen und Furschungen zur Sprach- und Cultur-
geschichte, 0 , s t r . 1ti. 
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ścią". P a m i ę t a ć też należy, „że wśród zmien ionych w a r u n k ó w 
produkcyi , t reść i i s to ta s to sunków robo tn iczych nie mogła po 
zos tać niezmienną. F a b r y k a nie j e s t warsz ta tem, przeds iębiorca 
p rzemys łowy n o w y c h czasów nie j e s t majs t rem dni ubiegłych , 
robo tn ik zaś fabryczny nie j e s t ani s łużącym ani czeladnikiem. 
Na tu ra lne roz luźn ien ie osobis tych relacyj między p racodawcą 
a robo tn ik i em musia ło zmnie jszyć zawisłość t ego os ta tn iego , 
a nadać mu większą wobec p rzeds ięborcy samodzie lność" '. 

Nie na samej j e d n a k zawisłości po lega ła i s to ta pa t rya rcha l -
nego sys temu. W wysoce m o r a l n e m swem pojęciu był on p rzede 
wszys tk iem sys temem e tycznych zasad i uczuć, ożywia jących 
wza jemny s tosunek p r a c y i kap i ta łu . Głownem j e g o znamien iem 
była szczególna łączność i obopó lna życzl iwość r o b o t n i k a i p r aco 
dawcy, p łynąca z mora lnego poczucia, że związani są z p r a w a 
n a t u r y ściślejszym węzłem wza jemnych obowiązków, niż ku
piec i p r z y p a d k o w y j e g o odbiorca lub dwaj n i eznan i sobie lu
dzie, zderzający się na ulicy. W dawnie j szych czasach, k i edy 
kapi ta ł i p r acę łączyły t ego rodza ju węzły, is tniała też co p r a w d a 
większa, niż dzisiaj, za leżność pracujących od p r acodawców 
i panów, za leżność t a j ednak , znajdująca zresztą wy t łumacze 
nie wr ówczesnych s tosunkach spo łecznych , opłacała się pe 
wnością dos ta tn iego bytu , opieką w chorobie , a zwłaszcza t em 
oźywczem ciepłem prawie rodz innego pożycia, j ak i e w domu 
pana , czy w warsz tac ie majs t ra n a k a ż d y m kroku zawiśli pra
cownicy odczuwali . W e d l e ówczesnych pojęć i p r a k t y k i by l i 
oni de familia. — T a k po ję t e pa t rya rcha lne s tosunki zos ta ły znacz
nie wcześniej ze rwane , n im się rozbudzi ł między r o b o t n i k a m i 
n o w o ż y t n y ruch koal icyjny, zwłaszcza s t r e jkowy —• a zos ta ły 
ze rwane chyba nie zawsze z w iny robo tn ików. K i e d y się za
częły rozwi jać n o w o ż y t n e wielkie p rzeds ięb io rs twa i fabryki, 
sprzyjające z n a t u r y swej roz luźnieniu i oziębieniu wza jemnych 
między p racodawcą a robo tn ik i em s tosunków, pracodawcy, wy
zyskując tę okol iczność , poczęl i z rzucać z siebie wszystkie 
wzg lędem swych r o b o t n i k ó w obowiązki , t r adycyą pa t rya rcha l -

Stimmen aus Maria Laack, 1898. 1 Heft, str. 8. 
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nyełi czasów przekazane , a równocześnie w imię tych samych 
t radycyj chcieli u t r z y m a ć w całej rozciągłości p r a w a d a w n y c h 
panów. 

Tak ie pojęcie p a t r y a r c h a l n e g o s tosunku n a z w a ć t r zeba 
najwst rę tn ie jszą j e g o karyka turą , n a k tórą oburza się za równo 
religia, j a k i e tyka . Koa l i cye robo tn icze by ły ty lko reakcyą 
i n a t u r a l n y m n ie jako o d r u c h e m samoobrony przec iw u t rwa len iu 
tych pojęć . R o b o t n i k , k t ó r e m u w imię t ak ich p a t r y a r c h a l n y c h 
formułek b ron iono koal icyj , móg ł się odezwać z całą słusznością 
do p a ń s t w a i p r a c o d a w c ó w : Powróćc ie n a m p a t r y a r c h a l n e s to
sunki, w na j lepszem ich znaczeniu, a w t e d y będz ie mogło mieć 
pods t awę wasze twierdzenie , źe zby tecznemi są, jeśl i n ie wszys t 
kie, to l iczne p rzyna jmnie j koal icye, zwłaszcza s t re jkowe. Skoro 
zaś dziś t ego nie czynicie, i uczyn ić nie możecie, nie macie ża
dnego p r a w a wiązać n a m rąk. Opuszczeni p rzez was chcemy 
w koal icyach drogą zbiorowej samopomocy dążyć własnemi si
łami do osiągnięcia tego , co w systemie p a t r y a r c h a l n y m dane 
n a m było i zapewnione inną drogą, a co nam się słusznie należy. 

M y ś l ę , że ciaśni pa t ronowie p a t r y a r c h a l n e g o s y s t e m u , 
w sensie zaznaczonym powyże j , w n i e m a ł y m b y byl i kłopocie, 
g d y b y im na te s łowa przysz ło odpowiedzieć . 

Ale robo tn ik miał p rawo pójść j eszcze da le j . Niezwykle 
t r u d n e położenie , w j a k i e p o p a d ł pod w p ł y w e m n o w o ż y t n y c h 
s to sunków gospodarczych , n ie było ani j e d y n y m ani o s t a t ecznym 
ty tu ł em j e g o p r a w a do koal icyi . Mógł on w tej mie rze powołać 
się z całą s tanowczością na t y t u ł o wiele g łębszy i powszech
niejszy, ważny dla wszys tk ich s tosunków ludzkich i dla wszys t 
kich czasów. Nie u lega wątpliwości , że koa l icya po ję t a ogólnie , 
j a k o zasada wolnego łączenia się j e d n o s t e k do wspó lnych ce
lów, j e s t bezpoś redn im wynik iem i pos tu la t em p r a w a p rzyro 
d z o n e g o , i j a k o t aka s t anowi przywilej każdej j ednos tk i , k tó ra 
ludzką n a t u r ę nosi. 

Chcąc się o t em p rzekonać , s ięgnąć t r z e b a nieco głębiej 
aż do pods taw, n a k t ó r y c h cała t a k w e s t y a os ta tecznie się opiera. 
U p r z y t o m n i ć sobie mus imy kompleks zadań życiowych, j a k i e 
człowieka n a tej ziemi czekają, i zes tawić j e z siłami i uzdol-
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nieniem, j ak i emi rozporządza . W i e l k o ś ć i różnorodność t ych za
dań z j edne j s t rony, z drugie j zaś n iedos ta teczność sił odoso
bnionej ludzkiej j e d n o s t k i do ich spełnienia w sposób odpowie
dni godnośc i ludzkiej n a t u r y — oto dwie niedające się zaprze 
czyć przes łanki , z k tó rych n a t u r a l n e p rawo łączenia się z bez
względną koniecznością wyp ływa . 

Człowiek m a n ie ty lko p o d t r z y m y w a ć swe życie fizyczne 
przez ciągłe odżywian ie o rgan i zmu subs tancyami , k t ó r e z d o b y t e 
b y ć muszą wysi łk iem i pracą, ale też zapewnić dla całej swej 
duchowo-ma te rya lne j i s to ty wa runk i na tu rą w y m a g a n e g o roz
woju i kon ieczne środki ochrony p r z e d szkodl iwymi w p ł y w a m i 
i wrog iemi siłami. A p r z y t e m mus i ciążyć do tego, b y te n a j -
p ierwsze i na jn iezbędnie jsze po t rzeby zaspokoić na jmnie jszym, 
ile można , n a k ł a d e m czasu i sił, bo czekają go inne jeszcze , 
wyższe i donioślejsze zadania . Badając wielką ks ięgę s tworzen ia 
m a on przez coraz większe poznan ie wznosić się ku p rawdz ie 
na jwyższe j , a równocześn ie zdążać ku p r o m i e n n y m idea łom 
szczęścia, k tó rego osiągnięcie r o z u m n a j e g o n a t u r a wskazuje m u 
j e d y n i e n a d rodze w e w n ę t r z n e g o wyrab ian ia się i doskonalenia . 
A n iedosyć dla n iego tym wyższym p o t r z e b o m n a t u r y odpo
wiedz ieć j akko lwiek , ograniczając się ty lko do rzeczy na jn ie -
zbędnie j szych i zadawaln ia jąc się we wszys tk iem miarą na jbar 
dziej skąpą i minimalną. Na jwyższe p rzeznaczen ie inną wska
zało mu drogę. Nie on miał w p r a w d z i e obywać się w t e m życiu 
bez t r u d u i walk i za równo fizycznej, j a k mora lne j , ale t rud 
i walka miały m u być nie zaporą, lecz podnie tą do t e m in ten-
zywniejszego działania, okazyą do m a t e r y a l n y c h zwyc ięs tw i do 
t ryumfów mora lnych . Pokonu jąc przeszkody, podbi ja jąc sobie 
ziemię i wszystkie je j siły i wszys tk ie na j e j powierzchni w y 
tworzone s tosunki , ws t ępować miał po nich, j a k b y po szcze
blach, w coraz wyższe i rozlegle jsze sfery p o t ę g i i p rawdy , k r o 
czyć p rzez życie j a s n y m szlakiem, j a k kró l s tworzenia , coraz 
boga t szy w ma te rya lne , umys łowe i mora lne środki, u ła twiające 
m u pełniejsze i obfitsze osiągnięcie celu os t a t ecznego . 

T o przeznaczen ie odczuwał zawsze człowiek w na jg łęb 
szych ta jnikach duszy : mówią m u o n iem wszys tk ie sz lachetne 
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i uczciwe aspiracye, k tó re biją mu w piersiach, a k t ó r y c h ro 
zumna j e g o n a t u r a n ie ty lko nie nakazu je t łumić , ale owszem 
zaspokoić pozwala, n ie raz nakazu je ; mówią m u j e g o władze 
i siły t ak fizyczne, j a k duchowne , ciągle n o w y c h żądne przed
miotów, tępiejące przy bezczynności , a zaos t r zane działaniem, 
wiecznie ruchl iwe, n igdy n iezaspokojone , zdolne o lbrzymiego 
rozwoju. A w tym zb io rowym glosie całej swej n a t u r y odczuwa 
człowiek głos Tego , k t ó r y s tworzył t ę n a t u r ę wraz ze wszyst -
kiemi jej dążnościami, i p rzez nią do ludzi p rzemawia . Cały 
o lbrzymi pos t ęp duchowo-mate rya lny , w y t w o r z o n y w ciągu wie
k ó w śmiałym lo tem umys łu ludzk iego p o n a d s topn iowo ujarz
mianą i cz łowiekowi coraz posłusznie]'szą materyą, i te dalsze 
jeszcze fazy rozwoju, k t ó r e czekają człowieka, a k t ó r y c h roz
miarów dzisiaj nie p r z e c z u w a m y i nie u m i e m y sobie wyobraz ić , 
wszys tko to obję te było w zamiarze S twórcy , k i edy dawszy 
b y t człowiekowi, kaza ł mu róść i zapełn iać ziemię i u jarzmiać 
j ą sobie; wszys tko to po tencya ln ie zawar t e było od począ tku 
w dążnościach i asp i racyach ludzkiej na tu ry . 

A t e r a z p r z e d s t a w m y sobie ludzką j e d n o s t k ę , rzuconą sa
motn ie wśród og romów wszechświa ta i r o z w i ń m y przed nią te 
zadania i cele. Wznies i e ku n im w uniesieniu ręce i skrzydła.. . 
ale po p ie rwszym wzlocie, po p i e rwszym wysi łku osłabną je j 
ręce, opadną skrzydła pod oporem l icznych t rudnośc i i prze
szkód. S a ma p raca nad u t r z y m a n i e m życia i zabezpieczeniem 
mu ochrony wyda się j e j ciężką i mozolną n a d wyraz , bo n ie 
zbędne do tych celów środki w y d o b y ć t r z e b a z łona ziemi, 
k tóra drobniuchne j sile samotne j j e d n o s t k i u r ą g a swą po tęgą 
elementarną, wywalczyć j e t r zeba na otoczeniu, k tó re się opiera 
i bez walki n iczego sobie w y d r z e ć nie daje, wreszcie p rze 
robić i p rzys tosować do osobis tych po t rzeb , do czego ludzkiej 
j e d n o s t c e b r a k doświadczenia i wprawy, b r a k wszelkich u ła twień 
i narzędzi . A n a d t o p r z y każde j p racy groz i je j znużen ie we
wnę t rzne , wisi nad nią choroba, zabójczymi wpływami szkodzi 
powie t rze i kl imat , na je j życie i owoce p racy czyhają s tada 
dzikich zwierząt i tysiące d r o b n y c h żyjątek i większa n a d 
wszys tko złość ludzka. Osamotn ione j j e d n o s t c e musi zab raknąć 
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o tuchy i wia ry w siebie, a z piersi je j wyrwie się n iezawodnie 
g ł ęboko ludzki ok rzyk : vae soJi! 

Ale p rzychodz i je j w pomoc na tura , i na wrodzoną ludz
kiej istocie s łabość wskazuje l eka r s two w na js ta rszem i n a j -
p ros t szem swem urządzen iu społecznem — w rodzinie . W e d l e 
świadec twa religii katol ickie j , B ó g , zakładając pierwszą rodz inę 
ludzką, wyrzek ł te s łowa: „Nie dobrze być człowiekowi samemu, 
u c z y ń m y m u p o m o c j e m u podobną" '. T ę samą myśl pods taw-
niczą i t e n cel g ł ó w n y pozna je w i n s t y t u c j i r o d z i n j i r o z u m 
ludzki . T a za rodkowa k o m ó r k a p r z j s z ł e g o o rgan i zmu społecz
nego p rzeds tawia m u się j a k o pierwsza f i z j cznc -mora lna siła 
zbiorowa, w j t w o r z o n a drogą połączenia się ku wspó lnemu ce
lowi dwojga wzajem się dope łn ia jąc jch istot. J e s t to p ie rwsza 
nie jako koa l i c j a na tura lna , k t ó r a po tęgując s i ł j j e d n o s t k i ludz
kiej , dozwala je j w rodzinie i przez rodz inę os iągnąć z ł a t w o 
ścią poważną l iczbę zadań życiowych, k t ó r j m w odosobnieniu 
nie b j l a b j w s tanie podołać . 

S ta ła się ona dla cz łowieka p u n k t e m wyjścia i wzorem na 
dalszą drogę . 

N i e b a w e m n a u c z o n y g łosem n a t u r y idzie on dalej , i do 
osiągnięcia sze r sz j ch celów, k t ó r j m spros tać nie mogą fizjczno-
mora lne s i ł j j e d n e j r o d z i n j , szuka .nowych związków i łącząc 
własną rodz inę z i nnemi rodz inami , w j t w a r z a n i e j a k o — j a k to 
trafnie nazwa ł T. Meyer — coraz większą, ciągle rosnącą „ro
dzinę rodz in" 2 . N o w e to połączenie , wy tworzone , równie j a k 
pierwsze, po t rzebą na tury , i równie j a k ono, choć w innym za
kres ie konieczne , dochodzi w s topn iowym rozwoju do coraz do
kładniejszej świadomości swych zadań, w p r o w a d z a coraz dalej 
idący podział zajęć i pracy, coraz ściślej się organizuje i specyali-
zuje, p o t r z e b a p o r z ą d k u w zbiorowej p r a c y i nadzo ru n a d nią 
s twarza władzę.. . os ta tecznie z tej ewolucyi wychodz i pańs two . 

W obrębie t ego wielkiego związku, k tó ry z n a t u r y swej 
i p rzeznaczen ia nie ma poch łan iać ani j ednos tk i , ani rodziny , 

1 Księga Rodzaju, rozdz. u, wiersz 18. 
2 Theod. Meyer, Institutiones iuris naturalis. 1885. Str. 337. 
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ale ty lko u ła twiać obojgu samodzie lne spełnianie właśc iwych 
im zadań, znajduje j e d n o s t k a i rodz ina o lbrzymi zasób p o m o c y 
i u ła twień, p r z e d t e m sobie n iedos tępnych lub n ieznanych . — Ale 
os ta tecznie i te ś rodki nie s tarczą j eszcze po t rzeb ie . 

W najlepiej n a w e t w y r o b i o n y m us t ro ju p a ń s t w o w y m , mimo 
zabezpieczenia g ran ic od pos t ronnych nieprzyjaciół , mimo na j 
l epszego s t anu armii i na jkorzys tn ie j szych t r a k t a t ó w hand lo 
wych, mimo wszys tk ich u lepszeń komunikacy jnych , dobre j admi-
n is t racyi i sprawiedl iwych sądów, mogą j e d n o s t k i i rodziny , na
w e t ba rdzo l iczne, zna jdować się w na j twardszych , n iesprawie
dliwie w y t w o r z o n y c h warunkach , w n iemożnośc i w y k o n y w a n i a 
najs łuszniejszych swych praw, mogą u legać despo tyzmowi sil
niejszych, doznawać ciągłych p rzeszkód w dążeniu do swych 
celów i w pos t ępowan iu wedle swych p rzekonań , nie mięć gdzie 
mieszkać, ani się modlić , a n a w e t ginąć z g łodu. Nic nie pora 
dzi n a to największa p ieczołowi tość rządu i pod leg łych m u or
ganów. Wie lk i apa ra t p a ń s t w o w y o tyle ty lko j e s t w s tanie 
świadczyć społeczeńs twu rzeczywis te i doniosłe usługi, o ile 
wykonu je na jbardzie j ogólne zadania . Gdyby , wyszed łszy z t ego 
zakresu, chciał wkraczać swą działalnością w sferę indywidua l 
n y c h p ragn ień i osobis tych p o t r z e b każdej z osobna rodziny, 
czy j ednos tk i , u p a d ł b y pod c iężarem tego n i ewykona lnego za
dania. Musia łby do n iemożl iwych rozmia rów p o t ę g o w a ć swe 
siły urzędnicze i admin is t racy jne , a całe życie społeczne we 
wszys tk ich j e g o ob jawach objąć że laznym pierśc ieniem para
grafów i uciążliwej kont ro l i . Choc iażby n a w e t uda ło m u się usu
nąć tą drogą pewną l iczbę k rzyczących niesprawiedl iwości i nad
użyć, to w ich miejsce p o w s t a ł y b y inne, może cięższe i do
tk l iwsze: d robne i wątpl iwej war tośc i poży tk i mus ia łoby oku
pić społeczeńs two n iep roporcyona ln ie wielkiemi ofiarami, rezy-
gnaeyą z ba rdzo donios łych praw, zdan iem się n a łaskę i nie
łaskę każ do ra z owe go rządu i j e g o o rganów. 

Tak i s tosunek j e d n o s t k i do p a ń s t w a by łby p rzec iwny na
turze . J e d n o s t k a własną pracą i zapobiegl iwością m a się dosko
nal ić i s twarzać sobie w a r u n k i b y t u i rozwoju, z g o d n e z po
t r zebami i p ragn ien iami na tu ry . 
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P r a g n i e n i a te , chociaż u wszys tk ich ludzi p o d wie loma 
wzg lędami zbl iżone do siebie i pok rewne , przybiera ją j e d n a k 
w każdej duszy ludzkiej osobne ksz ta ł ty k o n k r e t n e , osobne za
barwienie i odmienny k ie runek . "Wielkie w idnokręg i ma te rya l -
nego, umys łowego i mora lnego pos tępu , k t ó r e się roztaczają 
przed zbiorow Tą ludzkością, k a ż d a j e d n o s t k a p ragn ie wyzyskać 
z innej s t rony, p rzywłaszczyć sobie w swój sposób, w i n n y m 
stopniu i mierze . P a ń s t w o ciężką swą ręką opóźnia łoby ty lko 
i u t rudn ia ło dojście do t ak po ję tych celów: najczęściej n a w e t 
czyni łoby ich osiągnięcie wpros t n iemożl iwem. W miejsce oży
wionego ruchu i ba rwne j rozmai tośc i życia, w p r o w a d z i ć b y m u 
siało j ak i ś mar twy , r ó w n y dla wszys tk ich szablon, a wielki j e g o 
mechanizm, funkcyonujący wolno i mono tonn ie , p r z y g n i a t a ł b y 
wszystkich a nie zadowolni ł n ikogo , bo z n a t u r y swej j e s t on 
absolutnie n iezdolny dos tosowania do t a k r ó ż n o r o d n y c h i t a k 
wyspec j a l i zowanych p r a g n i e ń n a t u r indywidua lnych . 

Z drugiej j e d n a k s t rony i j e d n o s t k a pozos tawiona sama 
sobie n ie ma dość sił, aby zaspokoić te i ndywidua lne p ragn ie 
nia w sposób odpowiedn i godnośc i na tu ry . Odczuwa ona co k r o k 
po t r zebę jak ie j ś p o m o c y z zewnąt rz , a odczuwa t e m dotk l iwie j , 
im bardzie j się rozgałęzia ją społeczne s tosunki , im większy n a 
różnych po lach życia nas ta je rozwój . W r a z z t y m rozwojem 
wzrastają po t r zeby j ednos t ek , a na . d rodze do ich zaspokojen ia 
mnożą się n ie ty lko uła twienia , ale i t rudnośc i . K i e d y człowiek 
dawniejszych okresów h i s to rycznych walczył p rzeważn ie z mar 
twą naturą, to człowiek dzisiejszy z w iększym jeszcze wysi ł 
k iem p rze łamywać musi i wyzysk iwać dla siebie coraz wszech-
stronniejszą kompł ikacyę n o w o ż y t n y c h s tosunków j u ż t o społecz
nych, j uż to gospodarczych . 

J e d y n y m środkiem spo tęgowan ia w t y m zakres ie sił j e 
dnos tk i może być ty lko dalsze ich sk ładanie z siłami innych , 
c z y l i — c o za t e m idzie — wolność dalszego łączenia się w łonie 
wielkiego związku p a ń s t w o w e g o . W o l n o ś ć ta, jeś l i m a odpo
wiedzieć celowi, o twar tą być w i n n a w równej mierze dla wszys t 
kich, k t ó r z y ko rzys t ać z niej zechcą, a wyzyskaną być może , 
wedle p o t r z e b y i woli łączących się, do j ak ichko lwiek celów 
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byle uczc iwych i mora lnych . W ten ty lko sposób w olbrzy
mim i r ó ż n o b a r w n y m t łumie ludzkim potrafią się d o b r a ć n a j 
bardziej sobie pok rewne , p o t r z e b a m i i dążnośc iami najwięcej 
do siebie zbl iżone, a sku tk iem t ego do wspólnej akcyi najod
powiednie jsze j e d n o s t k i . — T a k dopiero poję te p r a w o łączenia się 
j e s t w s tanie odpowiedzieć p o t r z e b o m człowieka. Opar t e na 
dowolnym i osobis tym doborze wzajemnie się po t rzebujących 
j ednos tek , dopuszczające łączną akcyę n a k a ż d e m polu: rel i-
g i jno-mora lnem, czy n a u k o w e m , na rodowem, czy gospodarczem, 
zdolne dos tosowania do najbardzie j n a w e t okreś lonych p o t r z e b 
zawodowych i osobis tych , p rzyb ie ran ia wedle p o t r z e b y na j 
rozmai t szych form: raz t rwa łych i ściślej spojonych, raz z n o w u 
prze jśc iowych i luźnych — w y t w a r z a ono na polu spo łecznem 
liczne, j edno l i t e i s i lnym węz łem sol idarności związane g rupy , 
k tó re chociaż w sp rawach ogólnego znaczenia p o d p o r z ą d k o 
wane są wielkiej organizacyi pańs twowej , to j e d n a k w sfe
rze szczegółowych swych z a d a ń poruszają się swobodnie i sa
modzie ln ie we wszystkich po t r zebami ludzkiemi wskazanych 
k ie runkach . Możność dowolnego wchodzen ia w te g r u p y i ofia
rowania im sił własnych w zamian za zbiorową pomoc, pozwala 
każdej j ednos t ce — o ile to w t em życiu możl iwe — zdobyć so
bie zasób duchowych i m a t e r y a l n y c h środków, odpowiada jących 
j u ż t o i ndywidua lnym po t r zebom, j uż to godnośc i ludzkiej na tu ry , 
a n iemożl iwych do osiągnięcia ani s i łami rodziny , ani pomocą 
p a ń s t w a . — Odmówić człowiekowi t ak poję tego p r a w a koalicyi, 
znaczyłoby, n ie ty lko zamknąć przed n im wszys tk ie szersze i j a s n e 
h o r y z o n t y życia, uczyn ić go b i e rnym niewolnik iem tych zmien
nych u rządzeń społecznych, k tó re on sam s tosownie do swych 
po t rzeb w y t w a r z a ć i p rzeksz ta łcać powinien, ale też odsądzić go 
z gó ry od n i e z b ę d n y c h w a r u n k ó w rozwoju, a n ieraz n a w e t 
i by tu . I n n e g o ś rodka zapewnien ia m u tych w a r u n k ó w n iepo
dobna wskazać w obręb ie ludzkiej na tu ry . 

A skoro t ak jes t , skoro n iezaprzeczoną j e s t prawdą, „że 
na tu ra lna dążność człowieka do udoskona len ia się i pos t ępu we 
wszys tk ich sferach j e g o działalności nie może być zaspokojoną, 
j a k tylko drogą łączenia się w łonie związku pańs twowego , za-
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konkludow-ać należy, że p rawo łączenia się is tnieje mocą p r a w a 
p rzy rodzonego . Twierdz ić przec iwnie , znaczy łoby p rzypuszczać , 
że B ó g z j edne j s t rony włożył w n a t u r ę ludzką t e dążności 
i aspiracye, z drugiej odmówił ś rodka do ich z rea l i zowania" 

A te raz pos t ąpmy je szcze k r o k dale j . J eże l i w s z e c h s t r o n n a 
wolność łączenia się j e s t kon ieczną po t rzebą n a t u r y , a t em sa
m e m je j p r a w e m ; jeże l i n a zasadzie tej p o t r z e b y i mocą t ego 
p r a w a p o w s t a ł — j a k widzie l i śmy — sam wielki związek p a ń 
s twowy, p rze to p rawo łączenia się j e s t s t a r szem i wyższem. od 
pańs twa, i co do i s to tnej swej t reści w żadnej od n iego nie p o 
zostaje zależności . 

J a k p rawo zaspokojen ia g łodu lub wchodzen ia w związki 
małżeńskie , d la tego właśnie , że j e s t p r a w e m ludzkiej na tu ry , 
p rzys ługuje każdej j ednos t ce , k t ó r a tę na tu rą nosi, i p r z e w r ó 
ceniem wszys tk ich pojęć b y ł o b y wyprowadzan i e t ych p r a w z j a 
kiegoś ak tu wol i pańs twowej — t a k też i p rawo łączenia się, 
pon ieważ w T ypływa z t ego samego, co t amte , źródła , d a n e m j e s t 
bezpośrednio wraz z ludzką na tu rą każdej ludzkie j j e d n o s t c e . 
J e s t ono n a m wrodzone i p rzychodz imy z n iem n a świat. Est 
ltu.ee non scripta, sed nuta 1ex. 

Stąd w r ypływa, że p a ń s t w o żadnej nie ma władzy, aby 
praw r o łączenia się w zasadzie znosić, lub w p r a k t y c e nie uzna 
wać j e g o znaczenia . Nie wolno m u też w p r o w a d z a ć w n iem do
wolnych ograniczeń, albo zezwalać n a j e g o w y k o n y w a n i e p e 
w n y m ty lko wai-stwom społecznym. Nie ty lko własną in icya tywą 
powoływać ma p a ń s t w o do życia pewne koal icyę i związki, j a k o 
swoje pomocn icze organa , ale winno uznać i te , k tó re p o 
w i t a w s z y drogą in i cya tywy p r y w a t n e j , n ie chcą być powo lnemi 
kółkami w wielkiej maszyne ry i pańs twowe j , lecz samodzie lnie 
is tnieć i działać, dopełniając działa lność p a ń s t w a n a tych p o 
lach, n a k tó re ono z p o ż y t k i e m w k r a c z a ć nie umie i nie po 
winno . A n ie ty lko m a j e p a ń s t w o uznać , ale i pop ie rać — a za-

1 Elements de science sociale, pa r le P . Ch. Antoine S. I., Poi t iers 
1393. pag. 715—716. 
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t e m p r z y z n a w a ć im t e p r e r o g a t y w y p rawne , bez k t ó r y c h wol 
ność łączenia się b y ł a b y sparal iżowaną, n ie raz i luzoryczną. 

P r zez to j e d n a k nie chcemy twierdzić , j a k o b y n a t u r a l n e 
p r a w o koal ieyi wy ję t e by ło w zupełnośc i z p o d wszelkiej k o n 
troli , czy inge rency i w ładzy pańs twowej , i n ie dopuszczało ża 
d n y c h zgoła ze s t rony p a ń s t w a określeń, czy ograniczeń . P r z e 
cież i wolność osobista, k t ó r a j e s t również p r a w e m p rzy rodzo -
n e m człowieka i donioślejszem n a d p r a w o koa l i ey i , n ie jedno
kro tn ie p rzez pańs two ograniczoną być moźe^ i powinna . 

W ł a d z ę tych ogran iczeń nada je p a ń s t w u to samo p r a w o 
na tu ry , z k tó r ego wolność koal ieyi wypływa . Na jwyższym swym 
zakazem zabran ia ono czynów mora ln ie złych, a j e d n o s t c e ży
jącej w społeczeńs twie nakazu je p r z y w y k o n y w a n i u osobis tych 
p r a w szanować p r a w a drugich, p o n a d własny zaś in te res p r ze 
nos ić dobro ogółu. N a d p rze s t r zegan i em tych na jwyższych n o r m 
p r a w a p rzy rodzonego , bez k t ó r y c h os taćby się nie mogło ż a d n e 
społeczeńs two, czuw rać m a w życiu pub l i cznem pańs two . Ma 
ono za t em w ł a d z ę i obowiązek n iedopuszczać t ych koalicyj 
i związków, k tó re z łym celom służą, naruszają p r a w a d rug ich 
i szkodzą dob ru pub l i cznemu. Z tego wyn ika w dalszem na
s tęps twie p r a w o pewne j kont ro l i . P a ń s t w o nie p r zek racza swej 
kompe tency i , jeś l i chce wiedzieć, j ak i e w kra ju istnieją związki, 
j a k i e się tworzą koal icye , do j ak i ch celów dążą i j a k i m i chcą 
działać ś rodkami . N a d t o same wzg lędy po rządku pub l icznego 
i dobrej adminis t racy i pozwalają p a ń s t w u d o m a g a ć się od oby
watel i , tworzących ważnie jsze p rzyna jmnie j związki, zachowania, 
p e w n y c h w a r u n k ó w i formalności . 

W tych gran icach , na tu rą rzeczy i wzg lędami d o b r a pu
bl icznego wskazanych , m a pańs two wystarczającą zupełnie wła
d z ę — dalej j e d n a k iść mu nie wolno. T łumić despo tyczn ie wol
ność łączenia się w imię p o w a g i władzy, przez t ę wolność r z e k o m o 
zagrożone j , j e s t p r o s t e m ze s t rony p a ń s t w a nadużyc i em i uzur-
pacyą. P a ń s t w o , k ierujące się t ak im poglądem, sprzeniewierza się 
swym zadaniom, a dobru pub l i cznemu niemałą p rzynos i szkodę . 
Będąc p o w o ł a n e m w p i e rwszym rzędzie do och rony p r a w czło
wieka — zwłaszcza p r a w n a t u r a l n y c h — samo m u t e p r a w a od-
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biera ; mając umożl iwić wszys tk im p o d d a n y m samodzie lny roz
wój i swobodne dążenie do p rzeznaczonych im celów, tamuje 
ono wszelki ruch i życie, a w s tosunki społeczne w p r o w a d z a 
m a r t w o t ę i s t rupieszałość. 

P o z a t em wszys tk iem kryje się zawsze mnie jszy lub więk
szy abso lu tyzm, k t ó r y odejmując p a ń s t w u cha rak t e r środka, 
p rzeznaczonego n a to, aby w okreś lonym p r a w a m i n a t u r y za
kresie s łużyć p o d d a n y m do wyższych celów, czyni z n iego coś 
bezwzg lędnego , wyższego n a d wszys tk ie p rawa , is tnie jącego dla 
siebie — a cz łowiekowi każe w tej n ieogran iczone j potędze ' upa 
t r ywać swój cel i ź ródło wszys tk ich swych p raw. 

I nie t r z e b a sądzić, że t ego rodzaju pog lądami mogło się 
ty lko k ie rować s t a roży tne p a ń s t w o pogańskie , lub abso lu tne mo
narchie now r szych czasów — b e z g r a n i c z n y ku l t p a ń s t w a umie na 
rzucać z ca łym d e s p o t y z m e m i dzisiejszy d e m o k r a t y z m . T a m 
p rzygn ia t a ł a j e d n o s t k ę wszechwładza panującego w imię za
s a d y : Wtat ćest moi— tu ją ciśnie n ieosobowe wszechwładz two 
ludu. Z m eni ły się role , zasada zos ta ła niezmienną.. „Robesp ie r re 
myśla ł pod t y m w z g l ę d e m tak samo, j a k R i c h e l i e u " — powiada 
nie bez ironii D a r e s t e " W s z a k ż e we F r a n c y i n ie k t o i nny 
ty lko sama wie lka r ewo lucya zniosła wolność koal ieyi , a n a 
jej zasadach w y c h o w a n y d o k t r y n e r y z m u p a t r y w a ł w k a ż d e m 
łączeniu się j e d n o s t e k zuchwałe wdz ie ran ie się osób p r y w a t 
n y c h na pole obję te m o n o p o l e m pańs twowym, zmorę s t raszną 
dla wszystkich abso lu tnych r ządów: „związku w związku" 
i „pańs twa w p a ń s t w i e " . 

Najdz iwnie jszem było to , że apos to łami tych pog lądów 
byli ludzie, noszący ciągle n a swym sz tandarze s łowo: wolność! 
W imię wolności p rzeksz ta łca l i doraźnie i na poczekan iu cały 
us t ró j społeczny, dla niej znosil i w r szystkie dawne ograniczenia 
i społeczne węz ły — a równocześn ie wysilal i się n a kons t ruowa
nie t eo ry i o rzekomej sprzeczności między pojęc iem wolności 
a koalicyą. A przec ież z d a w a ł o b y się j a snem, że dwa te poję
cia najściślej są ze sobą połączone, i że p rawo koal ieyi wyp ływa 

1 Bevue des deux mondes, 15 o c t o h r e 1891, s t r . 824. 
18* 
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z wolności , j a k o kon ieczny je j pos tula t . Czyż p o d o b n a zaprze 
czyć, że do osiągnięcia l icznych owoców wolnośc i z jednoczenie 
j e s t w naszych ludzkich s tosunkach , zwłaszcza w epoce wolnej 
konkurency i , ś rodkiem nietylko ba rdzo pomocnym, ale wpros t n ie
z b ę d n y m ! A w tak im razie, czyż nie j e s t największą dla wolności 
zaporą, albo raczej samem je j zaprzeczeniem, skazywać j e d n o s t k ę 
n a osamotnienie i czynić z niej i zo lowany atom, odrzucany co 
chwila od u p r a g n i o n y c h celów k a ż d y m prądem silniejszej fali? 
Głoszono przecież , że osobis ty in te res j e d n o s t k i j e s t g ł ó w n y m 
bodźcem pos tępu , n i e z b ę d n y m zaś t ego pos t ępu w a r u n k i e m miała 
być w w y z w o l o n e m z w iekowego j a r z m a społeczeńs twie j a k 
najdalej posun ię t a swoboda w działaniu, t j . w doborze ś rodków, 
osobis tym celom każdej j e d n o s t k i na jbardz ie j odpowiednich . 
J a k ą ź e logiką z zakresu tych ś rodków wykluczono z gó ry śro
dek t ak po tężny , t ak się co k rok narzucający, j a k łączność 
i sol idarność?! Je ś l i chciano n a p r a w d ę najszerszej swobody, 
d laczegóż j ą ścieśniono z tej właśnie s t rony, k tórą j e d n o s t k a 
odczuć musia ła najdotkl iwiej? 

Nie u lega wątpliwości , źe w teoryi pope łn iono sprzeczność, 
w p rak tyce n iesprawiedl iwość . Możność łączenia się do akcyi 
zbiorowej j e s t z j edne j s t rony n i e z b ę d n e m dope łn ien iem wszel
kiej wolności , z drugiej j e j po ręczen iem i gwarancyą . W o b e c 
ty lu rozs t rze lonych i sprzecznych sobie dążności ludzkich, i wobec 
przeszkód, j a k i e m i w s k u t e k t ego najeżoną j e s t dla k a ż d e g o 
d r o g a życia, wszelka wolność osobista, jeś l i n i ema za sobą wT od
wodzie wolności koal icyjnej , b y w a nieraz p u s t y m frazesem, 
owszem p rze radza się ł a two w twardą niewolę. 

„Na co się p r z y d a wolność sumienia.— powiada trafnie cy
t o w a n y j u ż powyżej D a r e s t e — j e ś l i tym, co wyznają te same 
opinie nie wolno łączyć się razem celem szerzenia swych dok
t r y n i odprawian ia obrzędów. D o czego się p r zyda wolność nau
czania, jeśl i nauczan ie m a zos tać odosobn ionem i p r y w a t n e m . 
W o l n e m j e s t miłosierdzie — ale j akżeż ma j e w y k o n y w a ć j e 
dnostka , og ran iczona do własnych ty lko zasobów?... N a w e t wol
ność p r a c y j e s t n iedosta teczną, jeś l i się ty lko pozwa la mówić 
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1 Setne des deax mnndes, 15 octobre 1891, str. 828. 

a zabran ia dzia łać ; p i e rwszym bowiem w a r u n k i e m dzia łania 
j e s t możność łączenia się i g r u p o w a n i a " '. 

T a k t edy p r a w o koalieyi , z j ak ie jkolwiek w e ź m i e m y j e 
s t rony, p rzeds tawia się nam zaw rsze j a k o n iezbędny , n iczem in
nem nie dający się zastąpić przywi le j ludzkiej na tu ry . D o m a g a 
się go za równo słabość człowieka, j a k j e g o wolność i godność — 
a d o m a g a się z całą s tanowczością i bez żadnego zgoła w y 
ją tku dla wszystkich. 

Z na jwiększym j e d n a k nac i sk iem odzywa się n a t u r a l n a po 
t rzeba t ego p r a w a u t ych j ednos t ek , lub wars tw społecznych, 
k tóre sku tk iem wyją tkowych okoliczności w cięższem od innych 
znajdują się opuszczeniu . 

Tak im j e s t bez kwes ty i n o w o ż y t n y robo tn ik . P o d c z a s 
k iedy j e d n o s t k o m lub k la som ekonomiczn ie i umys łowo silniej
szym koał icya w dzisiejszym stanie ku l tu ry służy częs tokroć, 
nie tyle do zdobyc ia na jn iezbędnie j szych w a r u n k ó w bytu, j ak 
raczej do ieh u lepszenia i umajen ia sobie życia, dla r o b o t n i k a 
b y w a ona ś rodkiem u t r z y m a n i a życia, n iek iedy j e d y n y m . 

U p r z y t o m n i j m y sobie w k i lku pob ieżnych rysach, dobrze 
zresztą znane i n ieraz j u ż op i sywane położenie , w j a k i e m dzi
siejszy robo tn ik raz po raz się znajduje. Nie mając ani kap i 
tałów, ani p o t r z e b n e g o do p r a c y umysłow r ej wyksz ta łcenia , za
rab iać on musi n a życie pracą rąk. Właścic ie l , k t ó r e m u się 
wynajmuje , każe m u nieraz p r a c o w a ć nad siły, a płaci t ak mało, 
że wyżyć z t ego n iepodobna . Dziec i wołają chleba, n iema ich 
czem nakarmić , an i okryć , a w d o d a t k u do wi lgo tnego i n ie-
opa lanego mieszkania zagląda n a t u r a l n y sprzymierzen iec nędzy, 
choroba. R o b o t n i k b ron i się j a k może , coraz bardzie j się za
dłuża, w zas taw idzie odzież, po niej na jpo t rzebnie j sze sprzę ty 
domowe... os ta tecznie wszys tko się wyczerpuje i położenie j e g o 
staje się bez wyjścia. 

J a k ż e sobie m a radzić? Zwróci się może do p racodawcy , 
aby w y m ó d z na n im podwyższen ie zap ła ty? P r ó ż n y to t r u d ! 
W y m ó d z na p r a c o d a w c y n iczego nie potrafi, bo wobec j e g o 
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przewag i ekonomiczne j j e s t zerem. W po jedynczych w y p a d k a c h 
ludzk i p r acodawca w r esprze go może raz lub d rug i — ale to nie 
j e s t rozwiązaniem sprawy. R o b o t n i k ó w w ciężkiej pogrążonych 
n ę d z y j e s t tysiące, a ź ród łem u t r z y m a n i a całej w a r s t w y spo
łecznej ani nie może, an i nie p o w i n n a b y ć j a ł m u ż n a . W a r s t w a 
robo tn icza m a p r a w o za swą p racę żądać zapła ty , s tarczącej na 
p o t r z e b y uczc iwego życia. T y m c z a s e m wie lka l iczba p raco 
dawców żądań t ak i ch nie uzna je i n ie p rzy jmuje — co na jwyżej 
pozwalają się prosić, a i to najczęściej bezsku teczn ie . R o b o t n i k 
o t rzymuje zazwyczaj s t e reo typową o d p o w i e d ź , uwiecznioną 
w „Tkaczach" H a u p t m a n n a : Die Geschafte geh'n hundsmiserabel... 
ich setse su, statt class ich rerdiene... ich kann keine Almosen aus-
theilen!—Może więc z łoży p racę , opuści miejsce i i n n e g o sobie 
poszuka właściciela? Ale i to d a r e m n e ! D r u g i p rzeds ięb iorca 
nie płaci lepiej od p ie rwszego , a n a opróżnioną posadę czeka 
na t a r g u p r a c y tysiące innych, j e szcze g łodnie j szych i b i edn ie j 
szych, bo ż a d n e g o zgoła nie mających za robku . 2 g r u d n i a 1895 
nal iczono w Niemczech przeszło 550.000 robo tn ików, zd rowych 
i zdo lnych do pracy , a zupełn ie pozbawionych zajęcia, 

Ale j e s t j e szcze władza pańs twowa, więc do niej zwrócić 
się może robo tn ik? Nies te ty , by łby to k rok więcej j e szcze bez 
celowy od poprzednich . S a m robo tn ik t a k j e s t o t em p r z e k o 
nany , źe mu n a w e t n a myśl nie przyjdzie u d a w a ć się w tej 
mierze do władzy. W s z a k t a władza z zasady nie ehee się mie 
szać w p r y w a t n e s tosunki między p racodawcą a r o b o t n i k a m i ; 
u t rzymuje , że p łaca ksz ta ł tu je się pod w p ł y w e m kon iecznych 
praw, a wywie ran i e j ak i egoko lwiek w tej mierze nac i sku u w a ż a 
za rzecz t eo re tyczn ie nieuzasadnioną, p r ak tyczn i e bezcelową, 
a n a w e t zgubną. Zresz tą pańs two spełni ło p r z e c i e ż — j a k m ó 
wią— swój obowiązek, w y d o b y w s z y r o b o t n i k a z j a r z m a zale
żności i zapewniwszy mu wolność osobistą — najskutecznie jsze 
na wszystkie r a n y lekars two. Jeś l i mimo t ego panaceum r obo 
tn ik zginie, będz ie to z a p e w n e rzeczą przykrą, ale n ieuniknioną. 
T w a r d a walka o b y t zawsze usuwać będzie z w idowni n iedo
łężne i zadan iom życia n iedoros łe j e d n o s t k i : n a to n i ema r a d y ! 

Cóż więc m a począć robo tn ik? Skazanym on j e s t a lbo n a 
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powolne zagłodzenie , albo n a samopomoc, względnie samoobronę , 
k tó ra w t e d y tylko może mieć szanse powodzenia , k i edy będz ie 
zbiorową, a za t em zdolną wywarc i a ekonomicznego nacisku. 

W takich w a r u n k a c h zabran iać robo tn ikowi p r a w a koal ieyi , 
by łoby d o p r a w d y okruc ieńs twem. 

Czuli to dobrze n i e k t ó r z y z g ł ębszych t e o r e t y k ó w ekono
micznej szkoły l ibera lne j , i p o t r z e b ę koal ieyi uznawal i w zasa
dz i e—nies t e ty , z apa t r zen i j e d n o s t r o n n i e w in te resa wielkiej p ro -
dukcyi , n ie miel i dość siły, aby ją uznać i pop rzeć w p rak tyce . 
D r o b n i ich ep igonowie poszli w t y m k i e r u n k u j e szcze dale j . 
Tolerowal i , n a w e t ap robowal i po cichu koal icyę przeds iębiorców, 
zwrócone przec iw robotn ikowi , a równocześn ie potępia l i koa l icyę 
robotn icze , t łumacząc się obawą g w a ł t ó w i zaburzeń . Nie chcieli 
z rozumieć , że nie co innego , t y lko właśnie z ak azy koal icyjne, 
wytrącając z rąk r o b o t n i k a os ta tn i l ega lny środek r a tunku , p o 
pycha ły go do w ralki n a pięście i noże . 

Nie można powiedzieć , ż eby t e poglądy na leża ły j u ż dzi
siaj do przeszłości . J a k k o l w i e k dawno od nich odstąpi ła nauka , 
a rządy — więcej m o ż e zmuszone , niż p r z e k o n a n e — p r z y z n a ł y 
r o b o t n i k o m w zasadzie wolność koalicyjną, mimo to j e d n a k n a 
koa l icyę p a t r z y się dziś j e szcze z wielu s t ron z n ie ta joną n ie
ufnością i s tawia im się, gdzie ty lko można , cały szereg u t ru 
dnień. W os ta tn ich mies iącach odzywały się w Niemczech głosy, 
ba rdzo pod t y m wzg lędem cha rak t e rys tyczne b 

Z drugiej s t rony t r z e b a j e d n a k wyznać , że po części są 
tu winn i i robo tn icy . Nieraz p rawie m o g ł o b y się wydawać , źe 
wszys tko czynią, co j e s t w ich mocy, aby zaszkodzić własnej 
sprawie, zrazić sobie życzl iwych, a n i echę tnym dos ta rczyć p r z e 
ciwko sobie broni . 

Nie w s p o m i n a m y tu j u ż o gwał tach , pope łn i anych p rzez 
z jednoczonych robo tn ików, czy to na osobach p racodawców, 
czy na ich mien iu — o t ych ekscesach, n a szczęście coraz rzad
szych, w s p o m n i m y później — n a razie p y t a m y się t y l k o : j a 
k imi to ś rodkami dochodzą do sku tku i są p o d t r z y m y w a n e 

' Por. Christlich-sociale Blatter, 30 Jahrg., 22 Heft, 687. 
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w wielu w y p a d k a c h koal icye robo tn i cze , zwłaszcza koal icye 
s t re jkowe? 

Nies te ty , fakta mówią, źe drogą gwa ł tu i b ru t a lnego p rzy 
musu, w y w a r t e g o na własnych wspó ł towarzyszy . Dochodz i ło p rze 
cież do t ego , że z a sypywano szyby w kopaln iach , aby żywcem 
pog rzebać górn ików, k t ó r z y w s t re jku nie chcieli wziąć udziału. 
Zdarza ło się, źe t ł u m y strejkujących, uzb ro jone w koły, sz taby 
żelazne lub rewolwery , p rzec iąga ły przez okręg i fabryczne, paląc 
zabudowan ia i rozpędzając pracujących. Gdzieindziej napadano 
n a ich d o m y i rodziny , b i to ich i k a t o w a n o , g rożono śmiercią. 
I po t ego rodzaju p r z y k ł a d y nie t r zeba s ięgać aż w czasy t ak 
g w a ł t o w n e g o zaogn ien ia s tosunków, jakimi by ły p ierwsze dzie
siątki b ieżącego stulecia w Angl i i — nie dawno t e m u miel iśmy 
takie sceny w Belg i i , późnie j n a Ś lązku , a p rzed paru la ty 
w S t anach Z jednoczonych . W e Włoszech pod Biellą by ł w uży
ciu osobny sys tem seka tury . Tkacze t amte j s i miel i zwyczaj 
opierających się s t re jkom towarzyszy p i ę tnować pogard l iwym 
mianem „bedu inów" . Tak n a p i ę t n o w a n y robo tn ik odcię ty b y ł 
odrazu wraz z rodziną od ludzkiego t o w a r z y s t w a : nie móg ł 
wejść do gospody lub res tauracy i , bo n ie ludzki t e r o r y z m towa
rzyszy kaza ł z a m y k a ć przed n im wszys tk ie lokale publ iczne ; 
syn j ego w całej okolicy nie mógł znaleść żony, a córka męża ; 
gdzie się pojawił , b i to go i zn ieważano , lub w y t y k a n o pa lcami 
i omijano j a k zapowie t rzonego . 

A wymien ione t u wypadk i , k tó re nab ra ły j u ż s m u t n e g o 
rozgłosu i p rzesz ły do his toryk nie są wcale czemś wyją tkowem. 
W y w i e r a n i e p r z y m u s u i pos ług iwanie się gwał tem, b y w a p rzy 
koa l icyach s t r e jkowych rzeczą dość zwyczajną. 

J e s t to j e d n a z na jwiększych p lam n a dzis iejszym ruchu 
robo tn iczym. Zamias t w obronie swych p r a w j e d n o c z y ć się wy
rab ian iem wspó lnych p rzekonań , budzen i em świadomości wspól 
n y c h p o t r z e b i in teresów, s twarza się koal icye sz tuczne i wy
muszone , w k t ó r y c h t łum roboczy siłą pięści, groźbą seka tu ry 
i bo jko tu a n ie raz naw r et i śmierci t r z y m a n y j e s t w ryzach . 
W t e n sposób strejk, k tó ry chce uchodz ić za broń sprawiedl i 
wości i dźwignię p o d e p t a n e g o prawa, staje się na rzędz iem krzy-
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czących bezprawi , t e m bardz ie j kompromi tu jących sprawę robo
tniczą, że pope łn i anych na własnych towarzyszach . 

Nie chcemy tu t w i e r d z i ć , że cała w ina t y c h n a d u ż y ć 
ciąży wyłącznie n a b iednym, mora ln ie i ma te rya ln ie u p a d ł y m 
robo tn iku . Jeżel i p rzez d ługi szereg la t zan iedbano zupełn ie 
wa r s twy pracujące i n ic nie rob iono dla ich m a t e r y a l n e g o po -
dźwdgnięcia; jeś l i n a t a r g u p racy t r a k t o w a n o ich j a k bezduszne 
siły robocze wedle war tośc i b a r k i muszkułów, nic się nie t r o 
szcząc o ich duchowe p o t r z e b y i wychowan ie m o r a l n e ; jeś l i 
spokojnie p a t r z a n o n a to, j a k wszys tk iemi po rami wt łaczano im 
do duszy p rzewro towe idee, ma te rya l i s tyczny pog ląd na świat 
i bezgran iczną p o g a r d ę dla wszys tk ich p r awie u rządzeń spo
łecznych — cóż dz iwnego, źe te w a r s t w y za t r aca ły raz po raz 
poczucie słuszności i praw ra, a nab ie ra ły ku l tu dla siły. 

Ale chociaż to uc iekanie się r o b o t n i k a do p rzemocy , na
we t wobec własnjrch współ towarzyszy , m o ż n a sobie pon iekąd 
wyt łumaczyć , n i e p o d o b n a go j e d n a k usprawiedl iwić . "Wolność 
osobista, dająca k a ż d e m u p r a w o samodzielnej de t e rminacy i swych 
czynów i czyniąca go ich panem, j e s t naj d rogocenn i ej szym przy
wilejem ludzkiej na tu ry , w k t ó r e g o sferę n i k o m u z osób p ry
w a t n y c h g w a ł t e m wkraczać się nie godzi . Robo tn ik , k t ó r y nie 
chce wstąpić do koalieyi, m a p rawo , by d rudzy uszanowal i j e g o 
w rolę i zostawil i go w pokoju, n a w e t wtenczas , k i e d y b y się ich 
wezwan iu opierał bezpods t awn ie i n ie rozumnie . W t y m os ta tn im 
w y p a d k u wolno się n a n iego oburzać , wolno n a w e t ze rwać bliż
sze z n im s tosunki — zmuszać go j e d n a k do dzia łania w b r e w 
j e g o woli g w a ł t e m lub groźbą gwał tu , n igdy i p o d ż a d n y m wa
r u n k i e m nie wolno. 

Robotników" wzbran ia jących się s t ra jkować t rak tu je się 
najczęściej j a k zbrodn ia rzy , j a k zdra jców całego s t anu robo tn i 
czego. Choćby t e n ciężki za rzu t by ł p rawdz iwym, nie uspra
wiedl iwia łby j e szcze gwał tów. Ale wogóle p r a w d z i w y m on n ie 
jes t . "W bardzo wielu w y p a d k a c h pows t rzymują r o b o t n i k a od 
s t re jku p o w o d y t ak dla n iego doniosłe, że ich nie uznać , by łoby 
nieludzkością. Są n a w e t położenia , w k t ó r y c h wstąpić do koa
lieyi s t re jkowej nie pozwala mu po pros tu sumienie . Strejk, 
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k t ó r y dla pewne j części r o b o t n i k ó w może się p rzeds tawiać bar 
dzo korzys tn ie , j emu , sku tk i em szczególnych s to sunków rodz in
nych , czy osobistych, grozić może nieszczęściem, zwichnięc iem 
ca łego życia lub t ak iemi wogó le s t ra tami , k t ó r y c h nic powe to 
wać nie j e s t w s tanie . 

P r z e d s t a w m y sobie t ak i np . w y p a d e k , wcale zresztą nie
rzadki , że żona lub dzieci r o b o t n i k a leżą ciężko chore, może 
konające ; dz i enny za robek ojca i m ę ż a j e s t j e d y n y m środkiem 
n a ich życie i leczenie, a n a czas s t re jku kasa robo tn icza p r ze 
znacza dla cz łonków t ak n ieznaczne zasiłki, że nie mogą wy
s ta rczyć n a u t r z y m a n i e j e d n e g o n a w e t zd rowego człowieka. 
A zdarza się przecież i to, że s t re jkujący ż a d n y c h zgoła zasił
k ó w nie otrzymują. 

K t o ś z z ag ran i cznych p isarzy zauważył , że sz tuka dzisiej
sza nie wyzyska ła j e szcze tej silnie t rag iczne j a l t e rna tywy, 
k t ó r a mio ta duszą robo tn ika , b i edy m u przyjdzie wyb ie rać mię
dzy sol idarnością z towarzyszami , a na j świę t szymi obowiązkami 
ojca i męża . 

M o m e n t j e s t d o p r a w d y b a r d z o t rag iczny , ale cała j e g o 
g roza i cała ohyda bezp rawia w t e d y dopiero wys tępu je w pełni , 
k iedy na tę i s to tę c iężkim losem złamaną, sp rzecznemi uczu
ciami rozda r t ą i os ta tecznie decydującą się iść do pracy. . . spada 
obe lżywe miano zdra jcy i n i e ludzka pięść towarzyszy . 

Ale powiada ją nam, że właściwie nie o to chodzi . G w a ł t y 
pope łn iane n a towarzyszach pięścią, ki jem lub r ewolwerem, a na 
we t g r o ź b y t ych gwał tów, są ty lko chwi lowem z a p o m n i e n i e m się 
z rozpaczonego t ł u m u — w zasadzie są one złe i u s t a ć powinny . 
Ale są przecież inne jeszcze , bardz ie j ludzkie, fo rmy p rzymusu , 
j a k np . n iedopuszczen ie r o b o t n i k a do fabryki lub p r a c o w n i 
odebran ie m u narzędz i , un iemożl iwienie m u s tosunków, w t y c h 
sferach, w k t ó r y c h z koniecznośc i mus i się obracać , p o g r ó ż k a 
j ak i egoś bo jkotu , lub i nne t y m p o d o b n e środki . O d m a w i a ć więk 
szym g r u p o m r o b o t n i c z y m p r a w a użyc ia t ak ich n a w e t ś r o d k ó w 
w z g l ę d e m o p o r n y c h towarzyszy , znaczy łoby tyle, co odmawiać 
im p r a w a w y d o b y c i a się z n iezas łużonej n iewol i i n ę d z y . P r z e 
cież o powodzen iu czy to s t re jku czy j ak ie jko lwiek innej akcyi 
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robotn icze j w t e d y ty lko n a seryo m o ż e być mowa, k iedy r o b o 
tn icy idą masą i z w a r t y m szeregiem. A z w a r t y c h sze regów n ie 
podobna n ieraz u t w o r z y ć bez p r z y m u s u i presyi . W s z a k całe 
setki r obo tn ików są j eszcze n i ewyrob ione i n i euświadomione : 
n iepo t rzebn ie s t rachają się p rzeds ięb iorców, n ie znają p rzys łu
gujących sobie praw, nie rozumieją n a w e t p o ż y t k ó w łączności . 
Takich ty lko p rzymus ić t r z e b a do akcyi zbiorowej — a godz i się 
to uczynić w imię ogó lnych p r a w klasy robotn icze j i w imię 
ich własnego dobra . 

Za rzu t t e n albo się opiera na przypuszczen iu , źe t ak zwane 
łagodnie jsze formy p r z y m u s u są rzeczą mora ln ie dozwoloną, 
albo n a poglądzie, że d o b r y cel daje p rawo do użyc ia j a k i c h 
kolwiek ś rodków. 

J e d n o i d rugie j e s t b ł ędem. E t y k a p rzez p r z y m u s rozu
mie k a ż d y g w a ł t z a d a n y wolności , i po t ęp ia go s t anowczo w każ 
dej j e g o formie, czy on będz ie bo jkotem, czy p rzy łożen iem n o ż a 
do ga rd ł a — cel zaś n a w e t na j lepszy nie uświęca ś rodków, jeś l i 
same w sobie są n i emora lne i złe. Teo rya głosząca, źe k a ż d y 
środek może być d o b r y m pro publim bono, j e s t sobie j e d n y m 
z t ych fałszów mora lnych , j a k i m i się n ieraz p róbu je uspokoić 
sumienie, k tó r ego j e d n a k e t y k a n i g d y nie u z n a w a ł a i uznać 
nie może . 

M e u lega wątpliwości , źe po lepszenie ciężkich w a r u n k ó w , 
w j a k i c h się dzisiaj znajduje p r a c a zawisła, j e s t ce lem ze wszech 
miar d o b r y m i s łusznym, l eżącym w in teres ie całej k l a sy r o b o 
tn i cze j : n iemniej j e s t pewnem, źe do osiągnięcia t ego celu n ie 
zbędną j e s t łączność i so l idarność szerokich mas . Ale t a łącz
ność wy twarzać się w inna l ega lnymi i m o r a l n y m i ś rodkami . 
J eże l i strejk, na jzupełn ie j skądinąd uzasadn iony , n ie da się zor
gan izować bez p rzymusu , j u ż to j e d n o wystarcza , aby t e g o s t re jku 
zaniechać . D o b r y i dozwolony ze wzg lędu n a swe p o b u d k i i cele, 
s t a łby się z łym i n i edopuszcza lnym ze w z g l ę d u na sposób w j a k i 
doszedł do sku tku . 

A jeś l i n a m mówią, że tą drogą uniemożl iwi się strejki , 
odpowiadamy , że t e n za rzu t j e s t n ies łuszny. Uniemoż l iwi się 
bez kwes ty i pewną l iczbę s t re jków g w a ł t o w n y c h i b e z p r a w n y c h , 
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wcale j e d n a k nie uniemożl iwi się s t rejku wogóle . Czyż p r a w d ą 
j e s t bowiem, że łączność i sol idarność r o b o t n i k ó w można osią
gnąć j edyn i e drogą p r z y m u s u ? Czyż n iema n a to innych, wiele 
lepszych środków, w niczem nienarusza jących p r a w drug iego 
a odpowiednich godnośc i ludzkiej n a t u r y ? Sol idarność jeśl i m a 
być siłą żywotną i pos iadać tę pewność , na k tórą zawsze l iczyć 
można , musi się oprzeć na w e w n ę t r z n e m p r z e k o n a n i u i n a po
czuciu wspólności in teresów. J eże l i p r z y w ó d c y ruchu robo tn i 
czego twie rdzą , że wielka ilość r o b o t n i k ó w n iema jeszcze 
tego poczucia i n ie rozumie ani własnych praw, ani p o ż y t k ó w 
akcyi zb iorowej , n iechże więc kształcą te masy, n iech j e pou
czają o p o ż y t k a c h organizacyi , n iech działają n a nie namową, 
perswazyą, uczciwą agi tacyą — niech wreszcie n a tych pods ta 
wach tworzą silne, celów świadome, n a p rawie o p a r t e o rgan i -
zacye. W t e d y zobaczą, źe skoro chodzić b ę d z i e o rzeczywis te 
poży tk i s t anu robo tn iczego nie będz ie dezercyi w szeregach. 
Zobaczą , że i społeczeńs two, k tó re widząc raz po raz p r z y 
s t re jk ach gwałcen ie p r a w ludzkich, p a t r z y na nie z nieufnością 
i obawą, pocznie szanować ruch robotn iczy , j a k o p o w a ż n y czyn
n ik odrodzen ia i zd rowego przeksz ta łcen ia zwichnię tych s tosun
ków ekonomiczno-spo łecznych . 

A jeś l i znów zarzucają, że w t e n sposób bardzo się opóźni 
osiągnięcie t ak pożądanych dla r o b o t n i k a celów, odpowiadamy , 
że choćby i t ak było , n ik t dla skrócenia sobie drogi nie m a 
p r a w a popełn iać g w a ł t ó w na drugich. A zresztą w sprawach 
t ego rodzaju, j a k polepszenie by tu całej k lasy społecznej , k r ó t k a 
d roga b y w a zazwyczaj na jgorszą i n ieraz da leko od celu od
p rowadza . Korzyśc i g w a ł t e m zdoby te nie są t rwałe , bo dla ich 
zabezpieczen ia t r z e b a b y ciągle g w a ł t p o d t r z y m y w a ć — a to j e s t 
t r udnem. Koa l icyę sklecone p r z y m u s e m rozbi ja p ie rwszy silniej
szy wiatr , bo b rak im wszelkiej siły w e w n ę t r z n e j . 

M e na leży j e d n a k pojęcia p r z y m u s u rozc iągać szerzej , j a k 
j e g o t reść pozwala . Z d a r z a się nieraz, że robo tn icy , na leżący 
do j ak i egoś związku zawodowego , wykluczają ze swego g r o n a 
t ych towarzyszy , k t ó r z y w b r e w uchwa le większości nie chcą 
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wziąść udzia łu w strejku. J e ś l i w t e m p o s t ę p o w a n i u upa t ru j e się 
g w a ł t i p rzymus , idzie się bez k w e s t y i za daleko. 

Nie u lega wątpl iwości , źe związkowi robotn iczemu, opar
t e m u n a p e w n y m sta tucie i organizacyi , przys ługują wobec człon
k ó w prawa, k tó rych nie m a wzg lędem r o b o t n i k ó w poza związ
k iem stojących. Związek t ak i pows ta je n a g runc ie p e w n e g o ro 
dzaju u m o w y : dając robo tn ikowi p e w n e pożytk i , d o m a g a się od 
niego, w zamian za nie, spe łn ienia pewnych obowiązków, j a k o 
to : zachowania s ta tu tu , p o d d a w a n i a się pod u c h w a ł y większości , 
u iszczania p e w n y c h wk ładek i t. p . Jeś l i r obo tn ik nie godz i się 
na żądania związku, może do n iego nie ws tępować , lub w d a n y m 
razie wys tąpić — ale i związek ze swej s t rony ma r ó w n e p r a w o 
nie przyjąć go, lub wykluczyć , jeś l i osądzi, że ce lom związku 
szkodzi,, lub ich na leżyc ie nie popiera . W p r a w d z i e pozbawia go 
przez to p e w n y c h d ó b r i korzyści , p łynących z organizacyi , ale 
m a do t ego wszelkie p rawo . P r a w a r o b o t n i k a do t ych korzyści 
nie są bezwzg lędne , ale ty lko wa runkowe , n a d a n e m u drogą 
umowy, k tó ra p r z y n iedochowan iu w a r u n k ó w obus t ronn ie zer
waną być może . 

Z tej zasady, e tycznie s łusznej , wynika , że jeś l i związek 
robo tn iczy większością g łosów uchwal i strejk, j a k o rzecz dla 
dobra związku wskazaną, a m o ż e n a w e t konieczną, część zaś 
robo tn ików do związku na leżących uchwale tej p o d d a ć się n ie 
chce, związek ma p r a w o pogroz ić im wydalen iem, a n a w e t t ę 
g roźbę wykona ć . Ma to p e w n e pozo ry p rzymusu , w rzeczywis to 
ści j e d n a k n im nie j e s t — j e s t ty lko w y k o n a n i e m prawa , k t ó r e 
z n a t u r y rzeczy p rzys ługu je wszys tk im wogóle związkom. 

(Dok. nast.). 
Ks. Wł. Piątkiewicz. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Dzieje wychowania i szkół w Polsce w wiekach średnich. Część I. 
966 —1363. Napisał dr. Antoni KarbowiaJc. Petersburg 1898., 

Dzieje edukacyi i szkół w Polsce czekały długo na swego hi
storyka. Dorywcze, nieoparte na sumiennem studyum wzmianki auto
rów historyi literatury polskiej są raczej nomenklaturą szkół i ludzi 
niemi kierujących, jak historya, a do tego pełne myłek. Trzytomowe 
dzieło J. Łukaszewicza: „Historya szkół w Koronie i W. Ks. Litew-
skiem", nie bez wartości i zasługi, ale z uprzedzeniem do katolicyzmu, 
przed 50 prawie laty wydana, już tem samem dziś nam nie wystarcza. 
Bo też to studyum nad wychowaniem i szkołami samo z siebie żmudne 
i trudne, staje się tem trudniejsze, że dla braku źródeł własnych, 
obcemi posiłkować się trzeba. Autor nasz już znany zaszczytnie z kilku 
prac na polu pedagogii, od wielu lat zbierał materyały do historyi 
szkół w Polsce, nakreślił jej plan szeroki i ująć ją zamierzał w 8 —10 
tomach. O nakładcę było trudno; Akademia Umiejętności i inne towa
rzystwa naukowe nie czuły się snaó na siłach finansowych, bo niepo
dobna, aby doniosłości takiej historyi szkół nie oceniały, mecenasów 
nauk w Polsce dziś nie szukaj, po swej śmierci chcą o nich pamiętać 
„legatami"; księgarze, nie obiecując sobie z tak poważnego dzieła 
prędkich zysków, odmówili nakładu. Znalazł się jeden; gdzie? w Pe
tersburgu, księgarz Kazimierz Grendyszyński, i to mu się chwali, że 
nie obliczając po kupiecku zysków, poczuł się do obowiązku służenia 
sprawie publicznej. Czy jednak ta okoliczność z powodu cenzury ro-
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syjskiej nie nałoży pewnych pęt autorowi w dalszych zwłaszcza tomach 
jego pracy, wątpić należy. 

Jak pojmuje autor swoje zadanie? Szeroko; szkołę i wychowanie 
łączy „z innymi objawami życia narodu", Polskę z Zachodem. Czy je 
spełnił ze wszystkiem? Sam wyznaje, że nie, a to „z powodu braku 
odpowiedniego materyału, z braku monografij i poszczególnych opra
cowań". Mimo to, oddał dobrą usłngę społeczeństwu, uczonym ułatwił 
badania i wskazał drogę. 

Jaki rozkład jego dzieła? Logiczny. Właśnie że uwzględnia inne 
także objawy życia narodu i to w połączeniu z Zachodem, od którego 
Polska cywilizacyę wzięła, rozróżnia on cztery epoki. Pierwszą ś re
d n i o w i e c z n ą ; ta rozpoczyna się pierwszą szkołą katedralną w Po
znaniu około 966 r., a kończy się 1510 uchwałą synodu piotrkow
skiego, nakazującą reformę akademii krakowskiej i wszystkich szkół. 
Cechą tej epoki: wychowanie i szkoła opiera się na Kościele, Kościo
łowi służy, szkoła jest córką Kościoła. Widoczne w niej różne kie
runki i fazy. Jeden aż po wiek XI I I . wyłącznie k o ś c i e l n y ; szkoła 
formuje przyszłych kapłanów, świeccy do niej nie chodzą, bo lud rolą, 
szlachcic rycerskiem rzemiosłem zajęty, a stanu mieszczańskiego jeszcze 
niema. I takich szkół u nas bardzo niewiele, kler nawet mało wy
kształcony, biskupów dostarcza zagranica lub uczelnie zagraniczne. 

Zakon dominikański z św. Tomaszem na czele w początku XI I I . w. 
ruguje powoli ze szkół pisarzów rzymskich, wprowadza dyalektykę 
z filozofią i nauki prawnicze. Obok rzadkich szkół katedralnych dla 
duchownych wyłącznie, powstają szkoły parafialne, garnie się do nich 
młódź mieszczańska i kmieca, niekoniecznie, aby zostać księdzem, ale 
dla własnej przyjemności i korzyści. Oto okres drugi. 

S c h o l a s t y c z n y kierunek szkół dochodzi swego szczytu w utwo
rzeniu akademii krakowskiej 1364, a właściwie 1400 r. Schodząca 
z pola na Zachodzie oświata scholastyczna, w Krakowie i Polsce ja
śnieje pełnym blaskiem. Oto okres trzeci, niedługi, bo już 1433 r. 
z Grzegorzem z Sanoka humanizm wchodzi do akademii, ruch huma
nistyczny ogarnia powoli wychowanie i szkoły. Okres to czwarty, 
p r z e j śc io wy. 

W tej I. części autor opracował tylko I. i I I . okres, tj . do 
otwarcia akademii krak. 

Wychodząc z słusznej zasady, że średniowieczny Kościół jeden 
tylko miał system edukacyi i do wszystkich stosował go społeczeństw, 
autor w braku własnych materyałów posługuje się per analogiam ma-
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teryałem i opracowaniami zagranicznemi; studya jego oparte są na hi
potezie, że skoro w Niemczech np. taki był stan szkół i taka metoda 
wychowania, to taki sam albo bardzo podobny był w Polsce. Różnice 
są i znaczne: w XI I . wieku Zachód ma liczne szkoły parafialne, ludowe, 
Polska nie ma ani jednej; ale to różnice co do czasu, a nie co do 
rzeczy. Tę analogią biorąc za podstawę, twierdzi autor, że rok erekcyi 
biskupstwa uważać należy za dobę założenia szkoły katedralnej. Z skrzęt-
nością mrówki zbiera dowody tej tezy i objaśnia z erudycją niemałą. 
W Gnieźnie i Krakowie szkoły były już w XI . wieku w stanie kwi
tnącym (str. 1-—36). 

Co do szkół kolegiackich, skoro „każde większe zgromadzenie 
księży musiało sobie kształcić swoich kleryków", to de facto istniały 
one w XI I . w., ale organizacyi stałej nie miały i śladów też po nich 
nie pozostało. Sobór lateraneński I I I . 1179 r. nakazał, aby przy ka
żdej katedrze był magister płatny, na beneficyum kościelnem osadzony, 
a nauczanie aby było bezpłatne; stąd powstała później kanonia scho
lastyka. Czy w Polsce stosowano się do tej uchwały, czy ją rozcią-
gniono i na kolegiaty, i o ile ona wpłynęła na frekwentacyę szkolną, 
nie wiemy. 

Podobnie przypuścić należy, że opactwa i klasztory Benedykty
nów, Cystersów, Bożogrobców, Kanoników, Augustyanów, Norbertanów 
w XI. i XII . w., które autor skrzętnie wylicza, miały, przynajmniej 
niektóre z nich, szkołę wewnętrzną, scholam internam, dla swych alumnów, 
niekiedy nawet przypuszczały do nich eksternistów, ale o nauczaniu 
publicznem przez tych zakonników dowodów niema. 

Ministerstwem oświaty były synody prowincyonalne, ministrem 
arcybiskup gnieźnieński, dyrektorami biskupi i kapituły, w klasztoraoh 
zaś opaci i kapituły. Wyręczali się księżmi „scholastykami". Zwano 
ich magister scholarum, arcMmagister, didascaluś, capiscolus (caput scholae) 
w klasztorach zaś magister principalis, a ich pomocników magistri circato-
res, armarii (str. 43). Rezultat badań autora ten, że statystyki szkół 
w XI. i XI I . wieku zestawić niepodobna. 

Czego uczono? Siedm sztuk wyzwolonych. Gramatyki, dyalektyki, 
(logiki), retoryki uczono w szkołach trywialnych (triviumj. Najwięcej 
czasu poświęcano gramatyce, regulae gramaticae i wyuczeniu się języka 
łacińskiego. W szkole krakowskiej autorami szkolnymi byli: Arator, 
Boetkius. Owidyus, Persius, Statius Terentius, w niektórych szkołach 
jeszcze: Homerus latinus, Martianus Capella, Juwenalis, Lucanus, Ho-
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ratius, Yergilius. Dyalektyka (logika); tej uczono z Izydora i rozmai
tych skryptów i stosunkowo nie wiele łożono na nią czasu. Więcej 
się zajmowano retoryką połączoną z dktamen prosaicum (układać listy, 
dokumenta publiczne, kontrakty) i wiadomościami prawniczemi. Za 
podręczniki tu służyły: Breviarium, Decreta Jłomanorum pontificum, 
Liber papiensis, Lombardus, Salustius i Gallus. O Ciceronie nie słychać. 

Muzyka, zrozumienie teoryi muzycznej i śpiew kościelny, arytme
tyka, obliczenie kalendarza kościelnego (computus ecclesiasticus), geo-
metrya z geografią, kosmografią i historya naturalną, astronomia, o ile 
potrzebna dla zrozumienia kalendarza, z astrologią i symboliką, oto 
przedmioty szkół wyższych, zwanych ąuadrwium. 

Trifium i ąuadrioium z kursem przygotowawczym czytania, pi
sania i rachunku, stanowiły w XI . i X I I w. szkołę katedralną lub 
kolegiacką. Religii uczono z Pisma św. i katechizmu przez całe siedmio
lecie nauk szkolnych, których koroną była teologia. 

Fachowej szkoły teologicznej nie miała Polska w tej pierwszej 
epoce. Więc niektórzy, i to zamożni tylko, udawali się po nauki teo
logiczne, jak św. Stanisław, zagranicę, inni radzili sobie jak mogli, 
aby nauczyć się tego minimum wiedzy teologicznej, jakiego do święceń 
kapłańskich domagali się biskupi. Jakie to było to minimum, nie wiemy; 
prawdopodobnie takie, jak to, które przepisał Karol Wielki, umieć: 
psałterz Dawida, symbol wiary św. Atanazego, wykład Ojcze nasz 
i Wierzę, znajomość mszału całego i rytuału, poenitentiale, nauka o słu
chaniu spowiedzi, computus ecclesiasticus, śpiew kościelny, regulae dc 
vita canonica. Młodsi uczyli się tych nauk od starszych praktycznie; 
szkolnych kursów teologii nie było, niema przynajmniej śladu tego 
(str. 50 — 59). 

Bardzo zajmujący jest rozdział V. o „metodzie nauczania" i VI. 
o „pedagogii", w której na wzór starych Rzymian, rózga główną od
grywała rolę, ale w szczegóły zapuszczać się trudno. Z książąt Piasto-
wiczów tylko Kazimierz Sprawiedliwy i ci, którzy do stanu duchow
nego się udali, mieli naukowe wykształcenie. Literat a duchowny to sy-
nonima w owych wiekach, więc świeccy wogóle nie smakują w książce, 
a na dworze książęcym, zdaniem autora, nie istniała żadna szkoła na
dworna (curialis). Kobiety też naukowego wykształcenia nie miały ża
dnego, chyba księżniczki i zakonne panny; te prawdopodobnie uczyły 
się łacińskiego języka. Żeńskie klasztory, byc może, że istniały jakie 
już za Bolesława Chrobrego; pewność mamy o pierwszym klasztorze 
Norbertanek w Kaliszu około 1126 r. (str. 95). 

P. P . T. LVII. 19 
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Rzadkie były wyjazdy zagranicę po naukę. Szukano tej nauki 
we Francyi w szkołach benedyktyńskich reformy kluniackiej. W Pa
ryżu istniały trzy znaczne szkoły: katedralna przy Notre-Dame, opacka 
przy św. Genowefie i klasztorna przy św. Wiktorze; akademii wten
czas jeszcze nie było. Ustęp o akademiach zagranicznych (st. 104—111) 
wielce zajmujący; autor naliczył 30 duchownych dygnitarzy ze sto
pniami naukowymi. 

A Ruś? Nie zapomniał i o niej autor. W monasterach musiało 
być jakieś „nauczanie książkowe"; książę Jarosław opiekował się nau
kami i szkołami, tak samo ks. smoleński, Roman Rościsławowicz 
(j 1180), ale „tylko duchowieństwo miało wykształcenie szkolne". 
Kler wyższy rekrutując się przeważnie z przybyszów greckich i ro
dów książęcych, mógł mieć więcej nauki, ale kler niższy kontentował 
się nauką czytania, śpiewu i liturgii. W niektórych szkołach oprócz 
czytania i rachunków, uczono zapewnie coś greki (112 —118). 

„O szkołach żydowskich w Polsce i na Rusi nie znajdujemy 
w źródłach żadnych wzmianek", ale przy synagogach musiały być 
„domy nauki" chajdery, i dlatego w późniejszych z XI I I . i XIV. w. 
dokumentach, synagogi nazywają się wprost „szkołami" (str. 118). 

W epoce „Polski w podziałach" synody prowincyonalne tak, j ak 
podtrzymują jedność narodową, tak ratują kraj od germanizacyi, którą 
przynoszą Krzyżacy, mieszczaństwo, a nawet klasztory, i opiekują się 
szkołami, których w latach 1215 —1364, a więc w drugim okresie, 
jest 119, bo do dawnych katedralnych przybywają szkoły parafialne 
(trwia). Już i plan ich rozległejszy i uczą się w nich laicy, zwłaszcza 
mieszczanie, i wyjazd do akademij zagranicznych częsty. Szlachta nie 
bawi się książką, najwięksi dygnitarze należą do illiterati. Z niesłychaną 
pracowitością zebrał autor statystykę tych szkół, w każdej dyecezyi 
z osobna (str. 130 —151). 

Niepochlebnie wypadł sąd autora o szkołach klasztornych, dla 
zakonnej młodzi wyłącznie prawie przeznaczonych. Dominikanie i Fran 1 

ciszkanie uorganizowali szkoły prowincyonalne, w których uczono septem 
artes liberales i teologię, ale tylko zdolniejsi, i do uczenia szkół prze
znaczeni, kończyli ten kurs kompletny nauk. Reszta młodzi zakonnej 
kontentować się musiała gramatyką, nauką Pisma Św., logiką i teologią 
w miejscowaj szkole klasztornej. Mistrz filozofii i teologii nazywał się 
kctor. Statystyka klasztorów mozolnie zebrana (str. 151 —161) wyka
zuje, że tylko w 30 klasztorach istniały szkoły. 
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Dla wszystkich szkół nieklasztornych, jeneralnym niejako dyrekto
rem i inspektorem na całą jedną dyecezyę był kanonik scholastyk, 
który także sam lub przez zastępcę nauczał w szkole katedralnej. 
Także niektóre kolegiaty miały kanonika scholastyka lub jego zastępcę. 

„Katedralne szkoły składały się w tym drugim okresie z szkoły 
przygotowawczej, z szkoły septem artes, i ze szkoły teologicznej i praw
niczej" (str. 164). Czy to nie zbyt śmiałe twierdzenie, że oprócz 
szkoły septem artes istniały przy katedrach o s o b n e szkoły teologiczno-
prawnicze, w których uczyli „sami scholastycy" albo „wyręczali się 
zastępcami"? Do pomocy mieli „drugiego nauczyciela", opłaconego 
przez kapituły, ten nauczał w szkole septem artes i przygotowawczej; 
miał znów submagistrów i kantora; celem bowiem szkół było wycho
wać przyszłych księży, dostarczyć kościołom stałych śpiewaków i mi
nistrantów. Dla tych ostatnich proboszczowie obowiązani byli ustawą 
synodalną 1257 r. utrzymywać szkołę parafialną pro honore ecclesiarum 
et ad landem dicinam. W miasteczkach i miastach powoli i rady miej 
skie i magistraty windykowały sobie prawo patronatu nad parafialną 
początkową i trywialną szkołą, w której nie wolno było uczyć więcej 
nad trzy pierwsze artes: gramatyki, retoryki i dyalektyki (dekret bisk. 
krak. Nankera koło r. 1320). Wszystko to bardzo piękne, ale skoro 
znamy plan nauk, tytuły podręczników, nazwy autorów, których się 
trzymano i których używano w szkołach septem artes, dlaczego nie 
znamy, ani autor nas nie pouczył o tem, jaki to był plan nauk, jaki 
zakres przedmiotów, jacy autorowie na tych wrzekomych k u r s a c h 
t e o l o g i c z n o - p r a w n i c z y c h wykładani? Teologia to szeroka wiedza, 
nie wszystka i nie we wszystkich gałęziach potrzebna klerowi para
fialnemu— jeżeli była o s o b n a szkoła czy kurs. to przecie musiał być 
dla niej plan nauk jakiś, jakieś minimum czy maximum wiedzy księdza 
na parafii. Takiego planu ja nie znam, autor go nie przytoczył — 
wnoszę stąd, że osobnej szkoły czy kursu teologicznego przy katedral
nych szkołach wogóle nie było, mógł być wyjątkowo w Wrocławiu, 
w Gnieźnie czy Poznaniu i to sporadycznie a nie stale. Sam przecie 
autor rozwodzi się (str. 210 — 213) o „małym, nizkim stopniu wy
kształcenia kleru, o lichym stanie nauk teologicznych" w X I I I w. 
Na miły Bóg, kler, który skończył kurs nauk, septem artium, słuchał 
osobnych jeszcze kursów teologii i prawa, nie mógł przecie być na 
nizkim stopniu wykształcenia. Nielepiej jest w XIV. w., jak znowu 
stwierdza sam autor (str. 212). Nic w tem dziwnego. Przecie jeszcze 
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za obydwóch Zygmuntów, a więc w XVI. w. ignorancya kleru para
fialnego była niemal powszechną, skoro użalają się na nią synody pro
wincyonalne w latach 1542, 1551, 1556, 1561. Azali to możliwe, gdyby 
kler ten po skończonem 7-leciu artium, słuchał osobnego kursu teologii 
i prawa kanonicznego? Mnie się tak zdaje, że już w onem kwadri-
wium, które przecie było „duchowną" szkołą, wykładano przyszłym 
księżom katechizm większy gruntowniej, sentencye Lombarda, coś 
z egzegezy Pisma św. i propedeutykę prawa kanonicznego; liturgii 
zaś i administrowania św. sakramentów uczyli się klerycy praktycznie 
przy starszych proboszczach lub przy katedrach i kolegiatach. O g ó ł 
k l e r u p a r a f i a l n e g o k s z t a ł c i ł s ię w t en s p o s ó b ; wyjątkowo 
tylko per plus vel per minus. Bywało, że zdolniejszych kleryków wy
prawiał biskup, czy kapitułą, czy zamożniejszy jaki a gorliwy proboszcz-
krewniak, czy rodzina, na kurs teologii i praw tam, gdzie taki kurs 
(wyjątkowo) istniał, lub nareszcie za granicę. Autor wspomina (str. 217), 
że archidyakoni musieli znać dobrze prawo kanoniczne, że synod 1279 r. 
dawał im trzy lata czasu na studya tego prawa. Ogól kleru takich 
studyów nie miał. Ale też bywało nierównie częściej, że pleban wiejski 
upatrzywszy sobie zdolnego chłopaka, poduczył go łaciny, pchnął na 
rok, dwa do kwadriwium, zabrał nazad do siebie, przeszedł „o kró-
tkiem toporzysku" traktat de poenitentia, „pokazał praktycznie", jak 
mszę odprawiać, nieszpory śpiewać, dzieci chrzcić, umarłych grzebać, 
zawiózł go do biskupa, przedstawił jako swego wikarego, zaręczył, że 
posiada dostateczną „na księdza" wiedzę, i prosił o wyświęcenie. Bi
skup zdał to na plebana sumienie i wyświęcił. Bywało i to, że biskup 
czy prałat, krewniaków, czasem służących swoich faworytów, przygo
towawszy ich co z grubsza na prędce, przedstawiał do święceń i świę
cił na księdza. Tym tylko sposobem wytłumaczyć sobie można nie
zbity fakt nieuctwa znacznej części kleru jeszcze w XVI. w. Toć to 
nieuctwo było jedną z głównych przyczyn prędkiego rozwielmożnienia 
się herezyi, jak konstatuje synod r. 1551. Ministrowie heretyccy znali 
coś trochę hebraiki i greki, byli biegli w łacinie i dyalektyce i wy
mowni, ściągali więc na swe kazania inteligencyę współczesną, a kler 
parafialny nietylko im nie umiał dać odprawy, ale posługiwał się do 
kazań postyllą luterską Reja. 

Cały ustęp o szkołach i studyach teologiczno-prawniczych (str. 
164 —170, 209 — 216) wydaje mi się nieco bałamutny: autor sam 
przyznał niedokładność jego (str. 216). Wyborny za to jest ustęp 
o germanizacyi w szkołach (str. 188—195), nie w myśli wynarodo-
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wienia, jak to czyni rząd pruski dzisiaj, ale siłą wypadków. Liczni 
koloniści niemieccy zaludniali dobra opat w i klasztorów, miasteczka 
i miasta, mieli swe kościoły, kazania niemieckie, więc i szkoły nie
mieckie, które corocznie dostarczały pewną ilość księży Niemców pa
rafianom, nauczycieli Niemców szkołom. Oprócz tego co roku pewien 
procent studentów „wagantów", przybłędów z niemieckich szkół, wy
najmował się na nauczycieli w szkołach polskich i germanizował. 
W dodatku niektóre zakony, jak cysterski i franciszkański, nie przyj
mowały do nowicyatu Polaków, tylko Niemców. Zło było wielkie, bo 
kler niemiecki nie mógł spełniać dobrze swych obowiązków wobec 
ludności rdzennie polskiej, a polskie dzieci korzystały mało z nauki 
Niemca, który się rozmówić z niemi nie umiał. Więc synody r. 1257, 
1258 i 1326 stosownemi uchwałami starały się położyć tamę germa-
uizacyjnej gospodarce. 

Reasumując wszystko, stan szkół w Polsce XI I I . i XIV. wieku 
nie można nazwać świetnym; nie wystarczał on do uformowania mło
dzieńca o przeciętnem ówczesnem wykształceniu na Zachodzie. Stąd 
potrzeba szukania tego wykształcenia za granicą, mianowicie w uni
wersytetach Bononii i Padwy, Paryża i Pragi. Idąc za Kaemmelem, 
autor daje nam szkic ówczesnych urządzeń uniwersyteckich, systemu 
nauk, zwyczajów i obyczajów młodzieży uniwersyteckiej, notuje skrzętnie 
tytuły ksiąg z tej epoki w bibliotekach naszych, zwłaszcza jagielloń
skiej, dotąd przechowanych, imiona i nazwiska Polaków, którzy za 
granicą nauki i wiedzy szukali, i tych, którzy je stopniem akademi
ckim uwieńczyli, nie wszystkich jednak, tylko na które „mimochodem" 
natrafił (str. 220 — 279, 285 — 288). 

Zaznacza, że w XII I . i XIV. w. książęta Piastowicze nietylko 
ci, co duchownemu stanowi się poświęcili, ale co w świecie pozostali, 
z wyjątkiem dwóch lub trzech należą do „literatów", umieją po łacinie 
i naukowe posiadają wykształcenie. Także i z znaczniejszej szlachty 
procent pewien, mały wprawdzie, kształci się książkowo. Odbiera naukę 
od „pisarzy, notaryuszów" nadwornych, albo od kapelanów księży. 
W klasztorach żeńskich uczą się nowicyuszki i panienki świeckie 
po łacinie, gwoli zrozumienia psalmów i ksiąg pobożnych. Ogół jednak 
„literatów" rekrutuje się z mieszczaństwa, wyjątkowo z ludu. Ednkacya 
szkolna nawet biedniejszym przystępna, bo studenci, „żaki szkolne", 
żebrzą w mieście i okolicy, a nawet gromadne przedsiębiorą ekskursye 
żebracze, bez uszczerbku na honorze. Za to śpiewają ofiarodawcom 
nabożne i ucieszne pieśni. 
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Ruś w niewoli tatarskiej, ale hanowie zostawiają jej wolność re
ligijną, władyków, monastery i popów nadają przywilejami; ale śladu 
niema o szkołach nowych. To samo powiedzieć o szkołach żydowskich. 

Autor przeciąg czasu od 966—1363 r. podzielił na dwa okresy. 
Czy zupełnie słusznie? Zjawienie się Dominikanów i Franciszkanów 
w Polsce miało swą doniosłość religijno-obyczajową, ale nie zmieniło 
systemu szkół ani sprowadziło szkoły na jakieś nowe tory, nie były 
to przecie zakony nauczające, ale apostołujące. Rezultatem tego po
działu na dwa okresy: powtarzanie się i tu i ówdzie rozwlekłość 
Rozdziały VI, VII I . X, XI . okresu I. analogiczne z rozdz. IX, XI , 
XII , XI I I . okresu I I . Krócej i zwięzłej ująćby się dały w jedno 
rozdz. V. i VII . okresu I. i rozdz. I I . i X. okr. I I . o szkołach i o Pia-
stowiczach „literatach": cała książka stałaby się krótszą o jakie 50 stro
nic, ale może jaśniejszą i poczytniejszą. Ale to byłyby już dalsze ule
pszenia tego, co samo w sobie jest pod wielu względami dobre i cenne. 

Ks. St. Załęski. 

Pamiętniki ks. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, arcybiskupa war
szawskiego. Część I. 1822—1851, str. XI , 436. Część II . 1851 — 
1883, str. 306. Kraków 1897. 

Do czytania pamiętników przystępujemy często wprawdzie z cie
kawością, jednak nierównie częściej z pewnem uczuciem nieufności 
i niedowierzania. Od tego rodzaju utworów literackich żądamy przy
najmniej tego, aby albo pisarz sam był osobistością wybitną, której 
losy i szersze społeczeństwo zainteresować potrafią, albo jeżeli autor 
nie należał do znaczniejszych postaci swego czasu, aby nam malował 
epokę i ludzi z fotograficzną wiernością, a wprowadzając nas w ducha 
czasu, odtwarzał tajniki serc i działań. 

W pamiętnikach ks. arcybiskupa Felińskiego łączą się te dwa 
warunki w jedną harmonijną całość i pociągają czytelnika tak, że za
glądnąwszy raz do dzieła, z trudnością chyba od niego oderwać się 
potrafi. 

Zdaje się, że sam autor trzymał się wzwyż wymienionej zasady; 
dlatego też w tomie pierwszym, obejmującym lata dziecinne i młodość 
przyszłego arcybiskupa, znajdziemy względnie mało wzmianek osobi
stych. Okoliczność ta przemawia wielce na korzyść pisarza i jest do
wodem jego smaku i sądu, bo naprawdę lata dziecinne, nie odznacza
jące się ostatecznie niczem nadzwyczajnem, mniejby nas zająć potrafiły. 
W tem przekonaniu utwierdza nas i to spostrzeżenie, że jeżeli autor 
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zatrzymywał się cokolwiek dłużej nad niektóremi chwilami pierwszych 
lat życia, to czynił to jedynie tam, gdzie z jego życiem wiązały się 
wielkie wypadki historyczne, wypadki malujące nam dokładnie poło
żenie ujarzmionego kraju i uciemiężonego narodu, gdzie jego dziecinne 
sny, pełne różowych nadziei i oczekiwań, przerwał szczęk oręża i strzały 
armatnie, lub gdzie rzecz sama w sobie małej wagi mogła jednak przy
jemnie zająć czytającego. 

Uderza nas tedy w tych pamiętnikach przedewszystkiem szlachetny 
i ujmujący wdziękiem charakter autora; sąd o ludziach i wypadkach nie-
powierzchowny, bo wysoce moralny; prostota gołębia, w wyższej dozie 
niż wężowa roztropność; przytem głęboka miłość ojczyzny i niemniej go
rąca wiara, niepozwalająca mu się liczyć z niebezpieczeństwem, choćby 
dla niej i ojczyznę porzucić przyszło i spędzić życie na krańcach świata. 

Świat dokoła siebie trafnie szkicuje. Ciekawe są sylwetki guwer
nerów, dyrektorów szkolnych wraz ze swymi kalefaktorami i dziwnym 
systemem szkolnym, dzikie a jednak czasami sympatyczne postacie 
ludzi, wypowiadających wojnę społeczeństwu; niesłychanie też intere
sują typy studentów polskich w Moskwie. Ofiarny i szlachetny Bitowt, 
awanturniczy, lekko pojmujący życie Podbereski, poświęcający się dla 
przyjaciół Bykowski, a przedewszystkiem oryginalny Dziekoński, pła
tający figle władzom i publiczności, urządzający literacko-fantastyczne 
wieczory, odznaczający się nowością pomysłów i szybkością wykonania 
powziętego zamiaru; śmieszny i niezdarny filolog Szmurło, idący na 
przedstawienie sławnego wtedy tragika Karatygina z Iliadą w kieszeni 
na wypadek znudzenia się, — cała ta galerya osób wraz z bogatą wią
zanką tryskających dowcipem i ogniem młodości anegdot, staje przed 
czytelnikiem jak żywa, a z takiem opisana życiem, z takim humorem, 
a zarazem, gdzie potrzeba, takim spokojem i powagą, że cała książka 
niesłychanie wiele na podobnych ustępach zyskuje i z pewnością właśnie 
dla nich wielu sobie zjedna przyjaciół. 

Jeśli jednak autor potrafił głębiej patrzeć w życie i rozumieć 
otaczające go osoby, to jego sądy o znanych osobistościach niemniej 
są zaciekawiające. Wszyscy przesuwają się przed nami jak w kalejdo
skopie, a o każdym ma coś do powiedzenia, każdego choć kilku słowy 
scharakteryzuje; o wielu mówi nam często rzeczy nowe i mogące przy
nieść niemałą korzyść naszym literatom i historykom. Widzi Kraszew
skiego, podziwia jego umysł, jego wytrwałą pracę, osądza jego błędy 
i zalety, lecz zarazem z znajomością zdumiewającą rzeczy dodaje, że 
nie wywarł on żadnego, choćby najmniejszego wpływu na rozwój jego 
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ducha i zgadza się na zdanie, że nikt z tłumokami do potomności nie 
przeszedł; trudno działalność Kraszewskiego krócej a dobitniej określić. 
Pisma Krasińskiego tworzą nową epokę w jego życiu; owe dwa zdania 
autora „Przedświtu": „bo na ziemi być Polakiem, to żyć bosko i szla
chetnie" i „garść im powołań sypnąłeś z wysoka", otwierają nowe 
horyzonty przed młodocianym umysłem. Ostatnie te słowa sprawiają 
nawet, że zastanawiając się głębiej nad E,osyą i Polską, dochodzi do 
przekonania, że między tymi dwoma narodami nie może być nigdy po
łączenia ani też jakichkolwiek stosunków. O Słowackim dowiadujemy 
się dużo ciekawych rzeczy, a między niemi i takich, które może nie 
wiele znajdą wiary wobec naszych czytelników, a które jednak autor, 
należąc do najlepszych i najserdeczniejszych przyjaciół wielkiego poety 
i zajmując się po śmierci Juliusza układaniem i wydaniem jego manu
skryptów, stanowczo wypowiada, jak np., że dusza jego nie znała 
„żadnej burzy, żadnego narzekania, żadnej nawet niecierpliwej żądzy" 
(I, 274), że „nie lubił źle mówić o ludziach, a im boleśniej był przez 
kogo dotkniętym, tem uparciej o nim milczał" (I, 276), że „o Mickie
wiczu odzywał się zawsze z uwielbieniem tak, że w ciągu dwuletnich 
naszych stosunków nie zdarzyło mi się słyszeć ani raz. żeby naganił 
chociażby najmniejszy urywek z jego utworów" (I, 276), że „nie lubił 
ani rozmawiać o swoich utworach, ani ich czytać znajomym" (I, 284). 
Tak pojawia się jeszcze przed nami Koźmian, Wójcicki, Goszczyński, 
Zaleski, Ujejski, a później Mickiewicz, który w ogólności wprawdzie 
imponował przyszłemu arcybiskupowi, ale w okolicznościach, w jakich 
przed nim stanął, nie zrobił na nim wielkiego wrażenia. Jasno kreśli 
obraz działalności i nauki Towiańskiego, jego wpływ na naszych poe
tów, nie wyłączając i Krasińskiego; przedstawia ujemne i dodatnie 
strony systemu, a wszystko poważnie, rzeczowo. Jedna chyba oko
liczność zmniejsza po trochę wartość tego ciekawego ustępu, ta mia
nowicie, którą już i gdzieindziej podniesiono, że autor nie stykając się 
osobiście z Towiańskim, przedstawił naukę jego tak, jak ją był poznał 
przedewszystkiem z pism i rozmów z Słowackim, ponieważ zaś w przed
mowie przyznaje się sam. że nie może absolutnie ręczyć za wszelką 
prawdę, dlatego też ta część traci trochę na swojej wartości, chociaż 
w każdym razie nie wiele, bo jak nam badania w tym kierunku wy
kazują, nieznaczne będą różnice między autorem „Pamiętników", a in
nymi naszymi pisarzami. 

Niemniej jasno, dobitnie, często bardzo oryginalnie, zawsze za-
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ciekawiająeo przedstawia nam epokę, w której żył. Prędkiemu zoryento-
waniu się przeszkadza może sposób pisania autora, który już z po
czątku nam zapowiedział, że nie chodzi mu tak o całość rzeczy, jak 
raczej o przedstawienie właśnie tych wydarzeń i chwil, na które się 
patrzał, lub w których sam brał udział, ale ostatecznie zarzutu stąd 
autorowi uczynić nie można, gdyż nie pisał on nam historyi, lecz pa
miętniki i miał prawo trzymać się raz powziętego planu. 

Najwięcej zajmuje się Polską, emigracya i jej stosunkami. Niema 
może żadnego faktu jakiejkolwiek doniosłości, któregoby nie poruszył. 
Historyk, któryby chciał pisać dzieje Kościoła polskiego w nowszych 
czasachj musi się uciec koniecznie do drugiego tomu „Pamiętników", 
a tam znajdzie skarby niewyczerpane do swego badania, tem bardziej, 
że autor na wszystko z blizka się patrzył, i we wszystkiem brał udział, 
a zatem jego twierdzenia nie tak łatwo obalić się dadzą i nie tak ła
two w nich pobłądził. Smutnym postaciom duchownych karyerowiczów 
i renegatów, takiemu np. Łaskiemu, Kossowskiemu, Mikuszewskiemu 
i innym, przeciwstawia świetne postacie Hołowińskiego. który w jego 
tłumaczeniu przestaje być niezrozumiałym i dwuznacznym, Lubińskiego, 
Szczyta, Ożarowskiego, Chołoniewskiego i wielu innych. Wyświeca 
ich postępowanie, które może Polakowi nie zawsze wydawało się zgo
dne z miłością ojczyzny, a które jednak „ponieważ sprzysiężenie na 
katolicyzm było zawsze na porządku dziennym w gabinecie peters
burskim i nieprzyjacielskie podjazdy wciąż posuwały się dalej" (II, 2) 
nie mogło czasami być innem, choć było źle tłumaczonem. 

Wielkie postacie dziejowe, jak Czartoryscy, Zamojscy i Konarski, 
awanturnicy jak Mierosławski i Darasz, prezes „Towarzystwa demokra
tycznego" na emigracyi, zapominający o swej godności i tradycyach 
swego rodu Leon Radziwiłł lub Mieczysław Potocki, rozmaicie oce
niany margrabia Wielopolski, wreszcie wyżsi urzędnicy petersburskiego 
gabinetu np. Bibikow o żelaznej ręce, Skrypicyn i inni stają wyraziście 
przed nami. Cele i dążności emigracyi, stowarzyszenia dążące do tego 
samego dzieła różnemi i przeciwnemi drogami, a zwalczające się na
wzajem, niezgody w łonie Polaków francuskich, ich znaczenie, wpływy, 
dodatnie i ujemne strony, dobitnie skreślone. 

Nie mówię i nie sądzę, że tłumaczenie tych wszystkich wypad
ków, tych osób, ich działań i ich zapatrywań, będzie zawsze praw
dziwe i z ogólnymi poglądami się zgadzające, owszem zdaje mi się, 
że autor „Pamiętników" znajdzie wielu, którzy jego zdania szczególnie 
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co do Wielopolskiego nie podzielają, w każdym jednak razie nie da 
się zaprzeczyć, że niejeden punkt ciemny rozjaśnił. 

Głównej wartości pamiętnikom oprócz tego zdrowego sądu, który 
się wszędzie przebija, dodają stałość i zacność charakteru autora i jego 
gorąca miłość ojczyzny. Mając wytkniętą przed sobą drogę swego 
obowiązku, ani na chwilę z tej drogi się nie cofnął. Nieraz mógł się 
ustrzedz wielu przykrości, mógł uniknąć posądzeń i nieprzyjemności, 
jakich od pewnych warstw w Warszawie doznał, mógł się ustrzedz 
może i tego ciężkiego wygnania, które mu tyle cierpienia przyniosło, 
lecz zasady poświęcić nie umiał i mógł o sobie powiedzieć, że pobłą
dził może w rzeczy samej, ale nigdy nie działał wbrew swemu prze
konaniu, i to twierdzenie swoje może nam wiarygodniejszem uczynić 
powołaniem się na swe sumienie i swe stanowisko. Ta zaś stałość 
i szlachetność charakteru, która mu się nieraz i ciężko upokorzyć każe 
i tłumaczyć z błędów, których z pewnością z przekonaniem nie po
pełnił, łączy się z głęboką miłością kraju rodzinnego i wszystkiego, 
co polskie. 

Kiedy sprzysiężenie Konarskiego, a za nim idące uwięzienie jego 
matki, ukazało mu, co to znaczy miłość i przywiązanie do kraju, chce 
wszystko swoje na tym ołtarzu złożyć. W Krakowie nawet kamienie 
na bruku zdają śię mu mówić: „nie depcz nas nieobaczną nogą, bo 
nosimy na sobie niezatarte jeszcze ślady stóp twoich bohaterów" 
(I, 222); w kościele św. Anny płacze ze wzruszenia, i poznaje, że 
„gdyby w owej chwili głos z nieba oznajmił mi, że Polska nigdy już 
nie zmartwychwstanie, błagałbym jak o największą łaskę, by i mnie 
też wieko trumny wnet przykryło, gdyż życie bez nadziei odzyskania 
ojczyzny stokroć straszniejszem wydawało mi się od zgonu" (I, 223). 
Poświęcenie dla kraju cechuje jego życie. Kształci się, aby się mógł 
ojczyźnie przysłużyć, a kiedy wybiła godzina powstania, rzuca wszystko 
i ofiaruje siebie samego za pomyślność ojczyzny, przebiega kraj i za
granicę w służbie tej swojej matki a wreszcie, kiedy kir żałoby kraj 
cały pokrył, zwycięża siebie samego po ciężkiej walce i wielu upoko
rzeniach i wstępuje do wojska Chrystusowego, aby i tu także mógł 
służyć dla swojej ziemi i swych rodaków. Będąc kapłanem i biskupem 
unika ile możności wszystkiego, coby mogło drażnić uczucia narodowe 
i ma zawsze na celu dobro Kościoła i kraju, choć drogi, po której 
szedł, nie wszyscy rozumieli. Ta miłość Kościoła i ojczyzny każe mu 
założyć z wielkiemi trudnościami tak bardzo potrzebne i pożyteczne 
zgromadzenie „Rodziny Maryi"; ta miłość Kościoła i ojczyzny zapro-
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wadziła go na wygnanie, na którem samotny i opuszczony, zdała od 
pól i lasów ojczystych, spędził ciężkich dwadzieścia lat życia, cierpiąc 
dla Boga, dla Polski i dla swych ziomków; ta miłość Kościoła i oj
czyzny włożyła mu wreszcie w rękę pióro pisarza i wzbogaciła naszą 
literaturę, i tak już w pamiętniki dość bogatą, w utwór, który z pe
wnością zajmować w niej będzie jedno z miejsc zaszczytniejszych. 

Tak nam się przedstawiają te pamiętniki ks. arcybiskupa Feliń
skiego. „Pamiętniki" znalazły uznanie i są dla nas o tyle kosztowniej
szą relikwią, że wyszły z rąk bohatera-męczennika, zostawiającego nam 
wzniosły testament, że „bez błogosławieństwa Bożego zwycięstwa nie 
otrzymamy, błogosławieństwa zaś tego spodziewać się nie mamy prawa, 
póki poprawą wad narodowych i nabyciem cnót odpowiednich na zmi
łowanie Boże nie zasłużymy" (I, 433). 

O zewnętrznej formie nie mamy wiele do powiedzenia, bo co 
było potrzeba, wyraził już wydawca, p. St. Smolka. „Pamiętniki" skła
dają się z dwóch części; część pierwsza, prawie zupełnie wykończona, 
obejmuje przeciąg czasu od r. 1822 —1851 , druga zaś niewykończona 
od 1851—1883. Sądzimy tylko, że byłoby bardzo korzystnem dla 
wszystkich, podać na końcu wraz z liczbą odpowiednich stron, rejestr 
osób, o których w pamiętnikach mowa; ułatwiłoby to niezmiernie po
szukiwanie w całem dziele. Wypadałoby może także przy drugiem wy
daniu usunąć kilka mniej lub więcej rażących błędów, jakie się wdarły 
np. na str. 219, I : „iż będzie cztery armie", na str. 94, I : „potrafi 
dopatrzeć palec Opatrzności", na str. 49, I I : „namaścił ręce moje 
s c h y z m e m (powinno być chryzmem). 

W. Wiecki. 

Srebrne noce. Lunatica. Szczepański Ludwik. Fr. Bonde w Wiedniu 
i Centnerszwer w Warszawie. 1897. 

Hymny. Tenie. Wiedeń. 1897. 
Poezye. Józef Klemensiewicz. Kraków 1897. 
Stańce O pieśni. Jerzy Żuławski. Kraków 1897. 

Juliusz Słowacki, który miewał niekiedy zadziwiające przeczucia, 
pisał u schyłku życia: „Po wielkiej liczbie dziś muzyków, kiedyś wielka 
liczba będzie h a r m o n i s t y k ó w poetycznych, p i s z ą c y c h w i e r s z e 
t y l k o d l a d ź w i ę k u . . . aż pójdą wyżej"... 1 Czytam „Lunatica" i przy" 
pominam sobie powyższe zdanie. Lubię czytając myśleć o treści utworu 

1 Rkp. Bibl. Ossolińskich we Lwowie nr. 1792, str. 52. 
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poetycznego, a zarazem rozkoszować się jego formą. Czyż jest to mo-
żliwem. jeśli utworom cennej treści brak? Zobaczmy. 

Poemat p. t. Hosa mystica- Na zwojach czarnego aksamitu roz
kwita biała róża, „rozchyla bujne białe łono", „otęczą się osrebrzą", 
pała upojeniem — i więdnie. 

Poemat p. t. „Śpiąca królewna". W osłonie jedwabnych kotar 
śni śpiąca królewna. Wtem rozbrzmiewa twardy róg, lśnią halabardy 
zbirów i przez balkon wchodzi rycerz w zbroi. Śpiąca królewna uśmie
cha się i tonie w miłości. 

Poemat p. t. „Okno błękitne". W pokoju napół mrocznym w bla
dej „rozświetli" siedzi ich dwoje; poniżej głuchym rozgwarem huczy 
miasto, ale zgiełk ten gasł, zanim doszedł ku nim. 

Poemat p. t. „O zmroku". Gdyby był królem, zwołałby poetów 
i śpiewaków na dwór swój i — ponieważ życie jest czarownym snem, — 
piłby wino czerwone. Gdyby był królem, jego „dziewczyna" nie nu
dziłaby się, boby słał jej deszczem róże czerwone. Gdyby był królem, 
rzuciłby skarby i koronę, i kierowałby wzrok tam, gdzie gaśnie słońce 
czerwone, taki sam smętny jak dziś i bezsilny jak dziś. 

Poematy p. t.: „Konwalie", „Akacye", „Róże" mówią o miłości, 
poczętej wśród różnych podnieceń i wśród różnych akcesoryów marzącej. 

Poemat p. t. „Droga". Przez łąki, przez łany szeroką smugą 
bieleje droga. Noc. On idzie samotny. Topole sterczą jak obeliski, 
okna chat cichych witają go czerwonością pogodnych ognisk, ale to 
nie dla niego. Na widnokręgu błyska; chmury czernią się jak ciężka 
zasłona kiru; — on musi iść samotny. 

Czy warto jeszcze dłużej zastanawiać się nad treścią „Srebrnych 
nocy"? Nie potrzeba: wszystko jest na jedną modłę. Wszędzie księżyc, 
światło blade, miłość, tajemnicze cienie, niekiedy szał, raz „ocean 
czarnej kawy", raz „haszysz, płynący z srebrnej czary księżyca", parę 
razy wino. Kiedy poeta mówi: 

Piosenka moja jest dziecięciem miasta 
Sennem i bladem (str. 68) 

to należy brać jego oświadczenie literalnie; ale kiedy wnet potem woła 
dumnie, że 

truwer, wpatrzon w blaski, które gasną, 
Uderza w struny, śpiewa dziwne hymny, 
N o w e g o w s c h o d u w i e l b i ą c zo rzę j a s n ą , — 

to już kwestya wydaje się problematyczną. Nie daje w każdym razie 
prawa do tych haseł owo majaczenie pośród niepewnych blasków księ-
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życowych i niedość jasno i wyraźnie uświadomionych myśli, uczuć, 
pół-uczuć i nastrojów, gdyż niema w sobie siły oddziaływania na du
sze— i dlatego to „głos idzie w pustkę" — jak skarży się poeta. 
A może też nie powinniśmy domagać się myśli i uczuć od poety, 
skoro nam daje nastroje tylko? Dawniej mawialiśmy, że jeżeli liryk 
pragnie obudzić utworem swoim oddźwięk w miszem sercu, to niech 
wybiera w duszy swej takie uczucia, które bodaj subtelną i cieniuchną 
nicią wiążą się z naszemi uczuciami. Czy wolno mi to samo zastoso
wać do nastrojów? Jakże to trudno nastrojami zapełnić książkę, gdy 
się je zbiera w obrębie samej księżycowej nocy, a o ileż trudniej wy
naleźć takie nastroje, któreby jako melodya poetyczna nie wsiąkały 
bez echa w mgłę dusz ludzkich. Zgoda więc na nastroje, byłe one 
były nie obce wzruszeniom serc naszych, byle były rozumne i nale
życie uświadomione, Nastroje mają swoją wymowę, godzą się z myślą, 
mogą być nawet wzniosłe i niepospolite. Ale muszą być zrozumiałe. 
Poeta, którego „głos idzie w pustkę", wystawia swojej poezyi złe 
świadectwo, boć nie publiczność tu winna, tylko poeta winien. Tyle 
o treści „Srebrnych nocy". 

A forma czyni niesłychanie sztuczne piruety, aby być oryginalną. 
Przedewszystkiem moc barwików, których zadaniem ożywić nastroje. 
Do całości jedno motto, potem rodzaj dedykacyi, potem drugie motto; 
nad wierszami tytuły, pod tytułami znów motta, nad tytułami poszcze
gólnych utworów znów dedykacye, niekiedy dokładne oznaczenie miej
sca, które obudziło natchnienie, niekiedy cecha kształtu poetycznego 
(riłtornelU, carillon, rondoletti), słowem bez liku dopisków. Powtóre 
tytuły nader wyszukane i sztuczne. Nikt nie wymaga, aby wieszcz 
pieśń nucił o sztuce mięsa z ćwikłą, ale też kiedy czytam tytuły: 
„Rosa mystica", „Thule", „Grotesąue", „Fantasia lunatica", „Morze, 
morze!", „Kośba księżycowa". „Lete" i t. p. — to odczuwam nieswoj-
skość napisów. Po trzecie niczem są ronda, meandry, rondoletti, kas
kady, carillony i rittornelli wobec figlów, używanych niekiedy w budo
wie wrotek przez autora. Naprzykład: 

Ach, gdzieś wśród łąk 
— — bladej zieleni 
W krąg — — — 
Kryształowa noc się promieni i t. d. 

Ja nie bhcę wcale twierdzić, że p. Szczepański źle włada wier
szem — broń Boże! Właśnie sztuczność wrotek stwierdza, że poeta 
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igra z trudnościami, a z taką samą precyzyą potrafi opanować zwrotkę 
cztero, jak i jedenastowierszową. Obrazowaniem budzi nawet podziw — 
tak jest ono bogate i tak śmiałe. Ale znów należy zauważyć, że teorya 
instrumentacyi odgrywa w technice „Srebrnych nocy" zbyt dużą rolę. 
Odchylam pierwszą kartę i w utworze „Nieznajomej — dalekiej", zdu
miewam się nad wielką ilością spółgłosek syczących, w połączeniu 
z płynnemi, dziwi mnie siedm razy powtórzony w waryantach wyraz 
„blask", zastanawiają barwy: modra, fiołkowa, biała, niebieska, złota, 
srebrna, ciemna, świetlana, zbłękitniona, blada, pozłocista, opałowa, 
błękitna, — niepokoją mię takie wyrażenia, jak ..posowa niebiosów", 
„pąk księżyca", „bezbrzeź", „tajemnicza rzeka marzenia", „uroczny 
bór", „upojne wonie", — wszystkie te dziwy w 30 wierszach. Takimi — 
nieomal fizycznymi środkami suggestyi — działa poeta na nerwy czy
telnika. I jakkolwiek w tym rodzaju techniki wierszowej należy p. Szcze
pański chyba do najzdolniejszych u nas t. zw. dekadentów, to jednak 
zasada sama jest niewątpliwie sztucznym wytworem, płynie z dążeń 
do naśladowania dźwięków natury i w tak rozległem zastosowaniu do 
zalet nie należy. Sprowadza to poezyę do nizin sztuczek, jak sztucz
kami były koncepty marinistów u schyłku renesansu, jak sztuczkami 
były ongi w czasach wielkiego zepsucia Rzymu wyuzdane popisy mi
mów, które także przecież polegały na symbolach i nastroju, oraz 
nastrajały. Do zbiorku „Lunatica" dałyby się wybornie zastosować 
słowa Jul. Lemaitre'a: „Jeśli te wiersze są również bezmyślne — a przy
znaję, że są równie melodyjne, jak szelest liści albo szmer wody, to 
nie mam nic przeciw tej poezyi, ale stanowczo wolę słuchać szelestu 
liści i szmeru wody". 

„Hymny" 1 tegoż autora odkrywają z ujmującą szczerością głębie 
duszy poety. W „Modlitwie" do „wielkiego Pana, Ducha świata" prosi 
o to, aby umarł za młodu, byle mógł przedtem „kąpać się w rozko
szy zdroju"; w „Hymnie" utożsamia się z szatanem. Szedł w dal — 
powiada — z sercem, które targały sępy pragnień i bólów, a gdy pod
niósł głos w ciemność, wstał pełen mocy, — i uwielbił szatana. Szatan 
wlewa rozkosz w zło bytu, dlatego cześć mu. On kuje błyskawice idei, 
on budzi ludzkość, śle zdobywców, twórców i marzycieli, on wiedzie 
kobietę w ramiona mężczyzny, on z szydem spogląda w toń śmierci, 
on jest walką, ruchem, sercem tytanów, żarem świadomości, poezyą 
bytu, — jest wreszcie — duchem poety. 

1 „Hymny". Tenże. Wiedeń 1897. 
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Wolno oczywiście poecie zapisać swą duszę cyrografem dyabłu, 
za to dziś nie ukamienują, ale litość bierze, kiedy z taką jednostronną 
znajomością dziejów cywilizacyi narzuca się na mistrza. I czemże jest 
ten szatan, uwielbiony przez poetę? Wszakże to kalekie dziecię licz
nych Prometeuszów i Prometeuszków od Hesioda i Eschylesa począw
szy, a skończywszy na p. Konopnickiej i Tetmajerze. Te rwania się 
najnowszego stempla zgoła już niepodobne do tytanicznych podlotów 
Byrona, Vigny'ego, Shelley'a, Goethego i Mickiewicza; wyglądają one 
tak, jak bezwiedne odruchy napół sparaliżowanego członka, którym 
opanowywa wściekłość — na kogo? trudno dociec. Taka wściekłość 
miota poetą, kiedy pisze czy to „Apostrofy" czy „Nienawidzę". Nie 
dziwię się: szatan jest źródłem nienawiści. Ale nienawiść nic nie zbu
duje i nie da poecie wielkości. Choćby też tysiąc razy powtarzał — 
jak w utworze „O północy": 

We mnie jest prawo! Moc swą znam! 
Mrą bogi, słońca w mroku gasną, 
Król — duch — swą gwiazdę niosę sam, — 

choćby tysiąc razy powtarzał, to pomimo tego my wiemy, że to sobie 
tylko takie nieszkodliwe gadanie. Są jednak w zbiorku wierszyki, któ
rych nie mamy zamiaru potępić: nie „Hymny" już, ale patryotyczne 
sonety „Z pod Wawelu" — aż do końca broszurki. Nie są to arcy
dzieła zapewne; niemniej przeto ładne, owiane poczciwem uczuciem, 
niekiedy świecące bystrą myślą poemaciki. Szkoda, że ich tak mało. 
Co do reszty, to wprawdzie nie jest ona „pobrzękiem jezuickiej dromli", 
ale z pewnością można do niej zwrócić słowa x poety: 

Tfu! Tchu brak w tej atmosferze... (str. 34) 
Pewien rodzaj ulgi odczuwa czytelnik, gdy od powyższej lektury 

przechodzi do innego poety jakby się wydobył z dusznej, pełnej 
żaru i truciźnianych miazmatów atmosfery do przestrzeni owianej 
tchnieniem świeżego powietrza. Nie jestem zgoła ślepym na ujemne 
strony zbiorku. Kiedy się np. wie, że Mickiewicz o swym „Tadeuszu" 
pisał: „wiele marności, wiele też dobrego", że Kochanowski nazwał 
swe Treny „lekkimi rymami", to musi się z pobłażaniem przyjmować 
takie entuzyastyczne zachwyty, jakimi poeta darzy swoją pieśń miłości: 

Wyleciała z serca mego 
W tak przecudne strojna kwiaty i t. d. 

1 „Poezye" . Klemensiewicz Józef. Kraków 1897. 
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Prawda, że i Kochanowski w dedykacyi „Psałterza" dumnie woła: 
I wdarłem się na skałę pięknej Kalliopy, 
Gdzie dotychczas nie było znaku polskiej stopy, 

prawda, że i Mickiewicz dumnie sławi pieśń swoją w „Improwizacyi", 
ale też to „Psałterz" i „Improwizacya". W istocie z pośród tych mi
łosnych szczebiotów p. Klemensiewicza nie wiedzieć, coby podjąć 
z „niepamięci toni". Są to erotyki łatwo rymowane, czasem miłe, ale 
często brak im oryginalności, a niekiedy jasnej myśli (np. poemacik 
„Sen o miłości", koniec). 

Poecie widocznie płynie wiersz jak woda, poeta jest pobudliwy, 
posiada naturę czułą i nawet szlachetną, ale nie może się jeszcze zdobyć 
na tyle abnegacyi. aby odłączyć plewę od ziarna i plewy rzucić w ogień, 
ziarno w świat na rolę. Stąd to takie utwory, jak „Szczęście" (85), 
„Mędrzec" (87), „Mosty wiszące" (88), jak ustęp 8, 10 „Z opusto
szałych dróg", jak wiele drobiazgów w dziale „Z chat i pól". 

Czy warto np. powtarzać myśl o zwątpieniu (śtr. 317), tyle już 
razy i silniej przez tyłu poetów wyrażoną, czy warto głosić urbi et 
orbi, że obelisk wiar młodzieńczych już rysuje się, szczerbi, pryska 
i niedługo zacznie się obsuwać? (III. „Z op. dróg"). Skąd ta pewność 
nareszcie? Że i wielcy i święci wątpili, to prawda, ale żeby ktoś 
z góry już zapowiadał, co się z jego wiarą młodzieńczą stanie w przy
szłości— to trochę zabawne. Między sonetami czytam epigramat o poecie, 
który w wiedeńskie drukarnie rzucał wiersz za wierszem, a gdy je 
Bonde wziął w nakład, myślał, że zgarnie złote żniwo. Zawiódł się 
i piwa na świat „niewdzięczny" i głupi", że śmie odeń żądać... treści. 
Czyżby tym poetą był autor „Hymnów" i „Srebrnych nocy"? 

Wśród tych drobiazgów, wśród tych pustych kłosów, wśród tych 
chorobliwych niekiedy wzruszeń spotykam się jednak z bardzo ładnie 
malowanymi obrazkami. Są to „Obrazy z natury" (51) i „ W lesie" 
(cykl sonetów str. 115). Pomiędzy temi malowidłami przyrody znajdą 
się utwory nastrojowe i te są perłami naszej poezyi opisowej iat osta
tnich (np. sonet 2 lub 5); są inne— bez nastroju, podobne do owych 
pejzażów starych mistrzów, które się bez „ensemblu" i bez „staffażu" 
obejść nie mogą, ale które zachwycają nas perspektywą powietrzną 
i harmonijnym układem szczegółów. To odczucie natury, to widzenie 
nietylko kształtów, ale i barw, przeróżnie skombinowanych, dało poecie 
oryginalność, a w zbiorku właśnie jest tym ożywczym powiewem, 
który koi nerwy, wyczerpane lekturą „Srebrnych nocy" albo „Hymnów". 
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Inny poe t a 1 w 76 stancach, pisanych wprawdzie na wzór 
„Beniowskiego", ale świadczących o niepospolitej technice i wcale nie
małym talencie poetycznym, uderza we wznioślejszy ton. niż obaj 
poprzednicy. Nie nęci go pieśń, która tylko jęczy, choćby perłami 
skrzyła. Dzisiejsze piosnki maleńkie, a jednak pieśń ma być jak dzwon 
potężny, który umarłych budzi, żywych woła. Takie były dawne pieśni" 
trzech wieszczów, takie Ujejskiego i Asnyka. Ci uderzali w strunę, co 
brzmiała chwałą, w stalową strunę, co 

Gdy w niebo bije — świat w pokorze klęka; 
Zawoła — ludy jak stado żórawi 
Ciągną; a zagrzmi — to serc tysiąc pęka; 
Tysiąc się wskrzesza, kiedy błogosławi! (xxxi). 

Niech się nie skarżą dzisiejsi poeci, że świat winien: „świat bę
dzie inny, lecz wy bądźcie inni". A jeżeli zasnął, to go zbudzić, „gdy 
pieśń nim wstrząśnie, ocknie się" — tylko nie taka. pieśń, jak dzisiej
szych poetów. 

Do skrzydeł, orły! — jest błękit bezmierny 
I wichry, które łamać piersią lubo! 
Do szponów, orły! — oto kruk niewierny 
Gołębim gniazdom w dole grozi zgubą! 
Do słońca, orły! — Ziemski lud bezsterny, 
Ciemnością zewsząd otoczony grubą, 
Błaga was, byście mu wskazali okiem 
Drogę wT obłoki i ponad obłokiem (XLVII). 

A lud ten z imny—jak prochownia, ale ma w sobie wybuchy 
wulkanu, poeci zaś tą głownią, która go rozpromieni. Warto doprawdy, 
by p. Szczepański zapamiętał sobie tę piękną stancę (LII), on, który 
w poemacie „Et arceo" zgrzytał: 

Bo fałsz największy, by półciemna rzesza 
Moc bożą czcić zdołała i pojmować... 

Ten woła do artysty: „podążaj własnymi szlaki", „odgrodź się wynio
śle od rynków miejskich", „idź samotny", a drugi mówi: „jeśli bę
dziecie wplątani w tkankę własnych słów, we własne boleści, w wła
snych zwątpień sidła — i zapatrzycie się we własną pierś, gdzie same 
rozstroje jęczą — to „jutro" wieków zapomni o was. 

W błękicie tonąć skrzydłem, spotężnieć w myślach, o ziemię ci
snąć plugawe rozkosze ciała, które ducha trują, w przyszłość sięgać, 

1 „Stańce o pieśni". Kraków 1897. 
p . P. T. LVII. 20 



286 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

bo „nie w dniu dzisiejszym żyje ludów dusza" (LXX). Każde tętno 
serca ludów, każde słowo ich pacierza, praca dłoni, dźwięk lutni, mi
łość, wiara i nadzieje — wszystko jak wicher w przyszłość, w przy
szłość wieje. 

Niejedną jeszcze piękną myśl i niejedną prawdę mówią „Stańce". 
Czy oprócz prawdy zawierają one w sobie moc proroczą? Mówi poeta, 
że jest jak Chrzciciel, co nie działał cudów, ale po nim dopiero przyj
dzie pieśniarz przyszłości (XLVI). Jeśli ma wcielić górne i piękne 
ideały autora „Stanc" — obyż przybył najrychlej. 

Antoni Mazanowski. 

Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Anatomie du systeme nerveux de 1'homme. Lecons professees a l'Uni-
yersite de Louvain par A. Yan Gehuchten. (2 ed. 8-vo, pp. XXVI. , 
941 ; 619 fig.). Louvain. Uystpruyst. 1897. 

Samo dzieło strasznie grube i uczone, przedmiot dzieła bardzo 
zawikłany i mało jeszcze zbadany — nie dziw, że ze strachem bierze 
się je do ręki. Mimo to zaręczyć można, że między grubemi dziełami 
nie znajdziemy łatwo drugiego tak poczytnego, między uczonemi tak 
przystępnego, między traktującemi o rzeczach zawiłych tak jasnego 
i przejrzystego, jak niniejsze. 

System nerwowy wogóle, człowieka w szczególności, to rzecz 
i zajmująca i pouczająca nie mało. Znajomość budowy tej najważniej
szej części składowej ustroju ludzkiego pożyteczna jest, co więcej, 
konieczna dla przyrodnika i lekarza, dla psychiatry, psychologa i fi
lozofa, a nie zawadzi nigdy zwykłemu śmiertelnikowi. Nabycie jednak 
tej znajomości bez specyalnych studyów należy do rzeczy nadzwyczaj 
trudnych, prawie niepodobnych, bo zwyczajne dzieła w tej materyi 
suponują za dużo szczegółów morfologicznych i fizyologicznych, które 
bardzo często nawet w pamięci dobrego medyka zwolna się zacierają 
i zanikają. Van Gehuchten w swem dziele suponuje bardzo mało, za
czyna od rzeczy najprostszych, powiedziałbym banalnych, prowadzi 
następnie po schodach bardzo wygodnych i bardzo jasno oświetlonych 
tak, że każdy, idąc za nim, jest w stanie i bez zmęczenia i bez oszo
łomienia, prawie niespostrzeżenie objąć pogodnem i pewnem okiem całą 
dziedzinę dzisiejszej neurologii i niczego z niej nie pominąć. 

42 rozdziały — lekcyami je autor nazywa — każdy pedagogicznie 
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ułożony, pod względem literackim zaokrąglony, wiążąc się logicznie 
razem, składają się na wspaniałą, imponującą całość dzieła. Niema co 
i kusić się na podanie w krótkości choćby niedokładnej treści tego 
olbrzymiego tomu, korzystniej będzie raczej zwrócić tylko uwagę na 
główniejsze wiązania tej architektonicznie mistrzowskiej budowy. 

Dwa są systemy nerwowe: mózgordzeniowy i sympatyczny czyli 
zwojowy. Z ostatnim, jako mniej ważnym, załatwia się autor bardzo 
krótko, poświęcając mu tylko jedną lekcyę, ostatnią; z wszelką za to 
dokładnością i ścisłością naukową zajmuje się w całem dziele układem 
mózgordzeniowym. Układ ten występuje w pierwszych stadyach embryo-
nalnych, jako rureczka cienka, w przedniej swej części nabrzmiewająca 
w trzy pęcherzyki posobieległe. P i e r w o t n e te pęcherzyki przekształ
cają się zaraz w ten sposób, iż pierwszy i trzeci przewęża się raz 
jeszcze i dzieli się na dwie części, skutkiem czego mamy stadyum 
pięciu pęcherzyków zwanych d r u g o r z ę d n y m i . Pęcherzyki same sta
nowią zaczątek mózgowia (encephalon), reszta rureczki zaczątek rdzenia 
pacierzowego (medulla spinalis). W ostatnim czasie niemieckie Towa
rzystwo Anatomiczne przyjęło uproszczoną i jasną nomenklaturę ana
tomiczną. Van Oehuchten przyjmuje ją i kosekwentnie w swem dziele 
wprowadza. Pierwszy pęcherzyk mózgowy pierwotny odpowiada naj
ważniejszej części mózgowia i otrzymuje nazwę: prosencephalon, drugi 
pęcherzyk pierwotny, przechodzi w mesencephalon, trzeci zaś w rhomb-
encephalon. Prosencephalon dzieli się na dwie części, odpowiadające 
pierwszemu i drugiemu pęcherzykowi drugorzędnemu: telencephalon 
i diencephalon; mesencephalon zatrzymuje swą nazwę i w dalszym 
rozwoju, natomiast rhombencephalon rozpada się na trzy części, w sta
nie embryonalnym wyraźnie zaznaczone: isthmus rhombencephali, sta
nowiący połączenie tylnej części mózgowia z przednią i środkową, 
metencephalón, obejmujący móżdżek od strony grzbietnej i mostek Va-
rolego od strony brzusznej, wreszcie myelencephalon czyli rdzeń prze
dłużony mózgowia. Z temi głównemi częściami układu mózgordzeniowego 
i ich nomenklaturą autor zapoznaje czytelnika w pierwszej łekcyi. 
W następnych siedmiu lekcyach przechodzi zwięźle, dokładnie i jasno 
anatomię makroskopową układu nerwowego, zaczynając od rdzenia pa-
cieżowego, kończąc na telencephalon i oponach zewnętrznych mózgo
wia i rdzenia, przez co znowu zaznajamia czytelnika ze wszystkimi 
grubszymi składnikami różnych partyj systemu. 

Po takiem ogólnikowem zoryentowaniu się w przedmiocie przy
stępujemy do dokładniejszego rozpatrzenia się w rzeczy. Zaczyna się 

20* 
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teraz studyum wewnętrznej struktury systemu nerwowego. Jak ustrój 
wszelkiej żywiny, tak i system nerwowy i tkanka nerwowa składa się 
z komórek. Kto chce zatem jako tako wniknąć w budowę wewnętrzną 
mózgu i rdzenia, musi znać badania komórkowe, histologiczne. Autor 
i na tym punkcie nie spuszcza się na podręczniki histologiczne, które 
najczęściej tkankę nerwową traktują po macoszemu, ale przechodzi do
kładnie w czterech obszernych lekcyach morfologię elementów nerwo
wych. I rozwój tej gałęzi naukowej i badania i postępy na tem polu 
z doby ostatniej są tu doskonale uwzględnione i objektywnie przed
stawione. Czytelnik wchodzi zwolna w najświeższe tajniki techniki 
mikroskopowej, wraz z niemi poznaje tęgich, doświadczonych i wielce 
na tem polu zasłużonych badaczy, jak Wagnera, Deitersa, Gerlacha, 
Ehrlicha, Golgi'ego, Ramona y Cajala, Kollikera, Lenhosseka, Retziusa,* 
Hissa, Edingera, Waldeyera, Schaffera, Nissla i bardzo wielu innych, 
jednocześnie zaś na każdym kroku przekonywa się, że sam autor ze 
swoją szkołą we wszystkiem brał czynny i zawsze wybitny udział, 
a często nawet innym przodował. W ten sposób czytelnik wytwarza 
sobie dobre wyobrażenie o elemencie tkanki nerwowej, neuronie, t j . ko
mórce nagiej z wielu wypustkami plazmatycznemi, między niemi jedną 
przynajmniej stosunkowo bardzo długą, zwaną nitką osiową lub neury-
tem lub też axonem, a zakończoną delikatnemi rozgałęzieniami krzaczko-
watemi czyli dendrytem, pamiętając zaś, że w całym systemie nerwo
wym takie elementy liczy się na miliony i że dendryty a wypustki 
plazmatyczne neuronów nie spajają się z sobą, ale działają wzajemnie 
na siebie tylko przez kontakt, odczuwa to i rozumie dobrze, że trzeba 
mieć tęgiego przewodnika, by w tych niesłychanych gąszczach i istnych 
labiryntach nie zbłądzić, ale chodzić swobodnie, znaleźć się wszędzie, 
jak we własnym domu. 

Za Van Gehuchtenem można iść śmiało naprzód. W następnych 
22 lekcyach (13 — 34 wł.) oprowadza nas po każdej części układu 
mózgordzeniowego z osobna, przechodząc po kolei rdzeń pacierzowy 
(1- 13 —19), rdzeń przedłużony (20 — 23), metencephalon i isthmus 
(24—27), mesencephalon (28), diencephalon (29), wreszcie telencepha-
lon (30 — 34). W każdej części postępuje w następujący sposób. Naj
pierw omawia wszystkie szczegóły tyczące się ustrojenia wewnętrznego, 
więc rozmieszczenie neuronów, ułożenie axonów, połączenie dendrytów, 
znaczenie ich; powtóre pokazuje, w jaki sposób odpowiednie części 
odżywiają się, więc jakie naczynia krwionośne i w jaki sposób je 
okrążają, wreszcie jakie nerwy obwodowe z tej części ośrodkowej układu 
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wychodzą. A wszystko to nie jest tylko prostem zestawieniem i zre-
jestrowaniem szczegółów zebranych z mnóstwa przekrojów, badanych 
podług najnowszych i najrozmaitszych metod mikroskopowych, ale łą
czy się i zespala, w całość bardzo ciekawą a ożywioną jeszcze przez 
to, że autor wskazuje ustawicznie na znaczenie tych szczegółów, opie
rając się przytem na danych fizyologii tak normalnej, jak patologicznej 
i eksperymentalnej i na rezultatach otrzymanych za pomocą metod 
embryologicznych. W dalszą treść tej głównej części dzieła wchodzić 
nie możemy, bo szczegółów jest zanadto wiele. Zaznaczyć tylko warto, 
że autor omawiając telencephalon, zwłaszcza półkule mózgowe, nie
tylko nie pominął najnowszych badań Flechsiga nad korą mózgową, 
ale im nawet osobną lekcyę poświęcił (1. 32). Podobnie jak Flechsig 
i autor przyjmuje w tem wydaniu prócz ośrodków zwyczajnych w ko
rze mózgowej, zwanych projekcyjnemi, a które są zlokalizowaniem róż
nych zdolności fizyologicznych, jeszcze ośrodki zwane assocyacyjne, 
które leżą pomiędzy pierwszemi a służą do połączenia między sobą 
różnych partyj samej kory mózgowej. 

Dalszych siedem lekcyj (35—41) to lekcye i instruktywne naj
więcej i najbardziej suggestywne. Stanowią one niejako kwintessencyę 
i rekapitulacyę całego dzieła, a zajmują się ogólną budową systemu 
nerwowego mózgordzeniowego. Nie jest to jednak prosta reasumpcya 
lekcyj poprzednich, ale rzut oka na drogę przebytą z nowego, wyż
szego punktu widzenia. Wszystko też tutaj występuje w nowem, ja-
śniejszem świetle. — Wszystkie nasze czynności zmysłowe można po
dzielić na dwie grupy: czuciową i ruchową. Do wykonywania jednych 
i drugich potrzebne są nerw;-: (axony i wypustki plazmatyczne neu
ronów), które też stosownie do funkcyi nazywamy czuciowemi i ru-
chowemi, albo raczej pierwsze dośrodkowemi (nervi centripetales), dla
tego, że podrażnienia otoczenia i świata zewnętrznego przewodzą i prze
noszą do ośrodków nerwowych, drugie zaś odśrodkowemi (nerri centri-
fugales), dlatego że przewodzą podrażnienia wychodzące od ośrodków 
nerwowych i przenoszą je do mięśni w częściach obwodowych ustroju-
W jednej i drugiej grupie czynności są jedne, które wykonywamy ze 
świadomością, drugie, które wykonywamy bez świadomości, jeśli kto 
koniecznie chce, podświadomie, a które zazwyczaj odruchami nazy
wamy. Droga podrażnienia w jakiejkolwiek czynności czuciowej świa
domej musi mieć początek swój w części obwodowej ciała i musi ko
niecznie dojść aż do kory mózgowej, natomiast podrażnienie dla jakiego
kolwiek ruchu świadomego, od woli zależnego, musi wyjść nie skąd 
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inąd tylko z kory mózgowej. Drogi wszelkich czuć świadomych i wszel
kich ruchów świadomych wyróżnia Van Gehuchten jako drogi długie, 
natomiast drogi odruchów, które zawsze zasadniczo od dróg czynności 
świadomych różnią się tem, że nigdy do samej kory mózgowej nie do
chodzą ani też w niej punktu wyjścia nie mają, jako drogi krótkie. 
Takie są punkty wytyczne. Połączenia ich stanowią znane nam neurony, 
przez kontakt na się działające; chodzi teraz o to, by dla każdej czyn
ności, świadomej czy odruchowej, wykazać i oznaczyć, jakie neurony 
wchodzą w skład jej drogi, gdzie się znajdują komórki tych neuronów, 
w samej części ośrodkowej systemu nerwowego czy poza nią, jeśli 
w części ośrodkowej, w którem miejscu rdzenia, a w którem mózgowia, 
czy axony postępują naprzód nie zbaczając i nie wikłając się, czy też 
krzyżują się, przechodząc z jednej strony ciała na drugą i w jakiem 
to miejscu czynią. I to jest zadanie wspomnianych lekcyj. Co prawda, 
zadanie wcale niełatwe, — mimo to, przyznać trzeba, z zadania tego 
profesor Van Gehuchten wywiązał się znakomicie. Umie on najzawilszy 
materyał tak rozłożyć, najróżnorodniejsze czynności tak ugrupować i roz-
klasyfikować, umie przedewszystkiem nie powiedzieć wszystkiego od 
razu, a za to w odpowiedniem miejscu na niejedną rzecz powtórnie 
i częściej zwrócić uwagę — że postępując za nim najtrudniejsze i naj
bardziej skomplikowane przedmioty zdają się nam zupełnie proste, 
jasne, przez się zrozumiałe. Autor omawia w ten sposób długie drogi 
dotykowe i długie drogi ruchowe, i pokazuje nam, jak normalnie wszyst
kie te drogi krzyżują się w rdzeniu przedłużonym w miejscach odpo
wiednich, tak iż podrażnienie w ciele na prawej stronie musi dojść 
do pewnego punktu kory mózgowej w lewej półkuli, że pobudzenie 
do wykonania ruchu lewą ręką musi wyjść od pewnej komórki kory 
mózgowej w prawej półkuli. Oznaczony też jest jak najdokładniej prze
bieg tych dróg wzdłuż rdzenia pacierzowego, wzdłuż rdzenia przedłu
żonego, trzonu mózgowia i w samych półkulach płaszczowych. Kto 
jednak pragnie szczegółowo się o tej rzeczy poinformować, niech zaj
rzy do tych lekcyj Van Gehuchtena, albowiem bez pomocniczych rycin 
nie moglibyśmy tego jasno przedstawić, a czytelnik mógłby niesłusznie 
nie nam, ale autorowi, niejasność przypisać. Niemniej szczegółowo i jasno 
przechodzi autor drogi wszystkich zmysłów, wreszcie drogi krótkie tak 
rdzenia samego, jak trzonu mózgowego i samego móżdżka. 

Tak się nam przedstawia dzieło Van Gehuchtena. W obecnym 
stanie tej gałęzi naukowej, która, jakkolwiek historycznie nie najmłod
sza, na prawdę w ostatnim dopiero lat dziesiątku weszła na tory buj-
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nego prawdziwie rozwoju i rozkwitu, więcej sobie życzyć absolutnie 
nie można, a wszelkie, choćby najgorętsze polecanie książki po wszyst-
kiem, cośmy powiedzieli, byłoby rzeczą co najmniej zbyteczną. 

J. Nuckowski. 

HMnepaTopT> AjieKcaHApt nepBtiń, ero xh3h l ii napcTOBame. 
H. K. HIii.TB^epT). (Imperator Aleksander Pierwszy, jego życie i pa
nowanie. Napisał N. K. Schilder). Petersburg 1897. Trzy tomy ilu
strowane 

Praca pod powyższym tytułem zawiera wiele nowych, ciekawych 
a opartych na źródłach szczegółów. N. K. Schilder poświęcił szereg 
lat na zbadanie odnośnego materyału źródłowego i sumienne jego opra
cowanie. Nie mając dotychczas pracy tej w rękach, nie mogę podać 
dokładniejszego sprawozdania o całości. Zanim jednak praca ta wyszła 
w całości z druku, autor drukował z niej kilka ustępów w miesięczni
kach WiestniJc Jewropy i Rusśkaja Starina, z których można się prze
konać zarówno o sposobie traktowania i przedstawienia tej doniosłej 
w dziejach Rosyi epoki, jako też i o obfitości zużytkowanego w tej 
pracy materyału historycznego. Mnóstwem nowych wiadomości i fak
tów, wydobytych z pod kurzu archiwalnego, dzielił się autor z pu
blicznością najpierw w osobnych artykułach, zanim miał czas wykoń
czyć monografię całego panowania Aleksandra I. 

Do ciekawszych w niej ustępów zaliczyć Dależy: korespondencyę 
Aleksandra I. z panią Stael-Holstein. córką Neckera, a autorką głośnej 
pracy Be VAllemagne; dalej szczegółowe wyjaśnienia przyczyn i powo
dów wojny r. 1812, którym za podstawę posłużył memoryał z r. 1810, 
podany Napoleonowi przez jego ministra spraw zagranicznych, a wy
drukowany przez autora in extenso. Memoryał ten, wraz z innemi do
kumentami, dostał się w ręce rosyjskie w czasie kampanii roku 1812. 
Także raport hr. Szuwałowa, komisarza rosyjskiego przy osobie Napo
leona I., dorzuca nieco nowych szczegółów do znanego zachowania się 
ludności południowo-francuskiej względem eks-cesarza, w jego podróży 
na wyspę Elbę. Najciekawszymi są bezwątpienia pewne szczegóły 
z ostatnich tygodni życia Aleksandra I. i wyjaśnienia kwestyi następ
stwa tronu. O wszystkich tych kwestyach, opierając się na drukowa
nych w rosyjskich czasopismach fragmentach z monografii „Cesarz 
Aleksander L" , zamierzam tutaj obszerniej pomówić. 

1 Toni czwarty i ostatni jeszcze nie wyszedł. 
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W artykule, umieszczonym w Wiestniku Jcwropy: „Cesarz Ale
ksander I. i pani Stael", wydrukował p. N. K. Schilder kilka dotąd 
nieznanych listów pani Stael do Aleksandra I. i jego na nie odpowie
dzi. Korespondencya ta ma niewątpliwie pewne znaczenie historyczne. 
Świadczy bowiem nietylko o szczerej chęci Aleksandra I . przeprowa
dzenia pacyfikacyi Francyi, ale i zapewnienia, jej pomyślnych warun
ków rozwoju. Aleksander I. wyraża w swych listach predylekcyę dla 
wolnych instytucyj Anglii, a zarazem zdradza pewne obawy, aby re-
stauracya Burbonów nie stała się punktem wyjścia dla skrajnej reakcyi'. 

Znajomość p. Stael-Holstein z Aleksandrem I. datuje się od 
chwili jej ucieczki z Francyi przez Szwajcaryę i Wiedeń do Rosyi, 
aby następnie przez Moskwę, Petersburg, Finlandyę i Szwecyę dostać 
się do Anglii, gdzieby mogła się czuć całkiem bezpieczną przed nie
nawiścią i prześladowaniem Napoleona I. Sława autorki Corinne ou 
ł'Italie zapewniła jej gościnne przyjęcie ze strony inteligentniejszej 
części społeczeństwa rosyjskiego i wiele uprzejmości w sferach rządo
wych. Wrażenia wówczas odniesione odbiły się sympatycznem echem 
w jej pamiętnikach, Dix annees d'exil, w których z wielkim entuzyaz-
mem kreśli obraz Aleksandra I. i jego małżonki. Dla scharakteryzo
wania ówczesnego usposobienia autorki francuskiej, przytaczam odnośny 
ustęp z tych pamiętników: „Nareszcie ujrzałam tego monarchę, nie
ograniczonego zarówno na mocy prawa, jak i na mocy obyczaju, a tak 
umiarkowanego wskutek swych osobistych skłonności. Najpierw byłam 
przedstawiona cesarzowej Elżbiecie, która wydała mi się aniołem opie
kuńczym Rosyi. Jej zachowanie się pełne umiarkowania, lecz to, co 
ona mówi, pełnem jest życia, a jej uczucia i opinie czerpią swą siłę 
i zapał u ogniska wszelkich wzniosłych myśli. Słuchając carowej, by
łam poruszoną jakiemś nieokreślonem uczuciem, zależnem nie od jej 
wysokiego stanowiska, lecz od harmonii jej duszy; oddawna nie spo
tykałam się z taką kombinacyą cnoty i potęgi. Gdym rozmawiała z ca
rową, drzwi się otwarły, a car Aleksander zrobił mi wielki zaszczyt, 
przychodząc na pogawędkę ze mną. Przedewszystkiem uderzył mię 
w jego osobie wyraz wielkości i dobroci, do tego stopnia silny, iż 
oba te przymioty wydały mi się nierozdzielnymi, jakby zlewały się 
w jedną całość. Byłam wzruszoną tą szlachetną prostotą, z jaką do
tykał, od pierwszych słów ku mnie zwróconych, wielkich spraw i in
teresów Europy. Zawsze uważałam za oznakę mierności tę obawę do
tykania kwestyj poważnych, jaką zdołano zaszczepić większości mo
narchów europejskich; oni obawiają się wyrzec słówko, któreby miało 
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sens istotny. Car Aleksander, przeciwnie, rozmawiał ze mną w taki 
sam sposób, jak o tem mówią mężowie stanu Anglii, którzy umieją 
znaleźć wartość w sobie samych, a nie szukają jej w tych baryerach, 
jakiemi mogliby się otoczyć. On nie ukrywał przedemną, iż żałuje 
tego entuzyazmu, jakiemu ulegał w stosunkach swych z Napoleonem I. 
Dziadek Aleksandra I. również entuzyazmował się dla osoby Fryde
ryka I I . W tego rodzaju iluzyach, wywoływanych przez wielkich lu
dzi, niezależnie od złudzeń będących ich następstwem, zawsze się 
ukrvwa jakaś szlachetna pobudka. Car z zachwytem mówił o swym 
narodzie i o tem, czem się on może stać w przyszłości". 

Pod wpływem takich to uczuć, zrodzonych w umyśle skłonnej 
do ekstazy córki trzeźwego finansisty Neckera, wywiązała się kores
pondencja pomiędzy nią a Aleksandrem I., trwająca od r. 1814—1816. 
„We wszystkich czasach, wszyscy publicyści — pisała p. Stael dnia 
25 kwietnia 1814 r. z Londynu, w pierwszym z wydrukowanych przez 
p. Schildera listów — Montesąuieu, Necker i inni spoglądali na kon-
stytucyę angielską, jako na niedościgły wzór doskonałości, do którego 
dojść może społeczeństwo ludzkie. Zasady tej konstytucyi wasza ces. 
mość przedłożyła Francyi. I stało się to właśnie w czasie, kiedy najazd 
obcy kazał się wszystkiego obawiać; wasz oręż zwycięski obdarzył Fran-
cyę prawowitym królem i swobodnym rządem; to jest fakt, jakiego po
dobnego niemasz w historyi, a stał się on dzięki waszej ces. mości". 

Car Aleksander I. opinie swe wypowiada dopiero w liście z Pa
ryża z datą 13 sierpnia 1815 r. „Nie mogę — pisał car — pozbyć się 
przekonania, iż zakończenia wszystkich nieszczęść narodu francuskiego 
i utrwalenia jego dobrobytu należy się spodziewać o tyle, o ile do
łoży się starań do utrwalenia nowego porządku rzeczy przez mądrze 
obmyślane instytucye, zamiast upatrywania jego trwałości w uczuciach 
tej lub owej jednostki. Podobny sposób postępowania jest wynikiem 
ciężkiego doświadczenia, a przykład sąsiedniego państwa, zawdzięcza
jącego temuż systemowi trwały rozkwit i sławę, wystarcza najzupeł
niej, aby rzucić korzystne światło na cały ten porządek rzeczy. Król 
od lat szeregu chory na umyśle (Jerzy III .) , a pomimo tego wszystko 
tam idzie trybem zwyczajnym i pomyślność narodu bynajmniej na tem 
nie cierpi. Lecz tylko w razie złagodzenia ducha stronniczego podobne 
instytucye zdołają we Francyi położyć kres reakcyom, które jej nieustan
nie zagrażają. Wówczas tylko naród francuski, będąc w zgodzie z sa
mym sobą, przestanie być przedmiotem trwogi dla reszty Europy. 
Skoro tylko antagonizmy wewnętrzne zostaną złagodzone do tego sto-
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pnia, iż staną się czynnikami ciągłej i zbawiennej równowagi, wów
czas Francya zajmie należne sobie miejsce w systemie państw euro
pejskich. Ja bez wątpienia czułbym się bardzo szczęśliwym, gdybym 
zdołał dopomódz do osiągnięcia tego wielkiego rezultatu". 

Niezbyt pomyślny stan wewnętrzny Francyi zaczął niepokoić 
panią Stael. „Dlaczego, najjaśniejszy panie — pisze z Florencyi w końcu 
lutego 1816 roku — nie raczyłeś wpłynąć na losy Francyi w sposób 
bardziej bezpośredni? Azali nie miałam racyi, kiedy przed ośmiu mie
siącami ośmieliłam się napisać do ciebie, najjaśniejszy panie, iż Izba 
deputowanych, złożona nie z przedstawicieli narodu, lecz ze stronni
ctwa emigracyjnego, zgubi Francyę? Oni dążą do faktycznej kontr-
rewoluoyi, nie starając się pozyskać dla siebie umysłów, a Francuzi 
jęczą tymczasem pod brzemieniem wojsk cudzoziemskich". 

„Mnie doniesiono, — pisze p. Stael w trzy miesiące później — 
iż wasza cesarska mość upatrywała jedyny ratunek na to złe w roz
wiązaniu Izby deputowanych, czyli właściwiej mówiąc, Izby emigran
tów; lecz tej zbawiennej rady nie usłuchano Tylko przy pomocy in
tryg i wojsk cudzoziemskich można będzie powstrzymywać wybuch 
niezadowolenia. Lecz z dniem każdym wrzeć ono będzie coraz silniej 
w sercach narodu; być bardzo może, iż niezadowolenie wybuchnie 
znowu, jak w Grenobli, płomieniem jakiegoś buntu, a wówczas nazwą 
go jakobinizmem, bonapartyzmem i t. d., kiedy w istocie rzeczy będzie 
to tylko wyrazem rozdrażnienia, wywołanego codziennem naruszaniem 
karty konstytucyjnej, wolności prasy, wolności wyborów, instytucyj 
sądowych i t. d. Wasza ces. mości! powołuję na świadectwo tego, co 
powiem poniżej, wasz wspaniałomyślny charakter: jeżeli bezustannie 
usiłują wmawiać 24 milionom ludzi, iż w ciągu 27 lat zachowywali 
się jak rozbójnicy; jeżeli nie robią żadnych wyjątków ani dla praw
dziwych przyjaciół wolności, ani dla najmężniejszych rycerzy; jeżeli 
z trybuny i ze szpalt dzienników słyszy się ciągle podobne twierdze
nia, a równocześnie zabrania się na nie odpowiadać — czyż wobec 
tego rozpacz Francuzów nie jest naturalną i czyż podobne poniewie
ranie narodu, którego sława wojenna zdobyła sobie uznanie monarchów 
całej Europy, nie jest zarazem brakiem poważania dla tychże monar
chów? Kiedy Karol V. wstępował na tron, reformacya w Kościele 
wiodła już do protestantyzmu. Gdyby on całem sercem przystąpił do 
reformacyi, stałby się dobroczyńcą rodu ludzkiego. (P. Stael widocznie 
miesza tutaj ideę reformy Kościoła z reformacya). On się wahał, za
dania swego nie pojął. Znużony trudami panowania zrzekł się tronu, 
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a niegodny syn jego (Filip II.) obwiuiał później swego ojca, iż w głębi 
duszy był protestantem. U ciebie, najjaśn. panie, daleko więcej cnót, 
jak u Karola V., a dusza twoja o wiele wyższa, ponieważ jest o wiele 
czystszą. Lecz reformacya polityczna zależy od ciebie, jak religijna 
zależała od niego. Ty, najjaśniejszy panie, wskutek wyższości twego 
umysłu stoisz nieskończenie wyżej od wszystkich współczesnych mo
narchów: twe państwo jest niezależnem; wszystko, co myśli, i wszystko, 
co cierpi, na przestrzeni od północy do południa Europy, zwraca oczy 
swoje ku tobie — nie omieszkaj korzystać z tej okoliczności!" 

Z artykułów p. N. K. Schildera, drukowanych w miesięczniku 
Russhaja Starina, zasługuje na uwagę tajny memoryał, przedłożony Na
poleonowi I. w r. 1810 przez jego ministra spraw zagranicznych, z któ
rego — zdaniem autora — najjaśniej się okazuje, na kogo spada wina 
za wojnę r. 1812. Historycy francuscy dotąd widzą jej sprawcę w oso
bie Aleksandra L, lecz na podstawie wyżej wspomnianego memoryału, 
„dzieje bezstronne—jak pisze autor rosyjski — winny wydać inny wy
rok: okazuje się bowiem, iż plan najazdu na Rosyę obmyślony był 
przez Napoleona I. o wiele wcześniej przed powstaniem nieporozumień 
taryfowych i oldenburskich pomiędzy obu mocarstwami i przed zarzą
dzeniem skromnych przygotowań wojennych, nakazanych przez Ale
ksandra I. w r. 1810. Wyznać zatem należy, że w tymże czasie, 
kiedy Napoleon I. opracowywał plan, zmierzający do ostatecznej zguby 
Rosyi, Aleksander I . jeszcze nie myślał o wojnie". 

Memoryał domagał się odrzucenia Rosyi, ile możności jak naj
dalej ku Azyi, a odjęcia jej , co się tylko da. po zachodniej i połu
dniowej stronie państwa. Zerwanie z Rosyą miało pociągnąć za sobą 
całkowitą zmianę mapy Europy; wówczas tylko — zdaniem autora me
moryału— imperyum Karola W. stałoby się rzeczywistością, lecz spotęgo
wane oświatą dziesięciu wieków. Umotywowanie tego olbrzymiego pomy
słu kończy się zapewnieniem, iż zrodził się on z tego zaufania, jakie 
jest wynikiem cudownych czynów, dokonanych przez geniusz Napoleona. 

W r. 1812 memoryał ten dostał się w ręce Rosyan i wraz z in
nymi dokumentami, nie mniejszej historycznej doniosłości, doręczono go 
Aleksandrowi I., przed jego odjazdem do armii. Wrażenie, jakie on 
wywarł na monarsze rosyjskim, było bezwątpienia niezwykle potężnem. 
W tem wrażeniu znajdujemy klucz do zrozumienia, dlaczego car Ale
ksander I. z taką uporczywością prowadził wojnę z Napoleonem I. 
nietylko w obrębie Rosyi, lecz i poza jej granicami, zmierzając nietylko 
do pokonania, lecz i do złożenia z tronu swego groźnego przeciwnika. 
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Nie ulega także wątpliwości, że treść tego memoryału znaną już 
była Aleksandrowi wnet po jego ułożeniu; dosyć tylko przypomnieć, 
ilu to zdrajcami i przeniewiercami otoczony był cesarz Napoleon I. 
w ostatnich kilku latach swego panowania. Znajomość treści onegoż 
uczyniła Aleksandra I, ostrożnym i niedowierzającym względem cesarza 
Francuzów i zmuszała do przygotowań wojennych. 

Niezmiernie ciekawym jest ustęp memoryału, gdzie jest mowa 
0 Prusach. Według słów dyplomaty francuskiego, Prusy stały się 
„ c i ę ż a r e m d l a s w y c h s ą s i a d ó w , p r z e d m i o t e m p o g a r d y d la 
s w y c h n i e p r z y j a c i ó ł , a b e z u ż y t e c z n e m i d la s w y c h s p r z y m i e 
r z e ń c ó w " . Żałować tylko należy, iż gienialny wódz nie usiłował po
zbyć się najpierw tego „ciężaru dla swych sąsiadów", co przyszłoby 
mu o wiele łatwiej niż z Rosyą, a w ten sposób ocaliłby nietylko sie
bie, lecz i Francyę od ówczesnego i późniejszego pogromu. 

Po raz pierwszy p. Schilder ogłosił drukiem raport komisarza 
rosyjskiego, hr. J. A. Szuwałowa, który towarzyszył Napoleonowi I., 
po jego pierwszej abdykacyi, przez Francyę południową aż do portu, 
skąd Napoleon miał popłynąć na wyspę Elbę. Komisarzów dodały mo
carstwa zwycięskie dla zabezpieczenia osoby cesarza przed wybuchami 
nienawiści mieszkańców południowej Francyi. W istocie rzeczy—jak 
donosi hr. J. A. Szuwałow hrabiemu Nesselrode — manifestacye nie
przyjazne eks-cesarzowi miały miejsce w kilku wsiach prowanckich 
1 w dwóch lub trzech miasteczkach tej prowincyi. W każdym razie 
przeżył Napoleon w tej podróży kilka chwil bardzo ciężkich, a we wsi 
prowanckiej Orgonie znalazł się nawet w istotnem niebezpieczeństwie. 
„Zbliżając się do tej wsi — donosi hr. Szuwałow rosyjskiemu mini-
nistrowi spraw zagranicznych — ujrzeliśmy ogromny tłum ludu, zgro
madzony około szubienicy, niezmiernie wysokiej, a zaopatrzonej we 
wszystkie przyrządy do wieszania. Na szubienicy wisiał manekin prze
brany w mundur wojskowy, cały krwią zbroczony: na nim znajdowały 
się napisy, obrażające Napoleona; oczywiście manekin przedstawiał 
osobę cesarza. Zaledwie kareta zatrzymała się przed stacyą pocztową 
dla zmiany koni, ujrzałem tłum ludzi, pijany winem i nienawiścią. 
Złożony z kobiet, mężczyzn, starców i dzieci, ryczał w sposób iście 
kanibalski, wygrażał pięściami i próbował dostać się do karety, w której 
siedział Napoleon z hr. Bertrandem. Okrzyki, wznoszone w narzeczu 
prowensalskiem, brzmiały: „otworzyć drzwi!", „wyciągnąć go stam
tąd!", „powiesić gol", „urwać mu głowę!", „poszarpać na części!" 
Drzwi karety były na klucz zamknięte. Jenerał Koller, ja i hr. Clam 
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wypadliśmy ze swych karet. Kollera porwano za kołnierz, pomimo to 
udało się mu odeprzeć napastników z lewej strony karety; ja zaś, 
w bogato haftowanym mundurze i z wystawioną na widok kokardą ro
syjską, stanąłem po jej prawej stronie. Zacząłem akcyę obronną od 
tego, iż sypałem pięścią razy na lewo i na prawo; z obawy, aby się 
nie znaleźć na miejscu manekina, krzyczałem, iż jestem Rosyaninem; 
tłum powstrzymał się na chwilę, z czego skorzystałem, żeby podziałać 
na ich serce i przedstawić całą ohydę czynu wobec człowieka, który 
i tak już jest nieszczęśliwy. Krzyczałem z całego gardła tak, że Na
poleon słyszeć musiał każde moje słowo. W końcu tłum się uspokoił. 
Odezwały się nawet z pośród niego głosy, iż nikt nie myśli popełnić 
złego czynu, lecz chodzi tylko o to, aby Napoleon dowiedział się 
o usposobieniu ludności. W ciągu tej wymiany myśli, konie przeprzę-
żono a kareta popędziła dalej cwałem. Daję słowo honoru — kończy 
swój raport komisarz rosyjski — gdyby drzwi karety były otwarte, 
Napoleon zająłby miejsce manekina i żadna siła ludzka nie byłaby 
w stanie temu zapobiedz. 

Po tem zajściu kazał Napoleon wezwać do siebie w mieście Aix 
podprefekta i odezwał się do niego w te słowa: „Panie podprefekcie! 
Prowancya okryła się hańbą; miałem zamiar jechać sam tylko, wcale 
nie przypuszczając potrzeby konwoju. Tymczasem doszło do okropnych 
zniewag. Zresztą winienem oddać Prowancyi sprawiedliwość: ona nie 
dostarczyła mi żadnego mężnego batalionu. Graskończyk gadatliwy, ale 
mężny; Prowensalczyk — gadatliwy i tchórz". 

Pomimo obecności aż czterech komisarzy, Napoleon — jak pisze 
hr. Szuwałow — pod względem materyalnym miał się nie najlepiej. 
Odebrano mu nietylko serwisy, bieliznę, książki, jednem słowem mnó
stwo różnych rzeczy, lecz nie dano nawet tego, co mu teść, cesarz 
Franciszek I., ofiarował, jak. np. wino tokajskie i wiele drobnostek pa
miątkowych po cesarzowej, do których Napoleon, widocznie, przywią
zywał wielką wagę. Zapomniałem także dodać, iż w nocy, w pobliżu 
Lukki. w tymże domu, gdzie mieszkała księżna Paulina (siostra Napo
leona), skradziono cesarzowi około 80.000 franków. 

Nareszcie, na podstawie artykułów z Eusslciej Stariny, wspomnieć 
mi wj^pada o tem, co pisze p. Schilder o ostatnich tygodniach życia 
Aleksandra I. Autor twierdzi z całą stanowczością, iż Aleksander I. 
miał zamiar abdykować i usunąć się do życia prywatnego. Z zamiarem 
tym nie taił się bynajmniej, bawiąc w Krymie, a już poprzednio mó
wił o tem w Petersburgu z księciem Oranii. „Wysłużyłem — rzekł 
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car — lat 25, a i żołnierzowi po tym terminie dają dymisyę". Ale
ksander zamierzał po abdykacyi zamieszkać w Krymie, który mu się 
bardzo podobał. Przed odjazdem z Petersburga polecił kniaziowi A. N. Ga-
licynowi uporządkować papiery w swym gabinecie. W ciągu tej pracy, 
A. N. Galicyn zwrócił uwagę cara na tę okoliczność, jak jest niebez
piecznie akta, zmieniające porządek następstwa tronu, pozostawiać 
przed odjazdem ze stolicy bez ogłoszenia narodowi i jakie mogą stąd 
wyniknąć niebezpieczeństwa na wypadek katastrofy. Aleksander z po
czątku, jak się zdawało, uderzony był słusznością uwag kniazia Gali-
cyna, lecz po chwilowym namyśle rzekł do niego: „Zdajmy się w tem 
na Boga; On pokieruje wszystkiem lepiej od nas śmiertelnych". 

P . Schilder zastanawia się nad kwestyą: dlaczego Aleksander I. 
akt takiej doniosłości państwowej utrzymywał w głębokiej tajemnicy, 
zarówno przed swym przyszłym następcą tronu, jak i przed Rosyą? 
Rozsądnego powodu historyk jego panowania odnaleść nie może. Jeżeli 
jakaś racya stanu istniała, to ją zabrał Aleksander I. do grobu. Nie
którzy przypuszczają, iż równocześnie z manifestem o zmianie sukcesyi 
tronu miał zamiar ogłosić swą abdykacyę. Uderzający nadpis na pa
kiecie, zawierającym ów manifest: „Zachować do mego zażądania", zdaje 
się wskazywać na zamiar Aleksandra zrzeczenia się tronu. 

O prawdziwym testamencie Aleksandra I., przechowującym się 
w soborze „Uspenia" w Moskwie, nikt z dostojników, bawiących przy 
nim w Taganrogu, nie wiedział; nie wiedziała nawet sama carowa 
Elżbieta. Wszystkim było tylko wiadomem, iż car nosił zawsze przy 
sobie jakąś kopertę z papierami, których nigdy i nigdzie nie pozosta
wiał. Dybicz, który, wraz z kniaziem Wołkońskim, był w tymże czasie 
nieodstępnym towarzyszem cara, opowiadał, iż po otwarciu tej koperty 
znaleziono w niej jakieś modlitwy. Carowa Elżbieta chciała te modli
twy zachować dla siebie na pamiątkę, lecz potem kazała kniaziowi 
Wołkońskiemu włożyć je do tej samej kieszeni tegoż samego munduru, 
w którym n*osił je za życia; w tymże mundurze pochowano zmar
łego cara. 

Niewiadomość co do ostatniej woli Aleksandra I. i zwłoka w na
stępstwie tronu, jaka stąd po jego śmierci wynikła, ośmieliły spisko
wych do korzystania z okoliczności i podniesienia w Petersburgu tak 
zwanej rewolucyi grudniowej w ostatnich dniach r. 1825. 

Al. Szarłowski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

FUNDUSZ STU - B 0 ! 6 8 1 1 - ^ dla każdego P o l a k a i k a ż d e g o ka to l ika b y ł a 
MILIONÓW, r o z p r a w a se jmu p rusk iego z 20 s tycznia n a d p o d w o 

j e n i e m s tumi l ionowego funduszu n a niemiecką ko łon izacyę w P o 
znańsk iem i n a d usunięc iem t e rminu (1907 r.), z k t ó r e g o upły
nięciem w e d ł u g u s t a w y z r. 1886 akeya kolonizacyi skończyć 
się miała . W i ę c 100 mi l ionów więcej , b y n a m i rel igii ka to l ic 
kiej wydrzeć z n o w u wielki k a w a ł z iemi z pod nóg, a dla p ru
skiego rządu n i eog ran iczona swoboda w t em zaborczem dziele! 
P o p ie rwszem czy tan iu p r z e k a z a n o u s t awę komisy i ; n iema co 
wątpić, źe sejm ją uchwal i . W uzasadn ien iu tej „uzupe łn ia jące j" 
u s t a w y rząd n a p ie rwszem miejscu powołuje się n a upoś ledzen ie 
n iemieckiego żywio łu , k rzywdzące się z n im obchodzen ie i co
raz si lniejsze wyp ie ran ie go p rzez P o l a k ó w w P o z n a ń s k i e m . 
Oprócz t ego p rzeds t awia j a k o cel u s t a w y podnies ien ie k ra ju pod 
w z g l ę d e m ekonomicznym. T e same dwie p r z y c z y n y p rzy zaga
j e n i u pos iedzenia p rzy toczy ł i ks . H o h e n l o h e dla usprawied l i 
wien ia w y m a g a ń r ządowych . D o t k n ą w s z y z l ekka korzyśc i eko
n o m i c z n y c h , szerzej rozwija kanc le rz po l i tyczne p r z y c z y n y 
t ego kroku , zarzucając P o l a k o m b u n t o w n i c z e usposobienie , k t ó r e 
zmusza rząd n iemieck i do szukan ia ś rodków zabezp ieczen ia się. 
Cała m o w a t e m przykrze j sze wywie ra wrażen ie , że kanc le rz usi-
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ł owa ł p rzemawiać t o n e m ojcowskim, j a k szczery przyjacie l P o 
laków, k t ó r y ty lko z p rawdz iwe j p rzychylnośc i t ak gorzk ie im 
czyni zarzu ty . Nic dz iwnego , źe P o l a c y śmiechem powi ta l i za
pewnien ia kanclerza , „iż rozumie się samo p rzez się, źe rząd 
nie daje się k i e rować wrogą p rzec iwko polskiej ludnośc i t en 
d e n c j ą " . N a p r a w d ę czelności p o t r z e b a n ie ladajakie j , aby chcieć 
usprawied l iwić us tawę , k t ó r a depcąc boskie i ludzkie p r a w o j e 
dynie do t ego dąży, a b j uc i śn ionemu na rodowi w j d r z e ć , co 
m u j e s t na jd roższe : i m o w ę o jcz j s t ą i wiarę . K i e d j za poduszcze-
n i em F r y d e r y k a I I . P o l s k ę n a t r z j części podzie lono, kró l p rusk i 
u rocz j ś c i e obiecał , źe w s z j s t k i e re l igie c i e sz jć się będą w j e g o 
pańs twie t emi samemi p r a w a m i obywatelskiemu. T j m c z a s e m od 
wieku n ieus t ann ie g n ę b i się Po laków-ka to l ików, a od czasów 
ks . B i s m a r k a w p r o s t do t ego się d ą ż j , b j w j p l e n i ć „ tę r a s ę " 
z p a ń s t w a prusk iego . 

W p r a w d z i e minis ter H a m m e r s t e i n w t o k u r o z p r a w j oświad-
cz j ł , że pańs two pruskie s toi j e szcze n a s t anowisku „skrzy
d la tego s łowa", k tó re p rusk i król , F r y d e r y k W i e l k i wypowie -
dział , „w mojem pańs twie k a ż d j może się zbawić a sa facon;" 
ale czynami pokazu je minis ter , że dla n iego, t ak samo j a k dla 
ks. Bismarka , obie tn ice równouprawien ia , dane przez kró la p ru 
skiego, „ a n i szeląga n ie w a r t e " ; ty lko odwagi nie ma otwarc ie 
z t e m się oświadczyć, j a k Bismark . A przecież t r z e b a min is t rowi 
p r z y z n a ć i s łuszność; t ak jes t , pańs two pruskie rządzi się jeszcze 
d u c h e m F r y d e r y k a II., ale t y m duchem, k t ó r y z rel igii drwi, 
k t ó r y j ą u w a ż a ty lko za na rzędz ie w swych rękach , a j a k o 
na jwyższą n o r m ę s tawia sobie j e d y n i e : własną korzyść . 

P r u s a c y mimo r ó w n o u p r a w n i e n i a gnębią ka to l ików w ca
lem państwie , ale n igdz ie się z n imi t ak źle n a k a ż d e m polu 
nie obchodzą, j a k w z a b r a n y c h polskich p rowincyaeh . Cała r a d a 
szkolna dla P o z n a n i a (Provincial-ScłiulcoUegium) j e s t p r o t e s t a n c k a 
(1 s ta roka to l ik ) ; admin i s t r acy jne rządy wyłącznie p rawie w rę 
kach p r o t e s t a n t ó w : w 39 powia t ach (Landkreis) ty lko j e d e n j e s t 
ka to l ick i nacze ln ik p o w i a t u fLandrut); a co najbardzie j oburza
jące , n a w e t sądy obsadzone są z m a ł y m i wyją tkami s a m y m i 
p ro t e s t an tami . T a k się j u ż p ro t e s t anc i wzmogli , że n a 1,227,199 
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P o l a k ó w w P o z n a ń s k i e m p r z y p a d a j u ż 559.750 p r o t e s t a n t ó w ! 
Czy się może doczekamy, że ka to l icy będą w mniejszości? W i 
docznie rząd do t ego dąży. Chcąc w y n a r o d o w i ć Po laków, nasy ła 
im do kra ju Niemców, ale nie Niemców-ka to l ików, lecz N iem-
ców-pro te s t an tów, gdyż ci os ta tni , w e d ł u g wyrażen i a r ządowych 
mówców, są odporn ie j szymi p rzeds tawic ie lami niemieckiej ku l tu ry . 
S tosunek ka to l ick ich ko lon is tów do p ro tes t anck ich j e s t 1 : 1 1 ; 
dla ka to l ick ich ko lon is tów dopiero w os ta tn ich czasach w y b u 
dowano j e d e n kośc ió ł , g d y t y m c z a s e m cała sieć far p ro t e s t anc 
kich P o z n a ń s k i e p o k r y w a . 

K i e d y u s t a w a o 100 mi l ionowym funduszu ko lon izacy jnym 
p ie rwszy raz zos ta ła p rzed łożoną w sejmie, wówczas W i n d t h o r s t 
się wyrazi ł , iż zadrżeć t r z e b a na samą myś l o podobne j us tawie , 
k tórą ty lko pod min i s t e r s twem B e b l a b y ł b y uważa ł za możliwą. 
Pos łowie Schor lemer -Als t i V i r chow sądzili, że u w a ż a ć ją t r z e b a 
za resz tk i kulturkampfu, w k t ó r y c h się nie jako zgromadz i ła ca ła 
złość i żółć, n i ewyrzucona jeszcze w poprzednie j wa lce ; mn ie 
mali, źe spór nie toczy się na polu nacyona lnem, j a k raczej 
na polu re l ig i jnem. 

Ka to l i cy niemieccy nie odstąpil i i dzisiaj od ówczesnych 
zasad. D w ó c h posłów I m W a l i e i N a d b y l s tanęl i z n o w u mężn ie 
w obronie Po laków, a poseł I m Wal i e oświadczył w imieniu 
Centrum, że nie ze s tanowiska polonizmu, ale ze s tanowiska 
p r a w a sprzeciwiają się nowej kolonizacyjnej us tawie on i j e g o 
towarzysze . Narodowośc i — m ó w i ł — k t ó r a j e s t w większości , 
n ie wolno używać ś rodków s łużących do wyplen ien ia drugiej —• 
a to j e s t celem tej u s t a w y ; znaczy ona decapitatio po lskośc i" . 
T a k sprawę osądzili Niemcy, ale N iemcy katol icy. W t y m s a m y m 
duchu pisała na jpoważnie j sza ka to l i cka gaze t a aus t ryacka , g d y 
t y m c z a s e m o rgana l ibe ra lnych pa r ty j skorzys ta ły ty lko ze spo
sobności , b y wylać całą swą żółć na Po laków. P r z y t a c z a m y tu 
us t ęp w y b o r n e g o a r tyku łu Yaterlandu, k t ó r y Czas w n u m e r z e 
z 27 s tycznia w całości poda j e : 

„My k o n s e r w a t y w n i A u s t r y a c y nie r o z u m i e m y j a w n e g o 
mach iawel izmu takie j po l i tyk i : D z i w n e to zadośćuczynienie za 
k r z y w d ę , spełnioną n a polsk im ludzie przez k i lkakro tne po -

P. P. T. LVII. 21 



302 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO 

działy; dz iwne to zadośćuczynien ie , g d y j e d n o z moca r s tw p o 
dz ia łowych oznajmia p a r l a m e n t o w i otwarcie i formalnie, że t e n 
lud ma być tęp iony , ma opuścić s iedziby przodków. . . " 

Obrońca us t awy , ks . H o h e n l o h e j e s t wprawdz ie ka to l ik iem, 
ale katol ikiem, j a k wiadomo, ba rdzo l ibera lnych p rzekonań . K a 
to l icyzm j e g o widocznie sprawił , źe nie śmiał t a k o twarc ie p r z y 
znać się do gwał tu , j a k t o inn i m ó w c y rządowi czynili, i uc iekł 
się do obłudy. Ale właśnie d la tego j e g o m o w a wst rę tn ie jszą 
od bruta ln ie j szych m ó w innych . Odczuł to dobrze poseł I m 
"Walie, mówiąc : „ W duszy boleję , widząc te raźn ie j szego p r e 
zyden ta min is t rów w t ak iem otoczeniu" . 

Toczy się więc w P o z n a ń s k i e m p r a w d z i w a w a l k a n a śmierć 
i życie, j a k to j u ż dawniej W i n d t h o r s t powiedział . O d p o r n y c h 
sił w tej walce doda n a m z a p e w n e wysoko rozwin ię te poczuc ie 
na rodowe , k tó r ego n a m N i e m c y zazdroszczą. G ł ó w n a j e d n a k 
siła t ego uczucia leży w tem, że u g r u n t o w a n e j e s t na n iewzru
szonych p o d s t a w a c h wia ry nasze j , i d la tego to wrog ie n a m 
rządy w p i e rwszym rzędzie p rzec iwko niej się zwracają. Kie p o j 
mujemy, j a k to b y ć może, że n ie s t e ty zby t j e szcze wie lka l iczba 
Polaków r nie widzi , czy nie chce u z n a ć tego , co wTogowie nasi 
t a k j u ż dawno i t ak dobrze poznal i . 

UOZPOBZABZENH ^e^J p r zed d w o m a miesiącami donosi l i śmy n a t e m 
KUDIKIEHO. mie jscu o rozporządzen iach włoskiego p r e z y d e n t a mi 

nistrów, w k tó rych p o d w ł a d n y m sobie o r g a n o m n a k a z y w a ł wszys t 
kie — we W ł o s z e c h b a r d z o l iczne — s towarzyszen ia ka to l ick ie 
t r a k t o w a ć n a równi z s towarzyszen iami szkodl iwemi dla p a ń 
stwa, wskaza l i śmy zaraz j a k o p r z y c z y n ę t ego n i e spodz iewanego 
zwro tu w tak wzg lędne j do tychczas dla Kośc io ła po l i tyce hr . B,u-
diniego, n a t a r c z y w e parc ie lóż masońskich . Nie pomyl i l i śmy się. 
W k r ó t c e po w y d a n i u powyższych cyrku la rzy minis te rs two, j a k 
wiadomo, z p o w o d u śmiesznej p rawie d robnos tk i 1 podało się 

1 Minister wojny życzył sobie, by przy wojskowym awansie nie 
wliczały się lata spędzone na urlopie. Izba zaś większością dwóch, głosów 
uchwaliła, by je wliczono, poczerń, minister wojny a z nim całe minister
stwo podało się do dymisyi. 
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do dymisyi , a E u d i n i o t r zymawszy od króla n a nowo misyę 
u tworzen ia gab ine tu , większość t ek min i s t e rya lnyeh powierzy ł 
r a d y k a ł o m masońsk im. T a k więc, choć sam p r e z y d e n t min is t rów 
na leży do u m i a r k o w a n e g o s t ronn ic twa konse rwa tys tów, W ł o 
chami i R z y m e m z n o w u rządzą zaprzys ięgl i w Trogowie Kościoła . 
Zdaje się j ednak , że t y m r a z e m masońsk ie rządy przyczynią się 
ty lko do zwycięs twa dobrej sprawy, do przyspieszenia godziny, 
w k tó re j państw r o po długiej i zgubne j walce nareszcie z K o 
ściołem się pogodz i . 

K w e s t y a rzymska , k tórą 21 wrześn ia 1870 r o k u s tworzył 
wyłom w P o r t a P ia , j e s t bez wątp ien ia t ak t rudną, t ak wyjąt
k o w e s tanowi zjawisko w dziejach ludzkich, iż i na jbys t r ze j -
szemu pol i tykowi przewidzieć t rudno , k iedy i j a k zała twioną 
będzie . A przecież zdaje n a m się, źe nie u l e g a m y p r z e s a d n e m u 
optymizmowi , jeś l i twierdz imy, iż k w e s t y a ta w os ta tn ich cza
sach szybszjmi k rok i em zbliża się do os ta tecznego rozwiązania . 
Można było z gó ry przewidzieć , że an tyk ie ryka lne rozporzą
dzenia nie zgniotą po t ężnego r u c h u ka to l ick iego we Włoszech , 
Słusznie j e d n a k obawia l i śmy się ma łego Jculturkampfu, k t ó r y móg ł 
chwilowo przeszkodz ić rozwojowa i zewmętrznej akcyi p a r t y i 
ka tol ickie j . Saiffii mason i widocznie t ego p ragnę l i i spodziewal i 
się, ale g r u b o się w t e m zawiedli . Z począ tku rząd z bezwzględną 
s tanowczością zaczął w życie w p r o w a d z a ć nowe rozporządzenia , 
t łumiąc na jdrobnie jsze naw Tet ob jawy życia katol ickich s towa
rzyszeń . Mimo j e d n a k zakazów, a raczej sku tk iem ich, ka to l icy 
rozwinęl i energiczną akcyę, zapowiada l i ciągle po ca łym pół
wysp ie zgromadzenia , a k iedy władza odpowiada ła n a to g roźbą 
użycia bagne tów , zg romadzen ia zaczęto o d b y w a ć po domach 
p r y w a t n y c h p rzy z a m k n i ę t y c h drzwiach . Z tych to p r y w a t n y c h 
z e b r a ń wyszedł silny głos p ro t e s tu wszys tk ich s towarzyszeń ka 
tol ickich od Sycyl i i do Alp . Przyłączając się do p ro t e s tu nacze l 
nego swego prezesa , hr. P a g a n u z z i , s towarzyszen ia te z całą 
s tanowczością a p r z y t em godnością i świadomością swych wła
snych sił, k t ó r a budz i szacunek, pię tnują rozporządzen ia rządu, 
j a k o g w a ł t publ iczny, j a k o z łamanie kons ty tucy i . D o t ego wspa
n ia łego chóru przy łączyły się g łosy b i skupów i cała p rasa ka-

' 2 1 * 
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tolicka. A równocześn ie o r g a n a rządowe, s t rac iwszy wszelką 
mia rę w gor l iwem w y k o n y w a n i u rozporządzeń B/udiniego okry
wały się po p ros tu śmiesznością, T a k np . cenzura zakaza ła wy
dania żywotu Matk i Boskie j , bo na j e g o karc ie ty tu łowej ośmie
lono się w y d r u k o w a ć nazwę s towarzyszen ia ka to l ickiego, k t ó 
r ego kosz tem książka t a wyszła . 

W os ta tn ich czasach rząd t rochę z łagodnia ł ; to leruje j u ż 
n a w e t zg romadzen ia , ty lko wysy ła n a nie k i lku żanda rmów, 
j a k o swych przeds tawic ie l i , k t ó r z y otaczają t r y b u n ę mówcy . 
Dziwiło nas z początku, d laczego rząd nie przys tąpi ł wpros t 
do zniesienia s towarzyszeń katol ickich. B y ł a b y to najsi lniejsza 
b r o ń p rzec iwko ka to l ikom. Ale rząd, p rzyna jmnie j j a k t e raz 
rzeczy stoją, użyć tej b ron i nie m o ż e z obaw 7y, b y nie zwróci ła 
się przec iw n iemu. R o z p o r z ą d z e n i a bowiem zwróci ły n a nowo 
u w a g ę wszys tk ich W ł o c h ó w n a k w e s t y ę rzymską, na smutną 
r o z t e r k ę między p a ń s t w e m i Kośc io łem i s twierdzi ły, j a k jeszcze 
n i g d y p rzed tem, że coraz większa p rzepaść dzieli społeczeńs two 
włoskie od starej l ibera lnej pa r ty i , że kraj s traci ł zaufanie do 
sfer, k tó re rządzą, a za to z ufnością wzrok swój zwraca ku 
W a t y k a n o w i . W p ięknych , spoko jnych s łowach scha rak te ryzo
wał te raźnie jsze położenie W ł o c h L e o n X I I I . w mowie do kar
dyna łów 23 g r u d n i a : „ U k r y w a ć nie m o ż n a — p o w i a d a — ż e t e 
raźniejsze wrogie usposobienie wzg lędem pap ieża sprzeciwia się 
najzupełnie j t r a d y c y o m i gen iuszowi na rodu . T o też usposobie
nia t ego n i g d y podzie lać nie będz ie większość Włochów, k tó rzy 
są ka to l ikami w duszy i p rzyzwycza jen i są pa t rzeć na pap ies two 
j a k n a twie rdzę zbawien ia i chwały, i uważać j e za g łowę i serce 
całego narodu . J eże l i W ł o s i czują, źe j edność po l i tyczna nie 
wys ta rcza im sama do szczęścia, j eże l i i n s t y n k t e m j a k i m ś za
chowawczym czują p o t r z e b ę połączenia się ściślejszego z s to
licą P io t rowa , j eże l i chcą, żeby papież uzyska ł na leżną mu nie
podleg łość i pogwałcone p r a w a — ' t o b ł ę d e m j e s t nie rozumieć 
p r awdz iwego cha rak te ru tych dążności, a jeszcze większym sta
wiać n a równi spoko jnych obywate l i z p a r t y a m i p r z e w r o t u " . 

P r z e m o w a ta, w k tóre j pap ież z g łęboką znajomością swego 
ludu powołuje się na wielkość Włoch , n a szlachetną d u m ę na-



NAUKOWEGO 1 SPOŁECZNEGO. 305 

rodu, n a ścisłe węzły, j a k i e t en naród zawsze łączyły z stolicą 
apostolską, znalaz ła u wszystkich, w a r s t w społeczeńs twa, w y 
jąwszy najskra jn ie jszych w r o g ó w papieża , n a d e r p r z y c h y l n e 
przyjęcie . Świadczy to, źe papież dotknął najczulszej s t runy spo
łeczeńs twa włoskiego, że s łowa j e g o by ły ty lko wyrazem t ego , 
co na dnie duszy n a r o d u drzemało . Ka to l i cy powi ta l i z radością 
s łowa ojcowskiego uznan i a dla swej dzia ła lności , t r ak towane j 
p rzez R u d i n i e g o j a k o bun t , a l iberali , ż adnem os t rem s łowem 
niepodraźnien i , p rawie bez wyją tku p rzyzna l i s łuszność w y w o 
dom papieskim. „Pogodzen i e p r a w p a ń s t w a z p r a w a m i Kościoła , 
k t ó r e g o papież żąda, j e s t j u ż u rzeczywis tn ione w sumieniu więk
szości W ł o c h ó w — nie przysz ło j e d n a k do sku tku między n a j -
wyższemi władzami p a ń s t w a i Kośc io ła" . Tak pisze l ibera lna 
g a z e t a Perseverama. 

W t e n sam sposób wyrażają się wszys tk ie bez różnicy 
na jpoważnie j sze p i sma l iberalne , wypowiada jąc bez ogródki , że 
cofnąć się t rzeba , dopók i j e szcze czas, i bądź co bądź po łożyć 
kon iec zgubne j roz t e rce między Kośc io łem a pańs twem. 

Bardzo c iekawym ob jawem t ego k ie runku , k t ó r y sku tk iem 
rozpo rządzeń Rud in i ego t a k silnie się uwyda tn i ł , j e s t świeża 
b r o s z u r k a p . t. „Po łożen ie p a ń s t w a i pokój re l ig i jny we W ł o 
szech" 1 . A u t o r e m broszury , j e s t p o d o b n o k t ó r y ś eksminis ter 
włoski , w k a ż d y m razie l iberał , upa t ru jący w Kośc ie le „wiel
k iego w r o g a p a ń s t w a " P rzeds t awiwszy po tężny roz ros t ka to l i 
cyzmu we Włoszech , mnożącą się z dnia n a dzień l iczbę szkół 
p r y w a t n y c h pod k i e r own ic twem duchowieńs twa, wzros t zgro
m a d z e ń re l ig i jnych i co do l i c z b y 2 , i co do wpływu, wykazu je 
au to r ciężkie szkody, j ak i e W ł o c h y ponios ły sku tk iem us t awi 
cznej wo jny przec iw Kościołowi , p rzeds tawia bolesne u p o k o 
rzenia , k tó re bezus t ann i e k ró la włoskiego, a w nim z jednoczone 
W ł o c h y , w R z y m i e spotykają p r zy k a ż d e m przyjęc iu obcego 

1 Le condizioni delio Stato e la Pace religiosa in Italia. Pens ier i d 'un 
uomo politico. Fratel l i Bocca, Roma, Torino, Firenze, Milano 1898. 

2 W roku 1870 rząd włoski zniósł w Rzymie 93 zakonów męskich 
i 41 zakonów żeńskich. W e d ł u g najnowszej s ta tys tyki j e s t teraz w Rzymie 
133 zakonów męskich, 49 żeńskich. 
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m o n a r c h y n a w e t nie ka to l ika — bo panujący ka to l icy od czasu 
zabo ru R z y m u królowi W ł o c h w i z y t y w R z y m i e n igdy j e szcze 
n ie składal i — i wyciąga os ta t eczny wniosek, że t ak dłużej być 
nie może. ; ,Aby uzdrowić życie publ iczne , t r z e b a albo zgn ieść 
nieprzyjaciela , albo uczyn ić go przyjacielem. Zgnieść go nie 
m o ż n a bez pogwa łcen ia równocześn ie uczucia i wolności re l i 
g i j n e j . . . n ie pozos ta je więc nic innego , j a k ty lko myś l o p o 
j e d n a n i u " . Nie poprzes ta jąc n a tej ogólnej myśli , au to r w dal
szym ciągu poda je w 13 p u n k t a c h k o n k r e t n e w a r u n k i os ta te 
cznego pogodzen ia Stol icy św. z pańs twem. D u ż o t a m j e s t fał
szywego l iberal izmu, dużo zasadniczo m y l n y c h pog lądów n a s to
sunek p a ń s t w a do Kościoła , może i nie b rak utopii , w k a ż d y m 
j e d n a k razie te p u n k t a są dowodem szczerej chęci ; n igdy j e szcze 
od r. 1870 nie. odezwał się z obozu l ibera lnego głos podobny . 
D la cha rak t e rys tyk i p r z y t o c z y m y ty lko 1-szy punkt , omawia
j ą c y najważniejszą sp rawę n iepodleg łośc i pap ieża : „Pap ież za
t r zymuje zupe łne i n i ena ruszone panowan ie nad pa sem kra ju 
między twierdzą Anio ła i P o n t e Sisto z wszys tk iemi na l eżnemi 
p re roga tywami , t akże w s tosunkach z zagranicą, j a k to by ło 
zawsze wr przeszłości ; Stol ica św. j e s t w^olna w w y k o n y w a n i u 
swojego u r z ę d u d u c h o w n e g o ; papież nie z a m y k a się j u ż w "Wa
t y k a n i e j a k o b y więz ień i k u r y a r z y m s k a uznaje l ega lność p a ń 
s twa i monarch i i włoskie j" . B r o s z u r k a ta zna jdowała się w r ę 
kach wszys tk ich pos łów i wielkie wywoła ła wrażen ie . 

T a k więc położenie rządu nie j e s t ł a twe. Nie wiemy, w k tórą 
się obróci s t ronę, ale m o ż e m y stwierdzić, źe chwilowo p o p a d ł 
w s tan zupełnej n ieporadnośc i . Sili się np . n a to , aby słow-a pa
pieskie w y t ł u m a c z y ć ko rzys tn i e dla siebie i p rzeds tawić się 
w oczach spo łeczeńs twa nie j a k o wroga ka to l ików wogóle , ale 
ty lko p rzewro tne j ga r s tk i ka to l ickie j . I tak, w na jnowszych cza
sach Opinione, o rgan Rud in iego , t łumacząc wyżej p o d a n e s łowa 
Ojca św., powiada, iż papież wszelkiej używa ostrożności , aby 
nie p ię tnować rządu, ty lko hypo tezę , k rzywdzącą d o b r y i zd rowy 
kato l icyzm. Ale t ego już chyba i cały spry t włoski nie dokaże , 
b y ludzie w taką n iedorzeczność uwierzyl i ! Logicznie js i są ci, 
k t ó r z y po p ros tu całą katol icką p a r t y ę uważają za p a r t y ę prze-
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wrotu , a papieża, j a k o je j condottiero. Oskarżają oni papieża , że 
z n ienawiści ku n ionareh ieznym rządom włoskim pop ie ra fran
cuskie rządy r epub l ikańsk ie , a wszys tk im ka to l ikom podsuwają 
dążności rewolucy jne i p ię tnują ich j a k o wrogów j ednośc i W ł o c h . 

J e s t w t e m tyle p rawdy , że ka to l icy z r adyka lną i socyali-
s tyczną pa r tyą w t e m się zgadzają, iż j e s t źle i dalej t ak być 
n ie może . Ze j e d n a k ka to l icy włoscy nic wspólnego nie mają 
ze socyalistami, j u ż z t ego j a w n i e wynika , że gdz ieko lwiek 
w szeregach katol ickich pokażą się dążności socyal is tyczne, t a m 
ka to l i cy p ie rws i p rzec iwko n im z całą s tanowczością występują, 
j a k t ego d o w o d e m suspenza, n i edawno temu rzucona n a księdza, 
szerzącego b łędną n a u k ę w socyal is tycznej gazecie . — S t o s u n e k 
zaś ka to l ików do monarch i i j a s n o określa j e d e n z na j in te l igent 
n ie jszych i sprawie katol ickiej gorąco oddanych pisarzy, hr. So -
der in i w b roszurce : Ckricali e monarchia in Italia,. S twie rdza on, 
źe zdan iem kato l ików, pewną j e s t rzeczą, iż p a r t y e rewolucy jne 
podkopią os ta tecznie monarch ię . Ka to l i cy ze swej s t rony nie p r z y 
łożą wprawdz ie ręk i do tego , aby wst rząsnąć i t a k j u ż dość chwie j 
n y m t ronem, ale n ic też nie uczynią, aby go pod t r zymać , dopóki 
ich s łusznym w y m a g a n i o m zadość się n ie s tanie . „ W dzień zaś, 
w k t ó r y m b y g ł o w a p a ń s t w a miała o d w a g ę udać się do pap ieża 
z szczerą prośbą o poparc ie , pap ież n a p e w n o b y go nie odmó
w i ł — m o ż n a n a w e t twierdz ić z wszelką stanowczością, że o t rzy
m a ł b y wszys tk ie koncesye , dające się pogodz ić z bezp ieczeńs twem, 
niepodległością i wolnością Stol icy Św.". J eże l i r epub l ikańsk ie 
dążności się szerzą, to sam rząd t e m u winien; większość j e d n a k 
ludu włoskiego m a mona rch i czne usposobienie , a ka to l icy wcale 
się n ie przyczynia ją do z m i a n y t ego u s p o s o b i e n i a 1 . Z g r u n t u 
t eż fa ł szywym j e s t zarzut , k t ó r y ka to l ikom w oczach wie lu 
W ł o c h ó w na j rozmai t szych odcieni po l i tycznych najwięcej może 
szkodzi , źe pa.pież i ka to l icy sprzeciwiają się j ednośc i W ł o c h . 
N i g d y papież nie potępi ł jednośc i , a jeżel i k t o z a r z u c a — j a k to 

1 Por. bardzo ciekawy artykuł, tyczący się tej kwestyi, napisany 
przez sławmego profesora na król. uniwersytecie w Pizie, a zarazem wy
bitnego katolika, Toniolo, p. t. Demoerazia cristiana w Eieista Intemazionale 
di Scienze Sociali. Rzym 1897. 
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uczyni ł Corriere delia Sera — że n iemożl iwa j e s t r e s t y t u c y a państw T a 
koście lnego tak iego , j ak i e było p rzed r. 1860 bez na ruszen i a 
j ednośc i "Włoch, to nie wdając się bliżej w okreś lenie fo rmy 
i rozciągłości res ty tucyi , świetnie odpowiedzieć m o ż n a z Cwilta: 
„Jeże l i pap ież chce, aby r e s t y t u c y e by ły s p r a w i e d l i w e , to 
również chce, b y b y ł y r o z u m n e " 1 . 

Spór o szkoły wyznan iowe od s iedmiu już la t owła-
K WESTY A SZKOLNA F J J J 

w KANADZIE, dnął ca łem życiem po l i tycznem roz leg łego , bo rów
n e g o p rawie E u r o p i e co do obszaru p a ń s t w a K a n a d y . P r z e d 
k i lkoma miesiącami spór ten tak się zaognił , i ż ' s łu szne pows ta ły 
dla rządu obaw ry p o w a ż n y c h p r z e w r o t ó w 2 . W a r t o się sprawie 
nieco bliżej p rzypa t rzeć , bo przecież t a sama k w e s t y a szkół 
w y z n a n i o w y c h wszys tk ie p rawie europejskie p a ń s t w a źywTo dziś 
obchodzi , a w pobl iżu nie zna laz łoby się t ak ł a two dowodów 
p o d o b n e g o zajęcia się tą spraw rą, j ak i e złożyli ka to l icy w t y m 
kra ju dalekim. 

J a k wiadomo od r. 1867 cz te ry p rowincye kanady j sk ie po 
łączyły się w j e d n o wielkie pańs two , rodzaj s t anów z jednoczo
nych , na k t ó r e g o czele stoi j ene ra ł -gube rna to r , m i a n o w a n y p rzez 
k ró lowę angielską, z ta jną radą do pomocy . Dz ie rży on całą 
w ładzę wykonawczą . Ciałami us t awodawczemi są sena t i izba 
niższa, Oprócz t ego k a ż d a p rowincya ma w ła sny rząd, od k t ó 
r ego w p e w n y m zakres ie za leży przyjęcie lub odrzucen ie p r a w 
uchwa lonych przez w ładzę centralną. W r. 1870 do d a w n y c h 
prowincy j p rzy łączono Mani tobę , zabezpieczając w akcie un i i 
wszys tk im w y z n a n i o m n ie tyka lność ich praw. Aż po r. 1890 
wszys tk ie wyznan i a mia ły własne szkoły wyznan iowe , i dopiero 
w t y m roku uchwa lono w Mani tob ie za łożenie szkół b e z w y z n a 
niowych, do k tó rych u t r z y m a n i a ka to l icy i p ro t e s t anc i w równe j 
mie rze miel i się p rzyczyn iać . Ta jna r a d a j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a n ie 
uwzg lędn i ł a p r o t e s t ó w katol ików, k t ó r z y będąc po najwięk
szej części w c iasnych s t o sunkach m a t e r y a l n y c h n ie byl i w sta-

1 Cimlła catolica 15 s tycznia 1898, str . 143. 
2 Zob. Przegląd Pow. maj 1897, str. 300. 
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nie u t r z y m y w a ć j a k p r z e d t e m szkół p r y w a t n y c h a równocześn ie 
płacić poda tk i n a szkoły rządowe. R a d a na jwyższa p rzez arcy-
ciekawe r o z u m o w a n i e w y k a z a ł a ka to l ikom, że n o w e p r a w o ieh 
żadną miarą nie k rzywdz i , pon ieważ p a ń s t w o po ojcowsku wszys t 
k im bez różnicy szkoły b e z w y z n a n i o w e ofiaruje. W i n ę t r zeba ty lko 
p rzyp i sać „c iasnemu sumieniu ka to l ików" , będących w m n i e j 
szości i n iechcących korzys tać z dobrodz ie j s tw p rawa . Ka to l i cy 
nie dali j e d n a k za wygraną . S p r a w ę p rzed łożono j ene ra ł -gube r 
na to rowi i t e n rozs t rzygnął , że ka to l icy u t r zymujący własnym 
kosz t em swoje szkoły, mają b y ć wo ln i od wszelk ich innych 
szkolnych p o d a t k ó w . Nies t e ty ów w y r o k ż a d n e g o n ie móg ł mieć 
p r a k t y c z n e g o skutku , g d y ż rząd cen t ra lny n i ema p r a w a w d a w a ć 
się w kwes tyę finansow^e li t y lko p r o w i n c y ę obchodzące . W k r ó t c e 
p o t e m o d b y w a ł y się wybory , a p a r t y a l ibera lna z n a c z e l n y m 
swym w o d z e m L a u r i e r ' e m obiecała zadośćuczynić żądaniom ka
tol ików, jeże l i j ą p o p r ą swymi g łosami p r zy wyborach . I r ze 
czywiście ka to l icy wszys tk ich p rowincy j , chcąc przyjść z po
mocą b rac iom w Mani tobie , powybiera l i l i be ra lnych pos łów — 
ka to l i cka p r o w i n c y a Quebec aż pięćdziesięciu — przez co l ibe
ra lne j pa r ty i silnie dopomog l i do zwyc ięs twa i wynieś l i Laur i e r ' a 
n a czoło rządu. R o k o w a n i a p . Lau r i e r ' a z r z ą d e m w Mani tob ie 
skończy ły się j e d n a k n a tem, że ka to l ikom pozwolono na re-
wizyę książek szkolnych i na osobnego nauczycie la , gdz ieby 
p e w n a l iczba rodz iców tego w y m a g a ł a . R o z c z a r o w a n i i oburzen i 
n a min i s t r a za n i edo t r zyman ie danego słowa, ka to l i cy by l iby 
p rawie doprowadz i l i do u p a d k u rządu p a r t y i l ibera lne j , uważa l i 
j e d n a k za s tosowne udać się w t ak ważnej sprawie do R z y m u 
po wskazówki . Nie chodziło t u o rozs t rzygn ięc ie kwes ty i zasa
dnicze j ; dobrze bowiem wszys tk im wiadomo, co Kościół sądzi 
o szkołach zupe łn ie b e z w y z n a n i o w y c h i że ty lko w wyją tko
w y c h w y p a d k a c h z koniecznośc i i z wie loma zas t rzeżen iami 
(często n iesku tecznemi) pozwa la na uczęszczanie do t ak ich szkół. 
W Mani tob ie chodzi ło o to, j ak ie j t a k t y k i t r z y m a ć się t rzeba , 
b y najlepiej p r zys łużyć się sprawie ka to l ick ie j : czy odrzucić 
wszelk i kompromis , obalić rząd i p rowadz ić n a nowo zaciętą 
wa lkę , czy przy jąć ofiarowane choć połowiczne zadośćuczynię -
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nie i dążyć w y t r w a l e do ca łkowi tego osiągnięcia celu. J a k wielką 
w R z y m i e p rzywiązywano w a g ę do sporu szkolnego w K a n a 
dzie pokazuje w y b ó r de lega ta apostolskiego, k t ó r e m u polecono 
badanie t amte j szych s tosunków. D e l e g a t e m m i a n o w a n y zos ta ł 
młody , bo ledwie 30 la t l iczący, ale i zdolnośc iami i cha rak t e 
r e m w y b i t n y mgr . Mer ry de V a l b Na pods tawie j e g o re lacyi 
R z y m polecił ka to l ikom z M a n i t o b y dążyć w y t r w a l e do całko
wi t ego osiągnięcia p r z y n a l e ż n y c h im praw, zak ładać szkoły p ry 
wa tne , gdz ieby się to dało, a t ymczasem p rzy jmować małe us t ęp 
s twa rządu w sprawie szkolne j . W bardzo d o b i t n y c h wyra
zach zaznacza papież , j a k n i e r o z t r o p n e m b y było odrzucać ma łe 
korzyśc i ; p rzedewszys tk iem zaś p rzes t r zega p r z e d mieszan i em 
dążności po l i tycznych ze sp rawą religijną, k t ó r a g ó r o w a ć p o 
w i n n a n a d wsze lk iemi osobis temi zapa t rywan iami . W i e l u k a t o 
l ików mając n a względz ie s łuszność sw rej sp rawy (nawet angl i 
kańskie g a z e t y j a k Church Times i i nne o twarc ie t o przyznają) , 
by l iby chę tn ie chwyci l i się ś rodków radyka ln ie j szych . Nie wąt 
p i m y j ednak , że idąc za światłą radą papieża, p rędze j i t rwale j 
zabezpieczą swym dzieciom wychowan ie katol ickie , aniżel i wzn ie 
cając poża r wa lk i religijnej w pańs twie , w k t ó r e m s tanowiąc 
ledwo trzecią część mieszkańców, są w znacznej mniejszości . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Listy z Anglii o ruchu religijnym. 

I. 

Kato l i cyzm w Angli i pa t rzy na zjawisko bardzo osobl iwe! Angli-
kanizm, k tó rego l iczbowe umniejszanie się musia łem zaznaczać do
bitnie przed la ty 1 2 - s t u 2 , k tó remu podówczas grozi ła nieomal zag łada 
przez rozwielmożniony i w samym par lamencie bardzo potężny nonkon-

1 Będąc jeszcze klerykiem wysłany został przez Ojca św. z nadzwy-
czajnem posels twem do Berl ina z powodu śmierci Wilhelma 1. 

2 Zob. Przegląd Powszechny z lutego, 1885. 
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formizm l , rośnie dziś liczbowo bezsprzecznie i coraz szybciej siły swe 
wzmaga z szeregów staro-sekciarskich . . . a jednocześnie, z powodu 
swych swarów, kłótni i aż skandalicznych rozdarć wewnętrznych, staje 
się najsmutniejszem widowiskiem na Europy nieboskłonie moralnym! 
Nonkonformizm — świadek przecież tego widowiska — nieprzestaje 
tymczasem wracać coraz tłumniej do tej swej, urzędowej poniekąd, 
macierzy! Czem to sprzeczne, podwójnie w sobie sprzeczne zjawisko 
wytłumaczyć — jeśli nie przeświadczeniem, iż dokonywa się stopniowo 
w Anglii powrót wszystkiego jej ludu do Piotrowej Opoki? Bliższa, 
dużo bliższa i wyraźniejsza jest droga z którejkolwiek formy anglika-
nizmu do Kościoła katolickiego, aniżeli z niewiem której formy non-
konformizmu. Dla tego Ten , który wszystko rozporządza według 
wszechmądrego porządku, wiedzie dziś zbłąkanych oną drogą . . . tak 
dla rozumu ludzkiego niepojętą, na pozór nawet niekonsekwentną! 

Lecz ciekawsze spostrzeżenia — ciekawsze pod niejednym wzglę
dem •— narzucają się w szerokim świecie tutejszych mętów umysło
wych. Jest nad całą rasą anglo-saską, nam współczesną, jakaś siła 
potężna, rugująca ją wszelkimi sposobami z grzązkich mielizn mate-
ryalizmu, usiłująca wszelkimi sposobami wyprzeć ją ku wyżynom du
cha. Tak wyraźnem jest to zjawisko, i tak powszechnem, że się uwy
datnia nawet w najdziwaczniejszych powstających tu herezyach, 
których śmiechem mimo ich śmieszności witać niepodobna. Warstwy 
ciemne podlegają onej sile na równi z warstwami wykształconemi — 
a podlegają tem wyraźniej, im wyraźniej są albo opuszczone i zanied
bane przez swoich kierowników duchownych, albo ich waśniami, zra
żone i w przepaść zwątpienia wtrącone. Stąd poza dawnymi kościo
łami powstają bezustannie nowe sekty, wytwarzające sobie jakieś nowe 
pojęcia, chcące stawiać jakieś nowe systemy filozoficzne i moralne, 
gromadzące się dokoła sztandaru, na którym ktoś — czasem szarlatan, 
częściej osoba dobrej wiary — uwidocznił im jakąś , rzekomo nową 
ideę. Lud ciemny, jeżeli nie pochwytuje i do swej umysłowej miary 
nie przykrawa tego, co mu tandeta publicystyki rzuci z najbliższego 
piętra społecznego gmachu — to czepia się, jużto własnych, rasowych 
zabobonów, pleśnią wieków niedoszczętnie zakrytych, i tworzy z nich 
sobie nowych fetyszów — jużto obcych, zamorskich ima się pojęć, 
banialuk, sprowadzonych przez żeglarzy, kolonistów i obcokrajowców. 

1 Ogólną tą nazwą obejmuje się w Anglii wszystkie formy chrześci
jańskich wyznań (zasadniczo wyięc i katolicką), które odrzucają naukę 39-ciu 
Artykułów. 
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Sekty rzekomo chrześcijańskie i tak się tu mnożą, że, gdy nowa 
powstaje, założyciele jej szukają skwapliwie i najczęściej rozpaczliwie 
jakiejś nazwy nowej, któraby mogła dać ich herezyi jakąś cechę ory
ginalną w samem brzmieniu nazwy. Założycielom zdaje się chodzić 
przedewszystkiem o to, by się postawić z góry na stanowisku jaknaj-
odrębniejszem, właśnie pod względem form zewnętrznych wynalezionej 
przez siebie religii. Nie nazywają swojego zgromadzenia „kościołem" — 
nie dlatego tylko, ponieważ składa się ono z mało pokaźnej liczby 
adeptów, ale dlatego, ponieważ nowatorzy najświeższej daty, zarówno 
tu, jak i w Stanach Zjednoczonych, wykreślili ten wyraz stanowczo 
i raz na zawsze ze zakresu swoich pojęć religijnych. Konsekwent
nie więc zżymają się, gdy kto nazwie ich zgromadzenie „sektą" — 
boć wyższą mają ambicyę, aniżeli wydawać się odłamem jakiegobądź 
systemu istniejącego. Zakładali przeto „bractwa" i „współbractwa", 
„towarzystwa" i „spójnie". Kiedy zaś z przyrodzonego rzeczy po
rządku — bo zgodnie z przyjętą zasadą organiczną o całkowitej swo
bodzie indywidualnego sądu — rozszczepiły się współbractwa i roz-
przęgły spójnie, zaczęto wyszukiwać nazwy jeszcze wygodniejsze. 

Może później zdołam podać czytelnikowi jako tako komprehen-
zywny obraz i opis różnorodnych tego przełomu wybujałości. Dziś, 
chcę zwrócić uwagę na niektóre rysy wybitne, znamionujące te tylko 
niby religie, które powstały z gruntu wiedzy pozytywnej — których, 
jeżeli nie piastunami, to wczesnymi opiekunami byli głośni uczeni 
i zarazem agnostycy •— a których pierwszymi, entuzyastycznymi wy
znawcami byli i bywają ludzie inteligentni, odstręczeni z powodów 
najrozmaitszych od anglikanizmu i od nonkonformizmu, szukający 
prawdy czasem bardzo szczerze, a zazwyczaj bardzo ciekawie. Główną, 
charakterystyczną cechą owych sekt jest dążność do spirytyzmu 
i okultyzmu. — Geneza tego ruchu bardzo jest prosta: z rozwojem 
sił mechanicznych, ze zdumiewającym i bezustannym postępem odkryć 
przyrodniczych, widzimy uderzający, pari passu 1 rozwój tajemniczych 

1 Już w r. 1853 pisał Lacordaire: „Peut-etre aussi par cette diyul-
gation (dotychczasowych tajemnic psycho-fizycznych przez prasę dzienni
karską). Dieu veut-il proportionner le deyeloppement des forces spirituel-
les au deyeloppement des forces materielles, afin que l'homme n'oublie 
pas en presence des merweilles mecaniqu.es, qu'il y a deux mondes inclus 
l'un dans l'autre, le monde des corps et le monde des esprits. II est pro-
bable que ce deyeloppement parallele ira croissant jusqu a la fin du monde , 
ce qui amenera un jour ce regne de 1' Antechrist, ou l'on verra de part 

http://mecaniqu.es
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potęg duchowych. Kiedy więc na obserwacyach tych sił duchowych 
rozmaici uczeni, znani do niedawna z religijnego sceptycyzmu, oparli 
nagły swój i stanowczy zwrot do duchowej oryentacyi bytu ludzko
ści — kiedy n. p. taki Thomson Jay Hudson, słynny profesor Ko-
lumbańskiego uniwersytetu w Waszyngtonie, z tych obserwacyi wysnuł 
metodą indukcyjną dowody życia pozagrobowego i więcej nawet. . . bo 
dowody doskonałości nauki Jezusa Chrystusa 1 — to chyba dziwić się 
niepodobna, że ludzie zniechęceni do rozdartego w sobie protestan
tyzmu, odstraszeni od Kościoła katolickiego (nie tydko przez fałsze 
najpotworniejsze, które o nim szerzą, ale także przez opór własnych, 
osobistych nawyknień życiowych), znużeni szarością i płytkością ma-
teryalizmu, podchodzą ciekawie — jak się ktoś dobrze wyraził — do 
zasłony, kryjącej nam świat niewidzialny i — ze śmiałością ciemnych 
prostaków — podnoszą ją to tu, to owdzie, zajrzeć usiłują poza nią 
i wykraść jej tajemnice. 

Ogromny, kipiący jest entuzyazm ludzi szczerych , którzy stra
ciwszy nić przewodnią Wiary, lub nigdy jej sobie nie mający danej, 
podpatrzyli za ową zasłoną cienie cieni jej wielkich tajemnic! Im się 
zdaje, że raz na zawsze pozostawili za sobą — wątpienie! Zdaje się 
im, że przeszli od razu i nieodwołalnie w byt uprzywilejowany, bez
miernie wyższy od tego, w którym mózgi swoje rozbijali tak daremnie 
0 tłoczące ich zewsząd mury nie wiadomości, fałszu i niepewności! 
Zdaje się im, że już bezpieczny mają przed sobą gościniec, jasno roz
widniony, ubity dla nich przez jestestwa (duchy) przyjazne — gore
jące niecierpliwością towarzyszenia im ua nowej drodze wiadomości 
złego i dobrego (w czem się doprawdy mylą tylko częściowo!..) — 
1 chcące im pokazywać dalsze i coraz dalsze horyzonty! Im się 
przedewszystkiem zdaje, że powołaniem ich i obowiązkiem jest teraz 
sprowadzać innych do uchylonej zasłony, dać innym ludziom poznać... 

et d'autre, pour le bien et pour le mai, l'emploi d'armes surnaturelles et 
de prodiges effrayants. Je n'en conclus pas que 1'Antechrist soit proche, 
parce que les operations dont nous sommes temoins n'ont rien, s a u f l a 
p u b l i c i t e , de plus extraordinnaire que ce qui se voyait autrefois. Les 
pauvres incredules doiyent etre assez inąuiets de leur raison, mais ils ont 
la ressource de tout croire pour echapper a la yraie foi—et ils n'y manąue-
ront pas. O profondeur des jugements de Dieu!" (Correspodence avec Mme 
Swetchine, 20 jnin, 1853). 

1 A Scientific Demonstratioii, of the Futurę Life, by Thomson Jay Hud
son, autor of „The Law of Psychic Phenomena", etc. — London and Chi
cago, 1890. 
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„prawdę". W ten sposób rozentuzyazmowani, gotowi są rozpocząć — 
i zazwyczaj poczynają — reformę własnego życia. Niebawem przy
chodzą do przekonania, iż jest rzeczą zgoła niemożliwą, by kiedykol
wiek jeszcze dopuścili się czynu niedobrego — by dla nich istnieć 
mogła w czemkolwiek pokusa do złego! Ich entuzyazm bywa jednakże 
zwyczajnie krótkotrwałym, a za tem upartem i coraz namiętniejszem 
staje się w nich ono podglądanie świata zakrytego..., z rozpaczliwem 
natężeniem pracuje ich umysłowość nad szukaniem stosunku zjawisk — 
do ich przyczyn transcendentalnych! 

I wtedy to (mówię szczególnie o Anglii i Stanach Zjedn.) ze 
salonowych posiedzeń okultystycznych wywiązują się nowe „religie". 
Rezultat ten daje się spostrzegać w tych właśnie społeczeństwach, 
które z jakiegoś powodu — z własnej winy, lub z winy swych nau
czycieli •— zeszły z drogi jedynie prawdziwej Wiary. Najwidoczniej
szym i przybierającym coraz groźniejsze rozmiary jest ten rezultat 
w angielskich i amerykańskich warstwach inteligentnych i zamożnych — 
a zaraz po nich w francuskich — bo w nich to właśnie rozkwit cy
wilizacyjny, przesyt zmysłowego używania i rozczarowanie po zdoby
tej zamożności przypuściły łącznie atak do bram ostatnich ludzkiej 
możebności. 

Ściśle konsekwentnie ze swoim zaczątkiem przybierają te „reli
gie" charakter systemów, wyłącznie rozumowych — o wysuniętych da
leko słupach granicznych empiryzmu. Konsekwentnie też wysilają się, 
jeśli nie wystawić na wzgardliwe pośmiewisko tego wszystkiego, co 
poprzednio stanowiło naukę objawioną, to przynajmniej nadać tejże 
znaczenie symboliczne, ezoteryczne . . . które dopiero w świetle docie
kań psychofizycznych nabiera. . . dla wtajemniczonych, odpowiedniej 
wagi i doniosłości! Substancyalną formą wszystkich tych „religii" jest 
przyjęcie zasady o n i e s k o ń c z o n e j ewolucyi wszech jestestw, zarówno 
duchowych, jak materyalnych. Podkreślam wyraz „nieskończonej" z tego 
powodu, iż zasada tak sformułowana, jest dziś we właściwych kołach 
najogólniej przyjętą. Jeszcze przed dwoma laty większość powag 
współczesnej filozofii spirytualistycznej 1 kładła kres ewolucyi w końco-
wem wypełznieniu indywidualności jestestwa rozumującego, w jego 
ostatecznem zatonięciu, zlaniu się z „Wszech duchem", w unicestwie
niu 2 . Kiedy jednak nawet najpłytsze wśród nowotworów rozumy zdo-

1 W Anglii spirytyzm nazywa się spirytualizmem. 
2 Zgodnie z nauką buddystyczną. Sir Edwin Arnold, głośny autor 

poematu „Światło Azyi" kładzie w usta Buddy te słowa: „Jeżeli uczy kto-
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łały zakwestyonować stąd od razu racyę bytu w ogóle — przyjęto 
bez wąchania wygodniejszą zasadę. 

Co jednakże uderza najjaskrawiej w teoryaoh tych wszystkich bez 
wyjątku, to — tuż obok zapalczywej, wyniosłej opozycyi przeciw Kościo
łowi katolickiemu w szczególe, a przeciw innym w ogóle — ich, że się tak 
wyrażę, natarczywość, z którą bezustannie przywodzą postać Chrystusa. 
Słuchając n i e k t ó r y c h odczytów (jakich panowie i panie — zwłaszcza 
panie, wtajemniczone w Boże rządy w wszechświecie, nam tu nie-
szczędzą), możnaby mniemać, że ci prelegenci i te prelegentki mówią 
na podstawie osobiście otrzymanego objawienia; że co dopiero, godzinę 
temu, wyszli z ekstazy; że niepodobna językowi ludzkiemu wyrażać 
się o Chrystusie z większą czcią, z gorętszą miłością, z głębszem 
uwielbieniem dla Jego życia i nauki — a już najosobliwiej ze szczerą 
gorliwością o pozyskanie Mu najliczniejszych n a ś l a d o w c ó w . Dopiero, 
gdy się poznaje całość nauki tych osób, przychodzi się do zrozumienia 
powodu i celu owej natarczywości! Różnią się konkluzye — istota 
nauki jest u wszystkich ta sama: jedni więc głoszą, iż historyczny 
Chrystus był istotą z niewidzialnego świata, nie zawsze widzialną do
tykalnie nawet swoim uczniom, rzadko się odsłaniającą tłumowi;, inni 
(a między nimi i wspomniany już prof. Hudson) 1 czynią z Niego ostat
niego potomka szczególnie intelektualnej rasy, obdarzonego olbrzymim 
zasobem skrytych władz, czy właściwości psychicznych; jeszcze inni 
uznają w Nim symboliczne uosobienie wszechludzkości — i t. p. Wszyscy 
za to jednoczą się z dziwną zgodą i skwapliwością na punkcie kar
dynalnym: Jezus z Nazaretu nie był, nie jest Bogiem, Bóstwo Jego 
jest wymysłem sacerdotalizmu! 

Etyka nauk spiritualistycznych jest i dziś, jak była zawsze, 
altruistyczna — to rzecz dobrze wiadoma. Im wyższy jest poziom za
błąkanych w te nauki umysłów, im większe rozczarowanie życia, im 
byt ich materyalny swobodniejszy jest od jarzma obowiązków i pracy, 
im wszechstronniejszy przesyt — tym ochotniejsza ich skłonność do 
podejmowania dzieł filantropijnych. Lecz kładę znów nacisk na wyrazie 
s k ł o n n o ś ć ! Jest coś w tych ludziach, co zdaje się pchać ich do 
pełnienia uczynków miłosiernych... i jest zarazem coś potężniejszego, 

kolwiek, że nirwana jest życiem, powiedzcie mu, że błądzi". Prawda, że 
bezpośrednio przedtem czytamy: „Jeżeli ktoś uczy, że nirwana jest usta
niem bytu, powiedzcie mu, że kłamie"... ale jak to pogodzić? (The Light 
of Asia, book VIII). 

1 Loc. cit. chapt. VIII: The Adoent of Jesus. 
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co im to pełnienie uniemożliwia, a zwłaszcza co tę ich skłonność ne
utralizuje, wpychając ją na tory obłędu i idyotyzmu. 

Ostatnim i uzupełniającym całość rysem zarówno nauk, jak ich 
adeptów, jest — intelektualna anarchia. 

Nie tak dawno temu, pod koniec września, znalazłem się w to
warzystwie, złożonem w większej części z pań, mało lub wcale mi przed 
tem nieznanych. Obecni mężczyźni nie zwracali na siebie mojej uwagi 
w jakikolwiek sposób wyjątkowy — prócz jednego. Wszyscy byli 
konwencyonalnie correct w manierach, rozmowy ich nie przedstawiały nic 
nad poziom codziennego zajęcia. Ów jeden zaciekawił mnie, zanim jeszcze 
byliśmy sobie wzajem przedstawieni, bo — był głuchy; ja zaś, zmiar
kowawszy to, nie życzyłem sobie wcale być zmuszonym do wejścia 
z nim w rozmowę. Nie jest rzeczą przyjemną rozmawiać z głuchym, 
a zupełnie obcym sobie jegomościa; najmniej przyjemności sprawia 
trudna rozmowa z takim biedakiem... w salonie, pełnym rozmawiają
cych i po części nieznanych gości! Tak się jednak złożyło, że nas 
z sobą poznano... i że mój nowy znajomy ułatwił mi przykre zada
nie, opowiadając dużo o sobie i o poznanych w świecie Polakach. 
Był on pochodzenia włoskiego, które też zdradzał żywością ru
chów, a narodowości amerykańskiej. Był artystą szerokiej, jeśli nie 
wszechświatowej sławy (specyalnej sztuki jego zabrania dyskrecya wy
mienić...), kiedy nieszczęśliwy jakiś przypadek sprowadził mu osła
bienie słuchu i obecnie uniemożliwia oddawanie się zawodowi. Szczegół 
dość ważny: pan ten wydał już i jeszcze wydaje bardzo znaczne sumy. 
jeżdżąc po stolicach europejskich i, do tej pory daremnie, szukając 
skutecznej rady specyalistów. 

Niechcę nużyć czytelnika błahymi szczegółami: wystarczy mi po
wiedzieć, że, po niejakim czasie, gdy zaledwie kilkoro osób pozostało 
w salonie, my zaś obaj siedzieliśmy w dość odległym od nich kącie, 
wszczęła się między nami rozmowa o ruchu religijnym, o ile się on 
uwydatnia w najnowszych powieściach angielskich i amerykańskich. 
W ciągu dyskusyi zrobiłem jakąś uwagę — o ile pamiętam, wyraziłem 
swoje zdanie o pewnych tendencyach Thackeray'a i . . . zapytałem ar
tystę o jego o nich opinię. (Nawiasowo wspomnę, że rozprawiał on 
do onej chwili całkiem rozumnie, bronił swoich wyobrażeń literackich 
i sądów zupełnie konsekwentnie — ale nie zdawał się posiadać ani 
głębszego wykształcenia, ani szerszej erudycyi, aniżeli się miało prawo 
oczekiwać po doskonale ogładzonym artyście i doświadczonym po świe
cie bywalcu). Zaledwiem mu stawił owo pytanie, zaszła w twarzy 
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jego uderzająca zmiana: utkwił duże swe czarne oczy w moje, wy
czekujące odpowiedzi, patrzał na mnie jakoś dziwnie, poważnie i smutno 
i jakby w coraz większem zapomnieniu — przybladł i dolna warga 
mu na chwilę opadła. Nakoniec, gdy pauza stawała się dla mnie za
gadkową, odezwał się, mówiąc szybko.. . coraz szybciej i coraz gło
śniej, coraz namiętniej. — „Powiedz mi pan — mówił — powiedz 
mi prawdę! czy wiesz, co to jest prawda? powiedz mi prawdę: czy 
życzysz sobie mówić o religii? czy sobie doprawdy tego życzysz? bo 
jeśli nie, to bardzo dobrze! a jeśli sobie życzysz szczerze i w dobrej 
wierze, to możemy mówić. Powiedz"! 

Zdumiony, chciałem uspokoić go. Ale on, ciągnąc dalej i patrząc 
mi płonącym wzrokiem w oczy, ani słów moich nie słuchał, ani na 
gęsta nie zważał! Prawił dalej — coraz szybciej, coraz namiętniej, 
bardzo podniesionym głosem — a z coraz mniejszym ładem i porząd
kiem. Treść słów jego pamiętam dobrze; zdania wzajem od siebie 
oderwane, a jednak wygłaszane jedne po drugich w nieprzerywanym 
ciągu, płynęły mu z ust, drgających rosnącą irrytacyą nerwów •— oczy 
błyszczały i otwierały się szeroko, uparcie wlepione w moje własne. 
Cóż prawił? Spróbuję choć w części powtórzyć, a czytelnik sam niech 
sobie raczy uprzytomnić, jeżeli może, ciągłe crescendo głosu, ruchów 
i połysku oczu: 

— Powiedz pan, czy wiesz, co to jest prawda? Nie wiesz! gdy
byś wiedział, nie pytałbyś o moją religią! Po co ci to wiedzieć? Ja, 
kiedy chcę komunikować się z prawdą, wtedy wchodzę do mojego 
sanctum sanctorum, wewnątrz s i e b i e . . . i tam niezawsze . . . ja nawet 
z drżeniem waham się wejść tam! nikt tam wejść nie może! Prawda — 
to Bóg! prawda — to miłość! prawda — to zaparcie się! Co pan 
robisz z prawdą? na co ona tobie? co pan w ogóle robisz dla prawdy? 
poświęcać się dla ludzkości, to szczyt żyTcia! ludzkość cierpi, trzeba 
ją leczyć, uzdrawiać choroby! my uzdrawiamy. . . przez miłość, przez 
prawdę! 

Szło to tak przez dobry kwadrans. Pozostali goście otoczyli nas. 
Gospodyni domu i siostra jej znają artystę od lat jego chłopięcych. 
Kiedy on ciągle tak do mnie prawił, panie te opowiedziały mi zni
żonym głosem (oczy jego nie zwracały na tę okoliczność najmniejszej 
uwagi), że był on całe życie gorliwym katolikiem, aż — wróciwszy 
przed kilku laty do Ameryki, gdzie się był urodził — wpadł w koła 
jakiś wynalazców ezoterycznego znaczenia Pisma św. Przybył teraz 
znów do Europy, by się leczyć; jest majętny, złote ma serce, jest 

P. P. T. LVU. 22 
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bardzo lubiany i szanowany, czyni wiele dobrego, opiekuje się ubo
gimi, gdzie i jak tylko może . . . tylko porzucił wiarę katolicką, nie-
wierzy w śmierć, wierzy zaś, iż każdy człowiek może i powinien, 
byle tylko poznał gruntownie jego system religijny... l e c z y ć i uzd ra 
w i a ć w s z e l k i e c i e r p i e n i a , c h o r o b y , r a n y , b r a k i f i z y c z n e itd. 

On tymczasem prawił dalej. . . Udało mi się parę razy przerwać 
mu i dać mu zapytanie. Na jedno z nich odpowiedział, już nie głośno 
mówiąc, ale wprost krzycząc: — Chrystus — to ludzkość, to wszech-
stworzenie, to wszechistnienie, to Prawda, to Miłość! pan sobie wyo-
obrażasz, że On miał ciało i kości... ha! ha! ha! ciało świata! świat — 
to wieczność! i t. p. 

Boję się powtarzać, nie chcę sam sobie przypominać reszty. 
Kiedym opuszczał dom, głuchy artysta nie doszedł był jeszcze do końca 
swojego paroksyzmu, choć tenże trwał już p ó ł t o r e j g o d z i n y ! 

A oto przed tygodniem niespełna, 6-go listopada, dziennik The 
Daily Mail zamieścił opis otwarcia „domu" własnego przez nowe sto
warzyszenie „religijne", dające sobie nazwę „Chrześcijańskich wiedzo-
znawców" (Christian Scientists). Tego to właśnie zgromadzenia człon
kiem został był w Ameryce mój głuchy artysta. Arcykapłanka nowej 
religii jest pani Julia Fiełd-King, d o k t o r m e d y c y n y , która zjechała 
do Londynu z Ameryki specyalnie na uroczystość fundacyi „domu". 
Ma to być osoba w podeszłym już wieku, o wykwintnych manierach. 
Angielskich wyznawców jest dopiero 160, przeważnie pań z wyż
szego towarzj^stwa; lecz i lord już jeden i jeden już baronet zapisali 
się do tej wiary. Obrzęd otwarcia „domu" był prosty i krótki: ktoś 
odegrał coś na fortepianie, potem odśpiewano jakiś hymn i zmówiono 
jakąś modlitwę, po której Dr. Field-King. . . „poprosiła o doświadcze
nia". Zaczem (pisze sprawozdawca wspomnianego dziennika) „jedna 
z pań opowiedziała o dziecku pewnem, które cierpiało na opuchłe 
gruczoły gardła, a po jednym tygodniu kuracyi przez chrześcijańskie 
wiedzoznawstwo . . . zostało uzdrowione". Tejże kuracyi zawdzięcza ja
kiś dżentelman „ulgę" w cierpieniach nerwowych: był ich ofiarą od 
kilku miesięcy, gdy razu jednego, będąc na śniadaniu u znajomego 
sobie członka „domu", między bulionem i czarną kawą został nagle 
uzdrowiony. Arcykapłanka, gdy dżentelman skończył swój raport, wy
tłumaczyła wiernym, że to uzdrowienie nas tąpi ło . . . „skutkiem pro
mienienia potężnej, uduchownionej myśli" (owing to the radiation of 
powerful, spiritualised thought). 

Po złożeniu niewiele odmiennych raportów przez kilka innych 
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osób, zaśpiewano znów, znów ktoś coś zagrał na fortepianie — i za
kończono uroczystość objawienia Europie najnowszej religii. Sprawo
zdawca Daily Mail—widocznie niedostatecznie syt wrażeń i objaśnień, 
postanowił Mc et mmc interwiewować arcykapłankę i dokonał tego . . . 
w samej świątyni. — „Cóż to, ta nowa wiara proszę pani?" zapytał. 

„Nowa? bynajmniej! — żachnęła się pani doktor-kapłanka. — 
Czyż nową jest nauka chrześcijańska? My wierzymy w praktyczne 
nauki Jezusa z Nazaretu; staramy się spełniać wszystkie Jego przy
kazania — nie zaś część ich tylko. Jeżeli pan rozumiesz te przyka
zania, to rozumiesz, czem jest chrześcijańskie wiedzoznawstwo. My się 
modlimy bezustannie, i to przy zamkniętych drzwiach — nie głośno 
i w obec ludzi. Rozumienie wiedzy chrześcijańskiej uzdr.awia nas i umo-
żebnia nam uzdrawianie innych ludzi. Stosujemy sobie praktycznie 
przepowiednią Psalmów: „Będziesz miał go w całkowitym spokoju, 
kto na Tobie polega". Ja uzdrowiłam już 75°/ 0 z tych, co do mnie 
się uciekli. Niektórzy pacyenci nie zachowują naszych reguł (recept?), 
choć są one bardzo proste: trzeba odejść bez obawy, innych lekarstw 
nie zażywać, i prowadzić żywot zdrowy (to nadewszystko!) i spokojny. 
Nikogo do naszej wiary nie zapraszamy, nikogo nie werbujemy. Trzy
mamy się prawdy — t. j . praktycznych nauk Jezusa z Nazaretu. 
Więcej panu nie mogę powiedzieć; nie pojąłbyś. Wiara nasza nabywa 
się, jak matematyka lub inna jaka wiedza, skutkiem długich studyów..." 

Sprawozdawca powrócił do redakcyi zawiedziony, niezadowolony 
ze zdania kapłanki o bystrości swojego rozumu. Na tem i ja dziś 
k o ń c z ę . . . 

Edmund S. Naganowski. 

Jeszcze o kazaniach sejmowych Skargi. 

Artykuł pod tytułem: „Słowo o genezie i chronologii kazań sej
mowych", umieszczony przez B. Szulca w styczniowym zeszycie Prze
glądu Powszechnego (str. 70 i nast.), poruszył kwestyę niepewną i nie
jasną i z niemałym zasobem przenikliwości rozstrzygnął ją pod nie
jednym względem szczęśliwie. Jedno atoli z twierdzeń autora jest cał
kiem błędne i koniecznego wymaga sprostowania, niektóre zaś jego 
wnioski idą, zdaje nam się, za daleko. 

Myli się autor — choć co prawda nie on tylko — kiedy twierdzi, 
że sejmowe kazania Skargi po raz pierwszy pojawiły się drukiem 
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w r. 1600. Wyszły one po raz pierwszy w r. 1597, jako dodatek do 
Kazań niedzielnych 1, pod osobnym napisem.: „Kazania sejmowe tegoż 
X. Piotra Skargi Societatis Iesu". Jest ich 8, i nie różnią się w ni-
czem od przedruku z r. 1600. Egzemplarz wydania z r. 1597 znaj
duje się w Krakowie w Bibliotece Jagiellońskiej i w Bibl. Czartoryskich. 

Trudno nam zgodzić się na wniosek autora, że kazania sejmowe 
w tej formie i w tym porządku, w jakim zostały wydane, na żadnym 
sejmie przed ogłoszeniem ich drukiem wypowiedziane nie były. Udo
wodniwszy, że kazania sejmow^e w dzisiejszym swym kształcie mogły 
być ułożone i spisane tylko w r. 1597, autor z dwóch zwrotów tychże 
kazań, w których jest mowa o sejmie 1597 r. jako o rzeczy już do
konanej, wnioskuje, że Skarga mówił czy pisał te kazania już po sej
mie, że więc nie były wygłoszone na sejmie, lecz powstały bezpośre
dnio po nim w tym samym roku. — Zdaje nam się, że autor więcej 
twierdzi w konkluzyi, niż pozwalają przesłanki. 

Mógł Skarga wygłosić swoje kazania na sejmie 1597 r. w tej 
samej formie i w tym samym porządku, jak je dzisiaj czytamy, a je
den i drugi zwrot, który autorowi trudności nasuwa, mógł przed od
daniem ich do druku dopisać. 

Zresztą za wygłoszeniem tych kazań na sejmie, i to w tym sa
mym, w jakim je dziś mamy, porządku, przemawia ich treść. W kaza
niu wtórem zapowiada kaznodzieja, że będzie mówił o sześciu choro
bach Rzeczypospolitej, a wyliczywszy je zaczyna kazanie o pierwszej 
chorobie zwrotem: „mówmy d z i ś " ; każde z tych kazań zawiera nadto 
albo zapowiedź następnego, albo odwołanie się na poprzedzające, 
a zwroty takie, jak: „ z j e c h a l i ś c i e się tu", albo: „na drugiem kazaniu 
da Bóg u s ł y s z y c i e " , „na innem kazaniu da Bóg m ó w i ć s ię bę
dz i e " , świadczą nietylko o jedności w opracowaniu, ale są zarazem 
wskazówką, że kaznodzieja te kazania w y g ł a s z a ł , że je mówi ł do 
obecnych, że ich s ł u c h a n o . 

Do tych wywodów autora, w których z treści kazań sejmowych 
trafnie wykazuje, że ostateczne ich zredagowanie mogło mieć miejsce 

1 „Kazania na niedziele i święta całego roku X. Piotra Skargi, znowu 
przez niego przejrzane z przydaniem kilku kazań sejmowych i kazania na 
p>ogrzebie faólowej J . M. starej". Poprzedza je przedmowa z 1595 r., a przy 
końcu dołączone kazanie krótkie o Męce Pańskiej i kazanie o miłosierdziu 
(r. 1588). Cały tytuł tego wydania przytacza Backer w Bibliotheąue des Ecri-
mins de la Comp. de Jesus, t. iv, z r. 1861. 
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dopiero po sejmie inkwizycyjnym 1592 roku a nawet po roku 1595, 
jesteśmy w stanie dorzucić parę szczegółów, które zasługują na bliższe 
rozpatrzenie. 

I tak: za powstaniem kazań po roku 1595 przemawiaćby mogły 
wzmianki w czterech pierwszych kazaniach o niebezpieczeństwie od 
Turcyi, które wprawdzie i przed 1595 rokiem Polsce zagrażało, ale 
od wznowienia wojny turecko-austryackiej i od powstania Mołdawii 
i Multan przeciw sułtanowi, mogło tem bardziej Polsce grozić, że 
z nowym sułtanem Mahometem I I I . nie odnowiono przymierza, a na 
trzech z kolei sejmach (1595—1597) radzono nad ligą antyotomańską. 

Również do sejmu w roku 1595 odnosi się najprawdopodobniej 
ustęp w kazaniu pierwszem: „Młodszy bracia drugdy wszystko roz
porą i powichlą i odjechawszy drugie do nieposłuszeństwa poburzą... 
Sejmowe stanowdenie teraz moc traci i powagi niema". Wygląda to 
na aluzyę do uchwały poborowej z r. 1595, na która nie godziły się 
województwa wielkopolskie i Litwa, a na sejmikach relacyjnych je od
rzuciły, tak, że trzeba było na sejmie następnego roku osobnej kon-
stytucyi, by pobór na tych województwach wymódz b 

Wzmianką bardziej konkretną jest ustęp kazania wtórego: „Od 
zachodu i wschodu zacnemi poselstwy uczczony król i pan nasz, wielką 
wam u postronnych powagę i mniemanie czymi". Ustęp ten odnosić się 
może tylko do sejmu krakowskiego z 1595 r., na który przybyli prócz 
posłów cesarskich i papieskiego nuncyusza także posłowie Rzeszy, Wę
gier, Siedmiogrodu, Multan i Mołdawii — proszący o pomoc w wojnie 
tureckiej. 

Jako dalszy dowód służyć może ustęp kazania czwartego: „te
raz stan jakiś się ożywa ewangelików, którzy kupy sobie i zjazdy 
czynią, do królów poselstwa ślą". Zjazd toruński, na którym ewange
licy artykuły spisali i posłów z niemi do króla wysłali, odbył się do
piero pod koniec sierpnia 1595 r. 2 . 

Za dowód prawdopodobny, że kazania sejmowe w dzisiejszej for
mie nie były spisane także w r. 1596, może służyć ustęp kazania pią
tego o klęsce wojsk cesarskich w Węgrzech: „gdy im r o k u prze
s z ł e g o wielkie już do wygrania Pan Bóg wrota w samej bitwie otwo
rzył", co — jak się zdaje — można odnieść tylko do bitwy pod Kere-
sztesz w październiku 1596, bo i szczegół o przewadze wojsk cesarskich, 

1 Bielski, Dalszy ciąg kroniki 1722, 1759. 
2 Bielski 1727. Heidenst . 325. 
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a późniejszej ich klęsce zgadza się z polskiemi relacyami o niej 1 i prze
bieg wojny nie wykazuje bitwy walnej ani w 1594 ani w 1595 r., do 
którejby tę wzmiankę odnieść było można. 

Na materyał do kazań sejmowych złożyły się bez wątpienia dłu
gie lata naszych dziejów i doświadczenia całego życia Skargi — bez
pośrednie jednak czynniki i wpływy, które go do ułożenia tych kazań 
skłonie mogły, tak się nam mniej więcej przedstawiają: 

Instytucya sejmów paczyła się coraz bardziej i poważne zaczęła 
wywoływać obawy. Sejm z r. 1596 obawy te odświeżył i spotęgował. 
Zamiast radzić o lidze z cesarzem lub o jakiej takiej obronie od Turka— 
co było celem tego sejmu — kłócono się o obsadzenie biskupstwa wi
leńskiego i o konfederacyę z ewangelikami. Gdy termin sejmu upływał, 
a król chciał przynajmniej dni kilka uzyskać na załatwienie spraw na
glących, posłowie nie przyzwolili na to, ale „rozjechali się z dziwnemi 
protestacyami, tak litewscy jako i polscy. Między innymi p r o t e s t o w a ł 
s ię Bukowiecki, poseł wielkopolski, że ninacz nie zezwala; p r o t e s t o 
w a ł się i ks. Ostrogski, wojewoda kijowski, z strony greckiej w ia ry" 1 . 

Protesty te wchodzące w zwyczaj, i spory sejmowe, po których 
posłowie „nic nie sprawiwszy rozjeżdżali się precz" — co miało miejsce 
także w r. 1595 — obok reminiscencyi sejmu inkwizycyjnego i sejmu 
z 1593 r., na którym półtrzeciei niedzieli wybierano marszałka, a po 
długich sporach dopiero przy końcu w półtora dnia sejm skleili, wszystko 
to naprowadzało Skargę na myśl, by w osobnym cyklu kazań przed
stawić razem najgroźniejsze „choroby Rzpltej", na których rozwój — 
jak sam gdzieindziej wyznaje — „z żałością serdeczną" patrzył i bolał 
nad tem, „że kilka posłów, co mądrze i pożytecznie urządzono, rozer
wać na szkodę królestwa może". 

Już i między senatorami i ludźmi dalej patrzącymi, podobne od
bywanie sejmów budziło obawy o przyszłość i pragnienie jakiejś re
formy. Sam kanclerz Zamojski, nie bez winy w tym względzie, scep
tycznie patrzył w przyszłość, widząc, że sejmy nic nie robią dla bez
pieczeństwa Rzpltej, a po sejmie 1596 r., narzekał przed wysłańcem 
legata Gaetaniego, że w senacie są różne partyę i że „prerogatywa 
libcri veto, której każdy poseł zarówno używać może" 2, jest w stanie 
najlepsze plany i uchwalone ustawy obalić. 

1 Heidenst . 324., Bielski 1777. 
J Kard. Gaetani do St. Giorgio w „Zbiorze Pam. Nieme." u, 280. 
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W tymże r. 1596 wydał także Prymas Karnkowski pismo p. t. 
„Exorbitancye i naprawa koła poselskiego", gdzie wylicza nadużycia, 
jakie się do koła poselskiego dostały, między innemi i to, że całe sześć 
niedziel aliud agendo tracą, aż w ostatnie trzy dni o Rzpltej radzą; 
że na posiedzeniach są spory, a marszałek kilka lasek o ziemię stłucze, 
niźli się uspokoją; że przy konkluzyi niema zgody i słychać zdania: 
„bym sam miał zostać przeciwko wszystkim, tedy przy Swej intencyi 
zostanę". Nadto między propozycyami od króla na sejm 1597, była 
także i ta: auctoritati comitiorum id sit consultum 1. 

Było więc nietylko ogólnikowe pragnienie naprawy stosunków, 
ale i szczególny zamiar, aby sejm 1597 r. przyniósł jakieś na te sto
sunki lekarstwo. 

Skarga chcąc poprzeć to dzieło, postanowił wypowiedzieć kazania 
o chorobach Ezpltej na tymże sejmie 1597 r. 

W pierwszych zaraz słowach pierwszego kazania, zdaje się zwra
cać uwagę posłów na to, że zadaniem tego sejmu ma być naprawa sto
sunków: „Zjachaliście się — powiada — abyście to, co się do upadku 
nachyliło, podparli, co się skaziło, naprawili..." i t. d. 

W słowach: „sejmy te jako wam źle wychodzą i jakiejby w nich 
n a p r a w y potrzeba, s a m i to l e p i e j w i d z i c i e ; ja to tyło mówię, co 
wszyscy widzą" — można się nawet dopatrzeć wyraźnej aluzyi do pro
jektowanej reformy sejmowej, a w ustępie kazania szóstego: „dotknięto 
tego wiele w ich exorbitancyach: daj Boże, aby była poprawa" — aluzyi 
do Exorbitancyi Prymasa. 

Przy watowaniu zastanawiano się istotnie nad poprawą — odzy
wały się głosy, by sejmowych wichrzycieli karać dekretami trybunału 
królewskiego, lub żeby wyznaczyć osobnych komisarzy ze strony zry
wania sejmów, „by dla dwóch, trzech głów niezgodnych, wszystkie 
postanowienia się nie zrywały". Nic to jednakże nie pomogło, i właśnie 
ten sejm, na którym miano zadecydować w sprawie exorbitancyi — 
zerwano w sposób niepraktywany przedtem. 

Przy konkluzyi—jak pisze Dyaryusz — o obronie granic i eks-
orbitancyach w ostatnim dniu sejmu trwały kłótnie w kole poselskiem 
do późnej nocy. Gdy król za aklamacyą wielu posłów przedłużył sejm 
do następnego dnia i wraz z senatem wstawał, usłyszano głośny pro
test posłów krakowskich przeciw przedłużeniu sejmu i oświadczenie, 
że króla żegnają: „Hac levi protestatiuncula et perniciosa ąuorundam 

1 Rkp. Czart. 332, 77. 
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temeritate comitia cum praecedentibus exorbitantiarum decisionibus an-
nihilata sunt" b 

Tak więc apostolskie słowa Skargi poszły na marne, a jednym 
krokiem więcej przybliżyła się groza upadku ojczyzny, którą w sejmo
wych kazaniach przepowiadał 2 . 

Streśćmy jeszcze po krotce cały nasz na tę sprawę pogląd. 
Kazania sejmowe w tej ostatecznej redakcyi, w jakiej do nas 

doszły, nie mogły powstać, jak tylko w roku 1597, tj . w tym samym 
roku, w którym po raz pierwszy zostały wydane. Liczne zwroty tych 
kazań wskazują na to, że były one mówione, i to w tym układzie i po
rządku, w jakim do nas doszły. Zatem przyjąć trzeba, że wygłosił 
je Skarga na sejmie 1597 r., tem bardziej, że okoliczności, wśród 
których ten sejm się zbierał, porównane z treścią kazań sejmowych, 
wykazują wiele punktów stycznych. Jedyny zarzut, jaki przeciw temu 
poglądowi podnosi p. Szulc, nie jest dość silnym i da się bez nacią
gania z naszym poglądem pogodzić. 

Że Skarga miał czas na wygłoszenie tych kazań w ciągu sejmu 
1597 r., dowieść można z Dyaryusza. Sejm trwa od 10 lutego do 
'24 marca. Pierwsze kazanie przypadłoby więc na otwarcie sejmu, tj. na 
10 lutego (poniedziałek), kazania dalsze na następujące po tym dniu 
niedziele i na uroczystość św. Macieja. Ostatnie wypadłoby na nie
dzielę 23 marca; 24 marca w j^oniedziałek zerwano sejm, po czem 
zaraz posłowie poczęli się rozjeżdżać. 

Ks. Józef Sas. 

1 Ep. Czart. 332, 118. 
2 Przeczuwał ją i nuncyusz Gaetani, który z wypadków tego czasu 

wyniósł wrażenie, że w Polsce coraz większy powstaje rostrój „sub no-
mine libertatis nirnia quaedam licentia, quae vereiidum est, ue aliquando 
nobilissimum illud regnum pessumdet" (Rei. Nunc, n, 73). 

Druk ukończono 31 stycznia 1898 r. 
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J u ż drugi rok u p ł y w a od w y d a n i a tej s ławnej encykl ik i 
L e o n a X I I I . „O j ednośc i Kośc io ła" , k tó ra t a k rozmai t e budz i ła 
uczucia : u j e d n y c h na jżywsze nadzie je , u d rug ich gn iewy, obawy, 
u i nnych scep tyczne kfwania głową. Czy ta encykl ika wywar ł a 
j a k i sku tek? Czy je j z awtó rowa ły j a k i e echa n a W s c h o d z i e 
o d e r w a n y m ? J e s t to py tan ie , n a d k tó r em war to się zas tanowić . 

J eże l i sobie k toś wystawia ł , źe jedrio p rzemówien ie pa
pieskie może rozprószyć zapory pol i tyczne , rel igi jne, na rodowo
ściowe in te resów p r y w a t n y c h p rzec iwko j ednośc i kościelnej 
p rzez d ługie wieki n a g r o m a d z o n e , to się tak i oczywiście łudził . 
T r z e b a j e d n a k pamię t ać , że p o d powłoką tych wszys tk ich zapór 
w g łęb i dusz chrześci jan wschodnich tkwi p e w n a t ę skno ta ku 
j ednośc i , k t ó r a się w p e w n y c h chwilach uświadomią i objawia, 
a ob jawia łaby się częściej i wyraźn ie j , g d y b y z e w n ę t r z n a p re sya 
n ie k ład ła j e j t amy . Otóż tak i g łos od Stol icy P io t rowe j do 
t ych dusz chrześci jańskich p r zy b łogos ławieńs twie boskiem, j a 
k ie czynom L e o n a X I I I . widocznie towarzyszy , t r u d n o żeby nie 
wywar ł j ak i egoś wpływu, ż e b y n ie posunął o k r o k n a p r z ó d ocze
k iwanego dzieła z jednoczenia . 

J u ż same p r ó b y zbl iżenia, j ak i e nastąpi ły zaraz po ency
klice między Kośc io łem ang l ikańsk im i rosyjskim, g d y arcy
b i skup Y o r k u , W i l i a m Mac lahan zjechał do Moskwy, dawały 

p. p. T. LVII. 23 

N A W S C H O D Z I E . 
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poniekąd czuć, że zwierzchnicy odszczepionych Kośc io łów czują, 
p o t r z e b ę p rzec iws tawić choć sz tuczną j e d n o ś ć a t rakcy i j e d n o ś c i 
rzymskie j . Nie p i e rwszy arcybiskup Maclahan puści ł się w t ę d rogę . 
J e d e n z g łośnie jszych j e g o p o p r z e d n i k ó w w tej podróży , P a l -
m e r z Magda len College, wyjechał z Angl i i p rawie zupełn ie 
p r zekonany , że u swoich wspó łwyznawców nie znajduje p rawdy , 
źe ścieżka ku niej p rowadz i n a Moskwę. W y r u s z y ł w podróż , 
ale zawadzi ł o Carogród. P o długich r o z m o w a c h z uczonymi 
zwolenn ikami F o c y u s z a w Carogrodz ie i Moskwie zauważył , że 
między nimi n i ema z g o d n e g o pojęcia o zasadniczej p rawdz ie 
chrześc i jańskie j : o istocie chrz tu . P a t r y a r c h a ekumen iczny t a k 
w y k ł a d a i s to tę p ie rwszego i na jważnie jszego sakramentu , ź e 
p o d ł u g n iego łaciński Kośc ió ł nie udziela ch rz tu ważnie ; m o 
skiewscy z n o w u bogos łowi zajmują odmienne s tanowisko i uwa
żają łae inn ików za rzeczywis tych chrześcijan. T a k a różnica p o 
g lądów w zasadniczej sprawie dla chrześci jan zgorszy ła P a l -
m e r a t ak silnie, iż pożegna ł po różn ionych między sobą wy
znawców prawos ławia F o c y u s z o w e g o i w R z y m i e wyzna ł wia rę 
powszechną. P o d o b n y z nazwiska t eo log angl ikańsk i Sałmer , 
t akże wyruszy ł po p r a w d ę do Moskwy, ale tu ty lko popas ł , 
a j a k do p rzys t an i .zawinął os ta tecznie do g r o b u św. P io t r a . 
Sa lmera ściągnął do Moskwy n ieboszczyk Chomiakow, k tó ry 
w os ta tn ich czasach p ie rwszy podniós ł hasło z g o d y między an
gielską H i g h - C h u r c h a cerkwią rosyjską, p ie rwszy rzuci ł dumną 
przepowiedn ię , źe R o s y a zbawi chrześc i jańs two i świat . J e g o 
s łowa o prawosławiu , j a k o o na jwznioś le jszym kres ie p o s t ę p u 
chrześci jańskiego, n ie p r zeb rzmia ły bez oddźwięku w całej E u 
ropie , ale n igdz ie nie zna laz ły pos łuchu ty le , co w Angli i . J e 
den z p ie rwszych myślicieli , owładn ię tych w p ł y w e m Chomia-
kowa, właśnie Sałmer, zawiódł nadzie je nauczycie la i p r o r o k a 
prawosławia , os ta tecznie z d o b r y m sku tk iem dla duszy, s tęsknio
nej za prawdą. 

Nie u k a ż d e g o t ak i p lon wyrós ł z nasienia, r zuconego przez. 
Chomiakowa; ale to nas ienie wcale nie zmarnia ło do tychczas . 
Obecnie p o d l e w a j e mąż w y b i t n y między ang l ikańsk imi zwo
lennikami j ednośc i kościelnej , p . B i rkbek , au tor dzieła: Russia 
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and the English Church. N i k t p e w n i e nie odmówi p . B i r k b e k p o 
chwały, że pilnie zbada ł przedmiot , o k t ó r y m pisze. P o Rosy i 
dużo podróżował , zwiedził na jznakomi t sze monas te ry , cerkwie 
i ł awry ; z a p o z n a n y dokładnie z p rawos ławną nauką wia ry i obrzę
dem s łużby bożej wywar ł znaczny w p ł y w swoją książką na u m y 
sły angl ikańskie i zwróci ł nakon iec na siebie u w a g ę a rcybi 
skupa Maclahana . Z nim też pojechał , j a k o j e g o p rzewodn ik , 
do Moskwy. 

J a k oni dz iwnie szukają p r awdy , ci b iedni brac ia nasi, 
odszczepieni od j e d n e j owczarn i ! Coś ich nęka, źe rozdzia ł n ie 
leży w istocie chrześci jaństwa, że n a w e t wpros t godz i n a i s to tne 
znamię Kośc io ła C h r y s t u s o w e g o : miłość w jedni..., coś im szepce 
że poza k resami n a r o d u własnego t r z e b a objąć chrześci jańskiem 
sercem inne n a r o d y i z n imi w y z n a w a ć j e d n e g o Chrystusa , j e 
den chrzest , j e d n e g o Boga... coś g n a a rcyb i skupa ang l ikańsk iego 
morzami ku Wschodowi , a Moskwę skłania, aby gośc innie p rzy
j ę ł a cudzoziemskiego dostojnika. . . W s z a k d e p a r t a m e n t u r zędo 
wego synodu w P e t e r s b u r g u n ie rozciągnie n a d n im władzy ! 
W s z a k ang l ikańska zasada o supremacy i królewskiej n a d wier
n y m i nie obejmie p o d d a n y c h cara! W s z a k w nas tęps twie obie 
podwa l iny n a r o d o w y c h Kośc io łów czy cerkwi runąć muszą w o b e c 
myśl i o z j ednoczonym ang l ikan izmie z p rawos ławiem rosyjskiem. 
Czyż to nie począ tek pojęc ia u odszczepieńców, że wszelk i 
ceza ropap izm ustąpić mus i wobec n ieodzownej p o t r z e b y j ednośc i 
kościelnej ? 

W i ę c do M o s k w y zjechał Mac l ahan i, j a k piszą MosJcowskie 
Wiedom., „zrozumiał , źe we wschodnie j cerkwi m o ż e uj rzeć wi
dok p i e r w o t n y n i e skażonego chrześc i j ańs twa i uczuć w koło 
siebie t ę t n a t ego ż y w o t a duszy, k t ó r y nie p o k ł a d a ducha Chry
s tusowego n a o d e r w a n y c h wzorach , ale w y l e w a serce w rzew
n y c h obrzędach ; nie po jmuje w ia ry j a k o sp rawy rozumu, ale 
j a k o na jwyższy objaw ż y w o t a ludzk iego . Taką nadzieją p rze j ę ty 
Mac lahan j echa ł do Moskwy, aby okazać serce g o t o w e do z g o d y 
z p rawos ławiem i r ękę go tową do wspólne j p r a c y n a po lu czy
nów, ważnie jszych od j a łowe j z g o d y w n a u c e : dos tojnik angl i 
kańsk iego Kośc io ła usi łował poznać wschodn ie prawos ławie , n ie -

23* 
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ty lko ze s t rony k a t e c h i z m u i t eo log icznych t rak ta tów, ale ba r 
dziej śledził sam p r a w o s ł a w n y żywo t we wierze uczynne j , w mo
dlitwie, w obcowaniu świętych, w trosce zapobieg l iwej , aby na-: 
strój żywo ta d o r ó w n y w a ł wierze" . • 

Ty le mosk iewski sp rawozdawca . P o d j e g o s łowami dopi
sują czeskie Kuiolicke Listy u w a g ę zupełnie słuszną, że wie lebny 
Maclahan, w e d ł u g szczegółowych opisów j e g o podróży , zwie
dzał przez pó ł to ra t y g o d n i a Moskwę, j a k o podróżnik , tem ty lko 
różny od pospol i tego Angl ika , że nie chodził w t y p o w e m ubra
niu k rae ias tem, ty lko w cza rnych sukniach, i że nie śmieszył 
eha rak te rys tyeznemi dz iwac twami , ale zbiera ł pow r ażnie hołdy, 
na leżne a rcyb i skup iemu s t anowisku : więc j a k i o ile móg ł t ę 
„uczynną wia rę p rawos ławną" poznać z chóru, gdz ie s tawał 
podczas nabożeńs twa? Na widok wspan ia łych ob rzędów móg ł 
sądzić ty lko o tem, co dzieje się p r zy o ł ta rzu ; a co do tyczy 
szkół, szpital i i dobrocz jmnych zakładów, zwiedzanych przez 
podróżnego , to pos iada ich Ang l i a n iez równan ie więcej , niż 
z czem m o g ł a wystąpić n a pokaz Moskwa. 

Sam czas, ob rany przez p r y m a s a ang l ikańsk iego na wy
cieczkę moskiewską, świadczy, że na jpoważnie jszy zwolenn ik 
kościelnej j ednośc i angielsko-rosyjskiej nie wy tkną ł sobie do
tychczas okreś lonego zamiaru . Zjechał do Moskwy na cerk iewne 
obchody wie lko - tygodn iowe i wie lko-pos tne . Moskiewski m e t r o 
pol i ta Sergiej n a w y m i a n ę myśl i poważne j nie miał p rawie wol
nej chwili. Obaj dos to jn icy spędzil i ze sobą os ta tecznie ledwo 
t r zy r azy po godz in ie : raz p r zy odwiedz inach powi ta lnych , d rug i 
raz z p o w o d u życzeń wie lkanocnych , nakon iec n a pożegna lne j 
rozmowie ; cóż mogl i w a ż n e g o poruszyć dos ta teczn ie , aby p rze 
p rowadz ić j e d n o ś ć kościelną; ' A n i uczen i bogos łowi mosk iewscy 
nie mogl i w tym czasie opuścić d ługich modłów, aby u łożyć 
j ak i ś p o m y s ł wspólnej p r a c y ; przyjęl i gościa, czem mogl i : za
prosili , aby z b l izka ogląda; to wspania łe widowisko, j ak i e t w o 
rzą z e w n ę t r z n e ob jawy n a b o ż e ń s t w a wschodniego . Gość korzy
stał pilnie z zapros in : j a k o na jc iekawszy z widzów skwapl iwie 
uczęszczał do soborów n a nabożeńs twa , oglądał ska rbce i zwłoki 
czczone za świę te . Ale wszędz ie zos tawał ty lko c i ekawym wi-
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dżem, nigdzie uczestnikiem modlitwy; zupełnie jako podróżnik, 
nie jako chrześcijański biskup; obchodził miejsca, otoczone czcią 
przez prawosławnych, ani razu nie ucieszył, ani nie zbudował 
przewodników głową schyloną przed krzyżem, albo czcią oka
zaną przed ołtarzem, obrazem czy pamiątkami, choć przed niemi 
widział lud na klęczkach z pochylonemi głowami i wyrażał sam, 
że. głęboko wzruszony spogląda na ich wiarę, słucha ich śpiewu 
i podziwia pochody z tysiącami świateł w rękach. 

A kiedy oglądnął cerkwie i wyraził podziw dla objawów 
nabożeństwa, szedł z kolei podziwiać galerye obrazów, oglądać 
szkoły i zakłady wychowawcze, zwiedzał skarby naukowe, księgo
zbiory, szpitale i t. d. AVitany mowami łacińskiemi odpowiadał 
na nie także po łacinie... czy przytem pomyślał, źe Kościół po
wszechny słusznie narodowych języków nie używa, a przecho
wuje łaciński, który ułatwia duchowieństwu wszelkich narodów 
wzajemną wymianę myśli? Myśli swoich tego rodzaju nie wy
powiadał głośno, tak samo jak nie wyznał, co w sercu uczuł, 
kiedy w troickiej ławrze usłyszał śpiew czerńców wraz z grą 
na organach, na tych znienawidzonych przez reformatorów or
ganach, które umieją tak podnieść ducha przy nabożeństwie 
katolickiem. Coś przecie musiał po sobie okazać, bo uprzejmy 
przewodnik uważał sobie za obowiązek wyjaśnić, że jeszcze ulu
bieniec Katarzyny II., metropolita Platon, uposażył tę cerkiew 
w organ}^, a car Mikołaj I. zamierzał je zaprowadzić po wszyst
kich cerkwiach, i tylko metropolita moskiewski Pilaret umiał 
udaremnić ten zamiar. 

O ileż więc naprzód posunął anglikański arcybiskup sprawę 
ugody anglikańsko-rosyjskiej ? Jedynie tyle swoim pobytem do
wiódł, że nie uważa za mrzonkę pomysłu, który znajduje wielu 
zwolenników między innowiercami różnych odcieni: pragną je
dności kościelnej i jednego społeczeństwa z chrześcijan wszela
kiego wyznania, ale przytem chcą ocalić różnicę wyznań, więc 
zbliżyć wszystkich i związać jakąś ugodą, któraby milczała 
o prawdach zasadniczych; niech tę kość niezgody gryzą między 
sobą zasuszeni teolodzy i wiodą ze sobą spory nierozwikłane; 
niech bez nich powstanie jedność, oparta na przyjacielskich sto-
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sunkacb , a może p r zy wspó lnym udziale w zewnę t rzne j wys ta 
wie nabożeńs twa . 

Ty le ty lko zamia rów po j ednawczych okazał angl ikańsk i 
kościół w osobie swojego a rcybiskupa . D o takiej u g o d y L e o n X I I I . 
n ie poda ł dłoni ; Mac lahan szukał szczęścia w Moskwie. Gzy 
znalaz ł? T o zależy od niego samego. Jeże l i mało wymaga ł , 
znalazł , choć nie w Moskwie ale w F i n l a n d y i i n a d samą Newą, 
znalazł jeżel i nie szczęście, to p rzyna jmnie j dwóch znacznych 
zwolenn ików: a rcyb i skupa A n t o n i e g o i j ene r a ł a Kir ie jewa. 

W Moskwie po odjeździe p r y m a s a ang l ikańsk iego s łychać 
było g łosy rozcza rowanych j e g o osobą. Zawiedzen i w nadz ie 
j a c h twierdzi l i , że zab ieg i ang l ikańsk ie w sprawie j ednośc i ko 
ścielnej nie budzą wielkich nadziei , bo w inną d rogę chce t ę 
sp rawę pchnąć a rcybiskup angl ikański , na inną d rogę wola łaby 
wejść Moskwa; j e d e n z pisarzy t amte j szych poda ł opis tych odwie
dzin, a w końcu p r z y p o m n i a ł ba jkę K r y l o w a o s m u t n y m wozie, 
k tó ry wyciągnąć z b a g n a usi łowały łabędź, r y b a i rak... ł abędź 
rwał do góry, r ak ciągnął w tył, a szczupak do wody . I wóz 
do d z i s i a j . . . stoi, gdzie stał. T a k to Moskwa drug i raz w osta
tn im czasie zapisuje w swoich k ron ikach n ieuda łe odwiedz iny 
angl ikańskich duchownych . Uprze jmie wi ta ła ona p r z e d rokiem 
arcybiskupa z Can te rbury , Cre igh tona , k t ó r y j u ż poruszał myś l 
o j edne j owczarn i Chrys tusowej , ale nie t ak dobi tn ie jeszcze , 
j a k t ego roku krzewi ł ją Maclahan. To też g łowę angl ikańsk iego 
kościoła p rawos ławna cerk iew przyję ła j a k najgościnnie j , ale 
żegna ła z cichą wymówką, że przy jecha ł chyba je j ubl iżyć, j e 
żeli przypuszczał , że ją zadowoln i pa rodyą j ednośc i koście lnej . 

Mimo to Maclahan pozyska ł sobie archiere ja An ton iego , 
k t ó r y n ied ługo p o t e m pos tanowi ł nawza jem odwiedzić i poznać 
angl ikański Kościół . 

St. Petersb. Wied. w num. 155 opisują ba rdzo szczegółowo 
p rzeb ieg odwiedzin archiere ja A n t o n i e g o w L o n d y n i e . J u ż j e g o 
podróż p rzez N iemcy okazała , iż z g łębszymi zamiarami wyje
chał archierej finlandzki, bo w drodze zajeżdżał do g łównych 
ognisk s ta roka to l icyzmu i zwiedza ł j e pilnie. Nakon iec s tanął 
w Londynie , aby j a k o przeds tawic ie l cerkwi wziąść udz ia ł w u ro -
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czys tem nabożeńs twie w świątyni św. P a w ł a w kapie , mi t rze 
i z d rogocemrym w ręku pas to ra ł em met ropo l i ty F i l a re t a , j e 
d n e g o z na js ławnie jszych dos to jn ików cerkwi, k t ó r y n a stolicy 
moskiewskie j siedział od 1826—1867. Z odwiedzin tych, sp rawo
z d a w c a St. Pctersb. Wiedomosti w y w o d z i naj lepsze w r ó ż b y dla 
s p r a w y j ednośc i kośc ie lne j . P o d n o s i w p ł y w obrzędów wscho 
dn ich n a nabożeńs twa ang l ikańsk ie : t a k do ża łobnego n a b o ż e ń 
s twa dworskiego High Church p rzyję ła śp iewy: So swiatymi upo-
koj, wicznaja pamiaf i Swiatyj Boże! T a k ż e wyszło świeżo dzieło 
księżnej Bodford : The Light of world, z n a b o ż e ń s t w e m p r a w o -
s ławnem za dusze zmar łych . Ks iężna nie śmiała p o d a ć swoim 
wspó łwyznawcom u s t ę p ó w z nabożeńs twa , p r zec iwnych zasadom 
ang l ikańsk im: ale Angl icy na rzeka l i n a nią, iż opuści ła t e us tępy . 

„ K u prawos ławne j cerkwi zwracają oczy l iczni t eo logowie 
ang l ikańscy : zawiązali n a w e t między sobą s towarzyszenie , aby 
krzewić myśl kościelnej j ednośc i angl ikańsko-rosyjskie j , a n a 
p rezesa obrali lo rda Hal i faxa. N a j e g o wniosek pos tanowi l i od
b y ć zjazd panang l ikańsk i i do udzia łu w n a r a d a c h zaprosić 
p rzeds tawic ie la cerkwi p r awos ł awne j . Na t y m to zjeździe wła
śn ie zasiadał archierej An ton i . 

Dale j St. Petersburskie Wiedom. p rzytacza ją u s t ę p y z The 
Church Bevieiv na dowód, że duchowieńs two angl ikańsk ie n ie 
z b y t gorąco b ron i łoby d o g m a t ó w , n a k t ó r y c h po lega g ł ó w n a 
różn i ca między n imi a cerkwią, a nakon iec p isze : „wszys tko to 
k a ż e oczekiwać, że Angl ia zupełn ie świadomie p ragn ie j ednośc i 
z cerkwią p rawos ławną , a m o ż n a z drugie j s t rony p rzypuszczać 
że nie n a p o t k a n a tej d rodze przeszkód, k t ó r e m i im d rogę do 
R z y m u zagrodzi ła encyk l ika : Apostolicae curae. 

Słowem, P e t e r s b u r g , g łosem j e d n e g o ze swoich dz ienn ików 
najpoważnie jszych, wyraża nadzie je bardzo śmiałe, bardzo od
m i e n n e od s m u t n y c h wróżb, k tó remi Moskwa żegna ł a Maelahana . 
P e t e r s b u r g też dos ta rczy ł archierej owi A n t o n i e m u towarzysza 
p o d r ó ż y i zwolenn ika poglądów w osobie dość j u ż g łośnego 
j e n e r a ł a Kir ie jewa. 

T e n j e n e r a ł , profesor w k t ó r y m ś zakładzie wojskowym, 
z d o b y ł sobie rozg łos j a k o gorący popleczn ik myśl i o z jednoczo-
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n e m chrześci jaństwie. Po jecha ł zawierać s tosunki z ang l ikańsk im 
kościołem, j e d n a k n a t em nie poprzes ta je : chce do rodz iny chrze
ści jaństwa z jednoczonego wciągnąć t akże Kośc ió ł łac iński z pa 
pieżem, ale by le ty lko papież nie zamierza ł zająć w rodz in ie 
s tanowiska pana ; wys ta rczy , ż eby zosta ł b r a t e m ; , nie chce an i 
rozdz ia łu kośc io łów ani pos łuszeńs twa pod j e d n ą głową. 

T e m u to j ene ra łowi zawdzięczamy, że znowu głośniej i sze
rzej p rasa rosy jska porusza myś l o j ednośc i koście lnej . "Wątku 
do rozp raw o t y m przedmioc ie dostarczają p i smom listy o twa r t e 
j e n e r a ł a Ki r ie jewa do profesora Soło wiewa. 

Sołowiew, myśliciel, k t ó r y od la t j uż zabra ł g łos w tej 
sprawie, nie przes ta je rozwi jać swoich poglądów, chociaż os t ro
żnie i w m g l e pewne j t a jemnicy wyraża swoją myś l ostateczną. 
N iedomawiane j e g o pó łs łówka drażnią n iek tó re umysły , z b y t 
gorączkowe, k t ó r e chcia łyby od razu zgłębić ta jemnicę t e g o 
zwolenn ika j ednośc i kościelnej i wyrozumieć zarazem, dokąd ich 
w z y w a głos r zeczn ika p r a w Stol icy apostolskie j , a za razem wier
n e g o syna cerkwi, zakamienia łe j w uporze , z j a k i m urąga t ym 
p rawom. W i ę c nacierają n a n iego py tan iami , n a k t ó r e dostają 
n iez rozumia łe odpowiedzi , o snowę do dalszych py tań , coraz n ie-
cierpliwszych. I n n i mniej na t a rczywie wypytują, a ty lko ze sku
pioną uwagą słuchają głosu, k t ó r y coraz dalej dochodzi i z co
raz większą mocą wywie ra w p ł y w n a czy te ln ików Wkstnika 
Jewropy. 

W tem piśmie w y d a w a n e r o z p r a w y So łowiewa zna laz ły 
sp rawozdawcę w j e n e r a l e Kir ie jewa. Dz ień 11 maja r. z. zgro
madzi ł cz łonków s łowiańskiego T o w a r z y s t w a d o b r o c z y n n e g o n a 
z jazd u roczys ty . W o b e c n ich wystąpi ł j ene ra ł Ki r i e j ew z mową, 
w której p o d d a w a ł ocenie poglądy profesora Sołowiewa. Między 
n imi n a d w a g łównie zwróci ł u w a g ę s łuchaczy i o twarc ie wy
znał, źe na nie przysta je , an i p rzez to nie uraził , co na jdz iwnie j 
sze, n ikogo ze zg romadzonych , a m iędzy t y m i zasiadał sam 
n a w e t obe rp roku ra to r synodu. Mówca uzna ł na jp rzód obecny 
s t an cerkwi p rawos ławne j za wadliwy, a powtóre p r zyzna ł p o 
t r z e b ę zmiany w obecnym s tosunku cerkwi do pańs twa . 

Tyle w p ł y w u zdoby ł j u ż Sołowiew na spo łeczeńs two r o -
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syjskie, że zg romadzen i uroczyście p r zewódcy i najgor l iwsi k rze 
wiciele r u c h u p rawos ławnego , pozwalają wobec siebie j a w n i e 
głosić i rozwi jać pog lądy o po t r zeb ie n a p r a w y w cerkwi, roz
p rawiać o ź ródłach je j choroby i o wyborze lekars twa . Co więce j : 
Sołowiew chorobę przypisuje cezaropapizmowi , na l eka r s two po
leca p o w r ó t do s tosunków p ie rwotnych , w k tó rych Kośció ł n ie 
zależał od m o c a r z y świeckich i śmiało p rzed cesarzem wys tę 
p n y m zamyka ł w c h ó d do świątyni . T a k i s tosunek p a ń s t w a cło 
cerkwi, j a k i e g o żąda Sołowiew — wszak to g rób w y k o p a n y pod 
is totą p rawos ławia! A s łowiańskie Towarzys two dobroczynne , 
to ognisko, k tó re p r zy k a ż d y m zjeździe głosiło n a całą s łowiań
szczyznę zasadę caropapizmu, s łucha t e raz uroczyście w samym 
P e t e r s b u r g u , że cerkiew p o w i n n a odzj 7 skać swobodę i wrócić 
na d a w n e s tanowisko , n ieza leżne od pańs twa , za jmywane p rzed 
P i o t r e m W i e l k i m i dawnie j jeszcze , p rzed dolą b izan tyn izmu. 
Czyżby Mikołaj I I . życzył wyświadczyć hierarchi i p rawos ławne j 
dobrodz ie j s two n ieocenione w nas tęps twach . Za j e g o wolą t r zeba 
by ło z programowj^ch m ó w wykreś l ić us tęp o s to sunkach p rawo
sławia poza o b r ę b e m cesars twa. T r u d n o b y wątpić, że j ene ra ł 
K i r i e j ew wygłos i ł swoją m o w ę bez wiedzy i woli monarchy . Po l e 
do na jpoźądańszych domys łów leży o tworem. Ale bez ż a d n y c h 
domys łów to pewna , że p o d o b n ą mowę t r u d n o b y słyszeć ki lka 
l a t t e m u ; t r u d n o b y n a w e t dzisiaj uwie rzyć w taką nowinę , g d y b y 
nie świadek takiej powag i w tej mierze, j a k Kraj pe te r sbursk i , 
k t ó r y w zesz ło rocznym n rze 20 n a str. 19 donosi, z j ak imi po
g lądami n a s tan cerkwi wystąpi ł j e n e r a ł Ki r ie jew: mianowicie 
odmienn ie sądzi niż Pob iedonoscow, o l ekars twach , p o t r z e b n y c h 
do n a p r a w y chorobl iwego s tanu cerkwi ; o chorobie i wad l iwym 
s tanie żaden z nich obu nie wątpi , ale Pob i edonoscow przyp i 
suje t e b rak i w y z n a w c o m prawosławia , nie p rawos ławiu samemu, 
podmio towe j mar twoc ie serc, zoboję tn ia łych dla ideału p r awo
sławia, nie p rzedmio towej t reści uczuć p r awos ł awnych ; przeciw
nie j e n e r a ł Ki r ie jew „ jes t zdania, że wyżej w s p o m n i a n e b rak i 
dadzą się usunąć przez rozwój ob jek tywne j s t rony uczucia chrze
ści jańskiego, p rzez p o w r ó t do nauk i d a w n e g o Kośc io ła Powszech
n e g o z p ie rwszego tysiąclecia naszej ery. Ty lko tą drogą, zda-
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niem pre legenta , dadzą się rozwiązać te g roźne zadania w życiu 
Kościoła p rawos ławnego , k tó re domagają się wysi łków i ofiar. 
Również w z a p a t r y w a n i a c h n a s tosunek p a ń s t w a do Kościoła, 
j e n e r a ł Ki r ie jew zgadza się z profesorem Włodz imie r zem Soło-
wiewem. 

Mowa j ene ra ł a Ki r i e j ewa , rozpędzona śmiało w s t ronę 
samodzie lnego rozwoju cerkwi, ude rzy ła dalej w obecne w a ru n k i 
prasy, j ako n iep rzychy lne o t w a r t y m słowom, k tó remi cerkiew 
po t rzebu je oświadczyć, co sama myśl i o własnych po t rzebach . 
„Tak np . wypowiedz ia ł życzen ie : ażeby n a d a n o prasie większą 
wolność, w związku zresztą odpowiednio z większą odpowie
dzialnością; ażeby ci, od k tó rych zależą losy d r u k o w a n e g o słowa, 
byl i sk łonni do wys łuchan ia n ie ty lko p r a w d y p rzy jemne j , ale 
i n ieprzyjemnej . . . " Te słowa, p rzy toczone za Krajem, coraz wy
raźniej świadczą, z j a k i m r o z p ę d e m j e n e r a ł Kir ie jew biegł w ś lady 
Soło wiewa, aż nagle , po n i ep rzewidz ianym zwrocie wtył , staje 
n ie ruchomo p o d chorągwią Focyusza. . . „ P r o p o n o w a n e przez prof. 
Sołowiewa połączenie kościoła rusk iego z rzymsko-ka to l ick im. — 
uważa za l ekars two gorsze od choroby i wskazuje na skutki 
t ego połączenia we wschodnie j Galicyi, Bośni i i He rcegowin i e " . 

Tak i zwro t myśli , choć jeszcze z rozumia ły w us tach j e n e 
ra ła Kir iejewa, choć w y m a g a n y przez s łuchaczy j e g o : najżar-
l iwszych wyznawców prawosławia , przecie dziwi, j a k o walka 
przec iw cezaropapizmowi , toczona pod dowódz twem na juniżeń-
szego z s łużalców cezara : Focyusza . Ale jeszcze dziwniej brzmiała 
odpowiedź, k tórą profesor Sołowiew umieścił w nrze 7618 dzien
n ika Nawoje Wremia, j a k o ob ronę własną p rzed z a r z u t e m K i 
riejewa. AV tej obronie Sołowiew oświadcza, że myśl i swoich 
nie znajduje ściśle p o w t ó r z o n y c h przez jenera ła , że n a myśl i 
nie miał „n igdy żadnej z ewnę t r zne j , oficyalnej uni i z R z y m e m , 
o jak ie j mówi jenera ł , że owszem u w a ż a ją za n iemoźebną i n ie
pożądaną". Tej ob rony j e n e r a ł nie zos tawi ł bez nowej o d p r a w y : 
w nrze 7621 t egoż dz ienn ika No woje Wremia p i sze : 

„Z odpowiedz i p . So łowiewa j e s t e m szczerze u r a d o w a n y . 
Może być, że koniec k o ń c e m do czegobądź j a s n e g o i okreś lo
n e g o przecie dojdz iemy. 
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„ W owej mowie twierdz i łem, między innemi , że pan Soło
wiew poleca n a m unię ; p o d wyrazem ,unia' rozumia łem to, eo 
zwyczaj każe rozumieć , t j . ,unię ' w formie, znaczen iu i rozmia
rach tej unii, k tórą w zachodnie j Rosy i zaprowadz i ły u c h w a ł y 
brzeskiego soboru 1596 r. Mniemałem, że i poprzedn ie pog lądy 
p a n a Sołowiewa, i to, co mówi w Wiestnilcu Jcwropy dawało mi 
zupe łne p rawo twierdzić , co mówi łem 11 maja. Okazuje się j e 
dnak, że mylę się, że nic p o d o b n e g o p a n Sołowiew nie twier 
dził!... Śl icznie! Cieszę się, ale dziwię się j ego obronie . P . Soło
wiew zapiera się unii , ,o j ak ie j mówi p. Kir ie jew' ; ależ przecie 
0 żadnej innej uni i nie mówię ani n ie mówiłem, ty lko rozumiem 
1 rozumia łem t ę samą brzeską (jeżeli k to chce — lugduńską 
i ferraro-fłorencką) unię , k tórą n a m na rzuca ł Rzym, i od k tóre j 
ledwo nie ledwo wybawi l i śmy się! T ę samą, o którą tak usilnie 
s taral i się wszyscy pap ieże średniowieczni , k tó ra i nas kosz to
wała ty le ruskiej krwi, i o k tó rą t ak z rozpacz l iwym wysi łk iem 
s ta ra się t akże L e o n X I I I . I t e raz tej uni i p . Sołowiew nie p ra 
gn ie ; uważa ją n a w e t za n iemożebną. P r a g n ą ł b y m rozmówić 
się, — rzeczywiście rozmówić się z W . S. So łowiewem; z ża lem 
nie m o g ę pojąć, czego właściwie, j ak ie jże uni i on p ragn ie , j ak ie 
poleca n a m s tosunki z pap ieżem. W s z a k niemniej odemnie z tru
dem pracował n a d py tan i em o z jednoczen iu kościołów, i zawsze, 
j a k mnie zdawa ło się, s ta ł po s t ronie rzymskich uroszczeń! 
Czegóż p ragn ie p . Sołowiew? Czyż nie zapiera się myśl i t ak 
bardzo drogiej dla nas obu, — myśl i o uni i? J a k a ż t a j e g o unia, 
j eże l i nie chce unii ,mojej'? 

„Zas t anawiać się nad ogólnikami , p rzec iwko k t ó r y m nik t 
nie wojuje, wszak to nie opłaci się! Nie opłaci się mówić o tem, 
że „bolesnych n ieporozumień i up rzedzeń usunąć nie można le
piej , niż za poś redn ic twem wszechs t ronnego rozpa t r zen i a sp rawy" , 
że do t ego n iezbędn ie p o t r z e b u j e m y „swobody w poszuk iwaniu 
p r awdy" , że p r zy „duchowem ospals twie s łabnie życie ducho
wne, a p r zy b r a k u życia d u c h o w n e g o darmo s ta rać się o zje
dnoczenie kościołów i t. d. W s z y s t k i e t e n iewątpl iwe , trucizny' , 
o k t ó r y c h w s p o m i n a p r zy końcu swojego p i sma p . Sołowiew, 
w n ik im nie znajdują przec iwnika , a we mnie mniej niż w kim-
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kolwiek... ale w d a n y m raz ie t r z e b a czegoś dok ładn ie j szego 
uchwytn ie j szego , i mnie zdaje się, że mój zacny p rzec iwnik 
(a t o c z y m y spór ze sobą dawno, od czasów aksakowskie j Rusi, 
w której obaj by l i śmy współpracownikami) , zawsze miał n a o k u 
coś ba rdzo okreś lonego i u c h w y t n e g o , mianowic ie un ię w zna
czeniu (bezwarunkowego) p o d d a n i a się (bezwarunkowo) n ieomyl 
n e m u papieżowi . Okazuje się, że w tem wszys tk i em nie p r z y 
puszcza łem p rawdy , że myl i łem się i mylę się. Ale, j eże l i tak , 
nie lep ie jżeby pros to i bez ogródek wypowiedz ieć swoją myśl , 
zamias t t ego , ż e b y p rzemawiać ogó ln ikami albo sybil i jskimi 
dwuznaczn ikami? D laczegoby p a n u Sołowiewowi n ie milej po
wiedzieć wpros t : „pan ie Kir ie jew, p a n myli ł się i myl i się; b rze 
skiej unii , t e j , k tórej życzy papież, nie życzę, a życzę ot t a k i e j " 
i objaśnić, j ak ie j mianowic ie chce. 

„Pók i nie dos tanę takiej odpowiedz i j a sne j i s t anowcze j , 
poty, niech p rzebaczy na j szanownie j szy pan So'łowiew, ale po
czytuję sobie za p r a w o myśleć o nim, że nie odszedł daleko od 
unii pojętej tak, j a k ją pojmują wszyscy, mianowicie od unii, 
k tó ra zawiera b e z w a r u n k o w e p o d d a ń s t w o pod m o c papieża , 
uzbro jonego da rem nieomylności , darem i władzą, n ieogran i 
czoną w n iczem przez n ikogo, to j e s t mianowicie taką, k tórą 
p rzyzna je pap ieżowi d o g m a t y c z n a k o n s t y t u c y a z 18 l ipca 1870 r. 
Poczy tu ję sobie za p r a w o t ak mniemać , n ie ty lko n a pods tawie 
tego , co i p r z e d t e m pisał p. So łowiew (np. w La Russie et 1'EgJise 
universelle), ale t akże t ego , co nap i sano w rozprawie Wiestnika 
Jeiuropy, rozb ie rane j p r z e z e m n i e " . 

W i ę c znowu w nrze 7622 Sołowiew zabra ł głos, aby po 
wiedzieć wyraźn ie i wpros t : „wysoce p o w a ż a n y pan ie Aleksan
drze synu Aleksego , p a n myli ł się i myl i się: brzeskie j un i i 
(tj. powtórzenia) nie życzy łem i nie życzę, d la tego, że ci dzia
łacze hierarchiczni , k tó rzy przyjęli , t ę unię , założyli j ą n a poli
t ycznych kombinacyach i nadzie jach, a nie n a re l ig i jnem dąże
niu do j ednośc i wiary w duchu miłości. J a zaś żądam tak iego 
z jednoczenia Kościołów, k t ó r e g o przewodnią myślą by łaby j e 
dna j e d y n a nadz ie ja — nadzieja , że sam założyciel chrześci jań
skiego wyznan i a i Kośc io ła u z n a za dobro tak ie z j ednoczen ie" . 
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Na to znów w nrze 7625 Ki r ie jew: „Bardzo rad j e s t em, że 
ta (papieska) un ia n ie p o d o b a się p a n u Sołowiewowi, ćest deja 
ąucląue chosc!... Pap ież na rzuca n a m mianowicie tę brzeską unię, 
k tó rą odrzuca p . Sołowiew, a dla mnie papież j eszcze (chwała 
Bogu) nie pan , i j u ż (na nieszczęście) nie b r a t ; dla mn ie pa
pież, to ty lko przeds tawic ie l r zymsk iego ka to l icyzmu, z k t ó r e m 
b o r y k a m y się t r zy wieki z r zędu i, podobno , będz iemy jeszcze 
b o r y k a ć się d ługo" . P o t y c h s łowach znów w z y w a p . Ki r ie jew 
Sołowiewa do bl iższego opisu, j a k swoją unię pojmuje , i zachęca, 
ż eby nie mieszał dwóch rzeczy : p r o p a g a n d y swoich poglądów, 
oczywiście n iemożebne j w o b e c cenzury , i wyk ł ad u ich n a u k o 
wego , k t ó r e m u cenzura nie staje n a przeszkodzie . 

Sołowiew nie pospieszył z odpowiedzią. W y r a z i ł j uż do
syć, że nie p rowadz i n ikogo do tej un i i brzeskie j , k tó ra s tanowi 
dla duszy rosyjskiej p rzyna jmnie j n iemi ły w y p a d e k : odcięła 
R o s y ę od po l i t ycznego w p ł y w u n a ruskie p rowincye Rzeczy 
pospol i te j polskiej i n a pa rę w ieków potężnie wzmocn i ł a R z e c z 
pospol i tą n a wewną t rz . P r z e w i d y w a l i t en sku tek pop leczn icy 
uni i brzeskie j i w t y m t a k ż e zamiarze ją popieral i , choć oczy
wiście nie wszyscy. To też nie m o ż n a odmówić uni i brzeskiej 
znamion dzieła po l i tycznego , n i enawis tnego dla Rosyi . Sołowiew 
oświadczył , że p o d o b n e g o w y p a d k u po l i tycznego nie p r agn i e 
w unii, o k tóre j marzy . 

Całą powyższą wymianę myśl i między So łowiewem i Ki r ie -
j e w e m streścił Kraj pe t e r sbur sk i o ty le pobieżnie , źe wywoła ł 
różne w y k r z y k n i k i podz iwu i p rawie zgrozy n a Sołowiewa, 
j a k o b y ods tępcy od myśl i o unii . N a w e t Gazeta Kościelna lwow
ska s t raci ła serce do So łowiewa za to, że on uni i brzeskiej nie 
uważa za pożądaną. Szczegó łowy p r z e b i e g j e g o sporu z j e n e 
r a ł e m Ki r i e j ewem wyświeca dość t e j e g o poglądy, k tó re zawsze 
stoją po s t ronie Stol icy apostolskie j i je j p raw. 

Ła twie j m o ż n a b y s t racić serce dla j e n e r a ł a Kir ie jewa. Mimo 
rozmyś lań p rzez długie l a t a n a d jednośc ią kościelną, mimo żalu, 
z j a k i m wyraża , źe w papieżu b r a t a nie widzi, m imo sk rzę tnych 
zabiegów, aby p o z n a ć p rzyna jmnie j w angl ikan izmie coś zda
t n e g o do j e d n o ś c i chrześci jaństwa, j e d n a k nie zada ł sobie pracy , 



338 SYMPTOMY ZWKOTU K U JEDNOŚCI NA WSCHODZIE. 

aby zbadać , czy słusznie tę n ieomylność papieską uważa za 
n ieprzeby tą p rzeszkodę do jednośc i . Przesąd przec iw n ieomyl 
ności papieskie j t ak wsiąkł w społeczeńs two rosyjskie, że n a 
nią nie używają n a w e t w y r a z u właśc iwego: nazywają ją bez
grzesznością HenorpŁmiiMOCTL, a nie posiadają w swoim j ę z y k u 
wyrazu Be3oiiiiióo>iHocTL, k t ó r y b y stosowniej odda ł pojęcie. P o 
d łuższym dopiero wykładz ie zaczynają rozumieć , że w żadną 
bezgrzeszność papieską łac innik nie wierzy, ani w n ieomylność 
w sp rawach codz iennych . Ale n a w e t wielu, ob jaśn ionych n a k o -
niec o obrębie owej n ieomylności , odpowiadają: t ak to t łuma
czysz, ale czy papież sam nie rości sobie p r a w do właściwej 
bezgrzesznośc i? 

P o z a Rosyą, w ba łkańsk i ch k ra j ach ruch umys łów ku j e 
dności koście lnej j e s t j e szcze m o ż e s łabszy niż w Rosyi , na j 
p r z ó d dla tego, że wogóle w tych krajach, choć wiele j e s t sza
m o t a ń po l i tycznych , ducha u m y s ł o w e g o i ludzi myś lących j e 
szcze ba rdzo m a ł o ; a po drugie d la tego, że og rom R o s y i p r a w o 
sławnej fascynuje te młode ludy. 

I dalej j eszcze , w K o n s t a n t y n o p o l u w p ł y w t e n czuć się 
daje. W bia ły dzień o d b y w a n e n a r a d y u pos ła rosyjskiego w Ca-
rogrodz ie mają n iezmiennie j e d e n skutek : raz po raz p r a w o 
sławni Słowianie dają odczuwać su ł t anowi , że sp raw swojej 
wia ry nie lekceważą. L e d w o G r e c y zaniepokoi l i B a ł k a n t rąbką 
wojenną, j u ż pose ł serbski s tanął w I ld iz -Kiosku i w y m ó g ł fir-
man, mocą k tó rego Grek A m b r o ż y musia ł opuścić met ropol i t a lną 
stolicę w Skopii , a osobne i rade rozpisa ło n o w e w y b o r y serb
skiego me t ropo l i t y n a t ę stolicę. 

P o t y m k r o k u p i e rwszym su ł t an musia ł s tawiać coraz dal
sze k rok i n a pochyłe j d rodze u s t ęps tw w sp rawach wyznan io 
w y c h dla Słowian i dla pó łnocne j op iekunk i wszechprawos ławia . 
W i ę c minis t rowie t u r eccy dostal i rozkaz, aby jeszcze raz zba
dali i orzekli , czego udziel ić m o ż e su ł tan swoim p o d d a n y m Ser
bom, k tó rych wyjął z pod w ładzy P a n a m . I B u ł g a r z y j uż uzy
skali n a g r o d ę za w ie rnopoddańczą pos t awę podczas wo jny : w y 
t a rgowal i sobie t r zy b i skups twa w obszarze t u r eck im i oczekują 
jeszcze i n n y m t rzech . Nakon iec K u e o - W o ł o c h o m w Macedoni i 
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suł tan podz iękował za spokój i p rzy rzek ł w nag rodę spełnić ich 
p rośby w sp rawach szkolnych i cerk iewnych. 

T y m i w y p a d k a m i zan iepoko jona E u r o p a zachodnia nie ta i ła 
t rwog i p rzed n a s t ę p s t w a m i przewagi , j aką za B a ł k a n e m zdoby
wają Słowianie n a d G r e k a m i wobec P o r t y ; Figaro zabra ł głos, 
aby przes t rzedz , że u s t ęps twa suł tańskie dla S łowian w sp rawach 
wyznan iowych zdradzają smutną n iemoc p a ń s t w a o tomańsk iego 
i narażają cały pó łwysep ba łkańsk i n a poważne n iebezpieczeń
stwa, bo n igdy n iezadowoln ien i Serbowie i B u ł g a r z y zażądają 
coraz donioślejszych us tęps tw. 

Widoczn i e f rancuski dz iennik mało zna sprężynę , k t ó r a po
rusza najmniejsze kó łka w mach in ie prawosławia . Inacze j przy
jac ie l Rosy i nie zwraca łby u w a g i świa ta n a je j ciche zdobycze , 
o k t ó r y c h Pob iedonoscow nie m ó w i g łośno . Ale tu reckie p i sma 
lepiej obznajomione , z ża lem wzdycha ły , że ba łkańscy Słowianie 
to ty lko p rzedn ia s t raż s łowiańskiego olbrzyma. Głównie ko ł a 
młodo tu reck ie z gn iewem podnoszą, że szczep s łowiański gospo
daruje bezkarn ie , a ze wszys tk ich dz ienników najśmielej młodo-
tu reck i Hurriet n a r z e k a i zapowiada , że ze świeżych klęsk grec
kich skorzys ta ty lko Słowiańszczyzna , nie t a na ' po łudn iu D u 
naju, ale cała od Alp po Ura l , k tó rą mimo s łupów g ran icznych 
ożywia j e d n a i n iepodzie lna cerkiew p rawos ławna . 

T a k w europejskie j Turcy i odszczepione odnog i Kośc io ła 
nie rokują dziś p rawie żadnych nadzie i zamia rom L e o n a X I I I . ; 
więcej pom yś lnyc h widoków przeds tawia dalszy Wschód . 

W Ziemi świętej wprawdz ie R o s y a rozpanoszy ła się n ies ły
chanie ; n ie ty lko w samej Je rozo l imie pows ta ł o g r o m n y kompleks 
b u d y n k ó w , wielki i wspan ia ły sobór, o toczony ca łym k o m p l e k s e m 
domów gościnnych, szpitali , g m a c h ó w rozmai tych, ale w całej 
Pa les tyn ie R o s y ę wszędzie spotkać . N a d mias tem J e r y c h o ro 
syjska wieża s ięga t ak wysoko w górę , że z niej widać inną 
wieżę, n a górze Ol iwnej . W H e b r o n i e rosyjskich pą tn ików wi ta 
w gośc innych p r o g a c h wspan ia ły d o m z b u d o w a n y n a p a m i ą t k ę 
zwycięskiej w o j n y z Tu rkami . N a gó rze k w a r a n t a n n y , n a d J o r 
d a n e m w k lasz to rach św. J o a c h i m a i św. J a n a , w pobl iżu N a z a -
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retu, w okolicy Jaffy: wszędzie oko spo tyka rosyjskie osady, 
wieże, cerkwie, szkoły dla chłopców i dziewcząt . 

Ale jeszcze więcej od budowli p r awos ł awnych zwraca 
u w a g ę wie lka l iczba i pobożność ich pą tn ików. S p o t y k a się t a m 
w os ta tn ich la tach — mówią Katolicko Listy <— po d rogach m n o g i e 
zas tępy ludu ubog iego , w odz ieży n ies tosownej p r zy upa le g o 
rącego kraju, z ciągłą modl i twą n a us tach ; j e d n o miejsce pa
mią tkowe po d r u g i e m widzi t e tw T arze ożywione zapa łem n a b o 
żeństwa, l iczy uk łony b i te czołem o ziemię, s łyszy pieśni p o 
bożne , k tó re t rwają d ług iemi godz inami . N ie j eden E u r o p e j c z y k 
z b u d o w a n y ich nabożeńs twem, ciekawie p y t a się mie j scowych 
ludzi : co to za j e d n i ci cudzoziemcy, dz iwnie ub ran i i dz iwnie 
pobożni? i s łyszy odpowiedź : to prawosławni Eosyanie . . . zwykle 
całą d rogę gdzieś aż od Moskwy albo n a w e t S imbi rska pieszo 
odbywają z wielkim t rudem, w głodzie i bez w y g ó d wszelkich, 
i tutaj t ak p rzyk ładn ie zwiedzają i czczą święte pamiątki , że 
t r u d n o od nich oczy oderwać . 

Czy świadomie prawos ławie pos tępuje , k iedy swoim pą tn i 
k o m u ła twia d r o g ę do Ziemi Św.? Jeże l i tak, to używa p o t ę ż n e g o 
środka, aby w oczy Kośc io łom wschodn im rzucić pozór , k t ó r y 
u tw ie rdza j e w czci dla p rawos ławia . 

Z drugiej s t rony z pociechą dodać t rzeba , że i ka to l icy , 
zwłaszcza F rancuz i , w os ta tn ich l a tach porwal i się do czynu 
i dawne zak łady powiększyl i i u tworzy l i nowe , w k t ó r y c h mi 
łosierdzie chrześci jańskie najczystszej w o d y kwi tn i e i i nnowie r 
ców zdumiewa. Z a k ł a d y i n n y c h w y z n a ń są p r zeważn ie z b u d o 
w a n e przez r ządy ich i o twa r t e są p rawie wyłącznie dla ludz i 
własnej narodowośc i ; F r a n c u z i z p rywa tne j k ieszeni pos tawi l i 
g m a c h y , sprowadzi l i zakony , zakonnice , s tworzyl i szkoły, szpi
ta le , gdz ie przyjmują wszys tk ich dla miłości boże j , bez w z g l ę d u 
na re l ig ię i na rodowość . Obecnie j e s t 58 t ak ich fundacyj f ran
cuskich, a 101 i n n y c h katol ickich zakładów. 

Je szcze bardziej na wschód i po łudn ie wysun i ę t e leżą K o 
ścioły odszczepionych K o p t ó w , N e s t o r y a n i Ormian. K u n i m 
opiekuńcza r ęka wyc iągn ię ta usiłuje p rzed n imi z a k r y ć w idok 
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Zachodu i R z y m u . Ale t u już R z y m zwycięsk im k rok iem idzie 
naprzód.. . dzieło j ednośc i rośnie i nab ie ra sił. 

Tak np . dobrze obznajomione z t amte j szymi s tosunkami pismo 
Bessarion donosi , że wypadek , w katol ickich kra jach nierzadki , 
zaszedł dopiero p ie rwszy raz między K o p t a m i i nadzwycza j za
s tanowił chrześcijan. K i e d y w E u r o p i e szlachcic, książę albo 
królewicz zamieni ko ronę n a biret , w t e d y widok takie j p o g a r d y 
świata, chociaż buduje , przecie n ie zdumiewa jeszcze , j a k o n ie 
poję te zjawisko. W o b e c wschodnich odszczepieńców tak i k r o k 
ka to l ika , k t ó r y depcze świa t , nab i e r a rozg łosu n i ebywa łego 
i z n iep rzepar t ą siłą pociąga serca k u wierze powszechne j . Otóż 
do tychczas n a s łużbę o ł ta rza nie puszcza ła swoich synów ż a d n a 
k o p t y c k a rodz ina zamożna, albo k t ó r a zapisała chlubnie swoje 
nazwisko w dziejach na rodu . Odszczepione duchowieńs two z da
wien dawna spadło na s tanowisko p o g a r d z a n e tak powszechnie , 
że żaden K o p t sz lache tnego rodu nie u p a t r y w a ł b y dla siebie 
ch luby w stanie kap łańsk im, choćby mógł ła two wstąpić n a wy
soki szczebel w duchowieńs twach cerk iewnych . Tak i pogląd n a 
s tanowisko kap łańsk ie zaraża ł t akże chrześci jan z jednoczonych 
z R z y m e m , L e o n X I I I . usi łował p rzysporzyć b lasku duchowień
s twu k o p t y c k i e m u : w tej myśl i p rzywróc i ł dawną h ierarchię 
z pa t rya r chą na czele. D a r m o ; p o t o m e k ryce rzy n ie rozumiał , 
j a k m o ż n a wystąpić z k rzyżem w ręku, nie z szablą. Aż rodz ina 
Grhali wyda ła boha te rsk ie serce, k tó re wstąpiło na nową d rogę 
i c zynem swoim sprawiło p rze łom w poglądach całego społe
czeńs twa . R ó d t e n s ławę swoją n ie ty lko odziedziczył p o p rzod
k a c h dawno wymar łych , ale t a k ż e ją ciągle zwiększał zas t ępem 
m ę ż ó w znakomi tych aż do doby os ta tn ie j . Za M a h o m e d a Alego 
P a s z y w Eg ipc i e p ias tował na jwyższe u r z ę d y El -Mose l lem Ghal i 
i zebra ł wielkie zas ług i wobec Kośc io ła rzymskiego , n a g r a d z a n y 
za to szczególnemi oznakami p rzy jaźn i przez poprzedn iego pa
pieża. W n u k El -Mosel lema, Kamei , po odby tych n a u k a c h świec
k ich w Bajrucie i Angers , s łuchał w R z y m i e w y k ł a d ó w filozo
ficznych, a nas tępn ie w I n s b r u k u teologii , k tó rą skończył ze 
s topn iem doktora . P o powroc ie do E g i p t u uzyska ł zgodę ro 
dziny, ż e b y m ó g ł święcenia kap łańsk ie przyjąć, i dos ta ł j e w K a i r z e 

p . p, T. LVII. 2 4 
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z rąk zas tępcy p a t r y a r c h y kop tyck iego , W i e ś ć o t em śc iągnęła 
do k a t e d r y n ieprze l iczone t ł u m y : najpoważniejs i cz łonkowie za
cnych rodz in muzułmańsk ich , a jeszcze liczniej odszczepieńcy 
spieszyli, aby n a własne oczy oglądać n iepo ję ty dla nich w y 
padek. 

Sku tk i nie dały n a siebie czekać długo. P o d kon iec czerwca 
R z y m wita ł w swoich m u r a c h p a t r y a r c h ę kop tyck iego , m g r a 
Cyry la Maka rego z j e g o sufraganem, tebańskfm b i skupem Gla-
desem Berz im: przyjechal i p rzed łożyć Głowie Kośc io ła p i semne 
sp rawozdan ie ze s t anu wia ry między K o p t a m i i ucieszyć cały 
Zachód p o m y ś l n y m i widokami na powró t odszczep ionych K o -
p t ó w do j ednośc i koście lnej . Nadzie je te spoczywały n a t y lu 
objawach zwro tu u m y s ł ó w ku ka to l icyzmowi , że m o ż n a uważać 
j e za opa r t e n a p e w n y c h pods tawach , to t eż skłoni ły papieża , 
źe p rzys ta ł na wszelkie środki , p r zedk ł adane przez p a t r y a r c h ę , 
a b y zacieśnić węzły z g o d y między K o p t a m i obu w y z n a ń i po 
łączyć wszys tk ich w j edne j owczarni . 

P o K o p t a c h p rzysz ła kolej n a Ormian. K o p t ó w p rzekona ł 
widok ofiary, j aką ze siebie z łożył B o g u dos to jny p o t o m e k Gha-
lich; co n a Ormian podzia ła ło? — To tworzy zagadkę , może po 
wiązaną z ich rzezią przeszłoroczną. N iek tó rzy sp rawozdawcy 
owej rzez i każą przypuszczać , że j ak i ś chyb iony k r o k Rosy i 
p r z y tej rzez i ods t ręczył od p rawos ławia serca Ormian. J e szcze 
podczas samej rzez i zachodzi ły często wypadki , k tó re mogą 
świadczyć, że l iczni Ormianie cierpieli na jwyraźnie j j a k o chrze
ścijanie, najusilniej p rzekonan i , że są w prawdz iwej owczarn i 
Chrys tusowej . Bez ż a d n y c h ogródek z a p y t y w a n y Ormianin, czy 
t r w a p r z y wierze w Chrystusa , czy przy jmuje is lamizm, odpo
wiada ł : wierzę w Chrys tusa , i ponosi ł śmierć, w k tóre j t r u d n o 
n ie dos t rzegać p r a w d z i w y c h znamion męczeńs twa za wiarę . R ó 
wnież o czernicach ormiańskich na jdokładnie jsze opisy podają 
szczegóły, z k t ó r y c h widać, źe te dziewice na jzupełn ie j za Chry
s tusa i cno tę obiera ły dobrowoln ie śmierć, zamias t p r zys t awać 
n a is lamizm. Z t ak ich szczegółów m o ż n a wnosić , że ci chrze
ścijanie w naj lepszej wierze żyl i poza ciałem Kościoła , duszą 
od n iego n i g d y nieodszczepieni . P o rzezi R o s y a p r a w o s ł a w n a 
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s traci ła dla n ieb urok, i to j eszcze doszczętnie j , niż dla R u m u 
n ó w po zaborze Bessarabi i . Oby i R u m u n i doszli do t ego , co 
ogląda t e raz Mel i tena w K a p a d o c y i : setki Ormian odstępuje od 
b ł ędów odszczepieńs twa i ze sobą wprowadza ją do Kościoła p rzy 
b r a n e dzieci: l iczne s ieroty po rodz icach s t r aconych p rzez rzeź. 

T a k ż e Chaldeja zapisuje ob jawy na jpoźądańszego zwro tu 
ku Rzymowi , szczególniej m i ę d z y N e s t o r y a n a m i w K u r d y s t a n i e . 
Apos to l ska p raca ka to l ick iego p a t r y a r c h y J e r z e g o E b e d a K a j -
j e t h a rodz i b łog ie owoce. W e wsi Szoat ie wróciło n a łono K o 
ścioła powszechnego cz te rdz ies tu cz te rech ks ięży nes to ryańsk ich 
między nimi j e d e n z mie j scowym kośc io łem; we wsi A r w e n t o z a 
p ię tnaśc ie osób; w Mata lu dwa kościoły ze stu pięćdziesięciu 
wie rnymi ; w Lesen i dwadzieśc ia pięć osób z ks iędzem. W Dizza-
G a w a r misyonarze widzą dz iwne dzieła t ego ducha, k t ó r y wieje, 
kędy chce; p o d p o r ę w p racy apostolskiej znaleźl i w samym kai -
makan ie tu reckim, do tychczas muzułmanin ie , Taharboku . W Mos-
sulu p rzychodzą do p a t r y a r c h y ka to l ick iego całe wsie i g r o m a d y 
nes to ryańsk ie z p rośbą nie o spowiedź jeszcze, ale j uż o mi-
syonarzy i szkoły dla dzieci. A t ak i z w r o t ku ka to l i cyzmowi 
u N e s t o r y a n t em bardz ie j zas tanowić zdoła, im mnie j ich mogą 
czem olśniewać w Chaldei katol icy , a lbo okazać w sobie coś, 
eoby Kośc io łowi n a d a w a ł o z e w n ę t r z n y blask w ludzkich oczach. 
B iedn i to górale , roz rzucen i po skałach gdzieś za t r aconych po 
śród urwisk n iedos tępnych , sami słyszą n a u k ę z u s t ks iędza t a k 
rzadko , źe znają ledwo ki lka n i eodzownych p r a w d chrześci jań
skich i znak krzyża , a j u ż pac ie rza całego od wszys tk ich wy
m a g a ć n i epodobna . W i ę c nie w ich zewnęt rzne j ogładzie upa 
trują odszczepieńcy coś szczy tnego , aby ich ś ladami zwrócić 
k rok i ku R z y m o w i : w sercu słyszą g łos łaski . 

M o ż n a b y j e szcze wiele opowiedzieć , ale n a t e m czas p r z e 
stać. R z u t oka n a p r z y t o c z o n e t u szczegóły i wypadk i , z dzien
n ików po części znane , więc dość pewne , pokazuje , z j aką na
dzieją m o ż n a spoglądać na sp rawę j ednośc i kośc ie lne j : z taką, 
j aką żywi sam Ojciec św. J e g o s łowa nie pobudza ją do ludzkiej 
nadz ie i ż a d n e j ; liczą n a oddźwięk w sercach tam, gdz ie duch 
boży powieje . S łowa pap i eża same dźwięczą j a k s t runa serca, 

24* 
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pe łnego ojcowskiej miłości... ale da rmo dźwięczy ta s t runa, pók i 
nie znajdzie drugiej r ówno nas t ro jone j . A nas t ro ić s t runy serca 
nie zdoła nikt , j e n o sam B ó g . "Więc widz imy zwro t dusz ku 
R z y m o w i tam, gdzie działa ś rodek nie ludzką ręką p o d a n y : t am 
widok tys ięcy nędzarzy , k t ó r z y konają z głodu, by le w ow'ezarni 
Piot row r ej ; t u widok misyonarzy , co rzucają w y g o d y i sławę, 
aby świadczyć po k ra jach zapad łych o praw^dzie; gdzie indzie j 
inny czyn wzniosły, p rzechodzący siłę ludzką p rzemawia p o 
tężniej od przesądów pras ta rych . 

W i ę c słowo L e o n a X I I I . nie jes t , B o g u dziękować, bez
skuteczne , ale do pe łnego u rzeczywis tn ien ia j e g o i na szych na
dziei j eszcze daleko. 

Ks. K. Czaykowski. 



LUD W PODHAJECKIEM. 

Od staeyi kole jowej Halicz, wjeżdża się n a pó łnocny wschód 
w powia t podhajecki . P i e rwsza wieś, k tórą się s p o t y k a po d ro 
dze, Tus tań , ma mieć n a z w ę od t ego , że tu k o ń c z y ł y się z apędy 
ta ta rsk ie , rozbi jając się o o b r o n n y Halicz, dawniej j a k wiadomo, 
s ławne h i s to ryczne mias to , dziś lichą żydowską mieśc inę b 

Okolica p rzeds tawia się p a g ó r k o w a t o . W ó z e k p o d r ó ż n e g o 
z dołu do góry, z góry n a dół toczy się ciągle polną drogą; 
n ie raz znajdzie się w kot l in ie , otoczonej zewsząd wiank iem 
wzgórz , za k t ó r e m i nic nie widać , j a k ty lko kawa łek n ieba . P o 
polach po roz rzucane tu i owdzie k ę p y dębów, świadczą, iż k iedyś 
dawniej by ły tu szerokie obsza ry lasów dębowych, z k tó rych 
resztki , sądząc po objętości, n ie ba rdzo stare, p r zechowa ły się 

1 Przyczynę upadku Halicza odnosi podanie miejscowe do XIV. w. 
W tym czasie mieszkał błogosławiony Jakób Strepa przy klasztorze, który 
miał stać w tem samem miejscu, gdzie obecnie ratusz stoi i w Haliczu 
miał stolicę arcybiskupią. Ponieważ mieszczanie bł. Jakóbowi i jego za
konnikom robili przykrości, przeto postanowił tenże przenieść stolicę do 
Lwowa. Mieszczanie chcieli biskupa gwałtem zatrzymać: obsadzili most 
na Dniestrze i wzbronili przeprawy. Wtedy to puścił się biskup z końmi 
i powozem wpław przez rzekę, która tu jest nie do przebycia. Kazał na 
środku Dniestru powstrzymać konie, a zagniewany pogroził miastu, iż za 
to, że biskupa swego nie umiało szanować, z odjazdem jego Bóg odejmie 
miastu swoje błogosławieństwo i przepowiedział upadek miasta taki, iż do 
dawnej świetności już więcej nigdy nie wróci. Wierzą też miejscowi, iż 
szkody, które Dniestr co roku wylewami sprawia, są skutkiem klątwy bi
skupa wówczas na miasto rzuconej. 
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j e szcze po po łach i pagórkach , n ieraz zupełnie nagich , lub ledwie 
lichą t rawą poros łych . P o z a wsią Horożanką , p a g ó r k i się wy-
równywują, gościniec polski zmienia się na kra jowy, n a p rawo 
i lewo ozdob iony zielenią d ę b o w y c h lasów, p i ękna okolica Za
wa łowa szereg iem większych i mnie j szych p a g ó r k ó w i poroz
rzucanych wśród nich p a r o w ó w z a m y k a k ra job raz , a p o t e m 
r ó w n i n a b i t y m gośc ińcem, ciągnie się aż do Podha jec . 

Na t ak im to te ren ie i wśród tak iego o toczenia rozsiadł się 
po ubog ich l ep i ankach lud, wśród k tó rego od pew r nego j u ż 
czasu żyję i pracuję , ś ledząc z szczerem zajęciem j e g o t r u d y 
i pracę , j e g o położenie i obyczaje . 

W dzień roboczy ub ie ra się tu te j szy wieśniak w p łó tno 
domowego wyrobu, na to b ierze kożuch lub gun ię z owczej 
wełny. Głowę p o k r y w a w lecie kape luszem p i l śn iowym b a r w y 
fioletowej, w zimie ko łpak i em w e ł n i a n y m b ia łym z d e n k i e m po 
wierzchu a m a r a n t o w e m ; spo tyka się też ko łpak i bia łe z den
k iem czarnem. Niewias ty stroją się w pe rka l ikowe „kacaba jk i " 
i t ak ież spódnice różnokolorowe , o farbie krzyczącej niebieskiej 
lub cze rwone j ; n a głowie u k o b i e t chus tka związana w formę 
ścię tego wierzchołka g ł o w y cukru, z rozpuszczonymi i w ty ł spa
dającymi końcami frendzli . 

Mieszka t en lud ba rdzo p rymi tywnie . Pon ieważ w okolicy 
d rzewa mało, robią sobie cha ty z gliny. L e p i a n k i te budują 
ba rdzo p o p ros tu w nas tępu jący sposób : N a s a m p r z ó d robi się 
k l a tkę z be lek dębowych , opa t ru je się ją ko łami d ę b o w y m i p o 
dłużnymi , te p r z e g r a d z a się zwojami s łomy zmieszanemi z gliną, 
wp la t a się zwoje między koły, po wierzchu zasmarowuje się 
chropowatośc i gliną, i dom stoi go towy . Gdy wyschnie , rob i się 
twardy , j a k m u r o w a n y . Śc iany domu bielą w r apnem lub też gliną. 
U po ds t a wy śc iany idzie p ó ł m e t r o w y szeroki pas, p o m a l o w a n y 
najprostszą gl iną a odg ran i czony u gó ry wązkim cze rwonym 
pasem, co od r e sz ty ściany żywo odbija. Lep iank i te mają t ę n ie
dogodność , iż w zimie ł a two mróz przepuszczają, d la tego osła
niają j e gospoda rze na z imę tak zwaną zahatą, t j . osłoną u two
rzoną z liścia drzew, badyl i kukurudzy , s łomy i t. d. P o m i m o 
tej zewnę t rzne j osłony, w zimie ba rdzo dużo opa łu po t rzeba , 
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aby było ciepło w tych mieszkan iach . N a d t o j e szcze zabezp ie 
czyć t r zeba sufit, k t ó r y k u b e k w k u b e k podobn ie j a k d o m j e s t 
z b u d o w a n y ; k ładzie się więc n a n iego p lewy. L e p i a n k i k o m i n a wy
chodzącego na dach z r e g u ł y nie mają; s ięga on j e d y n i e do p o 
wały domu , skąd d y m rozchodz i się swobodnie po s t rychu 
i owalnymi , w s t rzesze wyc ię tymi o tworami uchodzi na zewnąt rz . 
W czasie deszczu ilość n a g r o m a d z o n e j w powie t r zu p a r y nie 
dopuszcza dymowi o tworzyć sobie wyjścia n a dwór, sku tk i em 
czego p rzechodz i on przez wszys tk ie szczel iny s t rzechy, k t ó r a 
cała dymiąca, wyg ląda w bujniejszej wyobraźn i , j a k m a ł y Olimp 
w pośród obłoków. C h a t y o toczone są gdz ien iegdz ie p ł o t e m ka
miennym, częściej p ło t em z chrustu, k t ó r y nakrywają z wie rzchu 
ziemią, nawozem, paźdz i e r zem, aby go od wi lgoci i gnic ia 
ochronić . 

G ł ó w n y m zajęciem mieszkańców j e s t u p r a w a roli . Żyzność 
g l eby j e s t t u średnia, a uprawia ją n a niej owies, j ęczmień , ka r 
tofle, kon iczynę ; nie udaje się u p r a w a p rosa i h reczki ; naj lepiej 
zaś opłaca się u p r a w a ty ton iu i k u k u r u d z y ; n a osta tnie j lepiej 
wychodzą j a k na pszenicy. K u k u r u d z a jeżel i się uda, ł odyg i 
j e j z l iściem wpadają w lecie w kolor czarny, p o t e m dopiero 
żółknieją. Między k u k u r u d z a sadzą fasolę, zwaną „piechotą", 
a lbo dynie , k tó re jes ienią j a k o lbrzymie z łote j a b ł k a p iękn ie 
odbijają w słońcu. P o d w ó j n ą przynoszą one k o r z y ś ć : owoc ich 
s łuży za k a r m dla bydła , a od b i edy m o ż e być i dla ludzi u ż y 
t y m ; ziarno wy t łoczone daje olej do po t r aw . Z e b r a n e szpulk i 
k u k u r u d z y (tak nazywają szypułki opa t r zone owocem), zawiesza 
się po zbiorze popod s t rzechą i suszy n a nas ien ie ; szpulki t e 
pozaczep iane j e d n a o drugą w długie ściany, malowniczo się 
złocą w p romien iach s łonecznych . 

U p r a w a ty ton iu p i ę k n y p rzynos i dochód, ale t eż i uciążli
wej w y m a g a pracy . Uprawia ją t r z y g a t u n k i : różany , p a l a t y n a t 
i gal icyjski . D o c h ó d z t y ton iu p rzyn ie ść może z ćwierci m o r g a 
g r u n t u na jwyżej t rzysta , na jmnie j pięćdziesią t z ło tych. Za kilo 
w a g i uzb i e r anego ty ton iu płacą w fabryce, j eże l i się na leżycie 
z u p r a w ą pos tępowało , 47 ct.; g d y t y t o ń n iedobrze wysechł , 
b ie rze się za kilo 16, a n a w e t ledwie 4 ct. Cena za leży od t ego , 
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czy liście dadzą się użyć do zawijania cygar. J eże l i wysuszą 
się w cieniu n a w o l n e m powie t r zu i nie połamią, dobrze za nie 
płacą; jeś l i zaś wysuszą się źle, zamokną , g rad j e podz iurawi , 
idą n a t y t o ń do fajki, i w t e d y zap ła t a ba rdzo licha. P o n i e w a ż 
do na l eży t ego wysuszen ia i nadan i a p i ęknego po łysku ty ton iowi 
p o t r z e b a osobnej suszarni i s topniowej manipulacyi p r zy susze
niu i rozwieszaniu tegoż, a chłop o t em niema pojęcia, d l a t ego 
też i r obo ta opłaca mu się wprawdz ie , ale nie sowicie. Na cię
żar t y ton iu w p ł y w a , jeże l i się go sadzi tuż obok drogi , b o 
w t e d y kurz osadza się na l i ś c i a c h — c z ę s t o też chwyta ją się 
t ego sposobu. Nasienia z t y ton iu zbierać ch łopom nie wo lno ; 
daje j e do u p r a w y fabryka rządowa; nie powinno się też do
puszczać do kwia tu , jeśl i chce się mieć rozwój liścia p o k a ź n y . 
Chłopi, choć nas ienia n ie zbierają, dają ty ton iowi odkwi tnąć . 
Mróz j e s i enny często nie daje dojrzeć nasieniu, zmrożone lifcie 
t y ton iu nie są do użycia — pal ić ich nie można . 

P e w n e dochody ciągnie też wieśniak tu te j szy z chowu by
dła, wcale zresztą l ichego g a t u n k u . Dla domowego poŻ3?tku 
ba rdzo p o p ł a t n y m b y w a chów p ros tych b a r a n ó w i koni , o k t ó 
rych powiadają, że są t a t a r sk i ego pochodzenia . Ba rdzo to n ik
czemne na oko s tworzen ia : nizkie, d robne , ale wy t rwa łe . Za to 
nierogacizną, ba rdzo p ięknie na k u k u r u d z y wypas iona , s tanowi 
g łówny p r o d u k t hand lowy, obok gęsi, k tó rych p r zy k a ż d y m po
toku bieleją się spore s tada. Tyle też grosza, co z t ego p r zy j 
dzie, na poda tek . Sp rzedaż j a j p o k r y w a p o t r z e b y domowe. 

L u d tu też wcale n ieboga ty . Można powiedzieć , że j e d n a 
t rzecia ludności wiejskiej m a się znośnie ; resz ta wiedzie b a r d z o 
ciężki żywo t b iedaków. Są to tak zwani zagrodnicy zarobkowi . 
Mają tu oni za robek ba rdzo niewielki . Na pańsk iem polu b ierze 
r o b o t n i k w lecie 20 do 40 ct. dz iennie ; w zimie 15 do 20 ct . 
Za r o b o t ę akordową w lecie na kopę lub na korzec potrafi ro 
bo tn ik zyskać i j e d e n z ło ty dz iennie ; t ego os ta tn iego ś rodka 
chwytają się właściciele większych obszarów, g d y ż inaczej ni -
g d y b y się zb ioru nie doczekali , bądź co bądź n ie ty le z p o w o d u 
lichej płacy, j a k raczej dla ociężałości ludu do j ak ie jko lwiek 
robotj?. 
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W s tosunku p r o s t y m do p racy j e s t pożywienie . „Ko ło -
tn iucha" , mąka k u k u r u d z i a n a , za sypana na wodę bez omasty , 
a często i bez soli, barszcz i kapusta , również często j a łowe , 
ogórk i kwaszone , zamias t chleba -puławycia t j . p o d p ł o m y k z mąki 
kukurudz iane j — oto zwyczajne delicye tu te j szego wieśniaka . 
Z a to k a ż d y gospodarz mus i mieć ty toń , jeżel i nie „szwarco-
w a n y " wJasny, to k u p n y ; nie będzie j a d ł a palić musi . Oczywi
ście o mięsie i m o w y niema, c h y b a n a W i e l k a n o c i Boże Na
rodzenie . Średnio zamożni , używają do potraw" masła i nab ia łu 
k t ó r e właśnie d la tego za p ieniądze t r u d n e j e s t do nabycia . Ta
k ie j e s t mniej więcej pożywienie codzienne. Skąd wziąść na 
lepsze, skoro j a ja sprzedają się n a d robne p o t r z e b y domowe, 
a świnie n a poda tek . W niedzie lę figurują na stole p ierogi z mąki 
j ęczmienne j lub pszennej pośledniej ze serem i kar tof lami z do 
d a t k i e m śmie tany j a k o omas ty ; te uchodzą za wielki specyał , 
k t ó r e g o jeże l i chory j e ść nie chce, lub nie może, znak to pewny, 
że j u ż n iema nadzie i o j e g o życiu. „On już i p i e rogów je ść nie 
chce" , mówi despera t , g d y go pyta ją o s tan zdrowia kogoś chorego . 

Go do zajęć i pracy, te kończą się na r o b o t a c h około roli 
z końcem la ta ; w zimie mężczyźn i młócą co l a t em zebral i , a p o 
nieważ t u s todół dla b r a k u d rzewa niema, czynią sobie tok 
gdz ieko lwiekbądź .na wo lnem powie t rzu . U p o r a w s z y się z pracą 
około zboża, przepędza ją resz tę czasu na k rę tan in ie około g o 
spodars twa ; w b r a k u tego zajęcia odpoczywają n a p rzyp iecku 
aż do wiosny. Niewias ty przędą w zimie wełnę , k tórą z u ż y t k o -
wują częścią dla siebie, częścią zaś sprzedają. 

L u d ba rdzo j e s t ociężały do wszelk iego ruchu, stąd też 
chłopiec czy dz iewczyna ani do rzemiosła , ani do s łużby n ie 
idzie, bo ma ws t rę t do zajęcia; woli siedzieć w domu i gło
dować, aniżeli poszukać sobie j ak ie j ś roboty . Chłop zasobnie jszy 
dba p rzyna jmnie j j a k o t ako o własne gospodar s two , ubog i robić 
nie chce ani u siebie ani we dworze ; goły, bosy, g łodny, będzie 
siedział w domu, i n ie m o ż n a zna leźć sposobu, aby go zmusić 
do pracy . W d o d a t k u nie m o ż n a się cieszyć lepszą przyszłością, 
bo młodzież więcej j e szcze len iwa od s tarszych, więcej o d w y k a od 
pracy . P r z y tak ich s tosunkach wielki t u k łopo t ze służbą; le-
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dwie służący t rochę pobędz ie , w n e t mu się sprzykrzy . N a p ę d z a ć 
do r o b o t y — źle, bo odejdzie ; nie n a p ę d z a ć — i to niewiele p o 
może, kap rys i we wszys tk i em i szuka sposobności , by leby ty lko 
s łużbę opuścić. 

— Cóż to, źle ci, że odchodzisz? — py ta s łużbodawca. 
— Albo j a wiem... 
— Może za ciężka ci p raca? 
— Nie. 
— Może za mało ci j e ść? 
— Nie. 
— Czegóż chcesz? 
— J a wolę w domu. 
A i ci, co się biorą do robo ty , pracują n iedbale i n iesporo . 

B r a k tu wszelkiej żywości , energii , in icya tywy. Chłop zawsze 
powolny , ospały, drzemiącym r o b o t y nie pa t rzy , s t rzela p r zy niej 
oczyma, B ó g wie k tó rędy , rozmyś la n a d tem, aby t an im kosz tem 
przyjść do czegoś. Jeś l i chodzi o w y g o d ę i oszczędzenie sobie 
wszelkiego wysi łku, potrafi być i p rzeb ieg łym. Ospałość nie 
opuszcza go n a w e t w Ttedy, g d y się pali we ws i : stoi z założo-
n e m i r ękami i gap i się bezmyśln ie , dopóki ene rg iczne nawoły
wanie nie wyrwie go z gnuśne j bezczynności . Powiadają , że 
p rzyczyną ociężałości j e s t pożywienie , zwłaszcza k u k u r u d z a n a 
mąka, m a m a ł y g ą gdzieindziej zwana. Dzia łan iu k u k u r u d z a n k i 
mają n a w e t pod legać Mazurzy, k t ó r z y w te s t rony zachodzą: 
po d łuższym czasie stają się t ak leniwi, j a k i miejscowi. O ile 
ta p rzyczyna może być prawdziwą, n iech rozs t rzyga ją kom
pe ten tn i . 

Obok biedy, n iechęć do za jęc ia , wywoła ła p r z e d pa ru 
la ty emigracyę do A m e r y k i , gdz ie spodz iewano się znaleźć 
wszys tko „za d a r m o " . Z całego powia tu wyszło do 200 rodzin . 
Chę tka emigrowania obecnie osłabła, gdyż od wychodźców nie
wesołe dochodzą głosy. Ci, k t ó r z y pojechal i do Brazyl i i , p r ze 
padl i bez wieści, j a k kamień w w o d ę wrzucony . 

D a r e m n e m okazało się zapewnien ie j e d n e g o z wychodźców, 
dane na od jezdnem: „ J a k b ę d ę w Brazyli i , zaraz d a m się ,for-
tografować ' ; j a k będę p o d p a r t y w oba boki , znak, że z ło ta pe łno 
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w obu k ieszeniach — w t e d y niech j edz i e k to żyje; j a k będę się 
t r zyma ł ręką za g ł o w ę , znak, że n i ema po co j e c h a ć " . T y m 
czasem ani s łychu o fotografii i o p e ł n y m nadzie i awan tu rn iku . 
I n n i narzekają w l istach, że źle się im dzieje. „Boda jby two im 
dzieciom tak było , j a k mnie t e r a z " — pisze j e d e n z n ich roz
ża lony do sąsiada, z k t ó r y m częste miał za t a rg i i p rzez nie 
właśnie zdecydował się wyjechać . Od wychodźców z K a n a d y 
dochodzą głosy, źe żywo t pędzą j a k o tako , ale dość mizernie . 

P r z e d t e m słynął powia t z pasiek, obecnie to upada . W drzewa 
owocowe obfituje okolica P o d h a j e c ; śliwki, wiśnie, ba rdzo gęs to 
się trafiają, podobn ież g ruszk i i j a b ł k a , k tóre wysyłają n ieraz 
aż za g ran icę i p i ękne zyski z t ego ciągną. Zresz tą po ws iach 
b r a k d rzew owocowych, sady mają j e d y n i e dwory ; chłop sadzi 
wierzby, bo to nie kosz tu je wiele zachodu. G d y b y zami łowanie 
do sadownic twa rozbudz ić się dało, mia łby lud n iemałe dochody, 
g leba tu bowiem ba rdzo do t ego poda tna , 

Z b o g a c t w u k r y t y c h w z iemi , zas ługuje n a wzmiankę ka
mień wap ienny , k tó ry m a t ę własność , iż w y s t a w i o n y n a dzia
łanie mrozu, k ruszy się sam od siebie i łupie w d robne kamyczki . 
W y d o b y t y z ziemi i wys t awiony na ciepłe dzia łanie powie t rza , 
pochłan ia wielką ilość wody, tęże je i p r z y d a t n y m j e s t do bu
dowy pod dach. Nie używają go j e d n a k chyba n a b u d o w ę pło
tów; w y d o b y w s z y go wpros t z ziemi, spajają b ło tem, z wierzchu 
pokrywają ziemią lub chrus tem, aby go od deszczu uchron ić ; 
t łuką go też na szu te r do gościńca. Pa l i ć z n iego w a p n a sami 
nie umieją i w a p n o do b u d o w y sprowadzają . 

P r ó c z kamien ia wap iennego znajdują się całe g ó r y ka
mienia g ipsowego . J e s t to k a m i e ń b a r d z o p iękny , b ie lu tk i j a k 
a labaster , n ieraz w rozma i t e ko lo rowe żyłki zdobny , daje się 
r znąć piłą, a w y p o l e r o w a n y naś laduje m a r m u r aż do złudzenia . 
Ale tu n i ema go k o m u po le rować ; na jhaniebnie j ociosany sie
kierą, u ż y w a n y j e s t co na jwyżej do fundamen tów p o d budynk i . 
Coby to z t ego za wspania łe kafle b y ć m o g ł y ! I l eby z t ego 
zysku mógł mieć wieśn iak? Nies te ty , nie jedną rzecz m a m y war
tościową, ale n ie u m i e m y je j użyć . 

Z w y r o b ó w mie jscowych c h y b a ga rnk i gl iniane, wyrab i ane 
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we wsi K o r c o w e j , w a r t e wspomnienia . Z w y r o b ó w d o m o w y c h 
zasługują na w z m i a n k ę p i ękne wyszywan ia niewieście na koł
nierzach, p r zodach koszul i na ramienn ikach , u sku teczn iane za po 
mocą czerwonej włóczki, a z n a n e pod rozmai temi nazwami , j a k o 
to : fasolki, cyganki , ok ienka i t. d. P e w i e n nauczyc ie l zeb ra ł 
t ych wzorów do dwieście. 

D o r z ę d u zajęć zyskownych po wsiach, m o ż n a pol iczyć 
sklepiki kółek rolniczych, oczywiście w przyszłości . Z począ tku 
lud, zwłaszcza ruski, podejrz l iwie na t en ruch spoglądał . 

— Oho, Laszki sia zbyrajut, szczoś budtT. 
— Ano, polskie „woćko" . 
Dziś p rzyszed ł lud do przekonania , że sklepiki to rzecz 

poż}"teczna i ko rzys tna , gdyż , j a k sami wyznają, j e d e n z ło ty 
p r z y n o s i 85 cnt. rocznie . Ale n iesumienność p rowadzących skle
piki nie może dopuścić j u ż nie do rozkwi tu , ale p rzyna jmnie j 
do tego, aby się j ako tako opłacały . Ledwńe z wielką biedą się 
t rzymają. W d o d a t k u chłop m a większe zaufanie do Żyda niż 
do katol ika . U Ż y d a drożej p łac i a chętniej kupu je ; w t e d y idzie 
j e d y n i e do katol ika , g d y u Ż y d a t o w a r ó w brak . Zawiść też psuje 
in teres . 

— Co on m a się puszczać na lekki chleb — woła chłop — 
g d y b y to był jeszcze jak i szlachcic albo pan, to n ie mówię , 
n iechby hand lowa ł — ale chłop cło p racy s tworzony, niech ciężko 
robi, j a k o i j a . 

Sklepiki t e d y kato l ickie , a wraz ż n imi Kó łka rolnicze we
getują, ale nie prosperują. D o b r e i to na razie . 

P o m i m o ociężałości, lud j e d n a k ga rn ie się chę tn ie do oświaty, 
posyła dzieci do szkoły, w k tóre j uczą się p rzyna jmnie j czy tać 
i pisać. Owszem, w miejscach, gdz ie szkoły są n ieobsadzone , 
u t rzymują wieśn iacy w ł a s n y m kosz tem przez z imę p r y w a t n e g o 
nauczycie la , k t ó r y na starą m o d ę p ł a t n y b y w a „od n u m e r u " po 
10 lub 20 cnt. i wiktuje się „po n u m e r a c h " , t j . k a ż d e g o dnia 
u innego gospodarza . Tan ia to szkoła i w y g o d n a . Dziec i p rzez 
ziimę się uczą, w lecie zaś wolne od nauk i pomaga ją w p racy 
rodzicom, a r ezu l t a t nauki , j a k dla chłopa, zupełnie wys ta rcza
j m y > gdyż wyuczą się j a k o t ako czytać i r achować . 
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W potoczne j mowie używa lud j e d y n i e j ę z y k a rusk iego , 
t ak po wsiach, j a k i po mias tach . P o l a c y do swego obrządku 
słabo są przywiązani . P i e rwsza lepsza p rzeszkoda , n ieraz umyśln ie 
wyszukana , wys ta rczy , aby opuścić koście lne nabożeńs two a p o 
spieszyć do cerkwi, szczególniej , g d y kościoła w miejscu zamie
szkania niema. I n ie ty lko ludność po l ska z dawien dawna t u 
osiadła, u leg ła rusk im w p ł y w o m otoczenia ; ulegają im p r ę d k o 
i ci, co tu z Mazu rów świeżo napłynęl i . Mazurzy po pa ru la tach 
zapominają polskiego j ę z y k a i mówią albo wyłącznie po rusku, 
albo też posługują się mieszaniną, złożoną z j ę z y k a polskiego 
i r u sk i ego : t r zy s łowa po rusku , j e d n o po polsku. Zapy tan i , 
d laczego nie t rzymają się swego j ę zyka , odpowiadają, iż więk
szość tu mówi po rusku. 

Tu i ówdzie spo tyka się po wsiach sz lachtę chodaczkową, 
mówiącą przeważnie , choć nie wyłącznie po polsku. Nosi się ona 
z miejska, ub ie ra w t a n d e t n e „ca jgowe" szmaty , a prócz zwy
kłego, z chłopem je j wspó lnego len is twa posiada sporo nieszla
che tnych na łogów: j e s t kłót l iwa, lub i się o l ada co procesować, 
włóczyć po k w e s t a c h n a cele koście lne, po t a r g a c h i j a r m a r 
k a c h bądź to dla handlu , bądź też j a k o faktorzy. Hu la ł aby , 
g d y b y było za co, i używałaby , g d y b y było z czego. Za dobrą 
s t ronę poczy t ać im m o ż n a poczucie h o n o r u sz lacheckiego. K t o 
w t e n p u n k t uderzy , ł a two z n imi dojdzie końca. 

J e d e n z tu te j szych właścicieli większego majątku, gdy m u 
się r a z u p e w n e g o ehodaczkowi sąsiedzi w g r u n t worywal i , 
a żadne p rzeds t awien ia nic nie pomaga ły , owszem wywoływa ły 
opór coraz to zaciętszy, zaczepi ł o p u n k t h o n o r u sz lacheckiego. 

— T a k to robią szlachcice?! J a k świat światem, j eszcze się 
żaden szlachcic kradzieżą nie splamił ; g d y b y to wasze dz iady 
i p radz iady t ego byl i świadkami.. . 

J e szcze nie skończył , a j u ż n a p a s t n i c y upamię ta l i się i n a 
wszys tko zgodzi l i . 

— Panie , n iech p a n t ego nie mówi, niech p a n wszys tko 
bierze , a n a n a s z e sz lachec two n ie wygadu je . 

Zarozumia l i też są n a to swoje sz lachectwo. G d y p rzycho
dzą dawać n a zapowiedzi , proszą, aby w n ich głosić „sz lachetnie 
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urodzony" , a n a popa rc i e swej sp rawy przynoszą z sobą legi-
tymacye . N iek tó rzy z n ich przeszl i z czasem n a obrządek ruski, 
ale i ci mają swoje sz lachec two w wielkiem poszanowaniu . 
Lubią się też chełpić, g d y co dob rego zdziałali . Za dobrą s t ronę 
poczy tać im t rzeba , że w n i ek tó rych miejscach pobudowal i k o 
ściółki, lub też w znacznej części do ich b u d o w y się p rzyczy
nili. Z j ak i ch to nieraz ma łych począ tków te kościółki powsta ły , 
s twierdza opowiadanie j e d n e g o z tej chodaczkowej sz lachty : 

—• Mieliśmy w naszej wsi b r ac two . P r z y k a ż d y m pogrzeb ie 
składal iśmy n a światło, k a ż d y po 4 centy . T a k by ło z dawien 
dawna . P r z e z pożyczki i śc iągnięte stąd p r o c e n t a uzbiera ło się 
z czasem aż tysiąc reńskich. Co tu robić z t y m i p ieniądzmi? 
r a d a w r a d ę : budu jmy kapl icę . B y ł tu „ jeden" kanonik , k t ó r y 
wszędzie , gdzie się dało, b u d o w a ł kapl ice lub kośc io ły ,—-ano 
zebra l i śmy się, i dalej do n iego, bo znał się n a tem. K a n o n i k 
wys łucha ł i powiada : 

— Co t am kaplica, kościół budujmy. 
— A b u d u j m y — z a w o ł a l i ś m y . 
— K a n o n i k zaraz napisa ł do naszej dziedziczki , bośmy j a d ą c 

od niej l is t do k a n o n i k a wzięli, że n ie kaplicę, ale kościół „sta
wiać" będz ie ; pan i dziedziczka dała mało co n ie po łowę i t e raz 
m a m y swój kościół i swego ks iędza . A n o w y g o d a aż miło, nie 
t r z e b a po słocie i błocie iść do paraf ialnego kościoła. 

Tak ie kościółki i kapl ice łać. ob rządku mają t u wielką do
niosłość. Ot w e ź m y np . p o g r z e b y . Odbywają się t u one nie w ła
cińskim kościele parafialnym, ale po wsiach, gdz ie się g rzeb ie 
u m a r ł y c h na cmen ta rzu wiejskim. Gdzie n i ema łacińskiej ka
plicy, t am Po l ak bierze z ce rkwi do p o g r z e b u krzyż , chorągwie 
i światło, w cerkwi odprawia się egzekwie , lud w t e n sposób 
do cerkwi się przywiązuje , pamią tk i d rog ich osób, k t ó r e w niej 
p o raz os ta tn i spoczęły, zapisują m u ją pamięci i czynią n a w e t 
droższą od kościoła. 

Co p rawda , kościółki p o b u d o w a n e po wsiach, zwane u rzę 
dowo ekspozy turami , i los k a p ł a n ó w p rzy nich, wcale n ieświe tny . 
Miło się robi Po lakowi , g d y p r z y wjeździe do wsi, p o w i t a go 
kościółek z k rzyżykiem, wys t rze la jącym w g ó r ę p o n a d wieżyczkę , 
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p o n a d senne s t rzechy wysoko, ba rdzo wysoko... ale gdy się w e j 
dzie n a p leban ię i obej rzy bliżej kościółek, t r u d n o się opędzić 
od p o s ę p n y c h myśl i i uczuć . "W j e d n e m miejscu kościółek że
l aznymi pośc iągany ankrami , na wszys tk ie p o p o d p i e r a n y boki , 
g roz i w n ied ług im czasie u p a d k i e m ; w d rug im w go tyck ie wie
życzki , wcale zresztą p iękne , pozapada ły się k r z y ż e że lazne aż 
poza ramiona ; o t rzec im zapewniają parafianie, że nie d ługo 
postoi , bo m u r y ba rdzo słabe. W n ę t r z e odpowiada całkowicie 
zewnę t rzne j formie. W i d a ć wszędzie wysi łki s taranności , ale t eż 
widać i b r a k sił do podo łan ia d o b r y m chęciom. 

— J a k j a tu do po rządku do jdę — biada ekspozy t — kon-
k u r e n c y a idzie n a kościół mac ie rzyńsk i , sk ładki n iedzie lne m a ł o 
co przynoszą ; rób co chcesz, n i ema n a r epa racyę kościoła, n i ema 
na pomieszkanie i b u d y n k i gospodarsk ie , j a k ż e tu wyjść z k łopo tu? 

— Nie p róbu je też ksiądz dobrodzie j zapukać do paraf ian? 
— Skarżą się na złe czasy, ciężko im idzie. 
Cichemu b iadan iu duszpas te rza wtórują żale o rgan i s ty n a 

t e m a t osobis tych n iedoborów. 
— M a m ze sk ładek roczne j pensy i 60 złr.; j u ż t r z y l a t a 

nie zapłacili , nasz ksiądz powiada , a b y m jeszcze „by ł" i czekał ; 
toż czekam, a nie wiem, j a k to będz ie? 

Niewesołe to widoki n a przysz łość! 
L u d tu te j szy m a różne miejscowe zwyczaje , k t ó r y c h sta

r ann ie p rzes t rzega . P o t r ą c ę p rzyna jmnie j n iek tóre . Zwycza je p o 
g rzebowe polegają na tem, iż u m a r ł e m u dają do rąk małą 
świeczkę woskową, k tórą zapalają przy odprawian iu w domu 
modl i tw kap łańsk ich n a d ciałem; dzieciom wkładają prócz t ego 
w o s k o w y pierśc ień na pa lec i przywiązują białą chus tkę do ręki , 
podobn i e białe rozwin ię te chus ty przywiązują do k rzyża i dwóch 
chorągwi w czasie p rocesy i p o g r z e b o w e j , n a z n a k niewinności 
życia. Chłopcu wkładają w t r u m n i e n a g łowę kołpak, w b r a k u 
t e g o czapkę baranią; g d y n i ema odpowiednie j do wzros tu , kładą 
taką, j a k a j e s t w chacie, b y l e b y by ł a nowa, lub mało używana . 
E u s i n i umieszczają w g łowach zmar łego miskę go towanej p sze 
nicy. P o d o b n i e ż p rzy zaduszkach, czyli n a b o ż e ń s t w a c h ża łobnych 
za u m a r ł y c h przynoszą do cerkwi miskę pszenicy ugo towane j 
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z miodem, w k tórą n a wierzch wkładają t r zy bułki , albo t r z y 
cze rwonawe j ab łka . P szen i ca t a n a z y w a się kolywo inaczej kutia, 
ma ona oznaczać ciało z m a r ł e g o : j a k z z ia rna rodz i się kłos, 
tak z ciała zmar ł ego m a pows tać życie, zmar twychws tan i e . Miód 
oznacza s łodkość życia po zmar twychws tan iu , j a b ł k a zwykle 
p iękne — zacność dobrych uczynków. Pszen icę tę przynoszą z cer
kwi do domu i od niej zaczynają ucz tę zaduszną; p ie rwszy bie
rze z niej kap łan , k t ó r y w domu jeszcze mod l i twy za zmar łych 
odprawia , a p o t e m k a ż d y z b ies iadników kosztuje wspólną łyżką 
z j edne j miski, k t ó r a musi odbyć w ę d r ó w k ę po całej chacie . 
J e s t też w zwyczaju, iż p r zy Zaduszkach, n im chleb k ra jać zaczną, 
składają go w ręce kap łana , k t ó r y podnos i go po ki lka r azy n a 
dłoni do góry, śpiewając równocześn ie Wicznaja pamiat'. Czyn
ność t a m a oznaczać, iż na głos modl i twy kapłańskie j ofiara 
idzie p rzed t ron Boży. 

Na W i e l k a n o c puszczają skorupk i poświęconych jaj n a 
wodę . J e s t to ba rdzo d a w n y zwycza j , k t ó r y — j a k mówią — miał 
pows tać w t y m celu, aby j e ń c o m t r z y m a n y m w ta tarskie j n ie
woli dać znać o wesołem „Alleluja". Twierdzą t eż n a pewno , 
że skorupki te woda unosi i po k i lku t ygodn iach n a nowo przy
nosi. P rócz tego, j a k na całej Rusi , t ak i tu j e s t w zwycza ju 
śpiewanie halndek czyli haiłelc koło cerkwi. W s p o m i n a m tu o t e m 
j e d y n i e dla o d r ę b n y c h pieśni, k tó re w tych s t ronach są w uży
ciu, i dla zwyczaju u p a t r y w a n i a sobie w t e d y przyszłe j ma ł żonk i 
wśród dziewcząt zawodzących w koło cerkwi tan iec . 

P i e r w s z y siew na wiosnę odbywa się w t e n sposób, iż 
kładą n a ro lę w ie lkanocny obrus i b o c h e n e k chleba. P a s c h ę 
wie lkanocną ususzoną dają b y d ł u do obroku i chowają p rzez 
cały rok; to samo tyczy się święconego ziela, op ła tków n a Boże 
Narodzen ie — w s z y s t k o to p rzechowuje się i daje b y d ł u w razie 
choroby . Na Boże N a r o d z e n i e palą diducha. P o d tą nazwą ro 
zumieją słomę, k tórą n a B o ż e Narodzen ie pokrywają p o m o s t 
chałupy. Pa lą ją wieczorem, lub n a d r a n e m ; k ładą n a krzyż , 
zapalają i ogień przeskakują ; wierzą, że to w ciągu roku m a chro
nić od choroby. 

Ks. Antoni Rokosz. 
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Wieki są Sekundami w postępach 
ludzkiej wiedzy. 

Humboldt. 

Zaszczycony u p r z e j m e m zaproszeniem R e d a k c y i Przeglądu, 
wzywaj ącem mnie do skreś lenia k ró tk iego r zu tu oka n a obecny 
s t an m e d y c y n y t eore tyczne j i p r a k t y c z n e j , czynię o ty le z chęcią 
t e m u życzeniu zadość, źe u w a ż a m za obowiązek k a ż d e g o z adep
tów nauk i lub sz tuki dzielić się z szerszym ogółem zdobyczami 
wiedzy i h i s to rya j e j rozwoju. Z drugiej s t rony j e d n a k świadom 
j e s t e m t r u d n e g o zadania , j a k i e g o się podjąłem, i n ie m o g ę przy
stąpić do zamie rzone j przez nas wspólnej w ę d r ó w k i n au k o w e j 
bez poczyn ien ia p e w n y c h zas t rzeżeń, i bez porozumien ia się co 
do p r o g r a m u naszej pogadank i . 

W s z a k , wedle p r z y t o c z o n e g o wyżej cy ta tu , w pos tęp ie 
wiedzy wogóle , a t embardz ie j j e szcze w pos tęp ie n a u k ścisłych 
„wieki są sekundami" , k t ó r e w lot uchwycić t r u d n o i w ki lku 
s łowach streścić to, co dla każde j z n ich j e s t najbardziej cha-
r a k t e r y s t y c z n e m . J a k na zega rze s ekunda j e d n a jeszcze p rawie 
nie minęła , g d y d r u g a j u ż nastaje , t a k w nauce j e d n a t e o r y a 
upada , g d y na świeżych g ruzach d ruga powsta je ; t r u d n o nieraz 
w odmęcie p o g l ą d ó w i w walce świateł z c ieniami uchwycić od 
r a z u p rzewodnią nić n a u k o w e g o rozwoju ; t rudną też obserwacya 
r u c h ó w wskazówki n a zegarze pos t ępu wiedzy, choć piękną 
i interesującą. Z j ak i ego s tanowiska, w j a k i e m świetle, a p rzede-

P. P. T. LVII 25 
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wszys tk i em w j ak im zakresie , obse rwacyę tę wspólną p rzeds ię 
brać zamierzamy, p o w i n n o być p ie rwszem p y t a n i e m nas tu ob-
chodzącem, j eże l i wspó lna w ę d r ó w k a n a u k o w a m a być p rzy 
j e m n ą i korzystną . 

K t o ws tępuje do świątyni E s k u l a p a , b y w niej gor l iwie 
p racować n a p o ż y t e k ludzkości — mówił n i edawno s ławny Vir-
chow — s t raszny zastaje t am chaos. Nie n a m tu rozs t r zygać , 
o ile to twie rdzen ie na leży b rać a la lettre; n iewątpl iwie j e d n a k 
o g r o m teoryj i poglądów, setki spos t rzeżeń co chwila dokony
w a n y c h w p racowniach i k l inikach, kroc ie dzieł i rozpraw, sy
p iących się j a k z r o g u obfitości, a wa lczących ze sobą n i e raz 
zawzięcie o s łuszność i p rawdę , usprawiedl iwia ją pon iekąd zda
nie wielkiego uczonego . W s t ą p i ć z czyte ln ik iem w sam środek 
t ego chaosu, zapoznać go pobieżnie z sp rzecznymi pog lądami 
obozów n a u k o w y c h i pozos tawić go wśród lasu szczegółów n a 
pa s twę p rze różnych myśli , b y ł o b y chyba rzeczą i niemiłą i n ie-
poźy teczną ; p rzec iwnie lekarz , k t ó r y zawsze pamię t ać winien 
0 tem, że j e s t non solum medicus, sed cwis, odsłaniając p rzed 
ogó łem tajniki swej wiedzy, nie m a p r a w a p o d k o p y w a ć zaufan ia 
1 szacunku dla nauki , k tóre j pos t ępy są wielkie, a zadanie do
niosłe . J e g o obowiązkiem obywate l sk im raczej j e s t podkreś l ać 
w swem opowiadan iu p r zy każde j sposobności odkrycia , p r z y 
świecające ludzkości jasnością niezbi te j p r awdy , i powiązać p rze 
wodnią nicią zdobycze wieków; rzeczy zaś n i epewne lub sporne 
i p race nad n iewyjaśn ionemi dotąd zagadn ien iami p r z y r o d y 
osłonić p rzed złośliwą krytyką , k t ó r a częs tokroć chce sądzić 
o wielkości dzieła nie z tego , co j u ż z rob ione , lecz z t ego , 
czego jeszcze n iema. Z t ego wszys tk iego , cośmy powiedziel i , 
w y c z y t a ć m o ż n a po t roszę kierunek, w k t ó r y m pisać zamierzamy. 
S t an obecny medycyny , to p r zep i ękny p o m n i k z m a r m u r u , nad 
wykuc iem k tó r ego pracują i p r acować będą poko len ia i wiek i ; 
choć n i e w y k o ń c z o n y jeszcze , p i ę k n y on j e s t i p ięknie j szy staje 
się z każdą chwilą. N a d g łównemi j e g o l iniami, nad mis t rzow-
skiemi ude rzen iami d łu ta uczonych z a s t a n o w i m y się dziś wspól 
n ie ; n a boku j e d n a k pozos t awimy odłamki , k tó re do całości n ie 
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należą, n a b o k u również pył, k t ó r y b y n a m oczy móg ł zaprószyć 
i p rzeszkodzić w oglądaniu wie lk iego dzieła. 

W ę d r ó w k i naszej wspólnej wśród d y l e m a t ó w n a u k i lekar
skiej n ie myś l imy bynajmnie j pozbawiać p e w n e g o k r y t y c y z m u . 
Aż nad to j e s t e ś m y przekonani , a i ogół czy te ln ików pewnie 
z nami , że zamias t fundamenta lne j b u d o w y ła two pows tać może 
fan tas tyczny g m a c h nadpowie t r zny , g d y w nauce , a zwłaszcza 
w p rzyrodn icze j , wyobraźn i a z b y t zapanuje n a d t rzeźwością 
spost rzeżenia . Nie myśl imy też p o k r y ć zasłoną milczenia b ł ę 
dnych dążeń, s tara jących się sp rowadz ić m e d y c y n ę n a m a n o w c e 
i zedrzeć płaszcz p o w a g i z tej gałęzi wiedzy, k t ó r a j e s t par 
excellence i sztuką i n a u k ą zarazem. Jeże l i śmy się j e d n a k za
s t rzegl i z gó ry p r z e d p e w n y m k i e runk iem p rzeds t awian ia fak tów 
j a k o k o n g l o m e r a t u sprzecznych i chao tycznych spos t rzeżeń, to 
uczyni l i śmy to ty lko d la tego , aby uczynić nasz cel bardz ie j 
p rze j rzys tym. B ę d z i e m y po p r o s t u mówil i t u o tem, co dotąd, 
a zwłaszcza w os ta tn ich czasach, z robiono w medycyn ie t eo re 
tyczne j i p r ak tyczne j , co odkry to , co u lepszono, co z b a d a n o ; 
będz iemy o t e m wszys tk i em mówdłi k r y t y c z n i e i t reściwie, a m o 
żl iwie p r zys t ępn i e ; p o m i n i e m y j e d n a k zupełn ie wszys tko , coby 
się p rzyczyn ić mog ło do zamącenia j asnośc i naszego szkicu. 
Niech się ł a skawemu czy te ln ikowi zdaje , że p r z e b i e g a pobieżn ie 
ga l e ryę obrazów, k tóre j nie m a czasu zwiedzić dok ładn ie ; chę tn ie 
opuści chyba dziesiątki dzieł, aby dłużej się z a t r zymać p rzed 
pracą mis t rzów, a i t am nęcić go będz ie nie s tyl r am i g a t u n e k 
p łó tna , lecz ko lo ry t i ksz ta ł t , na tu ra lność i twórczość , myś l 
i sposób wcie lenia tej myśl i w formę zewnętrzną . 

I . 

P i sze gdzieś Brodz ińsk i o uczonych , źe pamięć ich 
czeka równa w potomności chwała, 

Czy głoszą cuda świata, czy drobnego ciała. 

A więc ci, co mozolną pracą do t rzeć usi łowali do pozna 
nia na jdrobnie j szych sk ładn ików ciała ludzkiego , do zbadan ia 
ich budowy , do z rozumien ia ich funkcyi , nie us tępują miejsca, 
n i zas ługi t ym, k t ó r z y wyśledzi l i d rogę zakreś loną ciałom nie-

25* 
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bieskim. A nie t ak dawnych to czasów dzieło pe łne chwały : 
poznan ie „cudów d r o b n e g o ciała" i nie tak starą j e g o his torya . 
W p r a w d z i e a n a t o m i a czyli n a u k a o budowie o rgan izmu m a 
swoją ko lebkę w wieku XVI . , j e d n a k o w o ż dopiero nasz wiek 
nada ł je j zupełn ie o d r ę b n y k i e runek przez odkrycie k o m ó r k i 
w r. 1838, będącej na jmnie j szym składnik iem każdej t k a n i n y 
ludzk iego ciała, a za razem siedzibą funkcyj życ iowych; również 
f i z y o l o g i a czyli n a u k a o czynnośc iach organizmu, s ięga do 
p i e rwo tnych p rac Harwey 'a , s ł awnego wyna l azcy krążenia k rwi 
(1619), j e d n a k o w o ż dopiero w wieku b ieżącym rozwinę ła się 
z nadzwycza jną szybkością i n a od rębne weszła t o r y z p o w o d u 
wspomnianego odkryc ia komórk i . Od pół wieku t edy p r zy po 
mocy noża i szkła powiększającego, ana tomia i fizyologia, j a k o 
dwie s iostrzyce, ku wspó lnemu idące celowi, choć nieco od-
r ębnemi drogami , zapuszczać się zaczęły w badania , uwieńczone 
coraz to świetnie jszymi rezu l t a t ami . J a k t r u d n o sobie u p r z y t o 
mnić , że tak i p ros ty fakt , j a k obse rwacya Galvan i ' ego nad 
skurczem łapki żabiej , stał się pods tawą n a u k i . o e lek t rycznośc i 
i p rzyczyną o lb rzymiego rozwoju dzisiejszego hand lu i przemysłu , 
t ak też nie ła two uwierzyć , iż do t ak n i e d a w n a nie wiedzie l i śmy 
jeszcze z czego się sk ł adamy m y i nasze otoczenie , nie zna l i śmy 
materya łu , z k tó rego z b u d o w a n e są organizmy, nie zgłębi l i śmy 
fundamen ta lnych pods taw, n a k t ó r y c h się opiera cała dalsza 
m e d y c y n a t eo re tyczna i p r a k t y c z n a . Od tych też p o d s t a w wy
p a d a n a m rozpocząć i naszą p o g a d a n k ę . 

G d y b y po ruczono dziś j a k i e m u z n a k o m i t e m u mala rzowi 
zadanie na rysowan ia t y p u wspó łczesnego ana toma, nie namalo 
wałby go z pewnością, j a k o — starca, pochy lonego z n o ż e m nad 
m a r t w e m ciałem, lecz p r zeds t awi łby raczej uczonego , w g łęb i 
zapełnionej apa ra t ami p r a c o w n i , wśród r e to r t i p rzyrządów, 
a m o ż e pochy lonego n a d mikroskopem, pozwala jącym m u anal i 
zować b u d o w ę tkanin , dla oka niedostępną. W t y m obrazie 
s t reszczony j e s t j uż s tan obecny anatomii . P o z n a w s z y w ciągu 
wieków, z j ak ich o r g a n ó w ciało ludzkie się składa, i p r z e k o 
nawszy się, że k a ż d y z tych o rganów zbudow r any j e s t z dro
bn iu tk ich tworów, z w a n y c h komórkami , s tara się ona dziś zg łęb ić 
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jeszcze bardziej p r a w a n a t u r y i bada coraz skrupula tn ie j j u ż 
nie ksz ta ł t tych organów, go łem okiem widzia lnych, a znanych 
mniej więcej dokładnie , lecz mis te rną b u d o w ę komórek , z k t ó 
rych one się składają. W i a d o m o chyba k a ż d e m u w ogó lnym za
rysie, że według dzisiejszych z a p a t r y w a ń nauki , z tych komórek , 
p rzeds tawia jących p ie rwias tkową pos tać ustrojową, sk łada się 
k a ż d y o rgan izm zwierzęcy, za równo najniższy j a k i na jbardzie j 
skompl ikowany . I m wyżej pos t ępu jemy po szczeblach organi 
zacyi, tem więcej wys tępu je na j a w podzia ł p r acy pomiędzy 
poszczególnemi g r u p a m i komórek ; i t ak w us t ro jach na jpros t 
szych, z j edne j lub ki lku k o m ó r e k z łożonych, t ak i e l emen t pier
wias tkowy żyjący, t a m wype łn i a w s z y s t k i e funkcye życiowe, 
t j . porusza się, odżywia się, wydz ie la , oddycha i t. d.; w orga
n izmach zaś wyższych grupują się szeregi t ak i ch e l emen tów 
w pewne całości, na rządami zwane , wypełnia ją ty lko p e w n e 
czynnośc i i w p e w n y m niejako k i e runku wyksz ta łcone . A n a t o m 
za t em wiedząc np., że do t k a n e k przenos i z p łuc ożywcze gazy 
nie k r e w j a k o taka, lecz k o n g l o m e r a t k o m ó r e k krwi czyli ciałek 
krwi, bada' dziś b u d o w ę i skład każdego tak iego ciałka; wiedząc 
również , że ślinę wydzie la nie g ruczo ł śIinow ry j a k o całość, lecz 
k u p k a k o m ó r e k śl inowych, z k t ó r y c h k a ż d a u l ega podczas czyn
ności p e w n y m przeobrażen iom, b a d a każdą taką k o m ó r k ę z oso
bna , i to n ie ty lko zewnę t rzn ie , lecz to , co się w niej dzieje, co 
zachodzi w je j częściach sk ł adowych i w je j mis te rne j budowie . 
Na t em to polu w os ta tn ich czasach zdziałała ana tomia og ro 
mnie dużo, a zdobycze jej są zdumiewające . K t o rzuci okiem 
raz j e d e n n a rysunk i p rzeds tawia jące choćby samą sprawę roz
m n a ż a n i a się komórek , czyli w y t w a r z a n i a się n o w y c h k o m ó r e k 
ze s tarych, n a t ę rozmai tą b u d o w ę j ąde r i j ąde r ek k o m ó r k o 
wych, n a c iekawe ze wszeehmiar rozpadan ie się subs tancyi chro-
mo tynowe j podczas pows tawan ia k o m ó r k i j ą d r a n a d robne części 
w postaci pę t l ic lub haczyków, na oddalanie się ciałek b iegu
n o w y c h i p o w s t a w a n i e c ieniu tk ich n i teczek wrzec ionowatych , 
n a szereg wreszcie p o d o b n y c h procesów, k t ó r y c h opisywanie za
p r o w a d z i ł o b y nas t u za daleko, — ude rzyć musi czołem p rzed 
t e m i zdobyczami n a u k i i p r z e d p r a w a m i życia, objawiającemi 
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się w łonie t ego m i k r o k o s m u , z w a n e g o komórką , k tó ry ty le 
w swojem w n ę t r z u zawiera dziwów. — Jeże l i a s t ronom za wi
dz ia lnym śmier te ln ikowi świa tem widzi światy, to p r a w d z i w y 
a n a t o m p rzy p o m o c y swych szkieł świa ty odk ry w a w łonie t ego 
na jmnie jszego światka, j a k i m j e s t komórka . Na t e m j e d n a k ż e 
ana tom, bada jący z e w n ę t r z n y ksz ta ł t i b u d o w ę w e w n ę t r z n ą ciała 
ludzk iego nie poprzes ta je dzisiaj. Łączn ie z a n a t o m i ą p o 
r ó w n a w c z ą czyli nauką o powinowac twie is tnie jącem między 
formą zwierząt a b u d o w ą ich o r g a n ó w oraz łącznie z e m b r y o -
l o g i ą czyli nauką o pows tawan iu o r g a n ó w w s topn iowym j e 
d n o s t k o w y m i szczepowym rozwoju, a n a t o m odszukuje coraz 
l iczniejsze ogniwa łańcucha , łączącego pomiędzy sobą wyższe 
i niższe ustroje , uzupełn ia jąc h y p o t e z a m i luki t ego łańcucha . 

Ł a t w o b y n a m b a r d z o w t em miejscu ześliznąć się z zamie
r zonego t ema tu , zaczepić o p r a w a filogenezy i on togenezy , po 
mówić o Darwinie , H a e c k l u i Huxley 'u , lecz to nie j e s t na szym 
celem. My ty lko chcemy zaznaczyć , j ak i j e s t s tan obecny w je
dnej z na jważnie j szych n a u k p o d s t a w o w y c h medycyny , t j . ana
tomii , oraz objaśnić co znaczy obijające się n ieraz o uszy w y 
rażen ie n o w e g o „ k i e r u n k u m o r f o l o g i c z n e g o " w ana
tomii . Otóż naj lepiej będzie , sądzę , g d y w odpowiedzi n a ob 
chodzące nas py tan ie , s t reszczając wszys tko , cośmy do tychczas 
powiedziel i , uży j emy p r z y s t ę p n e g o porównania . 

Co ana tomia zrobi ła do tąd? Oto p rzez t rzy wieki bada jąc 
n iby podróżn ik zewnę t r zną i w e w n ę t r z n ą konf iguracyę lądów 
i mórz, określi ła wszys tko , co ty lko było dla oka widoczne , 
a n a w e t i to , co oku n i edos t ępne ; nie p r ze sadz imy też, jeśl i po 
wiemy, że geografia ciała ludzkiego j e s t znaną w na jd robn ie j szych 
szczegółach i w najmis tern ie jszych zarysach. Oto przesz łość ana
tomii i h i s torya j e j do tychczasowego rozwoju; a j ak iż s tan 
obecny i przyszłość? Oto wykazan i e p r z y c z y n os t a t ecznych po
w s t a w a n i a i o rgan izacy i us t ro jów i wniknięc ie w siły twórcze , 
k tó re w y t w o r z y ł y k sz t a ł t y j a k o w i d o m y swój p roduk t . W t y m 
też celu i n a te j d rodze coraz to nowsze ciosają się g łazy do 
wspania łe j na ukowe j budowy, a choć nie zawsze udaje się umie 
ścić j e od razu n a odpowiedn iem miejscu, to j e d n a k g m a c h 
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wznos i się coraz wyże j , a w s t ę g a g e n e t y c z n e g o związku p r z y 
czyn i s k u t k ó w rozwi ja się coraz wspania le j w myś l s t a rego 
zdania Linneusza , iż n a t u r a skoków nie zna : Natura non facit 
saltum. 

I I . 

Od badań , zajmujących, się wy t łumaczen i em zjawisk o rga
nizacyi i s to t żyjących, n ieda leko chyba do py tan ia , gdzie są 
g ran ice tej o rgan izacy i i czem właściwie j e s t życie. I n n e m i 
słow ry mówiąc, od ana tomi i do fizyologii skok niedaleki , a n a w e t 
chcąc ściślej się wyrazić , od ana tomi i do fizyologii t a k bl izko, 
źe bez siebie n a u k i te rozwi jaóby się nie mogły . Gdzie bowiem 
ana tomia b a d a n i e m tworów, powsta jących wśród w a r u n k ó w p r a 
widłowych, do g łębszych nie może doprowadz ić wyn ików, t am 
mus i się uc iekać do ekspe rymen tu , do f izyologicznego doświad
czenia, s twarza jąc dla o rgan izmu sztuczne, ale ściśle okreś lone 
s tosunki , bada jąc wynika jące stąd zmiany i formułując p rawa , 
określające s tosunek tych zmian i ich wza jemną zależność. A n a 
t o m i a ciągle m a p r z e d oczyma p y t a n i e : „co j e s t ? " — f i z y o l o g i a 
zaś p y t a : „ j a k j e s t i d laczego t ak j e s t " . Mimowoli n a s u w a n a m 
się tu n a myś l s ławne zdanie D a n t a : Non men, che saver dubiar 
m'aggrati, wed ług k t ó r e g o równą rozkosz przynoszą świadomość 
i wątpl iwość, z n a n e i n i eznane , osiągnięcie celu i dążenie ku 
t e m u celowi; objaśnianie bowiem z a g a d k o w y c h p r a w funkcyj 
życ iowych j e s t ce lem fizyologii, a z chwilą, w k tó r e jby wszys tk ie 
z jawiska życiowe b y ł y n a m znane , fizyologia s ta łaby się n a u k ą 
mar twą. W a r u n k i e m życia i rozwoju nauki , o k tó re j t e r az mówić 
mamy, j e s t właśn ie is tn ienie z agadn i eń n i e z n a n y c h lub wątpl i 
wych , k tó rych rozwiązywan ie j e s t je j treścią i has łem. J e ż e l i 
a n a t o m i a za t em j e s t nauką o f o r m a c h żyjącego organizmu, 
a pon iekąd nawet , wed le dzis iejszego kierunku, o p o d s t a 
w a c h życia, to fizyologia j e s t nauką o p r z y c z y n a c h i o b 
j a w a c h t ego życia. Okreś lenie b a r d z o wyczerpujące i subte lne , 
lecz za razem i n i ebezp ieczne . S łusznie bowiem czyte ln ik m ó g ł b y 
n a s w t e m miejscu za in te rpe lować i zapytać , czem j e s t życie 
i co o życiu n a u k a dziś myśl i? A odpowiedź n a to py tan ie j e s t 
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t a k ciężka, j a k ciężką walka między obozami uczonych, kruszą
cych kop ie w t y m względzie . Musie l ibyśmy po ko le i r o z p a t r z e ć 
zapa t rywan ia fizjologów i filozofów, w a l k ę wi ta l izmu i mecha
nizmu, pojęcia mon izmu i dual izmu, a to wszys tko zap rowadz i łoby 
nas znowu na zawiłe tory , zbaczające może od g łównego na
szego celu. A b y j e d n a k choć w części zadość uczynić c iekawości 
czytelnika, mającego p r a w o zapy t ać nas o współczesne zapa
t r y w a n i a fizyologii, k i lka r zuc imy tu luźnych wyjaśn ień w tym 
względzie . 

W i a d o m o , że w e d ł u g spółczesnej filozofii, albo, p o w i e d z m y 
racze j , w e d ł u g pewne j spółczesnej szkoły filozofów, liczącej n a j 
więcej zwolenników, życie określa się j a k o zdolność p rzys to so 
w y w a n i a się do w a r u n k ó w z e w n ę t r z n y c h i odpowiadan ia zmia
nami na zmiany w otoczeniu. Obok t ego okreś lenia panu je 
w nauce pojęcie czysto fizyologiczne życia j a k o p r z e m i a n y m a -
te ry i i to w p e w n y m s ta łym porządku, w p e w n y m b io log icznym 
cyklu p r zemiany otaczającego ś rodowiska na roz łożone , p ros t e 
związki. Oba t e określenia są g łęboko obmyś lane i szeroki mają 
zakres ; k a ż d y j e d n a k ł a two spos t rzeże ich braki . Okreś lenie 
p ie rwsze bowiem o p rzys tosowywan iu się do o toczen ia s tosuje 
się za równo do ciał ż y w y c h j a k i m a r t w y c h ; a sub te lna różn ica 
istniejąca między przystosowywianiem się ciał m a r t w y c h a ciał 
ż y w y c h właśnie w t e m okreś leniu nie j e s t zaznaczona . K a ż d y 
laik z rozumie to dobrze , że zamarzan ie w o d y lub wyc iągan ie 
się s t runy j e s t t akże p rzys to sowywan iem się w o d y i s t r u n y do 
p rzyrody , a mianowicie do t e m p e r a t u r y otoczenia ; j ak iż j e d n a k 
skok szalony między energią mar twe j p rzyrody , k tó ra ty lko 
p rzez działanie sił z e w n ę t r z n y c h może być wywiązaną, a życ iem 
jes tes twa , k tó re energ ię wciąż związuje i wciąż p o k r y w a s t r a ty 
ponoszone przez pracę . Skok t e n starają się uchwycić badacze 
t eo ry i n a u k przyrodniczo- lekarsk ich i do okreś lenia o p rzys to 
sowywaniu się dodają dwa w y r a z y : p rzys tosowywan ie „ i l o 
ś c i o w o n i e z a l e ż n e , b e z u s t a n n e " ; czy j e d n a k do t e g o 
os ta tn iego pojęcia nie na leży jeszcze dodać k lauzul i : „bezus t anne , 
dopóki nie us tan ie życie" , pozos tawiamy do rozs t rzygnięc ia n a j 
prostszej logice samego czyte ln ika . Mimowoli p r z y p o m i n a się 
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ów s ławny p a r a d o k s o rozumie, twierdzący, iż w pojęciu nic 
n i ema prócz chyba samego r o z u m u : in intellectu nihil... rtisi 
intellectus ipse. 

D r u g a definicya życia, czysto fizyologiczna, określająca j e 
j a k o p r z e m i a n ę matery i , również m a swoje p o w a ż n e i swoje 
s łabe s t rony. N i k t dziś nie wątpi , że zwierzę ta różnią się od 
roślin zdolnością w y k o n y w a n i a ruchów--, a zwierzę ta z roś l inami 
razem w j edną całość wzięte , od r e sz ty świata, czyli od świa ta 
m a r t w e g o zdolnością przyswajania części o taczających i zamie
niania ich n a własne ciało oraz zdolnością rozmnażan ia się. 
I j e d n o i drugie j e s t p rzemianą m a t e r y i w myśl s t a rego zdania 
Śniadeckiego, k t ó r y twierdził , że „życie w powszechnośc i j e s t 
p rzemianą formy, a w danej formie przemianą m a t e r y i " ; ok re 
ślenie to j e d n a k nie obejmuje tych organizmów, o k t ó r y c h n ie 
wątpimy, że żyją, a k t ó r e mimo to przez pewien czas bez wil
goci, np . przez la ta całe p rze jawów życia nie okazują, a p o t e m 
w odpowiedn ich w a r u n k a c h znowu odrodzić się potrafią. S z w a n 
kuje za t em t rochę zarówno t e o r y a o przemianie materyi , j a k 
i t eo rya o p r zys to sowan iu się, choć na t ak p o w a ż n y c h opa r t e 
są pods t awach ; nic też dz iwnego, że uczeni zajmujący się filo
zofią n a u k lekarskich, przes ta ją w y m a g a ć od nich okreś len ia 
życia, a żądają ty lko badan ia j e g o p r a w i objawów, twierdząc , 
że i t ak definicya zjawiska określa pojęcie, a samego z jawiska 
nie t łumaczy . 

Skoro j uż j e s t e ś m y p rzy t eo ryach i okreś leniach życia, słów 
pa rę j eszcze o s a m o r ó d z t w i e i o m o n i z m i e . Są to w y 
razy, obijające się ciągle o uszy, a może n ie jednego in te reso
wać będzie , co o tych pojęciach dzisiejsza fizyologia myśl i? T e o r y a 
samorodz twa , t łumacząca , j a k wiadomo, począ tek życia, d rogą 
pows tan ia i s to t żyjących wpros t z m a t e r y i mar twe j , upad ła o d 
czasów b a d a ń Pas teur ' a , a dziś k a ż d y fizyołog i k a ż d y p rzy 
rodn ik wogó le hołduje, zasadzie, że t jdko z komórk i p o w s t a ć 
może d r u g a k o m ó r k a i ty lko z żyjącego o rgan izmu d ruga i s to t a 
żyjąca: omnis cellula e celi ula, omne vivum e vivo; en passant wspo
mnieć j e d n a k muszę , źe p e w n a część fizyologów, do k t ó r y c h 
na leżą He lmho l t z i Pfliiger, sk łonną j e s t do przyjęc ia s amo-
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r o d z t w a w pewne j ba rdzo oddalonej epoce h is tory i kul i z iem
skiej lub n a w e t n a innych p lane tach , k tóre to h y p o t e z y j e d n a k 
k w e s t y i nie rozjaśniają, lecz ją raczej odsuwają. Co się zaś 
tyczy m o n i z m u filozoficznego, przypuszcza jącego , źe k a ż d y a tom 
m a t e r y i obda rzony j e s t p ie rwias tk iem duchowym, i m o n i z m u 
b io log icznego , obdarza jącego a t o m y p ie rwias tk iem życia , to 
wspomnieć chyba ty le o n ich t u można , źe zdan iem fizyologii 
są to p iękne i nęcące hypo tezy , k tó re w zasadzie są pozbawione 
p o d s t a w naukowych . Lepie j się p rzyznać , źe czegoś nie wiemy, 
łub, że n iezupełn ie dziś j eszcze oznaczyć możemy, niż t w o r z y ć 
sz tuczne definicye, n ieokreś la jące samego zjawiska i n iezmienia-
j ą c e de facto s tanu rzeczy. Niemniej przecie nauka , k t ó r a do dziś 
dnia nie wyjaśni ła zagadk i począ tku życia na ziemi, o g r o m n e 
poczyn i ł a zdobycze na polu wyjaśn ien ia ob jawów tego życia 
i p r a w niemi rządzących, o czem z kolei rzeczy, n a zakończe
nie tego rozdziału, pomówić wypada . 

Jeże l i o ana tomi i powiedziel iśmy, źe zbada ła na jdokładnie j 
całą n ie jako geografię ciała ludzkiego , to o fizyologii dodać 
można , źe zna dziś z m a ł y m i wyją tkami funkcye każdego z t y c h 
na rządów, k t ó r y c h b u d o w ę i ksz ta ł t określi ła j e j s ta rsza sio-
s t rzyca . J eże l i ze w z g l ę d ó w czysto p r a k t y c z n y c h ana tomia m a 
za sobą tę zasługę, że pozwa la dziś chi rurgowi zapuścić swój 
nóż z pewnością p rawie matematyczną , to o fizyologii powie
dzieć można , źe pouczyła chirurga, czy j a k a część o r g a n i z m u 
j e s t dla życia po t r zebna , czy też wśród p e w n y c h w a r u n k ó w ko
n iecznych da się wyrzuc ić bez u jmy dla ca łokszta ł tu czynnośc i 
ustroju. J eże l i wreszcie ana tomia lekarzowi chorób w e w n ę t r z 
n y c h wskaza ła g ran ice p rawid łowej b u d o w y i p r a w i d ł o w y c h roz
miarów narządów, poza k t ó r e m i zaczyna się choroba, to fizyo
logia wskaza ła g ran ice p rawid łowej funkcyi, poza k t ó r e m i ust rój 
z d r o w y m zwać się nie może i l e czonym być musi, n a w e t wtedy 
g d y nic nie dolega, bo złe j e s t bl izkie, a n iebezp ieczeńs two 
w zarzewiu. D o t ego wspan ia łego o g r o m u zdobyczy doszła fizyo
logia p rzy p o m o c y t r zech g ł ó w n y c h ś rodków: j e d n y m by ła ob-
se rwacya czynnośc i organizmu, o rganu , lub części o r g a n u w wa
r u n k a c h no rma lnych ; d r u g i m sz tuczne wy tworzen ie n o r m a l n y c h 
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w a r u n k ó w , czyli sz tuczne naś l adowan ie przyczyn , wywołu jących 
czynności ; t rzec im wreszcie wycięcie na rządu i obserwowanie , 
co w organizmie , pozbawionym części sk ładowej , s tanie się n o 
w e g o lub co ze z n a n y c h rzeczy p rzes t an ie się odbywać . Natu
ralnie , źe nie obeszło się tu bez wezwan ia nauk, z fizyologia 
spokrewnionych , do pomocy . I t a k fizyka wyjaśni ła p r a w a m i 
h y d r o s t a t y k i k rążen ie soków w organ izmie , p r a w a m i op tyk i 
i akus tyk i odbieranie wrażeń zmys łowych , a p r a w a m i mecha 
n ik i zasady i postacie ruchu ; chemia, zas tosowana do p o t r z e b 
fizyologii, czyli t. zw. chemia fizyologiczna zbada ła skład che
miczny n a r z ą d ó w i tkanek , oraz podc iągnę ła pod swoje p r a w a 
wszys tk ie procesa i p rzemiany , zachodzące w łonie żywego orga
n izmu; h is to logia wreszcie , czyli n a u k a o d robnowidzowej bu
dowie tkanek , śledziła ob jawy życia i funkcye żyjącej k o m ó r k i 
p rzy p o m o c y swych m e t o d i szkieł powiększa jących; n a d wszys t -
k i em zaś, j a k o g ł ó w n y k ierownik , rozpos t a r ł swe skrzydła zmysł 
k r y t y c z n y , anal izujący i kon t ro lu jący wszystko, a p rzedewszys t 
k iem sam siebie. 

I I I . 

N a pog ran i czu n ie jako między czys to t eo re tyczną medy
cyną a czysto praktyczną , stoi k i lka nauk, o k tó rych powie-
dz iećby można , że one miarą o rgan i zmu zd rowego mierzą zbo
czenia cho robowego us t ro ju . Nie chcę przez to powiedzieć , i żby 
to by ły n a u k i s tosowane ; owszem są to działy wiedzy zupełnie 
samodzie lne , o osobnej his toryi , o własnych m e t o d a c h badan i a 
i o od rębnych n a w e t n a p ie rwszy r zu t oka celach. Nie da się 
j e d n a k zaprzeczyć , iż w ł ańcuchu ga łęz i w iedzy lekarskiej sta
nowią one n ie jako p o m o s t między teoryą a p rak tyką . Mam t u 
n a myśl i a n a t o m i ę pa to log iczną i pa to log ię ogólną, z k t ó r y c h 
p ierwsza j e s t anatomią, a d r u g a fizyologia chorego us t ro ju . J u ż 
w samej definicyi s p o t y k a m y się z pojęciem „choroby" , poję
ciem t ak t r u d n e m do określenia , j a k wogóle w n a u k a c h p rzy 
r o d n i c z y c h odgran iczyć n ie ła two n o r m ę od s t anu ano rma lnego 
i p r a w o od wy ją tków ; śmierć b o w i e m i je j p r zyczyny są wła
ściwie t akże p r a w a m i na tu ry , a t ruc i zny n iek tó re życiu zagra -
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zające, w k a ż d y m n o r m a l n y m wytwarza ją się ustroju, będąc 
p r zedmio t em b a d a ń za równo fizyologa j a k i pa to loga . Najodpo-
wiednie j szem może okreś len iem nauk, o k tó rych t e r az pomówić 
mamy, będz ie t e d y wyrażen ie uży te p o w y ż e j : „nauk mierzących 
ust rój chorobowo zmien iony miarą o rgan izmu z d r o w e g o " ; miara 
t a j e d n a k j e s t subtelną, a w p e w n y c h gran icach może n a w e t 
nieco dowolna, opa r t a n a konwencyona lne j umowie lub w y s n u t a 
z p rawid łowo powtarza jących się faktów; miarę tę w y b u d o w a ł 
sam umys ł ludzki na pods tawie swych spos t rzeżeń; miarą tą 
jes t wedle p r zy toczonego motta.. . sam człowiek. J e ź e l i ś m y ana
tomię pa to logiczną i pa to log ię nazwal i anatomią i fizyologia 
chorego ustroju, to w tych ki lku s łowach umieści l iśmy j u ż j a k 
najdokładnie jszą definicyę zakresu tj?ch n a u k i ich znaczen ia 
dla m e d y c y n y . Nie może bowiem być m o w y o leczeniu cho
roby, g d y się nie zna zmian, k tó re ona wywołu je w budowie 
i w funkcyach narządów. J a k i ż t e d y j e s t dzisiejszy s t an tych 
dwóch n a u k o zmianach budowy T i funkcyj i j ak ie czynnik i za
waży ły na szali ich rozw 7 oju? 

Jeże l i n a ana tomię i fizyologię normalną n iemały w osta
tn ich czasach wp ływ wywar ło , j a k to we właściwem zaznaczy
l i śmy miejscu, odkryc ie komórki , to na ana tomię i f izyologię 
pa to log iczną w p ł y w t e n t akże odbić się musiał . P i e rwsza z t ych 
nauk , t j . ana tomia pa to logiczna , pos tawiona n a wysokim s topniu 
rozwoju przez Bichatfa w szkole francuskiej , a Rok i t ańsk i ego 
w niemieckie j , by ła j u ż wprawdz ie od czasu po jawien ia się p r ac 
tych badaczy nauką pow"ażną, ujmującą w sys tem ścisły i róż
n iczkowy szereg kazu i s tycznych spos t rzeżeń, d o k o n a n y c h pracą 
szeregu pokoleń n a na rządach i t k a n k a c h us t ro ju ludzk iego po 
j e g o śmierci. Dopie ro odkryc ie komórk i t chnę ło j e d n a k w nią 
n o w e życie, a nie p r ze sadz imy zupełn ie , jeśl i do niej t akże za
s tosujemy owo s łynne zdanie Virchowa, iż „g łówne z a g a d n i e n i a 
n a u k i przyrodnicze j spotykają się w badan iach nad ob jawami 
życia komórk i " . Rzeczywiśc ie też ana tomia pa to log iczna dzi 
siejsza zowie się i j e s t de facto ana tomią pa to log iczną k o m ó r k i 
czyli patologią eełularną; to też anal iza t ego wszys tk iego , co po 
śmierci zna jdujemy w komórkach , w ich k o n g l o m e r a t a c h i w ich 
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w z a j e m n y m stosunku, staje się dziś dla l ekarza za równo k ry -
t e r y u m słuszności, d o k o n a n y c h za życia spost rzeżeń, j a k i ź ró 
d łem odkryc ia n o w y c h p r a w i n o w y c h prawd. 

T a k i sam w p ł y w w y w a r ł a n a u k a o k o m ó r c e na s ios t rzycę 
ana tomi i pa to log iczne j , t j . na pa to log ię ogólną, czyli fizyologię 
chorego us t ro ju ; to też rozwinę ła się ona znacznie w czasach 
ostatnich, walcząc n a w e t o pa lmę p ie rwszeńs twa z ana tomią 
patologiczną. Nie t r u d n o p rzy jdz ie czyte ln ikowi zrozumieć , że 
do pojęcia choroby nie wys t a r cza oglądanie zmian pos tac iowych; 
p o t r z e b a uc hwyc i ć t akże i pojąć n i ep rawid łowy m e c h a n i z m dzia
ła lności chorobowo zmien ionych narządów, czem się właśnie 
zajmuje pa to log ia ogólna, używając do swych celów tych sa
m y c h ś rodków ekspe rymen ta lnych , k t ó r y m i frzyolog p r zep rowa
dza doświadczenia na us t ro ju z d r o w y m . Niek tó rzy badacze p rze 
powiadają nawet , iż w przysz łośc i g łównie n a niej się oprze 
te rapia , badając i lecząc nie na rządy i ich stan, lecz chorobowo 
zmienioną dzia ła lność i funkcyę; zgliszcza, powiada j e d e n z now
szych myślicieli , n ie określają i s to ty wojny, a zmiany pośmie r tne 
nie określają i s to ty choroby, leczyć zaś na leży i s to tę choroby, 
a n ie j e j skutek. Czy t e n wyłan ia jący się powol i k i e runek funk-
cyona lny terapi i s toczy wa lkę z k i e runk iem ana tomo-pa to lo -
g i c z n y m i j a k ją s toczy, n ie n a m t u p rzecen iać na leży ; w ka
ż d y m razie, j a k n a dzisiaj, f ak tem jes t , źe wspó lne zdobycze 
pa to log iczne j ana tomi i i fizyologii są pods tawą sz tuki leczniczej 
i że bez ich znajomości l ekarz p r z y p o m i n a ł b y wojaka , k tó ry 
z z amkn ię t emi oczyma wymie rza r azy naokoło siebie, obdarza jąc 
n ie raz razami i w ła snych przyjaciół . 

Obok nauk i o k o m ó r c e n a rozwój ana tomi i pa to log iczne j 
i pa to log i i wp łynę ła t akże w os ta tn ich czasach młoda lecz w a ż n a 
gałąź n a u k l eka r sko-p rzyrodn iczych , a mianowic ie bak te ryo log ia , 
k t ó r a w k ró tk im czasie ws t rząsnę ła pojęc iami l ekarsk iemi aź 
do samych podwal in . 

O wp ływie bak t e ryo log i i n a t e r ap i ę i ch i rurg ię w i n n e m 
p o m ó w i m y miejscu; tu n iech n a m wolno będz ie zaznaczyć ty lko 
ty le , że odkryc ie d r o b n i u t k i c h t w o r ó w pasorzy tn iczych , będących 
specyficzną przyczyną każde j choroby, a p rzyna jmnie j większej 
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ich części, musiało się s tać wogóle fak tem p r z e ł o m o w y m w dzie
j a c h medycyny , a pa to logowi w szczególności dać klucz do po j 
mowan ia p r z y c z y n y choroby, do formułowania p r a w wTalki us t ro ju 
z czynnikami chorobo twórczymi , do ułożenia wreszcie racyona l -
nej sys t ematyk i pa to log icznych p rzyczyn i sku tków. N a u k a dzi
siejsza nie pos iada j eszcze b ron i na wszys tk ie choroby, i k t o 
wie, k iedy ją zdobędz ie ; w k a ż d y m j e d n a k razie , z wyją tk iem 
ki lku chorób n e r w o w y c h ogólniejszej naturYj pozna ła p r zyczynę 
p rawie wszys tk ich chorób, a i to wiele j u ż znaczy zbadać do
k ładnie p lacówki w r o g ó w naszego zdrowia i życia. B a k t e r y o -
logia nie poprzes t a ł a j e d n a k n a wykryc iu samego is tnienia t ych 
d robnych tworów, k tórych mil iony zmieścićby m o ż n a ł a two 
w krope lce k rwi lub ledwo widz ia lnym kawa łeczku tkanki . W s p ó l 
nie z ana tomią i fizyologia pa to logiczną zbada ła ona p r a w a ich 
życia, pozna ła okoliczności, k t ó r e sprzyjają ich rozwojowi , i wa
runki , k ładące kres ich szybk iemu r o z m n a ż a n i u się. Os ta tn ich 
to czasów zdobyczą, że wiemy, j a k zarazek wchodz i do ust roju , 
j a k się rozwie lmoźnia i w y t w a r z a t o k s y n y trujące, j a k orga
n izm rozpoczyna wa lkę z za razk iem, pochłania jąc go za p o 
mocą ciałek b ia łych k r w i lub wytwarza jąc zoboję tn ia jące j a d 
p rzec iwt ru tk i czyli a n t y t o k s y n y . Osta tn ich to również cza
sów zdobyczą, że własność tę w y t w a r z a n i a p r zec iw t ru t ek spo
ż y t k o w a n o w celach leczniczych, szczepiąc zwierzęciu coraz 
większe ilości b a k t e r y j ; zwierzę w t e n sposób p rzyzwycza jone 
do t ruc izn n ie ty lko staje się n a nie n iewrażl iwem, czyli mówiąc 
po n a u k o w e m u , o d p o r n e m, lecz w krwi j e g o g romadz i się 
t a k a ilość p rzec iwt ru tk i , że k r e w t ę lub część jej zwaną s u 
r o w i c ą użyć m o ż n a do leczenia ludzi chorych n a odnośną 
chorobę zakaźną. 

Szczepienie ochronne ospy i ka rbunku łu , leczenie wście
k l izny i dyf te ry tu n a t e m właśnie polegają, a czyż t ych p a r ę 
donios łych p rzyk ł adów nie wys t a r czy dla udowodn ien i a rea lne j 
korzyśc i b a d a ń bak te ryo log icznych . P o s t ę p y te mnożą się z dn iem 
k a ż d y m n a polu czystej t eo ry i i teoryi , s tosowanej do p o t r z e b 
codz iennego życia; a choć tu i ówdzie słyszeć można , iż ojców 
bakteryologi i , wielkiego P a s t e u r a i Koch 'a , na polu p r a k t y c z n e m 



DZISIEJSZE STANOWISKO JIEDYCY'NY. 371 

częściowe spo tyka ły zawody, to j e d n a k zasługują oni na s ławę 
n ieśmier te lną przez odkryc ie p rą tków chorobotwórczych , p r z e z 
opisanie ś rodków osłabiających ich j adowi tość (suszenie, cie
płota , przeszczepianie) , p rzez zas tosowanie wreszcie szczepień 
ochronnych . P o d t ę osta tnią n a u k ę zwłaszcza silne podłoży l i 
podwal iny ; dalszych p r a c j e s t rzeczą doprowadz ić do komple t 
nego t ryumfu cz łowieka nad każdą bakteryą . 

J eźe l i śmy się zas tanowi l i t ak d ługo p r z y omawian iu k i lku 
gałęzi t eo re tycznych , to uczyni l i śmy to d la tego, iż p r zedmio ty , 
k t ó r y m i się te n a u k i zajmują, są k w e s t y a m i p o d s t a w o w e m i d l a 
ca łoksz ta ł tu n a u k lekarskich . W s z a k sprawa pows tawan ia o r g a 
n izmów, t eo rye pochodzen ia i walk i o byt , p r a w a życia u s t r o 
j ó w zd rowych i chorych są zagadn ien iami , obchodzącemi ka 
żdego myślącego człowieka; j a k ż e b y więc mógł od nich s ię 
uchy lać l ekarz -przyrodn ik , mający obowiązek po jmować ca łość 
n a u k b io log icznych t r zeźwo i k ry tyczn i e? P rzec iwnie , w e d ł u g 
u t a r t e g o powszechnie mniemania , s twie rdzonego p r a k t y k ą życia,, 
pos t ęp w medycyn ie p r ak tyczne j idzie w parze , a n a w e t za leży 
od rozwo ju m e d y c y n y t eo re tyczne j , k t ó r a l ekarza za m ł o d y c h 
j e szcze la t nauczy ła myś leć mądrze a rozważn ie i s tosować do 
p r a k t y k i codziennej wyn ik i n a u k p rzyrodn iczych . I d e a ł e m le
k a r z a j e s t dziś ty lko ten, k t ó r y n ie ty lko to wybiera , co b e z 
pośrednią p rzynos i korzyść , lecz, spoglądając poważn ie n a świa t 
naukowy , uczes tn iczy w ogó lnem dążeniu do p o z n a w a n i a p r a w d y . 
J a k k a ż d y z a d e p t ó w E s k u l a p a doskona le p r z e k o n a n y j e s t o tem, 
że uczy się ana tomi i i embryologi i , fizyologii i chemii nie p o-
m i m o tego , iż j e s t l ekarzem, lecz właśn ie d l a t e g o , iż n im 
jes t , t ak t eż i m y dzisiaj w k r ó t k i m rzucie oka na s tan obecny 
m e d y c y n y podkreś l imy u samego w s t ę p u rozwój t eory i n a u k 
lekarskich , nie p o m i m o tego , iż w łaśc iwym p u n k t e m ciężkości 
naszego t e m a t u j e s t medycyna , j a k o sz tuka leczenia, lecz w ła śn i e 
d l a t e g o , iż p o s t ę p y te jże u w a r u n k o w a n e są rozwojem t e o r e 
t y c z n y c h je j pods t aw . 

(Dok. nast.). 
Dr. J. Zanietowski. 



Z NANSENEM „PRZEZ LODY I NOC". 
(Dokończenie). 

St raszne musia ły być męczarn ie tej drogi , skoro mimo 
boleści zawodu samo pos tanowien ie o d w r o t u wywoła ło na raz ie 
u w ę d r o w c ó w ty lko uczucie ulgi i zadowolen ia ; t ego dnia przy
najmniej najedl i się cło woli, poczem „syci i weseli wleźli do u k o 
chanego worka , zwąc go na j lepszym swym przyjac ie lem", zde
cydowani choć raz porządn ie się wyspać . N a s t ę p n e g o dnia, 
8 kwie tn ia wyruszyl i n a po łudn iowy zachód — z powro tem. N a n 
sen spodziewał się r ó w n y c h p o p r z e d n i m t rudnośc i ; t y m c z a s e m 
lód okazał się t ak równym, t ak ł a t w y m do przebycia , że wyjść 
n ie mog l i z podziwu. P r z y c z y n ą było , że zamias t iść w p o p r z e k 
wa łów lodowych teraz wzdłuż n ich pos tępowal i ; t a m nawet , 
gdzie przysz ło w r zgórze p rzekroczyć , rzecz posz ła z wielką ła
twością. Za to rowy pomiędzy k r ami poczę ły się n a seryo da
wać we znaki . P rzebywa jąc j e d e n z nich j eszcze cienkim lodem 
pokryty , sanie N a n s e n a za ł ama ły się wraz z ca łym psim zaprzę 
g iem i w o d a już ze wszys tk ich s t ron t ryskała, g d y Nansen g w a ł 
t o w n y m r u c h e m sanie pociągnął w ty ł i na tw r ardym łodzie osa
dził. T r z e b a było szukać innego prze jazdu; tu n o w a nas tąpi ła 
kąpiel, aż w t rzec iem miejscu, g d y j u ż obaj pod różn i padal i ze 
zmęczenia , udało im się dos tać do drug iego b rzegu . Tego dnia za
snęli t ak szybko, że zapomnie l i nakręc ić zegarki. . . G d y się zbu
dzili, oba j uż s t a ł y — o d k ą d ? T r u d n o było odgadnąć . S łońce 
zawsze o tej porze na niebie obecne, n ie mogło im b y ć do -



Z NANSENEM „PRZEZ LODY I NOC", 

kładną wskazówką . J e d y n y m sposobem było wymie rzyć p u n k t 
•długości i szerokości , n a k t ó r y m się znajdowali , i po równując 
g o z wyn ik i em p o p r z e d n i e g o wymia ru , w e d ł u g różn icy obli
czyć czas. 

Owa us tawiczna j a s n o ś ć dnia, acz właściwie dogodna , by ła 
p o w o d e m pewnej n i e regu la rnośc i w ich życiu. W p r a w d z i e li
czyli j e szcze wieczory i r ank i , ale przes ta l i w e d ł u g n ich mie 
r z y ć czas poc hodu lub spania. Szli dopók i mogli , a p o t e m spo
czywal i pewną l iczbę godzin , n ie zważając, czy się k ładą z rana , 
w południe , czy o północy . Dz ień W i e l k a n o c y przes iedzie l i spo
kojnie , obchodząc święto su t s zym nieco ob iadem; zresztą N a n 
sen poświęci ł cały dz ień obl iczeniom m a t e m a t y c z n y m , spisując 
l o g a r y t m y marznącemi pa lcami . T e r m o m e t r znaczy ł j eszcze 
—26° C , wsze lako s łońce dogrzewa ło t a k mocno , że Nansen , 
k t ó r y 16 kwie tn i a zboczył by ł z d rog i w poszuk iwan iu za j e 
d n y m z psów swego zaprzęgu , po raz p ie rwszy żalił się n a g o 
rąco. O d y powraca ł do sań, zrobiło m u się n a chwilę słabo. Z a 
to J o h a n s e n , k t ó r y t en czas spokojn ie sobie n a ka j aku przes ie 
dział, g rza ł się i drzemał , ciesząc się, że m u po raz p ie rwszy 
j e s t dobrze . Ruszy l i dalej , ciepło j e d n a k nużyło ich i usypiało , 
pos t ępowa l i nadzwycza j wolno, to też, k ładąc p y c h ę n a bok, 
około 10 godz . p r z e d poł . rozbi l i namio t . Od rozpoczęcia od
wro tu uszli j u ż byl i 90 k i l ome t rów; 22 w ciągu os ta tn iego dnia. 
P o m i m o to , g d y dnia p o p r z e d n i e g o N a n s e n obliczył, że zeszl i 
dopiero n a 85° 57 ' szer. półn., wzbudz i ło się w n im pode j rzen ie , 
źe g o k r y n a złość i n a p r z e k ó r t e r az z n ó w c i ą g n ą - n a północ . 

Za to oni t e r a z posuwal i się p rędze j od lodów, spiesząc 
ku południowi , k u ciepłu. P o g o d a sprzyjała im us tawicznie ; 
oprócz pa ru dn i mgl i s tych , widziel i wciąż nad sobą, odkąd ode
szli od F r a m u , n iebo bez chmur , j a s k r a w e m świa t łem za lane . 
C h y b a ż a d n e s tworzen ie n ie cieszy się t a k do ciepła, j a k czło
wiek; zda się, j a k o b y z ż y w s z y m ob ieg iem krwi odta ja ły w ł a d z e 
umys łowe , a n a w e t i uczucia serca. Nas i wędrowcy , odkąd mogl i 
odmarznąó n a s łońcu i r ozg rzać się w fu t rzanym worku, od
zyskal i nadzie ję , iż k iedyś do d o m u powrócą. A nadz ie ja t a m u 
siała być równie silną ponę tą dla s t ęskn ionych , j a k o d p o c z y n e k 
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dla znużonych członków, skoro w jej blasku niknął gdzieś w za
pomnieniu ból z niedopięcia zamierzonego celu. W pierwszych 
dniach co prawda fizyczna rozkosz stłumiła wszystko: podobni 
byli do- biednego sołdata, gdy na zapytanie: jaka jest najwięk
sza radość na świecie, odpowiadał naiwnie: Kiedy biją, biją 
i przestają bić. Termometr notabene wahał się jeszcze między 
—20° a —30° C. 

Marsze teraz dziwnej były długości, po 30 lub 35 kilo
metrów na dzień. Ludziom szło raźnie, ale psy nużyły się, boć 
od jakich dziesięciu dni wyczerpały się wzięte dla nich zapasy 
i odtąd trzeba je było zabijać kolejno na pożywienie dla dru
gich. Oczywiście zaczęto przez słabsze i te, które nie umiały 
zawrzeć z ludźmi przyjaźni. Nansen wszakże do końca nie mógł 
się przemódz, gdy chodziło o rolę oprawcy; widząc to poczciwy 
Johansen brał na siebie przykry obowiązek, spełniając swą 
krwawą funkcyę za jakimś kantem lodowca, kędy ani towa
rzysz ani tamte psy dostrzedz go nie mogły. 

Dnia 21 kwietnia napotkali wielką belkę do połowy ster
czącą z lodu. Był to piękny kloc sybiryjskiego drzewa, od da-
wna już zapewne wędrujący po morzu. Johansen wyrył na nim 
pierwsze litery imion Nansena i swoich, poczem z westchnie
niem zostawili za sobą wspaniałą zdobycz, przy której byliby 
mogli niejeden obiad uwarzyć. Aliści nieco dalej natrafili na 
tropy lisa, świeże tropy skierowane na zachód: był to pierwszy 
ślad życia spotkany w czasie wędrówki. Za tym tropem ukazał 
się drugi; widocznie para lisów buszowała w pośród lodowców. 
Co tu robiły? Skąd przyszły? Czyżby się jaki ląd znajdował 
w pobliżu? Serca podróżnych zadrgały; złudzenie zwiększały je
szcze wysoko spiętrzone bryły rzecznego lodu, powleczone gliną 
i piaskiem, co im nadawało pozór szeregu skał. Te wprawdzie 
mogły, podobnie jak belka, przypłynąć z brzegów Syberyi — 
wszak nawet około 86° szer. Nansen kawały gliniastego lodu 
spotykał — tam jednak nie było ich tak wiele. Im dalej szli, 
tem więcej było tropów7... Napróżno obliczenia wykazywały, że 
najbliższa ze znanych ziem, Petermannland leży o 220 kilome
trów w oddali — wszystkie oznaki zwiastowały sąsiedztwo lądu. 
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Z tą myślą zaczęła się n o w a męcza rn i a : n a m i ę t n a żądza 
dotarc ia do ziemi, choćby skal is te j , j a łowe j , w iecznym pokry te j 
śniegiem; toć j u ż dwa la ta n i emal n ie widzieli nic oprócz lodu. 
N a n s e n a rwa ła t ę s k n o t a za bezp i ecznym g r u n t e m p o d nogą, za 
ko łysan iem fal wolnego morza . T o też z radością powi ta ł widok 
pierwszej odmarzłe j p r z e r w y p o m i ę d z y k rami . Nie by ła to j u ż 
s t ruga, ale i s tne j ez io rko , k t ó r e g o w o d a porusza ła się l ekko 
i świeciła do słońca. Puści l i się wzd łuż b rzegów, chcąc j e okrą
żyć, g d y na raz j ez io rko poczę ło w ich oczach się ścieśniać, aż 
n a j e d n y m punkc ie zupełn ie się zawar ło . K r y b iegnąc naprzec iw 
siebie zde rzy ły się, lód w oka mgn ien iu się spiętrzył , a pod różn i 
nies ieni ku n i emu przez d rug i l o d o w y wał, cudem p rawie p r ze 
darl i się z saniami i psami, wśród t r za sku i g r z m o t u walących się 
b ry ł . Tak ich d róg chyba D a n t e w p iekle n a w e t nie widz ia ł ! 
Za i n n y m razem, j u ż w p i e rwszych dniach maja, g d y z p o w o d u 
s t rasznej zawiei i w ich ru p r z e r w a n o pochód i N a n s e n cicho u ło
żył się do snu, poczuł na r az lód t rzeszczący p o d sobą, a r ó w n o 
cześnie dosłyszał g łuchy, aż n a d t o z n a n y łomot ciśnienia, do
chodzący od wału, pod k t ó r y m r o z p i ę t y był namiot . P r z e z chwilę 
j e szcze pomyśla ł , że p rzec ież lepiej b y ł o b y w s t a ć i oddal ić się 
zan im b r y ł y lodowe n a nich się zwalą. B y ł j e d n a k t ak zmę
czony, źe usnął. Śniło m u się t rzęs ien ie ziemi, a g d y się zbu
dził wszys tko j u ż było spokojne . 

Nie dziw, że p o d o b n e prze jśc ia budz i ły coraz większe p ra 
gn ien ie do ta rc ia do lądu. Chwi lami zdawało się pod różnym, że 
j u ż j e s t bl izko, że go czują w powie t r zu ; na tęża l i wzrok, aby 
w y b r z e ż a zobaczyć . D r o g a t y m c z a s e m s tawała się z n ó w uciążliwą. 
R o w y , w zimie pe łne n i e p r z e b y t y c h b r y ł i czeluści, obecnie za
mienia ły się w strugi , to c ienkim, zd rad l iwym lodem p o k r f t e , 
to p łynącą drobniejszą krą i snyźem, to znów zupe łn ie wolną 
toczące się falą. L o d o w c e porusza ły się i w n o w e zbi ja ły ksz ta ł ty 
p o d os t rem s łońcem wiosennem. L i c z b a psów zmnie jsza ła się 
w sposób zastraszający, a te , co j e szcze żyły, s łab ły z dn iem 
k a ż d y m ; ludzie też goni l i ostatkiem- sił. Sam N a n s e n p ragną ł 
czasem paść i nie podn ieść się więce j . Od po łowy maja n iebo 
zachmurzy ło się, wicher n iosący śnieżyce zmusza ł do częs tego 

26* 
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spoczynku. N a d t o n ie równość lodu u t rudn ia ła j a z d ę na na r t ach . 
W chwili zaś. g d y się j e odjęło, nog i t onę ły w miękkim, g łę 
bokim śniegu. Gdzież był ów ląd u p r a g n i o n y ? Gdzież wolne 
morze, po k t ó r e m b y doń dopłynąć można? 

D n i a 30 maja N a n s e n stał na szczycie wzgórza i n iemal 
z rozpaczą spoglądał w dal . Niebo t ego dnia by ło j a s n e ; a n a 
n iem p o n a d b r z e g i e m w i d n o k r ę g u ze wszys tk ich s t ron widnia ł 
odblask wody; u dołu j e d n a k rozciągała się wkoło powierzchnia 
lodu, kończas ta , zg rucho tana , n i e z d a t n a ani do j azdy , ani do 
pochodu, ani do płynięcia ka jak iem. Przysz ło prawie przek l inać 
ciepło, za k t ó r e m w p r z ó d y tęsknil i . „Biada t y m — myśla ł Nan
s e n — co się w t ę s t raszną sieć lodów dostaną!" P o d c z a s j ednak , 
g d y t ak się t rapi ł , us łyszał u s tóp swych ruch i sapanie i ujrzał 
c iemny g rzb ie t wieloryba, dobywający się z wody. By ła to od
powiedź Opatrzności , zapewnien ie , źe p rzyna jmnie j z g łodu nie 
zginą, skoro n a w e t w tych pus tkach są żywe s tworzenia . Dale j 
nieco usłyszeli szelest, za szelestem głośne gwizdanie i wne t 
czarne skrzydła pe t re la zamajaczyły n a białości śn iegów. J e 
szcze dalej ukaza ła się foka, a choć do żadnego z tych zwie
rzą t nie mieli czasu się zmierzyć , przecież widok ich wlał im 
świeżą o tuchę : „gdzie ty le by ło życia, t am i pus tyn ia widzia ła 
się mniej mar twą i nadzie ja wyzwolen ia bliższą". J a k o w y z w o 
lenie zaś rozumiel i nie j u ż p o w r ó t do kraju, lecz ty lko dotarcie 
do lądu, zan im się zapas żywnośc i wyczerp ie , „do t ego lądu, 
gdzie P a y e r obawia ł się paść śmiercią głodową, g d y b y nie był 
s t a tku swego odnalazł . P r a w d a , że P a y e r nie błąkał się po k rach 
przez 2 ' / 2 miesiąca między 86 a 83° szer. półn., nie spotykając 
żywego s tworzen ia" . 

Odblask w o d y coraz wyżej widoczny n a niebie był ta l i 
zmanem, k t ó r y b i e d n y m w ę d r o w c o m dał siłę p rzedarc ia się — 
z j a k i m t r u d e m B ó g j e d e n wie — przez najs t raszl iwsze zapory . 
D w a dn i p o t e m wszakże przysz l i n a d p r z e r w ę t a k wielką, iż 
Nansen , chodząc w rzdłuż b r z e g u przez l ' / 2 godziny , nie znalaz ł 
suchego przejścia. P r z y t e m śn ieg padał , co się t e raz codzień 
n iemal zdarza ło ; nie było rady, j a k rozpiąć namio t i czekać, 
czy się k r y do siebie nie zbliżą. S t r u g a j e d n a k , zamias t się z w ę -
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źać, zamien ia ła się w is tne jez ioro , a g d y po ki lku godz inach 
snu wyszl i z namiotu , ujrzeli się dokoła o toczeni wodą, >po k t ó 
rej p łynę ła kra, służąca im za schronienie . Zaczę ła się t edy r o 
bo ta n a d sporządzeniem i ob leczen iem ka jaków; źe zaś p r z y 
p rzec iągan iu wśród brył l odowych uc ierp ia ły n ie mało, t r zeba 
im by ło k i lka dn i poświęcić. Znajdowal i się n a 82° 17 ' szer.; 
dn ia 6 czerwca, t e r m o m e t r po raz p ie rwszy wyj rza ł o p a r ę k r e 
sek nad zero. N a p r a w a zajęła tydz ień , a odpoczynek , choć p rzy
musowy, okaza ł się z b a w i e n n y m ; p o pa ru dniach siły powróc i ły 
im w całej pełni — sen i a p e t y t chyba n ie opuści ły ich n igdy . 
Te raz j e d n a k na leża ło j u ż j ad ło ważyć i dzielić n a porcye.. . 
Szczęściem uda ło się upo lować dwie wielkie białe m e w y : p ie rw
szy kawa łek świeżego mięsa od odejścia od F r a m u . 

Ka jak i p r z e m a k a ł y po t rosze , ale cóż było robić? Włoży l i 
na nie worki , namio t i sanki i prze jechal i n a d rug i b r zeg lodu: 
T u d r o g a z n ó w była s t raszna ; N a n s e n t a k d ługo czasem błą
dził, szukając przejścia, iż J o h a n s e n mieni ł go s t raconym. „Czas 
p o większej części by ł mokry , mgl is ty , ob rzyd l iwy" ; pod n o 
g a m i ch lapan ina w o d y i śniegu. Dz ień po dniu przynos i ł t e 
same t rudy, t e same biedy, do k t ó r y c h w końcu domieszał się 
głód. P t a k i nie p rzychodz i ły n a strzał , zapasy zn ika ły szybko ; 
z 28 psów j u ż t rzy ty lko zostało. P o paru dniach t r zeba było 
jeszcze zabić j e d n e g o , a t ym r a z e m i ludzie spożyli z k r w i j e g o 
po lewkę . Należa ło dla u lżenia c iężaru pozbyć się ze sanek wszyst 
k iego , co n ie było n i e z b ę d n e m ; n a w e t ukochany worek fu t rzany 
miał paść os t r acyzmu ofiarą. B y ł j u ż wprawdz ie z u ż y t y i mie j 
scami świecił łysiną, a p r zy t em ciężki był od wilgoci, b y ł b y j e 
d n a k m ó g ł dalej s łużyć. T a n ieszczęsna wi lgoć p rzen ika ła t e raz 
n ie ty lko odzienie, ale n iemal i skórę ludzką, odkąd śn ieg pada ł 
z deszczem zmieszany. Moki"o było od dołu, mokro od góry , 
mokro p r z y każdej p r zep rawie w przes iąknię tych ka jakach , m o k r o 
n u d n o i g łodno. Naraz po jawi ła się foka, dos ta ła kulą w łeb 
i wraz p r z y p e ł n y m żołądku poprawi ł się h u m o r podróżnych . 
W parę dni p o t e m pad ła d ruga ; n i g d y Sa rdanapa l t a k n a swych 
ucz tach nie użył. 

Spoko jn i chwilowo o żywność , pos tanowi l i z a t r zymać się 
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nieco, poczekać aż deszcz, k t ó r y zaczął rzęsiście padać , do r e sz ty 
śnieg s topi na lodzie. Na cześć tego deszczu — tym razem do
b r o c z y n n e g o — N a n s e n u g o t o w a ł czarkę czekolady (miejmy na
dzieję, że „mięsnej") , k t ó r a mia ła być spożytą z surową słoniną 
z foki. Cieszyli się na ten specyał , j a k dzieci, Nansen tymcza
sem n ieos t rożnym r u c h e m wywróc i ł czarkę, wylewając d rogo
cenny p łyn . W y t r w a ł y j e d n a k w tem, j a k we wszys tk iem, na
s tawił drugą po rcyę i stał, czekając cierpliwie p rzy lampie , g d y 
nag le j e d e n z psów, Kaifas począł w y ć przeraźl iwie . N a n s e n 
wyjrzał i obaczył dużą niedźwiedzicę , k t ó r a szła pros to n a uwią
zane psy i już j ę ł a j e obwąchiwać . „Skoczyłem po sztuciec — 
pisze — n iedźwiedź t y m c z a s e m przys taną ł by ł i pa t rza ł n a mnie 
zdziwiony. Pos ła ł em mu ku lę przez łopa tkę i g łowę, pewien, źe 
padn ie na miejscu, ale zachwia ł się ty lko i pochyl i ł naprzód , 
a p o t e m zawróci ł i poszedł . Zan im mia łem czas n o w y nabó j 
wyciągnąć z k ieszeni pełnej na j rozmai t szych drobiazgów, j u ż 
by ł gdzieś między wzgórzami . N i e p o d o b n a mi było w rziąść go 
na cel, puści łem się t edy w pogoń , a za mną skoczył Johansen . 
Zaledwie uszl iśmy ki lka k roków, dojrzel iśmy na przedz ie dwa 
n o w e łby. B y ł y to n iedźwiadki , k tó re stojąc na ty lnich łapach 
czekały na idącą ku nim m a t k ę . Chwiała się i b roczy ła krwią 
za k a ż d y m krokiem. Spo tkawszy się, wszystko t roje r azem prze 
b rnę ły p rzez lodowy rów, zaczem dzika j u ż poczęła się gon i twa 
przez wzgórza , p a r o w y i bryły . Dz iwna to rzecz, zapał my
śl iwski: tam, gdz ie k iedyindzie j by l ibyśmy z na jwiększym dra
pal i się t r udem, te raz p rzeb ieg l i śmy lekko, wszelkie przesa
dzając zapory . 

„Niedźwiedzica ciężko by ł a ranna , powłóczy ła p rzednią 
łapą i szła z widocznym t rudem, a przecież leciwie mog łem ją 
dognać . Młode b iega ły n iespokojn ie dokoła niej , to z n ó w szły 
p rzodem, j a k g d y b y ją chciały za sobą pociągnąć: nie po jmo
wały, co j e j się dzieje. Naraz wszys tk ie t rzy obej rza ły się na 
mnie , k t ó r y z całych sił b iegłem na nich. P a r ę r azy już mia łem 
j e dość bl izko, ale nie chcia łem strzelić, gdyż n iedźwiedzica 
by ła wciąż do mnie odwrócona ty łem, a miałem tylko t r zy na
boje p r zy sobie — n a każdą sz tukę j eden . Nakoniec , g d y s tara 
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wysz ła n a wzgórek , wymie rzy łem w bok, s t rzel i łem i pad ła . 
Młode s t rwożone rzuci ły się ku nie j , aż d o p r a w d y żal było pa 
t rzeć . B i edac twa kręc i ły się koło matk i , t rącały ją, obwąchiwały 
n a wszys tk ie s t rony, b iega ły t u i ówdzie, nie wiedząc, co p o 
cząć z rozpaczy . T y m c z a s e m wsuną łem do s t rze lby d rug i ła 
dunek i s t rze l i łem do j e d n e g o z nich, s tojącego n a w y ż s z y m 
nieco wyłomie ; zawył g łucho i leg ł obok ma tk i . Ostatni , ba r 
dziej j e szcze p r z e r a ż o n y niż wprzódy , p rzyb ieg ł m u n a pomoc, 
ale cóż móg ł poradz ić b iedaczek? S ta ł i pa t r za ł to n a d rug iego 
n iedźwiadka , k tó ry wił się rycząc po lodzie, to n a m a t k ę , . do
gorywającą w ka łuży krwi. G d y m się doń zbliżył, odwróci ł obo
j ę t n i e g łowę —'cóżem go t e raz obchodzi ł? W s z y s t k o , co m u 
było blizkie i drogie , leżało konające, zniszczone.. . Nie wiedział , 
j u ż dokąd pójść, gdz ie się podziać , i ani ruszył się z miejsca. 
Podszed łem tuż bl izko i kulą w p ierś zwali łem g o obok m a t k i — 
n ieżywym" . 

G d y b y człowiek więcej miał sposobności zbl iżenia się do 
żywych s tworzeń bożych w s tan ie na tu ry , m o ź e b y j e mnie j 
skwapl iwie mordowa ł . Nansenowi chodziło nie o po lowan ie ty lko , 
ale o życie, k t ó r e t a k obfity zapas żywnośc i miał zabezp ieczyć 
na d ługo . Mięso n iedźwiedz ie n a d t o mus i być o wie le lepsze 
i zdrowsze , niż focze, pomimo, iż podróżn i nas i n a w e t to osta
tn i e chwalą j a k o w y b o r n e , n iez raźen i w y b i t n y m smakiem t ranu , 
j a k i m j e s t całe przesiąkło. G d y miel i mięso, żywil i się n i em 
wyłącznie dla oszczędzenia r e sz tk i zapasów, a j e d n a k w b r e w 
wszelk im p r a w o m h y g i e n y nie ponieśl i żadne j u j m y n a zdrowiu, 
ani naj lżejszego usposobien ia do szkorbu tu nie czuli. Mieli co 
jeść , wkoło nich śn ieg topniał , p o n a d n a m i o t e m krąży ły s t adka 
r ó ż a n y c h mew. A j e d n a k 22 l ipca z radością opuścili gośc inną 
krę , dając j e j miano „Koczowiska t ę s k n o t y " . Zostawial i n a niej 
p rócz sporej ilości mięsa, k t ó r e g o ty lko część z a b r a ć moglu 
t r z y p i ękne skóry n iedźwiedzie , fu t rzany worek do spania, ciepłe 
rękawice , pończochy , część ch i rurg iczną zapasów ap tecznych , 
p r ze różne d r e w n i a n e lub me ta lowe p rzedmio ty , s łowem wszys tko , 
co nie by ło abso lu tn ie kon iecznem. Teraz b o w i e m do ciągnie
nia sanek było ty lko dwóch ludzi i dwa psy... 
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Naza ju t rz po wyruszen iu w drogę , a za t em 24 lipca, p o 
dość uciążl iwym p o c h o d z i e , p r z e p l a t a n y m j azdą na łódkach , 
wyszl i obaj na wzgórze dla obe j rzenia da lszych lodowych p rze 
strzeni . T u J o h a n s e n dos t rzeg ł n a horyzonc ie p ros topadły , cie
m n y pas, k t ó r y wszakże poczy t a ł za chmurę . W k r ó t c e p o t e m 
wyszed łszy n a drugi wzgórek, Nansen ujrzał t enże sam pas, za
kończony u g ó r y j akąś masą białawą. Przysz ło mu nag le n a 
myśl , że to może być ląd; pob ieg ł po lune t ę i w istocie roz 
pozna ł wyraźn ie długą l inię śn ieżys tego wybrzeża , a nad nią 
czarne w y ł o m y skał, s terczące z m a s y o g r o m n e g o gleczeru . 
T r u d n o opisać gorączkową radość wędrowców. P r z e d n imi stał 
ląd, p rawdziwy, w y m a r z o n y ląd, i zdał się t ak blizkim, iź są
dzili, że go najpóźnie j naza ju t rz wieczór dosięgną. L u k u l u s o w a 
ucz ta z z iemniaków, pemmikanu , suszonego mięsa foczego i nie
dźwiedziego, nas tępn ie z okruszyn chleba smażonych w t łuszczu 
niedźwiedzim, a w końcu z k a w a ł k a czekolady, uświe tn i ła szczę
śliwe odkrycie . Skoro p o r t by ł bl izko, nie by ło po co oszczę
dzać. Oprócz odk ry t ego lądu jeszcze dnia tego dojrzeli i d r u g i 
leżący od zachodn iego południa . Nie dziw, że tej nocy sen n ie 
chciał skleić ich powiek; by ł to co jorawda p ie rwszy noc leg bez 
fu t rzanego worka, k tó r ego pozeszywane derki na go łym lodzie 
zastąpić korzys tn ie nie mogły . „Zimno n a m było tak leżeć—• 
pisze N a n s e n — z w ł a s z c z a , że śmy byli p rzemokl i " . Pociesza ł się, 
że j u t r o na ma tce ziemi się prześpi . 

Ale naza ju t rz ląd by ł równie dalekim. Deszcz lał s t rumie 
niem, d roga by ł a ni z lodu, n i z wody , a N a n s e n a j a k n a p r ze 
kór nawiedz i ł pos t rza ł w plecy, k t ó r y m u k a ż d y ruch czynił 
bo lesnym. J o h a n s e n pracował za dwóch, nie m ó g ł j e d n a k cho
dzić za towarzysza , to też t r z e b a było znów n a j e d e n dzień się 
za t r zymać . Z n ieba lały się wciąż i s tne s t rumienie , noc leg za
t e m n a m o k r y m lodzie, w m o k r e m odzieniu, ze zz iębn ię temi no 
gami i r e u m a t y z m e m , łamiącym krzyże , pozos tawia ł n ieco do 
życzenia. S tąd Nansen powlók ł się dalej , ale co k r o k to n o w e 
wyras ta ły t rudnośc i : dos tęp do lądu zdał się zacza rowanym. 
T r z e b a było to skakać po d r o b n y c h krach , to b rodz ić w nawpó ł 
r o z t o p i o n y m lodzie. Nareszc ie doszli do o twar te j s t rugi , k tórą 
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m o ż n a było p rzep łynąć kajakiem. Nansen p ie rwszy był g o t ó w 
i s tał , czekając na sanie J o h a n s e n a , aby j e wraz z swojemi p rzy 
mocować do ł o d z i 1 , gdy nag le usłyszał głos t owarzysza : „St rze lbę!" 
Odwróci ł się i u j rzał o g r o m n e g o niedźwiedzia , a tuż pod n im 
J o h a n s e n a , leżącego na wznak . Rzuc i ł się po b roń , ale t a w fu
te ra le leżała n a kajaku, kajak zaś za p ie rwszym po t rącen iem 
spłynął n a wodę . W t e d y N a n s e n pad łszy na klęczki, począł 
z ca łych sił c iągnąć za l inę, aby ciężko ob ładowaną łódź znów 
na b r z e g wydos t ać ; j uż chciał wskoczyć do wody , g d y znów 
usłyszał za sobą spoko jny g łos : „Spiesz się, bo będz ie za późno" . 
Spieszył się i j a k j e szcze ! D o s t a w s z y wreszcie s t rzelby, obe j 
rza ł s ię: J o h a n s e n j u ż stał na nogach , a n iedźwiedź rzuca ł się 
n a j e d n e g o z psów. Nansen w pośpiechu pociągnął cyngie l od 
s t rony, gdzie mia ł nabój ś ru towy, n iedźwiedź j e d n a k by ł t ak 
bl izko, że s t rzał trafiwszy obok ucha, położył go n a miejscu. 
Szedł on widocznie c ichutko ich ś l a d e m , a J o h a n s e n opa
t rzy ł się dopiero w chwili, gdy silne ude rzen ie łapą zwaliło go 
n a lód. W t e d y uchwyci ł oburącz szyję n iedźwiedzia , dusząc go 
co miał sił; n ie by łby j e d n a k zdz ie rży ł p r z e m o ż n e m u przec iwni 
kowi , g d y b y ten, zobaczywszy psy, n ie by ł go sam porzucił , aby 
iść p rzec iw nim. S u g g e n dos ta ła ku łaka w grzbie t , Kaifas k lapsa 
w mordę , a nas t ępn ie n iedźwiedź — śru tem w łeb . J o h a n s e n 
prócz draśnięcia n a ręce wyszedł cało; na t w a r z y j e g o ł apa 
n iedźwiedz ia zd rapa ła ty lko mie jscami brud, z pod k tó r ego t e r az 
widn ia ły smugi b ia ławej skóry. Ludz i e i psy pożywil i się su-
r o w e m mięsem, szynki n iedźwiedzie wzbogaci ły zapas żywności , 
poczem już bez p rzeszkody oba ka jak i puści ły się wpław. T y m 
czasem dwa niedźwiadki , k tó re zdała n a w y p r a w ę m a t k i pa
t rza ły , p rzysz ły n a świeży p lac bo ju i znalazłszy ty lko je j k r w a w e 
szczątki, nape łn ia ły powie t rze ogłuszającym rykiem.. . 

W ę d r o w c y przebyl i s t rugę , za nią n i e r ó w n y szmat zmur
szałego lodu, po tem znów s t rugę , znów lód, aź w końcu po 

1 Strugi przebywali w ten sposób, że obie pary sań wiązali jedne 
do drugich, a następnie zawieszali pomiędzy kajakami, podtrzymując je 
od spodu na nartach. 
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ki lku dniach drogi ujrzeli p rzed sobą fale pe łnego morza . Tu 
j a k mniemal i miał być koniec ich znojów i t rosk. P o kró tk ie j 
a ła twej żegludze czekał ich ląd; j a k i ? Niewiedzieli , ale ląd, 
z k tó rego ła two j u ż będzie dos tać się n a Szpicberg . Te raz t r z e b a 
było kajaki ku dłuższej p rzyrządz ić jeździe , p r z e d t e m j e d n a k 
przyszło, choć z bólem serca, poświęcić os ta tn ie psy. O zabra
n iu ich nie mog ło być mowy, t ak dla przec iążenia łodzi, j a k 
i dla p r awdopodobne j t rudnośc i wyżywien ia ich w przyszłości . 
B iedne zwierzę ta nap racowa ły się s rodze, nac ierp ia ły wraz z ludźmi, 
zwolna z na rzędz ia s tały się s ługami, a ze s ług towarzyszami 
niedoli . A j e d n a k pozby to się ich: Nansen zastrzel i ł psa J o h a n 
sena, J o h a n s e n zaś psa Nansena . 

P o przykre j e g z e k u c j i puści l i się n a fa le . . . W y b r z e ż e 
j e d n a k zdawało się n iedośc ignionem. To silny odpływ, to wia t r 
przeciwny, to znów lody broniące dos t ępu co chwila n o w e sta
wiały p rzeszkody . P r zez t r zy t ygodn ie widzieli ląd tuż p r z e d 
sobą — szereg wysepek poprze rz jmanych sundami i wciąż j akaś 
ta jemnicza siła odpycha ła ich od b rzegów. Walczy l i z wichrem, 
z prądem, z mgłą, z morsami napas tu jącymi łodzie, wspinal i się 
znów po lodowych szkarpach, aż wreszcie ominąwszy ki lka ma
leńkich śniegiem i g lecze rami p o k r y t y c h wysp, k t ó r y m N a n s e n 
nada ł nazwę Hwidtenland (Biała Ziemia) , uda ło im się wp łynąć 
w cieśninę między większemi wyspami , a stąd po lodzie wydo
stać się n a brzeg. W i e c z o r e m dnia IB s ierpnia wywiesi l i nor -
wegską flagę n a d wie rzchem czarnych baza l towych skał i roz
pięli namio t na piasku. Byl i wprawdz ie daleko od wszelkiej 
ludzkiej s iedziby, r ówn ie samotn i i zgubieni j a k wprzódy , ale 
b lade k w i a t e e z k i 1 uśmiecha ły się do nich w szczel inach głazów, 
a grunt , n a k tó rym stali, nie grozi ł rozpadn ięc i em się lub s to
p ieniem. U c z t a z łożona z p e m m i k a n u i os ta tnie j porcy i z iemnia
ków dokona ła uroczyście dnia. 

Naza ju t rz czas był mgl is ty i t r u d n o było puszczać się na 
zwiady ; t rzec iego dnia dopiero doszli wed ług obliczeń, że się 
znajdują n a wysokości zachodn iego wybrzeża odk ry t ego przez 

Mak, łomikamień i gwiazdownica. 
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aus t ryacką w y p r a w ę F r a n z - J o s e p h l a n d , skąd też powzięl i na 
dzieję, źe t ego r o k u jeszcze zdołają do o jczyzny powrócić ; ale 
czyż to by ł F ranz - Joseph land? . . . W y s p a , n a k tó re j wylądowal i , 
sk ładała się z okrąg ławego g rzb i e tu skał, leżącego n a śn ieżys tem 
wybrzeżu , t a k p laskiem, że się n i emal równa ło z przylegającą 
powierzchnią zamarz łego morza . P o t y m lodzie przesz l i do są
siedniej wyspy , t a zaś wyda ł a im się „ j e d n e m z na jbardz ie j 
u roczych miejsc na świecie" . N a n s e n nada ł je j wszakże n i e z b y t 
uroczą n a z w ę T o r u p B r z e g by ł p i ę k n y i płaski , m n ó s t w e m 
muszl i zasiany, wzdłuż ziemi p łynę ła w a z k a s t ruga, raczej s t ru
m y k przeźroczys te j wody , w k tó re j roiło się mnós two śliniacz
ków, d robn iuchnych k r e w e t e k oraz i n n y c h żyją tek z w a n y c h 
E e t r i n o s ; niżej zaś na dnie m o r z a widn ia ły is tne lasy alg z ga
t u n k ó w łaminaria i fucus. D o k o ł a świe rgo ta ły c h m a r y morsk iego 
p tac twa , u p o d n ó ż a skał tu i owdzie c iągnęły się po la r óżowego 
śniegu. B a r w a t a pochodzi ła od rosnącej na śn iegu mikrosko-
picznej czerwonej algi (Sphaerelła nivalis); w i n n y c h miejscach 
z n ó w musia ła i nna rosnąć roś l inka — śnieg b o w i e m by ł żó ł to 
zielony. ' 

P o d r ó ż n i wyszli na s t romą górę , aby raz j e szcze spoj rzeć 
zwycięsko n a p rzeby tą p r ze s t r zeń lodową. Zegna l i j ą zaiste bez 
żalu; musiel i j e d n a k spojrzeć t a k ż e na czekającą ich drogę . T u 
zaś od s t rony zachodnie j świeciła w p r a w d z i e w oddal i szeroka 
powie rzchn ia wody, od niej wszakże oddzielał ich wielki szmat 
p r z y b r z e ż n y c h lodów; zdawało się, że z nich n i g d y n ie wyjdą. 
Chcąc między ludzi powrócić , na leża ło nie t rac ić ni chwili, sier
p ień bowiem j u ż by ł w drugiej połowie, z wrześn iem zaczyna ła 
się z ima a z zimą noc. Zeszli z a t e m z góry, na ładowal i kajaki 
n a sanie i bez n a m y s ł u ruszyl i n a lód. Z t rudem, bo t e raz sami 
ciągnąć musieli , dosta l i się do k rawędz i i znów spojrzel i dokoła . 
J a k okiem sięgnąć, toczyło się p iękne , b ł ęk i tne morze , od pół-

1 Patrząc na mapę nowoodkrytych ziem, nasuwa się mimowoli smu
tna uwaga, że o ile żeglarze XV. i XVI w. nadawali nazwy świadczące 
o ich głębokiej wierze, jak: San Salvador, Santa Fe, Vera Cruz i t. d., 
o tyle nasi współcześni trzymają się na nizkim poziomie obierając nazwi
ska własne lub swych protektorów a co najwyżej już imiona swych królów. 
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nocy ty lko czerniał j ak i ś ląd prostopadłemu skały;- by ła to, j ak 
się późnie j dowiedzieli , w y s p a areyksięcia Rudol fa . W z d ł u ż 
b r z e g ó w s t rome szczyty wy łan ia ły się j e d e n po d rug im; w głębi 
bielało sine łono gleozeru. Niebo pochmurne , ty lko wielka czerwo
n a w a smuga, świecąca międz j T chmurami a lądem, zabarwia ła 
lekko poruszającą się toń. Oni j e d n a k p łynęl i dalej w k i e runku 
zachodnim, ku i n n y m górom, k t ó r e od pa ru godz in ściągały ich 
oczy. Tutaj miał się r oz s t r zygnąć ich los : jeżel i wybrzeże skręci 
nag le z zachodu ku południowi , będą mieli o twar tą d r o g ę p o 
wro tu . W istocie, wkró t ce zdało im się, źe ląd zwraca się w po
ż ą d a n y m k ie runku . Do t r zeć doń było t rudno , g d y ż tu również 
ławica lodów broni ła dos tępu . W j e d n e m miejscu wszakże z n a d 
tej ławicy s terczała skała, o lbrzymi g łaz bazal tu , p o p r z e r z y n a n y 
w k o l u m n y i basz ty , „wygląda jący — pisze N a n s e n — j a k g rze 
bień" . P od róż n i dostal i się pieszo do j e d n e g o z o tworów i po
mimo mroźnego przeciągu, k t ó r y dął m iędzy ścianami, wspięl i 
się aż n a przec iwną s t ronę. Zas ta l i tu dwa lisy wałczące o schwy
t a n e g o p t aka ; na widok ich zaprzes ta ły bójk i i j ę ły wkoło nich 
b iegać , p rzypa t ru jąc się im ciekawie. I ch j e d n a k nie obchodzi ła 
t e raz zwierzyna. Z bi jącem se rcem spojrzeli w przes t rzeń p rzed 
sobą: co za radość . Ląd, j a k o b y n o ż e m ścięty, b iegł wpros t ku 
południowi, na zachód zaś było morze i ty lko morze . Pe łn i 
o tuchy skierowali łodzie w s t ronę zbawienia . Rozp iąwszy żagle 
p łynęl i aż do pó łnocy , poczem spocząwszy k i lka godz in n a 
łódce, j echa l i dalej . P o g o d a była cudna ; słońce wprawdz ie za
kry te , ale obłoki i morze z ło to - róźowym blaskiem oblane, w o d a 
t ak cicha, iż żeg la rzom zdawa ło się, że p łyną po Oanal g r a n d ę 
w AVenecyi. Dojechal i t ak n a wysokość p rzy lądka Clements 
Markham, k tó ry ku zachodowi wystawał , aż tu n iespodz iewanie 
trafili n a lód. Zrazu zdało im się, że to zab łąkana k ra ; wkró tce 
j e d n a k poznali , że od p rzy l ądka daleko w morze ciągnie się 
p r z e r y w a n a linia n a w p ó ł z wody s te rczących skał, wokoło k t ó 
rych zbiła się og romna ławica lodów. Wyleź l i znów n a l o d o w y 
p a g ó r e k i wrócili zeń bardzo smutni.. . K o ń c a lodu nie było wi
dać. J e d y n y m ra tunk i em mogło być znalezienie wzd łuż b r z e g ó w 
jak ie j ś wolno p łynące j s trugi . 
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P o d c z a s g d y się jeszcze przedziera l i pomiędzy d robnemi 
k rami , Nansen uczuł silne ude rzen i e o dno ka jaku; sądził, źe 
trafił na k a n t lodu lub skałę, g d y tuż za sobą ujrzał w wodz ie 
mor sa o lbrzymich rozmiarów. Chwilę p o t e m mors wyszed ł n a 
powierzchnię , i s tanął nap ros t p rzed ka jak iem j adącego wty le 
J o h a n s e n a . T e n w s t rachu, aby m u k ły zwierza łodz i nie p r ze 
biły, odbił się nazad ; obaj chwyci l i za broń. Zwierz j e d n a k 
rzuci ł się, sapiąc , ku J o h a n s e n o w i , i z anurzy ł pod j e g o łodzią. 
Szczęściem wypłyną ł po drugiej s t ronie , nie wyrządziwszy szkody, 
ale podróżn i zan iepokojen i sąs iedztwem, wyskoczyl i na pierwszą 
lepszą krę , wyczekując co będz ie dale j . Mors d ługo jeszcze kręc i ł 
się wkoło nich, to p r zy j e d n y m ka jaku to p r z y d rug im; to z n ó w 
leżał prychając i sapiąc tuż p o d powierzchnią morza , skąd cza
sem ty lko wys tawia ł nozd rza i łeb . „ J e s t coś f an tas tycznego , 
p r zedh i s to rycznego w pos tac i t ych zwierzą t — dodaje N a n s e n . — 
Mimowol i p rzychodz i ły mi n a myś l s t a r o ż y t n e t ry tony" . . . 

Nadz ie ja co do wolnej s t rugi okaza ła się zwodniczą. D o 
t ego wia t r ze rwa ł się z po łudn ia — nie by ło sposobu posunąć 
się naprzód . P o d r ó ż n i wyciągnęl i swoje derk i n a lód i odpoczęl i . 
P r z e z t e n czas atoli w ia t r w z m ó g ł się jeszcze , zbijając k r y 
w wielką masę lodową. Nie było innej r a d y j a k schronić się 
n a ląd. 

P r z y l ą d e k (Holland), p r zy k t ó r y m się znajdowali , s m u t n e m 
by ł zaiste schronieniem. Od pó łnocy lodowce s te rcza ły w g ó r ę 
aż do samego g leczeru ; od po łudn ia ty lko rozciągał się k a w a ł 
p łask iego wybrzeża a n a n im nieco rośl inności , m c h u i z d a t n y c h 
do b u d o w y kamieni . W p r a w d z i e i tu ta j lód p ię t rzy ł się u b rzegu , 
co p rzeds tawia ło na przysz łość mało sposobności do po łowu 
fok; N a n s e n j e d n a k dopiero co ubi ł n iedźwiedzia a luźne t r o p y 
świadczyły, źe nie by ł j e d y n y m w tych s t ronach ; n a d t o m n ó 
stwo p t a c t w a gnieździ ło się po skałach. 

P o d r ó ż n i rozważa l i to wszys tko , sądząc, że im przyjdzie 
tu ta j osiąść n a z imę. T y m c z a s e m naza ju t rz wia t r zmieni ł się zu
pełnie , co widząc, wybra l i się n a lód, b y zbadać znów po ło 
żenie . Szczęściem wzięl i ze sobą sanie z ca łkowi tym ładunk iem. 
Z a n i m bowiem się opatrzyl i , k r y poczę ły się roz luźniać i unos ić 
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ich w s t ronę morza ; wicher wył t ak przeraźl iwie , iż nie pyta jąc 
co będzie dalej , ję l i p rzedewszys tk i em szukać schronienia . R o z 
pięli namio t poza wyższym nieco cyplem lodowym, w k r ó t c e 
j e d n a k musiel i go zwinąć, zaczem wleźli ty lko w swe work i 
z derek uszy te i p o m i m o g r o z y położenia usnęli . G d y się zbu
dzili, wia t r znacznie przycichł a ląd szarzał j u ż gdzieś o j ak i e 
10 k i lomet rów daleko. Widząc , że lód roz luźnia się coraz bar 
dziej , spuścili do w o d y ka jaki i nas t awiwszy maszty , ruszyl i 
r adośn ie naprzód . P łynę l i szczęśliwie cały dzień; pod wieczór 
p rzeby l i n iebezpieczne zagięcie przylądka , potem, z n ó w p r z y 
s łabszym j u ż wie t rze p łynęl i p rzez całą noc pomiędzy lądem 
i r zędami wysepek, aż z rana wjechali między wysokie skały, 
gdzie wia t r zupełnie ustał . Ze zaś równocześn ie pows ta ła m g ł a 
zasłaniająca drogę, p rze to przybi l i do b r z e g u i rozgości l i się 
u s tóp kamienne j góry , pokry te j chmarą k rzyk l iwych mew. 
„Była to p iękna góra , u t w o r z o n a z naj cudnie jszego s łupowego 
bazal tu . Ł u k i i k o l u m n y n a zewnę t rzne j s tronie, r ówn ie j a k 
niezl iczone zagięcia i spiczaste szczyty, p r z y p o m i n a ł y m e d y o -
lańską k a t e d r ę " . . . P o ki lku godz inach spróbowal i j e szcze raz 
wyruszyć , ale poznal i wnet , że d roga pogorszy ła się znowu ; 
wia t r napcha ł k r y między skały tak, iż żeg luga s ta ła się b a r d z o 
t rudną; niebo p r z y t e m zachmurzy ło się, wia t r wzras ta ł , wszys tko 
zapowiada ło burzę . P o n ie jak im więc czasie skierowali się znów 
k u lądowi — t y m r a z e m nareszc ie n a dobre , 

V. 

L ą d t en j u ż zda leka zdawał się im gośc innie j szym od in
nych miejsc widz ianych po drodze ; by ł n im też n ie ty lko dla 
ludzi. P i e rwszym przedmio tem, j a k i ujrzel i na brzegu, by ł n iedź
wiedź, k tó ry n i e b a w e m kulą J o h a n s e n a rażony , zamieni ł się 
w zapas kuchenny . Chwilę po tem, p rawie na t em samem miejscu, 
ukaza ł się mors ; te b o w i e m nie lękają się n iedźwiedzi , dla k t ó 
rych, przeciwnie , są p r z e d m i o t e m t rwożl iwego szacunku. Mors 
t y m razem nie dos t rzeg ł p o d r ó ż n y c h ; zanu rzywszy się p o d lód 
pa rękroć , w y d o b y w a ł na powierzchnię swój p o t w o r n y łeb, k ie ru
jąc się w s t ronę kry , na k tóre j k i lka innych m o r s ó w leżało. 
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P r z y b y w s z y tu, opar ł się k łami o lód, a w t e d y na jwiększy z le
żących morsów wsta ł i podszed ł doń groźnie , j a k b y go chciał 
odpędzić ; n o w o p r z y b y ł y zaś zamias t się bronić , skłonił się p r z e d 
n im g łęboko i s ta ł z czołem o p a r t e m o krę . aż t a m t e n r o z b r o 
j o n y pokorną postawą, n ie wrócił do towarzyszy . Scena t a p o 
nowiła się k i lkakroć , poczem dopiero dozwolonem było o b c e m u 
przyłączyć się do bandy . D z i w n e to obyczaje, świadczące jeś l i 
n ie o cha rak te rze gośc innym, to o pewne j o rganizacyi i ka rnośc i 
u t ych o g r o m n y c h zwierząt . „ O d y leżą wielkiemi k u p a m i — m ó w i 
N a n s e n — n i k t b y się nie domyśli ł , że to są żywe zwierzę ta ; wy
glądają raczej n a o lbrzymie k ie łbasy" . 

N a p a t r z y w s z y się m o r s o m do woli, weszli n ieco bardz ie j 
w głąb lądu, aby przyrządz ić obiad z mięsa świeżo ub i t ego n i e 
dźwiedzia, o k t ó r e g o wnę t r znośc i m e w y biły się j u ż z zagłu
szającym wrzaskiem. Mieli j e szcze nadzie ję , że będą mogl i na
zaju t rz w d rogę wyruszyć , t y m c z a s e m j e d n a k nie m o g ą c z p o 
wodu wichru rozpiąć namiotu , poczę l i b u d o w a ć sobie z k a m i e n i 
schronisko. J e d y n e m ich na rzędz iem oprócz dziesięciu pa lców by ł 
k a w a ł e k żelaza od sani. P r a c o w a l i p rzez całą noc . To , co z r azu 
miało im służyć za chwilową osłonę od wia t ru , wyros ło n a for
malną bi tdkę. D o wspania łości by ło j e j daleko, p o m i ę d z y ka 
mien iami , sk ładającymi ściany, przeziera ło świat ło dz ienne , za 
dach s łużyła j e d w a b n a t k a n k a namiotu , rozc iągnię ta n a n a r t a c h 
i k i jach bambusowych , o twór przeds tawia jący w r o t a zas łan ia ły 
ka f tany pod różnych . R o z m i a r y też b y ł y min imalne , skoro N a n 
sen nie móg ł się ani wyciągnąć, g d y leżał, ani się w y p r o s t o w a ć 
g d y siedział, a d y m od podręczne j kuchenk i , nie mając dokąd 
ulecieć, palił ga rd ł a i w y g r y z a ł oczy. P o m i m o to , g d y rozciąg
nąwszy skórę niedźwiedzią n a z iemi rozłożyl i się n a niej w swych 
derkach , słuchając wichru wiejącego n a zewną t rz i pa t r ząc n a 
mięso, smażące się nad ogniem, nowi R o b i n s o n o w i e uczuli się 
dumni , zadowolen i z życia i z siebie. N a s t ę p n e g o dnia (28 sier
pnia) widząc, źe w ia t r się nie zmienia ł pos tanowi l i os ta teczn ie 
pozos tać tu n a zimę. 

Ze t a decyzya nie mus ia ła przyjść ła two, świadczy samo 
to, że Nansen , k t ó r y w na jgorszych chwilach do tąd nie zanied-
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bywał swego dziennika, t e raz przerw r ał pisanie i dopiero po 
t r zech miesiącach chwyci ł znowu za pióro. W j ego opowiadaniu 
wszakże nie znać s m u t k u ni zniechęcenia . P ie rwsze dni zajęły 
n o w e p r z y g o d y myśl iwskie z morsami i n iedźwiedz iami ; te osta
tn ie przy łaz i ły pod same śc iany ich budki , podczas g d y m e w y 
niemnie j zuchwale wyjada ły i rozdz iera ły zachowane n a później 
kawa ły mięsa. Z począ tk iem wrześn i a t r zeba było pomyś leć 
o porządnie j szem mieszkan iu z imowem. Zadan ie by ło t rudne , 
pomimo, iż m a t e r y a ł wszędzie leżał obficie. Za ł o p a t ę do kopa
nia dołu mus ia ła s łużyć ł o p a t k a morsa , p r z y m o c o w a n a do kija 
od n a r t ó w ; za kilof do odbi jania kamien i kieł morsa , p rzycze
p iony do d rug iego kija. Należało się spieszyć, gdyż mróz wzma
ga ł się co dnia i ziemia twardn ia ła . Raz jeszcze 12 wrześn ia 
przysz ła odwilż - j - 4" C , n a j w y ż s z y s t o p i e ń c i e p ł a w c z a 
s i e c a ł e j w y p r a w y ; po tok i z huk i em rzuciły się ku morzu 
pagó rk i zazieleniały, zewsząd s łychać było kapiącą w o d ę — cała 
p r z y r o d a obudzi ła się nagle . Było to pożegnan iem. Naza ju t r z 
zapanowała zima, lekki śnieg p o k r y ł ziemię; p o n a d n im nie-
zwiędnię te kwia ty obejrzały się raz j eszcze k u słońcu, a p o t e m 
wkró tce i słońce znikło i kwia ty się zakryły, a c iemność po
częła zwolna roz taczać się nad wszys tk iem. P t a k i szczęśliwcze 
od ludzi j uż odleciały da leko ; dla p o d r ó ż n y c h poczę ła się t rzec ia 
z imowa noc, najgorsza , bo s a m o t n a i n iespodz iewana . 

B u d o w a cha ty t r w a ł a przesz ło tydz ień . By ła ze dwa r azy 
większa od pierwszej , wprawdz ie o m e t r ty lko wysta jąca n a d 
ziemię, ale za to o tyle w k o p a n a w głąb. W c h o d z i ł o się do 
niej n a czworaku p o d z i e m n y m ku ry t a r zyk i em, p o k r y t y m bry
łami lodu i śniegiem, a z dwóch stron, u wyjścia i u wejścia 
zas łonię tego skórą niedźwiedzią. Naj t rudnie j by ło o dach. P o 
d ług im namyś le i ciężkiej p r acy J o h a n s e n , używając małe j , pod
ręcznej siekierki, roz łupa ł wzdłuż j e d y n y znalez iony p ień drzeAYa. 
Obie połowjr położyl i u g ó r y na ksz ta ł t belek, poczem r o z m o 
czywszy sz tywne od mrozu skóry morsie , rozc iągnęl i j e i ka 
mien iami przytwierdz i l i cło drzewa. W e w n ą t r z us tawi l i wzdłuż 
j e d n e j ściany ławę z kamien i do siedzenia, podobn ie w Tzdłuż 
drugiej rodzaj p ryczy do spania, pokry te j skórą niedźwiedzią. 
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Nas tępn ie , g d y dz iura w y k r o j o n a w dachu okaza ła się n iedo
s t a t eczną n a odprowadzen ie dymu, a p r zy wzras ta jącym mrozie 
nie było j u ż sposobu odczepiać kamieni , wys tawi l i k o m i n z lodu, 
k t ó r y w p r a w d z i e topn ia ł nieco od ognia, ale móg ł zawsze ł a two 
być naprawiony , bo m a t e r y a ł u n ie brak ło . K i lka z b lachy spo
r ządzonych l a m p e k miało u t r z y m y w a ć świat ło i ciepło; d rug i 
cel j e d n a k okazał się chyb ionym; i n n e g o paliwa, j a k t łuszcz 
z morsów i n iedźwiedzi , n ie by ło . Za to zapasy mięsa i s łoniny 
by ły o g r o m n e : pod t y m w z g l ę d e m podróżni , a raczej pus te ln icy 
by l iby mogl i czuć się t e raz spokojni , g d y b y dos ta tek ten, j a k 
wszys tk ie dosta tki , n ie by ł w z b u d z a ł zazdrości po t ężnych ich 
sąs iadów — niedźwiedzi . Śmiałe , c iekawe i chciwe nachodz i ły 
ich us tawiczn ie ; n a w e t p r z y b u d o w a n i u cha ty zwlekły z dachu 
rozc iągnię te j u ż skóry morsie, a b y z nich resz tk i t łuszczu wy
skrobać . Często też n i ep roszony gość skrada ł się do mięsa; raz 
p rzyszed ł o lb rzymi a chudy myś i wszys tko rozrzucił , z każdego 
kawa łka wyjad ł co naj lepsze, poczem sy ty rozwali ł się n a reszcie 
ażeby spać. Musiało to wszakże być j ak ieś n iezwykłe indywi
duum, w k a ż d y m razie zdz icza ły mruk , gdyż odszedłszy od 
mięsa, zagna ł n a lód dw ra obce sobie ma łe n iedźwiadki i poroz
bijał im głowy, poczem powróc i ł n a ląd, gdz ie go po różnych 
p r z e s t ę p s t w a c h spo tka ła wielce zas łużona kula J o h a n s e n a . W o g ó l e 
sądząc z opowiadania , J o h a n s e n j e s t w iększym jeszcze myśl i 
wym, niż Nansen , choć i t e m u mało k to w E u r o p i e się równa . 
M o ż n a b y wypisać cały tom, i t o ba rdzo ciekawy, z samych m y 
śliwskich p r z y g ó d obu podróżnych , n a k t ó r e n ies te ty tu ta j miejsca 
nie staje. 

Niedźwiedzie nie s tanowi ły same e lementu zbójeckiego pu 
stelni . Gor szym g a t u n k i e m złodziei by ły lisy, gdyż łakomi ły się 
nie n a mięso, k t ó r e zawsze m o ż n a było zastąpić, choćby k o 
s z t e m szynek napas tn ika , ile n a wszelkiego rodza ju na rzędz ia 
i p rzedmio ty . Z a n i m np . zdo łano w nowej chacie wszys tko p o 
chować, uk rad ły kawa łk i bambusa , d r u t y s talowe, ha rpuny , sznury, 
a co najgorsza , p r zędzę z żag lowego p łó tna , j e d y n ą nadz ie ję 
k u sporządzeniu zda r t ego odzienia! Zabra ły n a w e t ko lekcyę ka 
m y k ó w i mchów, zawar tą w p łóc iennych woreczkach ; dobrze 

p. P. T. LVII. 27 
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j eszcze , że i n s t r u m e n t ó w m a t e m a t y c z n y c h nie wzięły... G d y zaś 
Nansen , spos t rzeg łszy r a b u n e k , rozgląda ł się, czy gdzie j a k i c h 
ś ladów nie zoczy, u j rza ł o sześć m e t r ó w przed sobą lisa, k t ó r y 
n a widok j e g o za t r zymał się, us iadł na t y lnych ł apach i z awył 
tak przeraźl iwie , że aż uszy za tykać przyszło. W i d z i a n e w pół
cieniu lub w fan tas tycznych świat łach nocy z imowej , wśród si
ne j , ma r twe j p rzyrody , owe panujące nad nią zwierzę ta o wy
os t r zonym ins tynkcie , muszą dz iwne sprawiać wrażenie . Mimo-
woli p rzychodzą n a myś l p iekie lne baśnie o zak lę tych duchach , 
o bes tyach , śmiejących się ludzk im śmiechem i mówiących ludz
kim język iem. N a n s e n p a r ę k r o ć powiada, iż nie dziwi się za
b o b o n o m pó łnocnych ludów; zda się, że s amemu nieraz by ło 
n ie raźno , g d y w sza rym z m r o k u naraz usłyszał u swych s tóp 
z g r z y t lodu i p o t w o r n y łeb mor sa wyłoni ł się z w rody... T y m 
r a z e m atoli ogarnia ł go wobec lisa nie przes t rach , ale gn iew; 
począł n a ń ciskać kamieniami , zaczem lis dalej t rochę się wy
niósł, siadł i n a p o w r ó t zaczął wyć . W k r ó t c e p o t e m znikł z przed, 
c h a t y t e rmomet r , k t ó r y j e d n a k znaleźl i pod kupą śniegu, i od t ąd 
n a noc jntzykrywali kamien iem; nie przeszkodzi ło to, że p e w n e g o 
p o r a n k u zas ta l i k a m i e ń odjęty, futerał leżący n a boku, a t e rmo
m e t r u ani śladu; „licho wie, — pisze N a n s e n — j a k i e j no rze lisiej 
s łuży dziś za ozdobę" . 

W miarę , j ak zaos t rza ła się zima, b i eg życia s tawał się 
j ednos ta jn ie j szym. R o z r y w e k myśl iwskich zabrakło , gdyż nie
dźwiedzie p rzes ta ły przychodzić . Zresz tą t r u d n o by ło polować , 
g d y ż b iedacy nie mieli n a w e t w czem wychodz ić n a z imno. K o 
żuchy ich, j a k wiemy, zos ta ły n a F ramie , wełn iane ub ran ia by ły 
zuży te i t ak przesiąkłe t łuszczem i krwią zabi tych zwierząt , że 
aż obrzydzen ie wzbudza ły . Skóry niedźwiedzie , z k t ó r y c h mieli 
nadzie ję jak ieś szuby skroić, t r zeba było na j samprzód oczyścić 
zupełnie z t łuszczu, wysuszyć i choć z g rubsza wyprawić , p o 
czem wszys tk ie poszły n a sporządzenie posłania i zabezpiecze
n ia od wiat ru . P r a c a ta t rwała do Świąt, a przecież spieszyli się 
niewątpl iwie , gdyż skóra, n a k tóre j spali, poczyna ła się psuć . 
Lecz naw ret i naj lepszą skórą p o k r y t a k a m i e n n a p rycza była 
i s tnem łożem to r tu ry , ostre n ierówności g łazów wbija ły się w ciało, 
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wywołu jąc n ie ty lko sińce, lecz r a n y . Toż samo było i z s iedze
n iem n a ławach. N a p r ó ź n o n ie raz usi łowali p i sać ; pap ie r za-
t łuszczał się od dotknięc ia rąk i ubrania , znak i o łówka zacie
r a ły się, l a m p y t r a n o w e p o d s y c a n e słoniną, m ę t n y i ruch l iwy 
rzuca ły blask. P o śn iadaniu wyłazi l i na chwilkę, ruszając się 
0 ile mogl i najsi lniej , przynosi l i mięsa n a obiad, t łuszczu do 
l a m p i lodu n a wodę , p rzyrządza l i co było kon iecznem, p o t e m 
włazi l i n a nowo do w o r k a i p o m i m o n i e w y g o d y usi łowali spać. 

Zdarza ło się, że n iemal 24 godz in przespal i . Nie chodziło 
im te raz o czas; mierzyl i go j u ż nie n a dnie, lecz n a tygodnie , 
co w to rek bowiem mienia l i się w funkcyach kucharsk ich . Menu 
zaś składało się z g o t o w a n e g o lub smażonego mięsa, czasem 
ze skwarek wypa lone j w l ampie s łoniny i z wielkiej ilości r o 
sołu, u ż y w a n e g o nie ty le aby się pożywić , j a k aby się r o z g r z a ć : 
t e m p e r a t u r a w chacie dochodzi ła przec ię tn ie do zera, a zamróz 
rysowa ł na kamien iach p r zecudne kwia ty , p o d k tó rymi ściany 
b iednej pus te ln i wygląda ły chwilami j a k pa łac z krysz ta łu . W o k o ł o 
nie by ło s łychać nic oprócz świstu ciągłego n iemal wiat ru , a g d y 

1 t e n ustawał , robi ło się cicho j a k w grobie . 
Nadesz ły Święta ; J o h a n s e n w y d r a p a ł z cha ty kości i b r u d 

zamarzn ię t e u spodu; obaj umyl i się w ciepłej wodzie , p r z e w r ó 
cili n a lewą s t ronę koszule , zmienil i n i ek tó re części ubran ia na 
inne z l ekka p rzeprane . W miejsce codz iennego n iedźwiedz iego 
sznycla, wystąpi ła wyjątkow r o ucz t a z pemmikanu , chleba i su
szonej r y b y ; t ego dnia zorza pó łnocna cudnie świeciła na n ie 
bie, dzwony koście lne zas tępował wiat r , wyjący wśród lodów. 
N o w y R o k 1896 rozpoczął się p rzy j a s n e m świetle ks iężyca pod 
41° C. Z ponad góry , z łona wysokiego g leczeru dobywa ły się 
g r zmoty , w lodzie o twiera ły się rysy z huk iem p o t ę ż n y c h dział. 
W i a t r wył coraz g łośnie j ; nie dziw r, że wśród p o d o b n e g o piekła 
mieszkańców samotne j cha ty odbiega ł sen. Od 22 g r u d n i a wszakże 
noc poczyna ła blednąc, w końcu s tycznia n iebo od s t rony połu
dnia rumieni ło się j u ż z ło tem i czerwienią, zapowiadając powró t 
u p r a g n i o n e g o słońca. A by ł j uż ku t e m u wielki czas. W ę d r o w 
ców p r z y w y k ł y c h do ruchu i p r a c y zabijał t en s t raszny spoczy
nek, n i e ruchomość w t r z e c h m e t r o w e m więzieniu. Marzenie za 

*27 
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książką, za mydłem, za zwykłą ludzką strawą, za ciepłą, ludzką, 
odzieżą stało się chorobl iwem, namię tnem. Tłuszcz i sadze n a 
ich skórze osiadłe nie schodzi ły od wody ; t r zeba j e by ło mchem 
lub p iask iem wycierać . U b r a n i a musiel i godz inami go tować , 
a p o t e m z dymiących jeszcze zdrapyw r ać nożem i w y ż y m a ć r ę 
k a m i t łuszcz, k t ó r y miał jeszcze nasycać ogień u l ampy ; zapasy 
bowiem musia ły się wycze rpać i roz t ropność kaza ła j e oszczę
dzać. Operacyi tak iego p ran ia nie m o ż n a było często powta rzać , 
t y m c z a s e m zaś odzienie klei ło się do ciała, l iczne powodując 
rany . W ł o s ó w ani b r o d y nie s t rzygl i w złudzeniu, że im t ak 
cieplej ; zaros t j e d n a k n a równ i ze skórą czarny był j a k u ko
miniarzy. Uderzy ło ich to, gdy się po ki lku miesiącach nocy 
po raz p ie rwszy w świetle dz iennem ujrzel i ; w k r ó t c e atoli p r zy 
zwyczai l i się t ak do w r zajemnych fizyognomij , że im się na tu ra l -
nemi wydały, i dopiero g d y im później inni ludzie zwrócili uwagę , 
zmiarkowal i , że przecież inaczej wyglądają od bliźnich. N a n s e n 
zapewnia , że przez cały t e n czas śmier te lnych n u d ó w i n ę d z y 
nie pokłóci l i się ani razu. O d y j u ż za p o w r o t e m J o h a n s e n a o to 
p y t a n o : „O n ie! — odpowiedzia ł .—-Nie sprzeczal iśmy się n igdy ; 
j e d n o tylko, że mnie Nansen sz turchał w plecy, g d y m chrapa ł" . 
T r z e b a p rzyznać , że mi ły d o d a t e k : mieć chrapiącego towarzysza 
g d y się sypia w j e d n y m w o r k u i gdy sen j e s t j e d y n ą w życiu 
pociechą! Szczęściem wszys tko się kończy : 28 lu tego przylec ia ły 
pierwsze p t ak i ; 9 m a r c a zabil i z n ó w niedźwiedzia, 10 J o h a n 
sen z poza wchodowej opony strzelał do drugiego, k tó r ego po 
tem umyka jącego w sza lonych skokach Nansen zastrzel i ł wr po 
wie t rzu . Naza ju t rz pad ła znów sz tuka ; te raz j e d n a k cały t łuszcz 
zwie rzyny miał służyć j a k o zapas — na d rogę ! 

Kwiec ień minął, maj był j u ż w połowie, czas wyruszen ia 
się zbliżał. P od róż n i przyspasabia l i się skrzę tn ie ; ze s ta rych 
derek skroili nowe ku r tk i i spodnie , podszywając j e kawa łkami 
ze s ta rych koszul . P ro szę się nie śmiać; to co się n a m nędzną 
d robnos tką wydaje , mogło w ich położeniu być w a ż n y m ba rdzo 
szczegółem, opóźniającym lub u ła twia jącym ich pochód. W s z a k 
odzienie to musiało, j a k sądzili, aż do p rzy jazdu ich n a Szpic-
b e r g wy t r zymać . Z p r o w i a n t e m również nie było wesoło — więk-
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sza część zepsuła się przez wi lgoć ; n a m i o t też uk rad ły lisy 
i t r zeba było n o w y ze s t a rych żagl i sporządzić . Z amunicyi p o 
zostało 100 ku l i 101 n a b o i ś ru towych, w to j e d n o byl i za
t em bogaci . 

D n i a 19 maja 1896 r. N a n s e n odfotografował cha tę n a we 
wnąt rz i n a zewnąt rz , , zos tawił w niej k ró tk ie sp rawozdan ie 
z wyprawy , zawieszone u belk i w b laszanej rurce, p o c z e m o 7-mej 
po po łudn iu opuścil i z imowe leże. Zrazu , po długiej n i e rucho
mości, pochód zdał im się ciężkim, to też p ie rwszego dnia n ie 
uszl i daleko. K ie rowa l i się n a p o ł u d n i o w y zachód k u n a d b r z e ż 
n y m wzgórzom, n a k tó re p rzez całą z imę patrzel i , k u przyląd
kowi, k t ó r y przezwal i „P rzy lądk iem dobre j nadz ie i " , gclyź p o z a 
nim, sądząc z koloru nieba, spodziewal i się wo lnego m o r z a . 
T y m razem „dobra nadz ie ja" ich nie zawiodła . Za p rzy lądk iem 
by ło morze . Z b a d a w s z y j e d n a k okol icę , pos tanowi l i dla skróce
nia drogi , przeciąć j e szcze l ądem przez p rzy lądek i p rzymarz łą 
doń wyspę , i dopiero p o t amte j s t ronie puścić się n a wodę . 
L ó d , łączący wyspę z przy lądkiem, by ł g ładki , m o ż n a więc było 
żagie l us tawić n a saniach i j e c h a ć śmiało; ale wkró tce wia t r 
skręci ł się i zamieni ł w wicher, mg ła zasnuła n iebo i z iemię, 
t r zeba było zwinąć żagiel i c iągnąć samemu. W lodzie t eż oka
zały się szczel iny; w j e d n e z nich śniegiem pokry tą wjechał 
Nansen i uczu ł nagle , źe się g r u n t p o d nim zapada. N a r t y silnie 
uwiązane u nóg, a te raz p r zywa lone spad łym n a ń śn ieg iem i śry
żem, nie dozwala ły m u w y d o s t a ć się n a b rzeg . Szczęściem, upa 
dając opar ł swój długi kij o przec iwległą ścianę lodu, sam po 
drugie j s t ronie wspar ł się r amien iem i j ą ł wołać na J o h a n s e n a . 
Ale J o h a n s e n był w tyle , t ak za ję ty j akąś naprawą sań, że w o 
łan ia nie słyszał; N a n s e n zaś czuł, że z każdą chwilą zanurza 
się g ł ęb i e j : w o d a sięgała m u j u ż po piersi, a siły słabły. Dopie ro 
n a os ta tn ie zawołanie , us łyszał zdała odpowiedź , po chwili J o h a n 
sen nadbiegł , zaczem N a n s e n p r zy p o m o c y towarzysza zdołał 
w y d o b y ć się na wierzch. 

W y s p ę znaleźl i całą śn iegiem i n izk im lodow r cem pokrytą, 
oblężoną l icznemi b a n d a m i morsów. Nie przeszkodzi ło im to 
wcale, morsy bowiem w wodz ie ty lko są n iebezpieczne, a i tu, 
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jeś l i się ich nie napas tu je , szkodzą raczej z ciekawości , niż złości. 
Obecnie zdziwione n i e z n a n y m widokiem ludzi, łazi ły za n imi 
po lodzie, a n a w e t podrażn ione , nie okazywa ły gniewu. G d y 
N a n s e n chcąc dla fo tografowania odmienną od nich uzyskać po 
stawę, j e d n e g o z na jwiększych ki jem uderzy ł w nos, mors roz
war ł n a ń ty lko swe okrągłe oczy i od n iechcenia pod rapa ł się 
za uchem. Była to n ie jaka r o z r y w k a na tej wysepce , gdzie , 
dzięki zawierusze śnieżnej , musiel i p rawie tydz ień p rzeczekać . 
Dn ia 3 czerwca ruszyl i w d rogę , ale jeszcze pieszo, bo wia t r 
by ł napędzi ł k ry ; szli wuęc z wyspy n a wyspę to po lodzie, to 
po ziemi i skałach, pocieszeni widokiem całych stad a lcyonów 
gnieżdżących się wśród w y ł o m ó w bazal tu . Szli wciąż n a połu
dniowy zachód, przecinając gęstą sieć kamien i s tych wysepek 
śniegiem zasłanych, dos t rzega jąc w oddal i długie wybrzeża więk
szych wysp, k tó re s ta łym lądem mienili . Mapy geograf iczne spo
rządzone przez poprzedn ich żeg la rzy wi rowa ły im w głowie, 
n a z w y n a d a n e b e z l u d n y m ziemiom, g r o ź n y m przy lądkom i za
m a r ł y m przys tan iom, ko t łowały w ich myśli ; nie wiedzieli abso
lu tnie gdzie się znajdują, p rzypuszcza l i ty lko, że są około 80° 
szerokości, i źe niezbaczając z k ierunku, zbliżają się do ojczy
zny. W i a t r pó łnocny pchał bez p r z e s t a n k u żagle ich sań; czasem 
nawe t służył im tak gorl iwie, że się musiel i za t r zymać , aby 
p rzeczekać nawałę . Szczęściem j e d n a k było wogóle , że dął t ak 
mocno, gdyż t a k sanie pod c iężarem kajaków, j a k i n a r t y pod 
c iężarem ludzi m o g ł y p rzesuwać się po topn ie jącym lodzie. W r e 
szcie zaczęli wychy lać się z a rch ipe lagu wysp śnieżnych. Zwolna 
i ląd widz iany od wschodu, oddali ł się i zniknął, ska ły czernie
j ące od północy, b lad ły n a w i d n o k r ę g u ; ty lko od zachodu ry
sowało się ciągle wybrzeże , zakończone ku południowi spicza
s tym kątem. 

T e n kąt s tał się te raz celem wędrowców. T a m widnia ł 
zawsze odblask wolnego morza . Stąd, g d y wia t r milknął chwi
lami, dochodzi ł zdała g łuchy odgłos rozbijających się fal. Dn ia 
12 czerwca s tanęl i znów u k r awędz i lodów. Morze było nieco 
wzburzone , niemniej p rze to ka jaki posz ły spiesznie do w o d y 
i poczę ły biedź szybko za wia t rem. L ą d poza szpicem zaokrą-
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g l a ł się ku zachodowi , o b r a m o w a n y lodowym pasem, wzdłuż 
k t ó r e g o p łynęl i podróżn i . P o ca łodziennej żeg ludze wyszl i n a 
lód, aby wyciągnąć n o g i i s tal i rozmawia jąc przez chwilę, g d y 
n a g l e spost rzegl i z p rzes t rachem, źe w ia t r obie r a z e m związane 
łodzie odepchną ł na wodę . N a n s e n odczepi ł zega rek i wskoczył 
do morza ; łodzie j e d n a k odda la ły się .szybko, prędze j niż on 
móg ł dop łynąć cz łonkami d rę twie jącymi od zimna. Schwy tać j e 
mus ia ł : t oć z ka j akami g inę ła cała nadzie ja r a t u n k u , g inę ło 
wszys tko co posiadal i ; t oć ani n o ż a n ie miel i p r zy sobie! O d y g o 
siły zaczę ły opuszczać, po łoży ł się n a plecach, a b y chwilę od
począć i w t e d y ujrzał J o h a n s e n a , k t ó r y j a k sza lony biegał p o 
lodzie , bezs i lny i z rozpaczony ; mówi ł po tem, iż to by ły najgor
sze chwile, j ak ie w życiu swem przebył . N a n s e n t ymczasem zau
ważył , że go sam prąd odp ływu zbliża do łodzi, począł t edy 
z n ó w pływać , choć czuł, że coraz bardz ie j sz tywnie je . P łyną ł 
da le j , bo chodziło o życie, ale k a ż d y ruch by ł słabszy, p r ąd 
j e d e n go niósł, aż nareszcie uchwyci ł się k o ń c a wys ta jących 
z ka jaku n a r t ó w — b y ł ocalony. Z j a k i m t r u d e m wspiął się n a 
łódź i dobi ł do lodu, wypowiedz ieć zby teczn ie . T r z e b a by ło 
wios łować, a t u skos tn ia łe r ęce i r a m i o n a wsze lk iego odmawia ły 
r u c h u ; całe ciało t rzęs ło się od z imna, chwi lami myśla ł już , źe 
n i epo t rzebn ie się nużył , bo i t a k wszys tko s t racone . Aż tu d w a 
a leyony przelec ia ły n a s t rzał i — ży łka myś l iwska p rzemogła . 
N a n s e n chwyci ł s t rze lbę i d u b l e t e m oba położył ; J o h a n s e n o w i 
zda ło się, źe to s t rza ły z t a m t e g o świata . Dob iwszy do b r z e g u 
j e d n a k , N a n s e n p a d ł p r awie bez czucia; J o h a n s e n rozeb ra ł go , 
wsunął do fu t rzanego worka , p r z y k r y ł czem m ó g ł i j a k chore 
dziecię u łożył do spania . Si lna na tu ra , d o b r y sen i go rący rosó ł 
a nas t ępn ie p ieczys te z ub i tych p t aków, dokona ły kuracyi . N a n s e n 
ws t a ł g o t ó w do dalszego czynu. 

D o c z e k a w s z y się n o w e g o odpływu, a t ymczasem zaopa 
t r z y w s z y sp iżarn ię t u z i n e m ub i tych a lcyonów i mięsem z mło 
d e g o morsa (co p o d o b n o m a smak baran iny) , ruszyl i dale j . Z r a z u 
musie l i j e szcze p łynąć po łączywszy ka jak i p rzez wzgląd n a 
m n ó s t w o morsów, okrążających ich w wodzie ; wszakże g d y j e 
minęl i , rozdziel i l i się znowu, ła twiej bowiem było zosobna w io -
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słowaó a wia t r dnia tego wypowiedz ia ł im służbę. J echa l i t ak 
p rzez noc całą spokojnie , rozprawia jąc j a k zawsze n a d zaga
dnieniem, gdzie się i s to tn ie znajdują? N a d r a n e m dopiero ujrzel i 
wyłania jącego się p r z e d sobą dużego morsa . J o h a n s e n j adący 
p r z o d e m , schroni ł się n a wys ta jący pod wodą k a n t l o d u ' ; N a n 
sen zaś choć m u się ta p rzezorność zby teczną wydała , zamie
rza ł iść za j e g o p rzyk ładem. Zan im j e d n a k zdążył to uczynić , 
j u ż mors obok niego z w o d y wyskoczył , j e d n ą łapą opar ł się 
0 b r z e g łodzi, drugą sięgnął dalej chcąc N a n s e n a obalić i g rożąc 
ude rzen i em w łódź o lb rzymimi k łami . Nansen t r zyma ł się j a k 
mógł , bijąc z całych sił wios łem w łeb morsa ; ten raz j eszcze 
wst rząsnął ka jak iem tak, źe aż w o d a n a pok ład t rysnęła , p o t e m 
w y p r o s t o w a ł się, i w chwili gdy N a n s e n chwyta ł za s t rze lbę , 
zn iknął pod wodą. W s z y s t k o to t rwa ło minu tę ; zaledwie j e d n a k 
Nansen miał czas powiedz ieć towarzyszowi , że „rad, iź się n a 
t e m skończyło 1 ' , g d y uczuł, że m u mokro w nogi . Pos łucha ł 
1 usłyszał ch lupotan ie wody , wdzierającej się w spód ka jaku. 
Skierował się t edy n a lód; g d y stanął, j uż łódź tonę ła i on wraz 
z łodzią zanurza ł się w głąb. 

Ludz i e wyszl i cało z p r z y g o d y ; kajak za td był p rzedz iura
wiony i w y m a g a ł nap rawy . T r z e b a też było całą j ego zaw Tartość 
rozciągnąć dla wysuszen ia : n a w e t a p a r a t fotograficzny i zbiór 
fotografij skąpały się w morzu . Naza ju t rz wieczór szkody by ły 
nap rawione , ale g r o m a d y morsów oblegające b r z e g lodu, n ie 
zachęca ły do dalszej podróży . P rzespa l i więc drugą noc. W e 
w t o r e k 23 czerwca Nansen pisał w dz ienn iku : „Czy śpię? Czy 
m a r z ę ? Czyż p rawdą j e s t to, co się dzieje?... Co się stało — 
dotąd pojąć nie mogę.. . J a k ż e n i ewycze rpanemi są nag łe zmiany 
w życiu człowieka! P r z e d pa ru dniami n a wodzie , walczący 
z morsami o życie, sam żyjący od roku j a k dziki zwierz, p rze 
konany , że rnam jeszcze p rzed sobą długą w rędrów rkę wśród lodów r 

i śniegu, pełną p r z y g ó d i r o z c z a r o w a ń — a dziś w pełni cywili
z a c j i europejskie j , o t o c z o n j w s z j s t k i m i z b j t k a m i i w j g o d a m i , 

1 Taki kant zwany „stopą lodową", tworzy się wskutek stopienia się 
wierzchniej warstwy lodu: warstwa pozostała w wodzie mniej jest wysta
wioną na działanie słońca. 
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j a k i e t a cywil izacya dać może,, w pos iadan iu obfitości wody , 
mydła , ręczników, czystej i miękiej wełn ianej odzieży, w p o 
s iadaniu ks iążek i wszys tk iego , za czem wzdycha l i śmy p rzez 
ca ły rok! 

„Było to 17 czerwca, w k r ó t c e po po łudn iu g d y m wsta ł , 
aby z g o t o w a ć śniadanie . P rzyn ios łem w o d y z morza , ogień za
pal i łem i pokra jane mięso włoży łem do g a r n k a i j u ż j e d e n b u t 
mia łem ściągnięty, aby n a p o w r ó t wsunąć się do worka , g d y m 
zauważył , że m g ł a zasłaniająca kraj dn ia poprzedn iego , nieco 
się podniosła . Pomyś la ł em, źe lepiej przecież roze j rzeć się, niż 
spać, wciągnąłem t edy n a p o w r ó t obuwie i wyszed łem n a po -
blizki l odowy wzgórek . W i e t r z y k wiejący od lodu, przynos i ł m i 
z gór zmieszany dźwięk tys ięcy p tas ich głosów. Słuchając ich, 
gon i łem wzrok iem po rysującej się linii wybrzeża , po śc ianach 
gór i śn ieżnych dol inach kra iny , o k tóre j b y ł e m pewien , źe 
w niej n igdy ludzka nie pos ta ł a noga , g d y nag le o uszy moje 
uderzy ł g łos t a k p o d o b n y do szczekania psa, źe się za t rząs łem 
od s tóp do głów. T rwa ło to. k r ó t k o — t r z y czy cz tery szcze
knięc ia — ale nie mogło być czem innem. N a t ę ż y ł e m słuch, ale 
nie dos łyszałem j u ż nic prócz k r z y k u p taków. Z a p e w n e mi się 
z d a w a ł o . . . L e c z n ie ! Szczekanie p o w t ó r z y ł o się; n a s a m p r z ó d 
kró tk ie , ode rwane dźwięki , p o t e m p rawdz iwe szczekanie ; d w a 
g łosy : g r u b s z y i c ieńszy — nie by ło j u ż wątpl iwości . Te raz p rzy
p o m n i a ł e m sobie, źe dnia p o p r z e d n i e g o s łyszałem coś j a k b y 
strzały, ale sądziłem, że to t r zask pęka jącego lodu. K r z y k n ą ł e m 
n a J o h a n s e n a , że n a lądzie słyszę szczekanie psów. On n a to 
wyskoczy ł z worka , gdzie spał, i p rzyb ieg ł k u m n i e : , C o — p s y ? ' 
Nie chciał wierzyć i czekał, aby się p rzekonać , podczas g d y m 
j a wraca ł p rzyrządz ić śn iadanie . 

„ P o chwili i j e m u zdało s ię , iż coś słyszy; źe j e d n a k dźwięk 
u toną ł w świegocie p taków, zakonkludował , że to również po 
p ros tu był j a k o w y ś głos p tas i . Odpowiedz ia łem mu, źe może 
wierzyć , co mu się żywn ie podoba , ale źe j a n a t y c h m i a s t pó jdę 
n a zwiady. P o ł k n ą ł e m co prędze j śn iadanie ; w s y p a ł e m do z u p y 
os ta tek naszej mąki k u k u r u d z a n e j , z p rzekonan iem, że j u ż n a 
wieczerzę będz i emy mieli mączne j s t r awy obfitość. J edząc , roz-
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prawia l i śmy n a d kwes tya , kogo t u zas t an iemy: naszych współ
z i o m k ó w czy Angl ików. A jeże l i to j e s t w y p r a w a angie lska do 
E r a n z - J o s e p h l a n d u , k tórą uk ł adano w chwili naszego wyjazdu — 
to cóż z rob imy? 

„O! przecież nie p o t r z e b u j e m y z n imi się z a t r zymać więcej 
j a k dzień lub dwa, a p o t e m mus imy dalej iść n a Szp icbe rg — 
odrzek ł J o h a n s e n . — Z a n a d t o ś m y się spóźnili z p o w r o t e m do 
d o m u u . . . 

P o śniadaniu, zos tawiwszy J o h a n s e n a na s t raży kajaków, 
w y b r a ł się Nansen w d rogę z na r t ami , lunetą i s trzelbą. Począ ł 
nas łuch iwać — ale da remnie ; za to spos t rzegł t r o p y większe od 
t r opów lisich; poszedł za n imi i znalazł ich coraz więcej — szcze
kan ie powtó rzy ło się znowu. Co się w duszy j e g o działo — ła
two zrozumieć . C h a r a k t e r y s t y c z n e m wszakże jes t , że n a d wszel -
k i em wzruszen iem p r z e m a g a ł a c iekawość: n a j a k i m się geogra 
ficznym punkc ie znajduje?... Czy może is totnie gdzieś na połu
dniowej s t ronie F r a n z - J o s e p h l a n d u ? Toż od kilku dni j u ż p o d e j 
rzy wał, źe j a k ą ś n ieznaną cieśniną przeszl i pomiędzy wyspami 
H o o k e r i Nor thb rook , czego j e d n a k nie m ó g ł dojść n a p e w n o 
w e d ł u g m a p y P a y e r a . Myśląc tak, szedł dalej w s t ronę lądu. 
Naraz , k r e w uderzy ła m u do g ł o w y : zdało m u się, źe s łyszy 
głos ludzki , p ie rwszy głos obcy od t r zech la t p o d r ó ż y ! Za t y m 
n i e z n a n y m głosem s ta ła ojczyzna, rodz ina , stało życie... Skoczył 
n a wzgórek i zakrzyknął ze wszys tk ich sił, a p o t e m ją ł b iedź 
wśród brył lodu i śn iegu t ak szybko, j a k go n a r t y ponios ły . 
W k r ó t c e rozległo się znowu wołanie , nas tępn ie z poza małe j 
wyniosłości ukaza ły się c iemne ksz ta ł ty psa a dalej za n im — 
człowiek! 

„ K t ó ż to móg ł być? D o w ó d c a w y p r a w y angielskiej , J a c k 
son, k tó ryś z j e g o towarzyszy , czy też j ak i N o r w e g c z y k ? Zbli
żyl iśmy się do siebie z pośpiechem. Począ łem wysoko wywi jać 
kape luszem, co też i on uczyni ł . Słyszałem, j a k mówił coś do 
psa — pos łucha łem: mówił po angie lsku; g d y zaś p r zyszed ł em 
bl iżej , zdało mi się rozpoznać twa rz J acksona , k tó rego , o ile 
pamię tam, raz ty lko pop rzedn io spo tka łem. 
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„Odkry l i śmy g ł o w y i poda l i sobie ręce z se rdecznem: How 
do you do? 1 

„ P o n a d n a m i leżała mgła , u naszych s tóp ruchome kry , 
w ty le zda leka majaczy ł ląd, p o k r y t y lodem, śn ieg iem i mgłą. 
P o j e d n e j s t ronie stał cywi l izowany E u r o p e j c z y k w k rac ia s t em 
angie lsk iem ub ran iu i wysokich kaloszach, ogolony, uf ryzowany, 
u p e r f u m o w a n y w o n n e m m y d ł e m ; z drugiej dziki, w b r u d n y c h 
ł achmanach , z d ługim, n i euczesanym włosem i czarną od d y m u 
brodą , z twarzą , n a k tóre j zwyk ła p łeć b l o n d y n a znikła p o d 
c iemną wars twą t łuszczu i sadzy, k tóre j sześciomiesięczne us i 
ł owan ia za pomocą gorącej wody , mchu , s zma t a w końcu i noża , 
n i e m o g ł y dać rady . N ik t się n ie m ó g ł domyślić, k im był ów 
dziki , an i skąd p r zybywa ł . — J a c k s o n : 

„Cieszy mnie , źe p a n a widzę. 
„ I mn ie również . 
„Ma p a n tu okręt . 
„Nie; o k r ę t u m e g o tu n iema. 
„Wie lu was j e s t ? 
„Mam ty lko j e d n e g o towarzysza u b r z e g u lodów. 
„To mówiąc, zaczęl iśmy iść k u lądowi. P e w i e n byłem, że 

mnie pozna ł lub przyna jmnie j domyśla ł się, k to p o d tą dziką 
powierzchownośc ią się kryje , g d y ż nie p rzypuszcza łem, aby zu
pe łn ie n iezna jomego móg ł t ak uprze jmie powi tać . Ale on n a g l e 
stanął , spojrzał mi bys t ro w twa rz i spy ta ł : 

„Nie j e s t żeś p a n N a n s e n e m ? 
„ J e s t e m — odpar łem. 
„By Jove! Okru tn ie się cieszę! I uchwyc iwszy mi r ękę , 

uścisnął j ą po raz drugi , a twa rz j e g o zamieni ła się w j e d e n 
wielki uśmiech powitania" . . . 

T u J a c k s o n począł w y p y t y w a ć o podróż , p o c z e m chciał 
iść n a b r z e g do J o h a n s e n a ; N a n s e n wszakże zauważył , że t e n 
n ie będz ie m ó g ł i t a k łodzi n a los w ia t ru i mor sów zostawić . 
Da l i m u więc ty lko z n a k ki lku s t rza łami i poszli wpros t do 
osady, skąd ki lku z t owarzyszy J a c k s o n a na tychmias t po J o h a n -

1 „Jak się miewasz" - zwykłe powitanie angielskie. 
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sena ruszyło . J o h a n s e n po angie l sku nie umiał ; bywają wszakże 
okoliczności, gdz ie ludziom ła two bez słów się porozumieć . N a n 
sen t ymczasem odbierał z rąk J a c k s o n a skarb na jcennie jszy — 
listy z Norwegi i , z a b r a n e umyś ln ie przez w y p r a w ę angielską 
na w y p a d e k spo tkan ia się z nim, nap i sane wprawdz ie j uż p rzed 
rokiem, na wiosnę \ Czem te l is ty d lań być musiały, z rozumie 
każdy , k to po długiej n ieobecnośc i wraca do domu i z cicha 
d rży w niepewności , kogo t am żywego zas tan ie? 

D r u g ą wielką, acz mniej duchową radością była kąpiel 
i wszystkie za nią idące porządki . L e d w i e m ó g ł p o z n a ć J o h a n -
sena, g d y zamias t o b d a r t e g o i obros łego smolaka, macha jącego 
d la rozgrzan ia r ę k a m i i n o g a m i p r z e d schroniskiem zimowem, 
ujrzał p rzys to jnego młodzieńca , mogącego p a r a d o w a ć w salo
nach Chrys tyani i . Osada J a c k s o n a , acz składająca się ty lko 
z cha ty d rewniane j , zbudowane j n a sposób rosyjski, stajni i pa ru 
kol i s tych namiotów, obfitowała we wszys tko , czego m o ż n a po 
t r zebować wpośród lodów, a wszys tk iem tem uczestnicy wy
p r a w y radz i byl i ugościć p rzybyszów. Ci nie myślel i j uż od 
nich uciekać, J a c k s o n spodziewał się w k r ó t c e okrę tu , mającego 
m u przywieść zapasy, t ym więc mogl i wygodn ie do Norwegi i 
powrócić . Wypraw T a J a c k s o n a miała n a celu nie j u ż odk rywan ie 
nowych ziem, ale badan i a n a u k o w e w o d k r y t y c h już a n iezna
nych. Pokaza ło się, że w marcu doszedł by ł n ieda leko od zi
mowej cha ty Nansena , ale mus ia ł zawrócić w s t r z y m a n y p rze 
strzenią wolnej wody, tej samej , k tóre j odblask samotn icy wciąż 
widziel i na niebie. Obecnie zamieszkiwał na przy lądku F lo ra , 
t j . n a po łudn iowo-zachodnim k rańcu wyspy Nor thbrook , j edne j 
z większych i najbardzie j n a zachód ku Szp icbergowi położonej 
z pośród arch ipe lagu , tworzącego F r a n z - J o s e p h l a n d . 

N a n s e n bra ł jeszcze udzia ł w łowach i badan iach Angl i 
ków; własna atoli j e g o podróż by ł a skończona. W y j e c h a w s z y 

1 Nansen (w wydan iu niemieckiem) powiada, że l is ty były zabrane 
„tej wiosny 1 ' . Musi t u j ednak zachodzić pomyłka; t rudno bowiem wyjazd 
na wiosnę z Norwegii pogodzić z bytnością w głębi F ranz - Joseph landu 
w marcu, o czem niżej. Lis ty zapewne były wzięte na wiosnę 1 S9o r., 
a Jackson przezimował na przylądku Flora , 
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z Chrys tyani i , opłynął o g r o m n y o k r ą g na j samprzód n a pó łnoc 
i wschód wzdłuż b r z e g ó w Sybery i aż ponad ujście L e n y , p o t e m 
zwróci ł się by ł w p r o s t na północ , gdz ie wne t chwycony przez lód 
i p c h a n y p rzezeń to n a zachód, to znów n a północ , do tar ł wraz 
z F r a m e m do 83° 20 ' szer. półn., a nas t ępn ie pieszo do 86° 15' szer., 
t j . źe by ł o 3° 15' od samego b ieguna . Stąd j u ż skręcił n a południe , 
a p o t e m na zachód; obszedł g r u p ę w y s e p e k Hoi t en land , p o t e m 
p rzedos t a ł się przez z a m a r z n i ę t y Dickson-sund pomiędzy ziemią 
H o h e n l o h e a Ka i i -A leksande r , poczem znów zawróci ł k u połu
dniowi wzdłuż w y s p y F r e d e r i c k - J a c k s o n , k ę d y z imował ; na s t ęp 
n ie przeszedł wzdłuż większych wysp ziemi Z ichy i w y s p y 
Hooke r , okrążył od s t rony południowej w y s p ę N o r t h b r o o k i t u 
nareszcie n a p rzy lądku F l o r a znalazł odpocznien ie i pomoc . 

W nocy 26 l ipca oczek iwany s ta tek W i n d w a r d przebi ł się 
p rzez lody do p rzy lądku F lora , p r zywożąc żywność , sanie, ren i 
fery i wieści z kra ju ż y j ą c y c h — m i ę d z y i n n e m i wieść o za
mierzonej wyprawie Andree 'go . W ki lka dni później Nansen 
i J o h a n s e n pożegna l i swych n o w y c h przyjaciół . D n i a 13 sierp
n ia po spokojnej żeg ludze dojechal i do Vardo , gdz ie wylądo
w a w s z y p ó ź n y m wieczorem, poszl i od razu zbudz ić telegrafistę 
d la rozes łan ia swych depesz. Zaspany , przyjął ich opryskl iwie; 
zły h u m o r wszakże zamieni ł się n a widok podpisu N a n s e n a 
w żywy en tuzyazm, k tó ry w n e t z akomun ikowa ł się ca łemu 
mias tu i dalej j a k iskra e l ek t ryczna b iegł po całej Norwegi i . 
Wie lką też by ł a r adość prof. Mohna , g d y n iespodz iany a u k o 
chany gość s tanął nag le w j e g o pracowni . 

J e d y n ą chmurą, pozosta łą n a sercu Nansena , by ł n iepokój 
o losy F r a m u . Za ledwie j e d n a k dopłynął do Hammerfes tu , de 
pesza S v e r d r u p a doniosła m u o j e g o powrocie . P o d ług im j e 
szcze, bo 16-to mies ięcznem uwięz ien iu wśród lodów uda ło się 
w k o ń c u za łodze rozsadzić k r y p r o c h e m i dynami tem, a na
s tępnie dziwnie szybko dop łynąć do kraju. P o d rodze za t rzy
mal i się n a Szpicbergu , aby odwiedzić Andree ' go , k tó ry czekał 
wówczas n a ko rzys tną chwilę do wzlotu . N a n s e n n a wieść o ich 
p r zybyc iu wróci ł się na ich spo tkan ie do F r o m s ó , skąd odbyl i 
r a z e m dalszą drogę , zakończoną 9 wrześn ia 1896 r. u roczys tym 



402 Z NANSENEM „PRZEZ LODY I NOC". 

wjazdem do Chrys tyani i . P r z y j ę t o ich z radością i s łuszn ie : 
wszyscy powróci l i wesoło i zdrow r o; t rzech le tn ia w y p r a w a N a n 
sena, choć do ta r ła najgłębszej północy, ani j e d n e g o ludzk iego 
nie kosz towała życia. J o h a n s e n wróci ł do matki , S c o t t - H a n s e n 
do narzeczone j , Nansen, Sve rd rup i inn i do swoich żon i dz iec i ; 
n a w e t j e d e n z psów, pozos ta łych na F ramie , przyjechał do E u 
ropy . T u j ednak , zda się, że k l ima t dlań nie był k o r z y s t n y m : 
n a wys tawie bowiem 1897 r. wr Sz tokholmie figurował w y p c h a n y 
obok p rzedz iu rawionego ka jaku N a n s e n a i równie j a k pies wy
p c h a n e g o łba morsa . Oczywiście fama głosiła, że to ów opa t rz 
nośc iowy mors , bez k tó r ego napaśc i podróżn i nie by l iby ani p o 
myślel i o wy lądowan iu na p rzy lądku Flora. . . Opa t rzność i s to tn ie 
g ra ła w t em wielką, uderzającą ro lę ; mors j e d n a k przez nią na
s łany z a p e w n e p ływa sobie dotąd spokojnie i w y l ę g a się n a 
k r a c h północy, a owa w y s t a w i o n a g łowa może iść o lepsze 
z laską F r y d e r y k a W . i b iu rk iem W o l t e r a . 

W s z y s t k o t edy skończyło się j a k w bajce. Norweg ia zna
lazła nowy p o w ó d do na rodowych demons t racy j , Nansen oprócz 
boha te r sk i ch laurów u swoich zyskał wszechświa tową sławę, 
a wraz ze sławą i p iękną w y p r a w ę dla córki i świeżo u rodzo
nego synka; odczyty bowiem, w k t ó r y c h Europ i e i A m e r y c e 
opowiada swą Odysseę polarną, g rubą j uż pono sumę przynios ły . 
Sve rd rup zyskał też poważan ie i rozg łos ; na zdanie j ego po 
wołują się obecnie n a r ó w n i n i ema l ze zdan iem Nordensk jo lda ; 
nazwiska innych uczes tn ików w y p r a w y zostaną też w pamięci 
wie lu o toczone s y m p a t y c z n y m urok iem rzadkie j j u ż dziś rycer 
skości. P y t a n i e ty lko zachodzi : co pozyska ła wiedza? A py tan ie 
to nie lada, skoro pod jej s z t anda rem ponies iono te wszys tk ie 
koszta! Zrazu odpowiedź wyda je się smutną, bo przecież N a n s e n 
nie doszedł do b i e g u n a ; dotar ł dalej , niż inni, ale j a k inni mu
siał z wy tkn ię t e j drogi zawrócić . A j e d n a k pa t rząc bliżej , po 
znaje się. że r ezu l t a t w y p r a w y j e s t wielki . Nansen, choć nie 
odkry ł b ieguna , przecież zbliżył się doń n a tyle, iż śmiało twier
dzić można, że dalsze w y p r a w y w t y m celu są j u ż właściwie 
bez racyi : toż n a w e t Anclree nie b y ł b y wyjechał, g d y b y go do 
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rozpacz l iwego wzlo tu nie p rzynag l i ł a p r zemoc przeds iębiorców 
prasowych . 

Teraz j u ż ludzie wiedzą n a pewno , źe r egu l a rna komun i -
k a c y a przez morze po la rne j e s t z p o w o d u masy i n ies ta łości 
lodów rzeczą w p r a k t y c e niemożl iwą; samo częściowe chybienie 
h y p o t e z y N a n s e n a o prądzie dążącym przez b i egun z Azyi d o 
Gren l andy i j e s t t ego dob i t nym dowodem. N a w e t g d y b y się r a z 
uda ło przejechać, co być może , iż k iedyś nastąpi , by łoby t o 
w y p a d k i e m sporadycznym, podobn ie j a k n im by ł a u d a n a w y 
p r a w a Nordenskjo lda . P r ą d bowiem, na k t ó r y m po lega ły z razu 
nadzie je Nansena , zby t p o w o l n y m j e s t (1—2 km. dziennie) i z b y t 
s łabym, aby walczyć stale p rzec iwko wichrom północy. Ze j e 
d n a k t en p r ąd istnieje, j e s t rzeczą pewną; a p rzez to samo 
również pewnem, źe cała p rzes t rzeń , c iągnąca się w zwyż 83° 
szer., zajętą j e s t przez morze , mnie j lub więcej r u c h o m y m lo
d e m p o k r y t e . Od wysp syberyjskich aż do 86° 16' szer. półn., 
ani s tąd do F r a n z - Joseph landu , N a n s e n n ie spotka ł ani sk rawka 
ziemi, ani j e d n e j choćby p o d w o d n e j skały; że zaś j u ż t y lko 
418 k i lome t rów dzieliło go od b ieguna , a k r y zda ły się swo
bodn ie poruszać , p rze to wolno j u ż nie przypuszczać , lecz twier 
dzić, że i n a wysokośc i b i e g u n a szukaćby lądu da remnie . P r z e 
ciwnie, począwszy od 79° szer. morze , w b r e w do tychczasowym 
mnieman iom, okazało się dziwnie g łębokiem, t a g łębia zaś po 
większa się j e szcze w mia rę p o s t ę p u na północ, i p rzec iąga się 
aż do w ó d pó łnocnego A t l a n t y k u : tu bowiem j u ż Nordensk jo ld 
zmierzy ł by ł 4.800 m e t r ó w sondy pomiędzy Szp icbe rg iem a Oren-
landyą, os ta tn ia zaś w y p r a w a doliczyła 3.600 m. n a po łudn iowy 
wschód od ziemi J a n Mayen . 

W y n i k a stąd, że p rzes t r zeń otaczająca b i egun p ó ł n o c n y 
p rzeds tawia wielką o tch łań m o r z e m pokrytą , t j . że kula z iemska 
n ie ty lko j e s t na t y m punkc ie spłaszczoną, j a k do tychczas m y 
ślano, ale n a d t o j e s t w y d r ą ż o n ą na przec ię tną g łębokość 
3.500 m. U b i eguna po łudn iowego , o ile m o ż n a wiedzieć, dzieje 
się p rzec iwnie : tu, zda się, k o ń c z y n a ziemi zajętą j e s t p rzez s ta ły 
ląd, na jeżony gó rami o 3.000 i 4.000 m e t r ó w wysokości , j a k np . 
szczy ty widz iane przez J a m e s ' a Ross na ziemi Yictor ia . A więc 
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i n o w a powsta je h y p o t e z a : z iemia nasza przes ta je mieć ksz ta ł t 
pomarańczy , a za to p rzyb ie ra formę okrągławej cy t ryny , spi
czastej u j e d n e g o końca, a u d rug iego ściętej i wydrążone j 
nieco n a ksz ta ł t „ s tudz ienk i" . J eże l i to okaże się prawdą, bę 
dz iemy mieli po twie rdzen ie faktu, n a k tó ry j uż wielu g e o g r a 
fów zwracało u w a g ę . S k o n s t a t o w a n o mianowicie , że 19 r a z y 
n a 20, s ta ły ląd na kuli z iemskiej odpowiada n a a n t y p o d a c h 
głębi oceanu, a za tem, że k a ż d a większa wypuk łość wa r s tw z iemi 
okup iona j e s t po t amte j s t ronie mniej więcej równie g łęboką 
wklęsłością. 

I nną jeszcze nowością p rzez F r a m zdobytą, j e s t różnica 
c iepło ty pomiędzy w a r s t w a m i lodowego morza, n a k tó r ego dnie 
j a k widziel iśmy poprzedn io , p łyn ie w o d a znaczn ie cieplejsza, 
niż n a dnie A t l a n t y k u pod 30° szer. półn . Rozwiązan ie zagadk i 
daje n a m j a k zawsze Oolfstrom, k t ó r y dob rzeby zrobił, g d y b y 
się zechciał jeszcze nieco do E u r o p y przybl iżyć . B y ł o b y n a m 
cieplej w j e g o sąsiedztwie. Toż n ie ty lko pod w rodą, ale i n a 
p o d b i e g u n o w y c h lodach t e m p e r a t u r a mniej j e s t z imną (o cieple 
t u n iema mowy) niż w Alasce lub u pó łnocnych k r a ń c ó w Sy-
beryi . W ciągu całej p o d r ó ż y Nansena , mróz nie p rzekroczy ł 
n i g d y 52° C , podczas g d y na morzu Kary j sk i em dochodzi często 
53°. a niżej jeszcze, p r z y ujściu L e n y aż do 70° C ! W o k o ł o b ie 
guna bowiem dzięki cieplejszemu prądowi , unoszącemu zwolna 
k r y w s t ronę Oren l andy i i n iedozwala jącym im dos ięgnąć gru
bości p o n a d k i lka met rów, z imno n iema na czem się oprzeć, 
lody spływają zastąpione przez coraz to nowe kry . L ó d starej 
formacyi j e s t p rze to rzadkim, ok rom wszakże u pó łnocnych b rze 
gów ziemi Grinnell , gdzie nie mając ujścia na zachód ani n a 
południe , sp ię t rza się tw Torząc t. zwr. Ocean Pa l eok rys tyczny . 
II b rzegów Sybery i również i na j e j bez ludnych s t epach lód 
p rzywie ra bezkarn ie , a mróz bezl i tośnie ściska m a t k ę z iemię: 
mieszkańcy tych stref mog l iby urządzić sobie s tacye k l imatyczne 
na k rach 85° szer. pó łnocne j ! 

Co się t yczy zdobyczy bo t an i cznych i geo log icznych wy
p r a w y Nansena , te , że nie są uderzające, mog ą ty lko specyafi-
s tów zajmować. W o l i m y też odesłać ich do dzieła, k tó re Nansen 
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w tych p rzedmio tach w y d a ć zamierza ; S c o t t - H a n s e n również 
sposobi sp rawozdan ie ze swych b o g a t y c h me teo ro log icznych 
spos t rzeżeń . 

Nie wątpię, że n a u k a zyska n a nich wie le ; mniej m o ż e 
j e d n a k , niż żeglarze pó łnocnych mórz (niekoniecznie polarnych) 
zyskają n a s tworzen iu n o w e g o t y p u okrę tu , zas tosowanego do 
wszys tk ich ich po t rzeb . F r a m po swej t rzechle tn ie j kampani i , 
w y t r z y m a w s z y ty lek roć s t rasz l iwe ciśnienie lodów a uwoln iony 
rozsadzen iem ich m a t e r y a m i pa lnemi , powróci ł do Chrys tyan i i 
a b s o l u t n i e z d r ó w : ani deszczu łka się nie poruszyła , an i 
g w ó ź d ź nie rozluźnił . L u d z i e też wyszl i cało, dzięki właśc iwemu 
sposobowi życia i pożywienia . Co dziwniejsza, N a n s e n i J o h a n 
sen, k t ó r z y p rzez całą z imę żyl i samem mięsem i t łuszczem 
bez żadnego roś l innego poka rmu , skons ta towal i doszedłszy do 
osady J a c k s o n a , źe obaj p rzyby l i : N a n s e n a o 2 klgr., J o h a n s e n 
o l l/2 k lgr . Codzienne chodzenie wśród zimy w m o k r y c h z rana , 
zmarzn ię tych przez dzień a rozta ja jących w n o c y odzieniach 
nie spowodowała im ani febry, ni kasz lu ; czyżbyśmy z wszys t -
k iemi naszemi r egu łami h y g i e n y pos tępowal i n a wspak? O t e m 
n iech lekarze rozsądzą. 

N a n s e n powróci ł nie zn iechęcony i nie z n u ż o n y t r u d a m i 
swej pó łnocne j w y p r a w y . Z a p y t a n y n iedawno , czy będz ie mia ł 
j e szcze w życiu o d w a g ę n a podobną podróż się puścić — od
powiedział , źe „da leko więcej p o t r z e b a odwagi , aby cicho w domu 
w y t r z y m a ć " . Te raz j e d n a k m a r z y o po łudn iowym b iegunie . . . 

T. W. 

p. p . T. L v n . 28 
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I. 
W chwili, k i edy zapada ła zas łona na t r a g e d y ę D y m i t r a 

w Moskwie, r o z g r y w a ł a się w łonie Rzeczypospol i te j donioś le j 
sza w n a s t ę p s t w a c h t r a g e d y a wo jny domowej — rokosz Zeb rzy 
dowskiego . W y g ó r o w a n y indywidua l izm szlachecki, k t ó r y „ogo
łocił k ró la z władzy, zniwelował duchowieńs two i sena t z szlachtą, 
odtrąci ł mieszczan, uciskał ch łopów" 'J, ob rażone ambicye , za
wiedzione w r a c h u n k a c h p r y w a t y i wszys tk ie anarch iczne ży
wioły, j ak i e w ciągu la t 50 nag romadz i ł w umys łach i sercach 
n ie ład , w y t w o r z o n y herezyami , s ekc ia r s twem, namię tnośc i ami 
i k łó tn iami re l ig i jnemi — wszys tko to p o b r a t a ł o się, ujęło za ręce 
i znalazło się w obozie rokoszan . Mag iczne s łowa: absolutum do
minium, p r a k t y k i zagran iczne , n a p r a w a Rzeczypospo l i t e j , wol
ności n a r o d o w e zagrożone , r a t u n e k ojczyzny — oto hasła, pod 
k t ó r e m i zawiązuje się, rozwija i zryw Ta do wo jny bra tn ie j r o 
kosz. Dirmą i pon iekąd przewódcą j e g o Zebrzydowski , ale ojcem 
j e g o duchownym, w r yznać to t r zeba z żalem, wie lk i kanc le rz 
Z a m o j s k i , uosobienie indywidua l i zmu szlacheckiego. Nie on 
p ie rwszy w Polsce rozżalony, że król r ad j e g o nie s łucha 

1 J e s t to rozdział xiv z pierwszego t omu dzieła: „Jezuici w Polsce" , 
nad k tórem autor pracuje. 

2 Szujski m , 168. — Łubieński , Be motu cicili 160G—160S, l iber i, 
p. 4-0, 58. 
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i u s ług j e g o nie p o t r z e b u j e , identyf ikuje swoje j a , swój in
te res i swoją wrzekomą k r z y w d ę z szkodą i k r z y w d ą całej R z e 
czypospol i te j ; ale on p ie rwszy , na jzas łuźeńszy bez wątp ien ia 
i na jbardzie j p o w a ż a n y mąż w kra ju , p rzemawia jąc n a ra
dzie senatu, n a se jmach i sejmikach, a co najgorsza, n a samo
wolnie z w o ł a n y m zjeździe wr J ęd rze jowie , r o z r y w a to, co wiecz
nie spojone b y ć p o w i n n o : t r o n od n a r o d u ; dzieli in te res i chwałę 
obojga, p rzec iws tawia j a k o dwie wrog ie po tęg i , wszechwładzę 
szlachecką powa d z e kró lewskie j , i dowodzi , że t e m u na rodowi 
dzieje się k rzywda , tej wszechwładzy u jma od t ronu . 

On, sena to r i minister , p r zyodz i awszy się w t o g ę t r y b u n a 
wolnośc i i s t róża p r a w na rodowych , zwołuje n a własną r ę k ę zjazdy, 
w y t a c z a p r z e d szlachtą formalne oskarżenia p rzec iw królowi , 
p o z y w a p rzed sąd sejmowy, toczy z n im śledztwo, dop rowadza 
do t ego , źe kró l j a k winowajca mus i się t łumaczyć , bronić , dla 
mi łego spokoju do winy p r z y z n a w a ć i sk ładać upokarza jące 
d e k l a r a c y e : „Bacząc, źe z nas samych n iema ła do t ego p r z y 
czyna przyszła , is tnie t ego ża łu jemy i t. d." Tak i ego sponie
wierania p o w a g i królewskie j P o l s k a n ie widzia ła dotąd n igdy . 

P r z y k ł a d Zamojsk iego by ł rozgrzeszen iem sumienia pu
bl icznego, b b a ł a m u c o n e g o i spaczonego teorya , że w y b i e r a l n y 
kró l polsk i r z ą d z i , lecz nie k r ó l u j e , a rządzi n a pods tawie 
d o b r o w o l n e j u g o d y , k tó re j w a r u n k i w p a k t a c h H e n r y k o -
w y c h i w poszczegó lnych p a k t a c h k o n w e n t a c h zos ta ły zawar te . 
G d y kró l w a r u n k ó w nie dochowa, n a r ó d może m u n a pods t awie 
a r tyku łu de non praestanda obedientia wypowiedz ieć-pos łuszeńs two; 
nie będz ie to bun t , j e n o czyn obywate l sk i . Po jęc ia te p o k u t o 
w a ł y n a dnie duszy k a ż d e g o szlachcica, oprócz j e d n a k pewne j 
l iczby k r zykaczy se jmowych, ogół n a r o d u nie zdawał sobie 
z n ich sprawy, n ie w y p r o w a d z a ł konsekwency j z p r a w a elekcyi 
i p a k t ó w p łynących , cieszył się a r t yku ł em de non praestanda 
obedientia, ale z rob ić z n iego u ż y t k u n ie miał odwag i — majes ta t 
k ró lewsk i mia ł j e szcze z a n a d t o wie le czci u n iego. Ale g d y Za
mojski na sejmie 1605 r. i n a p o p r z e d n i c h se jmach „nie p r ze 
s tawał s t anowi ryce r sk i emu oczu o twierać , iż t e n coraz ściślej
szy z A u s t r y a k a m i związek może k ró les two polskie w dziedziczne 

28* 
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przemien ić" 1 i an imował do k r y t y k o w a n i a n ie ty lko czynów, ale 

zamiarów królewskich, poił nieufnością do t ronu, to „cna bracia" , 

j a k szlachtę nazywał , zrozumiała , że i je j wolno ostro k r y t y k o 

wać króla, że i ona p rawo ma groz ić królowi, i tentare euirema2. 

J a k o ż hersz towie rokoszu rozgrzesza l i w ten sposób sumienia 

własne , wybi ja l i sk rupu ły z g ł o w y „cnej braci" i pchal i ją na j 

p ie rw do zakazanych p r a w e m zjazdów poką tnyeh a p o t e m do 

rokoszu. Na skutki z łego p r zyk ł adu nie t r zeba było d ługo czekać. 

Jeszcze żył Zamojski , a już p o w i n o w a t y j e g o Z e b r z y d o w 

ski, p an „pobożny i długiej modl i twy, ale twarde j g łowy i w7 zda

niu u p a r t y " , jak go scha rak te ryzował Wie le wieki, p r z e g r a ż a się: 

„ j a z kamienicy, ale kró l us tąpi z t ronu" . N iezdo lny do samo

is tnego myślenia , bo p ły tk i ego rozumu, ale za to t em poho-

pniejszy do naś ladowania , mniemał , że naznaczony egzeku to rem 

tes tamentu , j e s t t akże spadkobiercą „wielkiej myśli Zamojsk iego" 

1 „Życie Zamojskiego" przez Bohomolca, rozdz. X V I I . 
2 Podczas rokoszu obiegało z rąk do rąk „Yotum l M P a n a Zamoj

skiego h. i k. w. k. k tóry ze stoika swego senatorskiego wystąpiwszy uczynił 
rzecz taką w kole między senatorami 1605 r.". W o t u m to, zdaniem Szuj
skiego ( I I I , 103), podrobione, nosi is totnie wszystkie cechy falsyfikatu. W y 
rzuca królowi Zamojski niezdarne prowadzenie wojny szwedzkiej , obraca
nie publicznych poda tków na p rywa tne cele królewskie i zły szalunek sta
rostwami, „radę młodą" i ożenienie się z siostrą pierwszej żony; wylicza 
potem „urazy 7", jakie senat ma do króla : a więc nieoddanie Estonii , nie-
pobudowanie granicznych fortec, dwór cudzoziemski, wysyłanie l is tów pod 
pokojową pieczęcią (bez wiedzy kanclerza lub podkanclerza), zaniedbywa
nie ludzi zasłużonych w wojnie, zwłaszcza Podolan, „praktyki dziwne" co 
do elekcyi Władys ława syna, za życia ojca; „siła mamy na "WKM. w czem 
nam W K M . niepraw, więc n a m ciężko nie będzie et erlrema tentare". W y 
wołuje pompatycznie cienie dawnych sena torów z grobu i mówi : „płakali
byście z nami Korony Polskiej" , i nagle zwracając się do króla, upomina 
go : „Miłościwy królu, na Boga proszę cię, obacz się, popraw się". (Arch. 
miejskie w Toruniu, dział X I I I , t. X V I I , str. 36). W o t u m to już z tej racyi 
j e s t falsyfikatem, że Zamojski na radzie sena tu 1605 r. wcale nie przema
wiał, „bo pierwej ruszono się z miejsc, nim przyszła kolej mówienia" na 
niego. Dopiero po skończonej radzie, odprowadziwszy z innymi sena torami 
króla na pokoje, „ tam swe zdanie o t em małżeństwie królowi przedłożył". 
(„Zycie J a n a Zamojskiego", rozdz. xvii). Ale już to samo, że rokoszanie 
swe własne gnwamina w us ta Zamojskiego włożyli, i j ego powagą się za
słaniali, dowodzi aż nadto , że on byd duchownym ojcem rokoszu. 
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i k r o k w k r o k szedł w j e g o ś lady. Nie miał p rzed n im taje
mnicy żadnej kanc lerz , żółć wszys tką na króla p rzed nim wy
lewał ; po j ę tny uczeń, zapamię ta ł sobie to wszys tko , i z tą „spu
ścizną" Zamojsk iego wystąpi ł n a a renę . Nic ła twiejszego j a k 
obałamució , roznamię tn ić gmin, czy t y m g m i n e m lud czy szlachta . 
W i ę c rewelacye Zeb rzydowsk iego o „ p r a k t y k a c h królewskich" , 
obie tn ice rewelacyj nowych, n ies łychan ie ważnych co do abso-
lutum dominium króla, j a k i skra e l ek t ryczna ws t rząsnę ła szlachtą, 
na jp rzód k rakowską , najbardzie j krewką, po tem lubelską i sando-
mirską. Szlachta bowiem pruska , mazowiecka i ru ska t r z y m a ł a 
się zdała od rokoszu, ru ska oświadczyła się n a w e t p rzec iw niemu. 

R z e c z j e d n a k g o d n a uwagi , źe Zebrzydowsk i , podobn ie j a k 
i inni rokoszanie , uważa ł się zawsze za na j lepszego obywate la , 
p r z e k o n a n y był o swej n iewinności n a w e t p o u p a d k u rokoszu; 
że król, sena t i sejm nie t r ak towal i go j a k o b u n t o w n i k a nawet , 
g d y de t ron izacyę k ró la ogłosił i cło wo jny domowej hufce wy
prowadzi ł . D laczego? B o rokosz j e g o miał upozo rowan ie p r a w n e 
w a r tyku le de non praestanda obedientia, na k t ó r y m Zebrzydowski , 
j a k na koniku, ciągle jeździ ł , bo zna jdował oddźwięk w spaozo-
n e m sumieniu ogółu narodu , p rzeświadczonego o swej supre-
macyi nad kró lem, o odpowiedzia lnośc i k ró la p rzed szlachtą. 
Zebrzydowsk i , j a k o senator , na jp ie rw l is tami upomina ł króla, 
w z y w a ł i n n y c h sena torów, aby to samo czynili , g d y to nie p o 
mogło , zwróci ł się do „cnej b r ac i " szlachty, zawsze w szczerej 
i n t ency i r a t o w a n i a zag rożonych „ p r a k t y k a m i " kró la wolnośc i 
na rodowych , wzywał ją , aby sama o sobie radziła , bo sena t źle 
radz i kró lowi , a n a sejmy n iema co liczyć. J a k ż e t ak iego czło
w i e k a n a z w a ć b u n t o w n i k i e m ? P ły tk i e j , burzl iwej szlachcie wyda ł 
on się raczej wielkim obywate lem, więc lgnę ła do n iego . Zna
lazł się i n a L i tw ie m a g n a t , J a n u s z Radziwił ł , p a n n a Bi rżach 
i Dub inkach , podczaszy l i tewski , ob rażony n a króla, że go po
minął w wakansach , że dworzan ina j ego , insul tu jącego publ icznie 
w K r a k o w i e Najśw. S a k r a m e n t , marsza łek n a d w o r n y uwięz ić 
kaza ł . W i ę c w swej osobie widzia ł upoś ledzone i p o k r z y w d z o n e 
wszys tko róźnowie r s two i pod has łem obrony to le rancy i re l i -
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gi jnej , g romadz i ł koło siebie n iespokojne i n iesforne g łowy dys-
sydenekie z L i t w y i Po l sk i całej '. 

Z tak ich g łów płytkich, b a ł a m u t n y c h a burz l iwych i z dys-
syden tów z łożony rokosz, nic dz iwnego , że wystąpi ł w rrogo p rze 
ciw J e z u i t o m , k tórzy p r z y k ł a d e m swym, s łowem i p ió rem broni l i 
powag i t ronu, uczyli poszanowan ia władzy i pos łuchu p rawom. 
Za p r e t eks t tej antyjezuickiej n ienawiści s łużyła okoliczność, że 
ich u w a ż a n o za se rdecznych przyjaciół aus t ryack iego domu, 
k t ó r e m u oni is totnie mieli wiele do zawdzięczenia , i j a k o dom 
kato l ick i szanowali . A właśnie ku aus t ryack iemu domowi, dzięki 
znów przeważn ie m o w o m Zamojsk iego na se jmach 1603 i 1605, 
n u r t o w a ł a w narodzie , n a w e t w obozie katol ickim, powszechna 
n iemal nieufność, u rokoszan j a w n a n iechęć i pode j r zywan ie go 
o mach inacye na złotą wolność, ba! na całość Rzeczypospo l i t e j . 
Na wzór Zamojsk iego pop i sywał się Zebrzydowsk i swą an ty -
pa tyą aus t ryacką p rzed „cną bracią" i napoi ł nią i n n y c h ka to 
l ików rokoszan. 

Bądź co bądź j e d n a k , p ie rwszy to wypadek, że obok róźno-
wierców, t akże katol icy z a r z u t y i skarg i p rzec iw J e z u i t o m pod
noszą i w y g n a n i a ich z g ł ó w n y c h mias t domagają się. Do tąd 
bowiem katol icy, tak duchowni j a k świeccy, n ie ty lko sprzyjal i 
zakonowi , ale bra l i go też w obronę p rzed każdą napaścią he re 
tycką. S y m p t o m to znaczący; nie zan iedba ł go podnieść n a 
sejmie 1607 r. a ryan in Gorajski , dowodząc, że gravamina n a J e 
zu i tów uk łada l i pod Sandomie rzem nie różnowiercy , ale ka to 
licy sami. 

A s u m p t do rokoszu wziął Z e b r z y d o w s k i z p o w t ó r n e g o mał
żeńs twa kró la z rodzoną siostrą pierwszej swej żony, K o n s t a n -
cyą Austryacką, k t ó r e m u był p rzec iwny, i l is tem z dnia 19 l ipca 
1604 r. j a k o sena to r zakl inał króla, aby od tego przeds ięwzięcia 
odstąpił . W i e m y , źe i ks . S k a r g a odradza ł k ró lowi to ma łżeń
stwo, j a k o w z b y t b l izkiem pokrewieńs twie , a gdy król t rwał 
p r zy swojem, prosi ł o uwoln ien ie z u r zędu kaznodz ie i k ró lew
skiego, pozos ta ł j e d n a k na n im z rozkazu j ene ra ła . Długo , bo 

1 Łubieński str. 58 
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•dwa całe l a ta namyś l a ł się król , zan im o r ę k ę K o n s t a n c y i zde 
cydował się słać d z i e w o s ł ę b ó w ' , a w kościele św. B a r b a r y J e 
zuici z wol i k ró la p rzez cały rok odprawia l i „codzienną w o t y w ę 
na in t encyę K r ó l a J . M."; zaprzes ta l i dopiero , g d y decyzya 
k ró la w tej mierze s ta ła się w i a d o m ą 2 . Nie u łega najmniejszej 
wątpliwości , że z tej samej racyi , co Skarga , n ie ty lko nie do
radzal i , ale w duszy przec iwni byl i t e m u ma łżeńs twu ; na jn ie -
słuszniej więc zarzucal i im rokoszanie , że oni przez s y m p a t y e 
dla aus t ryack iego domu, k ró la do t ego k r o k u popchnęl i . Za p rzy 
k ł adem Zamojsk iego , k t ó r y k ró lowi zamias t Aus t ryaczk i ca równę , 
có rkę I w a n a Groźnego podsuwał , rokując stąd un i ę persona lną 
z Moskwą, Z e b r z y d o w s k i powiększał , a raczej zmyśla ł n i ebez 
p ieczeńs twa , z t ego m a ł ż e ń s t w a dla Rzeczypospo l i t e j w y n i k n ą ć 
mogące . P r z e d i po Z y g m u n c i e I U . królowie po lscy bral i ż o n y 
z aus t ryack iego domu, z k t ó r y m p o k r e w n e związki k r ó l o m chlubę, 
Po l sce spokojne sąsiedztwo przynos i ły . Sz tucznie a t e n d e n c y j 
nie w y w o ł a n e p rzez o b y d w ó c h widmo ru iny Polsk i , j eże l i k ró l 
z Aus t ryaczką się ożeni, p rzeraz i ło do ty l a u m y s ł y szlachty, że 
d w a sejmy 1603 i 1605 r. tą k w e s t y a się g łównie za jmowały 
i p rócz p o b o r u n a wo jnę inflancką n ic nie uchwal i ły . K r ó l upa r ł 
się, zasłaniając się własnoręcznym l i s tem K l e m e n s a VLIL, k t ó r y 
m u nie k o g o innego , ty lko s ios t rę n ieboszczki A n n y , K o n -
s t ancyę za żonę b r ać polecał , i w t e m błąd j e g o niemały, iź 
w b r e w woli n i e ty lko sejmu, ale i ca łego senatu, k t ó r y k r o m 
j e d n e g o p r y m a s a Macie jowskiego, to ma łżeńs two odradza ł , w y 
prawi ł 1605 r. pose ls two po p a n n ę 3 . Nie Jezu ic i go w t y m u p o 
rze utwierdzi l i . 

W t r zy miesiące po sejmie, 3 czerwca 1605 roku, u m a r ł 
„wie lk i" kanc lerz , więc „ e g z e k u t o r j e g o t e s t a m e n t u a spadko-

1 Biskupa łuckiego Szyszkowskiego i marszałka w. k. Zygmunta 
Myszkowskiego. 

2 "Wiełewicki n, 61. — Łubieński opowiada, że król prosił pierw o rękę 
Anny, córki Ferdynanda tyrolskiego, i dopiero, gdy Ferdynand zbyt twarde 
stawił warunki, zwrócił się do Konstancyi, którą mu jeszcze 1599 r. arcy-
księżna Marya. matka, w Niepołomicach przeznaczała. De motu dviii, lib. i, 
24, 32. 

3 Łubieński str. 27. 
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bie rea j e g o myśl i" , Zebrzydowski , k t ó r e m u kró l z domu n a 
zamku, do czasu i z grzecznośc i użyczonego , wynieść się p o 
lecił, bo domu tego dla gości wese lnych po t rzebował , wrzekomą 
obrazę swą bono publico osłaniając, dalejże bu rzyć szlachtę, „spi
sywać wojsko" , t w o r z y ć po cichu konfederacyę , do które j p rzy 
stąpili t acy ludzie , j a k : zaw r adyaka, ju rg ie l tn ik n i edawno ce
sarski, h e r e t y k S tan i s ław D y a b e ł S tadnicki , awan tu rn ik w y g n a n y 
z domu kanc le rza Szczęsny He rbu r t , zięć Zebrzydowsk iego ka-
ryerowicz Smogulecld , oczajdusza n k r a i n n y h e r e t y k Łaszcz Pio t r , 
30 r azy bani ta , k t ó r y na urągowisko p r a w u „banicyami ferezyę 
sobie podbić kaza ł" , h e r e t y c c y k rzykacze sejmowi Kaz imi r sk i 
i Pękos ławski , he r sz t a ryanów Gorajski , sporo innych różno-
wierców, j a k Sieniawski , Marc in Broniewski , J ę d r z e j Męciński , 
wo jewoda rawski Z y g m u n t Grudzińsk i , kasz te lan pa rnawsk i P i o t r 
Stabrow r ski , S tanis ław Cikowski , K a s p e r Dębiński , Ba l t aza r P o 
rębski , H ie ron im Rozrażewski , S tan is ław Morski, Z y g m u n t Ni-
szycki, zwerbowan i p rzez „g łowę ka lwinów l i tewskich" , J a n u s z a 
Radziwdłła, k t ó r y goniąc za popularnością, a k r z y w królowi , 
p r zys t a ł t akże do k o n f e d e r a c y i N a sejmiku proszowickim wy r-
toczy ł Zebrzydowsk i p ie rwszy raz przec iw kró lowi swe skargi . 
„Umar ł Zamojsk i — w rołał pompa tyczn i e — obrońca swobód na
szych, lecz nie umiera s tan rycerski , on sam p r e r o g a t y w swoich 
powin ien być s t różem", n iechże więc, „nie licząc j uż n a se jmy" 
zbierze się gdzieś bl izko W a r s z a w y , pod bokiem sejmu (zwo
ł anego n a 6 marca 1606 r.) i r adząc o sobie, n iech us tanowi , co 
ma być uchwalone na sejmie. J e ż e l i sejm uchw r ały z jazdu ry 
cers twa odrzuci , wtenczas n o w y zjazd ryce r s twa obmyśl i sta-
now-cze środki zabezpieczenia Rzeczypospo l i t e j . W to graj „cnej 
b rac i " szlachcie, d y k t o w a ć kró lowi i sejmowi, a więc R z e c z y 
pospol i te j całej , p r awa ; więc sejmik uchwal i ł „zjazd p o w szech n y 
r y c e r s t w a " do S tężycy na dzień 9 kwietnia , a pos łom swym n a 
sejm m a r c o w y spisał 41 pos tu la tów (niektóre n iedorzeczne , j a k 
np . ażeby król p o d a t k ó w nie rozpisywał , ale z własnej szka tu ły 

1 Wielewicki (u, 117) wyraźnie powiada, że w zimie 160<; r. Zebrzy
dowski zawiązał po cichu (primo tacita et seąuenti mensę aperta) konfede
racyę, — Lubieński, De motu dviii, lib. i. 
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broni ł Rzeczypospol i te j ) , ale wszystkie dosyć u m i a r k o w a n e 1 . 
U c h w a ł y proszowickie przyjął i za twierdz i ł sejmik małopolski 
w Korczyn i e i un iwersa łem 26 lu tego zawiadomił o t em bracie . 

P rzec iw J e z u i t o m na o b y d w ó c h t ych se jmikach nic nie u c h w a 
lono, chociaż b y ć może , że j a k 1603 r. n a sejmiku proszowickim, 
p o w s t a w a n o n a n i c h 2 . Re j t am wodzi ł Zebrzydowski , a by ł 
przecie ich uczniem w Brunsbergu , domownik iem Hozyusza , p r z y 
jac ie lem Skargi , współ funda torem lubelskiego ko l eg ium, sta
ł y m dobrodz ie jem domu św. Ba rba ry , b y w a ł u n ich częs tym 
gośc iem i gościł u siebie; j e szcze w r. 1605 l is tem z dnia 7 maja 
z K r a k o w a dz iękował j e n e r a ł o w i Akwawiwie za ł a skawe przy
j ęc i e w R z y m i e i za in te resowanie się j ego synem, p rzy rzeka ł 
w d z i ę c z n y m być zakonowi c a ł e m u 3 , a b r a t a n e k j e g o , t akże Mi
koła j , wprasza ł się do zakonu, g d y j e d n a k z przyjęciem j e g o 
zwleka ł p rowineya ł St r iyer i , wstąpi ł do B e r n a r d y n ó w . B a r d z o 
j e d n a k os t rożnie obchodzić się musiel i z t y m przyjac ie lem J e 
zuici ; u w a g ż a d n y c h nie znosił. Obrazi ł się np . k a z a n i e m O. W i e -
lewickiego, m i a n e m w kościele św. B a r b a r y n a Wie lk i P i ą t e k 
30 m a r c a 1606 r., w k t ó r e m kaznodzie ja , wskazując na p o k o r ę 
Chrys tusa P a n a , umywającego n o g i uczniom, ostro gromi ł p y c h ę 
i b u t ę k r z y k a c z ó w i burzycie l i se jmowych i se jmikowych. P r z y -
m ó w k ę t ę Zebrzydowski , n a t em kazan iu obecny, wziął do siebie 
i p rzez k a n o n i k a krak . Ta ranowsk iego , swego i J e z u i t ó w przy
jac ie la , żalił się u p r e p o z y t a domu, O. Grodzickiego, żądając 
satysfakcyi . P r e p o z y t j e d n a k odpowiedzia ł , że kaznodz ie ja m ó 
wił o pysze i ludz iach p y s z n y c h a n i e spoko jnych wogóle , nie 
wymienia jąc n ikogo 4 . 

G d y się j u ż sejm w m a r c u 1606 r. zebrał , a pos łowie z od-

' Mskr. Bibl. Oss. nr. 91, kar ta 205—213: Articuli Coneentus particu-
laris Prossoviensis a. 1606. — Lubieński str. 47. 

2 Zarzucano wtenczas Jezui tom, „że nie umieją znosić się z ludźmi 
obcymi (nie Jezui tami) , że się mieszają zanadto w sprawy publiczne, że 
zaprzysięgli zanadto na wierność domowi austryackiemu, j ak im tego do
wiedziono". (Archiw. Wat., Borghesiana I I I , 52 cd. Relaeya Rangoniego) . 

3 Archiv. Prov. Pol Epistolae, t. i. 
4 Wielewicki u, 119. 
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powledz i króla na <jravamina p roszowickie n ie byli zadowoleni , 
p róbowa ł kró l m o t y w a m i re l ig i jnymi odmienić umys ł Zeb rzy 
dowskiego , znanego z swej pobożnośc i , i za wiedzą sena tu wy
słał O. Ska rgę do I janckorony, gdz ie Zebrzydowski , j a k d rug i 
król , podówczas rezydował , aby go odwiódł od zwołania z jazdu 
s tężyckiego . Było to pose ls two Ska rg i b łędem wielkim, bo p a k t o 
waniem z u z u r p a t o r e m królewskiej władzy, k tóre j ty lko j edne j 
przys ługiwało p r a w o zwoływan ia publ icznych z jazdów i pozwa
lania na n ie ; wbi to go ty lko w p y c h ę i upór większy, k t ó r e g o 
też nie zdoła ła p r zemódz n a w e t z ło ta w y m o w a Skargi , z j a k ą 
m u nie legalność i n i ebezp ieczeńs twa p o d o b n e g o zjazdu p rzed 
stawiał . 

Zebrzydowsk i oświadczył górno Skardze , źe nie pryw r ata , 
ale głos „cnej b rac i " szlachty, wys t raszone j „po ta j emnemi na
r a d a m i k o m o r n e m i króla" , nagl i go do zwołania zjazdu, „k tó ry 
m o ż e się s tać ba rdzo poży tecznym, byle k ró l raczył z n iego 
ko rzys t ać" , i ob rażony na S k a r g ę , że czynom j e g o śmiał p rzy 
garnąć, w uniwersa le , k tó ry dnia 6 kwie tn ia j a k drugi król do 
na rodu wystosował , p o w t ó r z y w s z y wszys tk ie do tychczas mio t ane 
n a króla zarzuty , dotknął też osobiście Bobolę , k t ó r y m u n ie 
dawno u kró la wo jewódz two k rakowsk ie ze s t a ro s twem śnia-
tyńsk i em wyjednał , i ks . Skargę , zarzucając temuż, że lubo du
c h o w n y i zakonnik , wdaje się w sp rawy świeckie i r a z e m z B o -
bolą ś lepem j e s t na rzędz iem Aus t ry i b 

W s p o m i n a m o tem, bo n ie raz mówi się i pisze, j a k o b y J e 
zuici ówcześni , „kadząc znakomi tośc iom" , nie miel i odwagi p o 
ws tać przec iw wadom pub l i cznym w kazan iach swych i p ry 
w a t n y c h rozmowach . Owszem n ie ty lko powstaw r ali — oni n a w e t 
„dokuczal i do źyw r ego", ale oprócz gn iewu n a siebie, n ic nie 
wskóra l i . Widzie l i śmy, j a k i odwe t n a ks. Ska rdze wziął Zebrzy
dowski , do n i edawna wielbiciel j e g o cno ty i w y m o w y ; weźmie 
go n i e b a w e m i n a zakonie całym, dozwalając go p rosk rybować . 

1 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 168, str. 625; nr. 91, kar ta 220—241. — Lu
bieński str. 58, 59. Ha legatione factus elatior (Zebrzydowski). 
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I I . 

Ale bo t eż S k a r g a i J ezu i c i wyrządzi l i rokoszanom, r e k r u 
tu jącym się p rzeważn ie z he r e tyków, właśnie t e raz p so t ę n i e 
małą. Skarga , każąc p r zy o twarc iu sejmu, 7 m a r c a 1606 r., wobec 
k ró la i sejmujących s tanów w kolegiacie św. J a n a , obra ł za t eks t 
s łowa I. ks . królewskiej rozdz . 8: „ P o s t a w n a m króla, aby nas są
dził, j a k o wszys tk ie n a r o d y mają" i rozwinąwszy z właściwą 
sobie g run townośc ią i e rudycyą pojęc ia „monarch i i i k r ó l e s t w a " 
dowodzi ł , że na j lepszy j e s t rząd mona rch iczno-kons ty tucy jny , 
t j . „monarch ia sprawiedl iwemi p r a w y i radą mądrą p o d p a r t a " . 
W s k a z a ł p o t e m „boleści, k t ó r e m i dos to jność i w ł a d z a k ró lewska 
s łabie je" , i na l iczył ich t r z y : „wolność p r z e b r a n ą i zbytn ią , 
z k tó re j idzie n iepos łuszeńs two p o d d a n y c h ; rozproszen ie docho
dów i imion s tołu k ró lewsk iego ; ko ła pose lskiego wykraczan ie 
z po rządku z a m i e r z o n e g o " ; rozebra ł każdą z n ich szerzej i n ie 
„bojąc się onej p r zymówki , j a k o b y ś m y wolnośc iom sz lacheckim 
życz l iwymi n ie byli , a dominium absolutum i z a t e m t y r a n i ę chwa
li l i" , woła ł : „O g łupi p rzepychu , j a k o się k ró l a nie boisz, k t ó r e g o 
P a n B ó g bać się rozkazał. . . Cóż to za bezp ieczeńs two albo ra 
czej wsze teczeńs two, za k t ó r e m to idzie, iż, k t o chce, królowi 
łaje, o n i m szemrze , j e g o się p e d a g o g i e m czyni i zelżywie go 
wspomina? J eże l i to z p r a w a j a k i e g o p i sanego albo s t a tu tu 
idzie, p rzek lę te tak ie p r a w o i t aka wolność piekielna... Ale wiem, 
iż wzdy p r a w a t a k z łego nie macie , chyba onego na t ę taką 
swawolność n a k r ę c a c i e . . . Nie n a zelżenie władzy kró lewskie j 
wolność dana i j eże l i j e j źle używacie , s łusznie j ą P a n B ó g 
od was odejmie, iż się w a m w ciężką niewolę , b r o ń Boże , obróc i" . 
R o z r ó ż n i a t r z y dobre wolnośc i : „świętą od grzechu, dobrą od 
obcych i pogańsk ich królów, złotą od ty rana własnego , a czwar ta 
sza tańska synów Beliala , bez j a r z m a " , k tó ra pon iewie ra kró lem, 
p r a w e m i władzą. „O synowie k o r o n n i umiejc ie czcić króla... 
i p a n y wasze... Nie czyńcie sobie ma lowanego króla, j a k o w W e -
necyi , bo weneck i ch r o z u m ó w nie macie i w j e d n e m mieście 
n ie siedzicie. Nie rozciągajcie wolności swej n a zelżenie j e g o , 
n a z j a z d y z a k a z a n e , n a rozruchy , na sedycye , n a o b m o w y 
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i szemrania , n a n iepos łuszeńs twa i p rzepychy , bo to w a m s a m y m 
wielką szkodę uczyn i i to samo n i e w o l ę n a w T as t y r a ń s k ą 
p r z y w i e d z i e " . 

K r ó t k o się sprawiwszy z „boleścią" drugą, j aką j e s t ma rno 
wanie dóbr i dochodów Rzeczypospo l i t e j , p rzechodz i do „wy-
k r a c z a ń koła po lsk iego" , k t ó r e zamias t monarch i i umia rkowane j 
w p r o w a d z a „demokraeyę , w rządach ludzkich najgorszą i na j -
szkodliwszą i t u w t e m kró les twie t ak szerokiem niepodobną.. . 
Tak i rząd popularitatis musi przecie mieć swoje k r ó l i k i , bo 
populus na dwóch j ę z y k a c h albo n a t rzech polega, k tó rzy k ró 
l ikowie z sobą się wadząc i j e d e n d rug iemu ząjrząc wszys tko 
n o g a m i wzgórę obrócą... k t ó r z y j a d o w i t y m i j ę z y k a m i myśl i swe 
zak ry te wykonywując , poburzą p ros tak i i od nich na se jmach 
mówią i czynią, co chcą, i składają na bracią: a brac ia albo 
0 t e m nie myśleli , albo zwiedzeni j a k o dzieci, pod p łaszczem 
wolności wrzask iem i k rzyk iem przyzwoli l i , nie wiedząc d r u g d y 
na co, i szkody a z g u b y swej n ie bacząc... K r ó l i k o w i e ci 
wszys tko w a m zepsują i was pogubią" 1 . 

K a ż d e zdanie , słowo n iemal każde tego kazan ia było na
p i ę t n o w a n i e m i po tęp ien iem zgubne j r o b o t y Zebrzydowsk iego 
1 j e g o rokoszan. On go nie słyszał, bo na sejmie nie był, z L a n c 
k o r o n y długą ręką m a g n a t a zjazd s tężycki urządzał , ale m u j e 
powtó rzono ; bo słuchali kazan ia książę J a n u s z Radziwi ł ł z swymi 
h e r e t y k a m i , posłowie małopolscy, k tó rzy w Korczyn i e zjazd 
s tężycki uchwalil i , a n a króla 41 g r a w a m i n ó w do sejmu przy
n i e ś l i — jakżeż oni i wszyscy, k tó rzy n a kró la paszkwi le po całej 
Po l sce roz rzucone z rąk sobie wydziera l i i j e g o ma łomówność , 
s trój h iszpański lub a lchemiczne e k s p e r y m e n t a za ciężką winę 
i p o w ó d do rokoszu poczytywal i , a g a d k o m o p r a k t y k a c h r a -
kusk ich j a k św. ewangel i i wiarę dawali , j akżeż nie mieli żywić 
g łębok iego r a n k o r u przec iw Skardze i J e z u i t o m ? 

1 Kazanie szóste sejmowe w pierwszem i drugiem wydaniu kazań 
Skargi 1597 i 1601) r. To samo kazanie, z pewnemi natura lnie zmianami 
i dodatkami, mówił Skarga 7 marca 1606 r.; wspomina o tem w kazaniu 
wiślickiem czyli w swej odpowiedzi : „Na ar tykuł o Jezui tach zjazdu sando-
mirskiego: d raga wina". 
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H e r e t y c y zwłaszcza, mieli i n n y jeszcze powód do gn i ewu 
i z ems ty n a J ezu i tów . P r z y p o m i n a m y tu, że od zburzen ia zboru 
ewangel ick iego w K r a k o w i e 1B91 r. dyssydenc i gwał townie do
m a g a ć się zaczęli p o n o w n e g o za twie rdzen ia przez sejm konfe-
deracy i warszawskie j 1573 r., zabezpieczającej im to l e r ancyę re 
ligijną; że 1599 r. s t anę ła we Wi ln i e konfederacya lu t rów, kal
winów i Brac i Czeskich z d y z u n i t a m i w celu wspólnej ob rony 
p rzec iw ka to l ikom i zabezpieczen ia wolnośc i rel igi jnej tąź k o n -
s ty tucyą warszawską z 1573 r. z a g w a r a n t o w a n e j ; źe na se jmach 
1601, 1603, 1605 r. p rzez kanc le rza Zamojsk iego zanosi l i oni swe 
gravamina do k ró l a i s tanów, skarżąc się, zwłaszcza depu tac i 
mias t pruskich, n a pogwałcen ie swych przywi le jów i konfede-
racy i 1573 r. W s z y s t k i e te zab ieg i aż po czasy rokoszu, uda
remni ła większość ka to l icka ; gravamina dyssydenck ie wk ładano 
w reces, albo zos tawiano bez odpowiedzi . Teraz j e d n a k n a se j 
mie 1606 r., g d y n ie ty lko małopo lscy posłowie, ale część wie lko
polskich przez Orudz ińsk iego i Łaszczą, i l i tewscy przez R a 
dziwił ła, dla sp r awy pozyskan i zostali , udało się j u ż prawie 
p rzep rowadz ić uchwałę , n ie ty lko zapewniającą dyssyden tom wol
ność rel igijną i za twierdzającą konfede racyę z 1573 r., ale obo
wiązującą ka to l ików, aby tejże he re tyck ie j wolności bronil i . 
U c h w a ł a t a z r edagowaną by ła t ak zręcznie, źe i s to tnego je j 
sensu n a w e t b iskupi się nie domacal i i już , j u ż na nią p r zyzwa
lali. K r ó l o w i j ednak , k t ó r y zanim ją podpisał , czy ta ł raz i d rug i 
uważnie , wyda ła się ona pode j r zana ; nie chcąc obciążyć sumie
n ia swego, p rawie w osta tnie j chwili przes ła ł j ą poufnie J e z u i 
t o m n a d w o r n y m , Ska rdze i Ba r t ezowi do zbadania , zapytując , 
czy j a k o król ka to l icki spokojn ie za twierdz ić ją może . Oni zba
dali i fortel he re tyck i wykryl i , a naza ju t rz skoro świt, ks . S k a r g a 
obszedł b i skupów i po ka to l i cku myś lących posłów, p rzeds t a 
wiając im dowodnie n iegodz iwość podobne j kons ty tucy i . W i ę c 
pows ta l i p rzec iw niej n a sejmie i p ro j ek t u c h w a ł y tej u p a d ł 
n i epowro tn i e b Ł a t w o pojąć, j a k a stąd n a S k a r g ę i J e z u i t ó w 

1 Wielewicki u , 116. 
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powsta ła złość wśród h e r e t y k ó w i ich pol i tycznych przyjaciół 
i j a k a żądza zemsty . 

Mieli oni do niej jeszcze powód n ie rzeczywis ty , ale w y 
myślony. Oto w czerwcu 1606 r., podczas zjazdu lubelskiego ro 
koszan, h e t m a n polny, Żółkiewski , pos ł any t a m od króla, aby 
Zebrzydowsk iego od rokoszu odwieść, miał schadzkę w kapl icy 
ko leg ium jezu ick iego ze s tarostą lubelskim i podska rb im F i r l e 
jem, i zaraz po niej pchnął O. Ku le szę do W a r s z a w y z o s t r z e - ' 
żenieni do króla, a sam naza ju t rz z pocz t em swym opuścił L u 
b l in i przeszedł o twarcie na s t ronę królewską. Rozumie l i r oko 
szanie, że to J e z u i t ó w sprawka, acz t ak nie było — stąd g n i e w y 
i złośliwe plotki , j a k o b y w ko l eg ium składy b r o n i i p r o c h ó w 
p rzechowywano , j a k to obszerniej w his toryi lubelskiego ko le 
g i u m opowiadam. 

Nic więc dz iwnego, że złość t łumiona w Proszowicach i S t ę 
życy przeciw Jezu i tom, w y b u c h ł a p ie rwszy raz w Lubl in ie . P o 
k ró tk i em zagajeniu p rzez Zebrzydowsk iego zjazdu, k t ó r e g o za
dan iem j e s t „Rzeczpospol i tą od absolutum dominium ochronić 
i p r a k t y k i cudzoziemskie aby us ta ły" ; po „na jzapa lezywszych" 
mówcach „dyab ła -S tadn ick i ego" i S ienieńskiego, k t ó r z y wołal i 
„a iż król J M . na p r a w a i wolności nasze się ta rga , nas z p r a w y 
naszemi pospołu sp rzedawa cudzoziemcom.. . t edy n a m nie lża, 
j e n o rokosz złożywszy, pos łuszeńs two m u wypowiedz ieć" 1 — wy
stąpił Szczęsny H e r b u r t z filipiką n a A u s t r y a k ó w i J ezu i tów . 
„Polskie króles two, prawił, j e s t t ak p o w a b n a wędka , k t ó r a ba r 
dzo ich (dom austryacki) wabi , na k tó re czyhają j a k o n a t ra -
m o n t a n y , a causae adiuvantcs do z łego — nas i ks ięża Jezuic i . W y 
pad l i z domu t ego (aust ryackiego) j a k ku rcze z j a ja ; to są emis-
sarzy, właśnie szalbierze, k t ó r z y n a m i handlują" . P o H e r b u r c i e 
wstąpi ł n a t r y b u n ę Oorajski . T e n puściwszy wodze a ryańsk iemu 
rankorowi , n a ks ięży woła ł : „A ci nas i mili J ezu i t kowie n iech 
się chlubią pobożnością , j aką chcą, ale oni przedsie sub praetextu 
pidatis i nas i was ka to l ików łupią, j a k o chcą. Ci, k t ó r z y mieli 

1 Jest to perifraza słów Zamojskiemu w usta włożonych: „mamy 
prawo extrema tentare na WKM.". 
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być j a łmużn ikami , ty lko na kościołach swych poprzes tawać , t ak 
wiele wsi mają, miast, z a m k ó w (?!) i t ak się zmocnil i , źe j u ż nie 
j a k o pastore.s ovium, ale j a k o łupi rapaces n a nas, n a nasze d o b r a 
paszczęki rozdziawiają, i snać, j a k o s łychać, wojska n a nas zbie
rać chcą. A t akże to p rzys to i t y m ludziom, k t ó r z y sobie w spra
wach wszelakich pobożność p o k a z y w a ć mieli, k t ó r z y od p rzod
k ó w naszych t ak wiele dóbr mają, n a zginienie nasze czyhać , 
w nocy z sena to ry się z a m y k a ć 1 i n a zepsowanie Rzeczypospol i te j 
naszej z szep tować się?" Nas t ępn i e pouczywszy Jezu i tów , że p o 
winn i p a t r z e ć nabożeńs twa , a n ie wdawać się w pol i tykę, doda je : 
„Ale, rzeką, k tóż to mówi?... ewaniel icy -—to t ak wołamy: n i e 
s łychać o t e m kato l ika . Słychać, mości panowie , i słusznie sły
chać ma b y ć każdego , k tó ry się w cnocie czuje" 2 . 

Czy k to z ka to l ików w Lub l in i e przec iw J e z u i t o m g a r d ł o 
wał, nie wiadomo, ale Oorajski mówił p rawdę , twierdząc , ż e 
n ie ty lko „ewaniel icy t a k mówią". 

Zjazd lubelski po szalonej mowie S tadn ick iego , k t ó r y j a k 
opę tany wrzeszcza ł : „ ja Z y g m u n t a za p a n a mieć nie chcę, b o 
mnie p r a w o uczy, a b y m sobie nie opresyi , n ie niewoli , ale wol
ności życzył" , przystąpi ł n a wniosek kasz t e l ana pa rnawsk i ego , 
S tab rowsk iego , do ogłoszenia rokoszu i zwołał pospol i te ruszen ie 
sz lach ty na dzień 6 s ierpnia do Sandomie rza 3, do k ró l a zaś w y 
prawi ł j e d e n a s t u posłów, uwiadamia jąc go o tem, co zaszło i za
praszając zuchwale , aby n a rokosz sam się wys tawi ł „bez l u d u 
cudzoz iemskiego" t j . bez wojska i „dał z dos to jeńs twa swego 
sa tysfakcyę" , w razie p r zec iwnym niech wie K r ó l J M . , że „ r ady 
i rycers two k o r o n n e i W . K. L . " postara ją się „ j a k o b y prawa, 
i wolności K o r o n y polskiej n i ena ruszone zos t awa ły" 4 . P o s ł o w i e 
wieźli z sobą do K r a k o w a , dokąd kró l za p rzes t rogą i r a d ą 

1 Przymówka do ks. Skargi. 
2 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 314, karta 45—51. Wota roczne na zjeździe 

lubelskim 4 czerwca 1606 r. 
3 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 198, karta 1—4. Uniwersał zjazdu lubelskiego. 
4 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 91, karta 224—233. lnstrukcya dana posłom 

ze zjazdu lubelskiego do króla wyprawionym. 
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Żółkiewskiego przez O. Kuleszą wysłaną, fo rsownymi mar szami 
z W a r s z a w y podążył, i r a d ę sena tu sam zwoła ł , 34 gravamina 
zjazdu lubelskiego, ale pomimo i n w e k t y w H e r b u r t a i Oora jsk iego , 
0 J e z u i t a c h n iema t a m żadnej w z m i a n k i '. 

Dopie ro w P o k r z y w n i c y pod Sandomierzem, gdzie 12 sier
pnia ogłosiwszy akt konfederacy i albo k a p t u r u rokoszowego , 
ko ło rokoszan przyjmuje n a siebie ma jes ta t Rzeczypospol i t e j 
1 oświadcza „te wszys tk ie skazy, k t ó r e m i Rzeczpospo l i t a j e s t 
ba rdzo zagęszczona, i tak wielkie u razy p r a w a pospol i tego i swo
bód naszych leczyć i do n a p r a w y w rłaśnie rze te lne j p rzywodz ić 
chcemy" — wyznaczono „ k o m i s j ę 12 do spisania uraz R z e c z y 
pospol i te j" , a nas tępn ie depu tacyę 24 dla os ta tecznego „ułoże
n ia a r t j k u ł ó w " . W skład depu tacy i wchodzil i , oprócz marsza łka 
rokoszu J a n u s z a Radziwi ł ła , t akże Łaszcz , H e r b u r t . S t adn ick i 
i Gorajski , i j a k o sekre tarz , zięć Zeb rzydowsk iego Smoguleck i . 
Z 73 graw r aminów sp isanych przez k o m i s j ę , u łożyła i p rzy ję ła 
depu tacya 24-ch w ciągu t r zech dni 67 a r tyku łów. A p o l o g e t a 
rokoszu, H e n r y k Schmit t , opowiada, źe „ t rzy szczególniej a r ty 
ku ły wywoła ły nade r żywą rozprawę , t j . p ie rwszy o procesie 
i ka rze n a złe senatory , drugi do tyczący J ezu i tów , a t rzeci k o n 
federacyi między roz różn ionymi w wie rze" ; że „sam J a n u s z R a 
dziwiłł, lubo gor l iwy ewaniel ik, poda ł j ako naj lepszy ś rodek za
pobieżenia sporom, aby na a r t y k u ł y o J e z u i t a c h i o wierze sami 
ka to l icy głosowali i większością j e głosów 7 uchw ralili; p rze to 17 
ka to l ików d e p u t a t ó w zgodziło się i na a r tyku ł o J e z u i t a c h w tej 
formie, w jakie j go królowi podano , i n a to, że konfederacya 
między różnowie rcami w wierze (warszawska z 1573 r.) m a b y ć 

1 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 168, karta 636: „Urazy Rzpltej I. Kr. M. przez 
pany posły zjazdu lubelskiego w Krakowie d. 30 czerwca 16U6". 

Wielewicki (u, 117) opowiada, że Zygmunt na radzie senatu, na 
której lubelskie graoamina omawiano, wykazawszy jasno swą niewinność, 
oświadczył się gotowym stanąć w jej obronie do pojedynku z Zebrzydow
skim, gdyby na to królewska godność pozwalała. Popłakali się z rozrzew
nienia niektórzy senatorowie. Azali nie lepiej było, odebrać Zebrzydow
skiemu województwo i starostwa i poddać pod sąd jako burzyciela spo
koju publicznego? 
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przez króla a s s e k u r o w a n a " b J a k o ż w liczbie 67 g r a w a m i n ó w 
rokoszu c z y t a m y p. 1. 28 a r t y k u ł o J e z u i t a c h tej o snowy: 

„Jezu i ty , k tó rzy , iż w sp rawy świeckie t ak na dworze 
k ró la J M . j a k o i p r y w a t n e wdają się i n a kazan iach swych 
absolutum dominium przyśladują, p r a w a i wolności nasze i p o 
s t ępk i w Rzeczypospo l i t e j nagania ją i wzruszają, do t u m u l t ó w 
i sedycyi ludzie pobudzają , aby K r ó l J M . od dworu swego r e 
legował , a n a to miejsce n a urząd kaznodzie j sk i i d la spowiedzi 
św. ks ięży świeckiej , k tó re ordinariae j u r i sdykey i b i skupów ko
r o n n y c h o b o j g a n a r o d u podlegają, aby K r ó l J M . sobie obrał . 

„A k t e m u cudzoziemce tej rel igi j (zakonu Jezu i tów) będące, 
a b y z K o r o n y i W . X . L i t ewsk iego p r z e d wyjściem 12 niedzie l 
wszyscy w y p r o w a d z i l i się za e d y k t e m K r ó l a J M . Co aby s ta ro
s towie wszyscy do egzekucy i przywodzi l i sub poena 100 marcarum, 
k toko lwiek o to pozwie n a t rybuna ł , inter causas officii za ła twić 
się mającą. 

„Do tego , aby z nimi bądź ustnie , bądź p rzez pos ły p o t a 
j e m n i e w s p r a w a c h Rzeczypospo l i t e j po tocznych K r ó l J M . nic 
J e z u i t o m nie komun ikowa ł , ani ich r a d y sięgał, an i do siebie 
per subductas personas wzywał . 

„Regu ł i fundacyj , aby K r ó l J M . nie przyczynia ł , i s t a rych 
fundacyj dla ich r egu ł nie wzruszał , owszem te , k tóre K r ó l J M . 
a lbo d u c h o w n i fundowali , aby zniósł i kasował , i aby n a p o t e m 
n ik t t ych f u n d o w a ć nie waży ł s ię , p r a w e m obwarować raczył ; 
t e ty lko mie j sca do n a b o ż e ń s t w a i do mieszkania ich zos tawia
j ąc , mianowic ie : P o z n a ń , Kalisz, W i l n o , Lubl in , B r u n s b e r g , P u ł 
tusk, J a r o s ł a w i Nieśwież. Okrom tych , aby dalej p r z e b y w a ć 
i sadowić się n ie ważyli . 

„Maję tnośc i , k tó reko lwiek n ie t ym miejscom m i a n o w a n y m 
są przyległe , intra biennium aby poprzeda l i pod u t r acen iem ich 
n a R z e c z p o s p o l i t ą albo t eż na A k a d e m i ę krakowską , a część na 
szpi ta l ludzi rycersk ich aby obrócono j e . 

1 „Rokosz Zebrzydowskiego" str. 311. Teka Batowskiego 1. 41. Here
tycy deputaci domagali się zupełnego wygnania Jezuitów z kraju, katolicy 
częściowego, i ci przegłosowali. 

P. P. T. LVII. 29 
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„A gdz ieby ino tej uchwale cokolwiek p rzec iwn ie czynili , 
aby poenae eceilii a regno et dominiis annezis popad l i . 

„A iż ich instrumentum w łasne i p o t ę ż n e j e s t w poko ju 
K r ó l a J M . przednie j szyna t edy i t ego , aby n ie ty lko z pokoju , 
ale i od. dworu K r ó l J M . odprawić r a c z y ł " 2 . 

I n sp i r a to rem tego ar tykułu , j a k w s p o m n i a ł e m i j a k s twier
dza to naoczny świadek, by ł S tan i s ław dyabe ł -S tadn ick i . T e n 
biorąc a sumpt z se jmowego kazan ia Ska rg i 1606 r., „w k t ó r e m 
okazował , że posłowie n ie należą (do rządzen ia Rzecząpospol i tą) 
j e n o do t r y b u t u " (uchwalenia poda tków) , i z d rug iego kazan ia 
Ska rg i p r z y o twarc iu z jazdu wiśl ickiego z począ tk iem sierpnia, 
„w k t ó r e m Ska rga pobudza ł ad civile helium, uczyni ł p o t e m in
w e k t y w ę , ukazując to, źe w y g n a n i a z k ró les twa , j a k o proditores 
patriae, contemtores legum godni byl i" . Mar sza ł ek rokoszu J a n u s z 
Radz iwi ł ł „nie affirmował m o w ę p . Stadnickiego. . . puszczał t en 
cuch p a n o m ka to l ikom, żeby nie rozumie l i , że on to czyni 
z invidyi p rzec iwko nim. Wzię l i t en a r tyku ł przeds ie katol icy. 
O J e z u s ! j ak i e urągania. . . l edwieby ewaniel ik albo na jwiększy 
j a k i h e r e t y k śmiał mówić... Bron i ł ich i dosyć szeroce, że nie 
mają im być praw r a ł amane , p a n S tadn ick i J ę d r z e j , p o m a g a ł mu 
pan Malczyński i pan Stanis ław Zaręba i i n n y c h kilka, n a k tó 
r y c h us tawiczne ak lamacye by ły" . D y a b e ł - S t a d n i c k i wrzasną ł 
n a J ę d r z e j a : „żeś t y niecnota , g d y nie chcesz ze mną rów r no 
dob rego o jczyzny i nie j e s t r ó w n y mi. Kie m ó g ł n a to nic od
powiedzieć p a n J ę d r z e j dla us tawicznej aklamacyi , i t a k s tanął 
t en a r tyku ł o Jezui tach. . . Rozjecha l i się zmrokiem, ożywając się 
z t em niektórzy , źe t en a r ty tu ł o J e z u i t a c h j e s zcze się odmien i " 3

r 

(C. d. n.) 
Ks. St. Zaleski. 

1 Podkomorzy 7 Bobola. 
2 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 168, str. 672. Teka Batowskiego 1. 55. 
3 Mskr. Bibl. Ossol. nr. 168. str. 637. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Pogadanka o nowych książkach dla młodzieży. 

Z. Bukowiecka: „Historya o Janku Górniku". „Rok życia". „Dzieci War
szawy". —• M. Prażmowska: „Serce". — Władysław Kruk: „Sabinka". —• 
Marya Weryho i St. Gębarski: „W żakietem królestwie".—• Teresa Jadwiga: 
„Przed świtem". „Wielki król". — Zuzanna Morawska: „Jerzy Jaszczur 
Bażeński". — Jerzy Laskarys: „Przygody Jana Chryzostoma Paska". —• 
Marya Świderska: „Opowiadania historyczne". — T. J. Gałęzowska: „Speł
niło się". „Błysk słońca". „Po ciernistej drodze". „Odwet". — „Podręcznik 

dla ochron". — H. Strażyńska: „Królewska wnuka". 

I oto znowu mamy przed sobą świeży zbiór pism dla młodzieży, 
obfitszy niż w przeszłym roku, a rzec można z radością, że i wartością 
wyższy. To lub owo przyganić można, ale, dzięki Bogu, tendencya 
przeważnie dobra, brak żółci społecznej, polszczyzna czysta i styl po
prawny, tylko wszystko razem wziąwszy, może nazbyt poważne, nazbyt 
przesycone nauką, przezierającą wszędzie z pod cienkiej gazy powieści. 
Może to bardzo pięknie i dobrze, może nie godzi się odzywać z opo-
zycyą, ale — zbytek dobrego ma swoje złe strony. Umysł naszych 
dzieci i tak już przesycony nauką szkolną, kiedyś przecież odpoczy
wać musi, inaczej struna zbytnio naciągana, osłabi się lub pęknie. 
Jeśli więc uczeń w chwili wytchnienia weźmie do ręki książkę o łu
dzącej okładce i tu, zamiast rozweselenia i ochłody, natrafi co dzie
siąte słowo na dalszy ciąg lekcyi, to albo ziewnie i książkę odrzuci, 
łub omijając naukowe ustępy, przeczyta li tylko fabułę. I tak cel zo
stanie chybiony, w myśli autora bowiem fabuła miała służyć za cukier 

29* 
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osładzający p igułkę . B y ć może, iż czują to sami autorowie a g łównie 
au tork i , i dlatego piszą niemal wyłącznie dla dziewcząt , k tó rym po 
większej części oszczędzony j e s t j eszcze p rzymus nauk publ icznych. 
Dla tych w sam raz są tak ie książki na wpół naukowe a na wpół 
zabawne . 

W ś r ó d sporządzonej naszym dzieciom duchowej s t r awy , prze
ważną część zajmują powieści h i s toryczne . I tu znów staje znak za
py tan ia , czy ich n iema zby t wiele? Gzy przynajmniej odpowiadają ko
niecznym warunkom? —• P r z e d e w s z y s t k i e m rozpoczynając powieść his to
ryczną dla młodzieży, na leża łoby pamię tać , że tu ścisła dok ładność 
faktów i d a t j e s t n ieodzowną zaletą; jeśl i bowiem roman tyczność szcze
gółów ma na celu u t rwalen ie w pamięci tego, co umys ł z suchego 
podręczn ika wyczerpa ł , toć t r zeba z podręcznik iem w wiernej pozosta
wać zgodzie, j a k to w ki lku p ie rwszych swoich powieśc iach czyni ł 
K r a s z e w s k i . Nad to t rzeba od tworzyć choć przybliżon}" koloryt epoki, 
aby bohaterowie nie wyglądal i dz iwacznie na obcem sobie t le ; t r zeba 
wyrob ić sobie sąd o w y p a d k a c h i ludziach, s łowem, t r zeba ciężko pra
cować, aby módz lekko nap isać . Ale dość już u w a g ogólnych; przy
s tąpmy raczej do t reśc i , zaczynając od rzeczy wspó łczesnych . 

Od paru lat j uż pojawiło się na polu l i t e ra tu ry młodzieńczej na
zwisko Z . Bukowieck ie j , i od razu zaznaczyło się zaszczytnie . Głownem 
znamieniem jej pism j e s t p ros to ta , i to nie owa oficyalna i wymuszona , 
zniżająca się ł askawie do poziomu dziecka lub chłopa, ale p ros to t a 
szczera, polegająca na wielkiej j a snośc i s tylu, na p rawdz ie w wyraże
niach, opisach i uczuciach. Za le ty t e j , zby t rzadk ie j , n iepodobna do
s ta tecznie wychwal ić . Tyle w os ta tn ich czasach mówiono o real izmie, 
t a k często pojęcie rzeczywis tośc i mieszano l i teralnie „z b ło tem" , w mnie
maniu, że p r a w d ę dos t rzedz można j edyn ie przez zabrudzoną lune tę ! 
Tu zaś mamy realizm p r a w d z i w y ; świat , ludzkość , życie widziane 
w świe t le wielkiej p r a w d y Bożej a więc i p rzeds tawione sz lachetnie . 
Mamy przed sobą t r zy u twory pani Bukowieck i e j : d w a wysz łe j u ż 
w r. 1 8 9 6 a j e d e n zupełnie świeży. G d y b y nawet wszys tk ie t ę samą 
da tę nosiły, możnaby przecież poznać w j a k i m porządku nas t ępowa ły 
po sobie na p isarsk im warsz tac ie —• pos tęp bowiem ku lepszemu j e s t 
znaczny. Najp ierw musia ła być p isana „ H i s t o r y a o J a n k u Górn iku" 

1 „His torya o J a n k u Górniku". Opowiadanie dla młodzieży. Z Bu
kowiecka. Z 10 rysunkami Wład. Jasieńskiego. Warszawa . Nakładem Ge
be thnera i Wolffa. Jb96. Str. 297. 
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t j . nauka o kopalniach wogóle, a o kopalniach węgla w Dąbrowie w szcze
gólności, wpleciona w zajmujące, pełne dramatycznych przygód dzieje 
małego sieroty, który własną pracą przy pomocy wyjątkowo dobrych 
ludzi, zdobywa sobie byt niezależny i szczęście domowe, a nadto staje 
się cudownem niemal narzędziem w ręku Opatrzności do usunięcia 
z nad głowy swych dobroczyńców niesłusznie ciążącej hańby. Sam 
fakt odkrycia prawdy przez Janka, przeprowadzony jest nieco fanta
stycznie, ale tego w powieści zawsze ganić nie można, bo czyż w rze
czywistości nie dzieje się po świecie tysiące nieprawdopodobnych fak
tów? Historya Janka zresztą jest tu rzeczą poboczną: główną osobi
stością jest węgiel, królujący dumnie nad osobnym rojem ludzkości. 
Szczodry to pan, żywi swoich poddanych, ale też nie rzadko nad nimi 
się znęca; wszelkie zaś katastrofy, mogące zachodzić w kopalni, opi
sane są w historyi Janka. Opisy te jednak, choć dramatyczne, nie 
mają w sobie nic zgryźliwego, nie czuć w nich strejkowego oddźwięku, 
jaki np. brzmi u Ady Negri, w wierszu kreślącym ponure nędze fa
bryczne. Owszem opowieść toczy się poważnie, to znów wesoło ale 
zawsze ochoczo, jak pobudka do czynu. Są w niej i legendy miej
scowe, bo czegóż w polskiej „książce dla młodzieży" nie znajdzie. 
Ale a propos tych legend, musimy się z autorką wykłócić. Przy końcu 
jednej z nich wyczytaliśmy po prostu — herezyę! Proszę osądzić: Okru
tny pan, gnębiciel swoich poddanych, nawraca się przez trzydzieści 
lat, pokutuje w pustelni, zimą i latem bosy, oddany najheroiczniejszym 
uczynkom miłosiernym. Umierając, oddaje zachowane dotąd pieniądze 
na budowę kościoła. Lud przebaczył jego pamięci, Pan Bóg też za
pewne więcej odeń nie żądał, tak przynajmniej zdawałoby się każdemu. 
Autorka jednak nie jest jeszcze zadowoloną: „Któż wie—dodaje do 
legendy — czy pokutne czyny wyprosiły mu miłosierdzie. Krwawą była 
pokuta, ale łzy ludu krzywdzonego ciężko ważą przed Panem". P. Bu
kowiecka zapomniała na chwilę o łotrze ukrzyżowanym, który niejedną 
krzywdę miał na sumieniu, a któremu Pan Jezus za chwilę żalu obiecał 
królestwo niebieskie. 

Następnym z kolei utworem p. Bukowieckiej musiał być „Rok 
życia" ', dziennik Wandzi i Józi. Dodatek do tytułu zapewniający, że 
dziennik przepisany jest z prawdziwych notatek, wydaje się zbyteczny. 

1 „Rok życia". Dziennik Wandzi i Józi z prawdziwych notatek prze
pisany. Z. Bukowiecka. Z rycinami. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1896. Str. 228. 
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Toż to w oczy bije, iż podobnej prawdy „skoncepowaó" nie można! 
Wandzia i Józia żyją na wsi przy ojcu i nie mają do zaznaczenia 
żadnych przygód, wychodzących poza miarę powszedniego życia. Dzien
nik ich jednak jest zajmującym, dzięki doskonale utrzymanej charakte
rystyce osób obracających się w jego ramach. Opisany tu rok obej
muje najciekawszą psychologicznie epokę w życiu dziewczęcia, czas 
w którym bezwiednie i nieznacznie staje się z dziecka kobietą. Przeo
brażenie to (nie wątpimy, że p. Bukowiecka znacznie poprawiła no
tatki), uwydatnione wybornie. Niejedna też znajdzie się nauka moralna 
bez pedagogicznych ustępów — książka ta jest pod tym względem 
rzadkim wyjątkiem. Jedno tylko, czy nie byłoby lepiej, zwłaszcza 
w naszej epoce autobiografii, nie zwracać zbytnio uwagi dziewcząt na 
odbywające się w nich zmiany, na budzące się zarodki pięknej i uczci
wej, ale nieco przedwczesnej miłości? Dziennik Wandzi i Józi jest 
wiernem zwierciadłem dwóch typów duszy dziewczęcej — panienki zaś 
lubią się nadto w zwierciedle przeglądać... I po drugie: czy nie nale
żało choć słówkiem odpowiedzieć na wyrażoną przez Wandzię myśl 
buntu i zwątpienia na widok bezsilności najlepszych chęci i wysiłków 
ludzkich, wobec niezrozumiałych nam wyższych wyroków? — Nie każdy 
przeczyta trzecią z rzędu powieść p. Bukowieckiej, a kędy znalazłby 
wymowną na podobne wątpliwości odpowiedź. 

Zatytułowaną jest „Dzieci Warszawy" boć też nie opuszcza 
prawie warszawskiego bruku. Jest to jedna z książek, rzadkich nie
stety, które recenzenta w istny wprawiają kłopot. Napróżno przyobleka 
się w powagę krytycznego sądu, próżno wyostrza miecz sprawiedli
wości i nastawia wagę: zaledwie kilka przerzuci stronic już „miecz" 
wypada z ręki, sąd krytyczny idzie w kąt, a wezbrane uczucie zalewa 
szalę wagi i przechyla ją na korzyść autora. Prawdę mówiąc, jest to 
książka „o odcieniach", ale nie wyłącznie „dla dzieci". Każdy dorosły 
człowiek przeczyta ją z przyjemnością i lepiej może od młodych od
czuje wszystkie odcienia, pochwyci w serce piękne, zdrowe a subtelne 
myśli, zdobiące niby złotym haftem szare tło realizmu. Tu u p. Bu
kowieckiej spotykamy się z nim — ale daj nam Boże więcej takiego 
realizmu. Skromna powieść snująca się w pośród ulic Warszawy, do
tyka wszystkich nędz, wszystkich potrzeb wielkiego miasta — zwłaszcza 
nędz i potrzeb maluczkich. Dotyka ich jednak nie laską policyanta 

1 „Dzieci Warszawy ' ' . Opowiadanie dla młodzieży. Z. Bukowiecka. 
Z 8 rysunkami. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 1895. Str. 357. 
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lub pięścią socyalisty, ale ciepłą dłonią Siostry Miłosierdzia a raczej 
dotyka nie dłonią, lecz sercem. Jest to obraz nietylko cierpienia, ale 
i miłości bliźniego, skromnej, cichej, zaradzającej szczupłymi środkami 
każdej napotkanej biedzie. Rzewne to wszystko a nie sentymentalne. 
Warszawskie „andrusy" są prawdziwymi bohaterami powieści, więc 
i przygody ich charakterystyczne a zabawne. Marcinek, sierota, mę
czennik, służący za klowna w budzie przedsiębiorcy Niemca, wart jest 
kilku „Matteo" ze słynnej powieści Sans familie Hektora Malot. Wogóle 
ton „Dzieci Warszawy" wyższy jest niż u francuskiego pisarza o całą 
skalę chrześcijańskiego uczucia. Styl po prostu śliczny, barwny i po
prawny, rozmowy uliczników paradne. Jedni ludzie z „inteligencyi" 
trochę szablonowi, mówią z książki a nie z własnego konceptu. Szkoda 
też pięknych ale przydługich opisów i historycznych zapisków, z któ
rych możnaby bardzo zajmującą osobną książeczkę zestawie, a które 
tu wtrącone w tok opowiadania, przerywają je niekiedy w patetycz
nych chwilach i psują artystyczną całość powieści. Te już z pewnością 
każdy chłopiec przeskoczy, a szkoda, gdyż jest w nich wiadomości 
sporo. Nie wiem czy znalazłby dziesięciu ludzi w Polsce, znających 
tak przeszłość naszej stolicy. Radzilibyśmy książkę tę czytać głośno 
w kółku rodzinnem. W ten sposób nic się z niej nie uroni, a Bóg da, 
że komu z słuchających wpadnie do serca niejedna z szlachetnych 
myśli tak gęsto tutaj rozsianych i przez to samo zacznie obracać się 
w czyn gorące westchnienie autorki, że: 

„Byłoby zaraz zupełnie inaczej na świecie, gdyby każdy z nas 
uratował chociaż kilka dusz... Choć jedną duszę!" 

Trzeba nam choć z żalem porzucić p. Bukowiecką. Idźmy dalej. 
Szczęściem i tu spotykamy się z czemś ładnem. „Serce" 1 p. Praż-
mowskiej jest w swoim rodzaju utworem znacznej wartości moralnej, 
skreślonym stylem wzorowym, dotykającym nie już wszystkich nędz, 
ale wszystkich dla młodzieży dostępnych kwestyj społecznych. Wpraw
dzie wyraz powieść, niezupełnie nadaje się do treści; w powieści bo
wiem coś dziać się musi, a tu właściwie nic się na zewnątrz nie dzieje. 
Chcąc dopatrzyć się dokonanego w krótkim czasie przewrotu, należy 
i tu młodym bohaterom zajrzeć do serca. Jest ich głównych dwoje, 
Hela i Romek. Wychowani w Warszawie, w domu dostatnim, ale 
przy chorej i nieudzielającej się matce, przywykli żyć wyłącznie dla 

1 „Serce". Powieść dla dorastającej młodzieży. Teresa Prażmowska. 
Nakład księgarni Paprockiego. 1896. Str. 265. 
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siebie, uważać swoje nauki i swoją przyjemność za jedyny cel życia. 
Wj-jazd matki na kuracyę, zmusza ich do wyemigrowania na czas wa-
kacyj na wieś. do Laskowa, gdzie zastają mało znanego dotąd opie
kuna i jego rodzinę. Tu dwór zamożny, dobra rozległe, wszystko pię
kne i schludne, ale jakoś zupełnie odmienne. Ludzie ci używają sami 
darów Bożych, ale głównem ich zajęciem i troską jest dobro otacza
jącej ich ludności. Każde z dzieci ma, obok swych nauk, wyznaczoną 
część działania w ochronce, w szkole lub sposobieniu leków dla cho
rych. Najstarsza z sióstr, Helena, skazana na dożywotnie kalectwo 
lecz przytem „wyanielona" długiem cierpieniem i zaparciem się siebie, 
jest punktem zbornym, s e r c e m całej rodziny i umie w drugich to 
serce rozwijać. Wesoło tam, ciepło i gwarno w tym Laskowie, skąd 
tyle naokół płynie dobrego; mieszkańcy dworu odbijają wielkopańską 
prostotą od parweniuszowskiej maniery niektórych eleganckich sąsia
dów. Nie dziw też, że w inteligentnej dziewczynie, zamkniętej dotąd 
w ciasnym zakątku swojego „ja", wytwarza wielką zmianę samo ze
tknięcie się z ludźmi, żyjącymi w szerokiem kole obowiązków społecz
nych, w atmosferze miłości rodzinnej i miłości bliźniego. Być może, iż 
obraz działalności dobroczynnej w Laskowie jest spotęgowany, że mało 
kto ma możność czynienia tak wiele, że oddając tak swą pracę na 
dobro ludu, musiałoby się innych obowiązków względem kraju zanie
chać. Czuje to widocznie autorka, skoro obok rozumnej działalności 
ojca, pokazała nam w starszym synu te same szlachetne uczucia, prze
radzające się w chłopomanię, dość przesadną, aby zadowolnić wszyst
kich brukowych miłośników ludu. Ale cierpliwości! Przy takim ojcu 
przesada minie a grunt szlachetny zostanie. 

Już w „Roku życia" i „Dzieciach Warszawy" p. Bukowiecka 
dotyka zlekka drażliwej kwestyi „feminizmu". P. Prażmowska zaś przy
puszcza doń szturm burzącą artyleryą rozsądku: nauczycielka w La
skowie, panna Żukowska, posiada doktorski dyplom z medycyny, używa 
swej wiedzy dla ratowania biedaków, ale przytem oparta na własnem 
doświadczeniu, odradza ogółowi kobiet uniwersyteckie studya. Wyka
zuje ona swym uczennicom „całą nieużyteczność przysparzania społe
czeństwu jednostek wykształconych, wprawdzie zawodowo, lecz nie 
odznaczających się zdolnościami tak wybitnemi, aby nauka odnieść 
z nich mogła korzyść prawdziwą"; wpaja w nich, że „jest u nas sporo 
pól pracy, leżących odłogiem, które uprawiać można nie posiadając 
nauki uniwersyteckiej", że szczęście polega nie na wiedzy, ale na 
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spełnieniu najbliższego obowiązku, bo „nauka, czytanie, tyle tylko 
mają wartości, ile się nauczymy postępować rozumnie i poczciwie". 
Widzę stąd, jak się na podobne zdanie krzywd niejedna feministyczna 
buzia, jeżeli wogóle feministki raczą do tego rodzaju czytania się zniżać. 
Dla młodych, jeszcze nie wciągniętych w szeregi, może być „Serce" 
bardzo pożyteczną książką. Jest zapewne zbyt poważna na powieść, 
ale też dzisiaj tak mało jest młodych, prawdziwie młodych... 

Dla takich prawdziwie młodych i to nie dorastających jeszcze 
dziewcząt, napisana jest przez Władysława Kruka „Sabinka" Jest to 
miła dobra i świeża powiastka, zajmie i powinna zająć małe czytel
niczki. Styl w niej dobry, język czysty, dyalogi — ów kamień obrazy 
niejednej większej powieści — naturalne, swobodne i proste a nauka 
moralna wyborna, wyrażona nie słowem ale przykładem. Sabinka, to 
trzynastoletnia osóbka, pełna zdolności, energii i dumy, autorka sporej 
ilości górnolotnych wierszy i rozpoczętej na wielkie rozmiary powieści 
pod tytułem: „Burza na morzu, czyli czterej rozbójnicy", powieść 
w dwóch tomach. Żadne usiłowania matki ani nauczycielki nie starczą 
na pokonanie czupurnego stworzeńka; dopiero przechodząc z doświad
czenia w doświadczenie, Sabinka dochodzi wreszcie do rozczarowania 
nad wartością swojej osoby, do przekonania, że jest niższą i słabszą 
od pogardzanych dotąd towarzyszek. Miłą bardzo sylwetką jest ku
zynka jej Cesia, słodkie dziewczątko, doskonalące się pod wpływem 
starszej nie wiekiem, ale cnotą przyjaciółki Kasi. Inne panienki dziwią 
się, skąd ta Kasia jest taka mądra i tyle zrobić potrafi. „Mama po
wiada, iż dlatego, że jest bardzo pobożna" — odpowiada jedna z nich. 
I z tego punktu rozwija się na temat pobożności mała dyskusya a z niej 
wyjaśnienie, na czem prawdziwa świętość polega. Zrozumiała to wy
jaśnienie Cesia, to też do pierwszej Komunii przysposabia się szcze-
gółowem zwalczaniem swoich dziecięcych wad. Wszystko zatem kończy 
się dobrze, tylko „Burzę na morzu" spotyka los tragiczny, gdyż przez 
nieroztropność służącej, idzie na podpałkę do pieca... Tutaj również, 
choć na mniejszą oczywiście skalę niż w „Sercu", rozwiniętą jest teza 
dowodząca, że nauka sama przez się nie starczy na uszlachetnienie 
człowieka: widocznie prąd nowatorski musiał już daleko dopłynąć, 
skoro mu tak na wszystkie strony stawiają tamy. 

1 „Sabinka", Powias tka dla dzieci z i lus t racyami. W Tładysław Kruk. 
W a r s z a w a . Nakładem księgarni Paprockiego. 1897. Str. 1?>7. 
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„W żakietem królestwie" 1 znajdą, o dziwo! pożywienie raczej 
chłopcy, aniżeli dziewczęta. Książeczka mała, a dwoje na nią złożyło 
się autorów i słusznie. Wszak podwodny świat rybek i owadów, to 
„zaklęte królestwo", kędy władnie p. Weryho; świat podsłoneczny 
zaś, zamieszkały przez naszą szkolną dziatwę, to dziedzina p. Orębar-
skiego. Że zaś każdy ze swego udzielił po trosze, więc utworzyła się 
całość zgodna, barwna i pouczająca. Uczeń gimnazyalny, Janek z po
rady lekarzy wyjechał na wieś i stąd pisuje do warszawskich kolegów 
małe sprawozdania z wszelakich cudów, które za pomocą wiejskiego 
chłopca, Wojtusia, czyni codzień w sąsiednich rzeczkach i stawach. 
Listy zupełnie ładne, nauka w homeopatycznych pigułkach podana 
wcale dostępnie; tylko cel pedagogiczny nazbyt widoczny: przecież na 
całej kuli ziemskiej niema chłopca, któryby tego rodzaju listy pisywał! 
Za to odpowiedzi kolegów, donoszących z Warszawy o wszystkiem, 
co się dzieje w ich gimnazyalnem kółku, muszą zająć każdego. Jest 
tam i myśl zdrowa i ciepła, atmosfera serdeczna, obejmująca młodzież 
wszelkiego stanu w jedno braterskie ogniwo. 

A teraz przejść nam trzeba do działu historycznego. Dodawszy 
jeszcze ze trzy lub cztery tomy, możnaby objąć nim całą historyę 
polską od Mieszka I. do rewolucyi 1830 r. Zacznieny od zamierzch
łych czasów, w które wprowadza nas autorka, znana ze swych prac 
dla młodzieży, Teresa Jadwiga. Niewielki tomik, zatytułowany „Przed 
świtem" 2 , maluje epizod z dziejów pogańskich jeszcze Słowian nad-
łabskich, zetknięcie się ich z chrześcijaństwem, walki z Niemcami 
i stosunki z książęciem Polan, Mieczysławem. Jak we wszystkich opi
sach owej epoki, widzialnej dla nas jedynie przez pryzmat baśni lu
dowej, tak i tu więcej poezyi, niż czego innego; lasy szumią, sko
wronki nucą, chłopcy i dziewczęta wiją wianki, zawodząc rzewne pio
senki, starcy gładzą brody i przemawiają uroczyście. Nie brak też 
i natchnionego pieśniarza i poświęcającej się w chramie dziewicy; 
w ważnej okoliczności zawsze na zawołanie zjawia się pielgrzym i tru
dność zwycięża. Wszystko to spotykamy w powieści „Przed świtem", 
a wszystko splecione w powieść ładną i zajmującą dla młodych. Pięk-

1 „W żakietem królestwie". Opowiadanie dla młodocianego wieku. 
Przez Maryę Weryho i Stefana Gębarskiego. Pe te rsburg . Nakładem Gren-
dyszyńskiego. 1898. Str. 166. 

2 „Przed świtem". Powieść dla młodzieży. Przez Teresę Jadwigę . 
Z 6-ciu i lus t racyami M. Kotarbińskiego. Pe te rsburg . Nakładem Grendy-
szyńskiego. 1898. Str. 169. 
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nym zwrotem jest tęsknota, jaką dziewica poświęcona w chramie chowa 
w sercu za raz widzianym wizerunkiem Chrystusa, którego słodkie 
oblicze porównywa wciąż z potwornym łbem Światowida. Pięknym też 
obraz Hajuty, żony Geronowego syna, Siegfrieda, prawdziwej chrze
ścijanki, wstrzymującej modlitwą karę niebios za zbrodnię, w imię 
krzyża spełniane. Nie dziw, że sam widok tej cnoty nawraca pojma
nego na jej dworze słowiańskiego pieśniarza, że prośby jej wymadlają 
dla srogiego margrafa najcenniejszą z łask — nawrócenie. Dla Słowian 
również widać już zorzę prawdy na niebie, już wkoło słychać cichy 
szmer przebudzenia; wschodu słońca jednak nie mamy się co spodzie
wać — wszak otwierając książkę, widzieliśmy, że się zakończy „Przed 
świtem". 

Gdy „Wielki król" 1 na tron Piastów wstępuje, już od jutrzenki 
daleko. Słońce coraz bardziej rozwiewa mgłę podań i niepochwytne 
ich kłęby zastępuje wyraźnymi konturami historyi. Kontury to wpraw
dzie piękne, kształty szlachetne, a obraz takim blaskiem chwały oblany, 
że nie wymaga już w opisie dodatkowej poezyi: jest sam przez siebie 
wielkim poematem rycerskim. Na nieszczęście jednak niektóre pióra 
umieją sobie lepiej z fikcyą niż z rzeczywistością poradzić. Przykro 
powiedzieć, ale „Wielki król" podobny jest do Bolesława Chrobrego, 
jak Herod z szopki do groźnego władcy Judei. W pierwszej części 
wciąż zaperzony, wciąż huczy, mruczy i sarka; w drugiej teatralny 
i napuszony, aż doprawdy trudno odgadnąć, za co go tak ludzie ko
chają? Powieść składa się z kilkunastu obrazów, niby wyrwanych kar
tek z dziejów Bolesława; trzeba jednak, aby je z sobą powiązać, już 
dobrze umieć historyę. Ale wtedy znów inna następuje trudność. Czy
telnika obeznanego z dziejami i geografią niejedna spotka niespodzianka. 
Zadziwi się np., widząc św. Wojciecha, stąpającego po tatrzańskiej 
dolinie i przyglądającego się drewnianym ścianom wawelskiego zamku; 
z Wawelu wprawdzie zdała widać Tatry, ale chyba z żadnej tatrzań
skiej doliny nikt i to tak z blizka Krakowa nie widział... Są i szcze
góły nazbyt naiwne. Oto podczas gdy św. Wojciech kroczy przez ową 
dolinę, nagle roztwierają się gałęzie, z poza których wygląda czatujący 
nań książę Cydebur (rzekomo najmłodszy brat Bolesława), i na pierw
sze spojrzenie poznawszy nieznanych sobie wprzódy pielgrzymów, daje 
trąbką umówiony znak bratu i jego drużynie. Notabene tak Kraków, 

1 Powieśc i h is toryczne. „Wielki król". Powieść dla młodzieży. Przez 
Teresę Jadwigę . Pe te rsburg . Nakład Grendyszyńskiego. 1898. 
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jak ziemia chrobacka, dopiero w dwa lata potem zostały dla Polski na 
Czechach zdobyte. Nadto nie wiadomo, dlaczego Bolesław tak się tu 
cieszy na św. Wojciecha, skoro tenże n a z a j u t r z rano wyrusza już 
do Prusaków... Albo i przyjazd cesarza Ottona! Dlaczego miał do 
ostatniej chwili być tajemnicą dla ludu? Dlaczego nie sprzątnięto 
„śmieci i błota" i tylko je przykryto czerwonem suknem, po którem 
obaj monarchowie stąpają boso, trzymając się za rączki, jak grzeczne 
dzieci, poczem cesarz naciąga buty i wraz z Bolesławem wsiada do 
kolasy. Oprócz nich wszystkie panie tu jeżdżą w kolasach, o których 
wiemy przecież, że jeszcze w XIV. wieku były rzadkością, a nawet 
w XVI . w. kobiety najczęściej podróżowały konno. Toż dla królowej 
Bohy pierwszą drogę kołową między Wiedniem a Wenecyą kowano... 
Wygnany król czeski, chroniący się na polski dwór, melduje się za
trzymującemu go rycerzowi, mówiąc: „Jam jest Bolesław Rudy", (wi
docznie nie był w pretensyach co do swojej urody) — co gorzej, gdy 
Polacy stają u bram Kijowa, z nad wałów sterczą ku nim rozwarte 
paszcze dział! Wierzymy, że szanowna autorka myślała tylko o ciska
jących kamienie kuszach, o których chwilę potem jest mowa, ale w ka
żdym razie nie trzeba było wyrazu d z i a ł a używać, podobnie jak nie 
należało kłaść różańców w ręce pielgrzymów w 200 lat przed św. Do
minikiem. Następnie najstarszy syn Chrobrego Bezprym i najmłodszy 
Otton zlewają się (jak to przez 50 laty uczono) w jednego Ottona 
Bezbraima, którego ojciec umierając czyni władcą jakiejś podkarpackiej 
dzielnicy; snać zupełne wydziedziczenie Bezpryma, o jakiem piszą dzieje, 
wydało się zbyt okrutnem. Słowem, mnóstwo usterek, których można 
było bardzo łatwo uniknąć, nie ujmując nic z dramatyczności opowia
dania, Nareszcie przychodzi pytanie, dlaczego powieść zatytułowaną 
jest „Wielki król", skoro autorka na wzór Niemców, odmawia mu aż 
do przedśmiertnej koronacyi używanego przecież u Słowian królew
skiego tytułu, zwąc go wytrwale „wielkim kneziem" tak, że się wciąż 
mamy ochotę oglądać, czy gdzie za nim w głębi nie ujrzymy kopuł 
Nowogrodu lub Kremlu. Być może, iż kto inny wypowiedziałby o „Wiel
kim królu" zdanie mniej surowe; że zarzuciłby recenzyi, iż ujmując 
się za historyczną prawdą, pominęła zalety książki, która niewątpliwie 
niejeden młody umysł zajmie, a nikogo nie zgorszy. Im więcej jednak 
jest dobrego w jakim utworze, tem bardziej chciałoby się wyrzucić 
zeń wszystko, co błędne 

Po zgonie Chrobrego potrzeba nam myślą zrobić skok olbrzymi, 
ażeby stanąć w połowie XV. w. pod rządami Kazimierza Jagiellon-



PBZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 433 

czyka. Napotka nas tu ze swą fantastyczną seryą przygód „Jerzy 
Jaszczur Bażeński" b W przedmowie, lub raczej w tem, co ma być 
w miejsce przedmowy, opowiada nam autorka, iż słyszawszy w dzie 
ciństwie po kilkakroć dziwną historyę z ust starego rezydenta, zna. 
lazła potem przypadkiem w Bielsku (osadzie niedalekiej Płocka) manu
skrypt z XVII . w., powtarzający i dopełniający toż samo opowiadanie 
z nadaniem mu kolorytu właściwego epoce wojen szwedzkich. Czyż ów 
rezydent i ów manuskrypt także do powieści należą? Czy też w istocie 
p. Morawska odkryła jakąś barwną nić, po której doszła do kłębka — 
0 tem sądzić nie łatwo. Toż Jerzy Jaszczur ma być synem jednego 
z Bażenów, słynnych w dziejach oswobodzenia Prus z krzyżackiej nie
woli, a których autorka Bażeńskimi nazywa; obok niego występują 
różne historyczne postacie z XV. stulecia, a wszyscy ze swoją mową 
1 obyczajem mogliby się przenieść pod panowanie Jana Kazimierza. 
Szkoda nam także uświęconego w historyi nazwiska Baizen, które 
mogło z czasem się zmienić, ale w XV. w., w porze swojej świetności 
musiało brzmieć tak, jak je zapisały kroniki i jak je sława po ziemi 
polskiej rozniosła. Powieść rozpoczyna się bardzo żywym i zabawnym 
opisem zamku bielskiego i jego mieszkańców, tj. poczciwego, gderają
cego a niezbyt inteligentnego starosty, zatopionej po uszy w dewocyi 
pani starościnej, syna ich, Krzeszą, tęgiego jak dębczak wyrostka, 
i siostry tegoż, Lubochny, snującej złote marzenia na jawie, a przytem 
wyrywającej się z niewoli izby niewieściej ku niewymownemu zgor
szeniu i przerażeniu matki. Starosta z synem i giermkami zabłądziwszy 
na łowach wśród śnieżnej zamieci, znajdują zapadłego w śnieg z ko
niem młodego jeźdźca. Ten na poły już martwy; starania zaś ich przy
prowadzają go do życia, ale nie do przytomności. Nazajutrz przywożą 
go do domu i tu dowiadują się, że do zamku zgłosili się jacyś po
dróżujący rycerze, szukając zaginionego w drodze wyrostka, a nie zna
lazłszy, odjechali bardzo strapieni, nie podając nazwiska. Starosta po
syła za nimi pogoń, która jednak próżno powraca. Chłopak tedy wciąż 
nieprzytomny pozostaje w Bielsku nieznany; z szat jeno widać, że to 
zacnego rodu pacholę; na kaftanie nosi wyszyty dziwny znak — srebrną 
jaszczurkę. Rycerze ci, to późniejsi wojewodowie Jan i Gabryel Bai-

1 „Jerzy Jaszczur Bażeński". Powdeść z XV. w. Pr^ez Z. Morawską. 
Wydanie drugie poprawione, z ryciną. Warszawa. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. 1898. Str. 301. 
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zen spieszący do Krakowa na królewskie wesele z najcenniejszym 
ślubnym podarkiem — poddaniem Prus. Cały ten początek jest bardzo 
ładny, bardzo humorystyczny też opis choroby Jerzego, z której sta
rosta usiłuje go wyleczyć starem winem, lekarstwem bardzo trafnem, 
gdyby Lubochna, zostawiona na straży, nie przesadziła miary i upaja
jąc chorego wprawiła go w letargiczny sen. Wszyscy mają go za umar
łego, mnisi z sąsiedniego klasztoru odprawiają nad nim modły, gdy 
naraz pseudo-nieboszczyk zrywa się, gorączkowym ruchem zawija się 
w kołdrę i wśród ogólnego osłupienia ucieka z zamku. Nam domyśleć 
się łatwo, że miał srogi tyfus, ale w Bielsku o tyfusie nie wiedzą 
i biorąc asumpt z tajemniczej jaszczurki, (która nie jest w istocie czem 
innem, jak godłem anty-krzyżackiego Związku Jaszczurczego), uważają 
wszystko za sprawę szatana. Jedna Lubochna nie wierzyła w śmierć 
Jaszczura i dotąd wierzyć w nią nie chce. Jerzy tymczasem upadłszy 
kędyś na śniegu, porwany jest przez zbójców i w nadziei okupu pie
lęgnowany w ich norze, gdzie też wraca do przytomności i zdrowia. 
Oczywiście korzysta z pierwszej sposobności, aby się wydostać na 
wolność i po długiem błądzeniu po lasach, spotyka dążący do Prus 
oddział zbrojny pod wodzą Jana Tarnowskiego. Z nim już dąży do 
ojca, walczy w nieszczęsnej bitwie pod Chojnicami i tu ratując życie 
królowi, dostaje się sam w niewolę. Przez dziesięć lat, tj. przez cały 
przebieg wojny, przebywa u Krzyżaków, którzy go już mają za swego 
i chcą gwoli niego wystraszyć odstępstwo ojca od sprawy narodu. 
Tymczasem staje się przeciwnie; Jerzy sam ich zdradza, bo wymykając 
się z oblężonego Malborga, otwiera tajemne wejście hufcom królewskim. 
Tu już właściwie możnaby powieść zakończyć. Autorka jednak dozwala 
nam jeszcze cieszyć się szczęściem Jaszczura, poślubiającego Lubochnę 
i Krzeszą, żeniącego się z Olfą, córką wojewody. Oba śluby za wolą 
JKMci odbywają się w Częstochowie, gdzie sam Kazimierz chciał asy
stować swemu młodemu wybawcy. Dzieje Jaszczura nie są istotną po
wieścią historyczną; sprawy prywatne grają tu większą rolę od pu
blicznych, a że niema rażących błędów, więc i żądać więcej nie można. 
Szkoda tylko, powtarzam}', tego wybitnego kolorytu XVII . w., nama
lowanego bardzo dobrze, ale rzucającego ton fałszywy na całość. Trzeba 
też zauważyć, że druga część powieści nie dorównywa pierwszej lite
racką wartością. P . Morawska zda się mieć wybitny talent do rodza-

' J a n Baizen dostał po tem województwo chełmińskie, Gabryel Baizen 
gdańskie, a Ścibor Baizen elbląskie. Królewieckie zaś Augus tyn Schwewe. 
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jowych obrazków, do których jej brakło pola wśród wielkich wypad
ków i wielkich ludzi. Dobrze, że Jaszczur Bażeński doczekał się dru
giego wydania; m y jednak prosilibyśmy autorki, aby użyła swoich 
zdolności w zwyż wymienionym kierunku; byłoby to prawdziwem do
brodziejstwem, gdyż tak rzadko nadarza się sposobność uśmiania się 
serdecznie a poczciwie... 

„Przygody Jana Chryzostoma Paska" 1 według jego pamiętni
ków opowiedział dla młodzieży Jerzy Laskarys — a urządzając je, wy
ciągnął, co w nich było pouczającem, odrzucił wiele niekoniecznego 
i niestosownego dla młodych ócz balastu, dodał niejedno objaśnienie 
i wszystko w całość powiązał. Że na tej puryfikacyi całość ta mu
siała stracić dużo oryginalności, to pewna: samo opowiadanie w trze
ciej osobie zamiast osobistego „ja" ujmuje nie mało życia. Za to pan 
Pasek skarżyć się nie może; postać jego bowiem wychodzi z pod pióra 
p. Laskarysa wyszlachetniona, a pamiętnik dużo poważniejszy niż w rze
czywistości. I nie mogło być inaczej: dziś, po tylu przebytych bole
ściach, nie stać nas już na chłopięcą wesołość ówczesnych ludzi, okra
szających żartami niebezpieczeństwa i znoje, pocieszających się dowcip-
nem słówkiem wpośród publicznych klęsk. Oni byli na pochyłości, lecz 
nie wiedzieli, że się stoczą w przepaść, a nam dziś na dnie przepaści 
niepodobna już pojąć uczuć tych, co stali na brzegu. Mniejsza więc, 
że spoważniało opowiadanie, skoro i umysł czytelników spoważniał. 
W każdym razie z „Pamiętników Paska" takich, jak je ułożył p. La
skarys, powaga nie przerodzi się w gorycz. Wprawdzie sąd jego pię
tnuje polityczne błędy (jak np. związki wojskowe) tam, gdzie nad 
nimi zatrzymać się musi: woli jednak przejść obok wielu brudów, nie 
dotykając ich wcale. Wynikiem zaś jest, że się z książki wynosi ra
czej podniosłe wrażenie, którego najlepszym wyrazem jest drugie wy
danie, w jakiem się „Pamiętniki" ukazały w tym roku. 

Podobnież drugiem wydaniem cieszą się „Opowiadania histo
ryczne" 2 Maryi Swiderskiej, co w każdym razie dobrze świadczy o czy
tającej młodzieży. Wartość czterech podanych opowiadań jest jednak 
bardzo nierówna. „Ostatni z Piastów" i „ Z krwawych dni" trudno 

1 „Przygody Jana Chryzos toma Paska" . Wed ług jego pamię tn ików 
ułożył dla młodzieży Jerzy Laskarys . W y d a n i e drugie. 

2 „Opowiadania h i s toryczne" Marya Świderska. Z rysunkami C. Jan
kowskiego. Warszawa . Nakład Gebethnera i Wolffa. 1898, W y d a n i e drugie. 
Zawiera : I. „Osta tni z P ia s tów na Ślązku". I I . „Poseł polski w Carogro-
dzie". I I I . „Z k r w a w y c h dni". IV. „Braniec ta tarski" . 
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wytrzymują sąsiedztwo z „Posłem w Carogrodzie" i „Braucem tatar
skim". Tych ostatnich bez zastrzeżeń powinszować można p. Swider
skiej, ciesząc się z różnorodnej wiedzy, nagromadzonej tu w wielkiej 
ilości i podanej przystępnie i lekko. Wprawdzie autorka nie sili się 
nigdzie na koloryt współczesny; zbyt jednak wiele widuje się pod 
tym względem prób nieudanych, aby nie pochwalić jej wstrzemięźliwości. 

Ze wstępem wita nas „Ostatni Piast na Ślązku", daieje osta
tniej walki o niepodległość, zakończonej nie porażką wojenną, ale po-
lubownem poddaniem się przez oddanie w małżeństwo synowicy Bolka 
Świdnickiego cesarzowi i królowi czeskiemu, Karolowi IV. Dzieje te 
osnute są na podaniu ludowem, trudno więc wchodzić w spór, czy to 
istotnie Karol, czy też jeszcze ojciec jego, Jan oblegał Bolkową sto
licę. W każdym razie opowieść bardzo barwna, ale snać, mniej wprawną 
jeszcze ręką od następnych skreślona. Sieć pokrewieństw między śląz-
kimi Piastami nawet dla dorosłych dosyć niejasna, młodzi jednak na 
to nie zwrócą uwagi, a natomiast zapamiętają wspaniałomyślność Bolka 
puszczającego na wolność pojmanych czeskich rycerzy na łzy ich matek 
i żon, a następnie szlachetność Karola, podającego rękę do zgodyr na 
widok pięknego czynu przeciwnika. Nikt z czytelników nie będzie za
pewne miał sposobności w życiu obdarzenia jeńców wolnością, ale każdy 
chyba może się nauczyć, jak szlachetnością uczucia zwyciężać oso
bistą urazę. 

Czwartą w książce, ale chronologicznie po „Ostatni z Piastów" 
następującą powieścią jest „Braniec tatarski". W rzeczywistości ten 
„Braniec" jest tylko- pozorem dla ugrupowania wokoło losów chłopięcia 
porwanego w jassyr i wyrastającego w nim, historyi wszystkich Ord, 
wymienionych w dziejach Rzeczypospolitej, niemniej historyi początków 
Kozaczyzny, pięknych opisów przeróżnych krain i różnych wiadomości 
bez liku. Potrzebaby osobnych studyów, aby módz ich zupełną do
kładność ocenić, mało zaś kto u nas w dziejach europejskiej tatarszczyzny 
jest biegły. Przygody „Brańca", pomimo że mają być tylko pozorem, 
bardzo są dramatyczne: istotnie piękny epizod, gdzie on i jego bra
ciszek Staś wezwani swawolnie przez syna swego właściciela, aby po
szli się modlić do meczetu, odmawiają stanowczo, zaczem mały Tatar 
każe ich przywiązać obnażonych do pali i strzela do nich z łuku, aż 
go jedna z kobiet od okrutnej zabawy łakociami odrywa. Dzieci dzi
wią się czci, z jaką inni jeńcy obmywają ich skrwawione ciałka „jakoby 
coś świętego"; Staś jednak ugodzony srodze, wkrótce umiera z ran. Zbyt 
długo byłoby tu choć w skróceniu opowiedzieć dzieje tej młodości, 
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jakich zapewne wonczas było wiele, ale które nie wszystkie zakończyły 
się szczęśliwym powrotem, jak w bajce. Rzecz dzieje się za Zyg
munta L, więc pomimo ponurości niektórych obrazów, całość opromie
niona jest blaskiem XVI. stulecia, a w biednym Jasiu, przykutym na 
rozbójniczej galerze więcej fantazyi i ochoty do życia, niż w najmniej 
utrapionym młodzieńcu naszych smutnych czasów. 

„Poseł polski w Carogrodzie" to opis poselstwa Krzysztofa Zba-
razkiego do Turków w r. 1622, w formie listów jednego z dworzan 
książęcych do dziadka, a raczej pot tym pozorem historya stosunków 
Polski z południowymi sąsiad; , Wbłoszą, Multanami, Turcyą i Siedmio
grodem. Szkic ten obszerny, gdyż obejmujący 118 stron, równie jest 
zajmujący, jak poprzedni, ale bardziej poważny, bo już wcale na po
wieść nie zakrawa.. Wiele jest objaśnień i szczegółów, których dzieje 
opowiedziane w całości obejmować nie mogą; podobne więc prace roz
szerzając horyzont umysłowy poza szkolne ramki, nieocenionym są dla 
wykształcenia dodatkiem. Jedną w nim tylko mogli byśmy zaznaczyć 
niedokładność i to tak już utarta,, że z niej autorce niepodobna czy
nić zarzutu. Polega ona na potępieniu wołoskiej wyprawy Stefana Po
tockiego w r. 1612, jako czynu samodzielnego, zgubnego dla Rzeczy
pospolitej. Istotnie, gdyby wyprawa była samodzielną, byłaby zbrodnią; 
z korespondencyi Żółkiewskiego 1 jednak widzimy, że Potocki działał 
z królewskiego rozkazu, że sam hetman ordynansem do obozu pod 
Oryninem wyznaczył, które chorągwie mają z nim iść do Wołoch. 
Nadto wyraźnie jest powiedzianem, że całej sprawie (przez wzgląd na 
Turcyę) należy nadać cechę prywatną. Gdyby nie fatalny koniec wy
cieczki, byłby się nią rząd zapewne post factum pochwalił; tak zaś 
wołano milczeć, a Potockiemu należy przypisać za zasługę, że ta
jemnicy nie zdradził, cierpliwie biorąc na swoje barki naganę, która 
i po śmierci do imienia jego przj'warła. Takt ten jest jednym z licz
nych dowodów, jak nie trzeba z sądem historycznym się kwapić: być 
może, iż na tamtym świecie niejedna pod tym względem czeka nas 
niespodzianka. 

Opowiadanie „Z krwawych dni" najmniej jest udane, a przytem 
nieco za długie. Zacząwszy się bowiem od rzezi humańskiej, przewleka 
się (przez 114 stron) o wiele poza smutną epokę dalszym ciągiem ka-
ryery pogromcy hajdamaków, Stempkowskiego i opisem przyjęcia, wy
prawionego przezeń dla Stanisława Augusta. Sam „Straszny Józef", 

1 Ob. „Pisma Żółkiewskiego" wyd. Bielowskiego, str. 411—413. 
p. P, T. LVII. 30 
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jak po rzezi przyszłego wojewodę zwano, przedstawiony jest zrazu 
sympatycznie, jako Deus ex macliina, zjawiający się w potrzebnych 
chwdlach; wkrótce jednak przeistacza się w istotę wstrętną, w chci
wego pasibrzucha, godnego wszelkiej pogardy. Czy sam fakt, że był 
gorącym stronnikiem królewskim, nie wpłynął na surowość sądu? 
W chwilach nieszczęścia o miano zdrajcy nie trudno; nie mówiąc już 
0 Stempkowskim, istnieje z tych czasów cała lista ludzi, napiętnowa
nych jako jurgieltnicy rosyjscy: ze świeżo odkrytych jednak dokumen
tów okazuje się, że wzięte przez nich sumy były tylko częściowem 
odszkodowaniem za zabrane przy pierwszym podziale majątki... W sa
mem opowiadaniu p. Swiderskiej są — nie tykając historyi — pewne 
niejasności i braki: chłopczyk zdający się na wstępie mieć najwyżej 
lat t> lub 7, nagle myśli, mówi i działa, jakby ich miał 14. Ale na 
tem koniec; nagderawszy do zbytku na dobrą książkę, należy zakon
kludować, że zalet w niej jest stokroć więcej, niż błędów, co nie o ka
żdej powiedzieć można. 

Niewesołym jest ten ostatni obraz, a jednak radzibyśmy na nim 
seryę opowiadań historycznych zakończyć. A tu mamy ich przed sobą 
jeszcze cztery, osnute na krwawem tle dni upadku, a następnie naj
ważniejszych chwil z porozbiorowych dziejów. Wszystkie cztery je
dnego pióra, T. J. Gałęzowskiej. W pierwszej pod tytułem: „Spełniło 
się!" widzimy dzieje dwóch rodzin szlacheckich w przeciągu czasu 
między drugim rozbiorem a trzecim. A zatem sejm grodzieński, po
wstanie Kościuszki, wyzwolenie Warszawy i Racławice, następnie 
Szczekociny, Maciejowice, rzeź pragska i powtórne zajęcie stolicy — 
wszystko to .widziane trochę z daleka, trochę pobieżnie i nierówno, 
ale bez osobistej lub kastowej żółci, bez wystawiania kozłów ofiarnych 
żadnych — prócz króla. Ten jeden podany w bezwzględną nienawiść 
1 pogardę. Z całego tonu znać, że dzieła ks. Kalinki w nie dość sze
rokie jeszcze rozeszły się koła. Powieść kończy się w chwili wzięcia 
Warszawy strasznym, ale niestety z rzeczjTwistości wziętym obrazem 
dwóch gromadek sierót, jjłaczących pomiędzy dwoma ojcami: z tych 
jeden leży umarły z ran, a drugi oszalał z żałości... Takie to wszystko 
bolesne, że ma się ochotę usunąć książkę z rąk dziecka, mówiąc: „Zo
staw! To nie do zabawy!" Zabawa nie była zaiste celem autorki; uczu-

1 „ S p e ł n i ł o s i c ! " P o w i e ś ć h i s t o r y c z n a z c z a s ó w p o w s t a n i a Kościu
szkowskiego d la m ł o d z i e ż y . T . J. G a ł c z o w s k a . Z i h i s t r a c y a m i . K r a k ó w . 
N a k ł a d k s i ę g a r n i Z w o l i ń s k i e g o i S-ki . 1897. S t r . 197. 
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cia jej są poważne, styl poprawny i prosty; znać trochę czułostko-
wości w poetyzowaniu ludu — co jednak musiało wówczas być na po
rządku dziennym. 

Drugi z rzędu tomik, zatytułowany „Błysk słońca" najsympa
tyczniejszym nam się wydaje w cyklu, który p. Gałęzowska poświę
ciła dziejom ostatniej doby. Cyk] ten jest niejako przerobieniem „Hi
storyi stu lat" w formie powiastkowej. Sądząc z wielu nazwisk i lo
kalnych szczegółów, przypuszczamy, że autorka znalazła w rodzinnych 
tradycyach główny wątek losów swych bohaterów, więc jej tylko po
zazdrościć można takich wspomnień i tyle pomiędzy najbliższymi po
święcenia dla wspólnej sprawy. Książka sama dużo na tem zyskała 
przez tętno życia, naturalność i uczucie, jakiem oplata dzieje poszcze
gólnej rodziny, równie jak i ogół wypadków. Inne pytanie, czy olbrzy
mia epopea napoleońska dobrze wyszła na wtłoczeniu jej w szczupłe 
ramki powieści. Choć wypadki szły wówczas przyspieszonym krokiem, 
to jednak powieść goni je jeszcze prędzej, przenosząc nas z Włoch 
do Egiptu, z San Domingo do Rosyi, tempem, któremu myśl i uwaga 
bodaj nie nadąży. Obraz zaś, który w ich pamięci historya legionów 
zostawi, chyba nie będzie tyle jasny, co barwny. A jednak będzie to 
może w młodych sercach i głowach „Błysk słońca". 

W dalszym ciągu autorka prowadzi nas „Po ciernistej drodze" 2 

w dzieje powstania r. 1830. Oto książka, która mogła być równie uży
teczna, jak ładna. Nie dajmy zamierać pięknym wspomnieniom, które 
do nas przeszły niemal ustną tradycyą, a dla dzieci naszych oddalają 
się i nikną; budźmy zapał w pokoleniu, które na wiele ideałów, nawet 
na ideał ojczyzny zastyga. Na to zgoda. Ale zapał dla ojczyzny niech 
będzie rozumny, niech go wzbogaci tak drogo okupiony skarb doświad
czeń bolesnych, błędów świadomych i nieświadomych. W każdym razie 
niech książka d la m ł o d z i e ż y , o czasach lat blizkich pouczać ją ma
jąca, unika punktów spornych i polemiki stronniczej. Gdyby autorka 
była zamknęła opowiadanie swoje w ramach powstania 1830 r., by
łaby zagrała w sercach czytelników pjobudkę dzielną i szlachetną. 
Cofnąwszy się w dziesięciolecie, które powstanie poprzedziło i przy-

1 „Błysk słońca". Powieść his toryczna z czasów napoleońskich. Dla 
młodzieży. T. J . Gałęzowska. Z rysunkami J. Kruszewskiego. Kraków. Na
kład Zwolińskiego i S-ki. 1895. Str. 271. 

2 „Po ciernistej drodze". Powieść his toryczna z dziejów jjowstania 
1830 r. dla młodzieży. T. J . Gałęzowska. Kraków. Nakład księgarni Zwo
lińskiego i S-ki. Str. 312. 

30* 
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gotowało, musiała dotknąć wiele i rzeczy i osób, o których sąd wydać 
nie łatwo dla ludzi dojrzałych, cóż dopiero dla młodzieży, która, jak 
lud, rozumie tydko hasła, a nie odcienia. Wprowadzać czytelników 
bardzo młodych w atmosferę spisków i tajnych towarzystw, podawać 
bezwzględnie takowe za pracę patryotyczną i rozumną, to nie jest 
dzisiaj dobrą taktyką. Opowieść losów polskiej rodziny „jakich wiele", 
na tle tej krajowej tragedyi mogła zostać tak zajmującą, jak jest, 
mogła pjorywać czytelników młodych i przypomnieć im, czem być po
winna miłość ojczyzny w chwili, gdy się wszystko kładzie na szalę, 
aby ją odzyskać: ta miłość choćby się kusiła o niemożliwość, to prze
cież jedna z najpiękniejszych na świecie rzeczy. Pochwalamy wiec 
myśl i cel autorki, ale żałujemy, że nieco przestarzałym a fałszywym 
sądem Mochnackiego kieruje się w ocenieniu ludzi i wypadków. I z tego 
względu uważamy książkę za chybioną. 

Nader przykre wrażenie robi czwarta z powiastek, „Odwet" 
która najczarniejszą chwilę naszych wspomnień w ubiegłym półwieku 
za tło sobie obrała. Nawet tytuł jej zrozumieć trudno: odwet komu 
i przez kogo? Czy przez lud przeciw tej szlachcie, która w historyi 
przeciw niemu zgrzeszyła, jeśli nie mniej, to w każdym razie nie wię
cej, jak w inny-ch narodach, i głównie grzech opuszczenia ma na swo-
jem sumieniu, która nawet tu, w opowiadaniu nie występuje tak wrogo? 
Lub czyżby odwetem nazwała autorka szlachetne pragnienie młodego 
dziedzica Góry, aby dobrem płacić za złe, pracą wśród ludu zatrzeć 
przodków winy i świeże zabliźnić rany? Ależ my pracy tej widzimy 
tydko zapowiedź, więc i ona tytułu nie usprawiedliwia. Mniejsza je
dnak o tytuł; trudniej znowu zrozumieć, że autorka odważyła się po
dać polskiej młodzieży, jak gdyby na rozrywkę obraz najboleśniejszej, 
najwstrętniejszej chwili naszych dziejów, obraz, którego nie rozświeca 
żadne bohaterstwo, gdzie niewczesne i lekkomyślne porywy nie zasłu
gują na miano poświęcenia. I cóż czytelnik młody wyniesie stąd do
datniego? Nic; chyba spis błędów tak jaskrawych, że palec na nie 
kłaść byłoby zbytecznem, ale których napiętnowania przez autorkę da
remnie czekamy?. Jaskrawe światła i cienie, tak przesadnie i w tak 
przykry sposób zestawione, że obraz ogólny powstaje nieprawdziwy, 
a nad wyraz wstrętny; ani rozrywki, ani nauki książka ta pie przy-

1 „Odwet". Powieść historyczna, osnuta na tle powstania krakow
skiego dla młodzieży. T. J . Gałęzowska. Kraków 1897. Nakład Zwolińskiego 
i S-ki. Str. 226. 
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niesie, ani wreszcie tego uczucia bolu i wstydu, które natchnęło „Psalm 
żalu"... Smutne te a niesławne dzieje, zostawmy poważnemu pióru hi
storyka: jeśli drgać w nim będzie serce i dusza polska, to i tak dość 
bolu go czeka w tej pracy. Dzieci zaś nasze niech się radują Grun
waldem, Chocimem i „Pieśnią legionów", niech płaczą pod Warną, na 
Cecorze i nad Żółtemi Wodami, a opowieść o „hajdamackich nożach" 
zostawmy na chwilę, gdzie dojrzeją do tyla, aby „narodu bólów ból" 
znieść, przebaczyć lub uleczyć mogły. 

Ostatnie dwie pozostające nam książki są tak od poprzednich od
rębne, że istotnie powinnoby się ocenę ich umieścić osobno. Że jednak 
autorowie* ich mieli na oku, jeden dobro moralne dzieci, a druga po
żytek naukowy starszej młodzieży, przeto i one przychodzi do zbyt 
obfitego już działu przyłączyć. 

„Podręcznik dla ochronek, podług niemieckich i francuskich źró
deł, opracowany do użytku wychowawczyń i matek chrześcijańskich" 
Rzadko spotkać się można z tak wyborną i pożyteczną pracą. Autor 
jej — bezimienny — pokrzywdził wiele dzieci i matek, któreby rade 
imię jego w modlitwie wymienić. Podręcznik zawiera katechizm i Hi-
storyę świętą, zastosowaną dla bardzo małych dzieci, prócz tego po
gadanki o świecie roślinnym i zwierzęcym, zbiór ładnych wierszyków, 
powiastki, opowiadania z żywotów świętych a nakoniec pod osobnemi 
liczbami stronic, szereg kolęd, pieśni i piosenek z muzyką. Wszystko 
to poprzedzone i przeplatane radami lub wskazówkami dla ochroniarki 
lub nauczycielki, obejmującemi cały zakres jej obowiązków względem 
duszy i ciała, powierzonych jej dziatek. Wchodzi w nie i podział 
czasu i reguły gimnastyki, niektóre przepisy hygieny, zachowanie się 
dzieci przy jedzeniu i ubieraniu, oraz opisanie różnych gier wspólnych 
na dworze lub w szkole: za te ostatnie bardzo będą wdzięczne ochro
niarki; trudniej bowiem jest dzieci zabawić niż uczyć... Nauka kate
chizmowa jest wyborna, skierowana raczej do serca niż do umysłu 
i pamięci dziecka, pytanie tylko czy trochę nie nazbyt dziecinna w po
równaniu z następnym działem powiastek, opisów zwierząt, roślin lub 
kolei żelaznych. Bodaj również czy szanowny autor nie przecenił nie
winności naszej wiejskiej dziatwy, przypuszczając, że nie słyszała nigdy 

„Podręcznik dla ochronek, podług niemieckich i francuskich źródeł, 
opracowany do uży tku wychowawczyń i matek chrześcijańskich". Poznań. 
Nakładem i drukiem Kuryera Poznańskiego. 1897. Str. 214 i 32. 
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o żadnej zbrodni, i że o złem tak absolutnie nie wie, iż należy mil
czeniem zbywać niektóre przykazania boskie. Namby się zdawało, że 
w każdym razie lepiej dawać objaśnienia ogólnikowe, nieobrażające 
niewinności niczyjej, niż przemilczaniem budzić ciekawość u sprytniej
szych dzieci. Zresztą dzieci wiejskie wystawione są od pierwszej chwili 
na słyszenie lub nawet widzenie wielu rzeczy, od których w mieście 
łatwiej ustrzedz je można. Jest to jedyny zarzut, (jeżeli zarzutem na
zwać go się godzi), który podnieść można przy ocenieniu „Podręcznika 
dla ochron". Oby to dobre ziarno na wielkopolskiej glebie zasiane 
rozniosło się po wszystkich kraju dzielnicach i sute na chwałę Bożą 
wydało owoce. 

„Królewska wnuka" 1 p. Strażyńskiej nie jest powieścią histo
ryczną lecz szkicem. I naprawdę szkoda, że pod tytułem stoi napisane, 
że to rzecz dla młodzieży, wprawdzie dla starszej, lecz zawsze dla 
młodzieży. Z dopiskiem tym bowiem, ręczę, że jej nie weźmie do ręki 
żaden młodzieniec mający choćby „projekt na wąsy", zwłaszcza dziś, 
gdy wtargnięcie kobiet do uniwersytetu czyni tych panów drażliwymi 
wobec wszelkiego produktu niewieściego pióra. Wprawdzie stracą na 
tem sami, bo szkic jest piękny, ściśle historyczny, w pierwszej swej 
połowie obrazowy i barwny, a zwłaszcza przy końcu poważny. Między 
zeszłoroczną powieścią „Sieciech i Królewicze", a dzisiejszą rozprawą 
o losach Elżbiety Pomorskiej, zaślubionej w Krakowie cesarzowi Karo
lowi IV. jest wielka różnica, wielki krok naprzód co do wartości nau
kowej utworu. WT pierwszym autorka ubrała tylko w kwiaty artyzmu 
kącik dziejowy każdemu znany po wierzchu a dalej niedostępny dla 
braku nieoficyalnych źródeł; tu zaś nakreśliła obraz bliższej już nas 
epoki z całą jej siecią intryg, wypadków i skomplikowanych pobudek. 
Piękna na tem samem polu praca Szajnochy: „Wojna o cześć kobiety", 
nie była dość wyczerpującą. Sprawy to zawikłane, dotyczące interesów 
nietylko Polski, ale wszystkich jej zachodnich sąsiadów, a zatem 
Czechy, Węgry, Pomorze, Hanzę, poniekąd Stolicę Św., wreszcie ce
sarstwo, o ile było przedstawione w osobie cesarza. Wszystko to 
umiała p. Strażyńska w jasną związać całość. Działalność Karola IV. 
w Czechach słusznie bardzo podniesiona zaszczytnie, Hanza — ów chciwy 

1 „KrólewTska wnuka". Opowiadanie historyczne z dziejów polskich 
dla starszej młodzieży. H. Strażyńska. W Krakowie. W drukarni „Czasu" 
Fr. Kluczyckiego pod zarządem Józefa Łakocińskiego. 1898. 
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Tipiór północy — przedstawiona ze swych stron korzystnych, nieco 
jednostronnie może, ale niemylnie, boć przecie podniesione tu zalety 
istniały; Zygmunt Luksemburski traktowany surowiej od brata swego 
Wacława, Kazimierz W . wyborny. Za to rządy Elżbiety i Ludwika 
w Polsce, osądzone zbyt wyłącznie według —.rzec można — paszkwilu 
Janka z Czarnkowa: po tylu wiekach jeszcze się nieco goryczy z wy
sączonego przezeń jadu zostało! Zatargi między Wielkopolanami a El
żbietą, przypisuje autorka jedynie staropolskiemu wstrętowi do rządów 
niewieścich, nie biorąc tego w rachubę, jak wrogimi już były stosunki 
Wielkopolski z Łokietkiem, jak ciągłymi wysiłki Kazimierza W., aby 
zdusić zarzewie buntu, które przytłumione, ale nie zgaszone straceniem 
Borkowicza, wybuchło po śmierci króla morderczym płomieniem. Musimy 
też stanowczy założyć protest przeciw srogiemu potępieniu małopol
skich panów. Z pod pióra p. Strażyńskiej wychodzą oni sponiewierani, 
kilkakroć napiętnowani mianem „sprzedajnych". . Prawda, że pomiędzy 
nimi byli lepsi i gorsi, ale bądź co bądź, byli to wielcy ludzie, w poli
tycznej szkole Kazimierza W. wyrośli; ludzie, którym kraj zawdzięczał 
nasamprzód przywrócenie spokoju i ładu, usunięcie kandydatury Zyg
munta, przyłączenie Litwy i wielką świetność pierwszych lat Jagiełły. 
Oleśnicki był tylko ich dalszym ciągiem, genialnym spadkobiercą ich 
wielkiego systemu. Nie dziw, że i Elżbieta i Ludwik na nich się 
oparli... Jedyna ich wina, wytargowanie przywilejów koszyckich, nie 
wydała się Wówczas tak wielką jak dzisiaj, co patrząc na historyę 
z dołu, sądzimy każde ziarnko faktu według drzewa, które zeń pod 
wpływem obcych mu okoliczności wyrosło. Jedną rzecz jeszcze i to 
ogólniejszą podnieść musimy. Z samego szkicu o „Królewskiej wnuce" 
poznać już można, o ile kwestya niewieścia jest obecnie na porządku 
•dziennym. Wśród opowiadania uwaga zbyt często jest zwróconą na 
podrzędność stanowiska społecznego kobiet w średnich wiekach, a nie 
•dość uwzględnionym postęp, jaki w tej mierze już był dokonał duch 
chrystyanizmu. Liczne przykłady uczą nas, iż owa podrzędność ulegała 
przed każdym objawem wyższości moralnej lub umysłowej, wątpię 
zresztą, aby prababki były mniej szczęśliwe przy krosnach, niż ich 
prawnuczki w kancelaryi lub prosektoryum. Byłby to punkt do prze
dyskutowania w ustnej, przyjaznej rozmowie. Teraz zaś pozostaje tylko 
gorąca prośba do szanownej autorki, aby w przyszłych swych pismach 
przy zachowaniu swej historycznej ścisłości, zachowała też świetność 
barw i młodości, stanowiącą jedną z głównych zalet jej pracy. 



444 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Oprócz dwóch ostatnich, wszystkie tu wymienione książki opa 
trzone są llustracyami; te jednak nie wszystkie wypadły szczęśliwie. 
Do lepszych liczyć możemy obrazki w „Przed świtem" i „Dzieci War
szawy", pomniejsze rysunki w „Żakietem królestwie" i drobne muszki, 
kwiaty i główki rozrzucone artystycznie wśród wierszy „Serca". Te 
bez zastrzeżenia pochwalić można, równie jak i misterne gałązki sta
nowiące nagłówki rozdziałów. Staranność w ilustrowaniu książek dzie
cinnych nie może być dość zalecon;., zwłaszcza w powiastkach histo
rycznych; są bowiem dzieci wrażliwe (i jest ich niemało), które we
dług załączonego do opowieści obrazka, wyrabiają sobie o osobisto
ściach historycznych złą lub dobrą opinię, którą starszy i rozsądny 
człowiek zapewne wyśmieje, ale która mimo wszelkich nauk i argu-
mentacyj piętno swoje na długie lata w umyśle zostawia. W rysunku 
zatem równie, jak i w treści, winna być poprawność a z nią prawda, 
prawda i jeszcze prawda. 

T. W. 

Praca i płaca. Przyczynek do wyjaśnienia kwestyi socyalnej w świetle 
etyki katolickiej. Napisał ks. Antoni Trznadel. Kraków 1898. (W 8-ce 
str. 103) 

Wyszła książka o kwestyi socyalnej, tytułem i rozmiarami skro
mna, ale wiele zawierająca pożytecznych rzeczy. 

Gdyby ktoś chciał brać tę pracę, jako dzieło ekonomiczne, to 
mógłby w niej niejedne wytknąć braki, np. że pojęcia zasadnicze 
Marksa i innych przeciwników nie dość są wyłożone, że w rozdziale 
„Praca i wartość" zamiast wyłuszczenia istoty wartości ex lisceribus 
causae, czyta się tylko zdania moralistów o niej i t. p. Ale jeżeli 
bierze się tę książkę, jako studyum etyczne i teologiczne o kwestyi 
ekonomicznej, tak, jak je autor widocznie pisać zamierzał i jak sam 
tytuł wskazuje, to się widzi, że ono czyni zupełnie zadość swemu za
daniu i stoi na wysokości dzisiejszej nauki, a nadto ma niemałą dla 
naszego społeczeństwa praktyczną doniosłość. 

Plan jest prosty, jasny, logicznie przeprowadzony. W I. części: 
praca, jej pojęcie pogańskie i chrześcijańskie, jej stosunek do wła
sności i wartości. Autor zbija dobrze teoryę, (której zresztą i socya-
liści, po publikacyi I I I . tomu „Kapitału" Marksa, odstępują), że je
dynie praca rodzi wartość. Odrzuca on prawo do pracy w tem zna
czeniu, jakoby każdy robotnik był uprawniony żądać pracy; uznaje je
dnak, że państwo ma obowiązek tak ustroić ekonomiczne stosunki, żeby 
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wszyscy wogóle, którzy są zdolni do pracy, mogli tę pracę znaleźć. 
Roztrząsa on dalej i usprawiedliwia kontrakt najmu pracy, omawia 
obowiązki pracodawców i robotników, dotyka konkurencyi i strejków. 
Część druga o płacy: jej pojęcie, jej zawikłany stosunek do etyki; 
wreszcie teorye sprawiedliwej płacy. Autor odrzuca tak liberalne, jak 
socyalistyczne poglądy, a uzasadnia przyjętą przez katolickich socyo-
logów teoryę: w wymiar sprawiedliwej pracy wchodzi z jednej strony 
wieloraka wartość produktu pracy, z drugiej strony, potrzeba i powin
ność robotnika, żeby obowiązkom ludzkim zadość uczynił. Dotyka 
przytem autor kwestyi płacy familijnej, tj. takiej, któraby na utrzy
manie żony i dzieci starczyła, i takową odrzuca. Zdanie to jest nie
zawodnie słuszne z punktu teologa moralnego, który nie może zobowią
zać przedsiębiorcy do dawania takiej płacy; pozostaje jednak kwestya 
socyologiczna: czy społeczeństwo nie ma obowiązku dążyć do takiego 
ustroju, w którymby każdy pracujący mógł się żenić i rodzinę utrzy
mać? Znajomość przytem nowszej literatury ekonomiczno-społecznej 
przejawia się szeroka i założeniu odpowiednia. Jeszcze większa prze
jawia się znajomość wielkich teologów wieków średnich i najnowszych 
moralistów dzisiejszych. 

Książka ta jest tak ułożona, że jest pożytecznym podręcznikiem 
nietylko dla teologów i wogóle księży, którzy z temi zagadnieniami 
muszą się dziś coraz więcej obeznawać, ale także dla ekonomistów, 
którym bardzo przyda się wiedzieć, co teologowie mówią o tych kwe-
styach i wreszcie dla szerszej publiczności, która się coraz bardziej 
i słusznie temi kwestyami zajmuje i która znajdzie w książce ks. prof. 
Trznadla treściwe o nich pojęcia i katolickie zdania. 

Ks. Maryan Morawski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Autobiografia di un veteranO. Ricordi storici e aneddotici del generale 
Enrico Della Rocca. (1807 — 1859). Bononia 1897. 

Wypadki, które jeszcze niedawno temu zapełniały dzienniki 
i przykuwały uwagę naszą, które starszemu pokoleniu wydają się tak 
jeszcze blizkie, przeszły już, zwykłą koleją ludzkich zdarzeń, swoją 
erę zapomnienia, i dziś, z pamiętników i dokumentów wyłaniają się, 
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jako historya przedostatniej doby. Dzieje drugiego cesarstwa we Fran
cyi, których świetne początki olśniewały nasze młode lata. a smutny 
koniec zasępił wiek dojrzały, odkrywają coraz więcej swoje tajniki, 
a bodaj czy która epoka w historyi więcej będzie miała zakulisowych, 
nie powiem tajemnic, ale sprężyn. Dlatego, choć dziś, stanowcze o niej 
-wyrzec słowo zawcześnie, niektóre wspomnienia i myśli wypowiedzieć 
wolno, choćby jako przyczynek do owej najwięcej zapoznanej nauki: 
moralności politycznej. 

Niebezpieczne bywają próby charakteryzowania epok historycz
nych; a jednak historya Francyi w naszym wieku, na takie wybitne 
odłamy się dzieli, że niechcący, sąd i porównanie ich ciśnie się pod 
pióro. Jakże bo niepodobne do siebie: era Napoleona i Restauracya, 
rządy Ludwika Filipa, drugie cesarstwo, rzeczpospolita, — każda epoka 
oddzielona od poprzedniej aktem gwałtu: obcą napaścią lub rewolucyą. 
Czy wolno powiedzieć to, co przed ćwierćwiekiem,^ a i dziś dla wielu 
wyda się herezyą: że okres restauracyi Burbonów przedstawia nam 
się jako najświetniejsza dla Francyi chwila XIX. w. Nie dla tego tronu, 
który może nie miał podstaw żywotnych, ani dla tego rządu, który 
pod płaszczem konstytucyjnej karty, zatrzymał, i dużo starych nadu
żyć, i wszystkie dogodne sobie nabytki centralizacyi administracyjnej, 
wprowadzone przez rzeczpospolitą i cesarstwo, ale dla tego rozrostu 
i siły młodzieńczej, dla tej pełni życia z jaką wymowa, filozofia, hi
storya, teatr, poezya, budziły się z letargu, dla tego wskrzeszenia 
wiary i praktyk wiary, dla tego zapału wreszcie, który ogarniał i złych 
i dobrych, dla tej walki, która wrzała we wszystkich obozach. Że ten 
czas, te usiłowania nie były jałowe, tego dowodem jest epoka następna. 
Co było lepszego, co dodało jakiegokolwiek blasku mieszczańskim 
rządom Ludwika Filipa, to tylko to, co wyrosło za osławionej restau
racyi. Praca Guizota, wymowa Montalemberta, konferencya Lacordaira, 
to tak samo owoc zasiewu z przed 30-go roku, jak romanse Sue'a 
i teatr Scribego, charakteryzujące tak dosadnie nizki poziom społe
czeństwa, były wynikiem pamfletów Couriera, piosnek Berangera. 
i wszystkiego, co pod szumną nazwą opozycyi liberalnej, podkopało 
nietylko rząd Karola XI. , ale wraz z nim rozbiło zacną i owocodajną 
pracę stronnictw katolickich. Sama jednak rewolucyą i rzeczpospolita 
48-go roku dowiodła, że nie cała ta praca poszła na marne, skoro 
głos Montalemberta potrafił zapalić izbę, wyszła z rewolucyjnych wy
borów, do obrony Stolicy św. Drugie cesarstwo przedstawia nam się, 
czy słusznie, jako świetna dekoracya, pokrywająca próżnię i coraz 
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większy brak istoty rzeczy, brak zasad prawdziwych politycznych i mo
ralnych, które są i zostaną po wszystkie czasy jedyną trwałą pod
stawą rządów, państw, a zwłaszcza społeczeństw. Począwszy od głów
nego bohatera, wszystko w otoczeniu drugiego Napoleona robi wraże
nie figurantów. Pierwszy Napoleon przyodział w akcesorya teatralne 
wielkość, która po Marengo i Austerłitz, takich zaiste nie potrzebo
wała. Drugi, spotęgował stronę dekoracyjną i nimbusem nieco taje
mniczym otoczył osobistość, która, dzięki temu, wydawała się wielką 
a była mała. Ten Cezar, pragnący tak gorąco doróść tamtego, był 
umysłem miernym, przy niezmiernej ambicyi, woli silnej, a raczej 
upartej, która się jakoby zużyła w samych usiłowaniach dojścia do 
władzy. Pracowicie nabył wielostronnego wykształcenia, ale brak było 
w umyśle logiki, w charakterze prawdy i mocy nad sobą, w działaniu 
ciągłości i równowagi. Czy te braki mogła zastąpić domieszka konspi-
racyi? Przeciwnie, był to rozczyn, pod wpływem którego działanie jego 
powierzchownie rosło, osobistość przybierała nienaturalne rozmiary, 
a wszystko naraz rozpękło się i odsłoniło w rządach nicość, w spo
łeczeństwie zgniliznę, a człowiek, nielitościwą ręką losu ze sztucznych 
osłon odarty, padł bez wielkości, nie wzbudzając ani podziwu, ani żalu. 

Ze źródeł dziś już otwartych do jego dziejów, Pamiętniki hr. 
Persignego i Oliviera, zużytkował świetnie i umiejętnie autor „Kartek 
z historyi drugiego cesarstwa" w Przeglądzie Polskim. Nam nastręczyły 
kilka szczegółów odnoszących się do jednej tylko chwili jego pano
wania, pamiętniki jenerała Della Rocca, ogłoszone w Bononii w roku 
przeszłym. 

Wspomnienia jenerała Della Rocca. który był przywiązany do 
osoby Wiktora Emanuela jeszcze jako księcia Sabaudyi, później został 
jego adjutantem, w wojnie r. 1859 był szefem sztabu armii włoskiej 
a do końca króla przyjacielem, sięgają roku 1833 i przedwstępnych 
knowań Mazziniego w Piemoncie i we Włoszech. Dałaby się z nich 
wysnuć całkowita historya zjednoczenia Włoch, od próby zamachu na 
życie Karola Alberta, aż do zatknięcia włoskiego sztandaru na Kwiry-
nale. Tom obecnie wydany, doprowadza nas zaledwie przez prolog 
spisków Mazziniego do końca pierwszego aktu, czyli traktatu w Villa-
franca, zamykającego wojnę włosko-francusko-austryacką. Po wyjściu 
tomu drugiego, zaznajomimy może czytelników Przeglądu z włoską stroną 
tego długiego dramatu, dziś dotkniemy tylko kilka epizodów, w któ
rych występuje głównie Ludwik Napoleon. 

Kiedy zamach Orsiniego w r. 1858 przypomniał cesarzowi, że 
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sekta pamięta o zobowiązaniach, o których on zapomnieć się zdawał, 
a proces Orsiniego toczył się jawnie wobec sądów zwyczajnych, zaki-
piało od razu w całych Włoszech. Wszystkie towarzystwa się ruszyły, 
wszystkie dzienniki oświadczyły się głośno z sympatyami dla zbro
dniarza, Turyn i inne miasta zaroiły się od wygnańców i przestępców 
politycznych. 

Napoleon był już przed dwoma laty odebrał wizytę Wiktora 
Emanuela w Paryżu i z sympatyą dla sprawy włoskiej się oświadczał: 
co innego jednak, gdy ostrze spiska wprost w niego godziło i gdy 
tylko przypadek, albo jak wówczas mówiono, g w i a z d a n a p o l e o ń s k a , 
sprawiła, że uszedł śmierci: wobec oklasków parteru włoskiego dla 
Orsiniego. stracił cierpliwość i odezwał się z pogróżkami, a wiadomo 
jak przez szereg lat, z groźbami jego liczyła się Europa. Cavour był 
już ministrem sardyńskim, a dla Włoch, człowiekiem przeznaczenia, 
wyposażonym we wszystkie dary i męża stanu i spiskowca: jeden 
z niewielu ludzi, co umieli rewolucyi używać za narzędzie, to okiełznać 
ją i trzymać na wodzy, to puścić jak psa wściekłego tam, gdzie po
trzeba mu było, gotów zawsze wyprzeć się głośno sojusznika, z któ
rym się po cichu porozumiewał. Poznał był, a może i przejrzał cesarza 
Napoleona; wiedział, że Włochy nie obejdą się bez niego, więc trwa
łego szukał z nim przymierza. Kazawszy nieco przycichnąć prasie, po
stanowił ugłaskać cesarza wysłaniem umyślnego posła do Paryża. Król 
przeznaczył na tę misyę przyjaciela swojego jen. Della Rocca, który, 
acz nie z zawodu, okazał się zręcznym i szczęśliwym dyplomatą. Nie
tylko w krótkim czasie uspokoił Napoleona, przyrzekając, że rząd pie-
moncki odmówi wszelkiego poparcia wygnańcom i burzycielom, że wy
rok na Orsiniego nie spotka się z żadnym protestem, ale zgłębił także 
niektóre tajniki przyszłości. Uzyskał mianowicie zapewnienie, że cesarz 
nigdy sojuszu z Austryą nie zawrze, tem mniej przeciw Włochom, że 
nawet, gdyby chodziło o wyswobodzenie prowincyj włoskich pod pa
nowaniem Austryi zostających, to pod niektórymi warunkami cesarz 
nie odmówiłby pomocy. Warunki te wydawały się posłowi W. Ema
nuela tak ciężkie, że za powrotem nie śmiał bliżej wyjaśnić je kró
lowi, i tylko Cavourowi przyznał, że cesarz pragnie dla ks. Hieronima 
ręki księżniczki Klotyldy, dla Francyi Nizzy i Sabaudyi. 

Napoleon, któremu nie udało się skojarzyć związku z żadnym 
domem panującym, pragnął, bodaj przez stryjecznego brata, związać 
dynastyę swoją z jednym z tych starych królewskich domów, które 
z konieczności rozwarty się przed potęgą jego stryja, a tak rychło 
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zamknęły nad smutną postacią ks. Reichstadtu. Cavour zacierał już 
naprzód ręce, bo choć widział, że pan jego kochał bardzo córkę, a nie
mniej prawie starą kolebkę swego rodu, Sabaudyę, przeczuwał, że am-
bicya, a może rzetelne pragnienie zjednoczenia Włoch, przemoźe w jego 
sercu i tak się też i s t a ło 1 . Od tej chwili minister piemoncki, to 
w zręcznych artykułach potępiał w dziennikach zamach Orsiniego, 
i ogłaszał prawa przeciwko politycznym banitom, to popuszczał cugli 
Societd nazionale, stowarzyszeniu rewolucyjnemu, w legalne przyodzia
nemu formy, które w robotach zjednoczenia znakomite oddało usługi, 
agitując coraz silniej umysły, nietylko w Lombardyi ale i w Legacyach. 
Pierwszy list Orsiniego z więzienia do cesarza Napoleona pisany, od
czytany był głośno w sądzie przez obrońcę jego Juliusza Favre: oczy
wiście dziennik piemoncki go powtórzył, ale wkrótce podał i drugi 
list jego, a ten zakomunikowany był chyba redakcyi przez osobistość 
blizko sfer dworu francuskiego będącą. Jeśli minister piemoncki rad 
był rząd cesarza skompromitować wobec Włoch, to trzeba przyznać, 
że Napoleon chętnie podawał do tego rękę. Coraz też bardziej dwu-
znacznem i niepokojącem dla Austryi było postępowanie gabinetu Tu-
leryjskiego. Austrya liczyć się musiała z ewentualnością wojny: we 
Francyi wszelako chłodno się zapatrywano na możliwą kampanię, inte
resem nie Francyi lecz Włoch wywołaną, w przyszłości dobitnie miała 
dowieść, że Nizza i Sabaudya nader skąpą będą kompensatą za roz-
wielmożnienie południowego sąsiada. 

Przyjęcie noworoczne 1 stycznia 1859 r., podało Napoleonowi 
cenioną przez niego sposobność do orzeczeń, które przez lat kilkanaście 
stanowiły dla Europy barometr co do szans wojny i pokoju. Chłodne 
wyrazy wystosowane do posła austryackiego barona Hubnera, uważano 
zatem jako wyrocznię wojny, — za nimi jak echo poszła prowokacyjna 
mowa, którą król sardyński otworzył sesyę parlamentu. Skutkiem jej 
wzmocniono jednym korpusem armię austryacką w Lombardyi, a rząd 
piemoncki zażądał od izb 50 milionów na uzbrojenie. Sytuacya była 
już bardzo naprężona, wszelako Anglia ofiarowała się z medyacyą, 
i potrzeba było tylko nieco flegmy ze strony Austryi, a pokój byłby 
dał się utrzymać. Ale cesarz Franciszek Józef ufny był w swoją dobrą 
sprawę, a jak każdy młody monarcha, rad był zapewne losów wojny 
spróbować. Poseł umyślny jego zawiózł rządowi piemonckiemu wezwa-

1 Od czasów Ifigenii, nie pierwsze i nie ostatnie zacne serce kobiece 
padło ofiarą polityki. 
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nie zaniechania uzbrojeń i odesłanie ochotników: było to ultimatum, 
wskutek którego król Wiktor Emanuel ogłosił manifest o rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich i o spodziewanych potężnych posiłkach fran
cuskich. Posiłki te wszakże nie dostały rozkazu odpłynięcia z Tulonu, 
aż nadeszła wiadomość o przejściu wojsk austryackich przez Ticino. 
Chociaż wspomnienia, z których czerpiemy, wyszły z pod pióra WTocha, 
i to naczelnika sztabu, nie trudno zdać sobie sprawę z przewagi, jaką 
siła liczebna, pozycya i tradycya wojenna dawały armii austryackiej, 
nawet wobec podwójnego nieprzyjaciela. Trzeba było nieporadności 
feldmarszałka Giulaya, albo dziwnego braku informacyi, aby z poło
żenia tego nie skorzystać, dopuścić połączenia wojsk francuskich i wło
skich: zamiast przebywszy Po, zajść drogę Francuzom i zbiwszy ich, 
maszerować wprost na Turyn, zamiast tego Giulay krążył bez celu 
pomiędzy Casale a Nowarą. 

Miał wprawdzie do czynienia z dwoma wojskami, ale tak jedno 
jak drugie przedstawiało niejedną Achillesową piętę. Włochów było 
mało, a co do ich sztuki wojennej i odwagi, trudno orzekać, skoro 
wszędzie, gdzie bili się sami, zostali pobici. Przygotowania wojenne 
Francuzów nie przynosiły chluby,' ani naczelnemu wodzowi, ani szta
bowi jeneralnemu: dość powiedzieć, że sztab map nie posiadał, tydko 
stare i niedokładne, i że cesarz tak się zachwycił mapami włoskiego 
sztabu, że na jego prośbę przysłano mu ich kilka egzemplarzy. Nie 
dziw, że grube pomyłki topograficzne popełniali Francuzi i że nieraz 
znaleźli się w pozycyi niekorzystnej i niebezpiecznej. 

Intendantura była opłakana: już po pierwszych bitwach wygra
nych, cesarz musiał kilka dni zatrzymać się w Brescii z powodu braku 
żywności dla wojska: wykazało się tak wiele i niedbalstwa i nadużyć, 
że wśród kampanii jednych urzędników odprawić musiano, drudzy 
sami uciekli. Chociaż jenerał Della Rocca z wielką kurtuazyą przyznaje 
cesarzowi Napoleonowi wiadomości wojskowe i szybką oryentacyę, 
trzeba przyznać, że samo opowiadanie jego potwierdza surowe później
sze sądy, pomiędzy innymi jen. Trochu, i dają pojęcie o lekkomyślności, 
z jaką przygotowywano wojny za drugiego cesarstwa. Król sardyński 
sam przyznawał, gdy mu naród pomnik za kampanię 1859 r. wetował 
że nie jemu, ani Napoleonowi, ale feldmarszałkowi Giulay takowy od 
wdzięcznych Włochów się należał. Jeśli brak było wiele rzeczy w armii 
francuskiej, to zbytek i wspaniałość dworu, nietylko cesarza ale i jene
rałów, nie pozostawiały nic do życzenia, i odbijały jaskrawo od skro
mności otoczenia króla sardyńskiego. 
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Gdy wódz austryacki zmarnował prawie trzy tygodnie czasu, 
czekając bitwy, do której w warunkach przez niego układanych nie 
przyszło, Napoleon zmylił jego rachuby, kierując się rzekomo ku Pia-
cenzy, a potem śmiałym ruchem okrążył jego wojsko, i dawszy pierw
sze pole popisu włoskiej armii, zbił wraz z nią Giulaya pod Monte-
bello. W dziesięć dni później, żwawa utarczka pod Palestro, wyprze
dziła paru dniami walną, acz niespodziewaną bitwę pod Magenta 
4 czerwca. Jenerał austryacki spostrzegł się wreszcie, że miał z boku 
główne siły nieprzyjacielskie, i ruchem szybkim i zręcznym wycofaw
szy wojska z pod Noyary i Vigevano, skoncentrował się w wybornej 
pozycyi pod Magenta. Ale formalne nieszczęście ścigało armię austryacką 
w tej kampanii. Feldmarszałek baron Hess przyjechał z Werony z roz
kazami cesarza Franciszka Józefa, który o wypadkach ostatnich nie 
miał jeszcze dokładnych relacyj: te rozkazy z wielu względów na nie
korzyść szyki wojsk zmieniły, i tym sposobem zamiast stu tysięcy 
tylko pięćdziesiąt zostało jenerałowi do dyspozycyi. Spotkanie, niemal 
bez związku, pomiędzy pojedynczymi korpusami, trwały przez dzień 
cały z rożnem szczęściem, i dopiero pod wieczór brygada Mac-Mahona 
wraz z korpusem jen. Fanti zaszedłszy tyły Austryakom, zmusiły ich 
do odwrotu. 

Armia austryacką nie miała się jednak wcale za pobitą, i dalej 
atakować Włochów miała: nazajutrz 5-go, bitwa się już rozpoczęła, 
gdy feldmarszałek, zapewne wskutek wyższych rozkazów, zakomende
rował odwrót ku Weronie. Z opowiadania naszego autora wynika, acz 
on tego nie mówi, że cesarz Napoleon spotkał nieprzyjaciela w chwili 
i w miejscu, gdzie się go bynajmniej nie spodziewał, i najmniej dla 
niego korzystnem: że gdyby nie energia marszałka Mac-Mahona, to 
dzień ten byłby się skończył dla Francuzów porażką tem straszniejszą, 
im teren strategiczny, moczarów i pól ryżowych po ich stronie był 
niebezpieczniejszy, gdy Austryacy mieli odwrót zapewniony. Widocz-
nem też jest, że gdyby jedność komendy austryackiej nie była roz
bita przybyciem feldmarszałka Hessa, i wstrzymaniem pochodu wojsk 
na Magentę, gdyby jen. Clam Gallas był rozwinął więcej zapału, to 
wynik bitwy mógłby był zmienić losy kampanii na korzyść Austryi. 
Te uwagi narzuca treść Pamiętnika, a słabą dają opinię o zdolnościach 
wojskowych drugiego Napoleona. Zapragnął on na tym samym teatrze, 
co nieśmiertelnej pamięci stryj jego, zbierać laury, ale geniusz nie 
szedł w parze z zamiarami. Jeszcze i to stanowczo, pomiędzy jednym 
i drugim Napoleonem zachodzi różnica, że tamten wiedział zawsze 
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czego chciał, i dzieło zaczęte do końca doprowadzał. Drugiemu, zda
wałoby się, że tchu brakowało na dokonanie drogi, którą zamierzył, 
albo li też uważał, że misyą jego b3'ło rzucać hasła, niestety fałszywe, 
i stawiać pierwsze kroki, a ludziom i faktom, czy losowi pozostawiać 
ich skutek. 

Podczas gdy wojsko austryackie skupiało się pod Werona, mo
narchowie sprzymierzeni odprawiali wjazd uroczysty, niemal tryumfalny 
do Medyolanu: ta chwila była zapewne uroczą dla cesarza Francuzów, 
ale jeśli ją uważał jako zapowiedź długotrwałej wdzięczności sprzy
mierzeńców, to się przerachował. — był to jej objaw pierwszy i ostatni. 
Nie domyślali się rzeczywiście ani Włosi, ani Wiktor Emanuel, jak 
blizko od Solferino była Villafranca. W przeddzień tej bitwy, cesarz 
już miał projekt traktatu z Austrya w kieszeni wraz z listem od ce
sarzowej rejentki, który z pewnym ambarasem zakomunikował królowi 
sardyńskiemu. Czy i list był pomiędzy cesarską parą ukartowany, czy 
istotnie Napoleon tak lekkomyślnie zaryzykował wojnę włoską, nie 
zabezpieczywszy politycznie tyłów swoich od sąsiadów, dość, że cesa
rzowa donosiła o niebezpiecznych knowaniach wśród państw Rzeszy 
niemieckiej, o koncentracyi armii pruskiej w Koblencyi i w Kolonii, 
o niedostatecznych siłach pozostawionych we Francyi i konieczności 
odesłania części armii włoskiej do kraju. Cesarzowa wskazywała nie
bezpieczeństwo przegranej nad Renem, i radziła, aby korzystając z zwy
cięstw odniesionych, cesarz rychło zawarł pokój, i powrotem swoim 
uspokoił we Francyi umysły wzburzone postawą Prus. Działo się to 
podczas przejażdżki konnej obu monarchów, którzy wyjechali z Sonato, 
mieli wyznaczać pozycye przyszłego oblężenia Werony i Peschiery. 
Opowiadanie jenerała Della Rocca tem jest ciekawsze, że jedyn3'm 
był świadkiem tej sceny: patrzał na pomieszanie obu monarchów, na 
osłupienie, z którem król jego przyjął tę wiadomość i widział wymy
kającą mu się z ręki zdobycz i nadzieję. Istotnie, wobec niebacznych 
obietnic Napoleona, że wyruszył w pole, aby wyzwolić Włochy od 
Adryatyku do morza Śródziemnego, było to złamaniem danego słowa. 
Stoczona nazajutrz krwawa bitwa pod Solferino, była głównie wygraną 
Francuzów, dopiero pod wieczór, atak na San Martino, przeforsowany 
przez jen. Della Rocca, naprawił nieco sławę włoskiego oręża. 

Następnego dnia, wojsko austryackie cofnęło się za Mincio, 
a chociaż ze strony włoskiej i francuskiej robiły się przygotowania 
do oblężenia Peschiery, chociaż nowe oddziały wojsk francuskich i wło
skich przybywały, już i W. Emanuel i jego szef sztabu wiedzieli, że 
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wojna skończona. Jednym z świeżo przybyłych oddziałów francuskich 
dowodził ks. Napoleon, 6 lipca król sardyński wyjechał naprzeciw 
zięcia, i tegoż dnia układano plan batalii na dzień następny, ale za
miast bitwy, jenerał Fleury pojechał do kwatery cesarza Pr. Józefa 
z listem cesarza Napoleona, zawierającym warunki zawieszenia broni. 
Cesarz austryacki zgodził się na takowe, a 11 lipca obaj cesarze zje
chali się w Villafranca. Napoleon rad był z zawartego" na chlubnych 
dla niego warunkach pokoju, który z bark jego zdejmował brzemię 
trosk niebacznie przyjęte; sprzymierzeniec jego, który czuł się po
krzywdzonym, był innego zdania, ale wściekłym na prawdę był hr. 
Cavour. Niepamiętny, że król jego był ofiarą a nie sprawcą" zawodu, 
zrobił mu scenę tak gwałtowną, tak włoską, powiedzieć można, że 
król W. Emanuel, acz dobroduszny z natury, bał się jednak wybuchnąć 
z kolei w sposób, któryby jemu samemu ubliżył, i, co sam opowiadał 
jenerałowi Della Rocca, odwróciwszy się od ministra wyszedł z pokoju. 
Paroksyzm furyi Cayoura nie był jednak przeszedł: poszedł resztę 
żółci wylać na głowę szefa sztabu, do którego na nieszczęście wszedł 
w najgorszą chwilę ks. Hieronim. Dyskusya zaostrzyła się gwałtownie. 
Zarzuty złej wiary z jednej, brak wdzięczności i umiarkowania z dru
giej, przeszły zwykłe granice i minister rzucał się na wszystkich. 
Ostatecznie chciał, by Włochy same dalej wojnę prowadziły, ale tak 
król, jak naczelnik sztabu znali nadto dobrze swoje siły, aby dać się 
namówić na taką awanturę. Rozdrażniony Cavour podał się natychmiast 
do dymisyi i odjechał do Turynu. 

Wiktor Emanuel i jen. Della Rocca zdawali sobie lepiej sprawę 
z możliwości politycznych i wojennych, i choć traktat w Villafranca 
psuł ich szyki, to przecież czuli, że przyłączenie do Sardynii Lom-
bardyi i księstw Parmy i Modeny, było, jak na raz, dość pięknym 
nabytkiem. Tutaj nastręcza się uwaga. O tych księstwach traktat 
w Villafranca nie wspomina bynajmniej: jeśli więc i król sardyński 
i jego powiernik uważali anneksyę księstw jako niewątpliwą korzyść 
kampanii, toć oczywiście mieli od Napoleona rękojmie dość pewne, 
jeszcze przed podpisaniem traktatu, że bez oporu zająć je Włochom 
będzie wolno. 

Nowy w tem był dowód postępowania dwuznacznego i złej wiary 
Napoleona I I I . względem Austryi. Bo też, jeśli w innych względach 
nie dorósł stryjowi, to w obłudzie wierny był tradycyom napoleońskim. 
Nieśmiałe protesta, gdy przyszło do anneksyi księstw, połowiczne obie
tnice, czynione ks. rejentce parmeńskiej — oto, na co się zdobyć umiała 

P . P . T . L V I I . 31 
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owa polityka z dnia na dzień, owa gra hazardowna a nieśmiała, którą 
Napoleon I I I . prowadził do końca. Król sardyński. podpisując traktat, 
wiedział naprzód, że zgwałcić go nikt nie przeszkodzi. Cesarz zezwolił, 
aby w proklamacyi do ludów Lombardyi, Wiktor Emanuel opuścił lub 
zmienił wyrażenia, które mu się niepodobały. W odezwie Napoleona 
do wojsk francuskich czytamy o przyszłej federacyi państw półwyspu 
pod honorową prezydenturą Ojca Św., o powrocie wygnanych książąt 
i reformach, które zaprowadzić w państwach mają: były to warunki, 
które cesarz pracowicie ułożjl w system mający przyszłość Włoch 
przedstawiać — na papierze, boć wiedział dobrze, że w życie nie wejdą. 
W orędziu króla sardyńskiego ani mowy niema o takiem rzeczy po
rządku, a przyłączenie Lombardyi i księstw dość przeźroczysto wska
zane, jako pierwszy krok na drodze do zupełnego wyswobodzenia Italii. 
Bądź co bądź, przyznać należy wyższość polityce otwartej i celów 
swoich świadomej, nad owemi rachubami niejasnemi, obietnicami mę-
tnemi, owem cofaniem się po stanowczym kroku, aby odpowiedzialność 
zeń zrzucić na drugiego: oto może sekret powodzeń zuchwałej i bez
względnej polityki Włoch, a niepowodzeń Napoleona. 

Drugi wjazd sprzymierzonych monarchów do Medyolanu, znacznie 
mniej okazał zapału wśród ludności dla Francuzów, a przyjazd do Tu
rynu także zrobił fiasco, i zniechęcił stanowczo cesarza od dalszych 
usiłowań pozyskania popularności czy wdzięczności sprzymierzeńców: 
Włochom pozostał tylko żal za niedotrzymanie obietnic, i uczucie 
krzywdy, gdy Sabaudya i Nizza odpadły do Francyi. Inaczej jednak 
Wiktor Emanuel. On rozumiał dokładnie, jak wiele Napoleon dla Włoch 
zrobił, postawiwszy je w możności radzenia sobie dalej; jeśli on zresztą 
nie przewidział, jak wiele jeszcze zrobić będzie mu dozwolonem, to 
sam cesarz postarał się o to, aby dać jakieś zapewnienie hr. Cavou-
rowi. którego kazał przywołać do siebie w Turynie. Po co? Czy po
trzebował w tej chwili widzieć i ugłaskać byłego ministra? Czy w jego 
osobie zaspokoić chciał, co do przyszłych zamiarów swoich sektę, od 
której może doszły go jakie pogróżki? Może to kiedy jakieś tajne 
archiwa tajnych towarzystw wyjawią; tymczasem przypuścić wolno, 
że tylko owa nieszczęśliwa polityka oscyllacyi, owa metoda linoskoka, 
który z trudnego położenia, w jeszcze trudniejszem szuka równowagi, 
popchnęła go do nowego na tej krętej drodze kroku. Nie był on 
pierwszym, ani niestety ostatnim. Czy przeczuwał Napoleon dokąd ta 
droga go prowadzi, czy już wtedy zdawał sobie jasno sprawę ze 
wszystkich konsekwencyj pierwotnych swoich czynów, czy wiedział, 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 4BB 

że wyzwolenie Włoch, tak jak je rozumieli Cavour i Mazzini, nie może 
dokonać się bez zamachu na władzę doczesną papieża? Że po Parmie 
i Modenie przyjdzie kolej na Marchię i Emilię? Że osaczony w coraz 
ciaśniejszem kole Ojciec Św., coraz mniej siły do obrony mieć będzie? 
Sądzimy że nie: że ten mglisty umysł, który podyktował list do Edgara 
Neya i broszurę Lagueroniera, przecież i tak nie przypuszczał, że za 
jego jeszcze życia władza doczesna Stolicy św. ograniczy się dosłownie 
na W a t y k a n z o g r ó d k i e m . Nieszczęśliwy, choć sam podstawy tej 
władzy krecią robotą podkopał, przecież załogą swoją jej bronił i sądził 
może, że obroni przeciw coraz silniejszym roszczeniom sekty, ale logiki 
faktów nie zwyciężył, ani kary nieprzyjaciół Kościoła nie uszedł. Dzień, 
w którym wypuścił z ręki ostatnią dobrą kartę, cofając załogę swoją 
z Rzymu, oddanego na pastwę rewolucyi, miał rozpocząć szereg po
gromów Francyi i jego upadku. Cóż z tej na oko tak mądrej, tak 
wtedy sławionej polityki zostało? Kilka haseł fałszywych i błędnych 
teoryj „o fakcie dokonanym", „o nie interwencyi", „o plebiscytach", 
które byłyby może pozyskały prawo obywatelstwa w spółczesnem prawie 
narodów, gdyby ich był nie zmiażdżył Syllabus zwyciężouego Piusa IX. 
Czy twórca ich w smutnych rozmyślaniach w Chislehurst zrozumiał 
ich nicość, czy nie, hasła owe, jak tylu już innych przebrzmiały, 
a P r a w d a P a ń s k a t r w a na wiek i . 

I . R. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Już sama nazwa Irlanclyi podobnie jak imię Polski. 
AK CV A K A T O L I C K A 1 ' 

w IBLASDYI. budzi pamięcią swych dzie jów i cierpień w sercu 
każdego katolika wzniosłe i smętne zarazem uczucia. J a k Polska 
z orężem w ręku, krwią swych synów zasłaniała zachodnią Europę, 
i krzyż od dziczy tatarskiej i tureckiej niewoli, tak Irlandya 
ocl Y. do XII. wieku była dla wszystkich wielkich narodów ja
śniejącą gwiazdą świętości, świątynią nauki, ..wyspą uczonych 
i świętych 1 1. Z dalekiego Egiptu, z Włoch i Galii spieszono do 
tych czystych źródeł mądrości chrześcijańskiej, a I r l a n d y a na
wzajem darzyła nietylko sąsiednią Anglię i Szkoeyę, ale prawie 
wszystkie kraje Europy świętymi m i s j o n a r z a m i . Św. Bernard 
powiada, że misjonarze irlandzcy rozlali potoki światła na na
rody Europy. Ale głośna chwalą Irlanclyi powoli ginie w zmroku 
czasu: żywiej nam stoi przed oczyma chwała jej męczeńska, 
którą się okryła przez czas niewoli i prześladowania za wiarę św. 

Właśnie 100 lat temu, jak Irlandya starała zrzucić z siebie 
jarzmo angielskie; nic udało się; przez akt unii z r. 1800 zo
stała ściśle połączona z Anglią, pozbawiona własnego parlamentu, 
własnych rządów. His to rya nigdy nie zdoła odkryć w całości 
•JZIHJÓW strasznych cierpień, przez które ów dzielny naród ka-
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tol ieki przez t e n czas przeszedł . Cały naród bez wyją tku pad ł 
ofiarą prześladoyvania. Wszys tk i e większe posiadłości przesz ły 
w ręce ang l ikańsk ich lordów, p r o s t y lud popad ł w zupełną za
leżność od swych panów, k t ó r z y go mogl i w e d ł u g woli wy
pędzać ze swych cha t i pól, ka to l icy angl ikańskim pas to rom pła
cić musiel i dziesięciny, wszys tk ie u r z ę d y dzierżyl i wyłącznie an-
gl ikanie , a choć ka to l ikom nie o d e b r a n o p r a w a w y b o r u do par 
lamentu , przecież n iewolno by ło g łosować n a katol ików. P r z y 
szły wprawdz ie lepsze czasy dla ka to l ików, k iedy w r. 1829 
Ang l i cy im przyznal i część na l eżnych p raw i wolności , dzięki 
energ iczne j działalności O'Connella, t ego męża, o k t ó r y m m o ż n a 
było bez p rzesady powiedzieć , źe wcielił w sobie całą dążność 
swego narodu . L u d n o ś ć w t y m czasie n a w e t znacznie się p o 
mnoży ła , podnios ła się o d r. 1826 do 1841 od 6l/2 do 8i/2 mi
lionów 7. G d y n ies te ty O'Connel l l ega lnymi ś rodkami nie m ó g ł 
os iągnąć wolności , na leżne j Kośc io łowi i ojczyźnie, i chorobą 
z ł a m a n y opuścił a r enę po l i tyczną 1843 r., nas ta ły znowu ciężkie 
czasy dla I r landyi . Pos łowie ka to l iccy byl i bezs i ln i wobec wro
giej po tęg i angl ikanizmu. Sprawie ojczystej źle się przys łużyło 
nie l iczne g r o n o młodych ludzi, co s k r y t e m i mo rd e r s tw ami i t e -
r o r y z m e m ścigali i mścil i się n a d swoimi gnębic ie lami . 

W z r o s t ludnośc i , wzmaga jący się ucisk n iesprawiedl iwy 
lordów, a do tego n ieurodzaje , spowodowały s t raszny głód. L u 
dność zaczęła znaczn ie u p a d a ć i od t ego czasu ciągle się zmnie j 
sza; w r. 1851 było j u ż ty lko 6'/ 2 mil iona, w r. 1861 5 mil io
nów, w r. 1891 4,700.000. St rac i ła więc I r l a n d y a w ciągu pół 
wieku p rawie 5 mi l ionów dusz, a 1,250.000 a k r ó w ziemi na ju ro-
dzajnie jszej ; głód, nędza , p rześ ladowanie , dzies ią tkowały ludność 
i zmusza ły ją do t ł u m n e g o w y c h o d ź t w a do A m e r y k i i Au
strali i . W samym roku 1852 w y w ę d r o w a ł o 130.332 I r l andczyków. 
W e d ł u g danych s t a ty s tycznych obl iczono, źe za n ied ług i czas 
j u ż I r l a n d c z y k ó w nie będz ie ; czy w tej r achub ie n i ema myłk i ? 
D u c h i r l andzk i z p i e rwszych wieków nie obumar ł j e szcze ; świad
czy o t e m te raźn ie j sze odnowienie życia w Kośc ie le i r landzkim, 
a t r u d n o przypuszczać , b y lud, co mimo p rześ l adowań ty le 
u s ł u g wyświadczy ł wierze, ma rn i e miał zginąć. Słusznie p o w i a d a 
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k a r d y n a ł Moran, a rcybiskup w S y d n e y : „Niech się ludziom po
doba lub n i e ,— wiara synów I r landyi , j a k z łoty łańcuch, łączy 
z B o g i e m cały świat, w k t ó r y m m o w a angie lska brzmi , mowa, 
k t ó r a w dz iwny sposób wszędzie się rozszerza , ale k t ó r a dzięki 
I r l a n d c z y k o m nie będzie ty lko mową herezy i i b ł ędu re l ig i j 
n e g o " . Odkrył , zdaje się, k a r d y n a ł zamiary Opatrzności , d laczego 
pozwoli ła , by n a r ó d t en w p a d ł w n iewolę h e r e t y k ó w ; m o ż e 
i d la tego dopuściła, b y i j ę z y k j e g o prawie z g i n ą ł A na ród 
zadanie , włożone m u przez Opat rzność , świetnie , z he ro i zmem 
spełnił i j e szcze spełnia. Bo mimo n iek tó rych fana tyków, k t ó 
rzy zaś lepieni fałszywą miłością o jczyzny od zasad wiary się 
oddalili , ogół I r l a n d c z y k ó w został wie rny zasadom Kościoła ka
tol ickiego, a przez długą, k i lkowiekową walkę za wiarę i ojczy
znę, „wy tworzy ł się w na rodz ie p a t r y o t y z m rel igi jny, k tó ry się 
s ta ł d rugą na tu rą w sercu k a ż d e g o p r a w e g o I r l a n d c z y k a " 2 . 

Szczególnie jsze zadanie w tej walce p rzypad ło duchowień
s twu i r landzkiemu skutk iem wyją tkowych zupełnie i anormal 
n y c h s tosunków. W I r l andy i ci, co posiadłością ziemską, wy
kszta łceniem, bogac twem, s tanowiskiem spo łeeznem wybi tn ie jsze 
zajmują miejsca i zdolniejs iby byli , b y p o m a g a ć ludowi , są 
j e g o nieprzyjaciółmi . L u d więc nie mając do kogo się garnąć , 
widział w duchowieńs twie j e d y n y c h p rzewodników, od n iego 
wygląda ł r a t u n k u i p o m o c y n ie ty lko w sprawach duszy, ale 
i w nędzy ma te rya lne j . Duchowieńs two z rozumiawszy swe za
danie, s tanęło n a j e g o czele w obronie s łusznych j e g o p raw. 
T a k wielki by ł zapał duchowieńs twa do niesienia u lg i uc iemię
ż o n e m u ludowi, że się dało n a w e t p o r y w a ć poza gran ice tego , 
co j e s t zgodne z duchem Chrys tusa , wspiera jąc akcyę bo jko to 
w a n i a lordów, pos iadających ziemie i r landzkie , i r a d y k a l n y p r o 
g r a m związku ag ra rnego . P o w y r a ź n e m po tęp ien iu t ych ś rodków 
i sposobu pos t ępowan ia Pa rne l l a p rzez Ojca św. (1888) ducho-

1 Od kilku lat powstał nowy ruch literacki celem pielęgnowania 
i wskrzeszenia starego keltyckiego języka, cieszący się niemałem pjowodze-
niem. 

2 Słowa biskupa Healy; Tablet 3 July 189'. 
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wieńs two wycofało się z tej akcyi, a za sobą pociągnęło p rawie 
cały naród . 

J a k po us tąpieniu O'Connel la u tworzy ł a się p a r t y a n a r o -
dowo- radyka lna , n ieprzebiera jąca w środkach, aby ty lko dopiąć 
celu, t a k i po usunięc iu się duchowieńs twa od P a r n e l l a część 
na jzapa leńszych nacyona l i s tów u tworzy ł a osobną pa r tyę , k tó ra 
czując się sk rępowaną zasadami katol ickiemi, dążyła do oderwa
n ia na rodu od duchowieńs twa . P a r t y a t a nie zrzuci ła z siebie 
imienia chrześci jańskiego, bo j u ż p r zez to samo za t a ra sowa łaby 
sobie d rogę do popularności , ale s ta ra się wpajać w lud ir
l andzk i p rzekonan ie , że akcya po l i tyczna j e s t poza sferą moralności . 
Żądając „zupełnej wolności myśl i i czynu w sp rawach pol i tycz
nych" , odmawiają nacyonal iśc i duchowieńs twu p r a w a w d a w a n i a 
się w sp rawy po l i tyczne i o rzekan ia o ich zgodności z p r a w e m 
Chrys tusowem. Biskupi i r landzcy, „jako s t różowie od B o g a us ta 
nowien i wia ry i mora lnośc i swych owieczek" , czuli się zobo
wiązani p rzes t r zec lud od p o d o b n y c h fałszywych n a u k i wyło
żyli 6 mies ięcy t e m u w k r ó t k i m w s p ó l n y m okóln iku zasady ka
tol ickie o in t e rwency i duchowieńs twa w sp rawach po l i tycznych 
R ó w n o c z e ś n i e ep i skopa t i k le r cały nie przes ta ją w usilnej p r acy 
n a d dob rem swej b iednej o jczyzny, korzys ta jąc z wolności dzia
łania , zos tawione j te raz duchowieńs twu w I r landyi , „wolności — 
j a k b i skup H e a l y s twie rdza—-większe j niż ta, k tó rą kler się 
cieszy w t ak z w a n y c h ka to l ick ich k ra jach k o n t y n e n t u " . 

G łówna p r a c a duchowieńs twa sk ie rowana j e s t te raz do t ego , 
b y zabezp ieczyć I r l a n d c z y k o m wyższe ka to l ick ie wyksz ta łcen ie 2 . 
Czterdzieśc i l a t t e m u m o ż n a by ło wątp ić o tem, czy wogó le 
w I r l andy i is tnieje dość l iczna k lasa ludzi , k t ó r z y b y chcieli 
i mogl i k o r z y s t a ć z wyksz ta ł cen ia un iwersy teck iego , i — j a k sam 
O'Conor D o n przyzna je — t r u d n o b y było zupełnie rozwiać t ych 

1 Zob. Tablet 3 July 1897, str. 25. List biskupi czytany był ze wszyst
kich ambon. Na zgromadzeniu biskupów przemówdł w tej sprawie biskup 
z Clonfert; znakomite były ustępy jego mowy o udziale duchowieństwa 
przy wyborach do parlamentu i o zasadach praktycznych, do których kler 
stosować się powinien, by praca jego na polu polityki była po bożemu. 

2 Por. Przegląd Powszechny, sierpień 1890. str. 304. 



460 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

wątpliwości . Od t ego czasu in te l igencya w I r l andy i znacznie 
się powiększyła , a I r l andczycy mimo mate rya lne j nędzy dali 
dowody swych n iepomie rnych zdolności na wsz j s t k i ch polach 
wyższych nauk. Tymczasowo cała Irlanclya pos iada tylko dwa 
u n i w e r s y t e t y : u n i w e r s y t e t w Dubl in ie i drugi t. zw. un iwersy te t 
kró lewski . T e n os ta tn i jednak nie jes t un iwe r sy t e t em w e d ł u g 
naszego pojęcia, ale ty lko g r o n e m ludzi nauki , k t ó r z y z u r z ę d u 
wydają w y r o k o s topniu wyksz ta łcen ia młodych ludzi, zgłasza
j ących się do egzaminów, w celu o t r zymania s topniów uniwer 
syteckich. Z u n i w e r s y t e t u zaś dubl ińsk iego katol icy wprawdz ie 
j u ż nie są wykluczen i , owszem t. zw. T r in i t y College o tworzy ło 
im z gotowością swe sale, ale cóż, k i edy t en zakład j e s t na 
wskroś angl ikańsk im. Uczęszczal i i uczęszczają t am i katol icy, 
ale l iczba ich ba rdzo szczupła (na 7 uczn iów angl ikańskich le
dwie 1 katol ik i r landzki) . Słusznie I r l andya się boi , b y j e j 
młodzież nie u t rac i ła wiary ; choć bowiem z angl ikańsk ich uni 
wersy te tów wyszl i wybi tn i katol icy, to nie b rak i takich, co wia rę 
w nich stracili . D la t ego kler n igdy nie chciał p rzy jmować neu t ra l 
n y c h kolegiów przy un iwer sy t e t ach angl ikańskich , j ak ie mu rząd 
j u ż 1845 r. ofiarował, i ciągle p o d t r z y m y w a ł wa lkę o un iwer 
sy t e t katol icki . 

Angl icy, p rzec iwni t emu ruchowi , chcieli go p rzeds tawić 
j a k o w y m y s ł i k a p r y s samego duchowieńs twa, ale cały łud ir
l andzk i k ł a m zadał fa łszywym t y m wieściom. N iema prawdę 
w całej I r l andy i większego miasta, w k t ó r e m b y w przec iągu 
os ta tn ich miesięcy nie odbył się wiec dla poparc ia sp rawy ka
to l ickiego un iwersy te tu . Na jwybi tn ie j szym był wiec w Dubl in ie 
11 lu tego b . r., na k t ó r y m się stawili przedstawicie le wszys tk ich 
wa r s tw całej I r l andyi . Słusznie wielkie p ismo angielskie Spedator 
powiada , źe żadną miarą pos tu la tu un iwersy teck iego nie m o ż n a 
u w a ż a ć za ks ięży wymysł , k iedy cały lud za n im się oświadcza, 
n a w e t p a r t y a skra jnych nacyona l i s tów, k t ó r z y — j a k t a s ama 
g a z e t a pisze — zawsze ty lko w tenczas z k le rem t rzymała , k iedy 
to je j było wygodnie , a nie waha ła się nawet papiesk im upo 
mnien iom p rzeds t awić swoje non possumus. 

Pociesza jącym nadzwycza j ob jawem w tej walce j e s t sta-
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nowisko wielkiej l iczby w y b i t n y c h ang l ikanów wobec uniwer
sy te tu ka to l ick iego . Na adresie, p o d p i s a n y m przez 72 posłów, 
spos t r zegamy 13 nazwisk pos łów angl ikańskich , na m e e t i n g a c h 
s tanęl i obok ka to l ików i ang l ikan ie z różnych klas. Między in
nymi wymien ić t r z e b a nazwiska A. Bal foura i mr. W . H. L e c k y : 
minis ter Balfour ( ten sam, co ki lka la t t e m u swojem dzie łem 
„O pods t awach wia ry" wstrząsnął umys łami całej Anglii) , j u ż 
od ki lku la t publ icznie wys t ępu j e za z iszczeniem sprawied l iwych 
w y m a g a ń ludu i r l andzkiego , prof. L e c k y z T r in i t y Col lege z tą 
samą otwartością , choć j e s t ang l ikan inem, w pa r l amenc ie sp r awy 
I r l a n d c z y k ó w popiera . P o w a ż n e angie lsk ie czasopisma usi lnie 
się domagają, b y p a r l a m e n t nareszc ie okazał się sprawiedl i 
w y m dla I r l andy i , bo inaczej t r u d n o będz ie odeprzeć zarzu ty , 
iż p a r l a m e n t w W e s t m i n s t e r n iezdolny j e s t do sumiennego zaj 
mowan ia się sp r awami wszys tk ich t r zech części pańs twa , Angli i , 
I r l andy i i Szkocyi . Na życzenie Balfoura, b i skupi j uż przesz łego 
r o k u wypowiedzie l i swoje zdanie o sposobie u rządzen ia un iwer 
syte tu , a mianowicie oświadczyli , że całkiem nie wymagają, b y 
duchowieńs two miało p r z e w a g ę w gron ie u n i w e r s y t e c k i e m , 
owszem, że mając wielkie s emina ryum w Maynoo th , n ie żądają 
funduszów rządowych dla fakul te tu t eo log icznego , lecz go towi 
są przyjąć t e n c iężar na siebie. Na żywo poruszoną kwes tyę 
o stałości profesorów, ep i skopa t j a s n o odpowiedzia ł , że w p r a w 
dzie dla profesora un iwer sy t e tu ka to l ick iego oprócz naukowe j 
kwalifikacyi, koniecznie w y m a g a ć t r z e b a wiary z p rzekonan ia 
p łynące j , na w y p a d e k j e d n a k , że z tej ostatniej p r z y c z y n y wy
p a d a ł o b y usunąć profesora, m o ż n a u łożyć sąd, od wszys tk ich 
pa r ty j za b e z s t r o n n y uznany , do k t ó r e g o b y os ta tn ie rozs t r zygn ię 
cie na leża ło . 

Usposob ien ie rządu dla I r l andy i chwilowo j e s t nie na jgor
sze. W mowie t r onowe j , 8 b. m. k ró lowa wspomnia ła o nowej 
us t awie loka lnego rządu dla I r l andy i ; r ządowe zaś p isma oświad
czają się z go towośc ią u łożenia komisyi , k tóre j się domaga ł 
O 'Conor D o n n a wiecu dubl ińskim, ce lem porozumien ia się z wszys t -
k i emi p a r t y a m i co do p l a n u p rzysz łego un iwersy te tu . Oby to n ie 
by ło ty lko kością rzuconą g ł o d n y m I r l andczykom, aby ich chwi-
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Iowo uspokoić i aby uwolnić p a r l a m e n t od uchwalen ia o d n o 
śnej u s t awy j u ż n a przyszłe j sesyi. J e szcze poku tu je wr Angl i i 
duch dzikiego f ana tyzmu H e n r y k a VI I I . i E l żb i e ty , a zwolen
nicy t ych t rądyeyj j a k zmory się boją ka to l ick iego uniwersy
te tu , k t ó r y b y bez wątp ienia dla katol ickiej I r l andy i by ł po
czątkiem nowej ery. 

RUCH o s z K O ! E ~ ^ e wszys tk ich kra jach s ta rego i nowego świata, r uch 
WYZNANIOWĄ, O szkołę wyznan iową coraz bardziej ka to l ików zbliża 

do osiągnięcia na jgorę t szych ich życzeń, a l ibera łów za t rważa 
i z piersi im w y r y w a bolesne skarg i nad cofnięciem się w czasy 
o b s k u r a n t y z m u . Siedząc ów r u c h , m o ż e m y rozróżnić dwie 
k lasy objawów, przez k tó re się n a zewnąt rz u w y d a t n i a : p raca 
ka to l ików poza pa r l amen tem, b y zabezpieczyć młodz ieży zdrowe 
wychowanie , i p o w t ó r e , usi lne ich s t a r a n i a , b y drogą us ta 
wodawczą w y r u g o w a ć szkoły niechrześci jańskie . P i e rwszy za
k res ob jawów na leży bardziej do p rywa tne j in icya tywy j e 
dnostek, j e s t rodza jem samoobrony przec iw n a r z u c o n y m libe
r a l n y m szkołom. Rzadzie j się o nich pisze, a j e d n a k są one 
na jwymownie j szem świadec twem o p ragn ien iach ka to l ików i czyn
nej ich pracy . W y s t a r c z y p rzy toczyć ki lka faktów 7, b y w y k a z a ć 
powszechność i siłę żywotną t ego ruchu . 

Niedawno t e m u zebra l i się ks ięża w N o w y m Yorku , by 
z p o w o d u zarządzenia nowej s t a ty s tyk i szkolnej s twierdzić , z j a 
k i em p o w o d z e n i e m szkoły katol ickie się rozwinęły . Choć rząd 
p r zy ostatniej s t a tys tyce dwa la ta temu, mimo próśb kato l ików, 
ich szkół nie wymieni ł , s twierdzono, iż w samym N o w y m Y o r k u 
szkoły katol ickie wychowa ły 87.821 dzieci w szkołach niższych, 
4.422 młodych ludzi i pan ienek w szkołach ś rednich i wyższych. 
W y d a t k i , wyłożone na u t r z y m a n i e tych szkół, wynos i ły p rawie 
sześć mi l ionów dolarów. P rawda , że w A m e r y c e wogó le pu
bl iczność odznacza się w z g l ę d e m szkół n ieznaną u nas ho jno
ścią, ale zawsze powyższe l iczby b a r d z o są wysokie j u ż ze 
w z g l ę d u na to, że ty lko dziesiąta część mieszkańców w S t anach 
Z jednoczonych j e s t ka to l ick iego wyznan ia . 

N a s t a rym kon tynenc ie , szkoły p r y w a t n e wyznan iowe p rze -
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dewszys tk iem we W ł o s z e c h i w e F r a n c y i uderza jąco się mnożą. 
C iekawym p rzedewszys tk i em j e s t rozwój tych szkół we F r a n c y i . 
P i e rwsza sys t ema tyczna o rgan izacya tej akcyi uchwa lona zo 
stała w Lil le w r. 1879. W i e l k i k o m i t e t cen t ra lny m a swoją sie
dzibę w P a r y ż u , a z n im po łączone są k o m i t e t y dyecezya lne , 
k t ó r y c h dotąd is tnieje aż 52. W r o k u 1891 było 13.315 szkół 
p r y w a t n y c h katol ickich, a w n ich 1,271.388 uczniów. S u m a p ie 
n iędzy dla u t r z y m a n i a tych szkół i d la założenia nowych , do
chodzi ła p rawie do 60 mi l ionów franków. R z ą d na tu ra ln i e n ie 
ch ę tnem b a r d z o okiem p a t r z y n a w y z n a n i o w e szkoły, zostające 
bez wyją tku w r ę k a c h duchowieńs twa , a cieszące się t ak i em 
rozwojem, źe l iczba uczn iów, do nich uczęszcza jących ciągle 
wzrasta , g d y n a t o m i a s t zmnie jsza się f rekwencya do szkół pu 
b l icznych. Od 1 maja 1896 do 1 maja 1897 r. l iczba uczn iów 
pub l i cznych szkół ś rednich zniżyła się z 85.514 n a 84.839, a na
tomias t w szko łach w y z n a n i o w y c h podskoczy ła z 80.243 n a 
84.569. 

Dziwić się t r zeba , iż rząd sam się nie s ta ra zbadać g ł ę 
biej p r z y c z y n ę t ego z jawiska; przecież nie b r a k i l ibera łów, 
k t ó r z y p rzypa t ru j ąc się t r zeźwo rozwojowi szkół f rancuskich, 
dotar l i do p rawdz iwej p r zyczyny n i epowodzen ia pub l i cznych 
zak ładów. T a k p . Michel w a r tyku l e umieszczonym w l ibera l 
n y m mies ięczniku TEconomiste francais p . t. „ W y c h o w a n i e ele
m e n t a r n e w kra jach cywi l izowanych" , zas tanawia jąc się n a d 
o g r o m n e m i sumami, w y d a w a n e m i p rzez rzeczpospol i tą f rancuską 
n a w y c h o w a n i e pub l i czne i s to sunkowo ma łymi owocami, s twier
dza wielki b łąd n i ek tó rych pol i tyków, co sądzą, źe p rzez pod
nies ienie b u d ż e t u szkolnego j u ż t em samem i oświa ta się pod
nosi. F a k t a m i , g ł ębok im zmys łem spos t r zegawczym zebranymi , 
wykazu je , że często wręcz przec iwnie się dzieje. Mierne i n ie
dos t a t eczne sku tk i w y c h o w a n i a pub l i cznego mimo se tek milio
n ó w n a t en cel wydanych , a u t o r p rzypisu je fałszywej p rze 
wodnie j zasadzie, że samo nauczan ie j e s t wystarczające , aby 
podn ie ść duszę i u m y s ł młodej generacy i . J a k o szczególną za
s ługę poczy tu je wie lk iemu filozofowi M. Foui l lee , iź poznał , źe 
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koniecznie dodać t r z e b a do wyksz ta łcen ia r o z u m u n ieodzowną 
p r z y p r a w ę n a u k mora lnych i idei re l igi jnych — choć i w t em 
pojmowaniu nauk i jeszcze g łębok i tkwi błąd, gdyż religia nie 
p o w i n n a być p rzedmio tem d o d a n y m , ale duszą całego wy
chowania . 

N o w y m dowodem, iż n ies te ty rząd tej p rawdy , wiekami 
s twierdzonej , jeszcze nie poznał , j e s t właśnie z początkiem tego 
miesiąca powzię ta uchwała komis ja senatorsk ie j , aby p rzed łożyć 
izbie us tawę , wymagającą dyp lomu licencyi od wszystkich, co 
kierują p r y w a t n e m i szkołami ś redniemi . B/yłoby to na tura ln ie 
u t rudn i en i em przyna jmnie j chwilowem, gdyż ks iężom przy ro 
zmai tych ich zajęciach duszpas te rsk ich nie t ak ła two znaleść czasu 
n a p r z y g o t o w a n i e się do tych wyższych egzaminów. A przecież 
poz iom tych szkół p r y w a t n y c h nie j e s t t ak nizkim, k iedy się nie
raz zdarza, źe uczniowie uznan i za n iedoj rza łych w szkołach 
wyznan iowych , dobrze zdawają egzamina pub l iczne . Ka to l i cy 
nie zapominają też o wyższym wyksz ta łcen iu kobiet . Osobny 
in s ty tu t katol icki , k t ó r e g o za łożen iem j u ż mgr . d 'Huls t żywo 
się zajmował , został przesz łego roku o twa r ty w P a r y ż u i po 
myślnie się dalej rozwija. W ł a ś n i e w naszych czasach, w k tó
rych się ty le mówi o najwyższej wol i ludu, powinno się więcej 
mvażać na p o d o b n e ob jawy — świadczą bowiem o wiele wy
mownie j o p rawdz iwej woli i usposobieniu ludu, aniżel i wszyst
kie wybory , k tó re tak ła two stoją pod w p ł y w e m chwilowych 
namię tnośc i i i n t ryg . 

Tymczasem żądania ka to l ików trafiają ciągle w par la
m e n t a c h na s i łm r opór, i ty lko po ciężkich wa lkach k ruk za 
k rok iem zdobywać muszą drogą us t awodawczą na leżne sobie 
p rawa . W j e d n y m dopiero, o ile nam wiadomo, i to w na j -
mnie j szem pańs twie , w L u x e m b u r g u , uchwa lono ki lka miesięcy 
t e m u us t awę szkolną szczerze katolicką, wymagającą, by nau
czyciel współdzia ła ł ż nauczan i em re l ig i jnem i miał nad sobą 
r a d ę szkolną miejscową, z łożoną z t rzech członków, w k tóre j 
skład zawsze wchodzi proboszcz miejscowy. Mały krok naprzód 
uczyn iono t akże w sejmie do lno-aus t ryack im, k tó ry t rzec iego 
lu tego przyjął p rzed łożen ie rządowe, że rel igia ma być obowią-
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żującym p rzedmio t em w wyższych szkołach rea lnych. Aż dotąd 
bowiem w K a r y n t y i i w Dolnej Aust ry i , gdz ie l iberal i do n ie
d a w n a n iepodzie ln ie panowal i , wyższe szkoły rea lne żadnej nie 
mia ły nauk i religii. Nie za t rzymując się dłużej p r zy odnośnej 
debacie se jmowej , chcemy ty lko podnieść trafną bardzo u w a g ę 
l ibera lnego przec iwnika us tawy, d-ra Ph i l ippovicha . J e ż e l i — po
wiada on — n a u k a rel igi i t ak sku teczn ie w p ł y w a na rozwój władz 
u m y s ł o w y c h młodzieży, j a k p o p r z e d n i mówca (kard. Grusza) 
twierdzi ł , c zemużby skończyć się miała w wyższem g imnazyum, 
k i edy właśnie umys ł dojrzał dla g łębszego zrozumienia z a g a d e k 
re l ig i jnych. D l a t e g o m ó w c a przewiduje , że ka to l icy logicznie 
n iezadowolen i nową zdobyczą, w y m a g a ć będą i wyższego wy
ksz ta łcenia re l ig i jnego dla młodzieży na uniwersy tec ie (czego 
oczywiście gwa ł t em w naszych czasach pot rzeba) . P r z y z n a ć 
t rzeba , że dr. Ph i l ippovich trafniej pojął myśl ka to l ick iego w y 
chowania , aniżel i to sobie może wyobraża ł . 

A u nas j a k ż e stoi z ruchem szkolnym ka to l ick im? R o 
dzice z pewnością u nas nie mniej j a k w innych kra jach gorąco 
p ragną , by dzieci ich wychowano w duchu katol ickim. Choć 
szkół w y z n a n i o w y c h jeszcze nie mamy, dzięki B o g u rodzice ze 
spoko jnem sumien iem posyłać mogą swe dzieci do szkół naszych, 
zwłaszcza, g d y b y się więcej w n ich uwzględn ia ło rozporządzen ia 
B a d y szkolnej kra jowej , k ładącej zawsze szczególny nacisk n a 
wychowan ie rel igi jne. Ale mimo tych względn ie dobrych szkół, 
og romne jeszcze zostaje po le do działalności t ak p r y w a t n e j j a k 
publ icznej . Rodz i ce wszys tk ich s t anów powinni n ie ty lko uważać 
sobie za święty obowiązek wspó łp racować z sz lache tnemi dążno
ściami władz naszych kra jowych, ale powinn i t akże czuwać nad 
tem, b y nic się w szkole nie działo, czy za wiedzą władzy, czy 
ze złej woli nauczycie la , coby uchybia ło religii. P o w i n n i wie
dzieć, co i j a k uczą w szkole, bo do tego w e d ł u g p r a w a n a t u r y 
są obowiązani , to ich p rawo s tarsze j e s t i wyższe nad wszelką 
władzę państwową. A j a k t y l k o b y spostrzegl i , że szkoła w ezem-
kolwiek ujemnie w p ł y w a n a rozwój re l ig i jnych uczuć i p rzeko
n a ń dziecka, powinn i głos swój podnieść , wspólnie się złączyć 
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i. nie spocząć, dopók iby im zadość nie u c z y n i o n o ' . G d y b y ka to 
liccy rodzice wspólnie taką akcyę w kra ju rozwinęl i , u sunę łoby 
się n ie jedno zgorszenie dla se tek naszej młodzieży. P r z y p o m i 
n a m tu ty lko dla przykładu , gorszące często zachowanie się 
nauczycie l i ludowych, p rowadzących dzieci szkolne n a mszę św. 
Kie wiem, czy się u nas zdarzają wypadki , j a k n iedawno t e m u 
w Aust ry i , że nauczycie l zap rowadz iwszy dzieci do kościoła, 
sam z cyga re t em w us tach p rzed kościołem się p rzechadza ł . Ale 
widziel iśmy nieraz nauczyciel i ludowych, zachowujących się z ta 
k im b rak i em uszanowania w kościele podczas mszy Św., że się 
p rawie ża łować chciało, że dzieci r a z e m z nauczyc ie lem na mszę 
św. uczęszczają. A i w g i m n a z y a c h zdarzają się w y p a d k i tego 
rodzaju , że profesor Ks ięg i Mojżeszowe do m y t ó w zalicza, a cza
sem naw r et lekceważąco się wyraża o p ierwszych zasadach mo
ralności . 

Co do p racy ka to l ików n a polu publ icznem, to i t u pożą-
d a n e m b y u nas było rozwinięcie większej czynności dla osią
gnięc ia szkół wyznaniowych , albo t ymczasowego ich u lepszenia 
w k i e runku rel igi jnego wychowania . Po ruszy ł tę sp rawę n a sej
mie książę b i skup krakowski , i j a k k o l w i e k dla wzg lędów tak 
t y c z n y c h ogran iczy ł się n a j e d n e j ty lko kwes ty i s t anowiska 
ks ięży ka t eche tów w szkołach ludowych , silnie j e d n a k i j a sno 
zaznaczy ł zasady i pos tu la ty katol ickie . 

W y k a z a ł to , co każdemu ka to l ikowi od razu trafia do prze
konania , że kap łan i ka to l iccy z n a t u r y rzeczy nie mogą być li 
ty lko nauczyc ie lami religii ( tym sposobem zeszl iby na p ro te 
s tanckich p redykan tów) , ale więcej jeszcze niż nauczyc ie lami 
s łowa Bożego , powinn i być duszpas te rzami . Tego zaś cha rak te ru 
duszpas te rsk iego w księżach ka t eche t ach u s t a w y szkolne zgoła 
nie uwzględnia ją , i stąd w y p ł y w a t a n ies łychana anomalia , s ta
nowisko i p racę księży k a t e c h e t ó w nadzwycza j u t rudnia jąca , 
i p r a w o m Kościoła uwłaczająca, że księży k a t e c h e t ó w n a urząd 
ich, bezsprzecznie duchowny, powołuje i wprowadza , n ie biskup, 

1 O ważności wychowania rodzinnego i odnośnych obowiązkach ro
dziców względem dzieci, napisał ks. arcybiskup Stablewski wspaniały list 
pasterski, któryśmy już po napisaniu tej rzeczy otrzymali. 
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ale p a ń s t w o w a władza szkolna, i ta też poddaje ich, n a równi 
z nauczyc ie lami j ak ichko lwiek innych p rzedmio tów, władzy swo
je j dyscyp l ina rne j . 

„ J e s t to — są s łowa najdos to jn ie jszego księcia b i skupa — 
błąd zasadniczy i t ak wielki, że się p rzezeń niszczy wiele in
nego dobrego , co us t awy szkolne tworzą; j e s t on osią t ego błę
d n e g o koła, w k t ó r e m obraca się k a t e c h e t a i całe nasze s to
sunki s z k o l n e " . . . W dalszym ciągu p rzemówien ia swojego u j 
mowa ł się książę b iskup gorąco za ks iężmi ka t eche tami , k tó 
r y c h u s t a w y szkolne przeciążają pracą nad siły, i wyznacza ją im 
r e m u n e r a c y e n ie ty lko s tosunkowo, ale i bezwzg lędn ie za nizkie. 

Niewątpl iwie wdzięczność na l eży się księciu b i skupowi za 
j e g o wystąpienie , k tó re w y d a ć musi , i w y d a z pewnością obfite 
owoce, chociaż za razem pociągnie za sobą n ie jedno starcie. 

N a razie p ra sa p rawie cała zajęła wobec wniosku księcia 
b i skupa s tanowisko zupełnie b i e rne ; ogran iczy ła się n a zare je
s t rowaniu t ego p rzemówien ia w sp rawozdan iach se jmowych, ale 
w meritum sp rawy poruszonej nie weszła. J a k i e ż t ego p o w o d y ? — 
Niemasz u nas dziennika, k t ó r y b y raz po raz nie u tysk iwał na 
to , źe szkoły nasze ty lko uczą, ale n ie wychowują. A tu książę 
b iskup krakowski , w sejmie, a więc z miejsca równie j a w n e g o 
j a k poważnego , podnos i tę samą ska rgę , a za razem wskazuje 
sposób, j a k z łemu zaradzić , a t ymczasem w dz iennikars twie 
g łuche milczenie... Z n a m i e n n y to , ale nie pocieszający objaw! — 
Bądź co bądź, domagan ie się zasadnicze szkoły katol ickiej j e s t 
u nas w p r o w a d z o n e n a porządek dzienny, a posłowie, k t ó r z y 
prawie wszyscy są ka to l ikami , i k t ó r z y we wspan ia łym adresie do 
Ojca św. publ icznie swój cha rak t e r ka to l ick i zaznaczyl i i wiel
k i emu pap ieżowi cześć oddali , muszą logicznie zal iczać do swych 
p ie rwszorzędnych obowiązków, b y w myśl ciągle p o w t a r z a n y c h 
zachę t Ojca św., r a z e m z ep i skopa t em i duchowieńs twem wal
czyli o re l ig i jny cha rak te r szkół naszych. 

W senacie i pa r l amenc ie f rancuskim odby ły się w osta-
Z FRANCYI. . 

tn ich czasach sesye charak te ryzu jące bardzo dobrze 
s tosunk i rządu do Kościoła i do p a r t y i r adyka lne j . Mimo oświad-
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ezeń p. Meline'a, że się p rzekona ł , iż „kłótnie, rel igi jne są zawsze 
p rzyczyną osłabienia p a ń s t w a n a wewną t rz i na zewnąt rz" , 
rząd francuski nie przes ta je z rażać swem pos tępowan iem uczuć 
ka to l ick ich; p r zedewszys tk i em przec iwko ks iężom wys tępu je 
z taką n ie to lerancyą , iż sena to r Chanai l la rd głośną mógł pod
nieść ska rgę , że rząd p o d o b n e m pos t ępowan iem widocznie dąży 
do pozbawien ia księży wolności p rasy i wolności słowa. W osta
tn im mianowicie czasie, rząd k i lkakro tn ie za t r zymał p e n s j e rzą
dowe księżom dla na jn iesprawiedl iwszych p rzyczyn ; t ak uka
rano ks. Vol land 'a dla tego, że usunął z drogi nauczycie la , nie-
chcącego ustąpić się w i e r n y m podczas procesyi , p roboszczy : 
S a i n t - R e n a n i P l o n g u e r n a n , dla po l i tycznych m ó w przy wybo
rach ks. Oayraud ; ks. P o u l h a z a n dla tego, że założył szkołę chrze
ścijańską, do k tóre j większość uczniów szkoły rządowej p rze
szła, i w końcu ks. Saint-Y/yes d la tego, że z a m b o n y os t rzegał 
rodziców przed wysy łan iem dzieci do z łych szkół. P o d o b n a nie
s p r a w i e d l i w o ś ć — jak słusznie podniós ł Chamai l lard — bardziej 
j eszcze razić musi w czasie, k iedy p a s t o r o m p ro t e s t anck im i ra
b inom, profesorom un iwersy te tów i lyceów, wolno bezkarn ie 
szkalować rządy rzeczypospol i te j . 

A przecież p rzedewszys tk iem po odpowiedzi rządu na po 
wyższą in te rpe lacyę , p r zyznać musimy, iż teraźniejsza, rzecz
pospol i ta widocznie mniej wrogo j e s t usposobiona wzg lędem 
Kościoła, niż bvwała la t t e m u kilka. Dla oczyszczenia sie z za-
r zu tu n i e to l e r anc j i , rząd na jp rzód s t a t j s t j e z n e m i cyframi wy
kazał, j ak r zadko się zdarza, aby p e n s j a b j l a z a t r z y m a n a du
chownym: na 44.000 peiisyj, ty lko 51 j e s t za t r zymanych , co we
dle zdania r ządowego mówcy chwalebnie świadczy o klerze 
francuskim, j a k również o u m i a r k o w a n i u rządu, 

"Wybitniej j eszcze z a z n a c z j l y się poko jowe dążności rządu 
wzg lędem Kościo ła w mowie, w k tóre j sam p r e z y d e n t min i s t rów 
zbijał z a r z u t j k le ryka l izmu ciągle p o w t a r z a n e przez radyka łów. 
R a d y k a l n i z p. Bourgeo i s na czele, p rzys tępują do wałki p rze
ciwko rządowi t e raźn ie j szemu z szumnem hasłem, że rząd j e s t 
k le ryka lny . D o w o d ó w na to dos ta rcza im wie lka akcya ka to l icka 
wyborcza , o k tóre j ś n i j dwa miesiące t e m u wspomnie l i , a przecie-
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wszys tk i em to, że papież z okazy i p rzysz łych w y b o r ó w d w o m 
p r z e ł o ż o n y m z a k o n n y m : OO. W y a r t i P i ea rd polecił , b y b isku
p ó w i duchowieńs two w duchu Stol icy św. wspomaga l i w tej 
ważne j dla Kośc io ła we F r a n c y i sprawie . — J a k wiadomo, rząd 
j u ż dawno drogą dyp loma tyczną r zymską k u r y ę in t e rpe lowa ł 
co do owej misyi zakonników, a o t r zymał od kard . Rampo ł l i za
pewnien ie , iż m o w y n iema o jak ie jś misyi po l i tyczne j , że papież 
w wewmętrzne świeckie sp rawy się nie miesza, że nie j e s t prawdą, 
j a k o b y t ego lub owego k a n d y d a t a popierał , ale ty lko chciał za
chęcić wszys tk ich wiernych, b y w duchu w i a r y katol ickie j do 
w y b o r ó w się go towal i . P o t ak iem oświadczeniu rzymskie j ku ry i — 
powiada p . Melinę — b e z p o d s t a w n e są k rzyk i o „k le ryka lną in te r 
w e n c j a " , t em bardzie j , że r adyka l i ż a d n y c h i n n y c h oprócz k rzy 
ków, dow Todów n a to dać nie mogą. „Ale p . L e c o m t e — dodaje 
p r e z y d e n t min is t rów — nie wńerzy w szczerość n ikogo, ani rządu, 
ani t em bardz ie j G łowy Kościoła . D a r e m n ą j e s t rzeczą s ta rać 
się go p r z e k o n a ć " . 

W e F r a n c y i widocznie male je p a r t y a owych ludzi , k tó rych 
i u nas nie brak, ludzi wojujących nie w imię p rawdy , ale ty lko 
błagą, oszczers twem i p o d b u r z a n i e m namię tnośc i . U w y d a t n i ł o 
się to t akże p r zy g łosowaniu p a r l a m e n t u nad wnioskami r ady
ka łów o rozłączenie Kośc io ła od pańs twa , i o znies ienie konkor 
datu , k t ó r e od rzucono : 309 g łosami przec iw 192 i 316 przec iw 171. 

W o b e c t ego pocieszającego faktu, że n a w e t we F r a n c y i 
r adyka l i zm słabnieje, śmieszną d o p r a w d y j e s t g r o ź b a włoskiej 
Opinione, m in i s t e rya lnego o rganu sąs iedniego rządu, k t ó r a gn i ewa 
się na to, że w s p o m n i a n y os t a tn im r a z e m a r t y k u ł Oiwiltd Catto-
lica o p o j e d n a n i u się W ł o c h z Kościo łem, n a w e t w angielskiej 
pras ie zwróci ł na siebie uwagę , i g roz i pap ieżowi odebran iem 
mu władzy duchownej , t ak j a k mu j u ż odeb rano władzę świecką. 

Ale w r ó ć m y jeszcze do F r a n c y i , b y wspomnieć o w a ż n y m 
w y p a d k u w ka to l ick im r u c h u w y b o r c z y m . J e s t n im u tworzen ie 
związku ka to l ick iego k u p c ó w i p r zemys łowców repub l ikańsk ich 
p o d p r z e w o d n i c t w e m n i e z m o r d o w a n e g o p r a c o w n i k a n a polu od
rodzen ia chrześci jańskiego, p. Lefebure . N o w y związek u t w o r z y ł 
się sku tk iem tego , iż związek n a c y o n a l n y p r zemys łowców w p r o -

P. P. T. LVII. 32 
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gramie wyborczym, sk i e rowanym przedewszys tk iem przeciw p r o 
pagandz i e soc ja l i s tyczne j , nie dość k ładł nac isku n a znaczen ie 
re l ig i jnych p rzekonań . Stąd k u p c y ka to l iccy uważa l i za s tosowne 
u tworzyć nowy związek, k t ó r y b y walczył za razem ze związkiem 
n a c y o n a l n y m przeciw 7 socyalistom, ale oprócz t ego odznaczał się 
cechą wyb i tn i e katolicką. P a r t y a k u p c ó w katol ickich przyłączyła 
się do wielkiej federacyi w y b o r c ó w katol ickich, uchwalonej n a 
wiecu w P a r y ż u i przyję te j t a k ż e p rzez p a r t y e katol ickich 
d e m o k r a t ó w chrześci jańskich. Dzieło organizacyi ka to l ików po
stępuje więc naprzód . A b y wypros ić b łogos ławieńs two Boże dla 
da lszych prac , ka rd . R i c h a r d odprawi ł 24 przesz łego miesiąca 
u roczys te nabożeńs two w N o t r e - D a m e ; cała ś rodkowa na.wa za
chowana by ł a dla panów, a dużo z n ich przystąpi ło do świę tych 
S a k r a m e n t ó w . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Typy połowicznego katolicyzmu u nas. 

Uderzył nas w warszawskiem Słowie artykuł p. t.: „W sprawie 
religii", w którym braki religijności w naszym kraju, a szczególnie 
polskie typy połowicznego katolicyzmu trafnie są scharakteryzowane. 
Autor ma przed oczyma zabór rosyjski i o nim pisze, jednak prawie 
wszystko, co mówi, i do nas się stosuje. A że rzecz taka, raz powie
dziana w gazecie codziennej, zwy7czajnie ginie bez śladu, uważamy za 
właściwe podać ją tutaj prawie w całości. 

I . 

Zetknięcie się bliższe ze społeczeństwami obcemi, pobudzając do 
porównań, otwiera często oczy człowieka myślącego zarówno na wady, 
jak i na zalety własnego narodu. Polak bezstronnie sądzący, zmuszony 
jest przy tem porównaniu stwierdzić, jako jedną z naszych wad głó
wnych: stosunkową słabość, chwiejność i niedojrzałość przekonań, oraz 
brak konsekwencyi między temiż a życiem. Wada to na gruncie tra-
dycyi wyrosła i z niej swe soki czerpie. Partye gdzieindziej tworzą 
się koło idei: u nas grupowały się raczej zawsze około osób. Jedno
stka zaś, gdy życie żąda czynu, wśród innych — częściej opiera się 
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na swej zasadzie; u nas bardziej stosuje się do chwilowego i lokal
nego przeciętnego poziomu, w jaki się suma chwiejnych zdań cięża
rem swoim prawie bezwiednie układa. 

Wada ta nasza kardynalna do najbardziej może rażących wyni
ków prowadzi na polu religijnem. Rzeczywiście, z samej istoty wiary 
wypływa, że przekonań z nią niezgodnych wyznawca jej mieć nie może 
i że jej się należy miejsce pierwsze, jako podstawie i mistrzyni zasad 
życiowych. Tymczasem — co się dzieje u nas? Społeczeństwo polskie 
prawie w całości zapisane jest do gminy katolickiej. Liczebną wię
kszość stanowi tu lud, chowający wiarę żywą i głęboką, choć najczę
ściej nieoświeconą, a częstokroć skrzywioną przez zabobon. Słabsza 
liczbą, lecz znaczeniem o wiele stosunkowo ważniejsza część oświe
cona, t. zw. inteligencya, w bardzo mało znacznej cząstce otwarcie 
i głośno zrywa z religią; ogromna zaś większość wyznaje urzędowo 
katolicyzm i wzywa księdza do chrztu, ślubu i pogrzebu. Przypatru
jąc się bliżej tej większości, można wśród niej rozróżnić dwa nielicz
nie reprezentowane skrzydła skrajne, możnaby rzec: p r a w i c ę i l e w i c ę , 
oraz ogromny, mało różnic w swym składzie przedstawiający, odłam 
środkowy. 

Prawica — to katolicy przekonani i zdecydowani, którzy jawnie 
wszędzie zarysowują swoją przynależność do Kościoła. Tu najbardziej 
daje się zauważyć zaznaczona wyżej różnica między innemi społeczeń
stwami katolickiemi a naszem: owa prawica stanowi u nas procent 
daleko mniejszy, niż gdzieindziej. 

Lewica, to również nieliczny zastęp tych, którzy nie chcąc ze
rwać z katolicyzmem otwarcie, porzucili go jednak w przekonaniach, 
a bardziej w uczuciu. Ci, zachowując zewnętrzne formy przyzwoitych 
stosunków z Kościołem, najczęściej — ;,żeby nie razić", albo — „dla 
tradycyi narodowej", w gruncie rzeczy mową i uczynkami podkopują 
na każdym kroku podwaliny życia religijnego, a wraz z niemi, czę
stokroć bezwiednie i ową „tradycyę narodową", o której zachowanie 
chodzi im z innych pobudek. 

Pomiędzy wyraźniej zarysowanemi prawicą i lewicą, rozciąga się 
bezbarwna, zbita liczbą potężna masa, wśród której, odpowiednio do 
najczęściej spotykanych typów, rozróżnimy trzy zlewające się na swych 
granicach, a jednak dostrzegalne odcienie: l ę k l i w y c h , p ó ł k a t o l i k ó w 
i o b o j ę t n y c h . Powierzchownie różnią się oni mało między sobą, tak 
w mowie jak i w uczynkach; by znaleźć miedzę rozdziału, trzeba się
gnąć głębiej, do tajników serca i umysłu, gdzie staje się ona wyraźną: 

32* 
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L ę k l i w y chowa na dnie serca wiarę; częstokroć jest on nawet praw
dziwie i głęboko religijnym; p ó ł k a t o l i k bez głębszego zastanowienia 
bierze ze sprzecznych doktryn, co mu dogadza, — o b o j ę t n y zaś jest... 
obojętnym. 

„Lękliwy" czuje się przytłoczonym przewagą liczebną większości 
i zdań jej na uznanych powagach najczęściej opartych wbrew uczuciu 
swemu, schyla głowy przed jej powagą; powtarza zdania utarte, przy
jęte przez ludzi t. zw. „rozsądnych", godząc je w sposób częstokroć 
zdumiewający z przekonaniami swemi, pomimo, że się nieraz wzaje
mnie wyłączają najzupełniej, wierzenia swe zaś istotne ukrywa przed 
okiem ludzkiem, nie śmiejąc i nie umiejąc ich bronić. 

„Półkatolik", to typ u nas bardzo rodzimy, złożony z samych 
niekonsekwencyj. Uważa się on za człowieka religijnego; chodzi do 
kościoła czasami, kiedy to bez żadnej dla siebie niedogodności uczy
nić może; z dogmatów wiary jednych nie zna lub nie rozumie, z po
między drugich zaś wybiera te, które mu się podobają, inne bez ce
remonii odrzuca. Cud jest dla niogo dopuszczalny wodległej przeszło
ści, bliższym nie dowderza, współczesnych nie uznaje wcale. Praktyki 
religijne, wymagające trochę zastanowienia i trudu, spełnia on z wy
siłkiem, jaknajrzadziej, poczem wszakże ma uczucie, że dług swój re
ligii spłacił. Rozmowy o wierze on nie lubi; wogóle religia nie ma 
u niego związku z życiem: jest jak przedmiot złożony w osobnej szu
fladce, którą się tylko w rzadkich okolicznościach życiowych wyciąga. 

Charakterystycznem jest zachowanie się półkatolika względem 
przepisów kościelnych, takich jak post naprzykład. Kobieta tego typu 
zwykle pości, przyczem wszakże nie stosuje się ściśle do wymagań 
Kościoła, lecz sama wedle swego upodobania, usposobienia lub przy
jętego obyczaju granice swemu umartwieniu nakreśla; jednocześnie zaś — 
powtarzając frazes: „panowie nie poszczą", jak gdyby istniała jakaś 
powszechna dyspensa dla mężczyzn — mężowi i gościowi w piątek 
mięso podaje. Mężczyzna bez skrupułu korzysta z wygodnego tego 
zwyczajowego prawa, jednakże w pewne dni, mianowicie w Wielki 
Piątek, za nic nie złamałby postu. Ta sama dowolność rządzi uczę
szczaniem na Mszę w niedzielę i święta. Wogóle cały stosunek półka
tolika do religii cechuje bezmierny brak krytyki i myśli głębszej. 

Jakim jest „obojętny", to zdaje się nie potrzebować komentarzy; 
sama nazwa służy za objaśnienie. Nie zawsze wszakże łatwo jest 
w życiu od innych go odróżnić. Sięgając głębiej, uznamy, że obo
jętność rodzi się i żyć może tylko tam, gdzie egoizm zwyciężył wszelką 
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miłość. Wszakże zawładnąwszy sercem ludzkiem, nie chce on zdra
dzać swego panowania; ztąd obojętny jest zwykle oportunistą i w roz
maite umie się oblekać pozory. Podziela on zwykle to zdanie, które 
ma najwięcej szansy poparcia, przyc.zem waży nietylko ilość, ale i ja
kość popierających. Jeżeli ci wręcz zaprzecza, bądź pewien, że cię za
licza do bezsilnej mniejszości, lub też taksuje cię nizko jako cyfrę 
społeczną. Zresztą nie lubi on razić i, dla uniknięcia tego, gotów jest 
zawsze do ustępstw i tranzakcyj; lecz te są czczem słowem; w du
szy pozostaje pustka, obok pewnej dla wszelkich gorących uczuć i sil
nych przekonań niechęci, stokroć trudniejsza do zwalczenia od otwar
tej nienawiści. Trudno jest, choćby w przybliżeniu, określić stosunek 
liczby lub znaczenia trzech naszkicowanych, a jak wspomnieliśmy, nie-
odgraniczonych ściśle kategoryj; ogólnie tylko zauważyć można, że naj
większą ilość kobiet znajdziemy wśród dwóch pierwszych, trzecia zaś 
przeważnie z pomiędzy mężczyzn się rekrutuje. Małżeństwo, w którem 
mąż jest obojętny, a żona lękliwą lub półkatoliczką, jest bodaj typem 
najbardziej u nas rozpowszechnionym. 

Niewątpliwie, inne społeczeństwa katolickie mają również, po--
między silniej rozwiniętemi zabarwieniami skrajnemi, odcienie pośre
dnie, wyżej opisanym częstokroć pokrewne, choć mniej rozpowszech
nione; wszakże dostrzeżemy tu znowu różnicę dla nas niekorzystną, 
z chwiejności przekonań wypływającą: jest u nas więcej niż gdzieindziej 
n i e s z c z e r y c h , którzy dla stosunków, zwyczaju, tradycyi, mody lub 
opinii chwilowego otoczenia, potakują zasadom przeciwnym swemu we
wnętrznemu przekonaniu lub nawet głoszą je sami. Kto żyje wśród 
naszego społeczeństwa, ten dobrze zna ów stereotypowy uśmiech po
błażliwego lekceważenia, zjawiający się na wszystkich ustaeh wśród 
danego towarzystwa, kiedy rozmowa dotyka wymagań Kościoła, po
glądów księdza, ba, nawet często i samych dogmatów, uśmiech ów przy
bierają nawet, jakby z obowiązku, usta osób, które widzieliśmy rano 
na nabożeństwie, pogrążone w skupieniu, świadczącem o szczerej po
bożności. Któż z nas znowu nie widział tej części towarzystwa, co 
rano w kościele nie była, nazajutrz w salonie państwa X., uchodzą
cym za „klerykalny?" Tam wszystkie twarze z konwencyonalnym wy
razem powagi i uszanowania pochylały się przy najlżejszem wspomnie
niu tych samych przedmiotów. Ten sposób postępowania tak dalece 
wszedł u nas w zwyczaj, ci co tak czynią, tak ogólnie są uważani 
za ludzi „rozsądnych", że trudno nawet nazwać to energicznem mia
nem hipokryzyi. Ludzie idąc między ludzi, nakładają nieszczerość wraz 
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z rękawiczkami, z nawyknienia, prawie z obowiązku. Wzrośli oni wśród 
tej atmosfery fałszu : w niej wzrastają młode pokolenia nie czując już 
nawet, że oddychają powietrzem niezdrowem. I nie może być inaczej 
tam, gdzie większości społeczeństwa brak gruntu moralnego, brak pod
pory, steru, sztandaru, brak — zasady. 

I I . 

Tak się przedstawia zło. Poznajmy teraz jego źródła, stopień za
korzenienia i siłę. 

Osłabienie wiary i życia religijnego u nas, jak i gdzieindziej, wy
płynęło z kierunku materyalistyczno-pozytywistycznego, który w wieku 
naszym na chwilę zapanował w filozofii i w nauce. Przez literaturę, 
prasę i szkołę przeniknął on z katedr uniwersyteckich do szerokich 
mas społeczeństwa, t. zw. wykształconego, i tu padł jako siew jednaki 
wszędzie na glebę, wieloma właściwościami od innych różną — na 
grunt naszego narodowego charakteru. Do cech znamiennych charak
teru tego należą niestety: płytkość przy lotności i zapalności, brak 
zmysłu krytycznego i zamiłowanie dowolności, rodzące ową rzekomą 
swobodę myśli, o jakiej to znakomity Pasteur powiedział, że bywa zwy
kle dla jednych swobodą myślenia źle, a dla drugich — niemyślenia 
wcale. Przytem, choćbyśmy niewierzyli Bobrzyńskiemu, że u nas uczu
cie religijne jest w ogóle powierzchownem, to musimy stwierdzić, że 
brak było i jest zawsze w szerszych kołach gruntownego wykształce
nia religijnego. Na tym gruncie przyjęła się łatwo i rozszerzyła szybko 
naukowa doktryna pozytywistyczna wraz z kroczącym za nią w prak
tyce mieszczańskim liberalizmem. Nie praca, lecz lenistwo myśli po
mogło im do rozrostu. Pozytywizm przyrzekał rozstrzygnąć kiedyś za
gadnienia najwyższe, a tymczasem zwalniał od tylu więzów! Libera
lizm tak odpowiadał naszemu nałogowemu uwielbieniu źle pojętej wol
ności! Prócz tego jedno i drugie przychodziło z Zachodu, było modne, 
a za modą i Zachodem biegliśmy zawsze chętnie, nie bardzo pytając, 
dokąd nas zawiodą. 

Prąd ten wszakże, rozlawszy się szeroko, pokrył tylko powierz
chnię, a nie sięgnął do głębi dusz. To, co w dawnych wierzeniach 
uczepiło się serca, co się zakorzeniło w uczuciu, to się płytkiej fali 
nowych pojęć zniweczyć nie dało i pozostało pomimo uderzających 
nieraz sprzeczności. Kto z nas nie zna np. wśród naszego społeczeń
stwa ludzi, głoszących najskrajniej materyalistyczne zasady, a rządzą
cych się w życiu idealizmem najczystszej wody? I w ten sposób, za-
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leżnie od osobistego temperamentu, usposobień, środowiska, stanowi
ska społecznego, wreszcie wpływów przypadkowych, powstawał u nas: 
tu niekonsekwentny półkatolik, tam nieśmiały lękliwiec, gdzieindziej 

obojętny sceptyk, rzadko zaś prądowi chwili dał się wytworzyć otwarty 
bezwyznaniowiec, rzadko też zapanowywał nad nim i stał niezachwiany 
wyznawca Chrystusa. 

Głęboko myliłby się ten, kto, chcąc walczyć ze złem powyż-
szem, upatrywałby swego głównego wroga w materyalizmie, liberali
zmie lub jakiejkolwiek zasadzie teoretycznej czy praktycznej. Patrzymy 
dziś na to, jak doktryny te na Zachodzie, gdzie daleko głębiej niż 
u nas wniknęły w duszę społeczeństw, tracą swe panowanie i znikają 
stopniowo z nauki, z filozofii, z życia. U nas płytki zalew tem łatwiej 
odpłynie, ale czy przyczynę złego z sobą zabierze? Nie, przyczyna 
złego tkwi w nas samych, w naszym charakterze narodowym; siła 
jego w naszej słabości. Uczucie łatwo zapalne jako motor czynów, 
chwiejność, brak krytyki w myśli, a dosadności i siły w życiu, a na-
dewszystko owo przez kilka wieków historyi w krew nam zaszcze
pione fałszywe pojęcie złotej wolności osobistej, prowadzące do wy
bujania indywidualizmu a zupełnej niemocy w zbiorowości, — oto 
wady, które, jak w życiu narodowem doprowadziły nas do upadku 
politycznego, w ekonomicznem poddały nas przewadze żywiołów obcych, 
tak na polu religijnem, wydały ową anemiczną bezbarwność, która 
nas tu szczególniej zajmuje. Na tem ostatniem polu zatem, jak i na 
innych, kto chce zło zwalczać, musi rozpocząć „pracę u podstaw". 

W tej pracy kto mu będzie sprzymierzeńcem? Jak w tej mie
rze działają główne źródła wpływów, urabiających umysły kół szer
szych, szkoła, literatura, prasa, wreszcie — ksiądz katolicki w kościele. 

Szkoła współczesna, wyłączając elementarną, o którą nam tu obe
cnie nie chodzi, jest na stałym lądzie Europy miejscem, w którem 
ogromna większość młodzieży traci słabo zaszczepione przekonania reli
gijne, a właściwie mówiąc, traci wszelką podstawę przekonań. „Nie 
zdoławszy — powiada doskonale p. Rozanow w Nowoje Wremia — 
przejąć się jedną ideą przewodnią, szkoła łączy w sobie trzy pierwiastki, 
chrześcijański, pogańsko-heleński i racyonalistyczno-praktyczny... Wiek 
XIX. jest okresem elektyzmu duchowego i w tem właśnie tkwi pod
stawa elektyzmu szkoły". 

Tak jest w istocie. I pod ten to kierunek dostaje się wrażliwy 
umysł młody, z natury swej żądny prawdy jedynej, jak pęd rośliny, 
z natury dążący w górę. Wtedy zaczynają na niego działać sprzeczne 
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systemy7, przyjęte przez szkołę i, w przymierzu z różnorodnością wpły
wów koleżeńskich, naginają go na wszystkie strony, rozluźniają grunt, 
w którym wyrósł. I oto myśl młoda jest już zwichnięta w7 wieku. 
kiedy7 się zrywa wicher namiętności. I jakże ma młodzieniec mu się 
oprzeć? Wówczas zwykle wykrusza się do reszty podstawa moralna, 
a z nią i zdolność odrodzenia, możność silniejszego oparcia i wypro
stowania spaczonej myśli i skrzywionego uczucia. 

Literatura nasza mniej od zachodnich uległa zatruwającemu prą,-
dowi materyalizmu; to też znajdują się w niej ziarna zdrowe i jędrne, 
wśród powodzi plew, jak zwykle, ukryte. Ale wśród publiczności na
szej mało jest rozwinięty zmysł, który plewę od ziarna odróżnia; sąd 
jej stosuje się najczęściej do stopnia rozgłosu autorów, rozgłosu, do 
którego zdobycia w większej często mierze przyczyniają się stosunki, 
stanowisko, poparcie stronnictwa, zręczność, śmiałość, natręctwo na
wet, niż talent prawdziwy i zasługa. Do zamącenia sądu ogółu, dziel
nie przykładają się niektórzy z publicystów naszy7ch, pasowanych przez 
głos tegoż ogółu na „krytyków". Jest rzeczy7wiście rzeczą zdumiewa
jącą, jak dalece charakterystyczną cechą niektórych tych naszych kry
tyków jest brak zmysłu krytycznego. Zdawałoby7 się, że pragną oni, 
mierząc wszystkie utwory jednym szablonem, sprowadzić je do jednego 
poziomu znaczenia i doniosłości, że zimnym swym sądem chcą wysu
szyć źródło zarówno oburzenia jak i zachwytu; a gdy głos ogółu nie 
da się stłumić i składa hołd podziwu pisarzowi, obdarzonemu geniu
szem, wówczas, nie śmiąc wbrew uczuciom tłumu strącać bożyszcza 
z ołtarza, śpieszą oni obstawić je posążkami bożków drobniejszych, 
ażeby przynajmniej nie ukazywało się samo wśród dymu kadzideł. 
„Podstawową cechą prawdziwego krytyka jest zdolność zachwytu, czyli 
odczucia piękna" —- powiada znakomity pisarz francuski. Zaiste nie
wielu krytyków naszych nosi tę cechę; inni zastępują ją gorliwością 
niwelacyjną. 

Prasa u nas nie doszła wprawdzie do bezwzględności i brutal
ności zachodniej; jednakże — pomimo, że liczy dość wiele pism powa
żnych i uczciwych — trzeba przyznać, że poziom jej moralny wogóle 
obiżył się znacznie. Poczytność — oto jej criterium w wyborze treści; 
a więc: plotka, skandal, spór nie dla zasady, ale dla ubawienia wi
dzów, szczegóły z życia milionerów i t. p. Nawet owe poważne i uczci
we, służące swoim ideom pisma, nie są wolne od wpływu ducha czasu 
i przynajmniej w części swych łamów składają ofiary poczytności. 

Nieobliczone jest olbrzymie zło moralne, jakie mniej sumienna 
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część prasy peryodycznej nieznacznie sączy i po najodleglejszych za
kątkach rozprowadza, szczególniej u nas, gdzie wśród szerszych kół 
czytających, powaga słowa drukowanego jest jeszcze wielka. 

Jakkolwiek wszakże pokarm duchowy czytający nasz ogół znaj
duje we wszelkich rodzajach publikacyi, to niema chyba drugiego ucy
wilizowanego społeczeństwa katolickiego, któreby posiadało tak ubogie 
piśmiennictwo religijne. Ubóstwo to tem boleśniejszem się wydaje, 
gdy je zestawimy z bogactwem literatur i pism peryodycznych kato
lickich w innych krajach. Fakt ten jest jednym ze skutków osłabie
nia ducha religijnego, a jednocześnie jedną z jej przyczyn; utrudnia 
on wielce wzmocnienie, ożywienie tego ducha. 

Zaznaczone powyżej osłabienie ducha religijnego w społeczeń
stwie, zostaje w związku z niedostatkami naszego duchowieństwa. Jest 
przedewszystkiem tego duchowieństwa za mało... Duchowieństwo pa
rafialne, przeciążone pracą, pozbawione tej pomocy, jaką w innych 
krajach znajduje w zakonach, nie jest nawet w stanie podołać ogro
mowi swoich duszpasterskich obowiązków, które ze wzrostem ludności 
rosną coraz bardziej, kiedy tymczasem liczba księży w kraju bodaj, że 
maleje. I jakże wobec tego wymagać, aby duchowieństwo oddziały
wało skutecznie przeciwko wyżej wymienionym czynnikom, które sprzy
sięgły się przeciw katolicyzmowi? Przeciążone obowiązkami i wyczer
pane pracą, najdzielniejsze nawet wśród duchowieństwa tego siły, nie 
są w stanie poświęcać się w stopniu dostatecznym pracy umysłowej 
nad rozwojem nauki i piśmiennictwa religijnego. 

A więc, streszczając wszystko powyższe, życie religijne u nas 
trwa dotąd w upadku, szkoła je podkopuje, książka i gazeta często 
się z nią sprzymierzają, a nawet piśmiennictwo religijne nie broni go, 
nie rozbudza jakby powinno. 

Czyż wobec tego stanu rzeczy opuścimy ręce? 

I I I . 

Nie. Im cięższe zadanie, tem potrzebniejszy jest wysiłek ludzi 
dobrej woli; im mniej pracowników, tem pilniej powinni się oni w usi
łowaniach połączyć. 

Chwila potemu jest stosowna. Myśl ludzka znajduje się obecnie 
w przesileniu. Treścią jej, podstawą jej ducha od lat stu była ośmie
lona wspaniałemi zdobyczami nauki nadzieja, że człowiek znajdzie wła
sne rozwiązanie zagadki bytu. Było to znowu uwierzenie odwiecznemu 
słowu kusiciela: eritis siad Dei. Kilka lat minęło, i jaka zmiana w po-
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jęciach! Dziś sternicy ruchu umysłowego głoszą: nauka zdobyła wiele, 
zdobędzie jeszcze więcej; droga przed nią świetna i niezmierzona — 
lecz niemą na zawsze pozostanie ona wobec wiecznie żywotnych pytań: 
Skąd przychodzimy? Dokąd dążymy? Jak żyć mamy? Prysnęła na
dzieja wytłómaczenia zjawiska duszy i w ogóle życia, samemi prawami 
fizyki; próby stworzenia moralności „niezależnej", moralności „natu
ralnej", „ewolucyonistycznej", tak jeszcze niedawne, budzą dziś zdzi
wienie lub politowanie; człowiek ukorzył się przed otaczającą go ze
wsząd tajemnicą. Naturalnie, wiele jeszcze trzeba czasu, by to otrze
źwienie przeniknęło do szkół, do książek popularnych, do bezmyślnej 
prasy, do umysłów ciasnych, zrosłych z wiarą we wszechpotęgę nauki, 
do głuchych partykularzy, gdzie echa postępu powoli dochodzą, ale 
ubyrwa źródło, skąd płynęło obałamucenie. 

Chwila, powiadamy, jest do pracy sposobna; lecz choćby taką 
nie była, czybyśmy się przed zadaniem cofnęli? 

Nie — kto ma w duszy wiarę, a w sercu miłość swego narodu, 
ten nie stanie z założonemi rękoma wobec zła, skoro je sobie żywo 
uprzytomni. Trudność zadania nie powinna tu wpływać na postano
wienie; nie w naszej sile, lecz w dobroci sprawy leży rękojmia zwy
cięstwa. „Jakiż człowiek zresztą — powiada wspomiany wyżej znako
mity pisarz francuski — jakiż człowiek ma prawo wymówić wyraz: 
niepodobieństwo tam, gdzie Bóg przyrzekł czuwać i dopomódz? Niech 
więc ci, którzy się nie cofają, łączą się w nadziei żywej, gorącej, 
czynnej, płodnej. W godzinę bitwy żołnierz nie wymaga, żeby towa
rzysz jego był doskonałym; nie wyszukuje jego braków; wie. że to 
towarzysz, że biją się razem, że mają jedną ojczyznę i nic więcej nie 
wie. Jeśli kiedy zapomnienie drobnych różnic i podziałów jest godnem 
człowieka i chrześcijanina, to na polu bitwy. Połączyć się, i mieć na
dzieję — oto godło zwycięstwa; kroczy on w ślad za tym sztandarem. 
Przez nadzieję stają się rzeczy możliwemi, tak jak przez wolę przechodzą 
w rzeczywistość. Wola powstaje w człowieku tylko wtedy, gdy żyje 
w nim nadzieja. Śmiejmy mieć nadzieję zwycięstwa, a stanie się ono 
możliwem; śmiejmy go chcieć, a stanie się ono faktem. Ale jest jeden 
warunek: oto trzeba, żeby wszyscy, którzy śmią mieć nadzieję i śmią 
chcieć, podali sobie ręce; trzeba także, żeby każdy czuł konieczność 
własnego współudziału w pracy, a nie składał na innych spłacenia tej 
części haraczu, która się od niego należy... Śmieć się spodziewać, że 
nieurzeczywistnione dotąd postępy prawdy i dobra są jednak możliwe, 
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śmieć mieć wolę urzeczywistnienia ich, śmieć się połączyć, oto obo
wiązek każdego, kto ma duszę" b 

Do tych wymownych słów czyż potrzeba wiele dodać, by nas 
zrozumiano? 

Zwracamy się nietylko do owej prawicy, która je najsilniej od
czuć powinna, ale do wszystkich w naszym kraju katolików, którzy 
nie • całkiem dla wiary zobojętnieli. Trochę nadziei i odwagi, i złączy
wszy usiłowania, sprzągłszy ramiona, bierzmy się do dzieła naprawy! 

Chodzi o pognębienie u nas życia religijnego, o wzbudzenie rea-
kcyi przeciw panującej dotąd letniości, anemii, apatyi w rzeczach 
wiary; chodzi o walkę z narodowemi wadami: o zastąpienie chwiejno-
ści zdań stałością, nieśmiałości odważną szczerością, o usunięcie od 
steru czynów uczucia i fantazyi a postawienie w ich miejsce zasady. 
Jednem słowem, chodzi o wytworzenie nie stronnictwa katolickiego, 
ponieważ nie mamy życia parlamentarnego, ale o silnego zastępu rze
t e l n y c h kato l ików. 

— Lecz — powie niejeden — nie mając życia reprezentacyjnego 
i nie mogąc tworzyć stronnictw, nie jesteśmy w stanie urzeczywistnić 
owego niezbędnego warunku powodzenia: połączenia usiłowań. 

Jest to'błąd; prawdą zaś jest co następuje: 
Stronnictwo w ustroju swojem, jak i wszelka inna organizacya 

społeczna, jest tylko ramą, jest formą, ułatwiającą działanie: siłę zaś 
i znaczenie stronnictwa, stowarzyszenia, grupy, stanowi jedynie sto
pień przejęcia się jego członków duchem, który je do życia powołał, 
myślą, której ono jest wyrazem. 

Czczą i bezpłodną jest organizacya społeczna, gdy duch jest 
słaby, niepotrzebną, a przynajmniej nie niezbędną jest ona tam, gdzie 
stopień zharmonizowania myśli i dążeń jest wysoki. Kiedy wśród spo
łeczeństwa myśl pewna ogarnie wiele umysłów, uczucie zapali wiele 
serc, wtedy wytwarza się prąd, który nie potrzebuje formy zewnętrz-
n e j> by promienieć, rosnąć, potężnieć. Z jednego dążenia rodzą się 
wówczas jedne środki działania i u j e d n o s t a j n i e n i e u s i ł o w a ń staje 
się ich po łączen iem. 

1 Ernest Hello, Uhomme. 
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Monstrancja gotycka z r. 1474 w skarbcu „Ermitażu" 
petersburskiego. 

O tym cennym zabytku katolickiej sztuki średniowiecznej nad 
Bałtykiem, powzięliśmy w końcu 1897 r. dokładną wiadomość, dzięki 
profesorowi byłej Almae matris dorpackiej,. d-rowi Hausmannowi, który 
w ciągu r. 1896 nietylko go oglądał osobiście, ale także postarał się 
o jego odfotografowanie, a przedstawiając udatny światłodruk w infłanc-
kiem Tow. historycznem, opisał ten rzadki okaz szczegółowo. Rozprawa, 
jaką o nim w czerwcu 1897 r. opracował, zajmie kilkadziesiąt stronic 
druku. Zanim ogłoszoną zostanie w Mitthcilungen ans der livl Geschichle, 
niech nam będzie wolno zwrócić uwagę czytelników Przegl. Powszechnego 
na to arcydzieło złotnictwa krajowego, które dotąd całkowicie uszło 
baczności badaczy sztuki nadbałtyckiej. 

Monstrancya ta wykonana z najdoskonalszego srebra 88 próby, 
cała suto wyzłacana, a waży aż 8.463 klgr. i wybornie jest zachowaną 
z wyłączeniem kilku nieco pochylonych wieżyczek i kwiatonów. Wyso
kość wynosi 112 cm., a sześciokątna podstawa liczy ich 30 w średnicy 
u samego dołu, gdzie przyjmuje kształt polnej róży. Tamże u dołu 
dwa masywne uszka, przez które w swoim czasie musiano przeciągać 
rzemyki dla umocowania olbrzymiej monstraiicyi podczas uroczystych 
obchodów przy procesyach Bożego Ciała. Z wysokości wynoszącej aż 
112 cm., przypada ich 38 na podstawę i wyrastający z niej pień, a t e n 
po środku tworzy guz sześciokątny z sześciu pól złożony; z nich każde 
nosi na sobie jedną z sześciu minuskuł gotyckich, z jakich składa się 
imię Ihesus, u góry zaś przechodzi w podłużny czworobok: na tym 
ostatnim wznosi się wspaniała trzypiętrowa konstrukcya, trzymana 
w kształtach ściśle architektonicznych w najbogatszym stylu ostrołu-
kowym z późniejszej epoki. Przedstawia ona wieżycę późno-gotycką, 
której podstawa wynosi 26, a jej trzy piętra 74 cm. 

Z trzech kondygnacyj najniższa najbogaciej ozdobiona, jako sta
nowiąca właściwy przybytek, w którym się mieści cylinder kryszta
łowy, a w nim, na słupku złotym hmula, przeznaczona do ujęcia prze
najświętszej Hostyi. Lunulę zdaje się podtrzymywać dwoje pod nią 
umieszczonych aniołków w postawie adorującej przenajśw. Sakrament. 

Na drugiem piąterku wieżycy głównej, w całokształcie ostrołukowej 
konstrukcyi, dostrzegamy pod środkowym baldaszkiem uroczą postać 
Matki Boskiej w całej postaci, otoczoną promieniami a przedstawioną 
ze znamionami królowej niebios, z berłem w ręku, w koronie na głowie. 
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W trzeciej kondygnacyi, przechodzącej w wielokątny daszek wie
życy gotyckiej, stoi rycerz z głową obnażoną, trzyma w prawym ręku 
włócznię a w lewym tarczę, jakiej używali wyłącznie rycerze konni. 
Jest to oczywiście posążek św. Jerzego, lubo brak przy nim tradycyj
nego smoka. 

Z iglicy wieży głównej środkowej występuje krzyż. Na jednej 
jego stronie widnieje ukrzyżowany Zbawiciel, a nad nim wstęga z na
pisem I. N. B.. I., na drugiej —najświętsza Panna w postaci stojącej, 
otoczona aureolą. 

Środkową część monstrancyi (przedewszystkiem zaś pierwsze 
i drugie piętro wspaniałej gotyckiej wieżycy, stanowiące rdzeń tego 
prawdziwie wzniosłego utworu średniowiecznej sztuki złotniczej), po
krywa najbogatsza ornamentaćya. Misternie utworzone przypory, spoczy
wające na konsolach, wzDoszą się wysoko i wytwarzają ostrołukowe 
nisze w kształcie okien gotyckich o uroczo ozdobionych trójłuczach, 
dwułuczach (ogives) i licznych przyłuczach (lobes), wykonanych z nie
zrównanym wdziękiem. Na najniższej kondygnacyi przykrywają u góry 
te nisze misternie rzeźbione baldaszki, pod którymi umieszczono po
sążki św. Apostołów. Najwyższa zaś kondygnacya tworzy przejrzystą 
piramidę, wykonaną sposobem filigranowym. Od podstawy, na której 
wzniesiono opisane powyżej trzy kondygnacye, zwieszają się prześliczne 
zdobiny gotyckie, przypominające delikatne wyroby najwytworniejszych 
koronek brabanckich, wszystkie zaś kondygnacye głównej części mon
strancyi, zdobi nieskończona liczba małych wieżyczek o delikatnych 
kreślinach, mnóstwo przydenków czyli wisiorów (guimberges), kwiato-
nów i innych kształtów ornamentyki gotyckiej, mających właściwą 
a tak charakterystyczną nomenklaturę w języku średniowiecznych werk-
mistrzów. 

W środkowej części monstrancyi nie brak także ozdób bogatą 
emalią i drogimi kamieniami pokrytych. Te ostatnie nie mają jeszcze 
szlifu krystalicznego, gdyż go w wieku XV. nie znano, a oprawa ich 
nie odznacza się zgoła delikatnością. Braknie też niektórych kamieni, 
które z tego zabytku całkowicie zaginęły. Wyryte zaś na podstawie 
napisy, dowodzą w sposób niewątpliwy, że to dzieło sztuki złotniczej 
wykonał w Rewlu w r. 1474 słynny z prac swoich Hans Byssenberch. 

Przed dwoma laty przeniesiono je do skarbca Ermitażu peters
burskiego z tak zwanego Gabinetu sztuki, założonego niegdyś przez 
Piotra W . pod nazwą Kunstkamiera (z niem. Kunstkammer), a w któ
rym od drugiej połowy XVIII , stulecia przestano zwracać uwagę na 
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wspaniałą monstrancyę gotycką i ukryto ją gdzieś w głębi za przed
mioty w owym czasie przez publiczność Petersburga bardziej cenione. 

Prof. Hausman odszukał drukowane katalogi owej Kunstkamiery 
z lat najrozmaitszych, i śledził za ich zawartością aż do początku 
XVIII , wieku, w którym to czasie po raz pierwszy wydawać je po
częto. Wszędzie dała się w nich odnaleźć wzmianka o tem, że „go
tycką monstrancyę wywiozły z Dorpatu, jako zdobycz wojenną, zwy
cięskie wojska cara Iwana Groźnego". 

Tradycya ta nosi na sobie wszelkie cechy prawdopodobieństwa, 
zwłaszcza, odkąd prof. Hausmann dostrzegł u spodu monstrancyi wyryty 
napis kursywą gotycką: Hans rysscnbercli heuet dusse munstrancygc ge-
maket myt der godes Hidpe amen got gene uns alle dat euyge leuen, a na 
samej podstawie wstęgę z napisem w minuskułach gotyckich: f Int f 
iar f unses heren f Mf CCCC f f LXXIIII f i dowiódł, że ów złotnik 
Hans Ryssenberch miał swoją pracownię w sąsiadującym z Dorpatem 
Rewlu. 

W samym Dorpacie żadnego o tym cennym zabytku nie pozo
stało śladu. Daje się to wytłumaczyć tą mianowicie okolicznością, że 
wszelkie dorpackie archiwa do końca XVI. stulecia już dawno zaginęły 
bez śladu. Mimo to jednak nie brak wcale wiadomości historycznych 
na poparcie przypuszczenia, że petersburska monstrancya pochodzi 
z dawnego Dorpatu. 

Biskupstwo dorpackie i bogato niegdyś uposażone miasto hanzea-
tyckie Dorpat, tworzyły w wieku XV. potężne ciała polityczne, zaj
mujące w państwie związkowem inflanckiem niepoślednie stanowisko, 
gdyż—jak powszechnie wiadomo — Dorpat w związku z Rygą i Re-
wlein czwartą tworzył kuryę, a posłów swoich na sejmy cesarstwa 
miał prawo wysyłać. Autonomię Dorpatu zatwierdził uroczyście już 
w r. 1397 wielki mistrz krzyżacki Konrad Juugingen 2 . Miało zaś bi
skupstwo dorpackie swe główne ognisko w katedrze, której niezwykłą 
okazałość i piękność wskazują po dzień dzisiąjszy jej wspaniałe ruiny 3 . 

1 Napisy te w dolno-niemieckiem narzeczu wyryte brzmiałyby w dzi
siejszym języku niemieckim: Hans Ryssenberch hat diese Monstrum gemaćht 
mit der Gottes Hiilfe, amen. Gott gónne uns Allen das ewige Leben. Im Jahre 
unseres Herm 1474. 

2 Obacz Przeghtd Powszechni/ tom xix, str. 426 (w odbitce ..Listów 
z nad Bałtyku" str. 163). 

3 Obacz G. Manteuffel, „Cywilizacya, literatura i sztuka nad Bałty
kiem". Z 23 imstracyami. (Str. 2 2 - 2 5 ) . Kraków 1897. 
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Monstrancye wielkich rozmiarów należały w wiekach średnich do nie
zbędnych ozdób tumów, czyli kościołów katedralnych, i bywały wyko
nywane ze złota lub srebra suto złoconego (en vermeilj. A właśnie 
w drugiej połowie XV. stulecia starano się usilnie o rozszerzenie i od
nowienie tej słynnej katedry, na co prof. Hausmann złożył niewątpliwe 
dowody. Data więc wyryta na monstrancyi, t j . rok 1474, byłaby nowym 
argumentem poważnym na poparcie przypuszczenia, że w owym miano
wicie roku dla tumu dorpackiego w sąsiednim Rewlu obstalowaną została. 

Przy wprowadzania nauki Lutra do Dorpatu w r. 1526, nie 
brakło wprawdzie obrazobórców, którzy na czele rozbestwionych tłuszcz 
niszczyli zapamiętale wszystko, co tylko przypominać im mogło kato
licyzm i wzniosłe jego obrządki. Znieważali oni i rabowali liczne dor-
packie kościoły, to prawda: Ale mamy najniewątpliwsze dowody na to, 
że gdy tłuszcze te niesforne rzuciły się z kolei na zamek biskupi i ka
tedrę, szczęśliwie odparte zostały. Nastąpiła reakcya. Główny podżegacz 
obrazobórców, Melchior Hofmann, raz na zawsze z miasta wygnany, 
kościoły wyznawcom luteranizmu oddane. W jednej tylko katedrze do
zwolono odprawiać nabożeństwo katolickie, ale mieszkańcom Dorpatu 
pod surowemi karami nie dozwolono na nie uczęszczać, którego to za
kazu aż do roku 1559 ściśle się trzymano, jak to wyraźnie zaznacza 
powszechnie znany kronikarz Arndt 

Katedra przeto była jeszcze w posiadaniu swego skarbca, gdy 
w r. 1558 Dorpat wpadł w ręce Moskwy i jej groźnego cara Iwana I V . 2 . 

Moskwa usiłowała zatrzymać na zawsze tak dla niej ponętne, 
a tak dawno pożądane biskupstwo dorpackie i dążyła do ustalenia 
w niem na dobre swojego panowania. 

Miasto, a zwłaszcza katedra, podupadły w owym czasie całko
wicie. Ta ostatnia miała wprawdzie i nadal pozostawać w posiadaniu 
nielicznych dorpackich katolików, atoli strzegącej jej skarbów ręki obron
nej już nie miała. Na pół zlutrzony biskup Hermann, ku wielkiemu 
swemu zadziwieniu, z klasztoru w Paddis (w którym zwykł przepędzać 
lato) wywieziony do Moskwy. Kapituła rozpierzchła się po kraju, w ka
tedrze nabożeństwa całkowicie ustały. 

A kiedy Moskwa, pomimo gwałtownego oporu, w r. 1582 znie
woloną została ustąpić Dorpat Polakom, i wojska ich bohaterskiego króla 

1 Ob. Przegląd Powszechny t. xix, str. 428 (w odbitce „Listów z nad 
Bałtyku" str. 166). 

2 Ob. G-. Manteuffel, „Upadek państwa inflanckiego" (Lwów 1894. 
Odbitka z Przewodnika naukowego i literackiego, ni , 23). 
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wciągnęły do zniszczonego miasta , wspan ia ł a k a t e d r a już ty lko zewnętrz
nie zachowała dawną okazałość, wewnąt rz zaś wszys tko t ak dalece było 
zniszczone, że całkiem zaniechać musiano je j p ro jek towanego odnowienia ! . 

Szczegółowe ówczesne sp rawozdan ia nie zostawiają najmniejszej 
wątp l iwośc i co do tego, że tum dorpack i j u ż był ogołocony ze sprzę
tów i ozdób w e w n ę t r z n y c h w chwili obejmowania rządów przez P o l s k ę . 
Rzecz więc oczywis ta , że drogocennośc i ka t ed ra lne usunię te z niej zo
s ta ły w czasie, gdy w Dorpac ie rozkazywał I w a n Groźny i j ego oprycz-
nicy. P r z e d e w s z y s t k i e m musiano się pos t a r ać o uchwycenie kosztownej 
mos t rancy i . To też wydaje się nam nie tylko możebnem, ale bardzo 
j j rawdopodobnem. że dzisiejsza m o n s t r a n c y a ermi tażu pe t e r sbu r sk i ego 
pochodzi z tumu dorpack iego i że l iczne kata logi P io t rowego gab ine tu 
sz tuki z X V I I I . w. zujsełną mają s łuszność , zaznaczając j a k najwyra
źniej , iż t ę m o n s t r a n c y ę j a k o zdobycz wojenną wywiozły wojska I w a n a 
Groźnego z D o r p a t u . 

O tem, gdzie ten wspan ia ły okaz średniowiecznej sz tuki złotni
czej p r zechowywa ł się w ciągu X V I I . s tulecia, brak po dzień dzisiej
szy wiadomości , k tó re obecnie są przedmiotem pi lnych poszuk iwań nie
zmordowanego szperacza , d-ra R y s z a r d a H a u s m a n n a . J e m u też zawdzię
czamy wszys tk ie wiadomości o t y m prawdz iwie cennym z a b y t k u z dzie
dziny n a d b a ł t y c k i e g o przemys łu a r t y s tycznego , a okaz ten przep iękny 
na u w a g ę czjaeluików Przeglądu Powszechnego z wielu wzg lędów zdaje 
się zas ługiwać , Gustaw Manteuffel. 

1 „La chiesa gia cat tedrale fu bellissima quanto qualsivoglia altra, 
ora e t u t t a fracassata , sebbene i muri e le colonne sono int iere. ma il 
Moscovito ha fatto gran damio, e credo che avra bisogno di grandę spesa 
se dovra essere ristorata". Turgeniew. Monumenta, (184-1) i, 397. 

Heindens te in zaś (U Starczewskiego str. 172) powiada : „Odio in mor-
tuos usus , quorum nimirum ibidem paulo post et cadavera e templo sejml-
crisque eiecit". A był przecież Heideus te in naocznym świadkiem, gdyż 
w roku 15S2 równocześnie z he tmanem J a n e m Zamojskim przybył do Dor
patu . Szukała Moskwa oczywiście skarbów po kościołach dorpackich, jeśl i 
nie wahała się w y ł a m y w a ć w nich grobów 7 i znieważać pogrzebanych t a m 
t rupów! Na to , że tego rodzaju ba rba rzyńs twa dopuszczała się Moskwa 
przedewszys tk iem w katedrze dorpackiej, m a m y dowód w powszechnie 
dziś znanym liście z dnia 25 lutego 1582 r., ks. Piot rowskiego, sekre tarza 
J a n a Zamojskiego, kreś lonym do Andrzeja Opalińskiego, w pierwszym dniu 
jJO przybyciu wojsk polskich do zniszczonego Dorpa tu . 

Druk ukończono 2S lutego 1898 r. 
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Artykuły o rzeczach współczesnych. 
Stronica 

WALKA RASOWO-EKONOMICZNA W POZNAŃSKIEM. (Dok.) 
P r z e z Wielkopolanina 1 7 1 6 9 

DUCHOWIEŃSTWO A KWESTYA SOCYALNA. P r z e z ks. WŁ 
Ledóchowskiego T. J. 8 1 

LEON X I I I . A DZISIEJSZY KUCH UMYSŁOWY. P r z e z ks. J. Teo
dor owicza 1 5 7 

DZIAŁALNOŚĆ KATOLIKÓW W KHAIU NA POLU SOCYALNEJ 
ORGANIZACYI. P r zez d-ra Adama Kopycińskiego . . 1 8 8 

SYMPTOMY ZWROTU KU. JEDNOŚCI NA WSCHODZIE. P rzez 
ks. K. Czaykowskiego T. J. 3 2 5 

Artykuły naukowe i literackie. 

Co TO SĄ ŚREDNIE WJEKI? P rzez prof. Godfryda Ktirtha. 1 

Z NANSENEM PRZEZ LODY I NOC (Dok.) P r zez T. W. . 4 1 2 1 5 3 7 2 

SŁOWO O GENEZIE I CHRONOLOGII KAZAŃ SEJMOWYCH. 

P r z e z li. Szulca 7 0 

STREJK. WOBEC ETYKI. P r zez ks. WŁ Piątkiewicza T. J. 2 4 1 

LUD w PODHAJECKIEM. P r z e z ks. Antoniego Pokoszą . . 3 4 5 

DZISIEJSZE STANOWISKO MEDYCYNY. P r zez d-ra J. Zanie-
towskiego 3 5 7 

ROKOSZ ZEBRZYDOWSKIEGO I JEZUICI. P r zez ks. St. Za
leskiego T.J. 4 0 6 



I I 

Stronica 
Przeg ląd p i ś m i e n n i c t w a . 

Z piśmiennictwa krajowego: 

Ż Y C I E J U L I U S Z A S Ł O W A C K I E G O na tle współczesnej epoki 
(1809—1849). Biografia psychologiczna. Ferdynand H6-
sick. (T. I . I I . i I I I ) . (Antoni Mazanowski) 10(j 

D Z I E J E Ś L Ą Z K A , ozdobione licznymi obrazkami. Napisał dr. Fe 
liks Koneozny. (Br. Al. Czuczyńslii) 118 

D Z I E J E W Y C H O W A N I A I S Z K Ó Ł W P O L S C E W W I E K A C H Ś R E D N I C H . 

Część I . 966—1363. Napisał dr. Antoni Karbowiak. (Ks. St. 
Zaleski T. J.) 266 

P A M I Ę T N I K I K S . Z Y G M U N T A S Z C Z Ę S N E G O F E L I Ń S K I E G O , arcybiskupa 
warszawskiego. Częśc i . 1822—1851. Część I I . 1851 — 1883. 
(W. Wiecki T.J.J • 274 

S K K B K N H N O C E . L U N A T I C A . Szczepański Ludwik. H Y M N Y . Tenże. 
P O E Z Y E . Józef Klemensiewicz. S T A Ń C E O P I E Ś N I . Je rzy Żu
ławski. (Antoni Mazanowski) 279 

P O G A D A N K A O N O W Y C H K S I Ą Ż K A C H D L A M Ł O D Z I E Ż Y : Z . Buko
wiecka: „Historya o J a n k u Górniku". „Rok życia". „Dzieci 
Warszawy" . — M. P rażmowska : „Serce". — Władys ław 
K r a k : „Sabiuka". — Mary a Weryrio i St. Gębarski : „W ża
kietem królestwie". — Teresa J a d w i g a : „Przed świtem". 
„Wielki król". — Zuzanna Morawska: „Jerzy Jaszczur 
Bażeński". — Je rzy Laskarys : „Przygody J a n a Chryzo
s toma Paska" . — Marya Swiderska: „Opowiadania h is to
ryczne.— T. J . Galęzowska: „Spełniło się". „Błysk słońca". 
„Po ciernistej drodze". „Odwet" . — „Podręcznik dla 
ochron". — H. St rażyńska: „Królewska wnuka" . (T. W.). 423 

P R A C A I P Ł A C A . Przyczynek do wyjaśnienia kwestyi socyalnej 
w świetle etyki katolickiej. Napisał ks. Antoni Trznadel. 
(Ks. Manjan Morawski T. J.J 444 

Z piśmiennictwa zagranicznego: 

L E S C R A N D E S C A T H E D R A L E S D I I M O N D E C A T H O L I Q U E par L . Clo-

(juet, secretaire de la Revue de 1'art chretien. (Ks. 31. Mo
rawski T.J.J 124 

L E S S A I N T S . (AL) 126 



m 
Stronica 

D A S K I R C H L I C H E B ( ) C H E R V E R B O T . E in Commentar zur Consti-
tut ion L e o ' s X I I L : „Officiorum ac mune rum" v o m 2 4 J a n . 
1897. Von Dr. J . Hollweck. (Ks. Wł. Ledóchowski T.J.). . 129 

A N A T O M I E D U S Y S T E M E N E R V E U X D E L ' H O M M E . Lecons professees 
a l 'Universi te de Louvain par A. Van Gehuchten. (J. Nuc-
kowski T. J.) , 286 

IiMnepaTopi. AjieitcaHspt ilejrBLiit, ero JKIWHB II HapcTROBame. H. K. Hlnjir,-
sept. ( Impera tor Aleksander Pierwszy, jego życie i pano
wanie. Napisał N. K . Schilder). (Al. SzarłowskiJ 291 

A U T O B I O G R A F I A D I U N V E T E R A N O . Ricordi storici e aneddotici 
del generale Enr ico Del la Rocca. (1807—1859). (J. R.). . 445 

Sprawozdanie z ruchu 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S T Y C Z E Ń . 

S P R A W Y K O Ś C I O Ł A : Jubi leusz Ojca św. — Katol icy przed wy
borami we Francy i . — Agitacya p ro tes tan tów przeciw 
encyklice o Kanizym. — Służbistość Kościoła protes tanc
kiego. — Katolicki obchód wiekowy. Przez ks. Wł. Le
dóchowskiego T. J 131 

L I S T Y Z E W S I . I. Przez Demofda 140 
Z D Z I E D Z I N Y E K O N O M I O Z N O - S O C Y A L N E J : Ruch dzisiejszy na polu 

ekonomiczno-sooyalnem. — Najnowsze cyfry zagranicz
nego handlu światowego. — Zamorskie wychodźtwo euro
pejskie, zwłaszcza austryackie. — Stosunki w piekarniach 
Aust ry i i Niemiec. Przez ks. Wł. Piątkiewicza T. J. . . 144 

L U T Y . 

S P R A W Y K O Ś C I O Ł A : Fundusz s tu milionów. — Rozporządzenia 
Rudiniego. — K w e s t y a szkolna w Kanadzie. Przez ks. Wł. 
Ledóchowskiego T.J. 299 

L I S T Y Z A N G L I I O R U C H U R E L I G I J N Y M . I . Przez Edmunda S. Na-
ganowskiego 310 

J E S Z C Z E O K A Z A N I A C H S E J M O W Y C H S K A R G I . P rzez ks. Józefa 
Sasa T. J. . . .................. 319 



I V 

Stronica 
MARZEC. 

S P R A W Y K O Ś C I O Ł A : Akcya katolicka w7 I r landyi . — Ruch o szkołę 
wyznaniową. — Z Francyi . Przez Jcs. Wł. Ledóclioio-
śkiego T. J 4 5 6 

T Y P Y P O Ł O W I C Z N E G O K A T O L I C Y Z M U U N A S 4 7 0 

M O N S T R A N C Y A G O T Y C K A Z U. 1 4 7 4 w7 S K A R B C U „ E R M I T A Ż U " P E 

T E R S B U R S K I E G O . Przez hr. Gustawa Manteuffla 4 8 0 

Wydaw 7 ca i redaktor odpowiedzialny: Ks. M . M O R A W S K I T . J . 


